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WINDTHORST I BISMARCK. 

Zeszli z widowni dwaj potężni zapaśnicy, k t ó r y c h walce 
p r z y p a t r y w a ł się świat od lat dwudziestu. J e d e n dopiero zamknął 
powieki, drugi j uż przed rok iem padł, ale przeżył przec iwnika — 
i siebie. 

By ł czas, k iedy Bismarck był ogromem, p rzed k t ó r y m drżał 
wszys tek świat. Królowie m u się podchlebia l i i t r ak towal i go , 
j a k panującego; każdodz ienny j e g o kap rys był p r a w e m dla E u 
ropy. W i n d t h o r s t podówczas b y ł c ichym przywódcą szczupłego 
jeszcze g rona posłów, poniewieranego przez wszys tk ie pa r tye , 
ogłoszonego przez us ta kanclerza wrog iem ojczyzny. Dziś nad t ru 
mną W i n d t h o r s t a wznosi się wielka, czysta, j ednog łośna c h w a l b a — 
hołdy mu składają n ie ty lko ci, k tó rych prowadz i ł do bo jów i zwy
cięstw, ale n a w e t pol i tyczni wrogowie i ludzie wszystkich s t ron
nic tw i wyznań , uznając, że szczerze i pożytecznie krajowi słu
żył i : cześć mu oddaje n ie ty lko ( I łowa katol ickiego Kościoła, 

1 G ł ó w n y o r g a n ś r o d k o w o - n i e m i e c k i c h d e m o k r a t ó w , Frankfurter Ztg, 
m ó w i : „ C e n t r u m w c z a s a c h , k i e d y p r o w a d z i ł o w a l k ę o n a j ś w i ę t s z e o b y w a 
t e l s k i e i l u d z k i e p r a w a , m i a ł o n i e u s t r a s z o n y c h i ś w i e t n y c h b o j o w n i k ó w . 
C z e m by l i d l a n i e g o t a k i M a l l i n c k r o d t , t a k i S c h o r l e m e r , c z e m b y l i o b a j 
w e t e r a n i R e i c h e n s p e r g e r o w i e , o t e r n s ię n i g d y n i e z a p o m n i . T a k i e s i ły , j e ź l i 
t e g o m i a ł a b y b y ć p o t r z e b a , p o j a w i ą s ię i p ó ź n i e j w s z e r e g a c h C e n t r u m ; 
a l e t e w s z y s t k i e s i ł y r a z e m n i e d o r ó w n a j ą o n e m u p o l i t y c z n e m u g e n i u s z o w i , 
k t ó r y p o s i a d a ł a p a r t y a w j e d n y m i j e d y n y m W i i i d t h o r a c i e . N i k t n i e r o z u 
m i a ł l ep i e j znaczenia Wind thors t a . j a k k s i ą ż ę B i s m a r c k . — W W i n d t h o r ś c i e 
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iż dobrze bojował bój pański — ale też g łowa pańs twa n iemie 
ckiego, iż był dobrym, choć późno ocenionym doradcą. I ta chwalba 
j e s t t ak piękną, t ak jednogłośną, bez żadnego r o z d ź w i ę k u — że 
k to wie, czy Bismarck w swcm ponurem ustroniu, słuchając je j od
głosów, nie wsparł na dłoni zachmurzonego czoła i nie zadumał 
się nad pytaniem: C Z Y m n i e w i ę k s z e c z e k a u z n a n i e ? 

Bismarck był niezaprzeczenie o wiele potężniejsza, osobis to
ścią. Obdarzony wyjątkową bystrością rozumu, silą woli żelazną, 
śmiałością, prędkością w decyzyi i energią w wykonaniu , k tó ra 
cechuje wielkich wodzów. Skupiał on w sobie wszystkie przy
mioty swej potężnej rasy. Nawe t ujemne s t rony j ego charakteru , 
w w a r u n k a c h j ego egzys tencyi i w kierunku, w j ak im szedł, po 
t ęgowały materya ln ie j ego s i łę : bu ta j ego i bruta lność junkier 
ska uginała, przed nim karki , j e g o znana zawziętość szerzyła do
koła niego t rwogę , j e g o brak zasad pozwalał mu przerzucać się 
najswobodniej z j e d n e g o toru na drugi, a nie wahać się n igdy 

w i d z i a ł on t e d u c h o w a i p o l i t y c z n a spójnio; (Sjiaindru/t). k t ó r a t e r ó ż n o 
r o d n e c z ł o n k i t r z y m a ł a r a z e m i do t a k i e j w z n i o s ł a p o t ę g i , z k t ó r a n a w e t 
t a k w i e l k i m ą ż s t a n u , j a k B i s m a r c k , l i c z y ć s ię m u s i a ł " . 

Norildeulnehe ЛПдет. '/Jij p i s z e : W i n d t h o r s t o p u ś c i ł t e n ś w i a t w c h w i l i , 
k i e d y m i p e w n o s p o d z i e w a n o s i ę . że w a ż n e o j c z y ź n i e s w e j o d d a u s ł u g i . P r ó c z 
s y m p a t y i , j a k ą z j e d n a ł s o b i e , b i o r ą c u d z i a ł przez t y l e l a t w ż y c i u p a r l a m e u -
t a m e m , ża l pio j e g o z g o n i e b ę d z i e p o w s z e c h n y m g ł ó w n i e d l a t e g o , że n a 
d z i e j e , p o k ł a d a n e w j e g o p o p a r c i u i w s p o ł p r a c o w n i c t w i e . n i e m o g ą s ię s p e ł 
n i ć . W s z ę d z i e i w ś r ó d p r z e c i w n i k ó w p o l i t y c z n y c h , z a s ł u g i W i n d t h o r s t a z n a 
l a z ł y u z n a n i e , k a ż d y w n i m cen i z r ę c z n ą , w y t r w a ł ą i s k u t e c z n ą p r a c ę d l a 
s p r a w y , k t ó r e j s ł u ż y ł " . 

. . W u j m u j ą c y s p o s ó b — m ó w i j e s z c z e VmnkfiiHer Zttj — u m i a ł on 
w ś r ó d w a l k i o d d z i e l a ć o s o b y o d s p r a w , t a k że w p e ł n i z a s t o s o w a ł ; m o ż e m y 
d o n i e g o , c z ę s t o n a d u ż y w a n e w y r a ż e n i e : L i c z n y c h m i a ł p r z e c i w n i k ó w , a l e 
ż a d n e g o n i e p r z y j a c i e l a " . 

B i s m a r c k o w s k a l i a c y o n a l n o - l i b e r a . l n a Allgemeine Ztg p i s z e : „ C a ł a w a l k a 
b y ł a b y i n n y m i a ł a z p e w n o ś c i ą k o n i e c , g d y b y p o j e d n e j s t r o n i e j a k o d o 
w ó d c a n i e b y l s t a ł W i n d t h o r s t , , „ p e r l a z M e p p e n " , k t ó r y w z b i ł s ię d o t a 
k i e g o s t a n o w i s k a , d o j a k i e g o w P r u s i e c h i w N i e m c z e c h n i e d o s z e d ł ż a d e n 
j e s z c z e c z ł o n e k p a r l a m e n t u , i l e d w o k t o ś z n o w u do j ść z d o ł a . . . S z c z e g ó l n y 
t e n m ą ż ś w i e t n i e j s k o ń c z y ł , n i ż r o z p o c z ą ł — a t o o n i e w i e l u t y l k o m o ż n a 
p o w i e d z i e ć " . 

P o d o b n i e w o l n o m y ś l n a BresJuner Ztg, Hamburger Nachricliteit i t . p . . 
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w wyborze środków. F o r t u m i też, niemniej j a k natura, była. dla 
niego szczodrą. Dojrzewał on na męża w t e d y właśnie, kiedy j e g o 
ojczyzna kończyła tę organiczną pracę odradzania się, rozpoczętą 
nazajutrz po J e n i e ; zastał siły narodu g o t o w e : zastał na t ronie 
ni t człowieka s łabego i chwiejnego, j a k F r y d e r y k Wi lhe lm III. , 
ani l iberalnych przekonań , j a k F r y d e r y k Wi lhe lm IV. i F r y d e 
ryk I I I . . ani niezdolnego znieść tu te l i , j a k dziś panujący — a l e 
monarchę mniej samodzielnego, a dosyć kochającego swój kraj 
i dosyć s ta łego charakteru , żeby zaufanie, raz z p rzekonania 
dane. niezachwianie zachować. W położeniu współczesiiem pańs tw 
sąsiednich było też wiele szczęścia dla k ie rownika pol i tyki pru
skie]. A kiedy tenże kladl wszys tko na j e d n e k a r t ę — j a k pod Sa
dowa — fortuna brała na siebie tę jeclnę ka r t ę wyciągnąć . 

Ale powiedzieć trzeba, że ten wybran iec losu umiał w y z y 
skać te warunki i z. tymi środkami dokázal rzeczy nadzwyczaj -
i i Y c h : rozgromił Austryę , która przewodzi ła Niemcom, i F r a n c y ę , 
k tóra przewodzi ła E u r o p i e : w sercu nieprzyjacielskiego kraju, 
w złotych komna tach Ludwika XIV. , włożył na g łowę swego pana 
koronę Karola Wielk iego , otaczając go rzeszą królów i książąt. 
Zbudował wielkie pańs two niemieckie. Męclrszym był ocl Aleksan
dra i Napoleona, bo się za t rzymał w swym zwycięskim zapędzie , 
uchronił się od zawrotu głowy, k tó rego dostają ludzie na takiej 
wysokość: ffilsanniraliio—i pracował przez lat dwadzieścia nad 
ustaleniem tego, co stworzył . 

J e s t t o uiezaprzeezeuie zawód olbrzyma. Ale t e m u olbrzy
mowi jednej rzeczy b rakowało : będąc czcicielem siły, wszys tko 
na korzyść bruta lnej siły poświęcał, a nie rozumiał wcale, że 
istnieją jeszcze inne p o t ę g i : siły mora lne — i na t y m punkcie 
się p rzeraehowywał . 

Nie zrozumiał n p . . że p a t r y o t y z m je s t siłą — którą może 
zwohiii przerobić hi s tory a, ale której nie można zdobyć b a g n e 
tami. \ \ yk rawywał więc. o nic nie pytając , cale prowincyc z Da
nu i z Francyi, nawe t takie , co śladu niemieckości nie miały, 
.lak i\le(z: porywał się do wyrugowania naraz polskiego żywiołu 
ze starych polskich p rowincy j : używał p rzec iwko uczuciom środ
ków brutalnych, o k tó rych dziejowe doświadczenie p rzekona ło . 
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że wręcz przec iwny wywołują, s k u t e k ; ścigał policyjnie, gnębi ł 
wyją tkowemi prawami , uciekał się do tak ich oburzających za
machów, j a k ban icye i u rzędowa k o l o n i z a c y a . . . I do czegóż do
prowadz i ł ? N a w e t tak ie prowincye , k tó re przyT innem, ł agodnem 
i uprzedza jącem t r ak towan iu b y ł y b y się w dwóch ła tach zrosły 
z Niemcami, j a k Ho l sz tyn i Alzacya, po dwudzies tu l a tach an-
neksyi są jeszcze zac ię tymi wrogami cesarstwa. P a t r y o t y z m pol
ski, k tó ry p rzed tem tlił się j edyn i e w klasach oświeceńszych, 
wsku tek ucisku ogarnął cały lud — i nawe t Szlązk, od wieków 
p r u s k i , zaraził. W i d o c z n i e nie zrozumiał B i s m a r c k , co to j e s t 
narodowość . 

Nie zrozumiał również, że sprawiedl iwość j e s t siłą. To po 
szanowanie sprawiedl iwości i p rawa, k tó re s tanowiło na jdroższy 
k le jnot i mora lną siłę Prus , z lekceważeniem, z szyders twem na 
us tach poniewierał , szarpał wedle po t r zeby chwili. P r z y t y m 
uroku, j a k i m go otaczało powodzen ie i idea państwa, k tóre j zda
wa ł się b y ć uosobieniem, wzywał on i wprawia ł wszys tk ie or
g a n a społecznego us t roju do współdziałania ze sobą w domnie
m a n y m interesie pańs twa, z pominięc iem wszelkich innych wzglę
dów i szkrupułów. Sądownic two pruskie, s łynne dawniej z p rawośc i 
i niezależności swojej , p rzyuczy ł on w kul turkampfie do sądzenia 
w myśl chwilowego k ie runku rządu. P a r t y ę konserwatywną, zło
żoną z mężów wie rnych Ewange l i i i t r a d y c y o m , przeważnie ze 
s ta rych rodów pruskich, k t ó r a s tanowiła naokoło t ronu macedoń
ską falangę Prus , pociągnął w i s tny taniec piekie lny za sobą, 
zmusił do zmieniania t rzy razy na dzień zasad pol i tycznych, do 
uchwalania p raw najprzeciwniejszych ich p rzekonan iom, k tó re 
podcina ły k rzewy p ro tes t an tyzmu, t a k s tarannie przez nich upra 
wiane. Każdego , co się n a j ak ie zasady w pol i tyce powoływał , 
on wydrwiwał cynicznie. A g d y się najbardziej k rzyczących do
puszczał samowoli , g d y np . z uśmiechem na us tach 30.000 nie
winnych na tu łaczkę skazywał — a przec iwstawiano mu w par la
mencie powagi prawnicze Prus , poczytujące t ak i k rok za przeci
w n y p rawu narodów, on na seryo się dziwił, j a k można mówić, 
żeby pańs two nie miało p r a w a czynić czegoś, co uważa za ko 
rzys tne dla siebie ! 
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I do czegóż doprowadzi ł? — D o tego, że w istocie osłabił 
to. co było moralną siłą P r u s i po wielkiej części powodem ich 
wzrostu. Ale on t ego rodzaju siły nie rozumiał . Słusznie powie
dział o nim cesarz F r y d e r y k , wówczas jeszcze nas tępca t r o n u : 
Bismarck j e s t dla m e g o ojca w y g o d n y m ekonomem, wszys tk iego 
mu na żądanie dostarcza — ale dzikie gospodars two prowadzi , 
niszcząc siły produkcyjne . 

Jeszcze mniej zrozumiał Bismarck, że rel igia katol icka j e s t 

g j j a — j tu jeszcze widoczniej p rze rachował się i przegrał . Sp ró 
bował najprzód in t rygować w łonie Kościoła ; myślał, że mu się 
uda s tworzyć osobny katol icyzm dla Niemiec, czyli s ta rokatol i -
cyzm, — głaskał n iezgrabną ręką i groził zarazem. Napróżno ! P o 
chwili zobaczył , że mu nic w rękach nie zostało, prócz ki lku 
brudnych sutan. Przerzuci ł się więc do gwał tów: us tawami majo -
wemi gwałcenie sumień przedzierzgnął w prawo, gwał tami w w y 
konaniu prześcignął jeszcze u s t awy , więził, wywłaszczał , ogładzał, 
wyrzucał z kraju, oskarżał o sojusz czarnego z czerwonym inter-
n a c y o n a ł e m . . . I na czem się skończyło ? — Przegra ł . Nie ty lko 
pod t y m względem przegrał , że zmuszony by ł zatrąbić do od
wrotu i s tarać się o zgodę z tą Głową Kośc io ła , k tórej by ł za
sadniczo wszelkich p raw w swojem pańs twie zaprzeczył — ale 
przegra ł daleko bardziej przez to, że własna j ego sprawa w tej 
walce n i epowe towane poniosła szkody. W a l k ę wypowiedzia ł ka
tolicyzmowi, bo upa t rywa ł w nim n iewygodną dla pańs twa po 
tęgę — tymczasem katol icyzm w Prus iech był wtenczas jeszcze 
bardzo anemiczny, a dopiero wsku t ek tej walki urósł na pra
wdziwie wielką, n ie ty lko religijną, ale socyalną i pośrednio poli
tyczną p o t ę g ę , uświadomił się w całej pełni klerowi i ludom, 
zorganizował się w synodach fuldajskich, w s t ronnic twie Cent rum, 
w tysiącznych s towarzyszeniach. I dziś władza i samoistność K o 
ścioła w tych krajach j e s t daleko silniejszą, niż g d y była zapi
saną w kodeksie pruskim — bo j e s t w świadomości każdego 
wieśniaka. 

Z drugiej s t rony pociski, wymierzone w p r a w a c h majowych 
przeciwko katol icyzmowi, p a d ł y w rzeczy samej na p ro te s t an 
t y z m — tę j edyną siłę, poniekąd współrzędną, j aką pańs two pru-
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skie mogło kato l icyzmowi p r z e c i w s t a w i ć — i wiele j e m u ciężkich 
ran zadały — j a k zgóry os t rzegł sędziwy Gerlach, a dziś wszy
scy bez wyjątku przyznają. Co więcej , ta walka religijna zmniej 
szyła, poderwała to zaufanie do rządu i bezgraniczną uległość, 
j aką się najbardziej odznaczały katolickie prowincye , West fa l ia 
i Szlązk : ona wykopa ła przepaść między rządem a ludem pro -
wincyj polskich, i ona to uczyni ła tę ludność t ak poda tną na roz
budzeniu uczuć na rodowych — co dziś j e s t rządowi t ak ba rdzo 
niemiłem. Ona wreszcie, podkopując religijność, w pro tes tanck ich 
jeszcze bardziej , niż w kato l ick ich s t ronach, uczyniła, cały lud 
niemiecki podatn ie jszym na w p ł y w y socyaliznm. 

To samo zapoznanie sił ciuchowych, a przecenianie siły bru
talnej sprawiło, że że lazny kanclerz nie zrozumiał is toty socya-
l izmu. Wzią ł go za s towarzyszenie , goniące za in te resem — a że 
j e s t w nim dokt ryna , że j e s t swego rodzaju ideał, że nur tują 
w nim głębokie uczucia, że j e s t w nim j e d n e m słowem coś do 
religii podobnego — tego wcale nie pojął, a przynajmniej nie 
ocenił. Ztącl. igrał z socyal izmem, j a k z zabawką; mówił z uśmie
chem w par lamencie , że nic nie szkodzi parę kropel socyal iznm 
wpuścić w żyły państwa, że chętnie zobaczy w izbie do 25 po
słów socyalnej r lemokracyi — a w t e d y powie : höht! Nads tawia ! 
n a w e t ucha ich dok t rynerom : z ich t eory i , cokolwiek zdawało 
się po tęgować centra l izacyę. moc i sferę działania władzy, przy
pada ło mu do smaku ; nie waha ł się nawe t puścić na legi łero-
wanie w tym k ie runku , i g d y b y go Cent rum nie bylo h a m o 
wało, t rudno przewidzieć, gclzieby się by l oparł. A i t ak dopro
wadzi ł do przyjęcia us taw n iebezp iecznych , zawierających logi
cznie p ryncypia socyal is tyczne : j a k np . zabezpieczenie p rzymu
sowe od starości, do k tó rego pańs two trzecia, część dokłada — 
t. j . innemi słowy : pensya od pańs twa dla wszystkich robotn i 
k ó w — którą przyjąwszy w zasadzie, n iema żadnej racyi odmówić 
dalszego jej powiększenia . 

Tak więc z j edne j s t r o m ' Bismarck otwierał wro ta zasadom 
socyalizmn — zasad się nie bał — z drugiej s t rony, gdy widział, 
że się coś rusza, ciężką ręką gnębi ł ludzi i związki, kul na nich 
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prawa wyjątkowe, konfiskował gazety i drukarnie , więził, wypę
dza! z kraju - - zmuszał do działania sk ry tego i spiskowania. 

I tu znowu rezul ta t okazał , że Bismarck nie zrozumiał te j 
duoliow'M si lv. Przed j e g o rządami , socyalizm w Niemczech 
istniał ty lko po książkacli , dziś jest, on w masach , większą niż 
gdziekolwiek indziej potęgą, z uznanymi wodzami i p rog ramem. 
Brutaln» repivsya dała mu ty lko aureolę wyznawst.wa. skupiła 
w jedność pa r ty ť - , k tó re go początkowo dzieliły, nauczyła g o 
działać podziemnie i spiskować. P rawdz iwie zasłużył sobie Bis
marck na świadectwo, jakie mn dali p rzywódzcy soeyaliznra: że 
robił ich robotę . 

Takie są- niedostatki w dziele organicznein Bismarcka — dla
tego, że sil mora lnych n i e znal. Dziś nawe t sami j ego zwolen
nicy przyznają , że pol i tyka wewnęt rzna była słabą s t roną j ego 
rządów: zato cala chwalę przenoszą na pol i tykę zewnętrzną. 
Nikt nie przeczy, i s a m i powiedziel iśmy na początku, że na tern 
polu wielkich rzeczy dla swego kraju dokonał . P rzyznać j e d n a k 
trzeba, że i tu dzieło j ego by łoby jeszcze wspanialsze i mocn ie j 
s z e , g d y b y nie z n o w u to zapoznanie sił i czynników moralnych. 
N'ie oceniając patryotyzirm. Bismarck nie domyślił się. że F r a n e y a 
po - ( l l a tach będzie t ak samo czuła swe okaleczenie , j a k naza
jutrz po przegrane j , i że j e j zawziętość będzie wciąż wisiała j a k 
czarna chmura nad Niemcami - co w niejednej konjunkturze p o 
litycznej bylo i będzie bardzo n iedogodnem. Nie zrozumiał ten 
żelazny maż. że taki kraj j a k F r a n c j ę t r zeba było albo wyma
zać z kar ty E u r o p y — albo . gdy to było niemużebnem) t e r y t o 
r i a ln i e jej nie n a r u s z a i ' - . 

N i e oceniając prawa i sprawiedliwości międzynarodowej , 
Bismarck, rak jawnie nią poniewierał , t ak chełpliwie pozwalał 
glosie, że wszystkie wojny jakie wydał pod p re teks tem obrony, 
h 'У z«'ala przez niego przygo towane , a pre t eks ty w chwili od

powiedniej przez niego w y m y ś l o n e 1 : t ak wyraźn ie i groźnie rla-

Kshjżka Busdťsi e Bismarcku, na podstawie jego własnych papierów 
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wał uczuć wszys tk im, że każdemu wyda wo jnę , skoro t o 
uzna za korzys tne ; a p r zy t em bezpieczeńs two własnego p a ń s t w a 
t a k wyłącznie i os tentacyjnie opierał na wciąż rosnącej sile zb ro j 
nej — że koniec końcem wszystkie p a ń s t w a , nawe t neu t ra lne , 
uczuły po t r zebę zbrojenia się i zbrojenia bez końca ; wiara w t ra 
k t a t y i uczciwość pol i tyczną znikła do resz ty ; zapanował w E u 
ropie b ru ta lny mi l i ta ryzm, z nieobl iczalnemi szkodami w m a t e -
ryalnej i moralnej s ferze , oraz z n ieus tannem niebezpieczeń
s twem dla wszys tk ich p a ń s t w — nie wyjąwszy Niemiec. 

Wreszc ie t a junk ie r ska buta , z j aką dyp lomacyę prowadził,, 
t a bezprzyk ładna samowola, z j aką obcych p o d d a n y c h rugował , 
t a bezwględność , z jaką u siebie inne narodowości , polską i fran
cuską, gnębi ł — to wszysto odbiło się w pewnej mierze w s tosun
k a c h europejskich. Zaraz Rosya ośmieliła się podobnie z Niem
cami pos t ępować ; może lada dzień k tó ryko lwiek inny kraj pójść 
tą samą u torowaną już drogą — i j ak ież dzikie czekają nas w E u 
rop ie s tosunki ! 

Jeżel i Napoleon, schodząc z widowni, zostawił E u r o p ę w y 
ciśniętą z krwi, to Bismarck zostawił ją wyzutą z resz tek mora l 
ności pol i tycznej — i d la tego pod bronią, nawe t wśród pokoju . 
Obniżył on i t ak już niski je j poz iom e tyczny i ton s t o sunków 
międzypańs twowych . N a r o d y zostawił najeżone b a g n e t a m i , za
wzięte przeciwko sobie, zaba rykadowane cłami i g roźbą banicyi 
obcych . . . Tak się p rzeds tawia j e g o dzieło w pol i tyce zewnę t rzne j . 

•> 

A co uczynił j ego przec iwnik pa r l amenta rny , W i n d t h o r s t ? 
Nie by ł on mu rówmy, j a k powiedziel iśmy, ani geniuszem wła
snym, ani sy tuacyą s tworzoną przez zewnę t rzne okoliczności; ale 
miał właśnie to , czego Bismarckowi b rakowa ło : Bismarck s tanął 
n a b iegunie siły — W i n d t h o r s t zajął b iegun p r a w a i sprawiedl i 
wości. J a k Bismarck nie s tworzył siły żywotne j P r u s , t y lko j ą 
znalaz ł , a pokierował i rozwinął , t ak W i n d t h o r s t nie s tworzy ł 
C e n t r u m ; p ie rwszym j e g o in ieya torem był n ieodża łowany Mallin
c k r o d t ; ale W i n d t h o r s t współpracował p r zy j e g o za łożeniu ; a g d y 
po dwóch latach Mall inckrodt umar ł , objął k ie rownic two pa r ty i , 
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i przez blisko 20 lat, wśród nieustającej nawałnicy, rudlował t ak 
szczęśliwie, że Cen t rum wzmaga ło się ustawicznie, skupiając w so
bie najlepsze siły k r a j u ; p rzebyło w ciągu tej d ługie j , j a k 
na pa r tyę pol i tyczną, egzys tencyi , najświetniejsze walk i , t rzy
mało w szachu najpotężniejszego w r o g a , olśniło świat w y m o w ą 
i prawdą, której cały lud niemiecki j a k kazania słuchał , od
dało ojczyźnie i Kościo łowi wielkie i powszechnie j uż uznane 
usługi — i zacząwszy, p rzy założeniu w 1871 г., od 7 członków, 
dziś ich ma przeszło 100, j e s t najpotężniejszą pa r tyą w par la
mencie niemieckim, i wyją tkowo p ięknem w dziejach nowoży
tnego p a r l a m e n t a r y z m u zjawiskiem. 

J a k i m ż e cudem stało się to w s z y s t k o ? Mówią o wielkiej 
zręczności Wind t ł io r s t a ; n iezawodnie wielka z ręczność , wielka 
przezorność i p r zy tomność umysłu by ł a w tak ich w a r u n k a c h p o 
t rzebną ; ale żeby wśród ty lu zawikłań znaleść zawsze pros tą 
i p rawą drogę — żeby s tawić czoło dzień za dniem bądź gwał 
t o w n y m napaśc iom kanclerza , bądź sk ry tym j e g o zasadzkom — 
żeby się oprzeć in synuacyom p rze różnych s t ronnictw, od wolno-
myślnych aż do socyal is tów — żeby ty lu posłów, n iez łączonych 
odrębną narodowością , j a k nasze koła pa r l amenta rne , a p rzed
stawiających t ak różnorodne in teresa mate rya lne , szarpanych w ró 
żne s t rony duchem p a r t y k u l a r y z m u i względami dla korony, w cią
głej j ednośc i u t r zymać — n a to czegoś więcej by ło pot rzeba , niż 
zręczności wodza : po t rzeba by ło sihrych a j a snych zasad. I w rze
czy samej na zasadach, a nie n a tak tyce , ani n a zmiennych in te
resach chwili s tanęło Centrum. W rok po założeniu cesarstwa, 
gdy już w rządzie, świadomym swej siły, poczyna ły się objawiać 
zapędy do rządzenia samowolnie i łamania wszelkiej zapory, 
z uszczerbkiem p r a w i uczuć ludów, w skład nowego p a ń s t w a 
wchodzących , znaleźli się w par lamencie ludzie si lnych p r zeko 
nań, kochający sprawiedl iwość nadewszys tko , k t ó r z y dla j ej ob rony 
złączyli się w j edną f rakcyę , i ogłosili swój p r o g r a m : 

— Zasadniczy charakter państwa, jako związkowego, winien być 
nietykalny; więc zwalczać należy przeciwne dążności. Uszczerbek 
samorządu pojedynczych krajów o tyle tylko może być usprawie
dliwiony, o ileby byt całości niezbędnie tego wymagał. 
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— M o r a l n e i u i a t e r y a l n e d o b r o w s z y s t k i c h b e z w y j ą t k u k l a s 

s p o ł e c z n y c h n a ł o ż y s i ę w e d ł u g s i t p o p i e r a ć . 

— D l a o c h r o n y c y w i l n e j i r e l i g i j n e j w o l n o ś c i w s z y s t k i c h p o d 

d a n y c h p a ń s t w a s t a r a ć , s i ę t r z e b a o g w a r a u c y e p r a w o m o c n e . 

— S z c z e g ó l n i e o c h r a n i a ć n a l e ż y p r a w a s t o w a r z y s z e ń r e l i g i j 

nych o t l w k r a c z a n i a u s t a w o d a w s t w a . 

Otóż cała. dwudziestoletnia h i s tory a Cent rum niczem innem 
nie jest . ty lko logicznym rozwojem i s tosowaniem tych zasad. 
Cen t rum żyje i rośnie, przybiera jąc coraz nowych ludzi ; lecz pun
k t e m z b o r n y m tych ludzi, to nie są osoby p rzywódców ani bie
żące interesa, ale te zasady; i ci ty lko do Cent rum wchodzą, k tó 
rzy w nie wierzą i stawiają j e nade wszystko — to j edyn ie umo
żliwia t rwałą łączność. Z początku i p ro tes tanc i wierzący, j a k 
Gerlach, do cen t rum na leżą : później na tu ra lnym biegiem wy
p a d k ó w przy coraz większym rozkładzie p ro t e s t an tyzmu a wzro
ście katol icyzmu, frakeya staje się wyłącznie katolicką. 

Cent rum żyje i rośnie, podejmując coraz nowe sprawy, ja 
kie b ieg w y p a d k ó w przywodzi ; ale wszystkie sprawy sądzą się 
pod ług tych zasad — i to umożliwia, j edność zdania i czynu; to 
uchy la p r y w a t ę . k tórej Cent rum wyzby ło się więcej , niż k tó re 
kolwiek s t ronnic two pa r l amen ta rne na świecie: to sprawia, że ci 
ludzie umieją się wznieść n ie ty lko ponad widoki osobiste, ale na
we t ponad poglądy na rodowe : choć, j a k o Kiemcy, dzielą zape
wne niechęci i uprzedzenia swego na rodu do nas Po laków, prze
cież ile razy k rzywdzono nas w p r a w a c h naszych przyrodzonych , 
ile razy wyjmowano nas zpod prawa — tyle razy mężnie zasta
wiali się za nami '. A t en związek z Po lakami nie był wcale 
z ich s t rony taktyką, owszem, p r zy n iepopularnośc i naszej sprawy. 

1 K t ó r a ś z n a s z y c h g a z e t z a r z u c i ł a n ą j n i e w ł a ś c i w i e j p a m i ę c i Windt -
h o r s t a , ż e p r z v o s t a t n i c h w y b o r a c h n i e przeszkodzi! s t a w i a n i u k a n d y d a t ó w 
C e n t r u m p r z e c i w k o P o l a k o m w P r u s a c h zachodnich. Chyba jeszcze z a r z u c i ć 
m u n a l e ż a ł o , że n i e m ó w i ł p a c i e r z a p o p o l s k u ! T r u d n o p r z e c i e ż ż ą d a ć o d 
Niemców, ż e b y u z n a l i w y ł ą c z n e p rawa P o l a k ó w d o P r u s z a c h o d n i c h : a k i e d y 
t a m z n a j d u j ą pewną i l o ś ć l u d n o ś c i k a t o l i c k i e j n i e m i e c k i e j , n i e m o ż n a s ię 
d z i w i ć , że p r ó b u j ą s w o i c h k a n d y d a t ó w p r z e p r o w a d z i ć ( j a k m y c z v n i m y 
gdzieiudziejX . l eże l i k o ł o n a s z e n i e c h c e s ię s p o t y k a ć z w s p ó ł z a w o d n i c t w e m 
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a zawziętości kauclerza . ciążył im w walce par lamenta rne j kulą 
η n o g i : ale widząc k r z y w d ę , obstawali za sprawiedliwością, 
z przekona nia,, wedlug swego programu. 

Te same zasady, j asno pojęte, o ryen towaly Centrum, j a k igła 
magnetyczna, w .najzawikbuiszych sy tuacyach . one nada ły j e g o 
polityce t<¿ c iąg łośc i stałość niezachwianą, k tórą cały świat podzi
wiał. Podczas gdy groźny kanclerz przerzucał się na przeróżne 
strony, opieral się naprzemmn na wszelkich teoryach . dziś nazy
wa! biaieni to . co wczoraj mienił czarnem. — podczas gdy inne po
lityczne s t ronnictwa, po rwane po kolei w j e g o że lazny uścisk, 
przeróżne odbywały zwroty. Centrum j e d n o się nie zachwiało, 
nawet w niebezpiecznych chwilach, kiedy kanclerz do niego się 
zbliżał b o Cent rum j e d n o staio na zasadach. 

Tc wreszcie zasady zapewni ły temu s t ronnic twu szeroki 
wpływ n a ludność i ciągły z nią kontak t . Ludność nie rozumie 
subtelności t ak tyk i pa r l amenta rne j , nie ocenia zwykle drobnych 
korzyści, jak ie uzyskują, jej przedstawiciele, ale rozumie zasady 
jasno wypowiedziane , kiedy są zgodne z jej przekonaniami , zwła
szcza z jej ka tech izmem: wtedy ona uchem i sercem słucha ich 
mijw w par lamencie , drga w akord z ich s łowami: a choćby ich 
mowy mne j nic odniosły korzyści, już to samo spo tęgowanie łą
czności posłów z ludnością j e s t najrealniejszym dla. s t ronnic twa 
zyskiem, bo wzmocnieniem wewnę t rznem i zarodem dalszego 
wzrostu i późniejszych zwycięstw. 

i mówić tu. że po l i tyka zasad nic nie warta , że zasady mo
ralne n i e są silą - - kiedy one jedne s tworzyły i wzmogły Cen
trai n. 1 daly mu zwycięs two! 

Centrum miało szczęście posiadać nietylko zasady i p ro 
gram, ale i godnego przywódcę . 

Aby być p rzywódcą s t ronnic twa konserwatywno-kato l ick iego , 
trzeba byt'· czystym j ak Iza — bo się nosi biały sz tandar i j e s t 

C e n t r u m p r z y w y b o r a c h , 
ihi ie u k ł a d y . N i e t e m u 
n a s n ie z rob i l i , a ie t e m u 

to d o nie.yo n a l e ż y w e j ś ć 
•sic d z i w i ć t r z e b a , czego 
s ię d z i w i ć , że c o ś z r o b i l i 

z C e n t r u m w o d p o w i e -
p o s ł o w i e z C e n t r u m d l a 
d l a n a s . 
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się na wszelkie pociski wys tawionym : t rzeba być katol ik iem 
wierzącym i p rak tyku jącym — inaczej n iema się zupełnej łą
czności dachowej ze swoimi : oprócz t ego t r zeba być bys t rym, 
wymownym, p racowi tym i inne pos iadać przymioty , k tó re k a ż d y 
wódz pa r ty i mieć winien. 

W i n d t h o r s t by ł takim. Trzymając sztandar , p ie rwszy by ł 
zawsze go tów do j e g o obrony. — Wspan ia ły i s t raszny by ł 
B i s m a r c k , gdy stojąc u ł awy min i s te rya lne j , rzucał pogardl i -
wem i wyzywającem spojrzeniem na cały pa r l amen t — i zda
wało się, na cały kraj i całą E u r o p ę ; g d y na ludzi i na s t ron
n ic twa miota ł swe gniewy lub szyders twa, a w t em odsłaniał, od 
niechcenia, jakieś niespodziane zwro ty i jowiszowe zamachy, j a 
kieś p rzeróbki Europy , t raktując p ro tekcyona ln ie obcych moca rzy 
i rzucając pos t rach i zamieszanie w ich gabine ty . W s z y s c y w izbie 
w głuchem milczeniu słuchali ; czuć było w każdem słowie m ó 
wcy tę pewność siebie, j aką daje milion b a g n e t ó w za p l e c a m i . — 
Ale czy nie był to t akże wspania ły widok, gdy ów wąt ły s ta 
ruszek, z czarną czapeczką n a łysej głowie, powolnym krokiem 
przysuwał się do stołu sp rawozdawców ; w tej chwili ze wszy
stkich krzeseł izby pows t awano i o taczano go z w a r t y m t łumem, 
aby s łowa nie stracić. On mówił cichym, ale w y r a ź n y m głosem; 
wypowiada ł bez ogródki twa rde p rawdy , sofizmata przec iwników 
j e d n e m cięciem rozplątywał , ciężkie ciosy kanclerza z ręcznym 
a lekkim odbijał sz tychem, wy tyka ł j e g o sprzeczności , słabe s t rony 
j e g o pomys łów i k rę t e drogi wykrywał , każdą kwes tyę rozświe-
cał jasnością swego poglądu, umajał dowcipem, a wkoiicu spro
wadzał do fundamentu zasad : ciągle się powoływał na kons ty -
tucyę pańs twa i w tej twierdzy b } ^ niezwyciężony. Za ledwo mó
wić zaczynał , a s łuchacze wszys tk ich s t ronnic tw byli j a k p rzy
kuci 1 — milczenie robiło się uroczys te — słowa W i n d t h o r s t a 
brzmia ły j akąś siłą magnetyczną . A przecież nie miał on za sobą 
miliona b a g n e t ó w ; ale miał p rzekonanie — nie opinię, lecz świa-

1 Kölvkclie Ztg, l i b e r a l n a , w r o g a s t r o n n i c t w u c e n t r u m g a z e t a , w n e 
k r o l o g u W i n d t h o r s t a . 
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domość posiadania p r a w d y i bronienia sprawiedliwości — co także 
daje pewność siebie i siłę. 

A nie tylko wobec wrogów W i n d t h o r s t t r zymał wysoko t en 
sz tandar zasad, lecz i wobec swoich t o w a r z y s z ó w ; wokoło t ego 
sz tandaru ciągle ich skup ia ł , te zasady p r z y p o m i n a ł , t łumaczył , 
wierności dla n ich żądał. W s tosunku z ko legami umiał łączyć 
wielki t a k t i up rze jmość pełną pros to ty , z wojskowym r y g o r e m 
i w y m a g a n i e m wielkiej karności . Młodych pos łów nie tylko do 
Cen t rum, ale t akże do K o ł a polskiego ws t ępu j ących , osobiście 
pouczał, p rzes t rzega ł 1 ; zdolniejszych, k tó rzy j a k i m ś przemówie
niem zwrócili j e g o u w a g ę , z szczególną pieczołowitością dalej 
kształcił . 

Nie zan iedbywał też towarzysk iego między nimi u t r z y m y w a ć 
pożyc ia ; korzys ta ł z niego, b y udzielać im ciepła życia katol i
ckiego. Za j e g o p rzyk ładem weszło w zwyczaj w C e n t r u m , że 
w dniach c ięższych zapasów odprawia ła się msza u św. J a 
dwigi, a posłowie, k tó rzy mieli wystąpić do walk i , p rzyjmowal i 
komunię św. — zupełnie j a k za czasów k a t a k u m b . Dawa ł im 
t akże przykład twarde j p r a c y ; nie poprzes ta jąc n a s wem dłu
g iem doświadczeniu , aż do sędziwej starości ustawicznie p raco
w a ł ; śledził n ie ty lko bieżące sp rawy pa r l amen ta rne , ale wszy
stkie ob jawy życia katol ickiego w N i e m c z e c h , wszystkie do
k t ryny , ruchy i ins ty tucye społeczne. J a k wszyscy wielcy wo
dzowie, n ie ty lko z oficerami przestawał , ale s tyka ł się bezpośre
dnio z p ros tym żo łn ie rzem, podawał m u dłoń i udzielał mu 
swego zapału ; objeżdżał p rowincye katolickie, p rzemawia ł często 
na wiecach ludowych , odwiedzał s towarzyszenia robotn ików ka
tol ickich, szczególnie w Berl inie wiele czasu im poświęcał. 

Świeżo mi k toś opowiada ł , że mając do czynienia ze s to
larzem P o l a k i e m , k tó ry t e rminowa ł w Berl inie , zdziwiony był 
wielkiem rozwinięciem j e g o umysłu i obeznan iem ze sprawami 
publicznemi. — Cóż dz iwnego? — powiedzia ł na to stolarz — 
przecież W i n d t h o r s t co tydz ień u nas b y w a ł i z nami rozmawiał . 

1 W i e m t o o d p . P r . C h . , k t ó r y m s i ę W i n d t h o r s t w t e n s p o s ó b 
o p i e k o w a ł . 
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. .Zaprawdę , w tern n ik łem ciele -— tak wyznają nad j ego 
. . trumną wrogowie 1 ·— żył po tężny duch. By ł t o mistrz w sztuce 
. ,wyzyskiwania każdego s tanu rzeczy do celów swej par ty i . . . 
..My z naszej s trony — dodają — nie pochwalamy celów, do k tó
rych vVindthorst życie przywiązał : ale nikt, choćby najbardziej 
„nawet zawzięty nieprzyjacie l , nie może odważyć się na to , 
..aby temu mężowi zarzucić egois tyczne dążności. Wszys tko , co 
„czyni ł , czynił dla sprawy, k tórą uważa ł za s p r a w i e d l i w ą . . . 
„Takich ludzi możemy zwalczać, ale zarazem głowę o d k r y w a m y 
„przed nimi" . 

Zeszli z widowni obaj szermierze — ale j a k a różnica w ich 
zejściu ! 

Bismarck, jeszcze w- pełni sił swej krzepkiej starości, z wyso
kości przewyższającej wiele t ronów, a k tó ra t ak dalece zdawała 
się niezachwianą, że już sam zaczynał ją p r zekazywać swojej dy
na s tyi — nagle widzi się s t rąconym do nicości znaczenia i wła
dzy, — s t rąconym j ednem pchnięciem — t a k , j ak on bru ta ln ie i we
dle kap rysu drugich obalał i rozdeptywał , f upadek tego kolosu 
nie sprawił nawe t łoskotu , n iczem nie za t rzasną ł ; zwycza jny 
śmier telnik wstąpił w j ego miejsce. 1 cesars two, k tóre zdawało 
się na j ego ba rkach spoczywać, bez niego stoi. 

A on bezsilny 7, w samotném us t ron iu , widzi, j ak ta gospo
darka pańs twa , którą założył, nie pod ług j ego myśli dalej się 
prow r adzi, jak te nici poli tyki europejskie j , k tóre on pozaciągał , 
k t o inny t rzyma i dowoli p r z e k ł a d a : słyszy j a k ta prasa , k tóra 
m u służalczo schlebiała, i k tórej pieniądze rzucał , n ie ty lko go 
k ry tyku je , ale go lekceważy; spos t rzega , j ak coraz mniej o nim 
m o w y na świecie . . . a w tej chwili słyszy jeszcze, jak wszy-
stkie władze i wszystkie p a r t y e i wszystkie o rgana opinii chó-

1 W o l n o m y ś h i a g a z e t a Bredwier ЫогцепхеИипп. 
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, ν υ ι o d d a j ą c z e ś ć j e g o przec iwnikowi — i p r z y z n a j ą , ż e z w y 

c i ę ż y ! ' . 

I j a k g d y b y n i e d o s y ć j e s z c z e b y ł o d l a n i e g o u p o k o r z e n i a , 

n a d o m i a r s a m s i ę p o n i ż a , n i e u m i e j ą c z n i e ś ć g o d n i e s w e g o l o s u , 

s z a m o c e s i e w s w e j b e z s i l n o ś c i , k r y t y k u j e z ł o ś l i w i e i h a ł a ś l i w i e 

w s z y s t k i e k r o k i r z ą d u i c e s a r z a , w y s i l a , s i ę n a o b a l e n i e t e g o , c o 

s a m z b u d o w a ł ; o n , k t ó r y W i n d t h o r s t a . p ię tnował j a k o w r o g a p a ń 

s t w a , w y s t a w i a s i ę n a p r o c e s o z d r a d ę s t a n u i o b r a z ę m a j e -

s t a t u i d z i w n ą , a l e s p r a w i e d l i w ą n e i n e z ą , s a m s i ę s t a j e k a t e m 

w ł a s n e j s ławy i w i e l k o ś c i . 

D o p r a w d y , g d y b y n a j z a w z i ę t s z y n i e p r z y j a c i e l B i s m a r c k a 

m i a ł m u w y m i e r z y ć k a r ę z a w s z y s t k i e j e g o bezprawia i g w a ł t y , 

n i e p o t r a f i ł b y s u r o w s z e j wymyśleń k a ź n i — a t r u d n o n i e p r zy 
z n a ć , ż e j e s t s p r a w i e d l i w ą . 

P r z e z t e n c z a s W i n d t h o r s t u m i e r a u z e n i t u s w e g o p r z e 

ś l i c z n e g o zawodu ; w sędziwej s t a r o ś c i , a j e d n a k n i e p r z e ż y w s z y 

1 Frankfurter Ztg p i s z e : „ B i s m a r c k o w s k a p o l i t y k a m i a ł a n a m i ę t n i e j -
s z y e h w p r a w d z i e p r z e c i w n i k ó w , n i ż W i n d t h o r s t , a l e n i e m i a ł a w i ę c e j w y 
t r w a ł e g o , c o b y t a k p r ę d k o z d o l a l w y ś l e d z i ć j e j s ł a b o ś c i , a z j e j s t r o n u j e 
m n y c h s k o r z y s t a ł ' . R o z u m i a ł o n d o b r z e , że a b y d o j ś ć d o p o k o j u , w p r z ó d 
t r z e b a w y t r z y m a ć w a l k ę aż d o z u p e ł n e g o w y c z e r p a n i a p r z e c i w n i k a . J a k o n 
t o u c z y n i ł , j a k b o h a t e r a w i e k u p o k o n a ł i n a d r o g ę do K a n o s s y o d p r o 
w a d z i ł , to w k s i ę g a c h d z i e j ó w s to i w y r y t e " . 

liresluner Ztg ( w o l n o m y ś l n a ) t a k s ię w y r a ż a : „ K u l t u r k a m p f , w k t ó 
r y m ks . B i s m a r c k i W i n d t h o r s t s t a n ę l i n a p r z e c i w s i e b i e j a k z a w z i ę c i p r z e 
c i w n i c y , s k o ń c z y ! s ię c a ł k o w i t ą p o r a ż k a p i e r w s z e g o z n i c h . W i n d t h o r s t , 
d a w n i e j . . w r ó g p a ń s t w a " ' , s t a l s i ę w o s t a t n i c h c z a s a c h n a j b a r d z i e j w p ł y 
w o w ą o s o b i s t o ś c i ą w e w s z y s t k i c h d o n i o ś l e j s z y c h s p r a w a c h , d o z n a w a ł u p r z e 
dza jące j ż y c z l i w o ś c i ze s t r o n y c e s a r z a i r z ą d u , w p ł y w w y w i e r a ł o l b r z y m i 
n a s e j m i n a r a d ę p a ń s t w a : czc i l i g o i u w i e l b i a l i j e g o p r z y j a c i e l e , a i p r z e 
c i w n i c y p o l i t y c z n i t r a k t o w a l i g o z n a j w i ę k s z y m s z a c u n k i e m . K i e d y j e g o 
p o t ę ż n y p r z e c i w n i k u s u n ą ć s i ę m u s i a ł , s t a ł W i n d t h o r s t u z e n i t u s w e j d z i a 
ł a lnośc i , i w t e d y w ł a ś n i e ś m i e r ć n i e u b ł a g a n a g o z a b r a ł a " . 

Kölnische. Zig, l i b e r a l n a g a z e t a , z a w z i ę t a p r z e c i w n i c z k a W i n d t h o r s t a 
za. życ ia , m ó w i : „ D z i ś j e s z c z e n i e c z a s o p i s y w a ć w s z c z e g ó ł a c h t ę w a l k ę , 
z k t ó r e j n i e s t e t y W i n d t h o r s t w y s z e d ł j a k o z w y c i ę z c a k s i ę c i a B i s m a r c k a . 
Dz i s n a d t r u m n ą s ę d z i w e g o p r z e c i w n i k a r a c h u n e k z p r z e s z ł o ś c i z o s t a w i a m y 
d la b e z s t r o n n e j h i s t o r y i : d z i ś c h c e m y t y l k o p r z y z n a ć , ż e W i n d t h o r s t w o w y c h 
z a p a s a c h z p o d z i w i e n i a g o d n ą w y t r w a ł o ś c i ą i c iąg łą g o t o w o ś c i ą do w a l k i 
d o t r w a ł n a p l a c u " . . . 
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siebie, nie z łożywszy swej bu ławy; w ki lka dni po wypowiedze 
niu osta tnie j m o w y w par l amenc ie , w kilka miesięcy po świe
t n y m obchodzie 80-tej rocznicy swych urodzin. Umiera , k iedy już 
przec iwnik upadł , a przed samym u p a d k i e m , czując j e g o prze
w a g ę , poczyna ł się z nim układać , — kiedy Cent rum pod j e g o 
wodzą doszło do na jwyższego znaczenia i wp ływu decydującego 
w pańs twie . Umie ra o toczony oznakami czci i współczucia od 
Pap i eża i od cesarza ; w t y m poko iku w Berlinie, gdzie przez 
długie l a ta dla B o g a i o jczyzny p r a c o w a ł , zkąd słał n a całe 
№ e m c y hasła budzące ruch katol icki ; w ostatniej gorączce, nie
p rzy tomny , mówi jeszcze o tem, co m a w sercu : żąda sprawie
dliwości dla zakonów — j a k g d y b y wszys tk ie szczegóły j e g o 
śmierci z adokumen tować miały, że na wyłomie , j a k żołnierz 
boży, życie położył . 

Puozegranie walki t ych dwóch mężów j e s t przecież z w y 
c i ę s t w e m p r a w a n a d s i ł ą — i dowodem, że p r a w o zwy
ciężyć może . 

Ks. Maryan Morawski 



SZKOŁA HOZYUSZA W PRUSIECH1. 

Król Z y g m u n t Stary p ragną ł koniecznie mieć Hozyusza b i 
skupem w Prusiech, do t ego stopnia, że polecił nas tępcy swemu 
pamię tać o t e m p rzy najbl iższym wakansie . K i e d y t am był osta
tni wakans w 1537 г., po śmierci Maurycego Fe rbe ra , b i skupa 
warmińskiego, Hozyusz nie b y ł jeszcze księdzem, a rozpoczyna ł 
dopiero zawód publiczny, wróciwszy zaledwie przed cz terema la ty 
z akademij włosk ich ; od n i edawna dopiero miał zajęcie na dwo
rze kró lewskim p rzy kanclerzu Chojeńskim, i nie mogło o n im 
wtenczas jeszcze być mowy. Znaczyło i t ak dużo, że o t rzymał 
był wtenczas od króla kanonię warmińską. Posiadał n a d t o ka-

1 R o z p r a w k a n i n i e j s z a , p o l e g a j ą c a n a l i s t ao l i H o z y u s z a , w y d a n y c h , 
p r z e z prof . Z a k r z e w s k i e g o , n i e m a p r e t e n s y j d o w y c z e r p a n i a j r r z e d m i o t u . 
F r a g m e n t a r y c z n o ś ć p r z y g o d n y c h w i a d o m o ś c i ź r ó d ł o w y c h n i e z e z w a l a n a 
w s z e c h s t r o n n e opracowanie i w y r o b i e n i e s o b i e n a l e ż y t e g o sądu o działal
n o ś c i H o z y u s z a w o b e c s z k ó ł p r u s k i c h . W i a d o m o ś c i , k t ó r e m i d z i ś r o z p o r z ą 
d z a m y , s t a n o w i ą tìisiecta membra : p r a g n ę z e b r a ć t e p o r o z r z u c a n e c z ł o n k i 
i u s z y k o w a ć j e . o i l e s i ę d a . T a k m a ł o w i e m y o h i s t o r y i n a s z y c h s z k ó ł , 
że m i ę t o o ś m i e l a p o d a ć n a w e t t e d r o b i a z g i , g d y n i e m a n a r a z i e w i ę c e j . 
Z e w z g l ę d u , ż e j e d n a t y l k o p u b l i k a c y a d o s t a r c z y ł a ź r ó d e ł d o t e g o a r t y k u ł u , 
a p u b l i k a c y a t a o p a t r z o n a j e s t w s j rosób z a i s t e z b y t k o w n y w ś r o d k i o r y e n -
t a c y j n e , u w a ż a m c y t o w a n i e o d n o ś n y c h u s t ę p ó w ź r ó d ł o w y c h z a n i e p o t r z e b n e ; 
s k o n t r o l o w a n i e podanych p r z e ż e r a n i e w i a d o m o ś c i j e s t w o b e c z n a k o m i t e g o 
s p o s o b u w y d a n i a l i s t ó w H o z y u s z a r z e c z ą n a d e r ł a t w ą . T y t u ł d o s ł o w n y 
b r z m i : Stunislai Hosii Epistolae, t omus I I . E d i t i o n e m o u r a v e r u n t d r . F ran 
c i s c a s Hipler e t d r . V i n e e n t i u s Z a k r z e w s k i . (Acta histórica res gestas Poloniae 
illustrant ia, t o m u s IX.). K r a k ó w 1886—1888. W y d a w n i c t w K o m . h i s t . A k a d . 
•Umiej. n r . 'Λί. 
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nonie krakowską i sandomierską, p robos two gołąbskie, p r e b e n d e 
na zamku wileńskim ; w warmińskiej kapi tu le postąpił wkró t ce 
na kan to ra — wszys tko to przed przyjęciem święceń kapłańsk ich . 
Przysz ły przewodniczący soboru t rydenck iego był p ie rwotn ie 
z zawodu prawnik iem i miał już lat 32. k iedy w 1536 r. począł 
seryo myśleć o stuclyach teo log icznych: a kiecly po siedmiu do
piero dalszych la tach odprawiał p rymieye na Skałce w K r a k o 
wie, liczył lat 39 ! 

Z y g m u n t Stary- nie miał już sposobności wynieść Hozyusza 
na stolicę biskupią. Najbl iższy wakans , po śmierci D a n t y s z k a 
dnia 27 paźdz ie rn ika 1548, w y p a d ł j u ż w siedm miesięcy po zgo
nie króla. Z y g m u n t Augus t spełnił atoli wolę o jca : Tiecleman 
Giese, biskup chełmiński, postąpił na stolicę yvarminska a j e g o 
miejsce w Chełmży zajął 1549 r. Hozyusz . 

Now ry biskup nie bardzo rad był wyniesieniu swemu i wa
hał s i ę , czy przyjąć ofiarowaną sobie g o d n o ś ć : nareszcie dał 
się p rzekonać namowom Marcina Kromera , znanego his toryka, 
k tó r ego zdanie zawsze bardzo cenił. Szkoda, że nie z n a m y wy
miany zdań w tej mierze, dwóch t ak wyb i tnych przy jac ió ł : rzu
ciłoby to wiele świat ła i na osoby ich i na s tosunki współcze
sne. To j e d n a k wiemy, że s tanowisko b iskupa w Prus iech byJo 
aż nad to kłopot l iwe : chcąc b y ć b iskupem dobrym, t rzeba się 
było ciągle ze wszystkimi kłócić i na wszystkie s t rony mieć się 
na bacznośc i ; księży katol ickich po większej części wcale nie 
było ', a świeckich ludzi n iepodejrzanej wiary ze świecą szukaćby 

1 W c i ą g u pięciu l a t , aż d o p o ł o w y 1554 г., t y l k o d w ó c h d u c h o w n y c h , 
p o d H o z y u s z e m s ię w y ś w i ę c i ł o . B r a k d u c h o w i e ń s t w a z m u s i ł g o p ó ź n i e j 
s p r o w a d z i ć J e z u i t ó w . N i e o d r z e c z y b ę d z i e m o ż e n a d m i e n i ć , ż e pierwszą 
o t e m w i a d o m o ś ć m a m y w l i ś c i e H o z y u s z a d o M a r c i n a K r o m e r a z d n i a 
21 k w i e t n i a 1554 (n r . 1224) w t y c h s ł o w a c h : „ P i s a ł e m p r z e d m i e s i ą c e m l u b 
d w o m a d o a r c y b i s k u p a T e a t y ń s k i e g o , ż e b y p o s ł a n o d o m n i e k i l k u z T o w a 
r z y s t w a J e z u s o w e g o . P r o s z ę C i ę , p a m i ę t a j o t e rn . W i e s z b o w i e m d o b r z e , 
j a k i u n a s b r a k k s i ę ż y . M o ż e t r z e b a b ę d z i e c o ś n a n i c h w y d a ć , z a n i m 
z R z y m u w y r u s z ą . J e ż e l i s ą d z i s z , ż e k o s z t b ę d z i e z n a c z n y , s t o s o w n i e d o 
t e g o n i e c h i ch m n i e j p r z y b ę d z i e . G d y b y z a ś m o g l i p r z y b y ć aż d o K r a k o w a 
b e z w y d a t k ó w z m o j e j s t r o n y , t a m j u ż b y m s i ę o k o s z t a postarał , i c h c i a ł 
b y m , ż e b y i c h b y ł o n i e m n i e j , j a k d z i e s i ę c i u . P o t e m b ę d ą j u ż m i e l i w s z y - , 
s t k o d o u t r z y m a n i a p o t r z e b n e " . 
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trzeba. Doda jmy do tego, że nominaoya Hozyusza była sprawą 
oolitycznie drażl iwą: był to pierwszy wyłom cent ra l i s tycznego 
prądu w separa tys tycznych przywile jach pruskich. Hozyusz nie był 
pruskim indygeną. Syn osiadłego p ie rwotn ie w K r a k o w i e Niemca 
Badeńczyka. nie miał z P rusami żadnego związku rodzimego ; j e 
żeli w kancełaryi Z y g m u n t a S tarego był sekre tarzem do spraw 
pruskich, to ty lko dlatego, że znał dokładnie j ę z y k mieszczań
stwa pruskiego, j ę z y k n iemiecki ; ale s tosunków i sp raw pruskich 
sam dopiero uczyć się musiał. P rawda , że w 1548 r. wyrobi ł się 
już na największego w całej Polsce znawcę t ych s tosunków 
i sam różne osobiste już pozawiązywał ; mogło to wpłynąć na 
zmniejszenie niechęci j ego do nominacyi , ale w zasadzie nie zmie
niało niczego. Zważmy nadto , że ruchowi wyznan iowemu towa
rzyszyła w Prus iech ciągła walka s tanów i w sejmie i w obrębie 
miast : mnós two było większych i mniejszych ko t e ry j , ścierają
cych się z wielką zawziętością. W s z y s t k o tu wrzało, j a k w ukro-
pie, a na dwór królewski spadało ztąd ty le k łopotów, że nare
szcie p r z e z w a n o ' te P rusy w human i s tycznym stylu „Afryką". 

Minęło pół tora roku od mianowania Hozyusza biskupem 
chełmińskim, zanim nowy pasterz mógł nawiedzić swoją ch Tece-
zyę. ł iówmocześnie bowiem w l u tym 1549 r. posłem do cesarza 
i króla rzymskiego wyznaczony , wrócił z dalekiej podróży do
piero w marcu 1550 do K r a k o w a : zanim pozała twia ł ostatnie 
formalności swej misyi przed królem, senatem i sejmem piotr
kowskim, nadeszło lato. Dopie ro w sierpniu 1550 r. przyjeżdżał 
Hozyusz do swojej kłopotl iwe] „Afryki". 

Jeszcze t am nie dojechał, a już myślał o urządzeniu szkoły! 
Pragnął -wszystko j uż z drogi t ak p rzygo tować , ażeby zaraz p o 
jego p rzybyc iu nauka się rozpoczęła . 

Założenie tej szkoły biskupiej miało być oczywiście środ
kiem propagandy' katol ickiej . Hozyusz by ł wobec p ro t e s t an tów 
wielce wojowniczego usposobienia i poci t y m względem nie miał 
nikt n igdy najmniejszej wątpliwości . Obowiązku założenia szkoły 
w swej clyecezyi Hozyuszowi nie t r zeba było p rzypominać ; on 
sarn od siebie rączo brał się do dzieła. P rzedewszys tk iem decy
dowała tu zapewne po t r zeba dyecezyi , ale i osobiste czynniki 
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mogły n o w e m u biskupowi żywiej t ę po t r zebę p rzypominać i t em 
bardziej skłaniać, do rych łego jej zaradzenia . Nie od rzeczy bę 
dzie p r z y p o m n i e ć , że Hozyusz za młodu sam bywał nauczy 
c ie lem; w y c h o w y w a ł synowców dwóch b i skupów k r a k o w s k i c h : 
J a n a Konar sk iego i j e g o nas tępcy , Tomickiego. Ten os ta tn i za
łożył u siebie szkołę dla synów szlacheckich (niestety, cóż o niej 
w iemy ? !) i w tej to szkole widz imy Hozyusza nauczycielem 
w 1529 г., przed wyjazdem do Włoch . Obecnie pos tanowi ł naś la
dować przykład Tomickiego u siebie, ale w szerszym jeszcze 
zakresie . 

Trzydz ies tu chłopców miał u t r z y m y w a ć i w y c h o w y w a ć p rzy 
sobie swoim wyłącznie kosz tem ; szkoła atoli miała b y ć publ i 
czną, dos tępną dla każdego , nie ograniczając się wcale do s tanu 
szlacheckiego. Na miejsce dla szkoły w y b r a ł swoje miasto, Ł o b a w ę . 

T a pierwsza szkoła Hozyusza w Łobawie , srogi m u spra
wiła zawód. J a k k o l w i e k już z począ tk iem 1550 r. miał umówio
nego w y b o r n e g o m i s t r z a — j a k o tern niżej rzecz b ę d z i e — o k o 
liczności t ak się fatalnie złożyły, że żaden z p roszonych nauczy
cieli nie przyjechał , a Hozyusz pierwej niż szkołę, miał już u siebie 
uczniów, swych stypendystów 7 , na otwarcie je j czekających. Cóż 
miał z nimi począć'? Nie mógł bez ws tydu odesłać ich do d o m u ! 
P a r t y p r zy t em szyders twem pro tes tanck ich sena torów prusk ich , 
nie chcąc do resz ty siebie i sp rawy samej wydać na pośmiewi
sko, musiał się zdecydować tymczasem na urządzenie prowizo
rycznego zak ł adu , k tóry , rad n i e r ad , powierzył k i e rownic twu 
kra jowców na t ak długo, póki k toś nie przybędzie z Krakowa , 
aby s tanąć n a czele szkoły. 

Najął t e d y Hozyusz dwóch nauczyciel i N i e m c ó w : j e d n e g o 
magis t ra i j e d n e g o b a k a ł a r z a , i w t en sposób złożył n a p r ę d c e 
szkołę w swej stolicy biskupiej , Łobawie . Subs t ra t i rdzeii szkoły 
stanowiło owych t rzydzies tu w y c h o w a ń c ó w Hozyusza , wszyscy 
z Korony . Skoro atoli szkoła była publiczną, wkró tce ga r s tka 
polskich chłopców znalazła się w drobnej mniejszości wśród nie
mieckich po większej części ko legów z Prus . 
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0 szkole tej wiemy bardzo mało ; t rwa ła też ona. niedługo, 
bo wnet przeniesiono Hozj-usza do Warmi i . Czego i j a k w niej 
uczono, o t em milczą znane dotychczas ź ród ła ; to ty lko wia
domo, że religii na w y r a ź n y rozkaz Hozyusza uczono wed ług 
katechizmu E r a z m a R o t t e r d a m c z y k a '. Co do innych nauk, obo
wiązywał tu zapewne zwyczajny kurs ówczesny : łaciny dużo, 
niewiele a r y t m e t y k i , t rochę muzyki kościelnej ; dla s tarszych 
dyalektyka, r e to ryka i p o e t y k a ; ale n iema pewności , czy szkoła 
lobawska mog ła doprowadzać do t ego s t opn i a , zwłaszcza , że 
wkrótce istnieć przestała . 

Z dwóch nauczycieli , młodszy, bakałarz H e n r y k , miał ży łkę 
poetycką. W liście do K r o m e r a , ciągłego swego doradcy, na
zywa go Hozyusz Henricus meus, aiiioeni poeta ingenti : m o g ł o b y 
się zdawać, że by ł osobiście mi łym biskupowi — ale nie t r zeba 
brać na servo t ego s łówka mens; Hozyusz bowiem pisze to, do
nosząc, że H e n r y k nie przystąpi ł clo komuni i wielkanocnej ; wy
rażenie to na leży t edy rozumieć sa tyrycznie , w znaczeniu uszczy-
pliwem. Hozyusz hrbil się t ak drwiąco wyrażać i pe łno w li
stach j e g o podobnych miejsc , o k tó rych napewno wiemy, że 
pisane są w znaczen iu : incus a noti lucendo. Ów H e n r y k znika 
po tem bez śladu i p rzy Hozyuszu nie zostaje, z czego znowu 
wnosić można , że Hozyusz nie ba rdzo był zadowolony z nie
znanego n a m zresztą bliżej p o e t y czy też wierszoklety . 

Magis t ra i k ierownika szkoły nie znamy n a w e t z chrzes tnego 
imienia. Dochowało się n a m za to ki lka śladów j e g o „pedagogu". 
Przes t raszonemu widać ciągłem poszukiwaniem r e k t o r a w K r a 
kowie Niemcowi , zebrało się na nadzwyczajną gor l iwość ; chcąc 
sobie zapewne ująć Hozyusza , us tanowił w swej szkole aż dzie
więć godzin dziennie nauczan ia , podczas g d y zwykle uczono 
w szkołach ty lko przez sześć godzin. T rzyma ł chłopców w szkole 
od godz iny piątej r ano do ósmej i po pauzie znów od dziewiątej 
do dzies ią te j ; po dwugodzinnej pauzie na ob i ad , k tó ry j a d a n o 

1 C z y ż w o b e c t e g o m o ż e s i ę o s t a ć u t a r t e d z i s i a j z d a n i e , j a k o b y 
Ł r a z m n i e n a l e ż a ł ś c i ś l e d o o b o z u k a t o l i c k i e g o ? — S p r a w i e t e j p o ś w i ę c i ł e m 
o s o b n ą pracę . p . t . : „ C h a r a k t e r y s t y k a E r a z m a R o t t e r d a m c z y k a ' ' w Muzeum 

r. 1890. W r z e s i e ń — G r u d z i e ń . ' 
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widać kolo godziny j edenas te j , na s t ępowa ły dwie godz iny szkolne, 
od dwunaste j do drugie j ; p o t e m pauza j ednogodz inna (może pod
wieczorek) i znów dwie godziny w szkole, od trzeciej do p ią te j : 
nareszcie po wieczerzy jeszcze j e d n a godz ina , od siódmej do 
ósmej . Zyvraca uwagę ten podział dnia szkolnego: po cztery go 
dziny zrana i p o p o ł u d n i u , rozdzielone nierówno p a u z a m i , nad to 
jeszcze godzina wieczorem. Było t ego oczywiście zawiele dla 
chłopców, zwłaszcza że t r zeba było nadzwyczaj wcześnie wsta
wać, chcąc być w szkole j uż o piątej rano. K t o się spóźnił, 
musiał siedzieć na ziemi i dos tawał nad to plagi . Spóźniano się 
zaś często, i to o całą nawe t godz inę ; t acy od wszystkich swych 
ko legów musieli wziąć po pladze. Bicie o byleco było rzeczą 
zwyczajną, ale doda jmy dla sprawiedliwości , że p rak tykowa ło się 
n ie tylko w tej szkole, ale wogóle w szkołach współczesnych w całej 
Europ ie . Orygina lnym atoli pomys łem magis t ra łobawskiego by ło . 
że przy 7 tern biciu zarabiał pieniężnie, zaprowadziwszy w szkole 
g r z y w n y dla. siebie; t ak np. k to Benedicite p rzy stole nie mówił, 
dos tawał sześć p lag i płacił mistrzowi szeląg. — kto nie napisał 
argumentum, ośm p lag i szeląg ! 

Najsłabszą stroną szkolnictwa, ówczesnego było u t r zymanie 
karności . Dziś już pojęcia nawe t nie mamy, do jak ich ekscesów 
dochodziło w szkołach X V I . w., i j ak ich to p rzesadnych ś rodków 
surowości chwytano się, żeby uczniów u t rzymać w karbach . E r a z m 
R o t t e r d a m c z y k ma zasługę, że celem u t rzymania karności wskazał 
nową me todę : wzbudzanie szacunku i zaufania w uczniach. L o -
bawski magis te r t r zymał się j e d n a k starej jeszcze metody , t. j . 
tyranizowania chłopcóyy. Dochodzi ł w t em do niesłychanej p rze 
s a d y ; t ak np . n iewolno było chłopcu pobiegać , poskoczyć, ale 
zawsze ,,z rejstru musieli s tąpać", bo inaczej zaraz kazał za karę... 
poca łować ziemię. W o b e c tak iego p e d a n t y z m u mniej się j uż dzi-
wnem wyda, że nie pozwalał im odwiedzać się wzajemnie ani 
też chodzić na p rzechadzki ; yvychodzic na mias to całkiem nie 
by ło wolno, bo nawe t do ogrodu koło g m a c h u szkolnego chodzić 
nie pozwalał . T r z y m a n o chłopców zamknię tych „w komorach" , 
t a k że już , według ich własnego wyrażenia , „zapomniel i chodzić" . 
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Tyle ty lko z regu ły używal i ruchu, ile go użyć mogli , przechodząc 
z kwa te r swych na wspólny obiad i wieczerzę. 

Tego wszystkiego chłopcom było zawiele; p rzebra ła się więc 
miarka, lubo z innego nieco pow rodu. Oto magister , a za nim bakałarz , 
uwzięli sobie coś do s typendys tów Hozyusza , i pos tępowal i w t en 
sposób, że chłopcy nabra l i przekonania , iż dokuczają im za to, że 
sa Po lakami ; uważali się za ciężko p o k r z y w d z o n y c h wobec innych 
uczniów i narzekal i gorzko, że wszyscy im dokuczają, za kozłów 
ofiarnych niejako ich mając: „z tym samym mis t rzem niemieckim 
tedy t ak nas sobie wszyscy biją, a lbowiem kruk krukowi ucha 
(sic!) nie wykluje, t akże też Niemiec Niemcowi oka nie wyklu je" . 
Z tego wyrażen ia żalących się chłopców widać, że byl i pozosta
wieni w Ł o b a w i e na pa s twę każdego, k to ty lko miał ochotę nad 
nimi się znęcać, nie mogąc znaleść u swych nauczyciel i sprawie
dliwości ani opieki. 

Nareszcie chłopcy postanowil i zwrócić się wpros t do samego 
Hozyusza ; wystosowal i do b iskupa 31 l ipca 1551 r. skargę na 
swych nauczyciel i . Wymien iwszy , co im dolega , zwrócili t eż 
uwagę swego mecenasa na p r y w a t n e życie magis t ra , k tóry , p rze 
pisując im p r a w a , że „i mnisi ł obawscyby ich nie wypełni l i" , 
sam dla siebie wcale su rowym nie jest , bo „z ks iędzem kanoni 
kiem do dziesiątej w mieście s iada". "Widać powinien był o tej 
godzinie b y ć w domu, skoro go za to denuncyowal i . Staral i się 
też podać w wątpl iwość gor l iwość i n a u k ę magis t r a , twierdząc, 
że u m n e g o mis t r za , gdzie j e s t ty lko sześć godzin szkolnych 
dziennie, więcejby się nauczyli , niż u tego przez godzin dziewięć. 
Trudno osądzić, czy chłopcy mieli r a c y ę ; nie m a m y sposobu 
skontrolowania surowej ich k ry tyk i , k tó ra t em gorzej wypadła , 
ponieważ nie lubili mag i s t r a ; z każdego wiersza skargi znać, że 
pałają ku n iemu nienawiścią. Ale sam j u ż fakt, że go do t ego 
stopnia znienawidzieć mogli , sama t a okoliczność, że uznali za 
s tosowne skarżyć na niego u Hozyusza i że się ośmielili do t ego 
kroku , świadczy wymownie , że nauczyciel ich był n ieświe tnym 
z a p e w n e pedagogiem. 

λ\ 7 ten sposób w Łobawie s tanęły rzeczy blisko b u n t u szkol
nego. Hozyusz niestety, na tenczas niewiele, a może wcale ze 
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szkołą bezpośrednio się nie s tykał . Ledwie w sierpniu ΙδδΟ r. do 
P r u s przy jecha ł , a j u ż w l is topadzie musiał wyjeżdżać na koro -
n a c y ę krókrwej B a r b a r y ; powróciwszy z końcem grudnia , zajął się 
sp rawami kościelnemi, a w marcu rozpoczął wizy tacyę dyecezyi ; 
wśród t ego musiał j eszcze j eźdz ić na sejm do Malborga . W Ł o -
bawie , chociaż t am właściwie była j e g o rezydencya , b y w a ł r z a d 
k im gośc iem; s p o t y k a m y go t a m raz yv paźdz ie rn iku 1550 roku, 
nas tępn ie na k ró tk i czas około N o w e g o R o k u 1551 i znów d o 
piero w kwietniu , ale j uż maj spędza w Malborgu ; około 1 czerwca 
p rze jeżdża ty lko przez L o b a w ę , żeby się udać na synod piot r 
k o w s k i ; k iedy powróci ł z k o ń c e m czerwca , t o ty lko na to , aby 
p o ż e g n a ć dyecezyę i r ezydencyę swoją, bo j uż miał konf i rmacyę 
papieską n a b iskups two warmińskie . Doda jmy, że uważa ł s tan 
szkoły łobawskiej , j ak iko lwiek byłby , za tymczasowy, póki nie 
sprowadzi sobie nauczycie la z K r a k o w a ; to poczucie t ymczaso 
wości wzmogło się oczywiście od s tycznia 1551 r. przez p r z e 
niesienie go do Warmi i , wkró tce nastąpić mające, i nie wpłynę ło 
z a p e w n e n a Hozyusza , ażeby mając czas i t ak j uż dosyć zajęty, 
więcej uwag i zwracał na szkołę łobawską. Byle ty lko nauczyc ie le 
t r zymal i się nauki katol ickiej , resz tę zupełnie im pozos tawia ł 
do woli. 

Ale właśnie pod wzg lędem re l ig i jnym t akże się na nich. za 
wiódł. An i magis te r ani baka ła rz nie przystąpi l i do komuni i wiel
kanocne j . Baka ła rz poprzes ta ł p rzynajmnie j na tern, a w szkole 
t r zyma ł się ściśle ka tech izmu E r a z m a ; ale magister , w b r e w H o -
zyuszowi, zaczął uczyć z ka tech izmu Spangenberga , p ro t e s t an t a , 
że są ty lko t r zy S a k r a m e n t a i że komun ikować na leży sub atra
que specie. Skoro ty lko dowiedział się o t e m Hozyusz , wda ł się 
w to na tychmias t osobiście. Magis ter się t łumaczył , że nie wie
dział, że t o niekatol icki ka techizm. Hozyusz z początku chciał d o 
raźnie magis t ra wyda l ić , wkońcu j e d n a k namyśli ł się i przyją ł 
t łumaczenie , że zgrzeszył przez n iewiadomość. Zdaje się, że H o 
zyusz d la tego udał p rze jednanego , b o wiedział , że i t a k n i e 
d ługo szkoła z Ł o b a w y się przeniesie, a magis te r w t e n sposób 
bez wywoływan ia nieprzyjemności miejsce utraci . Choćby b o 
wiem ka tech izm S p a n g e n b e r g a by ł katol ickim, to i t ak m a g i s t e r 
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na wydalenie zasłużył, boć Hozyusz kazał uczyć z ka tech izmu 
Erazma. 

Sprawa o ka tech izm pojawiła się w kwie tn iu 1551 r. Chło
pcy o niczem zdaje się nie wiedzieli, b o b y pewnie nie zaniechali 
uderzyć i w t ę s t ronę w swej skardze z 31 l ipca; sami rozróżnić 
nie mogli, co katol ickie, a co nie, bo dla chłopca X V I . wieku 
bylo to n iemożebne . N a u k a nie zaczynała się wtenczas od ka t e 
chizmu, ale raczej kończy ła się na nim, a osób, zna jących k a t e 
chizm, było wówczas s tosunkowo niewiele. Dziś pod t y m wzglę 
dem zmieniły się s tosunki . 

Bawiąc w Ł o b a w i e z końcem kwie tn ia 1551 г., przywoła ł 
Hozyusz magis t ra do siebie. R o z m o w ę sw roją z n im sam t a k 
opisuje w liście do Marc ina K r o m e r a : 

„Powiedziałem, j a k odpowiadał j e d e n z ch łopców; zapy ta 
łem, dlaczego mylnie naucza i inaczej , niż się zobowiązał? 

„Odpowiedział , że nie sądził, ż eby to nie by ło nauką r zym
skiego Kościoła . 

— A k tóryż to z pap ieży ujął dopiero komuni i używanie 
drugiej pos t ac i ? 

— Nie wiem. 
— Czemuż t e d y mówisz o tern, skoro n ie wiesz? 
— T a k znalazłem w S p a n g e n b e r g u ; sądzi łem, że to ka to 

lickie dziełko, bom j e widział w r ęku katol ickiego księdza. 
— Ale t y wiesz przecież, że w katol ickim Koście le nie ko 

munikuje się pod obiema pos t ac i ami? 
— Chłopcy komunikowal i u mnichów pod j edną ty lko 

postacią. 
— Ale ty nie k o m u n i k o w a ł e ś . . . 
— Dla t ego j edyn ie , że się gn iewam z dziewierzem. 
— To ty lko p o z ó r ; a skoro nie chciałeś dzielić ze mną 

tego anielskiego ch leba , nie pot rzebujesz też dzielić z iemskiego 
i szukaj sobie innego miejsca . . . 

„Zaczął prosić o przebaczenie . Kaza ł em m u odejść ; ale 
nie wiem, czy nie wypadn ie m u da rować , bo może z n iewiado-
mości z b ł ą d z i ł . . . Obiecuje, że j u ż p rzys tąp i do komuni i" . 

W t r zy miesiące zaledwie po t em zajściu o t rzymał Hozyusz 
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ska rgę żaków lubawskich. ; ,w ciężkościach i uciskach niemałych'- . 
Ale b y ł to j uż koniec tej niefortunnej szkoły; w połowie sier
pnia 15ó l r. ch łopcy znajdowali się j u ż w E lb l ągu , gdzie no 
w y c h oczekiwali, nauczycieli . 

Zanim p o d ą ż y m y za chłopcami do E lb l ąga , p r z y p a t r z m y 
się najpierw okol icznościom, k t ó r e zmusi ły Hozyusza , że znosił 
u siebie w Ł o b a w i e tak ie mons t rum, nie szkołę ! J a k i e p rzyczyny 
przedłuża ły b y t t ego t a k n iewłaściwego p r o w i z o r y u m , k tóre , 
g d y b y było t rwało dłużej , nie wzbudz i łoby chyba zaufania, do 
szkół Hozyusza . W s z a k on sam do tej szkoły zaufania na jmnie j 
szego mieć nie mógł, i g d y b y nie to, że t ak późno dopiero miał 
sposobność ze szkołą tą osobiście się ze tknąć , g d y b y nie us ta
wiczne podróże , posels twa, synody i se jmy łącznie z yvidocznym 
brak iem osoby, k tó rąby się b y ł mógł wyręczyć ; słowem, g d y b y 
wcześniej był wiedział , co za j e g o pieniądze w Łobawie wy
prawiają , — by łby zapewne sam koniec tej szkole położył . Za
k ł a d , mający stać się w j e g o myśl i katol ickim dla przyszłości 
czynnikiem, s tawał się p r o p a g a t o r e m lu tersk ich „nowinek" , dzięki 
pośp iesznemu, z koniecznośc i , a n ieszczęśl iwemu yvyborowň kie
rownika . 

Mówiłem, że Hozyusz zayvczasu poczyni ł s tarania o kiero
wnika szkoły, o g łównego nauczyciela , czyli, j a k wtenczas mó
wiono, rektora . O nic go winić nie można ; robił, co mógł, ż eby 
dobrego rek to ra pozyskać . 

Osoba nauczyciela znaczyła wtenczas w szkole więcej , niż 
dziś; s tosunek był nawe t wpros t p rzec iwny : dziś nauczyciel do
straja się do szkoły, wtenczas on szkołę wytwarza ł ; k ie runek za
k ładu n a u k o w y i wychowawczy zawisł zupełnie od j e g o indywi
dualności, bo ponad nim nie Ьз71о żadnej władzy, żadnej u s t awy 
szkolnej . Podczas g d y dziś zmiana nauczycie la s tosunkowo nic 
n iemal nie s tanowi, wtenczas pociągała za sobą zmianę szkoły : 
śmierć lub wyjazd j e g o równa ły się czasem jej zniesieniu. To 
też i zdecydować się n a w y b ó r osoby nauczyciela nie było rze
czą łatwą. Hozyusz powierzył to zadanie Marcinowi K r o m e r o w i : 
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t e n sam, k tó ry go skłonił do przyjęcia godności biskupiej , miai 
mu być p o m o c n y m w pierwszej sprawie, k tó ra — zdaniem su
miennego b iskupa — z godnością tą ściśle się wiązała. K r o m e r 
zająwszy po Hozyuszu miejsce w kance la ry i królewskiej , bawiąc 
stale wówczas w Krakowie , miał tutaj poszukać kogo z w y C h o 
wańców uniwersyte tu . 

J u ż z początkiem 1550 r. móg ł K r o m e r donieść Hozyu -
szowi o nadspodziewanie pomyś lnym rezul tac ie swych s t a r a ń : 
przyrzekł mu się dr. Szymon Maryck i z P i lzna (Marians Pilsnen-
sisj. s łynny autor w y d a n e g o w rok p o t e m , wielce cenionego 
dzie ła : Ľa scholia seu acaäemiis К Ucieszył się wielce Hozyusz , 
ale odrazu miał wątpliwości, ozy to się spełni ; obawiał się zwła
szcza, czy zdoła t ak iego r ek to ra należycie wynagrodz ić . Nie 
chciano też puścić z K r a k o w a Maryckiego, bo był j e d y n y m , 
u k tó rego się wtenczas można było uczyć g reczyzny ; P i o t r Illi-
cinus ze Sieny, profesor t ego przedmiotu , właśnie chorobą by ł 
z łożony; m ó g ł b y go był zastąpić profesor hebrajskiego, Stankar , 
dobrze też g rekę znający, ale S tankar n i edawno właśnie dostał 
się do więzienia za herezyę . Pozostaw r ał j edyn ie M a r y c k i ; g d y 
też gruchnęła wieść, że i on ma K r a k ó w opuścić, zaniepokoi ła 
się młodzież. „Cała niemal rzesza studentów'-' t łumnie uda ła się 
na Prądnik, cło rezydencyi kanclerza uniwersyte tu , b i skupa Ma
ciejowskiego, ażeby za t rzymał Maryckiego. Chodziło o podwyż
szenie mu p łacy — i k to wie, czy Marycki nie umyślnie łudził 
Kromera , ażeby strasząc opuszczeniem uniwersyte tu , wywrzeć na
cisk i o t rzymać większe wynagrodzen ie . W n e t bowiem okazać 
się miało, że Marycki n igdy o Hozyuszu na seryo nie myślał . 

Trzeba było szukać drugiego. K r o m e r miał w rezerwie na 
ten w y p a d e k magis t ra sztuk wyzwolonych, Szymona Mult iusa : 
j e g o wyjazdowi z K r a k o w a nie stało nic na przeszkodzie , j a k to 
poświadczał Maciejowski. Decydowa ł się j uż na j e g o w y b ó r H o 
zyusz. gdy w t e m Marycki polecił mu magis t ra Mikołaja Lwowia 
nina, zwanego Gelasinus. Zawaha ł się Hozyusz w wyborze po 
tak poważnej rekomendacyi , a bezpośrednim skutk iem namyśla-

5 C r a c o v i a e . H i e r . Schar f fenberą- 1551. D e d i o . V a l . H e r b u r t . 



12 SZKOŁA HOZYUSZA W PRUSIECH. 

nia się było , że narazie nie umówił się z ż a d n y m i sprawa do
znała znacznego opóźnienia . Nadszed ł N o w y R o k 1551 ; Giese 
umar ł , a Hozyusz o t rzymał j uż w styczniu nominacyę na bisku
ps two warmińsk ie ; yvybrany w marcu przez kapi tułę , w maju miał 
j u ż po twierdzen ie papieskie . Zmiana dyecezyi i miejsca, p o b y t u 
nie mog ła yypłynąó n a przyśpieszenie sprawy. 

W o ł a ł b y Hozyusz Gelasinusa, ale zachodzi ła t u wielka t ru 
dność — mistrz Mikołaj nie umiał po niemiecku, bez czego t ru
dno było k ie rować szkołą w Prus iech , gdzie znaczna część ucz
n iów miała pochodzić z niemieckiej narodoyvosci. Militius zaś 
władał dokładnie j ęzyk iem niemieckim, ale z drugiej s t rony p o 
de j r zanym by ł Hozyuszoyvi o niestałość charak te ru i wogóle nie 
ba rdzo m u się podobał . W ś r ó d t y c h yyątpliwości decydować miała 
nareszcie p r z y g o d n a okoliczność: k t ó r y prędzej yv drogę do P r u s 
się wybierze ! J u ż bowiem żar tować sobie yv Prus iech poczę to 
z Hozyusza , że nie może ze swoją szkołą trafić do końca ; m ó 
wiono,, n a w e t głośno, że Hozyusz ty lko t ak udaje, ale nie myśl i 
na seryo o założeniu nowej szkoły. Na tenczas Hozyusz yyydał 
polecenie, ażeby koniecznie jeszcze przed sejmem prusk im t ego 
r o c z n y m (w Malborgu) nauczyciela m u przysłać . Ofiarował Mili-
t iusowi 100 florenów rocznie i polecił 27 marca 15ó l r. dziewie-
rzowi swemu w Krakowie , Hek to rowi W a t t o w i , żeby dla pośpie
chu umyś lny dla niego wynajął powóz. Ale Militiusowi nie śpie
szyło się do P rus . "W" Krakowie z p r y w a t n y c h lekcyj zarabiał 
więcej niż 100 florenów rocznie ; t ak przynajmnie j sam twier
dził. D o Hozyusza b y ł b y t edy po jecha ł nie dla powiększenia so
bie dochodów, ale żeby się przywiesić do k lamki możnego księ-
c ia -b iskupa; uważając posadę nam^^c ie l ską j a k o staclyum prze j 
ściowe, tuszył sobie, że Hozyusz coraz wyżej będzie go posuwał , 
na p robos twa , kanonie , kan tors twa , kus tos twa etc. — był bowiem 
ks iędzem. Tymczasem rzeczy składały się inaczej . Hozj-usz, 
t r ak tu jąc z n im ty lko przez poś redn ic two K r o m e r a , sam a n i 
s łówka do Militiusa nie napisa ł , żadnej g rzecznos tk i , ż adnego 
ośmielenia do swojej osoby, ani tern mniej j ak ichkolwiek n a 
przyszłość przyrzeczeń. Hozyusz nie pisał, bo by ł bardzo zaję ty 
ι właśnie go towano się do synodu piot rkowskiego) , a zresztą wiemy, 
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że do Mult iusa nie czuł sympa tyk Oziębłość t a zraziła Militi usa, 
obraził się też wielce, że b i skup warmińsk i nie zniósł się z nim 
bezpośrednio ; spostrzegłszy, że Hozyusz nie p r agn i e z n im bliż
szy cli s tosunków osobis tych, pozna ł , iż nie czeka go w Prus iech 
kary e r a ; dla samej zaś szkoły j e c h a ć nie miał n i g d y zamiaru. 
T o też gdy z wiosną K r o m e r niecierpliwie upomina ł go do po 
dróży, Militius niespodzianie s tanowczo odmówił , i to w wyra
zach nie bardzo grzecznych . Dowiedzia ł się o tej odmowie H o 
zyusz w czerwcu 1551 г., na synodzie pio t rkowskim. 

Pozostayval Mikołaj (Jelasiims; ale i t en do Prus się nie 
rwał. Pisał Hozyusz do Kromera , że się aż wstydzi , iż Gelasmus 
t a k niewiele dba o n iego. Chcąc go pozyskać , otwierał m u na 
przyszłość widoki na kanonię yvarmiůska i dawał 150 florenów 
rocznie, j eże l iby się nauczył po niemiecku. Znać z t y c h warun
ków, j a k wcale inną miarą mierzył Hozyusz Grelasinusa, niż Mi-
l i t iusa; był bowiem uczeńszy i s tateczniejszy. Pon ieważ j e d n a k 
niemieckiego j ę z y k a nie znał, miał p rze to , p ó k i b y się tego j ę 
zyka nie nauczył , u t r z y m y w a ć swoim kosz tem baka ła rza niemie
ckiego, k tó rego też K r o m e r w Krakowie w y s z u k a ł ; yv Prus iech 
bowiem niesposób było znaleść nauczyciela , nie pode j rzanego 
w wierze. J a n W a t t 1 dał (Jelasinusowi 20 fl. zada tku , a w po ło
wie l ipca 1551 r. t łumoki magis t ra by ły j u ż w drodze, wys łane 
p rzodem do P r u s ; n i ebawem też sam wraz z Niemcem baka ła 
rzem przyjechał . 

Od zamianowania Hozyusza b iskupem chełmińskim aż do 
przybycia nauczyciela katol ika, minęło pół t rzecia roku ! 

( D o k . n a s t . ) . 

, Dr. Feliks Keneczny. 

1 S y n w s p o m n i a n e g o w y ż e j H e k t o r a , w y r ę c z a j ą c y z w y k l e s t a r e g o 
o j c a w i n t e r e s a c h . 



„LASKA MARSZAŁKOWSKA' 

SARBIEWSKIEGO. 

STUDYUM KAZNODZIEJSKO-LITERACKIE. 

Dokończenie 

Nie widzieliśmy jeszcze w kazaniu Sarbiewskiego is to tnych 
cech apostolskich. A ciekawa to rzecz poznać, j a k mówca nasz za
pa t ru je się na g rzechy swojego wieku, j a k g romi ludzkie występki , 
j a k rozt rząsa katol ickie i na rodowe sumienie; — czy p rzypadk iem 
w y m o w a jego , podnosząca się wysoko wobec rzeczy swojskich 
i ogólno- ludzkich t ematów, nie będzie pozbawioną wyższego na
maszczenia i gorę t szego z a p a ł u . k iedy o rzeczach boskich m ó 
wić wypadn ie . 

B ą d ź m y bez troski . W „Lasce marsza łkowskie j" spo tykamy 
wiele us tępów, nacechowanych g łęboką pobożnością i rel igi jnem 
n a t c h n i e n i e m , bez k tó rego czczą i p różną by łaby wszelka wy
mowa kościelna. Rel igi jny p ie rwias tek ciągle występuje w kaza
niu Sarb iewskiego; t ę tn i w nim silnie i żywo j ako główna s t runa 
uczucia; płynie z głębi duszy j ako p ierwszorzędne źródło na
t chn ien i a ,— to też pod j e g o wpływem tworzy kaznodzieja us tępy 
i obrazy yyiększej jeszcze piękności i siły, niźli te , k tóre wywoła ł 
u p a d e k rzeczy ludzkich albo t ryumfy polskiego oręża. 

W calem polskiem kaznodziejs twie ubieg łych wieków je s t 
j e d n a cecha cha rak t e ry s tyczna , k tórą koście lna nasza w y m o w a 
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znacznie się różni od zagranicznej . Najlepsi m ó w c y zagraniczni , 
z malvmi ty lko wyjątkami , w zas tosowaniach mora lnych swych 
kazań, k iedy im przyjdzie w y t y k a ć ludzkie b ł ędy albo wys tępki , 
używają pewnej formy ogólnej , t ypowe j , k tóra wszystkie g rzechy 
ściąga do g łównych rub ryk ka tech izmowych , a zło mora lne kreśli 
j edynie wedle cech j ego ogólno- ludzkich, nie wdając się yv te 
specvalne odcienie i właściwości, k tó rych przyczyną j e s t odmienny 
charakter narodowy, miejscowe stosunki i h i s to ryczna przeszłość. 

Na naszej wymowie kościelnej , znacznie silniej — może n a j 
silniej — wybi ł się n a r o d o w y indywidual izm. "Wszyscy więksi nasi 
mówcy, zaczynając od Skargi , mają zawsze w naukach mora lnych 
typ i kolory t miejscowy, zaczerpnię ty z obserwacyi życia na ro 
dowego we wszystkich j e g o formach. Pię tnują oni tę bu t ę pol
ską i to zawadyac two szlacheckie, n a m ty lko właściwe ; pioru
nują na domową niezgodę, mówią ciągle o egzekucyi dekre tów, 
o pi ja tykach i o za j azdach , o lubelskim albo wileńskim t rybu
nale. A czynią to z taką p rawdą i rea l izmem, że m o w y ich nie
tylko z punk tu h is toryi , ale też z a r tys tycznego s tanowiska w y 
mowy, nabierają przez to niepośledniej wartości . 

P rzymio ty te w wysokim s topniu posiadają mówcy ko
ścielni X V I I . w. b P rawda , że szukając swojskich rysów do obra
zów moralnych, przesadzają w t em n i e r a z — p o d o b n i e j a k p rze 
sadzali we wszys tk iem — gdzie się j e d n a k t rzymają w przyzyvoi-
tyeh granicach, t a m są pełni życia i oryginalności . 

Sarbiewski na leży pod t y m wzg lędem do m ó w c ó w swojego 
wieku najbardziej wzorowych ; yy zas tosowaniach mora lnych zmie
rza on zawsze ku polskim g rzechom i karci j e z g r o ź n y m obli
czem apostoła, 

J edną z najcięższych win naszej przeszłości była niespra
wiedliwość sądów i t rybuna łów, a zwłaszcza n iekaranie krzywd, 
mednym i ubog im wyrządzonych . Po lsk i nasz Jeremiasz , Skarga , 
groz:ł za te g rzechy karą bożą i upadk iem ojczyzny; pows tawał 
on na sejmach na „odwłóczenie sprawiedliwości świeckie j" ; wołał 

Mecherzyński , „ H i s t . w y m . w P o l s c e " , t . I I I . K r a k ó w I860 . Por . 
o g ó l n y p o g l ą d w s t ę p n y . 
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bez p r z e r w y : „że głos u k r z y w d z o n y c h i uciśniony Tcłi, k tó rzy się 
o d sejmu do sejmu włóczą, n a n iebo do P a n a B o g a w s t ę p u j e " ; 
„że k rew i p o t oraczy, robaczków n ę d z n y c h , us tawicznie ciecze 
i bez karan ia być nie m o ż e " 1 . . . Nies te ty , wszys tko n a d a r m o ! 

Sarbiewski przejął się tą apostolską t rądycyą Skarg i ; bierze 
o n w obronę t en b i edny s tan uciśniony, „te z iemiany równe i ora
cze" , a panom, sądom i t rybuna łom, ciężkie ich k r z y w d y w oczy 
wyrzuca , grożąc również upadk iem ojczyzny. 

J a k gorąco by ł on tą sprawą prze ję ty , świadczy w y m o w n i e 
c h o ć b y t a j e d n a okoliczność, że mówi o niej nad t rumną zmar 
łego magna ta , wobec p a n ó w l i tewskich i koronnych , wobec t łu
m ó w zebranej szlachty, co innemu kaznodzie i — mniej apostol
skiemu — wyda łoby się może niewłaściwem. 

„Ziemianie ubodzy , — woła on — niższe wszys tk ie s tany, 
sami oracze wasi, zaż nie są fundamenta terrae, s a m y m g r u n t e m 
i szczeżajami ojczyzny naszej ? Czyż nie na nich wysokie wiel-
możności , potęgi , kosz tów i siły wojennej b u d y n k i wys t awiamy? 
Cóż za dziw, że k iedy oni przez n iesprawiedhwosc upada ją , o j 
czyzna się chwieje ? . . . 

„Bóg t en chwiejący się i ob ro tny świata okrąg zawiesił na 
ludziach nędznych i uc iśn ionych, j a k o na zawiasach abo osiach 
j ak ich , na k tó rych się obraca, a ze swojej chluby, chyba za ich 
upadkiem, nie w y p a d a . . . 

„ J a k o dom nie t am wspiera ją , gdzie się nie wal i , ale 
t a m tylko, gdzie się wali albo łacno upaść może, t ak dobry sę
dzia nie t ak ma sp rawy wielkich p a n ó w wspierać, k tó re przez 
się i nakładem, i potencja, i r e spek tami stoją, j ako sp rawy ubo 
g i c h , k tó re bez t y c h wszys tk ich p o d p ó r same przez się łacno 
się walą . . . 

„Kazał B ó g n iegdyś Mojżeszowi ude rzyć w twardą opokę 
i z niej wyb ić wytryskającą wodę, a lud sp ragn iony napoić . U d e 
r z y s z — prawi — w opokę , a wyni jdzie z niej woda, a b y pił lud! 
T a k mądremu marsza łkowi każe P . B ó g w naj t rudniejsze sp rawy 
uderzać vire/a oris sui (Iz. 11), aby z tamtąd wyt rysnę ło źródło, 

1 S i ó d m e k a z a n i e s e j m o \ v e . 
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% k t ó r e g o b y się napil i owi, p rzez długie t e rminy zwłóczeni, oni 
co już przez kilka abo i ki lkanaście lat łakną i p ragną sprawie
dliwości . . . 

T e o d o r e t u s , t łumacząc słowa psalmisty : Veritas de terra 
aria est, m ó w i : J a k o źródło w z iemi , t a k p r a w d a często się 
w sprawach t a i ; uderz raz a będzie się sączyła, uderz drugi raz 
a popłynie, uderz t rzeci raz a j uż i wyleje ; napi je się je j k a ż d y aż 
do woli, a to bez datku, bez zapłaty , da rmo — w ł a ś n i e j a k wody . . . 

„A sędziowie świata t ego sami podczas t ę smaczną p ra 
wdy wodę wypiwszy, ubogim ludziom fontem lacrimarum, n iewy
czerpaną gorzkiego p łaczu kryn icę zostawują". 

P o t e m wychwala kaznodzie ja zmar łego Sap iehę , że j a k o 
marszałek, t rybuna łu „osierociałe w d o w y i uk rzywdzone s ieroty 
ra tował" ; że „jako wody, k tó re snadniej na doliny, niźli na gó ry 
płyną, t ak i s łodka w y m o w a j e g o nie t ak wysokie p a n y j a k o 
raczej równe ziemiany i mniejsze s tany c h ł o d z i ł a . . . " — w r e s z c i e , 
wybuchając w e z b r a n e m uczuc iem, woła ! siłą: „O B o ż e ! j a k a 
to wielka u Ciebie o jczyzny i Kościoła p o d p o r a , n ienaruszona 
w sądach sprawiedl iwość!" 

P iękne są te us tępy . . . , ale to ty lko p r z y g r y w k a ; — cała 
po tęga przyjdzie dopiero t e raz , k iedy kaznodzie ja sędziom n ie 
sprawiedl iwym stawia p rzed oczy s t raszne sądy boże. Mówi 
on tak : 

najwyższym, konsys to rzu swoim s tanąwszy P . B ó g 
i zwoławszy ze wszystkich świata t ego pa r l amen tów i t r y b u n a 
łów, sędziów i deputa tów, mając im owe udzielonej swojej wła
dzy inwes ty turę konferować, dziwną do nich czyni p rzemowę. 
Rzecz wszystkę opisuje Dawid Św.: Deus steiit in synagoga deo-
rum, in medio autem eleos diiudicat. Eripite pauperem, et egenum de 
mann peccatoris liberate. — Nesciverunt ñeque inteUexerunt: movebnn-
tiir omina fundamenta terrae 1. B ó g stanął w zgromadzeniu bogów, 
a w-posrodku bogi sądzi. vVyrwijcie ubogiego, a nędznego z ręki 
niozbożnego wyzwólcie . — Nie umieli ani zrozumieli : zachwieją 
się wszystkie g r u n t y ziemie. 

1 P s a l m L X X X I . 1, 4, δ. 
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„Naprzód P r o r o k św. wszys tk im sędziom daje ty tu ł bosk i , 
a pa r l amen t i konsys torz k a ż d y nie zoyvie prostą izbą, ale syna
gogą abo kościołem, j a k o b y rzekł : Wiedzc ie to panowie sędzio
wie i deputaci , żeście w y nie p ros tymi ludźmi ale bogami . U w a ż -
cież, coby czynił Bóg, k iedyby sam swą osobą yv oczach o b u d w u 
s t ron zasiadł w tychże właśnie waszych t rybuna łach , aby dał 
swoje zdanie, syvoja kreskę . Z j a k ą b y sprawiedl iwości całością, 
sądzi ł , bez afektów, bez żadnego in te resu swego ; z j a k ą b y nie
us t raszoną poyvaga p r a w d ę mówił , bez żadnych ludzkich r e s p e 
k t ó w ; z j a k ą b y gorliwością broni ł pospol i tego dobra o j c z y z n y 
i Kościoła swego ; z j akąby miłością dźwigał sprawy ubog ich 
i osierociałych V. . . Toż i wy czyńcie, boście bogami i zasiadacie 
na miejscu boskiem. Deus stetit in synagoga deorum. 

„Ale nie rozumiejcie, p roszę , żeby się tu w t y c h izbach j e 
den sąd, j eden t r ybuna ł ziemski odprawoyval ; odprawuje się za
raz i drugi n ieb iesk i , nad t e n wasz — wyższy i straszniejszy.. 
In. medio autem deos diiudicat. W p o ś r o d k u bogów sądzi ! ! 

„O k iedybyśc ie widzieli p p . t rybunal i s towie — w o ł a kazno
dzieja z proroczą j akąś grozą i po tęgą — tudzież zaraz nad stoł
kiem marsza łka waszego zasadzony t ron Boski, a na nim Maje
s ta t sędziego żywych i umar łych ! o k iedybyście widzieli nad. 
s to łkami wasz3 7mi krzesła wszystk iego syviata sędziów! o k iedy
byście widzieli kancelaryą niebieską, n i eub łaganych i n i e n a g a -
n ionych ins tyga torów, generałów, świadków ! o k iedybyśc ie s ł y 
szeli kreski o k reskach waszych, dekre ta o dekre tach waszych. . . . 
k t o b y z was w obecności t ak iego Majesta tu śmiał w sądzie p o 
t ak iwać na j a w n e w y k r ę t y p rokura to r sk ie ; k t o b y śmiał s p r a w y 
albo odwłaczać albo dla in teresu p rzed łużać ; k t o b y śmiał ubogie-
i n iewinne ludzie po t e rminach włóczyć, s tan duchowny i yvol-
ności j ego tępić , fakeye knować , niesprawiedl iwie d e k r e t o w a ć ? 
Wiedzcież , że t ak j e s t , a nie inaczej ; że nad waszym t r y b u n a 
łem, drugi się na was t r ybuna ł odprawuje ; yviedzcie, że principes 
popuìorum congregati sunt cum Deo Abraham, qiioniam dii fortes 
terrae elevati sunt że książęta one świę te , mocars twa , państwa. . 

1 Ps . XLVI . 10. 
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senatorowie niebiescy nad głowami waszemi odprawują sądy 
królewskie — Щ^У, od k tó rych a p e l a c j a nie idz ie!" 

A po t ych s łowach , p rze jmujących dziś jeszcze do szpiku 
kości , mówca j a k b y p rzeczuwał , źe nie odmieni tych ludzi, 
zmienia niespodzianie tok myśli i odzyyva się ze spokojną jakąś , 
ale bolesną r ezygnacyą ; 

,,Goli też na to wszystko deputac i nasi, P r o r o k u ś w i ę t y ? " 
1 odpoyviada z niezgłębioną boleścią, k ró tko ale okropnie : 

vuescirerunt net pie intelìexerunt; nie yviedzieli! nie zrozumieli! Toć 
podobno surowego dekretu u j d ą ? . . . B y n a j m n i e j ! ! P a d a na nich 
nagły dekre tu Bożego p io run , wszystkie p a ń s t w a , p rowincye , 
mias ta , wszystką ziemię wstrząsający' : liiovebuntur omnia funda
mentu terrae... 

. .Prze miły Bóg! . . . że się na Wileńskim albo Lube l sk im t ry 
bunale zacłrwieje sprawiedliwość, to się j uż musi z g run tu za
t rzasnąć Kraków, Warszawa , Poznań, Lwów, Sendomierz ; to się 
już musi przez dekre t Boży zachwiać wielka i mała Polska, L i 
twa, Ruś i Mazoyvsze ? ! . . . 

..Grande onus est probi hominis ruina; tota mihi Gruccia соп

tremiscere fielet tir, cum tir innocens cad it — rzekł kiedyś, zaiste 
nie po pogańsku, Lys ias mówca" . 

Jeź l i Sa rb iewsk i , zostawszy kaznodzieją k ró lewsk im. tak 
samo przemawia ł na dworze Władj T s ława IV. , w ka tedrze war
szawskiej i na sejmach k o r o n n y c h , pojmuję zupełnie, że b i skup 
Lubieński powiedzieć mógł w liście do n i e g o : „Żegnaj mi po-
słanniku Boży ; kazania twoje yystrząsają mą duszą naksz ta ł t pio
r u n u . . . " 1 I my ze swej s t rony powtó rzyć tu m o ż e m y bez ża-
< In ej przesady^ te s łowa , k tó re wyrzekł przed 40 niespełna la ty 
wielkopolski kaznodzie ja Prus inowski o wymowie Anton iewicza : 
„Tak mówił P io t r w J e r o z o l i m i e . . . t ak Szczepan , kiedy się 
grzesznym faryzeuszom serca kraja ły" . 

Oprócz t y c h dłuższych ustępów, świadczących w y m o w n i e 
o kaplańskiem namaszczeniu Sarbiewskiego, spo tykamy co chwila 

' Z b i ó r B o h o m o l c a . U s t 31, p o d k o n i e c : rale praew iJei. cuius sacrae 
'•oidio m-s f almi nis instar perceìlunt ánimos nostros. 
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w „Lasce marsza łkowskie j" l iczne inne t egoż namaszczenia 
wyrazy . 

T e n Sarbiewski , k tó ry t ak chwalił Sapiehów za ich сгз'пу 
pa t ryo tyczne , pamię ta też o ich czynach miłosierdzia, o poświę
ceniach cichych i ukry tych , wypływających z ducha wiary i g łę 
bokiej pobożnośc i . O J a n i e Stanisławie mówi t ak : 

„O t a j emnych j e g o j a ł m u ż n a c h co wspomnę'? Zło temi to 
w kance la ry i niebieskiej l i terami zapisano, co powiem. U b o ż s z y c h 
łudzi i n iedos ta tn ich ziemian, n a p o g r z e b y własnych ich rodzi
ców, abo inszych pokrewnych , ho jnym z szkatuły swojej da tk iem 
w s p o m a g a ł : wielu pota jemnie swym własnym kosz tem grzebł , 
a ża łobne ich pamią tk i co rok odprawował" . 

"W młodości swego bohatera , wśród wielu innych cnót, na 
bożeńs two do Matki Boskiej szczególnie podnos i : „Nie było P r z e 
najświętszej Bogarodz ice albo kongregacy i , albo kościoła, a lbo 
miejsca , osobl iwem j a k i e m ku tejże Przenajdostojnie jszej Matce 
n a b o ż e ń s t w e m znacznego, gdz ieby j ak iego w i z e r u n k u . . . gor l i 
wości swojej ku czci te jże n ieba i ziemi Kró lowej nie zos tawi ł" . 

Mówiąc szeroko o cno tach i wielkich czynach zmarłego, ma 
p r z y t e m Sarbiewski to del ikatne poczucie skromności i wyższości 
kapłańskie j , że nie chce nawe t wspominać o t e m , co w życiu 
Sap iehy pewną wystawnością , zresztą najgodziwszą, trąciło. 

„Wspie ra ł dom b o ż y zmar ły marszałek, wspierał królewski . 
Nie godzi mi się i kap łanowi i zakonnikowi wielą to słów wy
wodzić, j aką n a se jmach i r ezydencyach a s y s t e n c y ą . . . , j aką we 
wszys tk iem przystojnością dwór królew rski zdobi l ; j ako kosz tu 
nie l i tował, aby zawsze majes ta towi z iemskiemu bywa ł p r z y t o 
m n y z mądremi r a d a m i . . . spieszę j a k o kapłan do kościoła, dru
giego tej Rzpli te j filaru". 

Nigdy nie zapomina on o p ierwszem zadaniu kaznodziei , 
o sprawie zbawienia i o na jżywotnie jszych in te resach człowieka. 
Rzuca więc razporaz s łuchaczom zbawienne nauki o znikomości 
życia ludzk iego: 

„Sadźcie się światowi ludzie, j a k o chcecie, na tym śmier te l 
ności g runc ie ; nie ujdziecie s t rasznych u J o b a słów: Obaczyłem 
g łupca na korzeniu m o c n y m i zaraz-em mu złorzeczył" . 



« LASKA MARSZAŁKOWSKA » SARBIEWSKIEGO. 2 1 

Jeżel i w poezyi gromił zniewieściałość współczesnych, w o 
łając: „Myśmy n iegodni imienia boha te r sk ich ojców, bo ty lko 
przy kiel ichach rozprawiamy o wojnie" : 

F u s o m e t a m u r F a l e r n o 
M o e n i a , d i l u i m u s q u e r o s s a s 1 ; 

to i tutaj w kazaniu nie szczędzi n iek tó rych p a n ó w i wyśmiewa 
ten epikurejski p a t r y o t y z m smakoszów, „co ty lko p r zy bank ie t ach 
i domowych posiedzeniach mądremi r adami wspierają o jczyznę" . 

K i e d y p o d sam koniec kazania w p r o w a d z a Sap iehę do nieba, 
i tu jeszcze nie zapomina o grzechach, k tó re ws tęp do tej k r a i n y 
zagradzają, i powsta je na g w a ł t y polskiego żołnierza. 

„Stróżowie niebiescy, — mówi on — słysząc, że do n ieba 
wchodzi potens in proelio, m o c n y w bi twach, zgoła j ak i ś h e t m a n , 
myślą : toć p o d o b n o za n im chcą wnijść i owi, co wioski łupili, 
co darli, co wydar łszy, nie o d d a l i ! . . . P r z e b ó g n ie ! ! " 

A z j ak i em on gorącem uczuciem t ego Sapiehę do n ieba 
wprowadza! Ten siwy wiarus polski, sena tor Ezp l i t e j , k tóry , umie
rając, „poległ chwalebnie p o d brzemieniem miłej ojczyzny", t e 
raz wchodzi w b r a m y niebieskie, pobożnie i pokorn ie wspa r ty 
na Zbawicielu. 

„Dziwują się Aniołowie święci, odźwierni niebiescy, duszy 
nabożnej , do n ieba p ie lgrzymujące j . . . Quae est isla, cpiae ascendít 
inidjca super dilectum sumu? Cóż to za dusza, co idzie do nieba, 
wspar łszy się na Chrystus ie Jezus ie , umi łowanym swoim?. . . " 

Naukę katol icką o zbawieniu i o zas ługach Chrys tusowych 
wykłada kró tko , ale g runtownie , zbijając, n a w e t w t em pog rze -
bowem kazaniu, p ro tes tanck ie błędy. 

„Wpuszczono do n ieba duszę, n a Chrystusie Jezus ie umiło
wanym wspartą. Ezeczesz h e r e t y k u : Toć n a m dosyć n a s amym 
Chrystusie i szczególnych J e g o zas ługach polegać , abyśmy na ży
wota naszego kresie nie upadli . Nie zrozumiałeś Pisma. Zaż n ie 
słyszysz, że nie j akoko lwiek n a Chrystusie , ale na u m i ł o w a 
ri y m Chrystusie po lega t a d u s z a . . . Toć do zasług Chrys tuso
wych po t r zeba bożej miłości, a jeź l i miłości boże j , t oć n ie ty lko 

1 Lyric, libri I, ode S. 
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wiary, t oć i pełnienia p rzykazań — plenitudo enim- legis est dile-
ctioLi (Rom. 13). 

W s z y s t k o , co się do B o g a i do wiar} 7 odnosi, t rak tu je on 
z zapałem. 

Mówiąc o krzyżu, n a z y w a go pięknie s łowami Apokal ips} ' , 
d rzewem żywota , k tó re J a n św. widział w niebieskiem Je ruza l em. 
„Śród ulicy j e g o drzewo ż y w o t a , a liście drzewa ku zdrowiu 
na rodów" . 

O łasce bożej woła z uniesieniem : 
„O n ieogarn iona myślami naszemi dobrot l iwości i łasko b o ż a ! 

J a k o uleczasz skruszone s e r c a . . . j a k o goisz r any duszne, j a k o 
cały ż y w o t rozsypany i rozrzucony zbierasz, spajasz, ożywiasz!" 

A z j aką boleścią i żalem przeds tawia on nas t ęps twa grze
chu p ie rworodnego . 

„O Boże , j ako łacno, a j a k na ciężkie rzeczy yyąż nas na
mówi ł ; na j ak ie j a snego przykazan ia Pańsk iego p r z e s t ę p s t w o ! 
Nędze i uciski, p race i poty, niedołężności i choroby, wojny 
i m o r d y !" 

K i e d y wreszcie Sapieha stanął j uż w b ramach wieczności, 
mówca, w duchu pojęć współczesnych, szuka kogoś , coby mu b r a m y 
o tworzył i „do samych niebieskiego Hieruza lem świątnic marszał 
k o w a ! ". 

P r z y p o m i n a sobie z g lębokiem poczuciem katol ickiem uczynki 
miłosierdzia — j a łmużny zmar łego. 

„ P a n y świata t ego — mówi on — pospolicie do króles twa 
niebieskiego przeprowadzają j a łmużny . K i e d y b iedna j a ł m u ż n a 
do wró t niebieskich zakołace, żaden z odźwiernych, co b ram 
strzegą, nie śmie r zec : coś t y zacz? z k ą d e ś ? . . . ale się je j wszy
scy zdala dz iwują . . . , zaraz je j samej í tym, przed k tó rymi mar-
szałkuje, b r a m y niebieskie o t w a r z a j ą . . . Mam j a wielką, przezacni 
słuchacze, o tuchę , że szlachetną wielkiego l i tewskiego marsza łka 
duszę znamieni te j e g o i n ieprzebrane ku ubog im hojności i szczo-
drobliwe j a ł m u ż n y pros to przez b r a m y niebieskiego Je ruza l em 
przeprowadzi ły . . . Możemy t e d y dufnie wes tchnąć do niebieskiego 
dworu : Przybądźc ie Święci boży, zabieżcie m u Aniołowie pańscy, 
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przyjmując duszę j ego , niech cię przy jmie Chrystus , k t ó r y cię 
powołał, k tó ry żyje i króluje na wieki" . 

O marszałkowsfcwie j a ł m u ż n y dzisiaj mówićby nie można : 
pomysl t en — j a k wiele innych pomys łów oratorskich Sarbiew-
.skiego — °ały j e s t w duchu i w s tylu X V I I . wieku. A j e d n a k 
ma on w sobie coś powabnego , j ak i ś rzewny, p o b o ż n y urok, ten 
urok dziecięcej yviary i p ros to ty , k tórą t ak świetnie i a r tys ty
cznie pochwyci ł Sienkieyvicz w mowie Muchowieekiego nad t ru
mną Podbip ię ty , k iedy to on wśród nocy słyszy „na gwiaździ
s tych wysokościach s tukanie do niebieskich podwoi" , i rozmowę 
ze św. Pio t rem, „sędziwym fur tyanem Chrys tu sowym" ; albo k iedy 
wzruszony, woła do tegoż św. P io t ra : „Puść go święty klu
c z n i k u . . . , niechaj się pasie na niebieskiej łące, bo g łodny przy
szedł ze Zbaraża" . 

Oto wybi tnie jsze rysy i cechy charak te rys tyczne , wyję te z j e 
d n e g o ty lko kazania, a wykazujące aż n a z b y t dobitnie, j a k g łęboko 
rel igi jnym i apostolskim j e s t autor „Laski marsza łkowskie j" . 

W i a r a i o jczyzna! — oto dwa słowa wielkie i święte, k tóre 
Sarbiewski ciągle ma na u s t a c h ; — z tych dwu źródeł wyp ły 
nę ły najpiękniejsze u s t ępy j e g o kazania, równie j a k najpięknie j 
sze us tępy j e g o poezy j . D o t ych dwu ideałów, yvypiastowanych 
w sercu, wyciąga on razporaz swoje ramiona. Ziemską ojczyznę 
widzi z dalekiego R z y m u okiem syvej duszy; od b łęki tnego wło
skiego nieba i od czaru rzymskiej Kampan i i rwie się on do tych 
śn ieżnych szczytów ka rpack ich i do tych ł anów rozkosznych, 
k tóre o b m y w a swą falą Wis ł a i B u g : 

O cani iuga Carpatili , 
O formosa meae rura Poloniae ! 

Quam fontes Hypanis lavant, 
Quam lainbunt gelidi fiumina Vistulae 1 ; 

a do niebieskiej ojczyzny, k tórą widzi poza gwieździstą kopułą 
w idnok ręgu , odzywa się w p ięknych , choć naś ladowanych wy
razach : 

1 Wiersz ten podajemy tak, j ak się znajduje w manuskryptach Bibl. 
Barberinich, k tórych odpisu udzielił nam p. Stanis ław Windakiewicz. (Por . 
I/yric. libri II , ode 23Ί. 
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TJrit m e p a t r i a e d e c o r , 
U r i t o o n s p i c u i s p e r v i g i l i g n i b u s 

S t e l l a t i t h o l u s a e t h e r i s 

albo wpa t ru je się w niezmierzony ocean B ó s t w a i wzlecieć chce 
ku t e m u morzu bez granic : 

o r e f u s u m 
N u m i n i s O c e á n ů m ! o c a r e n t e m 

M o r t a l i t a t i s p o r t u b u s i n s u l a m ! 
O c l a u s a n u l l i s m a r g i n i b u s f r é t a ! 

H a u r i t e a n h e l a n t e m . . . 2 

P i ę k n a to by ła i sz lachetna dusza. Sam siebie najlepiej 
s cha rak t e ryzowa ł , k iedy u stóp Tej , k tórą pobożność ojców na
szych nazwała Królową Polskiej Korony , zawiesza l u tn i ę , n a 
której wyśpiewał chwałę Bogarodzicy , a obok niej d rugą , n a 
której polskie rozgłaszał t ryumfy: 

H i c V a t i c a n i s n o n s i n e l a u r e i s 
A p p e n d o f ' u n c t u m c a r m i n e b a r b i t u m e t 

O l i m P o l o n o r u m t r o p a e a 
S o l l i c i t a m c e c i n i s s e b u x u m 3 . 

Czy móg ł się spodziewać p o e t a p o tak ich s łowach i po ta 
k ich p ieśn iach , że wśród j e g o r o d a k ó w w X I X . wieku znajdą 
się tacy, co powątp iewać będą o czystości, szczerości i p rawdz ie 
j e g o rel igi jnego natchnienia , a pieśni j e g o p a t r y o t y c z n e potępią 
j a k o „narzędzie zagranicznej po l i tyk i "? ! . . . T a k się j e d n a k s t a ł o 4 . 

Sprawiedliwiej ocenili poe t ę bezs t ronn i cudzoziemcy. P ier 
wszy niemiecki biograf Sarbiewskiego, Langbe in , na każdej nie
omal karc ie swej książki wychwala j e g o pobożność i j e g o mi
łość ojczyzny, twierdząc między innymi, „że imię Ezpl i te j u in
nych na rodów rozgłosi ł" ·'. A i za naszych czasów ceniony p isarz 
niemiecki, przedwcześnie zgasły Diel, powiada : „Ognis ty p a t r y o -

1 Lyric, l i b r i I , o d e 19. - Lyric, l i b r i I I , o d e ó. 
3 Lyric, l i b r i I V , o d e 20. 
4 P o r . m i ę d z y i n n e m i b r o s z u r ę p . L e o n a K u l c z y ń s k i e g o p . t . : „ K i l k a 

s ł ó w o S a r b i e w s k i m " . K r a k ó w 1875. 
5 Commentano de M. C. Sarbievii S. I. Poloni vita, studiis et script is 

A u e t o r e L e h r e c h t , G o t t h e i t ' L a n g b e i n . D r e s d a e 1 7 5 3 ; p o r . m i ę d z y i n n e m i 
s t r . 129 : „ n o m e n R e i p u b l i c a e a p u d a l i o s p o p u l o s f e c i t " , i s t r . 1 3 0 : „ in e i u s 
s a l u t e , d u m i n t e r v i v o s e s s e t , p r i n c i p e m t e n u i t p a t r i a a u c t o r i t a t e m " . 
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tyzm ożywia Sa-rbiewskiego . . . By ł to mąż sz lachetny i yvysokiego 
polotu, p r awowie rny ka to l ik , p o k o r n y i apostolski zakonnik. T o 
sa wzory ella naszych czasów bez zasad!" 1 

Chciel ibyśmy jeszcze w kilku pob ieżnych rysach d o t k n ą ć 
niektórych k ra somówczych zalet i właściwości Sarbiewskiego, 
zwłaszcza o ile dotyczą s tylu i obrazowania . J u ż yv t y c h p rzy
kładach , k tó re śmy przy toczy l i dotychczas , zauważył czyte lnik 
bez wątpienia j ę z y k wogó le poprawny , często klasyczny, a we 
wielu wyrażen iach szczęśliwą oryginalność i siłę. 

Takich wyrażeń , owszem całych us tępów, znacznie j eszcze 
więcej s p o t y k a m y yv „Lasce marsza łkowskie j " . "W" ocenianiu ich 
jednak chciel ibyśmy na j e d e n szczegół zwrócić uwagę . Miarą 
s ty l is tycznych czy r e to rycznych zalet Sarb iewskiego nie zawsze 
mogą być j e g o pomys ły ; są one nieraz słabe i n iesmaczne, cza
sem wpros t liche. Specyalnością Sarb iewskiego j e s t p iękność 
szczegółów i a r tyzm wykonan ia , k tó rem on brak i swoich p o m y 
słów sowicie wynagradza . 

Widz imy to razporaz yv j ego poezyi . Pisząc wiersz do swych 
przyjaciół yv Belg i i , p rzeds tawia sobie p o e t a , że leci do An t 
werpii na rączym i w a r t k i m p e g a z i e 2 . Cóż może b y ć s łabszego? 
A j e d n a k Sarbiewski pięknością i siłą w y k o n a n i a t ak p o k r y w a 
slabe s t rony t ego zuży tego t ema tu , że mus imy kapi tu lować ze 
yvszystkich reguł es te tycznych i powiedzieć sobie : t o prawdziwie 
piękne. J a k t en r u m a k bajeczny s t rzyże uszami , j a k on r ż y ra
dośnie, poznając swego wieszcza, j a k przela tu je ponad szczytami 
Krakoyva, j a k mija Ł a b ę i B e n i Mozę , fal ich nie musnąwszy 
nawet k o p y t e m . . . 

D u c i t e G r a t i a e 
E v a l l e P e r m e s s i v a g a n t e n i 

P e g a s o n , a l i p e d e m q u e s a c r i s 

1 P o r . Stimmen aus Maria-Laach, 5. B a n d . 1873, s t r . 64 i 377 . „ D e r 
t e u r i g e P a t r i o t i s m u s h e s e e l t e u n s e r e n D i c h t e r . . . S a r b i e w s k i w a r e i n e d l e r , 
h o c h s i n n i g e r M a n n , e in g l a u b e n s t r e u e r K a t h o l i k , e in d e m ü t h i g e r , a p o s t o l i 
s c h e r O r d e n s m a n n . — D a s s i n d V o r b i l d e r fü r u n s e r e grundsatz lose Z e i t ! " 

- JĄIric. l i b r i I I I . o d e 29 . 
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F r e n a t e s e r t i s . U t m i e a t a u r i b u s ! 
V o c e m q u e l o n g e v a t i s a m a b i l i 

A g n o s c i t h i n n i t u ! U t d e a r u m 
F r e n a f e r o x , h i l a r i q u e b u l l a m 

Co l lo p o p o s c i t ! 

P o e t a dosiada t ego wieszczego konia i leci p rzes tworzami 
p o n a d Po l skę i N iemcy : 

l a m , i a m q u e r e t r o C a r p a t h o n e t p r o c u l 
F r o n t e m n i v a l i s r e s p i e i o C r a c i , 

T u r r e s q u e C a r c i n a e e t v e t u s t i 
T r a n s i l i o i u g a C a r r o d u n i к 

C a n a m q u e P e u o e n . . . 

A l b i m q u e , R h e n u m q u e e t l i q u i d u m n i h i l 
T a n g e n t e M o s a m p r a e v e r r o r u n g u l a . . . 

l a m i a m c o r u s c a s A n d o v e r j j a e 
C e r n o d o m o s , d o m i n u m q u e S c a l d i m . 

Ten sam charak te rys tyczny rys t a len tu przebi ja się w w y 
mowie Sarbiewskiego. Obrazowym j e g o pomysłom, j a k o p o m y 
słom , wiele można zarzucić — i słusznie. Ciągłą obrazowością 
szkodzi jasności swych myśli, szumne zaś a legorye odbierają mu t ę 
na tura lność , k tó ra t a k mile pociąga w wymowie Skargi , a k tórą 
i poecie zaleca Ujejski, mówiąc trafnie, że : 

N a j w i ę k s z a p i ę k n o ś ć w p ó l d r o b n y c h k w i a t a c h , 
N a j w i ę k s z a w i e l k o ś ć w p r o s t o c i e ; 

ale p r zy t em wszys tk iem wykonan ie owych szumnych p o m y 
słów znowu będzie u Sarbiewskiego takie , że jeżel i nie zawsze, 
to przynajmnie j ba rdzo często rozbroi najbardziej nawe t opornych. 

J a k o dowód p rzy t aczamy tu j e d e n dłuższy ustęp, w k t ó 
rym poucza kaznodzieja o wychowan iu młodzieży. . 

Wyjaśn iwszy w krótkośc i n i ezby t powabną a łegoryę , że 
młode pan ię ta są to kwiaty , k tó re wschodzą na rodowej la to
rośli winnej , aby p o t e m wyróść w laski i berła , p y t a się: „Co to 
jes t , że p ro rok r z e k ł : k w i a t ! — alboż i kwia tk i ojczyznę wspie
r a j ą ? Wspierają . Pamię ta ją łaski wasze, że filary, k tóre wszy
s tek kościoła Jerozol imskiego sklep dźwigały, kapi te la abo na
g łówki z lilii miały odlewane. A i oblubienica Chrystusowa, K o -

1 O d P t o l e m e u s z o w e g o Κα^ροοουνον w y w o d z o n o b ł ę d n i e p i e r w o t n y 
K r a k ó w . ( P o r . X I X . t o m R o z p r a w w y d z . h i s t . - f i loz . A k a d . U r n . , s t r . 343) . 
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ściół św., pol icya duchowna, w pieniach Saiomonoyvyeh pilnie 
pros i : fulcite me floribus — wspierajcie mnie k w i a t k a m i ! Przez 
kwiatki — t łumaczy Grzegorz św. — znaczą się ci, co się dopiero 
w cnotach ćwiczyć poczynają. W i ę c j a k o duchowna, t a k i świe
cka policya ma swoje kwiatki , k tó rymi się podpiera , Pan ie owo, 
co się z młodu w strzemięźliwości , w czujności, w skromności . 
wr n a b o ż e ń s t w i e . . . ćwiczy — kyviat to . Co się nie ładajakiemi 
krotońiami bawi, ale s tanowi szlacheckiemu przys to jnemi zaba
wami ; co się uczy konia przys to jn ie osieśó, łuk ciągnąć, kopiję 
gładko złożyć — i to kwiat . Co pomału domowego k rasomow-
stwa nawyka, h is toryki i pol i tyki wartuje, a jeź l i go do cudzych 
krajów poślą, nie skokom się, nie płęsom, nie bale tom, ale do
brym obyczajom, zdroyvym rządom, p o r z ą d n y m miast b u d y n k o m 
i twierdzom przypa t ru je — i to kyviat; i już wspiera ojczyznę i K o 
ściół Boży, jeź l i nie rzeczą samą, przynajmnie j piękną nadzieją. 
O takie was kwia tk i zemdlała ojczyzna często prosi, J W . P a n o 
w i e — fulcite me floribus. Nie kryjcie się z nimi w cieniu, w p o 
kojach, między p a p i n k a m i . . . W y chowy waj eie j e wzorem Chry
s tusowym — ego flos ccinqn, j a m kwieciem polnem. Pokazujcie 
się z nimi n a słońcu, w polu akademickiem, albo rycerskiem, albo 
dworzańskiem. Ty lkoć się na t y c h warsz t a t ach odlewają owe ka
pitela, k tó r eby ojczyznę i Kościół yvspieraly — a was J W . P a 
nowie , dobra pospol i tego filary, nakszta ł t kapi te lów korono
wały — boć mądry syn j e s t wieńcem ojca swego" . 

P i ękny to obraz! — Sarbiewski , sam rycerz k rzyża i czło
nek rycerskiego z a k o n u , lubuje się widokiem tych ż w a w y c h 
chłopiąt, co kon iem się bawią i g ładko składają kopiją, podobn ie 
j a k yv poezyi lubował się widokiem małych dzieciaków, k tóre 
raczkując jeszcze p o z iemi , bawią się już łukami i rozrzucają 
szyszaki, a n a widok mieczy, robią te dziecinne miny marsowe, 
które bawią zarazem i chwytają za serce : 

rep tabunt per arous, 
Scuta per et galeas nepotes , 

l am nunc protervi , nunc et iam t ruces 
Ad saeva ferri fulgura! ' 

Lyric, libri IV, ode 29. 
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Jeź l i często spo tykamy u Sarb iewskiego miejsca, w k t ó r y c h 
nie pochwala jąc pomysłów, uznać mus imy piękność szczegółów 
i w y k o n a n i a , to z drugiej s t rony p r z y z n a ć znowu t r z e b a , że 
w „Lasce marsza łkowskie j " znajdują się też us tępy, k tóre i pod 
względem pomys łów p iękne są i o rygina lne . 

Umie np . mówca czyny swych b o h a t e r ó w — ten s ta tys ty
czny, że t a k powiem, wykaz faktów — pojąć obrazowo i oddać 
nie bez wdzięku i nowości. Rzpl i tą p rzeds tawi on j a k o olbrzymią 
twierdzę, czy zamek, wspar tą wewnąt rz n a dwóch filarach, k t ó 
rymi są kościół i dwór; — z zeyvnatrz wszystkie cztery ściany tej 
twie rdzy cisną żelazny-m pierścieniem nieprzyjacielskie p o t ę g i . . . 
Sap ieha broni t y c h ścian. 

„Dźwiga ł miłą ojczyznę J W . J a n Stanis ław Sap ieha ; wspie
rał wszys tk ie jej ściany z zewnątrz i wszys tk ie wewnąt rz filary. 
Dźwiga ł ścianę wschodnią od Moskw ry p rzy Zygmunc ie III . , n ie-
ustałej pamięci pan ie i królu naszym, cały pu łk w smoleńskim 
oblężeniu po wielkiej części chlebem swoim i szczodrobliwością 
p rawie pańską zadzierżywając. Dźwiga ł ścianę południową od 
W o ł o c h p rzy nieśmiertelnej s ławy J a n i e Ka ro lu Chodkiewiczu, 
Achillesie l i tewskim, sto p iechoty i sto kozaków, a p r zy b o k u 
pańsk im sto p iecho ty i sto husarzów własnym nak ładem p r o w a 
dząc. Dźwiga ł zachodnią ścianę w Prus iech, pilną piersi swoich 
zasłoną i krwi odwagą bok Majesta tu okrywając, a sto piechoty, 
kozaków pół tora sta i s to husarzów swym groszem ciągnąc. Dźwi 
gał północną ścianę w Inflanciech, całe wojsko niezmienieni 
kosz tu łożeniem w pos ługach o jczyzny za t rzymywając p rzec iwko 
po tężn ie j szemu już na tenczas Grustaw rowi Adolfowi". . . 

K i e d y mówi o tern, j a k szybko Szwedzi zalali całe Niemcy 
północne , to opisze t ę wojenną falę z całą siłą wezbrane j fan tazyi : 

„ J a k o p rędko — mówi on — szwedzki furor od pó łnocnego 
się nad Szczecinem zapędziwszy morza, za Odrę i Albini, za R e n 
i Duna j zapadł i ledwo się o T a t r y niemieckie otrąci ł!" 

Zamalo mu n a tern, że L e w Sapieha zdołał tę szwedzką p o 
t ę g ę u t r z y m a ć w ryzie . . . 

„Lew Sapieha, — powie o n — j e d n e g o księs twa he tman, tej 
furyi spotężnionej i w Inflanciech rozprzes t rzenionej , za Dźwinę 
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i poglądać nie dał i tamte wszys tkę od pó łnocka ś c i a n ę . . . 

uciszył". 
Nie powie Sarb iewski , że P ismo św. w Księdze Mądrości 

piękną kró lom daje n a u k ę , j a k mają b y ć sprawied l iwi : on to 
wvrazi obrazowo : 

„Mędrzec złotą p rzypowieść na t ronach kró lewskich ry su j e : 
institut, firmatur solium. — sprawiedliwością umacnia się krzesło 
królewskie" . 

Niedosyć m u na p ros t em w y r a ż e n i u , źe król m a na swoje 
zawołanie u rzędn ików ko ronnych i wojsko, przez k t ó r y c h może 
zdziałać co zechce ; i to musi oddać w obrazie : 

„Czego król nie może dosiądź ręką, dosięże b e r ł e m ; czego 
nie dosięże ber łem, dosięże marszałkowską laską, dosięże kancler 
ską pieczęcią, dosięże he tmańską buławą, a r zekę śmiele: dosięże 
rycerską kopiją i szablą". 

Zamias t wy łożyć kró tko , egzegetycznie , co to znaczy, że 
P ismo św. P a n u B o g u miecz w us ta kładzie, wy łoży on rzecz 
0 wiele piękniej przez zestawienie : 

. ,Dawny to strój B o ż y ! Ludzie t rzymają miecz goły w ręku 
a Bóg w uściech. J e d n o ż to u B o g a i j ę z y k i ręka, wymówić 
1 wykonać — di Mt et fada sunt /" 

A. j a k a w nim masa p ięknych p rzenośn i , silnych zwrotów 
i dosadnych w y r a ż e ń ! Szczęście Sapiehy, „obyczajów ułożeniem 
upiastowane i dobrocią okraszona szczerość" ; dwór królewski, 
„wszystkim o tworzony w ojczyźnie dzielności i wierności p l a c " : 
Święci niebiescy, „jerozolimskie mieszczany" ; laska senatorska, 
która walący się pol i tycki świat „wspiera i zadz ie rżywa" ; sądy 
ludzkie, k tóre , n im się ustalą, wprzód się muszą „p rze t rybować" : 
panowie rozrzutni , co skąpiąc dla Kościoła i ojczyzny, „na ban 
kiety i krotofile po r tuga lami brząkają"; g łębokie i zbawienne 
rady Stanis ława Sapiehy, wypowiedz iane na sejmie, „samo nie-
przepłaconej mądrości z ło to" ; u rzędy królewskie, k tó re ze śmier
cią pana na ziemię muszą padać j a k o „doczesnej po tenc ja ułomki 
i wióry" : — wszys tko to p iękne i k lasyczne , r zek łbyś , żywcem 
przejęte z X V I . w., z tej szczęśliwej epoki Górnickich i Skargów. 

Takim s a m y m jes t — żeby o rzeczy j u ż p rzy toczone po -
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t r ą c i ć — ów Andrzej Sapieha, co nieprzyjaciela „z obozu wyzuł , 
a dz ia ła , chorągwie i insze dzielności pobra ł " ; t ak im samym 
ten k r ó l , co „os t rym rozumem wszys tko p r z e n i k a " ; albo t e n 
szwedzki furor, co się ledwo „o T a t r y otrącił", i t a Antyochia , co 
się „yystrzęsła i obali ła, i sześćdziesiąt tys ięcy ludu p rzy t łuk ła" ; 
a lbo yvreszcie te odważne roty, k tóremi s taros ta Uświatski „ W o ł g ę 
i Okę obegna ł" , te r o t y t ak p o d o b n e do oyvej bi tnej lackiej mło
dzi, o której n iegdyś śpiewał poe t a : 

P r a e t e r t r i u m p h i s v e c t a B o r y s t h e n e m , 
V o l g a m q u e p u b e s 

P r a w d a to, że te yvszys^kie uda tné miejsca i wyrażen ia 
wyryvane są z tekstu, że chcąc odnaleść to zdrowe jądro , t r zeba 
nieraz mozolnie i d ługo namęczyć się nad twardą łupiną a lego-
ry i , obrazów i sub te lnośc i , że po najpiękniejszem vvyrazeniu 
o k rzyżu przyjdzie zaraz n iesmaczny doda tek o „dryakwi , k tórą 
z korzenia drzewa k rzyżowego robią", a po rycerskich zabawach 
szlacheckiego panięcia nastąpią zaraz „g ranady le" 2 , p rzedziwne 
kwia ty indyjskie, wyras ta jące „yv słupiki" — ale mimo to p ię 
kność zostaje pięknością i zasługuje n a podniesienie. 

K t o b y się yyziął do czytania „Laski marsza łkowskie j" in 
••.denso, m o ż e b y cięższe z niej odniósł wrażenie , niźli z t ego 
szkicu, k tó ry ś my tu skreślili. Niestety , j e s t to właściwością a może 
i słabą stroną każdej p rawie analizy — zwłaszcza analizy t ak 
nie jednol i tych dzieł , j a k kaziania X V I I . wieku — że wnikając 
głębiej w szczegóły, zdaje się poniekąd zby t podnosić ich war
tość w s tosunku do całości. 

Co do nas, nie ta i l iśmy wcale u jemnych s t ron „Laski mar
sza łkowskie j" ; a pod koniec tej r ozp rawy raz jeszcze zazna-

1 Lyric, l i b r i I V , o d e 38 . 
2 J a k ą ś s z c z e g ó l n ą s y m p a t y ę m a S a r b i e w s k i d o o w y c h gra-riad\dów. 

W T y s t ę p u j ą o n e i w p o e z y i z t y m s a m y m p r z y b o r e m c i e r n i , biczów i t . d. 
P o r . E p i g r a m . 12 : eant et Indi protinus granadilli... e t c . 
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czarny, że cały jej nastrój j es t przesadny, a b łędy wieku, choć 
nie naj skraj niej sze , zawsze j e d n a k niemiłe i co krok się powta 
rzające, przygłuszają j a k chwast zdrowe ziarno wymowy, t ak że 
szczegóły doda tn ie wpadają w oko p rzy dokładniejszej dopiero 
reneksyi i p rzy pewnej dozie cierpliwości. 

P o tern zas t r zeżen iu , j ak iż sąd ogólny w y t w o r z y m y sobie 
o wymowie Sarbiewskiego ? 

Zbierając razem t e uwagi, k t ó r e ś m y rozwinęli w niniejszej 
rozprawie i wed le możności uzasadni l i , dochodz imy cło t rzech 
wniosków. 

Popierwsze — Sarbiewski wielu b łędom swego wieku uległ 
bez zastrzeżenia; zżył się z n i m i , przejął się nimi i uważając 
j e za zalety, hołdował im z przekonania . T u zal iczamy ciągłe 
j ego alegorye, pomys ły figuryczne, d rob iazgowe rozprowadzania 
obrazów, wyzyskiwanie zby teczne analogii, p rzesadę w używaniu 
re torycznego przyboru , j ako t eż wspomnien ia j uż to mitologiczne, 
jużto l i terackie k lasycznego świata, z k tó rym, j a k o poe ta łaciński, 
zrósł się nierozerwalnie. Że w tem prawdziwie uległ zepsu temu 
smakowi w ieku , przekonują nas j u ż t o j e g o wiersze , w k t ó r y c h 
naclmiar obrazowości i nadmiar Olimpu ciągle czuć się daje. 
już to sama „Laska marsza łkowska" , w której p rzy toczone powy
żej szczegóły wprowadza autor r a z p o r a z , a zawsze t rak tu je j e 
na servo i wykończa con amore. 

Podrug ie — smak a r tys tyczny i k lasyczne yvj-robienie uchro
niło przecież kaznodzieję od całej masy innych b łędów i p rze 
sad swojego wieku, o wiele gorszych i skrajniejszych niż pier
wsze. Ustrzegł się on niskiego schlebiania możnym, ust rzegł się 
modnych komen ta r zy i ałuzyj h e r b o w y c h , ustrzegł się czczych 
frazesów bez myśli i sensu. P o d przesadną formą kryje się u niego 
myśl zdrowa, a zpod niesmacznj^ch ozdób przebijają pewne rzu ty 
ar tys tyczne. P rzemawia on z godnośc ią , nie kaleczy j ę z y k a 
ciągłą, łaciną, nie zniża się n igdy do rubaszności i p ros ta
c twa , nie wys tępuje na ambonie w roli dowcipnisia i k o m e -
dyanta — co w X V I I . wieku nie należało do rzadkości — a jeźli 
raz albo drugi wyrwie mu się j ak i koncep t albo dowcip sub
telny, czyni to on z pewnością z j ak imś pobłaż l iwym u ś m i e -
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chem i z t em przekonan iem, źe chc iwemu smakowi słuchaczy, 
czasem przynajmnie j t rzeba dogodzić. 

Po t rzec ie wreszcie — nie ty lko smakiem a r ty s tycznym stoi 
Sarb iewski wyże j ponad przec ię tny ogół mówców X V I I . stulecia, 
ale też t a l en tem k rasomówczym s tanowczo ich przewyższa . Czy 
to w s tylu kaznodziejskim i ob razowaniu , czy to w p o t ę ż n y c h 
i apostolskich naukach mora lnych, czy to w używaniu b o g a c t w 
j ę z y k a — j a k na swój wiek — podniósł się on bardzo v\ rysoko. 
N a te za le ty złożyło się wiele p rzyczyn . P rzedewszys tk iem nieza
p rzeczony ta len t Sarbiewskiego, a obok t a l en tu w p ł y w y R z y m u , 
j a k o t e ż s tudyum p isa rzy polskich X V I . w i e k u , w k tó rych nasz 
kaznodzie ja rozczy tywa ł się z zami łowaniem b 

W X V I I . stuleciu miel iśmy dwóch wielkich mówców. P ie r 
wszy, żyjący w począ tkach wieku — to po tężny słowem mnich-
rycerz , w b ia łym powłóczys tym habicie, wy ję ty j a k b y z legendy, 
a t ak p o d o b n y do średniowiecznych apos to łów wojen krzyżo
wych , k iedy słowo boże głosi po obozach nad Dnies t rem, k iedy 
grzeb ie w b i twach poległe , k iedy przed walką śpiewa z hufcami 
pieśń bojową: Boga rodz icę , — cały tak i ognisty, t ak i rycerski , 
że nawe t czar ta wo jennym t r y b e m s t raszyć każe, yvraz „z wszy-
s tk iem kozac twem j e g o " 2 . — To Birkowski . 

Drugi , żyjący pod koniec w i e k u — t o surowy t rybem życia 
asceta , a na ambonie gorący i rozpłomieniony apostoł, co chodził 
p ie lg rzymką do g robu Chrys tusowego, co z k rzyżem w ręku słowo 
b o ż e głosił po Pe r sy i dalekiej — co w Alepie oglądał j e ń c ó w 
zpod Gdańska , a k iedy yvrócil do kra ju , t o opłakał w kazan iach 
yvszystkie klęski na rodowe — „tę s t rzałę ta tarską, co od Morza 
Czarnego przeszła aż prawie po B a ł t y k — tę szpadę szwedzką, 
co szła od Ujścia i omyła się aż w Sanie — i t en kozacki sa-

1 Praecepta poetica (B ib l . C z a r t . r k p . IMO) p r z e k o n u j ą n a s , że K o c h a 
n o w s k i e g o z n a ł S a r b i e w s k i n a p a l c a c h ; j e d e n z a ś z j e g o l i s t ó w , p i s a n y c h 
d o b i s k u p a Ł u b i e ń s k i e g o ( Z b i ó r B o h o m o l c a , l i s t 9), d o w o d z i , ż e z k a z n o 
d z i e j s k i c h w z g l ę d ó w z a j m o w a ł s i ę joilnie s t u d y a m i o j c z y s t e g o j ę z y k a . J a k i e 
k o l w i e k b y ł y t e s t u d y a , t r u d n o p r z y p u ś c i ć , ż e b y w nich n i e uwzględnił 
S k a r g i . 

2 K a z . w t ó r e n a n i e d z . 4 p o T r z e c h K r . ( ep i l og ! . 
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îïiopaï, co przeszedł od dzikich pól aż poza Wis łę к — To Mło

dzianowski. 
Sarbiewski stoi wpoś rodku między tymi dwoma kaznodzie

jami. — „Laską marsza łkowską" nie dorównuje oczywiście ża
dnemu, ale po nich z a p e w n e j e s t p ierwszym. W i e l e p rzymio tów 
i zalet ma z nimi w s p ó l n y c h , wspólne też z nimi cechują go 
błędy. G d y b y ś m y znali inne j e g o kazan ia , zyska l ibyśmy ważne 
i ciekawe ogniwo, łączące Młodzianowskiego z Birkoyvskim. 

Nies te ty — całe s tosy kazań, k tó re Sarbiewski zostawił w r ę -
kopismach, zaginęły bez śladu. 

Włodzimierz Piątkiewicz. 

1 K a z . 3 n a n i e d z . 21 p o Ś w i ą t k a c h . 



R Z U T OKA NA WPŁYWY N O W O P L A T O Ń S K I E 
W Ś R E D N I C H W I E K A C H . 

(Dokoúezeniel. 

II. 

W o c z a c h Dyonizyusza p o s t ę p m o r a l n y z a l e ż y od o d c z u w a n i a p i ę k n a i od 1 

p o ż y c i a s p o ł e c z n e g o . — J e g o pogląd n a s t o s u n e k n a t u r y do ł a s k i s t o i w p o 
ś r o d k u m i ę d z y r a c y o n a l n ą etyką B o e e y u s z a a nauką , A u g u s t y n a . — R o z w i 
j a j ą c pewne t e o r y e Plot ina, s z u k a o n punktu w y j ś c i a m i ę d z y n i e z a l e ż n o ś c i ą 
a m e c h a n i z m e m w o l i . — W t e m w y p r z e d z a ś r e d n i o w i e c z n y d u a l i z m . — O g ó l n e 
pokrewieńs two o p t y m i z m u n o y y o p l a t o ń s k i e g o z c h r z e ś c i j a ń s k i m w natchnie

niach p o d a w a n y c h s z t u c e . 

Auto r dzieła „O hierarchi i n iebieskie j" j uż samym ty tu ł em 
niekorzystnie usposabia dla siebie nowożytne ucho. K toś nawet 
móg łby u p a t r y w a ć w tem k r z y w d ę , wyrządzoną Boecyuszowi , że 
obok t ego surowego dla siebie i drugich, prawdziwie rzymskiego 
ducha, o umyśle t ak os t rożnym wobec metaf izycznych subtelności , 
ośmieliliśmy się umieścić j a k o drugą, dopełniającą s t ronę zacho
dzącego nowopla ton izmu, t ak iego mis tyka i p o e t ę , ogołoconego 
ze wszelkich piękności formy. W s z a k t e piękności są nieodzowne, , 
jeź l i poezya ma b y ć coś wartą. Czy zasługuje na towarzys two-
t ak szanowne ów Dyonizyusz , k t ó r e m u zdaje się b r a k o w a ć osta
tniej szczypty k lasycznego spokoju, k tó rego j edyną ambicyą zdaje 
się być , żeby go nazýváno gwałcicielem p r a w a kon t r adykcy i ? 
Przed chwilą zapewniał w na j jaskrawszych wyrazach, że o B o g u 
nic wiedzieć nie możemy, a w n e t p o t e m wylicza szczeble ciuchów... 
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w ktorycb Najwyższa I s to t a ma coraz doskonalej odbijać się, 
jak w zwiereiedle. 

Oddać sprawiedl iwość postaci tej można j edyn i e wtedy, 
gdy się ją umieści na właściwem his torycznem tle, uwzględni 
przyczynę i rodzaj wp ływu , j ak i na pojęcia moralne, l i tera
turę i sztukę czasów późnie jszych wywiera ła , a p r z y t e m k iedy 
się skontroluje ściślej me todę p rzeds tawień j ego , w której filo
zofia z teologią, a nawet, z czystą poezyą gran iczy t ak blisko, 
że się z nimi mieszać i zlewać zdaje. Dyonizyusz, j ako niewątpl iwy 
uczeń późniejszego nowoplatonizmu, j uż przez to samo staje w za
szczytnym świet le , że wolnym je s t od dziwactw, od wszystkich 
spekulacyj l iczbowych Jambl icha , a zwłaszcza Proklusa , podczas 
gdy poważna t endencya tegoż, by przybl iżyć P la tona ku Arys to 
telesowi, j e m u udzieliła się z całą siłą. W tym wieku, gdy j u ż 
chrześcijaństwo ogromną miało przewagę, nie odwrócić się z lekce
ważeniem od epigonów s tarożytne j myśli, i to w doda tku upo 
śledzonych niejedną własną wadą, ale uczyć się od nich, własną 
zaś wiarę religijną wiernie zachowaną wyznać — są to świade
ctwa niezawisłości i równowag i umysłu , j a k a n iezbyt często się 
pojawia. W tern więcej , niż w stylu i układzie szczegółów ma
luje się ten człowiek. Zasługa j ego nie uszła uwag i św. Tomasza , 
szczególnie w komenta rzu do t r ak t a tu de causis: Dyonizyusz — p o 
wiada tam komen ta to r — abs t rakcyom, j a k byt , życie, umysł, nie 
przypisuje istnienia odrębnego , j ak „pla tończycy" , ale wyobraża 
sobie to, co t y m pojęciom odpowiada, j a k o w j e d y n y wj^jątkowy 
sposób połączone i pełne w Bogu. W ten sposób oparł się p o 
nęcie, k tórej pogańsk i mistrz j ego , Proklus , uległ, i k tó r a stała 
się temuż przeszkodą w p o w a ż n e m jego przedsięwzięciu, b y od
rodzić i po jednać wielkie sys temata s ta rożytne . 

P o n ę t a do igraszek wyobraźn i by ła t ak wielka, że nawet 
chi 'ześcijańscy średniowieczni komenta to rowie Prok lusa zapomi
nali wobec niej o surowem a n ieodzownem wymaganiu , b y nad po
trzebę abstrakcyj nie tworzyć . Śliskie i g ię tkie już samo to słowo 
. .potrzeba". Proklnsowi po t r zeba było wielu szykóyy istot, b y otrzy
mać ciągłość i p r o p o r c j ę w j e g o systemie emanacy jnyeh wypły
wów z pierwszej ' p rzyczyny , i powro tów cło niej . W teoryi ł a two 
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m u było uznać , że D o b r o p rze ras ta zdolności poznawcze — we 
własnej p r ak tyce nie chciał uznać niczego za n ieprzekraczalną 
ta jemnicę i w mniemaniu, że p ierwsze początki wszechby tu t łu
maczy, nawymyśl i ł poś redników między pierwszą p rzyczyną i dal
szymi, k tó rych p rzyda tność w t y m w y p a d k u jes t czemś zupełnie 
niezrozumiałem. W porównaniu z taką „potrzebą", ów motyw, 
k tó ry przyświecał Dyonizyuszowi p r zy filozoficznej in te rpre tacy i 
s łów objawienia, wzmiankujących o porządku i roli aniołów, okaże 
się g o d n y m większych względów i poszanowania , niż na pier
wszy pozór zasługuje. To koniecznie t rzeba zachować yy pa
mięci, że ów, w średnich wiekach g łośny i popu la rny a później 
os ławiony u twór Dyonizyusza, j e s t i n t e rp r e t ac j ą i egzegezą, a nie 
j ak i emś dociekaniem samois tnem 1 . 

W in te rpre tacy i tej pierwszą rzeczą, k t ó r a korzys tn ie musi 
uderzyć , j e s t bardzo racyona lna walka przecrw zmys łowym w y o 
brażen iom o wszystkiem, co do tyczy is toty lub czynów Bós twa 
i czys tych duchów. Odnośne słowa P i sma godzi s i ę — p o w i a d a Dj*o-
nizyusz — b r a ć tylko j a k o symbole, obrazy, a nie j a k o dokładne 
przeds tawienia rzeczy. Ale poco t e obrazy i symbole? Tu docho
dz imy do p u n k t u ogniskowego w duchov\ rej p r acy Dyonizyusza , do 
t e g o , k tó ry m u dla e tyki i es te tyki średnich wieków pierwszo
rzędne pozyskuje znaczenie. W n i k n i j m y zarazem w tę po t r zebę 
uczucia, k tó ra j e m u hierarchię niebieską wystawi ła yv postaci 
mora lnego porządku , a nie, j a k ty lu n o w o ż y t n y c h sądzi , w p o 
staci chorobliwej i poe tycznej mrzonki . Wgląclnijmy yv b ieg j ego 
myśli . B ó g w szczerym blasku is toty swej nie jes t żadnemu s two
rzeniu dos tępny. T a k a pe łna znajomość siebie j e m u j e s t ty lko 
właściwą. Z nieskończenie doskona łym przedmio tem dla wiedzy 
nakryć się może yv zupełności j edyn ie dorównujący mu podmio t 
takiej wiedzy. W na jwyższym zaś s topniu u łamkową musi być 
wiedza człowieka o Bogu. Treść j e j składa się ze zb ie ranych 
z mozołem zalet i z dodayvanych prayvie j e d n y m tchem zaprzeczeń 
ich i ograniczeń. K a ż d a dos tępna człowiekowi energia siły, ży-

1 N i e j e s t w i ę c w i e r n y m p r z e k ł a d w i e r s z a d a n t e j s k i e g o o n i m , w t ł u 
m a c z e n i u K o r s a k a : „ T e n co n a z i e m i b a d a ł n a t u r ę a n i o ł ó w " . 
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eia czy myśli, przedstawia się Dyonizyuszowi j a k o coś górującego, 
t. j . j ako cel dla dążeń. Ale w każdej znanej sobie energii widzi 
zaród zastoju i zmęczen ia , k tó ry to zaród musi uchy l i ć , g d y 
orzeka o energii najwyższej . Musi więc dodać, że ta zaleta p rzy
biera w Bogu pos tać odmienną, wolną od wszystkich braków, do 
widzialnych p rawie zupełnie niepodobną. Ale gdy B ó g j e s t t ak 
odległym od umysłu ludzkiego, j a k i m sposobem wola i serce do 
niego ciążyć potraf ią? T rudno pojąć dążenie do rzeczy niezna
nych , ale p rawdz iwem niepodobieństyyem dla każdego idealisty 
bylo i j e s t przypuszczenie , j a k o b y umys ł mógł spocząć na czemś 
skończonem i mógł znaleść całkowite zadowolenie i uszczęśliwie
nie w t e i n , co nie j e s t pełną i bezwzględną prawdą. Tak g d y 
chodzi o ob ronę pog lądu , upa t ru jącego szczeble doskonałości 
w świecie, nowopla tończyk idzie krok w k rok z chrześci janinem. 
W umyśle Dyonizyusza współpracują obaj . 

Tymczasem t rudność owa t rwa. Nie osłabia jej ta uwaga, 
iż myśl ludzka tworzy p rzedmio t idealny dopiero skutkiem r e -
tieksyi nad wlasnem „ja". Ta refleksya bowiem, mniej lub więcej 
świadoma yv każdem myś len iu , j e s t świadec twem, że duch j u ż 
zainteresował się s tosunkami swych wyobrażeń i że im pragnie 
nadać lub zachować j akąś formę, k tó r aby go zadowalniała. Nic 
nie może być p rzedmiotem pragnienia , a więc i owych uporczy
wych dążeń świadomości, j a k ty lko to, co j uż w j ak imś del ikatnym, 
niewyraźnie z a r y s o w a n y m kształcie przyświeca je j zdaleka. Ten 
fakt psychologiczny, p rzeczuwany już od czasów Sokratesa, nasi 
nowoplatonicy chrześcijańscy wzmacniają szczególnym naciskiem, 
do człowieka zas tosowanym. P o ludzku dążyć i kochać można 
tylko wtedy, g d y się coś pojmuje i rozumie j a k o sprawiedl iwy 
i godny cel p o d o b n e g o dążenia i kochania . 

Tymczasem B ó g nie j es t człoyyiekowi, wed ług samego Dyoni 
zyusza, p o d o b n y m celem do pojęcia i zrozumienia. J ak ież wyjście 
z tej t rudności? Z Arabów, Avicenna p rzy s tanowczym swym ary-
stutelizmie, p o b u d z o n y przez pewne pomys ły nowopla tończyków, 
ale nie przez ducha ich, każe umysłom niższym zadoyvalniaó się 
dosięgnięciem najbliższego wyższego . Odpowiadałoby to zasadni
czemu nowoplatoi lskiemu sposobowi po jmowania świata, j ako cią-
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gły łańcuch uzupełniających się istot. Ale sprzeciwia się to kierun
kowi t ego idealizmu za równo w etyce, j a k w teoryi poznania, k tó ry 
całą tę filozofię ożywia i znajduje wyraz w żądaniu autonomii od 
wszystkiego, co się nazywa rozumem. Au tonomia ta, t. j . rządze
nie się głosem i prawami bezwzględnemu, odczy tywanemi na dnie 
własnej głębi, musia łyby ustać, g d y b y światowi duchowemu wy
s tarczały clo zaspokojenia p o d o b n e d rugorzędne o g n i w a , a nie 
łączył każdego rozumu bezpośredni yvęzeł z t ym jakko lwiek ta
j emniczym, ale na jwyższym umysłem, w k t ó r y m rozum upatruje 
ostateczną, niezależną pods t awę wszelkich norm. logicznych i e ty
cznych wymagań . 

A ż e b y na turze swej i p rzeznaczeniu odpowiedzieć, musi czło
wiek do B o g a dążyć niemniej umys łem j a k pragnieniem — ale j e g o 
słabe sily niezbęclnem czynią jakieś pośrednic two. Nasze własne 
zapatryyvanie na tę kwes tyą wyrazi l iśmy p rzy innej sposobności 
tak, że człowiek zdolnym je s t j edynie dochodzić do cząs tkowego 
poznania, że jest i j ak im jes t Bóg : to zaś da się osiągnąć na pod
stawie form pięknych, t. j . t ryumfujących nad materyą, p rzede-
wszys tk iem w postępie dziejoyvym. Temi pięknemi, Opat rzność 
bożą odzwierciedlająeemi formami, k t ó r y c h nam dorobek cywi
l izacyjny ludzkości dostarcza, są dla Dyonizyusza duchy czyste, 
wznoszące się, wed ług wyobraźn i j ego , w jednej pos tępowej skali 
tak , że cały ich poczet nie zawiera dwóch równych sobie. Zycie 
każdego z nich ma dwoistą s t r o n ę : t eore tyczną stroną j e s t ich 
energia poznawcza, i w tern znajdują uajyvyzsze szczęście: ży
wo tem czynnym oddzia ływanie na niższych, k tó rych swym przy 
k ładem j a k o zwierciadła boże zwracają ku źródłu doskonałości . 

W o b e c wyobrażeń t ych narzuca się spostrzeżenie, że g d y 
Dyonizyusz wyjaśniał wzmianki P i sma Św., ożywiał j e heleń-
skim nawskróś duchem. Te niebieskie wzory, co widzów po
rywają, i umysł ich do wyższej nastrajają wiary, czyż nie są 
odblaskiem zbiorowego życia greckiego z najlepszej doby, k tó ry 
żywcem przeniesiono ku t ak iemu światowi i tak iemu rodzajowi 
e g z y s t e n c j i , o j ak im n r j najs łabszego nie możemy- mieć po 
jęc ia? T u i t am wew-nętrzne ż j c i e is to t nie zasklepia się i nie 
zataja w samolubny, dumny czy nieufny sposób, ale myśl, uczu-
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wola, wypromieri iane w najpełniejszych falach, dochodzą do 

współudziału, zrozumienia i ocenienia przez innych. A b y j e d n o 
stka j e d n a drugiej nie by ła obcą, n iepoję tą , aby zdolną była 
obudzić w drugiej zajęcie się t e m , co ją samo p r z e n i k a ł o . — 
nad t em w Grecyi czuwało duchowe bogac two na rodu , złożone 
w podaniach, l i tera turze i sztuce. Nie możemy obojętnie pa t rzeć 
na człowieka, k tó ry się szczególnie gorąco interesuje rzeczami, 
co drogie są dla nas i wielu innych. W wieku Dyonizyusza 
bogactwo owo spoczęło już było pod g ruzami , oczekując upa
trzonej przez dzieje chwi l i , k t ó r a b y j e uczyni ła niezatracalnie 
żywym skarbem cywil izacyjnym ludzkości . Ale ostatnie wy
siłki myśli greckiej yv nowopla tonizmie dawały się na tychmias t 
bezpośrednio zaszczepić : t ę skno ta sz lachetnych p o g a n , ku na j 
wyższemu dobru i światłu skierowana, opasuje b ra tn iem ogni
wem anioły, k tóre składają hierarchię chrześci janina Dyonizyusza . 
Można na t en świat, k tó ry w środku między Bog iem a człowie
kiem skonstruował, pa t rzeć j a k o na fikcyę poetyczną, nawet g d y 
się wierzy w objawienie. Egzegezę bowiem szczupłych o anio
łach wzmianek P i sma , chciał dać Dyonizyusz w g łośnym swym 
utworze. W duchu j ego własnych ponawianych zastrzeżeń, p ra 
wda, której się możemy dowiedzieć o bycie t ak odmiennym od 
naszego, będzie zawsze do pewnego s topnia poe tyczną ; odzianą 
pozostanie w osłonę wyobrażeń w y m a g a n y c h nie przez przedmiot , 
ale przez naszą po t rzebę przybl iżenia go do zmysłowej na tu ry 
ludzkiej . A przec ież , mimo że j e s t ty lko poezyą , świat ów wa
żnym je s t dla his toryka, bo w filarach t ego g m a c h u wyobrażeń 
złożony j e s t w nieznaczny sposób i zamknię ty cały sys tem pojęć 
etycznych. Najdonioślejszy ich wątek , ten yyłaśnie, przez k tó ry 
Dyonizyusz staje się antytezą Boecyusza i dopełnicielem j ego . 
wysnuł się już nam prawie w zupełności przed chwilą. 

L m y s ł człowieka, a więc właśnie ta siła, na której po lega 
zdolność j ednos tk i do rządzenia się sobą samą, nie doras ta do celu. 
ku k tóremu go prze nie dające spokoju pragnienie . Pierwszą przj*-
czynę, nieskończoną potęgę , bezwzględną p r a w d ę może on nazwać, 
ale nie potrafi dowieść istnienia je j sposobem ma tema tycznym, t, j . 
a i»'io>-t. A cóż mówić o na turze i a t rybu tach bożych ! Do uchwy-
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cenia ich przybl iżać się może człowiek ty lko t e m , że poznaje,, 
j a k się stopniują i w pos t ępowym k ie runku szykują formy p iękne 
i dają ponad sobą przeczuć coś n ieskończenie doskonalszego, ale 
w niezmienionym, k ie runku yvznoszacej się drogi, ukazanej umy
słowi. Lecz piękności uznać , a t e m mniej zupełnie ocenić nie 
potrafi, k to nie będzie zdo lnym przenieść się yve wnę t rze innych, 
i s to t i odczuć wraz z niemi to, co wspólną dla wielu ma war
tość. P o t r z e b a gasić samolubne motyyva, po t rzeba też p rzed
m i o t u , k t ó r y b y samolubs twem swem obo ję tnymi dla siebie nas 
nie czynił. J e d n e m słowem, t r zeba już społeczeństwa is tot ducho
w y c h ze zbioroyvem wspólnem życiem. T a k yvięc ludzka, j e d n o 
stka, bez przyczynien ia się duchowego środowiska, choćby sama 
w sobie była nie wiedzieć j a k rozumną i po stoicku mężną, bez
silną jest , b y mogła dotrzeć do celu, za k tó rego dopięciem duch 
tęskni . „Niema moralności , jeź l i ode jmiemy żywe pożycie społe
czne i zrozumienie dla p iękna" . 'W epoce powszechnej ru iny i wci
skającego się wszys tk iemi s t ronami ba rba rzyńs twa , k t o b y dał wiarę , 
że myś l ta, właściwa ludom i czasom o wysokiej kul turze, mogła, 
jeszcze znaleść od rębny i świeży wyraz? A przecież to przeświad
czenie j e s t niewątpliwie teore tyczną podstayva pism Dyonizyusza , 
i w czasach późniejszych, gdy sk romna egzegeza ustąpiła miejsca 
rozbioroyvi pojęć i a rgumentacy j , mieszczących się yv t ych p ismach, 
p ie rwias tek oyvej myśli n ie ty lko odnalazł się, ale z z a rodkowego 
s tanu miał yv e tycznym uniwersal izmie tomistów, w metodzie nie
j e d n e g o mis tyka i w dantejskiej es te tyce wznieść się do godnośc i 
p rzewodnich p rzekonań wieku. Szczególnie miało się to poyvieść 
w kraju dla p iękna i społecznego pożycia w t ak osobl iwy spo
sób u ta len towanym, j a k W ł o c h y . W t e d y też dopełniający s tosu
nek z niemniej wpływowym, j akko lwiek na odwro tnym biegunie 
s to jącym Boecyuszem, racyonal is tą (względnym) i indywidual is tą 
w etyce, miał się silniej zarysować. 

Pa t r ząc na postayve Dyon izyusza , yv kwesty i z t r ak towaną 
powyże j w bliskiem będącej pokrewieńs twie (o łasce), znajdziemy, 
że j e s t on j uż nie o d w r o t n y m b iegunem Boecyusza , ale p rzeds ta -
yyia objaw ś rodkowy między t y m ż e a św. Augus tynem. W a ż n ą j e s t 
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t a postawa, dla kolei pojęć o s tosunku na tu ry clo łaski w wie-
kacli średnich. W Niemczech, przes iąknię tych pan te i s tycznym mi-
. j t Y C V z m e m E c k h a r t a , zna jdujemy przecież jeszcze yv połowie 
ΝΎ. wieku komen ta rz do Dyonizyusza , pisany przez yvyziiajacego 
nie a lbertystą W e n c k a , gdzie zapomocą pojęć, k tóre „Areopag i t a " 
żywcem zaczerpnął z P lo t ina (nawet odnośne us t ępy z E n n e a d 
dałyby s i ę zacytow rać), komenta to r , — rzecz cha rak te rys tyczna — 
zagorzały an tagonis ta K u s a n a , usiłuje u r a tować współdziałanie 
otworzenia ze Styvórca w czynach o yyartości mora lne j . Ze sam 
największy ojciec Kościoła n igdy nie doszedł do skrajnego lu te-
rańskiego pojęcia, k tó re n iweczy war tość czynów człowieka, j a k o 
człowieka, śyyiadczy j e g o t ak dobitne, a po ty lek roć cy towane zda
n i e : . ,Bóg zbawi cię, ale nie bez ciebie". J e d n a k nikt nie zdoła 
zaprzeczyć, że ogólny j e g o nastrój poglądu na świat w y s u w a 
słabość i zależność człowieka p o n a d wszelką p iękność i zacność 
najwznioślejszych chociażby dążeń j ego tú na ziemi. Powoduje 
s i ę w tern stale mu p r z y t o m n e m p r z e k o n a n i e m , że nie ślepota 
duchowa, ale b r a k p o k o r y przed Bog iem j e s t g łówną przyczyną 
złego. . ,Cnoty p o g a n błyszczącemi yvadami, bog i ich złymi du
chami" ;— czyż nie są zdania te j a sk rawą an ty tezą t r a k t a t ó w o cno
tach na tu ra lnych yv „teologicznej sumie" koryfeusza średniowie
cznej filozofii? P rzywodzą n a m one na pamięć o yviele jeszcze 
śmielszy pomys ł św. Tomasza z Akwinu, j a k i e g o b y się nie t ak ła two 
k t o p o n i m spodziewał. Bog i s t a roży tnych — p o w i a d a — można so
b i e wyobrażać j a k o anioły i . Takiej śmiałości, j aką był w su rowym 
jeszcze wieku j e g o podobn ie wyrozumia ły sposób t r ak towan ia 
mitologii k lasycznej , nie móg ł się św. Tomasz nauczyć od A r a 
bów, k tó rych zresztą yvytrwale zyvalczaí, widząc grożące od nich 
chrześcijańskiemu poglądowi niebezpieczeństwo, ale od cieszą
c y c h s i ę słayyą dobrych chrześci jan: Boecyusza i Areopag i ty . 
Boecyusz przez skreś lony yvyzej charak te r e tyk i swej, opa r ty na 
autonomii rozumu, stał od A u g u s t y n a możebnie najdalej w gra
nicach prawowierności . Miał w Konso lacy i swej zdanie, k tó re 

1 W k o m e n t a r z u d o D y o n i z y u s z a De dirinis nominibus : „ q u o s P l a t o n i c i 
d é o s s e c u n d o s , n o s a n g e l o s n o m i n a m u s - ' , l i b . X L , с. ŕ>. 
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ochraniała j edynie p iękna całość Pisma, a k tó re może właśnie s wem 
zuchwals twem i pa radoksa lnem brzmieniem zyskiwało sobie nieje
den raz u średniowiecznych czyte lników oddźwięki . „Nic nie prze
szkadza, żeby, chociaż B ó g istotą j e s t j eden , uczes tn ic twem nie 
było ich ba rdzo wie lu" 1 (participatione quidem esse quam phirimosj. 

W duszy Dyonizyusza , nawskróś jeszcze heleńskiej , gra ły po 
budk i t ak odmienne ocl tych, k tó re k ie rowały Boecyuszem i św. Au
g u s t y n e m , j a k grecki W s c h ó d od rzymskiego Zachodu zawsze się 
wyróżniał . Osobiste przejścia „os ta tn iego Rzymian ina" i najwię
kszego ojca Kościoła , odbijają się na każdej karcie dzieł ich. 
W dziele Boecjuisza wciąż w y d o b y w a się na wierzch j ednos tka , 
godność swą ratując i osłaniając, w p r a w a i siły swe ufna. U Au
gus tyna zaś przeciwnie, ból nad własną grzeszną przeszłością w y 
r y w a człowiekowi z duszy, j a k b y na dożywotnią pokutę , n ieus tanne 
wyznania , że j e s t bezsi lnym i że własna in ieya tywa prawie znika 
wobec działania łaski. A tak t rudne było do pojęcia współdzia
ł an ie ! W poglądach Dyonizyusza n iema jeszcze śladu jakie jś 
nadającej t on przymieszki z przejść osob i s tych ; w nim żyje 

1 N i e c h c e m y p r z y w i ą z y w a ć z b y t n i e j w a g i d o t e g o j a s k r a w e g o w y 
r a ż e n i a w I I I . k s . K o n s o l a c y i , b o p o d o b n y c h j e m u d a ł o b y s i ę z e s t a w i ć w i e l e 
z p i s m O j c ó w n i e p o s z l a k o w a n y c h w o r t o d o k s y i . O g ó h r y c h a r a k t e r t r a k t a t u 
B o e c y u s z a i j e g o w p ł y w n a ś r e d n i e w i e k i m a l u j e s i ę w y r a z i ś c i e j w e w r a 
ż e n i u , k t ó r e s p r a w i a ł , w p e w n y c h u w a g a c h k o m e n t a r z ó w , d o k t ó r y c h d a w a ł 
p o w ó d . T a k u d e r z y ł o m n i e o w i e l e s i l n i e j s z e w y r a ż e n i e M i k o ł a j a T r e v e t h 
w j e g o k o m e n t a r z u d o I . k s i ę g i : „ a n i m a i n t e l l e c t i v a in n á t u r á m D e i t r a n s i t , 
q u a s i i p s e D e u s s í ť ' . A l e i t a k i e w y r w a n e m y ś l i b e z w y c i ą g n i ę t y c h d a l s z y c h 
konsekwencyj n i e u p o w a ż n i a j ą n a s d o t e g o , byśmy t w i e r d z i l i , ż e B o e c y u s z 
b y ł n a u c z y c i e l e m p a n t e i z m u . P o z o s t a j e j e d e n f a k t n i e z a c h w i a n y d o s t w i e r 
d z e n i a w t y m u t w o r z e . J e s t t o n a s t r ó j s t o i c k i e j d u m y , w i e l k a u f n o ś ć j e d n o 
s t k i w s w o j e s i ł y — j e j p o c z u c i e s i ę do n i e z a l e ż n o ś c i w o b e c w p ł y w ó w o t o 
c z e n i a s p o ł e c z n e g o . W ś w i e c i e ś r e d n i o w i e c z n y m j e d n o s t k i , k t ó r y m s i ę 
udz i e l i ł t a k i n a s t r ó j , w y o s o b n i a j ą s i ę w s w e m ż y c i u m o r a l n e m i r e l i g i j n e m . 
Ins ty tucya s p o ł e c z n a , powołana d o p o d t r z y m a n i a t e g o ż y c i a , s t a j e i m sie 
czerni z e w n ę t r z n e m , w w a r t o ś c i s w e j p o d r z ę d n e m . N i e c h s ię p o w i n i e n o g a 
i r o z u m p o c z u j e s w ą b e z s i l n o ś ć t a n i , g d z i e chodzi , o z a p a n o w a n i e n a d n a 
m i ę t n o ś c i a m i , t a k a j e d n o s t k a z o b o j ę t n i a ł a i n i e w i e r z ą c a w z b a w i e n n e w z a 
j e m n e o d d z i a ł y w a n i e l u d z i n a s i ę — t o n i e w m i s t y c z n y m p a n t e i z m i e ; m n i e m a , 
że p o t r a f i d o s i ę g n ą ć B o g a p r z e z s a m z a p ę d i n d y w i d u a l n e g o u c z u c i a i w i a r y 
w j e g o ł a s k ę b e z j a k i e g o k o l w i e k i n n e g o p o ś r e d n i c t w a , w p ł y w u , ł ą c z n o ś c i 
i w o g ó l e b e z w a r u n k ó w z e w n ę t r z n y c h . 
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î a rmojeszcze typoyvy (Irek, spragn iony za p ięknem, opa r t em na ha 

n i i i mierze. J a k o taki nie uczuwa najmniejszych skrupułów, g d y 
adoptuje, a w chrześci jańskim duchu yyyjaśnia i rozwija zdanie 
Plet ina, że w celach porządku syviatoyvego nie może leżeć za
tarcie czyjejkolwiek na tu ry normalne j . W każdej zaś na turze 
duchowej , p ierwias tek czynny i kształ tujący w w y b i t n y sposób 
przeważa nad b iernym. 

J e s t t o zupełnie yv duchu idealistycznej teory i poznania no-
woplatończyków, że sama wiadomość o s w o b o d i y m wyborze 
wystarcza , b y pos tanowieniu j ak iemuś nadać charak te r czynu 
wolnego. W niczem owej ludzkiej yvolnosci nie nadyvereza to, że 
ten czyn, choć dopiero ma nastąpić, przeyvidziany j u ż jes t w ogar
niającej myśli, k tó r a stoi poza wszys tk iemi zdarzeniami yv czasie 
i że m o t y w a do niego zaczerpnąć musiała j e d n o s t k a nie z sa
mej siebie, ale albo od fizycznej s t rony swej egzys tency i , albo 
osyviecona p o k a r m e m d u c h o w y m , k tó ry za poś redn ic twem spo
łecznego otoczenia osta tecznie B o g u zawdzięcza, Przy jąć ów du
chowy pokarm, t. j . motyyva rozumowe, poddające nas ogólnym 
normom powinności , w myśl ideal izmu t ego może j e d n o s t k a w t e d y 
j e d y n i e , gdy od rzeczy zewnę t rznych yv głąb ku sobie refie-
ksyą się zyvróci i pozna, że społem z podobnymi sobie urodziła 
się do czegoś wyższego niż to, cło czego ją wiodą pociągi ze
wnętrznej strony. W o l n y m więc być yy t em pojęciu, j e s t to móclz 
wejść w siebie, aby przyyvołyyvać dla pos tanowień swych p o 
budki nie z p rzemiennych wrażeń czerpane, ale z tryvałego ro
dzaju egzys tencyi yviasnego „ja". O absolutnie niezależnej wol
ności nie może być m o w y t ak yv w y p a d k u moralnej j a k n iemo
ralnej decyzyi, bo czy tu czy t am przechyla się j ednos tka , oddaje 
moc nad sobą szerszej i ogólniejszej potędze , P r z y czynach nie
moralnych odosobniyvszy się od t ego e tycznego porządku i prayva, 
które j es t węzłem i spoistością duchów, staje się podobną , 
mniej lub więcej , do fizykalnego lub fizyologicznego atomu, nad 
k tórym rządzi p rawo walki o byt. J ednos tka , znajdująca szczę
ście swe w takiej czynności , przez którą potężnie je energia du
cha społecznego, żądaniom i po t rzebom t ego ducha poddać się 
musi i o fizycznem „ja" zapomnieć n ieraz , ale w n a g r o d ę uma-
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cnia się je j k o n s e k w e n c j a i energia, a poznanie przybl iża się d o 
najwyższego swego celu. Podda jąc się p łynącemu z gó ry świa
tłu i ogólniejszemu porządkowi mora lnemu, potężnie je we własną 
energię i samodzielność. Twierdzenia te , g d y się j e słyszy w for
mie wyrwane j z szerszego związku uzasadnień , mogą razić po 
zorami sprzeczności . Ale owemu idealizmowi, k tó ry każe się do-
słuchiwać głosu wyższych p o t ę g na dnie własnej głębi , owemu 
harmoni jnemu heleńskiemu nastrojowi, t ak ie po jmowanie wolno
ści współczynnej z oświecającym w p ł j w e m b o ż j m jes t in tegra l -
nem ogniwem w s j s t emie . 

Dyonizyusz na punkc ie t ego współdziałania dual izm swój 
u p o r c z y w j manifestuje j a sk rawie j , niż p rzy innych sposobno
ściach. J a k o tak i dualista j e s t p ionierem p o g l ą d u , przenika
j ącego najszersze kreacye wieków średnich. W oczach t ego po 
glądu n iezbędną jes t łaska , ale musi jej odpowiadać osobista 
dyspozyc j a , a osta tecznie (w zas tosowaniu do ogółu ludzi) szla
chetna, nad zwierzę w jn ios ł a natura . Na tu ra lne p r o p o r c j e istot, 
k tóre składają się razem na harmoni jną piękność wszechświata,, 
nie mogą b j ć naruszonemi , t. j . B ó g nie może chcieć zmienić 
ich działaniem swej łaski w ten sposób, ż e b j to co z is toty swej 
j e s t czynnem i j a k o b y wrodzonym artystą, spadło do rzędu bier
nego narzędzia h Ten dualizm e tyczny kieruje, bez wiedzy wyzna
j ących go, zarazem najwyższemi założeniami ich ontológii . Nie 
pozwoli ł on Dyonizyuszowi zarówno j a k średnim wiekom skoń 
czyć na ideal is tycznym panteizmie, dokąd ich kierunek teoryi 
poznania mógł zawieść. Ale samą t ę e tykę widzimy w ścisłym 
sojuszu z pewną poe tyczną wiarą, j akko lwiek nie na wierze yvy-
łącznie się opiera. Zresztą nie dla każdego , gdy n a z j w a coś poe
z ją , równa się to odsądzeniu od cech p r a w d j p r zedmio towe j . 

Obok p o e z j i sub jek t jwne j indywidualnej , j aką wyda ły wieki 
ostatnie , żyje o b j e k t y w n a , społem przez kul turę całych ludów 
urobiona , poezya , może równie dawna j a k istnienie człowieka na 
z i emi , a w p e w n y c h dz i e jowjch epokach dająca mu klucz do 

1 Ś r e d n i o w i e c z n i k o m e n t a t o r o w i e D y o n i z y u s z a u ż y w a j ą ze s z c z e g ó l -
u e m u p o d o b a n i e m t e g o p o r ó w n a n i a z a r t y s t ą o d u c h u m y ś l ą c y m . 



W ŚREDNICH WIEKACH. 4 5 

największych pos t ępów cywil izacyjnych. Taką torowniczką dróg 
dla nowoży tnego ducha we Włoszech , a z t amtąd y v dalsze strony, 
była poe tyczna yviara w szlachetną ludzką n a t u r ę , pot rzebującą 
łaski, ale razem i obok niej czynną. Simmel w a r tyku le : Dantes 
PsucJtohxjie (Völkerpsych. Zeitschrift, lo) cło wiary t e j , k tórą mieni 
poglądem d w o i s t y m , s tara się sprowadzić całe mnós two innych 
rzekomych n iekonsekwencyj poe ty . Czy nie nagrodz i się lepiej 
praca, pos tępująca odyvróconym t r y b e m ? Zamias t luźnie z ze
wnątrz, t. j . z n o w o ż y t n e g o punk tu yvidzenia zaczepiać szcze-
o-ółv, lepiej j e s t yvejrzec yv j edność organiczną w y o b r a ż e ń i p rzy
znać, że bez ożywiającej podobne j wiary, cała ta k a n w a poglą

d ó w i uczuć n igdyby nie by ła powsta ła . Ani poezya, ani sztuka, 
a t em samem żadna delikatniejsza ku l tu ra nie zdoła łyby się by ły 
wydźwignąć w spoleczeůstyvach, k tó re między pojęciami o go 
dności ludzkiej j ednos tk i a wiarą w wyższość i moc Bós twa nie 
umiałyby wynaleść przyjaznego sposobu pożycia . Mógł niejeden, 
jakkolwiek zazwyczaj wzg lędny i poprzednio przygotoyvany pos tęp 
dokonać się p rzewro tem yv dziedzinie oderyvanej myśli lub stosun
ków po l i tyczno-p rawnych : ale rozwojowi poczucia dla pięknej 
formy ludzkich poruszeń żadna bezwzględna n e g a c y a nie potrafi 
się stać dobroczynną. Myśli dadzą się n ieus tannie poprawiać , wy
gładzać, uzupełniać, dawne m e t o d y porzucać bez u t r a t y wiary 
w przyszłą, lepszą, ale yv świecie uczucia i p ragn ień ma się rzecz 
zupełnie inaczej . T a m jeźli się po tęp ia i wyśmiewa, uderza się j uż 
nie w sposób dążenia i formę zdolną do rozwoju, ale godzi się 
w jądro i t reść — p o g a r d z a się yv czambuł i zabija w sobie da
wnego człowieka, Ale duch nasz od pieryvszej iskierki ocknienia się 
swego jes t czemś ciągłem i konsekwen tnem. J a k ż e więc można, 
głęboko szanować i wierzyć w dziś i j u t ro swoich uczuć i dążeń, 
gdy się ostatni ślad yyytarło po wczoraj? Wie lk i Apos to ł pogan , 
wyszczególniając ołtarz dla n ieznanego Boga , p ragną ł religię swą 
ustrzedz przed zarzutem, że jes t t ego rodzaju bezwzględną bu rzy -
cielką. Zachodni zaś świat chrześcijański, g d y b y nie by ł t ak silnej 
wyrobił w sobie wiary, że swoboda i zacność p ragn ień ludzkich 
n i e p rzepada przez to, że nią wyższy w p ł y w kieruje, mia łby 
przed sobą j a k o a l t e rna tywę j e d n o z d w o j g a : albo zastój taki, 



4 6 RZUT O K A Ν Δ WPŁYWY XOWOI'LATOXSKIF. 

j a k na Wschodz i e , albo dla zyskania wolnego oddechu porzu

cić myśl o yvplywie i przeznaczeniu wyższem czyli przes tać b y ć 
chrześci jańskim. Lecz p o d o b n a negacya , łamiąc ciągłość w roz
woju uczuć, n igdy nie zdoła łaby w y d a ć ludzi z p o d o b n é m p o 
czuciem godności i wiarą w swe siły, j a k D a n t e lub postacie 
s tworzone przez Gio t ta , Lo renze t t i ch , czy Orcagnę. Mocą tego 
wieku j e s t op tymizm odrębnego rodzaju. Ż y w o t y jogo wyb i tnych 
ludzi, mimo zupełnie różnych celów i t rybu , mają pewną wspólną 
b a r w ę pogody , t. j . wypisaną na czole, umiarkowaną , bez gwał
townych podnies ień i opadóyv wesołość. Nie dlatego, ż eby cier
p ień nie zaznawali lub byl i n ieczułymi na b rak lub zyyichnięcie 
wszystk iego, co się dziś nazywa osobis tem szczęściem — ale dla
tego , że brak i im są zrozumiałe i b ledną wobec opa t rznośc io 
wego p lanu i porządku i s to t , do k tórego przynależną i po t rze 
bną czuje się nie sama myśl ich, lecz całe „ja" wraz z uciechami 
uczucia i t ę skno tami pragnień . 

Tak i op tymizm da się scha rak te ryzować j ako wspólny nowo-
p la tończykom i chrześci jaństwu. R ó ż o w y pogląd na życie hamo
wać p rzyznaną koniecznością cierpienia i walki — w teoryi zaś 
k r y t y c z n y idealizm miarkować wiarą w is toty i rzeczy poza 
nami będące : oto stała konsekwen tna pos tawa , jaką k lasyczny 
duch zgodnie z chrześci jańskim zajmuje wobec n o w o ż y t n e g o 
monizmu, gdzie ponure nic i zuchwałe wszystko, zezwierzęcanie 
i ubóstwianie człowieka zdają się g rać w piłkę. 

W niniejszym szkicu o ryen tacy jnym zamierzal iśmy j edyn ie 
dać sobie i d rugim drogowskaz do osobnego k ierunku s tudyów 
nad pojęciami i kul turą średnich wieków. Gdy się wciąż słyszy — 
jakoby to by ło kwintesencyą dziejów oyvej myśli — o niewolni-
czem przyjęciu Arysto te lesa i p rzys tosowaniu go do dogmatu, za
py tu j emy się z n iedowierzaniem: czy przez całe te dwieście czy 
t r zys ta la t ciuch ludzki by ł machiną? Jeź l i wyobrażamy sobie, że 
sam ty lko arsenał logiczny, t. j . a rgumentacy j Arys to te lesowych 
za imponował u m y s ł o m , że bez p o m o c y innych przeświadczeń 
e tycznych "wywierał taką skuteczną siłę, z pewnością niesprawie
dliwie i j ednos t ronn ie a sprzecznie ze wspólnem doświadczeniem 
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; n n v c ] 1 wieków osądzimy ludzką na tu rę owoezesną. Arystote l i -
czne pojęcia formy i materyi , ak tu i po teneyi w j e g o metafizyce. 
<a powzięte zgóry, jako oderwane schemata dla myśli, a na nich 
opiera się reszta. Dual i s tyczny pogląd yv nich zawar ty j e s t me
tafizycznym i h ipo te tycznym zarówno, j a k drugie możebne a prze
ciwne mu s tanowisko monizmu. W dziejach człowieka żyjącego 
na ziemi nie może być m o w y o zadowalniającem objęciu p ra 
wdy. P r z e w a g ę j edyn ie a nie os ta teczne zwycięs two nad prze
ciwnikami wyyvalczaó może dual is tyczny pogląd bądź rosnącym 
materyałem z jawisk , k t ó r e b y się na j ego poparc ie p rzy toczyć 
dały, bądź ty lko pobudkami subjek tywnej na tury , wymownie j -
szemi dla uczucia niż dla rozumu. Z tak ich p o b u d e k składa się 
choćby j a k silna i p o w s z e c h n a , ale zawsze poe tyczna wiara 
w pos tępy ku doskonałości i je j szczeble n ieprzekracza lne dla 
poszczególnych natur . Ta poe tyczna wiara , k tó ra ożyyyiała kla
syczne społeczeństwo heleńskie, t ę tn i zarazem y v j e g o wńelkich 
systematach umysłowych. Niezbędną była też i światu chrześci
j ańsk iemu, b y mógł żywo przejąć się a rys to te l izmem i nie fał
szował ducha heleńskiego, j a k Arabowie . Religi jna wiara chrze
ścijan mogła mieścić to wyobrażen ie w zarodzie, j e d n a k w epoce 
walki z cywilizacyą staroży-tną okazała się wcale obojętną, na
wet n ieprzychylną dla poezyi te j , co składała ze s tworzeń dra
binę, wiodącą ku Stwórcy. G d y b y arystote l izm scholas tyków był 
naprawdę t a k i m , j a k i m go mienią , t. j . n iewolnikiem ś l e p e j 
wiary, uczucie bezwzględnej zależności człowieka, zayvarte w ta
kiej wierze, k tóra odpycha rozumowania , p ragnące ją rozjaśnić 
i uprzys tępnić , s tępi łoby w niemowlęctwie oyvą e s t e t y c z n ą 
wiarę w godność i siły do pos t ępu yv rzeczach s tworzonych. D o 
póki szkła , przez które scholas tycy patrzą na świat s tworzeń, 
wręcz przeciwną ba rwę okazują, a t em samem bronią ich przed 
zarzutem, j a k o b y przekręci l i s tanowisko Arystotelesa , musimy 
1 po stronie ich wiary religijnej yvnosic na istnienie łagodnie j 
szego odcienia po jednawczego. 

Gdy szukamy za tem, co w pos tępie średniowiecznej myśl i 
a następnie twórczości a r tys tycznej jes t formalnym pierwiastkiem 
l- J. t e in , co czynnie i samoistnie tę tniąc wszys tk iemu innemu 
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t o n nadaje i ożywia, nasuwa się nam owa t ę skno ta za odbla
skami S twórcy w s tworzen iach , za częściowem rozjaśnieniem 
tego , o czem u ws tępu roz t ropnie z rezygnowano , żeby w cało
ści mogło być zgłębionem. Ro la i przysługi , jak ie nowopla ton izm 
po t rzeb ie tej zdołał wyświadczyć , bezpośredn io się ztąd wysnu
wają. I on najusilniejszą u w a g ę zwraca na szczeble istnień, od
zwierciedlające coraz lepiej na jwyższe dobro — ty lko m o t y w a 
tej pracy , a tern samem charakter , j e s t odmienny. Pod ję t a we 
współzawodnic twie z religią chrześcijańską, m a człowiekowi z a 
s t ą p i ć zbawiającą wiarę , a nie j a k w średnich wiekach, wiarę 
t ę u ł a t w i ć sojuszem rozumu zawarowanego s tanowczo w swej 
odrębnej naturze , ś rodkach i zadaniach. R o z u m Plot ina , wzbija
j ą c y się o własnej m o c y do nadludzkich widzeń, a rozum u św. 
A u g u s t y n a w najprostszej swej by le dobrej funkcyi świat łem 
bożem bezpośrednio oświecany, są to s tanowiska w naj jaskra-
wszym kont raśc ie , k tóre zarazem dosadnie malują opozycyjną 
pos t awę chrześci jaństwa w owej epoce , wobec cywilizacyi kla
sycznej i naodwrót . To pię tno rywa l i zac j i i polemiki wyciśnięte 
na nowopla ton izmie , musiało zblednąć na j ego okruchach, zna
n y c h średniowieczu, nie z pism założyciela szkoły, ale pomnie j 
szych jej uczniów. W życiu zaś spo łecznem i pol i tycznem nie
mniej j a k w mis tycznym kierunku uczucia rel igi jnego zawitały 
warunk i , wśród k tó rych p e w n e t endencye i me todyczne pod
s tawy nowopla ton izmu zyskiwały kwalif ikacyę na to, by gościn
nie j e przyję to , wlot nawe t podchwycono j a k o p o k r e w n y i sprzy
mierzony k ierunek duchowy. 

J a k o j e d e n z rysów cha rak te rys tycznych rozpa t rywal i śmy 
w pierwszej części i d e a l i z m teory i poznania wraz z oddziały
waniem tegoż na pojęcie o Opatrzności i psychologię , aby stwier
dzić wszystkie p u n k t a oparcia, j ak ie dawał Alber towi i Tomaszowa 
w i c h walce z na tura l izmem arabskim. Dla całych dalszych dziejów 
szkoły pozostaje ważnem pytan ie , j a k dalece zachoyval t en pier
wiastek swą żywotność, czy odrodzony przez Okkama nomina-
lizm na leży nazwać dziecięciem tego ideal izmu teory i poznania, 
czy też p rzesady tego nominal izmu po łożyć raczej na ka rb winy 
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zaniedbania, jakie j dopuszczono się wobec formy k ry tycyzmu, 
jedynie zdrowej i umia rkowane j . 

Bo że tak im u m i a r k o w a n y m przez d u a l i s t y c z n e 
skłonności, t. j . przez wiarę w rzeczy, by ł ów ideal izm, o tern 
pouczył nas w drugiej części p rzegląd dwóch skra jnych odgałę
zień etyki nowopla tońskie j w Boecyuszu i Dyonizyuszu. P r z y 
dualizmie bowiem ut rzymal i się i w pan te i s tyczny monizm nie 
popadli nowopla tończycy za równo j a k średniowieczna szkoła, 
dzięki wszechst ronnej baczności , obróconej na fakta życia moral 
nego. J e d e n z nich wyszedłszy od autonomii j ednos tk i , rządzącej 
się rozumem, j a k o od niezbędnej pods t awy moralności , kończy 
na ostatecznie pocieszającem szczęściu w oglądaniu p r a w d ogól
nych. Odwro tnym porządkiem u Dyonizyusza wprawdz ie cały 
świat mora lny stoi wspó łp racownic twem istot duchowych i współ-
udzielaniem sobie światła, p łynącego na ogół z gó ry — j e d n a k 
zadania tego społecznego życia wype łn ione są dopiero wtedy , 
gdy dobrodzie js twami j e g o j e d n o s t k a w sobie samej się oczy
ściła i wypiękniła, g d y zwro tem w głąb własną spo tęgowała ener
gią, właściwą wszys tk iemu , co duchowe. Ty lko konsekwentn ie 
przeproyvadzonemu w całej dziedzinie pojęć dual izmowi przesta je 
być niedorzecznem to wyobrażenie , że mora lna na tu ra czynów 
wyłania się pod równoczesnem i n ieoddzie lnem tchnien iem potęg , 
w jednos tce tkwiących i s to jących p o n a d nią. Metafizyczna h ipo
teza dualizmu wyobrażen iu t ak iemu użycza obrony, j a k o nie za
wierającemu w sobie sprzeczności logicznych — ale sama owa 
hipoteza j e s t w p ie rwszym rzędzie wywołana przez fakta życia 
mora lnego , k tóre popierają pogląd o współdziałaniu rzeczy bar 
dzo odległych od siebie swą naturą. Czy t ak jes t , może dopiero 
naj szczegółu wszy rozbiór owych faktów rozs t rzygnąć . Ale ana
chronizmem by łoby w y m a g a ć od wieków średnich p o d o b n e g o 
racyonalnego, t. j . ob j ek tywnego poparc ia ich p rzekonań ; j e s t t o 
to samo, co zarzucać im, że nie wyrobi ły sobie jeszcze hi
s torycznego wzroku na warunk i i podn ie ty duchowe ogólnego 
rozwoju kul tury . Właśn i e j e d n a k t a w gruncie uczuciowa wy
łącznie i podmio towa pods t awa ( jakkolwiek nie ograniczona do 
jednostek) , j aką wyobrażen ia e tyczne średnich wieków mają, 

Ρ· Р. τ. xxx. \. 
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daje im moc do yvywalczenia sobie t ak po tężnego wyrazu 
i formy w tworach kul tura lnych , że oko odległego czasem wi
dza musi ujrzeć yv tych ob jawach psychicznych, yv t y m rozkwi
cie l i te ra tury i sztuki niepośledni probierz trafności w y o b r a ż e ń 
owych. Ta l i te ra tura i sztuka, za poś redn ic twem które j nauczono 
się rozumieć i kochać klasyczną s tarożytność , a zarazem wyksz ta ł 
cono nowoży tne pojęcia o godności j ednos tk i ludzkiej i donio
słości pożycia społecznego — zbudziła się do życia i yv rozwoju 
swym czerpała na tchnienie od poe tyczne j wiary średnich w ie -
kóyv w n a t u r ę szlachetną człowieka, współczynną w nim obok 
wyższego wpływu. Czy i w j ak i sposób op tymizmowi t e m u chrze
ści jańskiemu iskier podsyca jących dodawał nowopla tońsk i o p t y 
mizm ? ЛУ pierwszym rzędzie komen ta r ze do wzmiankowanych 
autorów, p o t e m wszystkie scholas tyczne i mis tyczne wyobrażen ia , 
zostające w zyviazku z przedmiotami , t r a k t o w a n y m i wyże j , na 
stręczają tu b o g a t y ma te rya ł do badań . Ale n a szczęście yviara 
i miłość dla wyobrażeń p e w n y c h są czemś, czego j e d e n człowiek 
nie może narzucić drugiemu. Przynajmnie j ludzie t ak biernie 
przyjmujący nie wjnrabiają się na znaczniejsze duchoyve pos tac ie 
ani nie tworzą p o w a ż n y c h prądów. Pocóż więc z t ak daleka yvy-
p rowadzamy genezę tych pojęć i uczuć? Dla tego , że sposób 
przekazania ich i powolnego yvjdîsztalcenia rzuca światło na ich 
żywotność i ogólny związek z pos t ępem kul tu ry noyvozytnej. 

T a k nowopla tońskie yyyobrażenia mog ły nadawać odcień 
op tymizmowi chrześcijańskiemu, k t ó r y — k w e s t y a o to otw r arta — 
był li więcej lub mniej p r z y c h y l n y m dla pos tępowej energii 
i wszechst ronności chrześci jańskiego ducha, O wszechs t ronność 
boyviem i kształ tującą energię p y t a ć na leży wbrew t y m , co dla 
oryginalności chrześcijańskich myśli widzą uszczerbek w tern, że 
ich autorowie przyswoil i sobie niechrześci jańskie pierwiastki . N a 
dziejowe znaczenie chrześci jaństwa o wiele więcej świat ła rzuca 
i zaszczytu mu przynosi pos tawa, usiłująca sprzęgnąć świat kla
syczny z p ierwias tkami hebrajskimi, aniżeli posku tkowaćby zdołał, 
choćby j a k pi lny i szczęśliwy pośc ig za rozdrobnionemi nowo-
stkami. Pomiędzy utyvory średniowiecza i dalej aż clo dzieł od
rodzenia wproyvadzic się da na ni tce t y c h pokreyyieństw, wska-
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zanycłi w pomys łach i ogó lnym uczuciowym nas t ro ju , zasada 
klasyfikacyjna, p rzekonan iem naszem sprawiedl iwsza od wielu da
wniejszych. N a u c z y m y się odróżniać g o t y k n a p r a w d ę j ednos t ronny 
i obcy k lasycznym powiewom od g o t y k u D a n t e g o i Giotta, gdzie 
już bardzo blisko pod powierzchnią prześwieca — co p r a w d a nie 
połyskiem form doda tkowych , ale całym duchem i posągową siłą 
tych ludzi — wielki miniony świat, eo czekał zmar twychwstan ia . 
A te pierwiastki greckie , k tó re zapomocą Dyonizyusza pomocne 
były chrześcijaństwu — j a k widziel iśmy w wyobrażen iach na j -
czyściej katol ickich — nakazują zarazem i w epoce późniejszej 
odróżniać s taranniej to, co było odna jdywaniem szczerozłotych 
skarbów r s t a roży tnego świata , pożądanych chrześci jaństwu, od 
tego, co się odrodzeniem ty lko nazywało, a było w istocie naro
dzeniem nowoży tnego materyal izmu. 

Dr. Witold Rubczyński. 



PODRÓŻ DO PUSZCZ PÓŁNOCY 
I NA STEPY KIPCZAKU. 

(UŁAMKI ZE WSPOMNIEŃ WYGNAŃCA Z E. 1 8 6 1 — 1 8 6 2 ) . 

I I . 

P rzeb iegane prayvie bez odpoczynku przes t rzenie od ¡átyru 
i I k w y do w y b r z e ż y T e t e r o w i , by ły to dobrze mi znane okolice. 
T e przest rzenie , to cały W o ł y ń i część Polesia ukra innego, Po le 
sia dawnej Kijoyvszczyzny. Wsie , miasta, dwory, pałace, ogrody, 
kościoły, ru iny W o ł y n i a p rzesuwały się t a k szybko, iż ani im 
p rzypa t r zeć się, ani uwag i skupić około ich wspomnień n iepodo
b n a było . Os t róg już legł j edną wielką ruiną: wspaniałe , o lbrzy
mie m u r y ko leg ium n iegdyś Jezu i tów, tworzy ły szkielet budowy, 
k t ó r a w proch się rozsypując, jeszcze po t rzebowała wielu lat, b y 
os ta tecznie w p roch się rozsypać i zn iknąć bez śladu, i p rzes tać 
świadczyć yvobec po tomnych , że przeszły przez t ę ziemię p o k o 
lenia z pochodn iami światła, że p ł u g p racy cywiłizacyi zachodniej 
zorał te ugory . J u ż i wówczas a lbum Wołyn ia , g d y b y tworzonern 
było , sk łada łoby się j edyn ie z widoków ruin. W Z w i a h l u — n a w e t 
ruin i śladów^ wspomnień przeszłości dopa t rzeć t rudno ; zamek 
oddawna w g ruzy się rozpadł , po jedyncze kamienie , cegły i okru
chy rozniesiono, rozsiano po świecie, lep ianki ze szczątków kle
cono; a to, co t a m w oko wpada , niezmiernie razi, gdyż wszędzie 
ś lady nowego, urzędoyyego pokos tu — ponad to nic n iema; wido-
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a-cznie iż mias teczko posiada p ię tno j edyn ie noyyego życia, z d 
wnego nic nie pozosta ło . Zwiahel, j a k o miejscowość bez wybi -
tnvcli wspomnień dz ie jowych , szczególnie faworyzowanym by ł 
przez rząd zaborczy, k tó ry zawsze wielką w a g ę przywiązywał do 
zacierania wspomnień przeszłości . Chętnie p rzyczyniano się do 
zatracania w s ta rych a g łośnych osadach wszystkiego, co o da-
wneni życiu świadczyło, co t r a d y c j ą było, aż do samego nazwi
ska. W ten więc sposób, w n e t po zaborze, K a t a r z j n a I I . obrała 
Zwiahel za stolicę proyvincji i zmieniła nazyvisko mieściny n a 
Nowogród W o ł y ń s k i . W p r a w d z i e cło u lokowania stolicy p rowin
c j i w Zwiahlu nie przyszło, lokoyvano j ą chwilowo w Zasławiu, 
nadając mu nazwę nową — „Izasław", ale n a d a n a przez Ka t a 
rzynę I I . nazwa u rzędowa przy lgnę ła do mieściny i pozos ta ła 
do dziś ; n awe t w us tach pewne j części in te l igencyi s łychać to , 
przedtem nieznane nazwisko: lud pozos ta ł p r zy s tarem. D o urzę
dowego imienia p r zyby ł i pozór bardzo urzędowy, k t ó r y n igdy 
Zwiahla nie odstępował . 

W o ł y ń w owych czasach nie posiadał ani j e d n e g o ki lome
tra kolei, a nawe t d róg szosow rych t akże t am nie widziano, prócz 
jednej s zos j , k tó r a ł ącz j ł a Ki jów z Łuckiem, a b j ł a linią s tra
tegiczną. Rozpoczę t a za dni Mikołaja I., p rawie ćwierć wieku 
budowała się owa szosa i wreszcie, g d j skończoną została, zoba
czono, że ominęła wsz j s tk i e g łówne, s ta re ogniska ż j c i a t a m t j c h 
okolic, przebiegając przez lasy, bagna , pus tkowia , stroniąc od 
wiosek. J e d y n a to droga szosowa ówczesnego W o ł y n i a ; ba, i obe-

nie, po t rzech dziesiątkach lat, innej nad t ę nie spo tykamy. W j e 
chaliśmy na nią w Zwiahlu , i aż do Ży tomierza , na przes t rzeni 
ośmdziesięciu ki lometrów, p rzeb iega l i śmy j eden wielki las lub pu
stkowia, w y d m y piaszczyste , a na nich rozs iane szałasy, domki 
naprędce sklecone, co wszys tko świadczyć się zdawało, że t o 
kraj, co się ledwie p o c z y n a zasiedlać. By ł to wynik sys temu : 
prowadząc g łówne drogi b i te umyślnie przez pus tkowia , lasy, 
wytwarzało się na nich wioski o pozorze o b c y m ; zajazdy, domy 
wznoszono wedle obyczaju obcego i nadawano krajoyvi cechę tej 
ziemi, z której pochodzi ły żywioły rządzące. 

Las . pustynia , n ieużytki , to pa rawan , poza k tó rym dla oka 
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obcego wędrowca s tarano się zamaskoyvaé rzeczywis ty wygląd 
owych, okolic, s ta rano się ukryć , że za leśnemi przes t rzeniami 
istnieje kraj starej cywilizacyi, k tóra t a m t ak g łęboko yysiąknęła, 
iż je j korzenie niełacno wyt rzeb iać się dają. 

Takie maskowanie n ie jednokrotnie , w różnych epokach, w pań
stwie t amecznem spo tykano ; oszukiwano, bądź podnosząc to, co 
na podnies ienie nie zasługiwało, bądź dekoracyą i kulisami za
słaniając rzeczywistość. P o t e m k i n p rzed K a t a r z y n ą I I . i je j oto
czeniem, z łożonem z cudzoziemców, z posłóyy obcych mocars tw, 
uk rywa ł s tarannie , iż kra j , p rzez n ich zwiedzany, j e s t pustynią. 
Droga , k tórą do Żytomierza zbl iżałem się, tworzyła an ty t ezę nie
jako tamte j zeszło wiecznej m a s k a r a d y ; k i e runek j e j , zabudowa
nie, zdawały się mówić, iż t en kraj cyyvilizuje się dopiero te raz 
i zaludnia, dzięki us i łowaniom W s c h o d u . 

Dość yvczesna popołudniowa godzina towarzyszyła naszemu 
wyjazdowi z lasów, za k tó rymi o pa rę k i lometrów ukazał się 
Żytomierz . 

Cwałem przeleciel iśmy przez miasto . 
S tosownie do o t r zymanych ins t rukcyj , urzędnik eskortujący 

kazał woźnicy zajechać przed dom guberna to ra . 
Rozkaz spełniono. W ó z z pod różnymi i s t rażą przed domem 

g u b e r n a t o r a stał się w j edne j chwili p rzedmio tem powszechnej 
ciekawości. Najprzód tworzy ły się g romadk i małe, później wzra
stała l iczba ciekawych, i w miarę j a k się przedłużało nasze wy
czekiwanie na wozie pocz towym, t łum powiększał się na p l acyku 
przed domem gube rna to ra i na przyległej ulicy, jednej z g łównych, 
zapełnionej yv owej porze dnia spacerującymi. Up ływał t ak kwa
drans po kwadrans ie , wreszcie godzina i yviecej up łynęło ; u rzę
dnik, k tó ry nas przyyviózl i udał się z pap ie rami do p rzybocznego 
biura guberna tora , nie yvracał ; t łum tymczasem coraz to szczel
niej zapełniał p lacyk , coraz węższym pierścieniem otaczał nasz 
wóz. Na twarzach widoczne było za in teresowanie się, t e m wię
ksze, iż miasto przechodzi ło właśnie przed niewielu dniami — 
o czem nie wiedziel iśmy — przez szereg wzruszeń, wcale niezwy
kłych, p rzed tem nieznanych. 

Późnie j dopiero dowiedziel iśmy się, iż yv Ż y t o m i e r z u , na 
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kilka dni przed naszem przybyciem, zaszedł t ego rodzaju wypa-
dek. W pewien po ranek zobaczono na małym yvirydarzu, przyle-
o-ajacym do g łównego placu miejskiego, a więc w cen t rum mia
sta, krzyż olbrz3 rmi z drzewa nieociosanego, k r zyż , k tó ry przy
pominał ba rdzo k rzyże pamią tkowe, s tawiane wówczas w Kró le 
stwie. P o l i c j a zobaczyła ów krzyż z p rzerażen iem; nie wiedziano 
w pierwszej chwili, co czynić. K r z y ż wyda ł się rzeczą niebezpie
czna; symbol męki przypominał , że ziemia t a j e s t ziemią boleści, 
że męki i wszelkiego rodzaju utrapienia obra ły j ą za siedlisko. 
Budził ów symbol wiary myśl wyższą, bj"ła więc godną zdep ta 
nia. Tak przynajmnie j mniemal i p ragnący widzieć w rszystko po 
ziomem. R z u c o n o się szybko ku zagładzie krzyża . Zwołani pa
chołkowie policj-jni wykopal i , wywlekl i i umieścili go w cyrkule 
policyjnym, w t. zw. „części", gdzie pospolicie umieszczano za
branych z b ruku ul icy złodziei, włóczęgów i inne wszelkiego 
rodzaju a płci obojga m ę t y społeczne. 

Zabranie , szczególnie zaś umieszczenie krzyża, tak niewła
ściwe, uważano za profanacyę . Tłum, zwykle cichy, pokorny , zno
szący t am w r szystko cierpliwie, apatycznie nawet , tym razem 
zawrzał oburzen iem; p rzyczyni ła się ku t emu i chwila ówczesna: 
przychodzil i ludzie do świadomości dokładniejszej t ego , co ich 
otacza. Zebrano się przeto g romadnie przed domem guberna to ra — 
przeważnie by ły to kob ie ty — domagając się energicznie uwol
nienia k rzyża z więzienia. P a n gube rna to r rozkazał , b y deputa-
cya stawiła się p rzed nim z żądaniami ; z ciżbą bowiem, masami 
zalegającą p lacyk przed domem, mówić nie będzie . 

"Weszły, j a k o rzeczniczki zg romadzonego t łumu, t rzy ko
biety. Gube rna to r mówił z niemi, ale, obiecując wynaleść dla 
krzyża lokal stosowniejszy, uznał te panie za p rowoka to rk i tu
multu. Uwięziono j e i wysłano do miast powia towych , gdzie j e na 
czas dłuższy in te rnowano. P a n i Bohomoleowa pojechała do Ber
dyczowa, p . P ie tk iewiczowa do Owrucza, a p . Karo l ina z Zapol-
skich Sławkowa do S ta rego Kons t an tynowa . Osoby, posądzone 
o budowę i wzniesienie k r z y ż a , j a k p. Marcin Je łowicki i inni, 
uległy daleko sroższym losom. 

Nasze przj 'bycie do Żytomierza właśnie miało miejsce 
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yvkrótce po t y m tumulcie ludowym i yyysłaniu z mias ta wyżej 
wspomnianych kobie t : owo zajście z k r z y ż e m yyywołało szereg 
emoeyj , p r zed t em n ieznanych w życiu miasteczka. Zapomniano 
na chwilę o kar tach , komerażach , d robnych p rzygodach życia 
t owarzysk iego ; umys ły by ły czas niejaki w stanie ekscytacyi . 

Nie więc dziyvnego, że ukazan ie się naszej b r y k i pocztowej 
i s t raży zgromadzi ło t ł u m y na ulicy. Znaleźl i się t am i ci, w k tó 
rych piersi bi ły gorące serca owej epoki. 

— Skoro powiedzą yvam, że przez dni ki lka pozostaniecie 
w mieście na wolnej stopie, — szepnął nam ktoś z ciżby, ota
czającej nasz wóz — n i echybny to znak yvywiezienia; to wygnanie . 

I rzeczywiście, po długich wyczekiwaniach oświadczono, że 
zawiodą nas do g łównego biura policyi ; a g d y t am przyjecha
liśmy, powiedziano, że tuż obok j e s t hotel , gdzie m o ż e m y zamie
szkać na wolnej s topie dni sześć, ośm, może dłużej . W s z y s t k o 
mówione było z yvielka uprzejmością, wszys tko posiadało cechy 
dobroduszności , yvszystko zapowiadało , że pochwycen ie niespo
dziane nie skończy się yvywiezieniem w głąb p u s t y ń E,osyi, czy 
też Sybery i , że to ty lko pomyłka , a wkró t ce do ognisk rodzin
n y c h wrócimy. 

Zmierzch wieczorny towarzyszy ł naszemu yvejsciu do ho 
telu, t ak dalece zmi t rężono wożeniem po mieście. 

— To wygnanie , d e p o r t a c y a ! — szeptał znowu głos jak iś 
z ciżby, co nas odproyvadzala do hotelu, gdzie u p r o g u pożegna 
l iśmy i t łum, i s traż. Ten głos p rzes t rog i p rzebrzmia ł bez echa 
w naszej myśli . Zdayyało się nam, żeśmy j u ż wolni. Znużeni uda
liśmy się na spoczynek. 

Nazaju t rz n ikt z władz o nas nie pytał , n ikt się nie dowia-
dyyyał; w spokoju przebyl i śmy p ierwszy dzień p o b y t u w guber -
nia lnem mieście. Takich dni miel iśmy zapewnionych kilka, t ak 
przynajmnie j obiecywano ; yvierzylismy obietnicom ; doświadcze
nie nie nauczyło jeszcze oględnie dawać wiarę obietnicom, nie 
ufać z łudnym nadziejom. N a wszelki p r z y p a d e k chcieliśmy j e d n a k 
uwiadomić najs tarszego b ra ta naszego i yvezwaó, b y p r zyby ł do 
Żytomierza . Odległość była znaczna, mil ki lkanaście: pocz ta t a m 
dochodzi ła późno i kołując ; te legraf nie istniał. Posłaniec urno-
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wiony, izraelita, podjął się szybko zawieść list, nie mógł wszakże 
wnet wyjechać, bo to by ł a sobota, czekał dnia nas t ępnego , a p rzy 
najmniej zachodu s łońca — kres to sabatu. S a b a t upłynął, posła
niec ruszył w d rogę ; obrachowywal i śmy dzień p rzybyc ia wzywa
nego: okazało s i ę , że dni ki lka co najmniej po t r zeba b y ł o ; 
lecz próżna t roska o czas ; yyszakże obiecano dni kilka, a m o ż e 
i więcej, spokojnego poby tu . Czasu m a m y dość. Tego rodzaju 
uspokajające refleksye wciąż się naszej myśli nasuwały . 

Ów odpoczynek sobotn i wzmocni ł naszą yviare yv przyszłość 
i utrwalił przypuszczenia , iż dalej , j a k do Żytomierza , nie poje
dziemy. W y p o c z y n e k po szybkiej podróży, po p r z y k r y c h yvraze-
niach pokrzepi ł siły, o tworzył dziedzinę z łudzeń: uspokojeni chwi
lowo, łudzil iśmy się , iż j u t r o będzie pogodne . 

J u t r o rzeczywiście p o g o d n e m było , lecz ty lko n a p rzes two
rzach nieba. P o g o d n a jes ień stale clopisyyvala. W losach naszych 
stało się inaczej ; zmiany zaszły, i to na gorsze, zmiany gwał towne . 

K u yvieczorowi p ierwszego dnia yvypoczynku zakołata ł do 
naszych drzwi j e d e n z m y c h uniwersy teckich kolegóyv, W ł . T.: 
p rzypadek jak iś sprowadzi ł go do miasta, dowiedział się o m e m 
przybyciu i przyszedł odwiedzić. Gfwarzyliśmy długo, a g d y wre
szcie odejść chciał, za t r zymałem gościa, prosząc, Ъу u nas zano

cował; numer nasz hoteloyvy składał się z dwóch pokojów, prze
strzeni yvięc miel iśmy dość, a p o w r ó t clo mias ta móg ł się s tać 
n ieprzyjemnym, gdyż ulice przeb iega ły pa t ro le zbrojne, zapewne 
pilnujące, azali j ak i krzyż noyvy nie urośnie na b ruku . 

Oość t e m chętniej zgodzi ł się n a naszą propozycyę , iż u lo
kował się yv dość odległym zajeździe. 

P o chwili usnęl i śmy; m y w drugiej izdebce, gość nasz w pier
wszej. J a k d ługo sen tryval, n ie wiem ; zdaje się ba rdzo k ró tko . 
Przerwało go koła tanie gyvaltowne, b rzęk ostróg, szczek broni , 
posuwanie mebli . K i lka g łosów naraz mówiło. 

— Proszę wstawać , p a n pojedzie, konie czekają, m a m roz
kaz — yvołał k toś w pieryvszej izbie, zupełnie jeszcze ciemnej , 
bo okiennice by ły zamknię te . 

Apostrofa ta, wygłoszona po polsku, ale t o n e m s tanowczym, 
tyczyła sie naszego gościa. 
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Stopniowo zaczęl iśmy się o ryen tować ; domyślal iśmy się, iż 
spada na nas j ak i ś najazd : odemknię to okiennice, promienie j a 
skrawo wschodzącego słońca ośyyieciły całą sytuacyę. P rzy jechano 
po nas, b y znowu po rwać i wieść dalej . Miejscowa policya, k tó 
rej zalecono w y k o n a ć rozkaz co naj spieszniej, g romadn ie wtar
gnę ła do zajazdu, mając na szarym końcu swego l icznego koro 
wodu znaczny zas tęp pachołków, zalegający kory ta rz i dziedziniec, 
i wreszcie czwórkę pocztową, k tó ra j uż stała w pogotoyviu u drzwi 
domostwa. 

Dla t ego zbro jnego t łumu, k to na placu, to nieprzyjaciel ; ka 
żdy, p ie rwszy lepszy spotkany , n ieprzyjacie lem mienić się mógł . 
P ie rwszym, co im wpadł pod r ękę w pierwszej izbie, by ł to nasz 
g o ś ć ; budzono go więc, nie pyta jąc wcale o nazwisko, wycią
g a n o z łóżka, b y wieść na wygnan ie . Ze j e d n a k znaleziono w izbie 
j e d n e g o ty lko , wta rgn ię to cło drugiej izdebki i ku wielkiemu zdzi-
yyieniu swemu, spost rzeżono nas dwóch. Rozkaz brzmiał , b y wy
wieść dwóch, tu zaś aż t rzech miano w ręku; było to zawiele. 
K o g o zabrać , a kogo zostawić, nie wiedziano dokładnie ; nie mo
gli, ale też i nie chcieli o ryen tować się ; nie chodziło im ty le 
o osoby, ile o liczbę. 

Wyt łumaczy l i śmy wreszcie, że ten, yv pierwszej izbie spo
tkany , gościem naszym, my zaś j e s t e śmy ci zapewne, po k tó rych 
przyjechano. 

Nie sp rawdzano tożsamości osób, uwierzono słowom, nagląc 
ty lko niezmiernie do szybkiego wyjazdu. 

P o kwadrans ie , czy też dwóch, już byl i śmy go towi ; zanim 
j e d n a k nadeszła chwila wsiadania, k toś z nas zapytał , dokąd nas 
wiozą. Nie było na to odpowiedzi s tanowczej ; wymijająco p o 
wiedziano, że podoficer eskortujący ma ins t rukcyę i k a r t ę po 
cztową; te wskazują kierunek, w drodze dowiemy się reszty. 

P r z y ciągłem nagleniu ubra l i śmy się pośpiesznie : wielka 
ilość pacho łków pakowa ła nasze rzeczy, załatwiała drobne, nie-
pokończone p rzygo towan ia do podróży . 

Podczas krzątania się pacho łków pol icyjnych w izbach ho 
te lowych j eden z urzędników, przewodniczących całej tej k rza-
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taninie, opowiadał o pomyślnośeiach, k tóremi się roją ziemie wy
gnania. B r a k u w a ż n y c h słuchaczj- nie zrażał opowiadającego. 

— O d y po s iedmnastu, czy wielu t am la tach yvrócicie — 
mówił on — sami przyznacie panowie , że t am dobrze. 

Było to n iezgrabne sadzenie się na osładzanie chwil p rzy
krych : k to yyie, może i z dobrą in tencyą czynione. 

Zała twiano za nas wszys tko spiesznie, by leśmy coprędzej 
wyruszyli poza rogatk i . Pamię tam, iż wśród d robnych interesów 
naszych, przez owych yyyręczycieli za ła twianych, był sp rawunek 
w zakładzie zegarmis t rza : z t ego p o w o d u dowiedziałem się o przy
krości, k tórej doświadczyła ta s tara zegarmis t rzowska firma. Na 
wystawie magazynu od la t wielu ponad zega rem czytano wypi 
saną po łacinie znaną s e n t e n c y ę : „Nadejdzie godzina, która ei 
powie — odejdź" . W dniach ówczesnej represy i wydało się wła
dzom, iż odwieczna prayvda ich się ty lko tyczy , nie zaś całego 
rodzaju ludzkiego. Narobiono dużo hałasu. B iedny zegarmistrz , 
k tóry w sukcesyi po p rzodkach o t rzymał firmę i znak z wypi
saną na n im sentencyą, i całe życie na swój szyld pa t rza ł obo
jętnie, nie domyślając się, że zbrodniczym można go mienić, 
zniewolony został do usunięcia napisu łacińskiego, tudzież ka rę 
jakąś zapłacił. Czy j e d n a k wr t en sposób ws t r zymano b ieg prze
znaczeń na wielkim zegarze dziejowym, czy niedoścignione za
miary Przedwiecznego innymi pójdą t o r y ? 

Tuż zaraz za b ramą gospody spotka l i śmy parę dorożek ze 
znajomymi, k tó rzy dowiedziawszy się o wywożeniu nas, śpieszyli, 
by rzucić słowo pożegnania . Z wysokości wozu pocz towego rzu
ciliśmy im „do widzenia": za t r zymywać się nie pozwolono. Ci, co 
nas z gospody zabierali , z całą ścisłością eskortowali na kilku 
fiakrach aź do roga t ek pó łnocnych miasta, do k tó rych bocznemi 
ulicami dojechaliśmy, Bobi lo to vyrazenie, j a k b y dotykalnie p rze
konać się chciano, iż j uż wyjechaliśmy. 

Godzina w rczesna by ła bardzo , a że p r z y t e m dzień niedzielny, 
więc się ruch nieco później zaczyna ł : ulice jeszcze prawie nie 
miały przechodniów. Tu i owdzie wieśniaczek mala gromadka , na 
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t a r g śpieszących, służąca z koszykiem, stróż, leniwie otwierający 
b r a m ę , pa rę nieyyieścich czarnych sukien ża łobnych, — żałoba 
wówczas była powszechną — to wszystko, co spotkal i śmy n a 
ul icach miasta . W ó z nasz pocz towy nie przeszedł j e d n a k bez 
zwrócenia uwagi niel icznych przechodniów. Żołnierz zbrojny, sie
dzący na p rzedn iem siedzeniu, twarzą zwrócony do nas, w y m o 
wnie wskazywał , j ak i to pociąg dążył spiesznie ku r o g a t k o m . 
T a k zwykle wyyvozono na wygnan ie . 

K i e d y mijal iśmy j e d e n z węg łów ulic, pos tać j akaś s tarca-
żebraka, skulona p rzy murze, nag le wypros towa ła się i w p a t r z y 
wszy się w nasz yvóz, wielkim znakiem krzyża , zakreś lonym w p o 
wietrzu, błogosławiła. Uchyl i l i śmy czapki i g łowy; uczucie g łębo
k iego rozrzewnienia biegło na skrzydłach myśli z podzięką ku 
tej pos tac i s iermiężnej , n ieznanej , żegnającej n ieznanych. 

U r o g a t e k pó łnocnych , zwanych „petersburskiemi" , k tó re 
p rowadzą n a t r a k t owrucki, dorożki z policyą zawróci ły ku mia
stu, rozkaz zwierzchności spełniono ; byl i j uż znać spokojni, że 
nas wyrzucono za miasto . 

Jeszcze za roga tkami dopędzi ły nas mocno spienionymi końmi 
dwa powozy tych, co pragnęl i dłonie uścisnąć, ki lka słów prze 
mówić, myślą, uczuciem podzielić się z odjeżdżającymi. Byl i to 
k rewni nasi. Pożegnan ie t rwało chwi lkę , ale niczem już nie Ъзт-

l i śmy skrępowani . St raż krótkie j rozmoyvie wcale nie przeszka
dzała. T a m dowiedziel iśmy się, że do W i a t k i jedz iemy. 

Nasz strażnik, człowiek niemłody, podoficer wysłużony, opa
t r zony by ł w „kar tę pocztową" (podoroénìa), która polecała szybko 
nas ekspedyować na pocz tach ; by ła to bowiem ceduła, yyysta-
wiona z t y m w a ż n y m dodatkiem, iż się j edz ie „gyvoli po t r zebom 
r z ą d o w y m " i wiezie się „osoby wiadome" . T a maska anonimu 
miała nam towarzyszyć wciąż : nazwiska nasze zn ika ły ; by l i śmy 
j edyn i e „wiadomemi osobami" . S t rażnik posiadał w swem ręku 
pieniądze na kosz ta pod róży i na swój powró t ; ins t rukcya p rzy-
t em tajemna, której pilnie przes t rzegał , lecz wcale je j nie poka
zywał, yvskazyyvała mu kierunek drogi i zalecała wieźć szybko. 
Na kosz ta u t rzymania swego miał zapeyvnione dyva grosze pol
skie od k i lomet ra przebieganej p r ze s t r zen i : im większą l iczbę 
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kilometróyv dziennie p rzeb iega ł , t em większą ilość s t r awnego 
otrzymywał . Było to niejako do pośpiechu zacłiętą. 

Uda ło się n a m wy t łumaczyć naszemu s t rażnikowi, że za
wsze odbierze swe s t rawne, bez względu, czy t ę przes t rzeń yvię-
kszą, czy też mniejszą ilość dni j echać b ę d z i e ; w y d a t k ó w nie 
poniesie zbytecznych, zapewnimy mu bowiem yv drodze u t rzy
manie, a ze swej s t rony żądamy j azdy z noc legami i wypoczyn 
kiem, g d y b y ś m y po t r zebę t akowego widzieli. T rak t a t na t y c h 
zasadach stanął. By l i śmy p rze to zabezpieczeni od szykan i zby
tecznego naglenia . J echa l i śmy do Wia tk i , a yvięc n a k rańce za
ludnionego lądu, n a pó łnocny wschód Europy , ku p o d g ó r z o m 
Uralu, do dzikich puszcz, do k tó rych wcale śpieszyć nie mie
liśmy powodu, postanoyvilismy p rze to p rzed łużać podróż , o ile 
się uda. Podróż była j e d y n ą wytchnienia chwilą przed długimi 
dniami in ternowania , k tó rego ani warunki , ani czas t rwan ia p r ze 
widzieć się nie dawały. 

W y w o ż e n i a na wygnan i e odbyyvaly się w owych czasach 
wedle pewnych , ustalonych, niezmieniających się n igdy przep i 
sów, k tóre poyvstaiy jeszcze za dni p ie rwszych yvygnanców, j a c y 
szli z W o ł y n i a w r. 1794. Wówczas przez Owruckie i z Owru-
ckiego przez Białoruś w y w o ż o n o ; dla nas również Owruckie i Mo-
zyrskie Polesie , a wreszcie Mińskie i Mścisławskie województwa 
stały się gościńcem, odmyka jącym b ramy niewoli. 

Wśród lasów i bag ien Poles ia gościniec pos iadał wówczas 
cechy dziwnie pa t rya rcha lne , a może i dziś t akowe posiada. B r a k 
przejeżdżających sprawiał, iż zaras ta ł on w znacznej części t rawą; 
cisza zalegała go pospolicie, k tórą p rze rywały niekiedy wózki 
wieśniacze lub jeszcze rzadziej powoli wlokące się b ryk i żydo
wskie, n a ł a d o w a n e towarami . T a cisza miała dla nas swe właści
wości dodatn ie : nie spo tyka l i śmy się z tem, co mogło niemiłe 
razić lub n i epoko ić ; n a s tacyjkach pocz towych , pozbawionych 
yyszelkich znamion urzędowych , — by ły to zwyczajne dwork i 
szlacheckie lub cha ty wieśniacze z nieco lepszym wyglądem — 
mogliśmy roz lokowywać się n a noc, spokojni , iż n ik t n a m spo
czynku nie zakłóci. Unika l i śmy ty lko noc legów w mias tach i mia
steczkach, gdzie łatwiej by ło o zetknięcie się, wcale n ieprzyje-
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mne, z cze rwonym kołnierzem władzy jakiejś lub też z pałaszem 
wojskoyvym. Nasz stróż, k tó ry t r ak t a tu wiernie dochowywał , r ó 
wnież unikał wszelkiego z władzami spotkania , chociaż о t y m 
wstręcie do m u n d u r ó w n igdy nie mówił . Człowiek to był cichy, 
milczący, spełniający swój obowiązek ściśle, ale bez pedan te ry i . 

T a k więc pod róż w s tosunkach znośnych i ba rdzo n a w e t 
znośnych warunkach odbywała s i ę , szczególnie g d y byl i śmy j e 
szcze na t e r y t o r y u m dawnej Rzpl i te j . 

Tak znośnych w a r u n k ó w w rok, w pół tora później j uż nie 
spo tykano . 

P r zez Owrucz przesunęl iśmy się w dzień; k toś t a m na na
sze spotkanie wyszedł, ale nie za t rzymywal i śmy się w mieście 
dłużej nad minu t kilka, n iezbędnych dla p rzep rzęgu koni . Zmie
niono konie, wóz, rzucil iśmy słówko podzięki osobom, co na sta-
cyę wyszły, b y nas witać i żegnać za razem — i zniknęły p rzed 
m e m okiem ubogie domki smutnej mieściny. 

Granica Owruckiego od Mozyrskiego, granica zarazem da
w n y c h wojewódz tw koronnych od wojewódz tw litewskich, wyra 
ziście za rysowywała się nam na p ierwszy rzu t oka. Z wysokości 
wózka pocz towego mogl i śmy ła two rozróżnić , że linią dawnej 
miedzy K o r o n y i L i t w y biegła etnograficzna dwóch szczepóyv' 
granica : rusińskiego i białoruskiego. Obecnie to granica gubern i i 
Mińskiej od północno-wschodniego węg ła guberni i Wołyńsk ie j . 
P o z a nami pozos ta ły owe cha ty białe, k tó re są wybi tną chara
k te rys tyką rusińskiego osiedlenia się i wszędzie spotykają się, 
gdzie ty lko Rusin osiada, bodaj w okolicach Kore i , n a wybrze 
żach jez iora Chankà, w sąsiedztwie Oceanu Spokojnego, bo i t a m 
od la t niewielu są ich kolonie . Zamias t mi łych oku, b ia łych ścian 
l ep ianek , powita ły nas również ubogie , może n a w e t uboższe, 
a bardziej smutne, z berwion zaledwie ociosanych sklecone, dy
m e m okopcone cha ty bia łoruskiego wieśniaka. W r a z z t emi cha
tami o barwie ciemnej, o obejściu ubogiem, sama przyroda zmie
niła niejako swe oblicze. Poles ie to j u ż głębokie , b a g n a n a ogro
mnych legły przestrzeniach, woda w y t r y s k a zpod kół i wszędzie 
prześwieca, w -większych lub mnie jszych zbiornikach. Las , woda, 
t rzęsawiska, cha ty walące się, yy ziemię zapadłe , od dymu zczer-
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niałe a nad t em niebo szare, pochmurne , z bardzo rzadk im prze
błyskiem słońca — to Mozyrskie Polesie, przeds ionek Li twy, przez 
które poyvoli przesuwal iśmy się. 

Pogoda , stale n a m towarzysząca , tu już , wśród bagien, nie
przebytych moczarów, wśród niezbrodzonyel i t rzęsawisk, opuściła 
nas i je j p o w r o t u , p r zy najśmielszych nawe t nadzie jach, nie
podobna było spodziewać się, lub yv dniach bliższego j u t r a wy
glądać: spóźnione dnie j es ienne na niebie świeciły. S ło ty rozgo
ściły się w najlepsze, końca ich nikt nie przeyvidyyval; pocztyl ioni 
poleszucy, rozglądając się po mrocznych widnokręgach swych 
błot, grobli i smutnych t rzebieży, wróżyl i wciąż n iepogodę , wciąż 
deszcze aż do dni m r o ź n y c h bliskiej j uż zimy. 

Deszcze dodawały c iemnych b a r w do obrazu ponurego t y c h 
ziem, po sierocemu uposażonych . Lasy i mgły , przez całe dnie 
nie znikające, zacieśniały horyzont . J ednos ta jność nużyła oko, 
myśl smutnemi ścieżki kroczyła . 

Wszys tko t am inaczej , napozór ujemniej przeds tawia ło się, niż 
na Wołyniu . Kraj zaiste zapadły, mglisty, senny, n iby zapomniany ; 
a j ednak pod powłoką ubós twa, pod osłoną niezmiernej pros to ty , 
pod kubrakiem z samodziału, p rzy obyczaju n iewykwin tnym, b i ły 
serca gorące, uczucia dla kraju szczere a głębokie, j a k owe bez
denne tonie ich trzęsawisk. 

Minąwszy Mozyrz, około k tó rego s p o t y k a m y oazę nie jako 
innych, weselszych widoków, s p o t y k a m y wzgórza wyniosłe, znowu 
poza Prypec ią yvpada się yv kra inę nizin, moczarów, znowu kraj 
coraz to bardziej senny, mglisty, znowu oko n iema n a czem spo
cząć, a myśl snuje coraz smutniejsze obrazy. A j e d n a k y v t y m 
to właśnie zapomnianym od syviata zaką tku Poles ia biły serca 
gorące, chociaż nikt t ego ani poznać , ani ocen ićby nie zdołał n a 
pierwszy rzut oka. Mieliśmy t ego pa rę p rzyk ładów, chociaż nie 
nastręczała się wcale możność p rzypa t rzen ia się bliżej ludziom 
i stosunkom. 

Zdarzyło się nam w pewien ba rdzo s ło tny dzień jes ienny, 
gdy droga stała się zby t błotnis tą i ciężką nadzwycza j , u jechać 
przestrzeń wcale niewielką. S t rażnik nasz biadał , iż s tare j e g o 
kości zbyt się u t rzęs ly na poleskich groblach, iż przes t rasza go 
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przest rzeń, którą ma przebiedz do Wia tk i . — przes t rzeń zaiste 
o lbrzymia — chętnie yyięc przys ta ł na p ro jek t wcześniejszego 
noclegu. 

Zaledwie upłynęły dwie godz iny w y p o c z y n k u , nadbiegła 
sztafeta, dokądś daleko jadąca, k tó ra oprócz pakietu, z k tó rym 
ją wysłano, wiozła ekspedycyę do nas, dorywczo dodaną i adre
sowaną do t ego punktu , gdz ieby nas ów k u i y e r dopędził . Na
zwiska nasze znanemi nie były, nie m o ż n a prze to było inaczej 
adresować. P a k i e t zawierał zwro t tego , co zapłaci l iśmy za osta tni 
nocleg, i kar tkę , ołóyykiem spiesznie nakreśloną, w której k toś do
nosił, iż zostawiając zap ła tę , wyrządzi l iśmy przykrość , gościnność 
bowiem je s t obowiązkiem każdego z iomka w s tosunku do wy
gnańców. 

Zanim minęl iśmy ziemie dawnej Polski , k i lkakrotn ie s ta rano 
się nas pode jmować na s tacyach. Unika l i śmy tego , lubo nie za
wsze udało się uniknąć objawOw serdecznego współczucia dla 
nieznanych, nawe t z nazwiska. 

Za rzeką Berezyną, za mias tem Uohaczowem, poza wybrze -
i ami górnego Dniepru, cha rak te r kraju znacznie się*zmienił. W j e 
chal iśmy do dzielnicy najdayvniej odpadłej od całości na rodowej . 
Kra j t u się zaczął już nie t ak n i sk i ; okolice błot i moczarów 
poza nami pozos ta ły ; ziemie rozpoczęły się wyższe, suchsze, ale 
pos tać wszystkiego, co do t r ak tu przylegało , nosiła coraz bardziej 
obcą cechę. Od E o h a c z o w a coraz dobitniej to się uwyda tn i a ło ; 
t a m bowiem wjechal iśmy na wielki szosowy gościniec, łączący 
Brześć z Moskwą. Szosowa droga, największa a r te rya komunika 
cyjna środkowej Rosy i z Zachodem, posiadała pokos t najzupeł
niej obcy. S tacye wspaniałe, murowane , służba, zaprzęgi , s łowem 
wszys tko innem, obcem było . Miasteczka, spo tykane na t y m wiel
kim, m u r o w a n y m gościńcu, dążącym ku w s c h o d o w i , — R o h a c z ó w , 
P r o p o j s k , Czeryków — j u ż t chnę ły obycza jem owego obcego 
Wschodu , i j e g o j ę z y k brzmiał p rawie wyłącznie dokoła. Żało
wal iśmy bagien mozyrsk ich a wśród nich ubożuchnych wiosek 
poleskich, k tó re jeszcze zachowały dawną swojskość. Lecz nie
k tó re wskazówki odkrywały nieraz niespodzianie drugą s t ronę 
medalu : ów cudzoziemski pokos t dekoracyę j edyn ie tworzył , 
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w znacznej części p rzyna jmnie j ; rzeczywis tość inna istniała pod 
grubym pokladem naleciałości. 

Te niespodziane wskazówki n a w e t nam, przebiega jącym spie
sznie t en kraj i w yvarunkacli wyjatkoyvych. nasuyvaly się. Tury 
sta mógłby ich więcej wyszukać, dopat rzeć . Nasuwały się one 
nam w dawnem Mścislawskiem yvojeyvództwie, a więc na najdal
szych wschodnich kończynach starej Ezp l i t e j . 

Zanim przebyl i śmy oyvą miedzę dayvnych kończyn, zdarzyła 
się możność wysłuchania mszy św. L o s t o zrządził, j a k b y na po 
żegnanie ziemi ojcz3'stej. W tym dniu wieczorem mieliśmy p rze 
kroczyć starą polską granicę z r. 1772. Było to w dniu Zadu
szek (now. st.). 

"Wieczorem późnym rzeczywiście dotar l i śmy do owej mie
dzy granicznej , p ras ta re j , w rzeczywistości n iczem nieoznaczonej , 
na mapach niezayvsze teraz ła twej do odnalezienia, w pamięci 
ludu wszakże żyjącej . 

Noe byla zimna, wietrzna, śnieg po raz pierwszy pokaza ł 
się ; p rzybył na skrzydłach wschodn iego wiatru, zaczął od za
mieci. Jecha l i śmy dość długo yvsród śnieżycy, jechal iśmy, pędząc 
cwałem po r ó w n y m , m u r o w a n y m gościńcu. Wreszc ie woźnica 
zwolnił b iegu i w o twar t em polu nagle konie wst rzymał . 

Mniemałem, że pot rzebuje coś poprawić okolo uprzęży ; on 
j ednak z kozła nie zsiadał, lecz wskazując k ró tk im swym biczem 
na coś szarzejącego wśród śnieżycy, powiedział po białorusku : 

— T o Po l sk i g ran ica ! 
Podnieśliśmy- głowy, szeroko rozwar ły się oczy, a mocno 

zakołata ly serca. 
Woźnica nie ruszał dalej , j a k g d y b y czeka! na kogoś lub 

na coś. Śnieżyca szalała wśród pól rozwar tych , tern przykrzejsza , 
iż pierwsze to by ly zimy- objawy, a nadeszły niespodzianie, zie
mię zmroziły, sypnąwszy na nią obfitą garścią śniegu. Poza szosą, 
wzdłuż której biegły s lupy telegraf iczne, d rogę niejako wskazu
jąc, nic dostrzedz nie mogl iśmy. 

W p a t r z y w s z y się j e d n a k pilniej w punkt , ku k tó remu wo
źnica rękę wyciągał, dost rzegl iśmy jak i ś slup n iezby t wyniosły, 
może w części śniegiem zasypany . 
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Na wielkim gościńcu szosowym, do stolicy prowadzącym, 
podróż szła szybciej znacznie , niż w pierwszj^ch dniach, gdy p rze 
suwaliśmy się przez b ło ta poleskie ; nie by ło więc możności p rzy
pa t rzeć się Smoleńszczyźnie . Zresztą t r a k t z pokos tem u rzędo
wym, czy on j e s t gościńcem murowanym, czy koleją żelazną, nie 
daje rzeczyyyistego pojęcia o kraju. 

Nazajut rz po naszym wjeździe do Smoleńszczyzny wiat r 

— To krzyż, na samej granicy on stoi — mówił pocztarz , 
wskazując dłonią ów słup, do po łowy śniegiem zasypany. 

Wys ied l i śmy z b ryk i pocz towej , aby uchyl ić czoła p rzed 
os ta tn im k rzyżem przydrożnym, j ak i spo tyka wędrowiec, udający 
się n a Wschód , aby pożegnać ziemię zroszoną krwią i p o t e m o j 
ców naszych, zoraną p ług iem cywil izacyi europejskie j . , 

— A ztąd R o s y a j u ż się zaczyna? — pyta l i śmy pocztarza . 
— Ztąd — rzek ł , rzucając ręką p rzed siebie — ztąd j u ż 

„zabrany k r a j " zaczyna się, ale jeszcze nie „Moskwa". 
— J a k t o „zabrany" ? — d o p y t y w a ł e m się. 
— „Smoieńszczyzna" , kraj od Polski k iedyś oderyvany — 

t łumaczył mi zapy tany . 
Umilkłem. Uchyl ić g łowę należało p r z e d t ak dobrem rozu

mieniem rzeczy. W o ź n i c a zaciął konie , w y d a ł okrzyk dziki, k tó ry 
się połączył z j ęk i em wichru i śnieżnej zamieci, z donośnym od
głosem dzwonka pocz towego — i popędz i l i śmy w przes t rzeń cie
mną, nieznaną. . . 

T a k się odbył nasz wjazd do Smoleńszczyzny, do t ych dzie
dzin, yv N Y I I . w. jeszcze ode rwanych od Ezp l i t e j , k tó r e długo 
b ie rny opór stawiały, zanim po wielkich, bolesnych, p r ó ż n y c h 
wysi łkach za t rzymania wiary nie z a m a l g a m o w a ł y się z górują
cym pierwias tk iem pańs twowym. 

Oderwanie to, dokonane przed wiekami, j e d n y m rzu tem 
dłoni nakreś lone na papierze w akcie t r a k t a t u , długo i boleśnie 
znać yv życiu urzeczywis tn ia ło się, k iedy cło dziś w pamięci ludu 
wspomnienie o niem dość żywo p rzechowało się. 
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mroznv nstał, zaczęła się odwilż, słota, towarzysząca wciąż aż 
do murów Moskwy. 

Kraj tu j u ż rozpoczął się inny, obcy obyczajem, pojęc iami ; 
krajobrazy, nużące monotonią, n iczem nie przywiązują ani myśli 
ani oka, Bardzo małą cząstkę Smoleńszczyzny szosa przec ina : 
nie zarvsowal się więc p rzed nami ów kraik za ludniony biało
ruskim szczepem, o t a k dziwnie t rag icznych losach. Tu i owdzie 
przesunęła się przed nami biała świta mie jscowego ludu, świad
cząca, że nie weszl iśmy jeszcze do ziem rdzennie rosyjskich; ale 
to t rwało bardzo kró tko . Jeszcze ki lka p r z e p r z ę g ó w i wjecha
liśmy, wcale nie wiedząc, k iedy to się stało, yv głąb Kałuskie j 
gubernii . Tu już nie ulegało wątpl iwości najmniejszej , że s tanę
liśmy w rdzennych p rowincyach wielkiego imperyum. 

Gościniec, yy k ierunku najpros tszych linij wytknię ty , omi
nął większe mias ta ; zresztą, n iema ich prawie aż do stolicy. K a 
ługa zdała pozosta ła od naszej drogi. Mówiono, że posiadała j e 
szcze wówczas gmach stary, pamięta jący Samozwańców, późn ie j 
sze schronienie w y g n a ń c z e b iskupa Soł tyka . 

To co na gościńcu spo tyka ło się, było nader banałnem, nic 
nie przypomina ło przesz łośc i ; wszys tko j a k g d y b y wczoraj s ta
nęło na ugorach cywii izacyi , i j a k g d y b y j e d n a dłoń wszys tko 
to wzniosła: t ak uderzające podobieńs two wiosek, miast i domów. 

Zanim s tanęl iśmy w Małojarosławcu, jeclynem prawie wię-
kszem mieście spo tkanem przed Moskwą, p r z y p a d e k urozmaicił 
nieco wędrówkę naszą. Spotka l i śmy na jakiejś s tacyi p rzysz łego 
towarzysza wygnania , Dyon izego K., k t ó r y wywiez iony z W o ł y 
nia (z powia tu włodzimierskiego), n a kilka dni p rzed n a m i , ró 
wnież dążył do W i a t k i ; ale ciążył widocznie r zemiennym dy
szlem, t ak ba rdzo nie śpiesząc, iż clopędziliśnry go. P ie rwszy raz 
w życiu widziel iśmy OYvego K. , ale wspólność losóyv zbliżyła nas . 
Postanowil iśmy odbywać dalszą pod róż razem, j a k o j e d n a kara
wana. Nasi s t rażnicy nie p ro tes towal i ; owszem, s t rażnik spo tka
nego K. cieszył się nawe t z t ego zbiegu okoliczności. K. by ł 
wieziony przez j ak i egoś u rzędn ika , człowieka j uż n iemłodego, 
który nieco obawiał się dalekiej p o d r ó ż y ; większa ka rawana na
pełniała go lepszą otuchą, iż pod róż odbędzie szczęśliwie ; chę-
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tnie więc przys ta ł na p ro jek t , k tó ry w gruncie rzeczy p rzekra 
czał przepisy- yvydane naszym s t rażnikom. Ow p . urzędnik, pos t ać 
dość z a b a w n a , wobec poczciwca podoficera eskortującego nas , 
nosił sic; z p y s z n a , z ty tu łu swej yvyzszej r ang i chciał m u p rze 
wodzić ; wytwarza ło to kolizye zabayvne i częste między nimi. 
Z t ego też poyvodu maluczka t a ka r awana to rozdzielała się, ku 
czemu nasz s t rażnik dawał haslo, t r zymał się oddzielnie, to znowu 
łączyła się. 

Miasto Małojarosławiec, schludne , z a m o ż n e , p rzypomina ło 
swą p e w n e g o rodzaju elegancją., iż j u ż j e s t e śmy u b ram stolicy. 
Ż)-wioł kupiecki , l iczny, zasobny, cechę zamożności nadawał . W y 
niosły p o m n i k u yyjazdu do mias ta , t o trwiecznienie pamiętnej 
b i twy, k tórą na j ego polach stoczyli E o s y a n i e z armią Napo
leona, cofającą się z Moskwy. Bój rozs t rzygnął o losach, odwrotu . 
Zapa r to gościniec z k ierunkiem bardziej po łudniowym, zmuszając 
nieprzyjaciela do cofania się zniszczoną doszczę tn ie , spaloną 
i ogłodzoną drogą smoleńską. 

Wyświeżony , wciąż odświętnie wygląda jący Małojarosławiec, 
by ł dla pamię tnych chwil 1812 r. p ie rwszym odblaskiem słońca 
pomyślności . Pomyś lność , t a m spo tkana przypadkiem, już nigdzie 
nie opuszczała sztandarów' i dążności rosyjskich, aż do Kulmu, 
do Lipska, do Paryża . 

P o z a Małojaros ławcem przeleciel iśmy przez Podo l sk , mia
s teczko mile wpadające w oko dzięki swej czystości, porządkowi . 
W s z y s t k o wróżyło bliskie sąsiedztwo stolicy. Ukazała się wreszcie, 
szeroko na równinie rozsiadła ; we mgłach jes iennych ginęły je j 
k rańce . 

Mgła i deszcz drobny, n ieus tannie dokuczający — w Pol 
sce kapuśniaczkiem zwany — błoto, wyz iewy nieprzyjemne ob
sze rnego , brudno u t r z y m y w a n e g o mias ta , powitał)- wjeżdżają
cych i towarzyszyły ich pobytowi . 

P o b y t dz iwnym zbiegiem okoliczności przedłużył się dni 
kilka. "Wjechawszy do tej obszernej , na rozległej przestrzeni roz
rzuconej , s tarej stolicy, zajechal iśmy przed pałac genera l -guber -
n a t o r a , gdzie nasi strażnicy- meldowali się w biurze. By ły ίο 
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czasy, gdy t e r ro ryzm wcale wychodzi ł z użycia — sądzono, że 
nazawsze — oddawano się poyvszechnie złudzeniom ; by ły to 
czasy chwilowego w y p o c z y n k u po twarde j epoce, k tóra k rymską 
wojnę poprzedziła. Nie t roszczono się więc zbytecznie o n a s ; 
pozwolono naszym s t rażnikom na w y p o c z y n e k w stolicy, a że 
się ich p rędko pozby to , zapeyvne nie określono ściślej ani czasu, 
ani warunków, wśród k tó rych w y p o c z y n e k ten miał się od
bywać. 

Eskor t a nasza, poczęści znużona, a bardziej niż w y p o c z y n k u 
żądna w y g ó d , do k tó rych wprawdzie przyzwyczajoną nie była, 
ale od nas spodziewała się t a k o w e o t r zymać , wcale nie p ro te -
stowała, iż u lokowawszy się w Moskwie yv ho te lu , zamierza
liśmy t a m dni kilka przepędzić . 

Ubiegl iśmy j u ż więcej tysiąca k i lomet rów; nas t ępna w s z a k ż e 
część podróży, k tó ra nas jeszcze czekała , n i e ty lko , że wielką 
była ogromem przes t rzen i , ale wielkiemi groziła i uciążliwemu 
niewygodami, niewczasami, d roga bowiem w y p a d a ł a przez kraje 
coraz to mniej za ludnione , coraz dziksze, a rozpoczynająca się 
zima przynosi ła zapowiedź znacznie yviekszych p rywacy j . 

Na wszystkie wróżby i g roźby n iewygód, z w a r u n k ó w kli
ma tycznych p łynące , zabezpieczyć się w y p a d a ł o , o ile możność 
pozwalała. Moskwa zdawała się, i rzeczywiście by ła , p u n k t e m 
ku temu naj lepszym. W ciągu więc dwóch czy też t rzech dni 
bawienia w mieście, zaopatryyvalismy się we wszys tko n iezbędne 
do dalszej, długiej i przypuszczaln ie mniej w y g o d n e j , a nawe t 
uciążliwej podróży . Z całej karayvany najmniej po t rzebowałem 
o sobie m y ś l e ć ; bo, j a k wyżej wskazałem, jeszcze n a dobę p rzed 
mem uwięzieniem, pod w p ł y w e m przeczucia, wyekwipowa łem się 
stosownie. 

λ\ Moskwie na leżało ostatecznie u łożyć dalszą marsz
rutę podróży . Nieła twą się to okazało rzeczą. W ins t rukcyach 
naszych s t rażników k ie runek drogi w y t y c z o n o , lecz u każdego 
inaczej wskazywano . Szczególniej marsz ru ta urzędnika , eskor tu
jącego naszego ko legę , brzmia ła dz iwaczn ie : wedle ins t rukcyi 
przezeń posiadanej , poyvinien by ł j echać przez miasta, k tó re nie 
posiadały t r ak tów p o c z t o w y c h ; k ie runek t en dziwaczny zaczer-
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puął urząd dający ins t rukcyę z j ak i chś ukazów zeszłego stule
cia. Nasz s t rażnik miał również b łędy grube w swej marszrucie , 
ale i nne ; żaden z nich zaś nie chciał ustąpić na rzecz drugiego 
swych wskazówek : godzil i się ty lko w j e d n y m punkcie , a miano
wicie, iż „wiadome osoby" nie mogą j e c h a ć żadną miarą koleją 
żelazną, choc iażby kolej skracała znacznie kosz ta podróży , ło
żone przez rząd. Tego rodzaju rozkaz rzeczywiście istniał w in-
s t rukeyi ; opierał się zaś na ścisłem przes t rzegan iu ba rdzo da
w n y c h t radycyj b i u r o w y c h , t yczących się wysy łanych na wy
gnanie . Tradycye , zapisane w l icznych s ta rych ukazach, również 
wskazywały k ie runek j a k i sposób depor tacy i . Zmieni ły się drogi, 
t r a k t y pocz towe poszły yv innych k ierunkach, yyprowadzono ko 
leje żelazne, lecz t r adycya b iurowa wymaga ła depor tacy i odby
wanej w tychże samych warunkach i sposobami zawsze j e d n a -
kiemi. 

Kole j żelazna j u ż istniała do Niższego Nowogrodu , na prze
strzeni przeszło pięciuset k i lometrów, ale w y g n a ń c y korzys tać 
z niej p r a w a nie mieli. 

Musiel iśmy prze to , wśród t rwającej i wzmagającej się bez
droży, równolegle clo kolei , posuwać się na yvozaeh pocz towych 
przez Włodzimierz n a Klazmie ku Niższemu Nowogrodowi . Ale 
i pod t y m względem s t rażnicy nasi zgodzić się nie m o g l i , tern 
bardziej , że obaj w geografii b ieg łymi nie byli . Podczas g d y m y 
p rzygo towywal i śmy się do p o d r ó ż y dalszej i s tara l iśmy się roz
pa t rzeć yv n ieznanem mieście , oni spierali się o k ie runek drogi . 

% 

P a r ę dni p o b y t u w Moskwie przeszło spokojnie. 
W dniu trzecim, k i edyśmy pokończyl i p rzygo towania i pra

gnęl i obejrzeć starą stol icę, o ile n i epogoda ciągła, deszcz ze 
śniegiem, wciąż w oczj-1" bijący, k ró tkość dni mgl i s tych i nieznajo
mość mias ta na to pozwalały , k i edyśmy to rozejrzenie się po mie
ście od odwiedzenia kościoła rozpoczęl i — i nazajutrz zamierza
l iśmy b y ć na mszy św. — yypadł p ó ź n y m wieczorem do naszego 
hote lu zas tęp pol icyi , oświadczając, że powinniśmy j echać dalej 
na tychmias t , że s t raż nasza odpowiadać będzie za owo pob łaża -
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me nie k tórem zgorszony mocno p . genera ł -guberna tor , że hotel 
powinien był to lerować naszego t a k długiego pobytu . 

Konie czekają; wyjeżdżajcie panowie na tychmias t — wo

łano, a t łum zbrojny, brzęczący os t rogami i pa łaszami , pokój 

napełnił. 
P o ki lkunas tu minu tach j u ż do dalszej drogi byl iśmy gotoyvi. 
St raż nasza, nieco zmieszana n iespodzianym eyvenementem, 

zapomniała narazie o swych geograficznych, sporach co do kie
runku drogi. Pos tanowi l i śmy prze to z okoliczności tej skorzys tać 
i własnym pomys łem rozciąć yvęzeł gordyjski niepeyvnosci, k tó 
rędy jechać , by clo W i a t k i trafić. 

Dla nas rzeczą obojętną było , t y m lub owym gościiicem do
stać się do Wia tk i , ale w Moskyvie właśnie powiedziano nam, że 
w Kos t romie j e s t k toś z n iedawnych yvygnaůców. Myśl zoba
czenia kogoś , chociaż n ieznanego , lecz w w a r u n k a c h tych sa
mych wegetującego, w j ak i ch m y mieliśmy wkró tce stanąć, uśmie
chała się nam. P ragnę l i śmy yvięc skorzys tać z możności i zwró
cić nasz t r ak t na Jaroslayv, K o s t r o m ę , ku okolicom pó łnocnym, 
przypuszczając, że t a m znajdzie się j a k a ś droga pocztowa, p ro 
wadząca do Wia tk i . 

— Dokąd jedzienry, przez j aką r o g a t k ę ? — zapy tywal i 
pocztarze, wynosząc nasze t łumoki . 

— J e d z i e m y przez Carewo-Kokszajsk , Kosmo-Demiańsk — 
recytował długą nomenk la tu rę mias teczek zawołżańskich s t rażnik 
naszego kolegi, u rzędnik drapujący się chętnie w p o w a g ę naczel
nika całej ka rawany . 

Pocz ta rze wzruszyl i ramionami i zamilkl i ; dla nich niezro-
zumiałemi by ły nazwiska wyl iczanych miejscowości. 

Skorzys ta łem z zamętu, k t ó r y panował podczas nag łego wy-
bioru i z n ieporadności naszych s t r a ż n i k ó w ; szepnąłem k tóre 
muś z pocztarzy, wsuwając m u j akąś m o n e t ę : 

— Pojedziesz p ierwszy; m y na t w y m wozie . . . , j edz iemy na 
t rakt jarosławski . 

Niezrozumiałe mruknięc ie zas tępowało odpowiedź , ale nie
mniej pocz tarz zastosował się do naszego żądania. W kilka minu t 
później pędzi ły dwie t ró jk i pocz towe , zamiast ku wschodnim, 
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ku pó łnocnym r o g a t k o m miasta . Całą noc t rwała j azda , chociaż 
wicher pó łnocny obdarza ł nas obficie śniegiem, chociaż wozy na 
każde j s tacyi zmieniane, dziwnie były n i e w y g o d n e , i całą noe 
straż nasza mniemała, iż j edz iemy do Niższego Nowogrodu , pod
czas g d y lecieliśmy w k ie runku yvrę_cz przec iwnym, do Jaros ławia . 

P o wschodzie słońca wielkie zdziwienie owładnęło strażą, 
zwłaszcza zdumiał się u rzędnik pozujący na zwierzchnika ka ra 
wany, g d y zapy tywa ł o odległość do Niższego , a odpowiadano 
mu, iż j e s t na gościńcu p rowadzącym do Jaros ławia . 

— W i ę c nie wiecie dokąd j edz iec ie? — ironicznie t e n i ów 
dozorca s tacyi pocz towej zauważał . 

— O wiemy, dobrze wiemy, — zżymał się urzędnik — ale 
n ieczysta siła splątała t r ak ty , a oczy naszym pocz ta rzom śnie
giem, czy czemś zasypała . Sza tańska r o b o t a . . . przed władzą wyż
szą odpowiadać m o g ę , g d y nie po jadę przez miejsca w ins t ru-
kcyi wskazane . 

I tu zaczął wyl iczać , po raz nie wiem już k tóry , mias te 
czka nadwołżańsk ie , rozpoczynając długą nomenk la tu rę od Ca-
rewo-Kokszajska , Kosmo-TJemiańska . . . 

P o m i m o z ż y m a ń się i w y r z e k a ń straży, jechal i śmy w kie
runku Ja ros ławia ; wracać na t r ak t wschodni n i epodob ieńs twem 
już było . P o g o d z o n o się p rze to wprędce ze s tanem rzeczy. 

P o d r ó ż z Moskwy do Ja ros ławia dała nieco wolnego czasu 
do zg rupowan ia wrażeń , j ak ie Moskwa przyniosła . S tara stolica 
nie wyda ła się n a m ani p iękną, ani ciekawą dla turys ty . Powi
ta ła nas owinięta we mgłę głębokiej j e s i en i ; b ło tn is ta powłoka, 
zalegająca ulice yyązkie, krę te , b rudne , nie dodawała p iękna mia
stu obszernemu, żle u t r z y m a n e m u , o domach dziwnie pospoli tej 
powierzchowności , pozbawionych cech charak te rys tycznych . Nic 
nie przypominało , iż to s ta ry g ród ; nic nie zapisywało się t rwal -
szem wrażeniem. Miasto, gdy było stolicą małego ks ięs twa, za
budowywa ło się na małej przes t rzeni ; składało się j edyn ie z K r e m -
l ina , s tarej fortecy, rezydencyi swych władców, i z małego o to
czenia, k tó re wkoło obiegało twierdzę. Z b iegiem czasu i ze wzro
s tem państwa, oyve okólne przedmieścia coraz szerzej zabudowy
wały się, lecz zawsze tworząc koło, i o coraz to dłuższych p ro -
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miemach. Takich cyklów, okalających wspólne centrum, „Kreml" , 
wzrosło ki lka; każda t aka warstyva posiadała swe obwarowania i syvą 
nazwę oddzielną. Ulice mias ta poprzeczne w t e n sposób b iegną nie 
w pros tych k ierunkach , lecz zakreślają koła coraz szersze. P ie r -
wowzór cło t ak iego zabudowania wzięto p r awdopodobn ie z urzą
dzeń t aborów ludów koczujących, lub wielkich hord z b r o j n y c h : 
tam na ś rodku yvznoszono o p o n y namio tu naczelnika taboru , w o 
koło zaś b iegły namioty , bądź ju r ty , czy też szałasy pod leg łych 
mu. Na W s c h o d z i e całym, bl iskim i dalszym, znanemi by ły t e g o 
rodzaju „zataczania" kol is tych obozów. 

Jeżel i yv starej stolicy trąciło co przeszłością, p r z y p o m i 
nało rozyvój dawnej sztuki, by ły to p rzypomnien ia ku l tu ry chiń
skiej , k tórą zapożyczano, za poś redn ic twem Mongol i i , z na jda l 
szych głębin azyatyckich . W budownic twie , w s ta rych świąty
niach, y v yviezach dzłwnie o ryg ina lnych , odbija się p rzeważn ie 
yvplyyv chińskiej sztuki. Nie zapierano się t e g o w p ł y w u przed 
wiekami ; owszem, dawano m u j awnie i szczerze wyraz yvcale 
niedyvuznaczny uznania, nazyyvajac j e d n ą z celniejszych, dawnych 
dzielnic „chińskiem mias tem" (Kitaj-gorod). J e szcze n iedawno, b a r 
dzo niedayvno, przed pół tora w iek i em, oblicze owego n a r o d u 
zwrócone by ło yyciąż ku Wschodowi , z t amtąd czerpano soki p o 
żywne istnienia. 

D a w n e życie handlowe, rozwijające się głównie, n iemal yvy-
łącznie, na yvschodnich rynkach , yyytwarzało spójnię łączącą z k o ń 
czynami Wschodu , toroyvalo d rogę do s tosunku ściślejszego z ku l 
turą tą daleką, rdzennie sprzeczną ze wszystk iem, co na Zacho 
dzie się spotyka. 

Wszys tk i e mias ta t ameczne martyve — Moskyva bardziej od 
innych. D u ż o yvprawdzie handloyvego krzą tan ia się, lecz z a m y k a 
się ono przeważnie yv g łębi sklepów, w k a n t o r a c h hand lowych ; 
gwaru miejskiego, ruchu ożywionego w mieście nie spo tykamy . 

Osobliwości mias ta , g łównie zamnię te w murach Kremla . 
Poza niemi nie jeden z a b y t e k , nie ich ale naszego życia , m o -
znaby znaleść y v muzeum Ruiniancovva, y v cennych ba rdzo dla 
badaczy zbiorach a rch iwum d a w n e g o , t ak zwanego ko leg ium 
spraw zagranicznych, i w innych większych księgozbiorach, gdz i e 
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nieraz całe działy biblioteki, z łożone z ks iąg , rękopisów, pap ie 
rów, z Po l sk i p r zywiez ionych , czekają od wielu la t pracowi
tej dłoni , k t ó r a b y j e przej rzała , skatalogoyvala, od moli , zni
szczenia, os ta tecznego za t racenia ocaliła. Biblioteki , archiwa kla
sz to rne , lub p r y w a t n e , p r z y b y w a ł y z r ó ż n y c h okolic Polsk i ca
łe mi pakami , w różnych czasach, po różnych naszych p o r a ż k a c h ; 
sk ładano t e trofea j a k stos drew, nie t roszcząc się o ich zawar
tość : i la ta p łynę ły nad butwie jącemi p a p i e r z y s k a m i , n ik t do 
nich nie zag ląda ł ; nie ceniono ich j a k o ma te rya ł h is toryczny, 
lecz obchodzono się z niemi n iby z więźniami , skazanymi na 
wieczną n i ewo lę , na zag ładę zupełną. 

Nie czynimy t u n ies tosownego porównania , W dz iwnym 
tym kra ju , do wielu innych zupełnie n i e p o d o b n y m , wiele rze
czy spo tyka się gdzieindziej n ieznanych. Nieraz t am dawnemi 
la ty ks iążka z Polsk i , dzwon z polsk iego kościoła wraz z j e ń 
cami szły na wygnan ie . W X V I I . w. szukano polskich mszałów 
aż w głębi Syberyi , nad Jenisse jem, g d y j e miano, na m o c y tra
k ta tu , oddać d a w n y m właścicielom. T a k dalekie wożenie książki, 
msza łu , bądź dzwonu, wskazuje, iż nie b rano tych p rzedmio tów 
dla uży tku własnego, dla zbogacen ia zbiorów, ale robiono z nich 
j e ń c ó w , co zas tosowywano nieraz i do własnych p rzedmio tów 
mar twych , g d y zawiniły. P r z y k ł a d e m w y m o w n y m dzwon, k tó ry 
dzyvonil n a tumul t ludowy podczas zabijania carewicza D y m i t r a 
w Ug l i czu ; skazany został b i edny dzyvon w X V I . wieku na wy
gnanie , do Tobo l ska ; — i co gorsza, p o z b a w i o n y różnych p rzy-
yvilejów, a nawe t został galernikiem, bo w y r w a n o mu, j a k ówcze
snemu galernikowi, część boku (ludziom r w a n o nozdrza) . Późn ie j 
różne edyk t a wraca ły b iednemu dzwonowi n iektóre prawa, uprze
dnio od ję t e : pozwolono mu dzwonić na ju t rznię , i jeszcze w pa ru 
i n n y c h razach, ale dopiero w X I X . yvieku, a mianoyyicie w 1848 r. 
mieszkańcy mias ta TJglicza zanieśli p rośbę do t r o n u , prosząc 
o uwolnienie zupełne i powró t więźnia. Pozwolono . Zupe łne 
prayva odzyskał tyloletni — trzywiekoyvy —• więzieir, zaczęto weń 
dzwonić podczas uroczystości większych , kwes tya wszakże p o 
wro tu rozbiła się o koszta. Rząd nie chciał łożyć na powrót , mia
s to Uglicz, wcale n iezamożne, zdobyć się na to nie mogło : d ługo 
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trwała p isanina , k to ma koszta ponosić, i rzecz do dziś w biu

rach ugrzęzła ! . 
Z zaby tków naszej pracy , dawnego naszego życia , zawar

tych w rękop i smach , d o k u m e n t a c h , pap ie rach i ks ięgach , n ik t 
nie korzys ta , a niemało t a m , i w innych E o s y i miejscowo
ściach, jest źródeł do s tudyów nad naszem życiem umysłoyyem 
i społecznem. 

J u ż wówczas nasuwała mi się myś l , w której ugrun towało 
mnie późniejsze życie , późniejsze pilne p rzypa t rzen ie się owym 
i dalszvm znacznie kra jom, aż na pogran iczach Mandżury i . iż 
rola nasza УУ przeszłości dalszej i bl iższej , rola szerzycieli kul
tu ry europejskie j , na tych bezbrzeżnych p rzes tworzach , wcale 
małą nie była. 

Pole tu cło s tudyów obszerne a przez n ikogo nie tknię te . 
Ziomkowie nas i , idąc t łumami wielkimi na j a s y r daleki, 

pracą, poświęceniem, nieraz życia całego ofiarnością, cichemi 
cnotami p łynącemi z miłości b l iźniego, na drodze chrześcijań
skiego i cywil izacyjnego rozyvoju mieszkańców owych ziem da
lekich, szczególnie syberyjskich , zrobili bardzo wie le ; ale nie 
wytworzyl i zbliżenia szczepów t ak różnych pod k a ż d y m wzglę
d e m ; nie zdołali zasypać przepaści , k t ó r a dzieli dwa te narody. 
Znać głęboką j e s t owa otchłań, tyle pochłaniająca a wciąż roz
war ta . . . 

( C . d. п.) . 

Maryan Dubiecki. 

1 W 186t r. j a d ą c n a S y b e r y e . o d w i e d z i ł e m w Tobolsku ó w d z w o n 
n i e s z c z ę s n y . O d b i t y b o k świadczy o z m i a n a c h l o s u , co g o d o t k n ę ł y . K o -
s y a n i e p o s i a d a j ą m o n o g r a f i ę , o p o w i a d a j ą c ą s z c z e g ó ł o w o k o l e j e , p r z e z k t ó r e 
p r z e c h o d z i ł t e n n a j s t a r s z y z w y g n a ń c ó w s y b e r y j s k i c h . 



HISTORYCZNY ROZWÓJ NIHILIZMU 
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i. 

R e w o l u c y j n e r u c h y w R o s y i d o r . 1855. — M a s o ń s k i e l o ż e . — D e k a b r y ś c i . — 
R e p r e s y e M i k o ł a j a I. — Ż y c i e umysłowe c h r o n i s i ę d o s a l o n ó w ; ż y w i s i ę 
] i t e r a t i m i z a g r a n i c z n ą i d o m o w ą , d r u k o w a n ą i p i s a n ą : r o z w i j a s i ę p o w o l i , 

a le s k u t e c z n i e , yv k i e r u n k u l i b e r a l n o - s o c y a l n y m . 

Przes łańcami nihil izmu by ły ruchy reyvolucyjne yv Rosyi , 
datujące się od otyvarcia lóż masońsk ich w t y m kraju. P rzyzna j e 
to koryfeusz rosyjskich rewolucyonis tów, H e r z e n : „Li te ra tura r o 
syjska X V I I I . w. by ła ty lko zabawką szlachetnie jszych umysłów, 
bez w p ł y w u na społeczeństyyo. P ie rwszy p o w a ż n y yvplyw, k t ó r y 
wycisnął inne p ię tno na dy le t an tyzmie l i t e rack im, pochodz i od 
yvomomularstwa" b Z a Herzenem p o w t a r z a to samo profesor uni 
wer sy t e tu bazylejskiego, dr. Alfons Thun , w pieryvszym rozdziale 
swego dzieła: Geschichte dei' revolutionären Bewegungen in Russland ·. 
Cesarzowa K a t a r z y n a П., k tó ra j u ż 1763 r. okrzyknęła się p r o t e 
k to rką masonu, i na „pracach" lożowych b y w a ł a sekretnie, yv ciągu 
la t dwudzies tu zmieniła swe zdanie do t y l a , że ukazem 1792 r. 
zamknę ła wszys tk ie loże, w. mis t rza masonii , d rukarza i publ icy
stę Nowikowa, osadziła w Schli isselburgu; znaczniejszych rodem 

1 Du développement des Idees recolutionnuires eu Г/ussie. L o n d r e s 1853 
p a t r z n a s t r . 54. 

2 L e i p z i g 1883. 
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braci lożowych in te rnowała w ich majątkach. Cesarz P a w e ł L 
ukazem 1797 r. zabroni ł wszelkich towarzys tw ta jnych, a w szcze
gólności m a s o n u , w swem pańs twie . P o w o d e m tej niełaski mo
narszej, wed ług masońskiej kronik i Acta Latomonim, było to, „że 
w łożach Moskwy in t rygowano przeciw dworowi i minis t rom". 
P o m i m o u r zędowego zamknięcia lóż, funkc jonowa ły one tern za
wzięcie] pota jemnie pod mis t rzowskim k ie runkiem Boebera , dy
rektora petersburskie j szkoły kade tów. G d y Aleksander L, elew 
jakob ina L a H a r p e , wstąpił na t ron , yvnet potrafił go Boebe r 
przekonać, że masonia jes t i n s ty tuc j ą a r c j p o ż j t e c z n ą ludzkości . 
Uzyskał dla niej p r o t e k c j e cesarza, ukaz z roku 1803, n a d a j ą c j 
masonii istnienie p r awne w R o s j i . Odtąd rozwinęła się ona t a k 
prędko, że 1820 l icz j ła lóż 30, a w nich koło 1600 braci , nale
żących do wyższych i na jwyższych warstw, a więc wszys tko lu
dzi wp ływowych . Zasady loży o p r a w a c h człowieka, o wolności 
i bra ters twie ludów, n i t rowały więc po tężn ie w in te l igentnem 
społeczeństwie rosyjskiem: sam cesarz Aleksander I. , „oswobo-
dziciel ludów E u r o p y " , zdawał się być ich wyznawcą. 

Te same idee wolnoinyślne rozyyijały się jeszcze silniej w ar
mii, mianowicie w korpusie oficeróyv gwardyi .cesarskie j . Na cztery 
zawody armia rosyjska ze tknę ła się z Z a c h o d e m ; — r. 1813 i 1814 
wystąpiła zyyycięsko j a k o „oswobodzicielka ludów E u r o p y od 
przemocy t y r a n a " — cóż liaturalniejszegO, j a k to, że ci osyvobo-
clziciele ludów, powróciwszy do swej Rosyi , uczuli się sami „nie-
yvolnikami" despotyzmu rządowego i zapragnę l i „wolności" t akże 
dla siebie. L i b e r a l n e wystąpienie Aleksandra I. na kongresie wie-
deńskim, nadanie kons ty tucy i Kró le s twu Po lsk iemu, k tó rego on 
sani był twórcą , obietnica nadania podobne j kons ty tucy i cesar
stwu rosyjskiemu, uprawnia ła poniekąd te aspi racye do wolności. 
Pomiędzy oficerami gwardy i pows ta ła t edy 1813 r. myśl u t w o 
rzenia związku, a raczej k lubu , p rzyczepionego do jedne j z lóż 
petersburskich, k t ó r y b y dopomaga ł Aleksandrowi I. do zrealizo
w a n i a j ego obietnic . In i cya to rami związku byl i oficerowie gwar
dyi. bracia lożowi, Aleksander i Niki ta Murawiewy, i książę Tru-
becki. K lub ten, „szerząc moralność w pańs twie i karcąc naduźy-
0 , a " - -'dążą! powol i do legalnego uzyskania kons ty tucy i dla Rosyi . 
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W r. 1815 wstąpił do klubu pu łkownik wia t sk iego pułku, p ro t e 
s tant Pes t e l ; urządził go na sposób niemieckiego Tugendbund'u, 
przy rzek ł u łożyć mu us t awę i nazwał go zyviazkiem zbawienia, 
sojuz spmenija albo sojuz wiernych i isünnycli synów oteczestwa, p o 
dzie lonych na t r zy s topnie : braci , mężóyy i bojarów. J u ż nie 
0 cesars two kons ty tucy jne tu chodziło, ale o federacyjną rzplitą, 
nawzór S t anów Zjednoczonych. J a k o ż już 1817 r. na zjeździe 
zyyiązkowych w Moskwie zadekretoyvano zamordowanie cesarza, 
a kap i t an J a k u c h i n ofiarował się na yvykonawce zbrodniczego 
dekre tu . Na nas t ępnym zjeździe yv Moskwie 1818 r. Pes te l , nie
zadowolony z b y t u m i a r k o w a n y m k ie runk iem związku, yvystąpił 
z n i ego : resz ta związkowych zorganizowała się nanowo pod na
zýva zyviazku dobroczynnego , sojuz biahodiensticija, podzie lonego 
na cz te ry yvyclzial'y: dobroczynności , oświaty, sprawiedliwości 

1 ekonomii . Us t awa związku nazyyvała się zelenaja kniga, z tąd t e ż 
cały zwia.zek zyvano także „ towarzys twem zielonej księgi ' ' . Zwią
zek działał ja .wnie: dyva g łówne j e g o za rządy były w Moskwie 
i P e t e r s b u r g u , ale poza nim i pod j e g o osłoną p racowała ta je
mnie „centralna, clyrekcya", k tó ra na konferencyi w P e t e r s b u r g u 
1820 r. oświadczyła się s tanowczo za formą rządu republ ikańską 
i zadekretoyyała ponownie śmierć cesarza i j ego rodziny. J e d y n y 
z Polakóyv, obecny na konferencyi , pu łkownik Teodor Glinka, 
depu ta t do petersburskie j yv. loży „Ast rea" , zapro tes tował p rze 
ciw t e m u k rwawemu dekre towi . W rok po t em, 1821, na zjeździe 
w Moskyvie nie już „dyrekcyi" , ale „ towarzys twa zielonej ks ięgi" , 
d e b a t o w a n o nad sposobami p r o p a g a n d y pojęć republ ikańsk ich 
w szerszych ko łach in te l igencyi rosyjskiej . Nie było zgody n a 
nie : część związkowych bawiła się zanad to yv dok t ryne r s two 
i p rzewleka ła obrady w nieskończoność. Zyviazek zielony „roz
lazł się" i spal iwszy wszys tk ie swe pap ie ry , zniknął z widowni . 
Za to w t y m jeszcze 1821 r. u tworzy ł Pes t e l z brac i „ tęgich 
i ene rg icznych" związek tajny, tajny sojuz, podzie lony na zwią
zek „po łudn iowy" z d y r e k t o r y a t e m w Tulczynie, gdzie Pes t e l 
stał załogą, i „pó łnocny" z d y r e k t o r y a t e m w P e t e r s b u r g u p o d 
Rylejeyvem. Związkowi dzielili się na dwa s topnie : p r zekonanych 
i połączonych, ubiezdienngje i sojedyniennyje. D y r e k t o r y a t y dzieliły 
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się na . ,uprawy" czyli p rowincyona lne związki ; dy rek to rya t tu l -
czyński miał pod sobą u p r a w ę kamieniecką pod księciem W o ł k o w -
skim i wasi lkowską pod Bestużeyyem-Rjuminem. Us tawę dla „ t a j 
nego związku" napisał Pes te l pod nazwą „Rosyjska p r a w d a " 
i objaśnił ją mapą. "W myśl Pest la , Po l ska m a b y ć wolną i udzielną, 
może sobie nadać formę rządu, j aką chce, ale m a pozos tać w wie
cznym sojuszu z Rosyą. Ta zaś podzie lona będzie n a oblasti czyli 
wolne s tany z osobną autonomią i wspó lnym rządem d e p u t a t ó w 
oblastných. Cesarską rodzinę na leży wyrżnąć do nogi . P rzez pier
wsze dziesięć la t rządzić m a dyk ta tu ra j a k o rząd t ymczasowy 
dopokąd społeczeństwo nie dojrzeje do sp rawowania rządów au
tonomii federacyjnej . 

Równocześn ie w Kró les twie Polsk iem masonia narodoyva 
Łukasińskiego, a p o t e m ka rbona ryzm, uk łada ły p r o g r a m wybicia 
się na wolność zpocl ty ran i i króla-cara. „Związek ta jny" nawią
zał s tosunki z polskimi pa t ryo tami , ale do p r a k t y c z n e g o wyniku 
one nie doprowadzi ły . O wymordowan iu cesarskiej rodz iny P o 
lacy i słyszeć nie chcieli. Pozos t awiony sam sobie rosyjski „tajny 
związek", opar ł swą akcyę wyłącznie na armii, co było wielkim 
błędem. J a k o ż pułk wiatski w Tułczynie i ki lka pu łków gwardy i 
w Pe t e r sbu rgu daly się wciągnąć do spisku, nie wiedząc, o co 
właściwie chodzi. Książę Trubeck i miał s tanąć na czele spisko-
wych. Aleksander I. przeczuwał , że w gwardy i coś złego się 
święci, może nawe t yyieclział o spisku, skoro ukazem, d a t o w a n y m 
4 stycznia 1821 r. z L u b i a n y (Laibach), gdz ie zjazd monarchów 
się odbywał , us tanowi ł p r z y gyvardyi tajną pol icyę wojskową, 
złożoną z naczelnika, sekretarza, 12 dozorców i a jentów czyli 
szpiegów, a na jej u t r zyman ie yyyznaczył u k a z e m z 4 lu tego 1821 
40.000 rs. rocznie Niewiele to pomogło . Spiskowi odbywal i da-

1 Hunnische Wandlungen. L e i p z i g 1882. A n h a n g A . T r e ś ć u k a z u z d n i a 
4 s t y c z n i a 1821 г . : N a c z e l n a k o m e n d a g w a r d y i powinna w i e d z i e ć „o d u 
c h o w y m k i e r u n k u , o i d e a c h i d ą ż n o ś c i a c h " r e g i m e n t ó w g w a r d y i , k t ó r e 
Oiaczają m o n a r c h ę , a s t o j ą c g a r n i z o n e m w j e d n e m m i e ś c i e , w u s t a w i c z n e j 
zos ta ją z sobą. s t y c z n o ś c i . T r u d n e t o z a d a n i e , i d l a t e g o u s t a n a w i a s i ę p r z y 
Korpusie g w a r d y i w o j s k o w a p o l i c j a , „ n a j w i ę k s z ą t a j e m n i c ą " p o k r y t a . N a -
czelniK te j p o l i c y i m a b y ć c z ł o w i e k i e m z a u f a n y m , r o z t r o p n y m , m o n a r s z e 
caia d u s z ą o d d a n y , p r z y t e m o f i c e r e m s z t a b o w y m ; m i e s z k a n i e j e g o m a b y ć 
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lej swoje n a r a d y głównie nad sposobem zamordowania cesarza, 
P rzy łączy ł się nawe t do nich z początkiem 1825 r. pans lawis ty-
czny związek sojediniennye Słowianie, do k tó rego należał j e d y n y 
Polak, Jjiibelski. 

Z a g a d k o w a śmierć Aleksandra w T a g a n r o g u 27 l is topada 
1825 r. p rzyśpieszyła wybuch . Dzień 14 grudnia , w k tó rym lu
dność P e t e r s b u r g a miała składać przys ięgę wierności dla cesa
rza. Mikołaja L, wyznaczono na dzień zamordowania cesarza, i j e g o 
rodz iny ; ztącł nazýva dekabrys tów. Z a m a c h się nie udał, bo b ra 
kło sp i skowym pu łkom komendy , a t ł umy ludu nic o spisku nie 
wiedząc, s tały obojętne, Mikołaj t ł umom kazał paść „na kolana" , 
a s tanąwszy sam na czele wie rnych pułków, podwójną salwą kar-
taczową rozpędzi ł spiskowców, k tó rych tej jeszcze nocy prawie 
wszys tk ich aresz towano. P r z y śledztwie użyto to r tu r ; t rwało ono 
blisko pół roku. Ocł 3 do 13 l ipca toczyła się os ta teczna r o z p r a w a 
wielkiego procesu dekabrys tów. Stanęło ich obża łowanych 120: 
z t y c h 5 skazano na śmierć, 88 do ka torg i , 15 na posilenie, 3 na 
całe życie w Sybir, 9 zasłano w sołdaty. Powieszenie Pest la , R y -
lejewa. Serg iusza Murawiewa, Bes tużewa-Rjumina i Kachowsk iego 
odbyło się z wszelką os tentacyą: ciała ich zakopano we wspól
n y m grobie i zalano grób Newą, aby i ślad po nich zaginął. 

Nad Rosyą zaciążyła żelazna ręka despoty świadomego swej 
siły. Zamkn ię to szczelnie granice , pa szpo r tów na wyjazd n a w e t 
„dla po ra towan ia zdrowia" nie dawano, aby „zgubne d o k t r y n y 
zgni łego Z a c h o d u " nie dosta ły się cło „świę te j " Rosyi . N a d prasą 
z długiemi nożycami cenzura, nad młodzieżą czuwali inspek toro
wie z rózgą w ręku, aby żadna syvobodniejsza myśl nie doszła 
do wiadomości publ icznej , nie zaświtała w głowie s tudenta , Z uni-

p u n k t e m z b o r n y m d l a w s z y s t k i c h d o z o r c ó w i a j e n t ó w t e j p o l i c y i : m i a n u j e 
g o k o m e n d a n t , k o r p u s u g w a r d y i . J e m u t o co t y g o d n i a m a ó w s z e f t a j n e j 
p o l i c y i s k ł a d a ć d o k ł a d n y r a p o r t . K w o t a 4-0.000 r u b l i r o c z n i e m a b y ć z k a s y 
k o r p u s o w e j z g ó r y s z e f o w i t a j n e j p o l i c y i w y p ł a c a n a , a l e n i e n a l e ż y j e j wc ią 
g a ć do d z i e n n i k a k a s o w e g o . — S z e f o t r z y m y w a ł t y t u ł e m p e n s y i 0000 r s . . t y 
t u ł e m w y d a t k ó w n a d z w y c z a j n y c h 10.000 r s . ; t r z e j d o z o r c y d l a o f i c e r ó w p o 
3 0 0 0 r s . ; d z i e w i ę c i u d o z o r c ó w d l a p o d o f i c e r ó w i p r o s t y c h g w a r d z i s t ó w p o 
<>0O r s . ; w y d a t k i n a a g e n t ó w 5000 r s . ; s e k r e t a r z 1200 r s . : k o s z t a k a n c e -
Ja ry i 2000 r s . 
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-wersvtetu moskiewskiego wyda lano corocznie dziesiątki najzdol
niejszej młodzieży, za ludniano nią yviezienia lub Sybir . Rosyą 
rządził mocarz „jak B ó g silny, j a k szatan złośliwy", p rzy p o m o c y 
trzeciego oddziału policyi z Bekendor fem na czele. T łumy szpie
gów uwijały się po ulicach, placach, lokalach publ icznych, biu
rach, wciskały się do mieszkań p rywatnych , aby wyłowić n ie
ostrożne słoyyo niezadowolenia lub skargi . W n e t zjawiał się 

feldjeger z dzwonkiem" i yv okryte j skórą kibi tce, uyyoził śmiałka 
do więzienia, k tó re nie wypróżnia ło się nigdy, a gdzie ś ledztwo 
odbywało się pod kijami i rózgą. Napozór zapanowała na obsza
rach Rosyi cisza złowroga, zapierająca oddech, j a k p rzed burzą. 

Ale i wśród tej dusznej nad wyraz atmosfery oddychano tu 
i owdzie swobodniej . Życie umys łowe i pol i tyczne zamknę ło się 
w salonach Moskwy, Pe te r sburga , R o s t o k a nad Donem, Tambowa , 
Kost romy, Rewia i t. d. wśród tych, k tó rzy mając by t niezale
żny, do „służby r z ą d o w e j " wstąpić nie chcieli. P o m i m o surowości 
cenzury sprowadzano wszys tk ie „zakazane" książki i czytano t e m 
łakomiej Socyaliści z a c h o d n i : Oven, St. Simon, Leroux, F o u r 
rier, B lanc , L a s s a i , byl i u lubionymi a u t o r a m i , k t ó r y c h sobie 
z rąk do rąk podawano 2 . W salonie hegl ian ina Stankiewicza 

1 P i e r w s z e w y d a n i e „ D z i a d ó w " M i c k i e w i c z a p r z y s y ł a n o z P a r y ż a a r 
k u s z a m i w p r o s t z p o d p r a s y , w b e c z k a c h ś l e d z i o d n i e p o d w ó j n e m , via 
L i p s k — R y g a d o K i j o w a . 

2 O v e n R o b e r t (1770—1853) , b o g a t y s z l a c h e t n y k u p i e c a n g i e l s k i , 
filantrop r a c z e j a n i ż e l i s o c y a l i s t a , z a k ł a d a s w y m k o s z t e m „ k o l o n i e u b o g i c h " 
1800 i \ D o m o n a r c h ó w z e b r a n y c h n a z j e ź d z i e w A k w i s g r a n i e 1818 r. w y 
s t o s o w a ł b ł a g a l n e p i s m o , a b y r a t o w a l i r o b o t n i k ó w p r z e d p a u p e r y z m e m , 
w s k u t e k w y n a l a z k u c o r a z t o n o w y c h m a s z y n , z a co o d p r u s k i e g o k r ó l a 
o t r z y m a ł l i s t d z i ę k c z y n n y . 

S r . S i m o n , of icer w o j s k a m e r y k a ń s k i c h p o d W a s z y n g t o n e m , o s i a d ł 
w P a r y ż u i c a ł y s w ó j m a j ą t e k 140.000 fr. w y d a ł n a u r z e c z y w i s t n i e n i e s w e g o 
s y s t e m u s o c y a l i s t y c z n e g o . P r ó b a s i ę n i e u d a ł a ; s t r a c i w s z y m a j ą t e k , w y 
s t r z a ł e m p r ó b o w a ł o d e b r a ć s o b i e ż y c i e — a l e i t o s i ę n i e u d a ł o ; u m a r ł 
w n ę d z y 182.") r . S z k o ł a S t . S i m o n i s t ó w d o m a g a ł a s i ę : 1) z n i e s i e n i a k l a s 
u p r z y w i l e j o w a n y c h i p r y w a t n e j w ł a s n o ś c i ; 2) e m a n c y p a c y i k o b i e t ; 3) g m i n 
f e d e r a c y j n y c h i w s p ó l n e j w ł a s n o ś c i . 

L e r o u x P i o t r , u r . 1798 г . , d e m o k r a t a , p u b l i c y s t a i d z i e n n i k a r z . 
P i s a ł r e f u t a c y ę e k l e k t y c y z m u , o r ó w n o ś c i l u d z i , o l u d z k o ś c i . 

F o u r r i e r K a r o l 1777—1837, z z a w o d u k u p c z y k , t e o r e t y k s o c y a l n y . 
ea len i j e g o u s z c z ę ś l i w i e n i e l u d z k o ś c i z a p o m o c ą „ f a l a n s t e r ó w " , t . j . g m i n 

Ρ · Р. т . x x x . 6 
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w Moskwie w la tach 1835—1840 gromadzi l i się zwolennicy za
chodniego s o c j a l i z m u : Bieliński, ojciec pozytywis tów ; K a t k o w 
(sic!), późniejszy w ródz pa r ty i ul t ra-moskiewskiej ; Bakunin, Her 
zen, Ogarew, którzy- po tem stanęli na czele p r o p a g a n d y emigra
cyjne j ; Aksakow i Chomiakow, późniejsi panslawiści ; prof. Gra-
nowski , k tóry z ka t ed ry uniwersyteckie j zaszczepiał w młodzież, 
idee pos tępowe Zachodu. W gabinecie n a u k o w y m Pie t raszew-
skiego, urzędnika depa r t amen tu spraw zagran icznych w P e t e r s 
burgu , zbierało się przez lat ki lka co piątek liczne kółko yvy-
ksz ta łconych R o s y a n i Polakóyv. Zbiorową ich pracą 1846 r. byi 
Karmannyj słowar, k ieszonkowy słownik obcych wyrazów, uży
w a n y c h yv j ęzyku rosyjskim, r e d a g o w a n y w duchu l ibera lnym 
i socyal is tycznym. P o d o b n o nawe t zawiązało się tam „ towarzy
stwo p r o p a g a n d y " , mające na celu uszczęśliwienie ludzkości ca
łej zapomocą z n i e s i e n i a w s z y s t k i e g o , c o k r ę p u j e 
yv o 1 η o ś ć j e d n o s t k i , religii zyyłaszcza i różnicy stanów. Rzu 
cono się więc do waśnienia ludu ze szlachtą, p rawos ławnych ze 
s tarowiercami, i do sys tematycznego szerzenia paupe ryzmu yvznie-
caniem pożarów. Na tych zuboża łych masach oprzeć chciano dal
szą swą działalność. Jeżel i to prayvcla, — bo przeczą t emu p o -
ważni autorowie, j a k dr. T h u n i naoczni świadkowie, z k t ó r y c h 
pozna łem j e d n e g o — wtenczas związek p r o p a g a n d y wyprzedzi ł 
nihil istów o lat ki lkanaście. Rząd począł śledzić Pietraszewskiego-
i j e g o przyjaciół przez rok cały; na p ią tkowe zebrania uczęszczał 

z ł o ż o n y c h z 1500—2000 l u d z i , w k t ó r y c h w s z y s t k o j e s t w s p ó l n e : u p r a w i a n a 
z i e m i a , ż o n y . d z i e c i w e w s p ó l n e j h o d o w l i e d u k o w a n e . P r ó b a f a l a n s t e r u , u r z ą 
d z o n e g o w d a w n e m o p a c t w i e c y s t e r s k i oni w C o n d é s u r V ê g r e s , n i e u d a ł a s i ę . 

B l a n c L u d w i k , d e m o k r a t a , p u b l i c y s t a i d z i e n n i k a r z . G ł o w n e m j e g o -
d z i e ł e m : „ O r g a n i z a c y a p r a c y " , w k t ó r e n i d o w o d z i , ż e p a ń s t w o , j a k o n a j 
w i ę k s z y k a p i t a l i s t a , powinno z a k u p i ć n a s w ą w ł a s n o ś ć w s z y s t k i e f a b r y k i , 
i p r z e d s i ę b i o r s t w a , i u s t a n o w i ć i l o ś ć g o d z i n d z i e n n e j p r a c y i d z i e n n ą płacę 
r o b o t n i k ó w . P o d c z a s r e w o l u o y i l i p c o w e j 1830 г., j a k o c z ł o n e k t y m c z a s o 

w e g o r z ą d u , b y l g ł ó w n y m s p r a w c ą r o z r u c h ó w r o b o t n i c z y c h w P a r y ż u . 
L a s s a i . N i e m i e c , w y s t ę p u j e n a j p r z ó d j a k o z w o l e n n i k pol i tycznego 

l i b e r a l i z m u : k o ł o r . 1860 p o r z u c a p o l i t y c z n ą a r e n ę i s t a j e n a c z e l e d e m o -
k r a c y i s o c y a l n e j w N i e m c z e c h . R o k u 1803 g i n i e w p o j e d y n k u o k o b i e t ę 
w S z w a j c a r y i . 
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tajny ajent t rzec iego oddziału i wykry ł r zekomy, czy też rzeczy
w i s t y spisek. ΛΥ r. 1849 aresz towano Piet ra szewskiego i 3 3 mło

dych ludzi : z tych oddano pod sąd 25. Osta teczna rozprayva 
trwała od 3 0 września do 16 l is topada 1849 r., P ie t raszewskiego 
i ft towarzvszy skazano clo katorgi , 2 do ro t aresztanckich, 2 na 
wiezienie w Pe t ropawlowskie j krepost i , 8 zasłano w sołdaty. 

Obok salonów i l i tera tury zagranicznej pod t r zymywała ruch 
rewolucyjny l i te ra tura domowa. W p r a w d z i e Puszkin , przyjaciel 
Mickiewicza, poe ta rewolucyi, przeszedł wne t do obozu rządo
wego: imponowała mu bru ta lna siła caratu. Le rmon tow, . ,Byron 
rosyjski", kazał swej muzie l amen ty zawodzić i rozpaczać ; — był 
to wyraz usposobienia wielu umys łów myślących a s łabych — 
zasiany młodo na K a u k a z , zginął t am w p o j e d y n k u ; Kolców, 
„pieśniarz ludowy" , umar ł t akże młodo. Ale za to sa tyrycy p o 
wieściowi : Gogol , autor „Rewizora" i 2Iitrticyj<: <ltt*?i; Sękoski , 
sceptyk i materyal is ta , drwiący i z słowianofiłów i z l iberałów, 
redaktor dziennika Seiclcnuija pczda; Bieliński, pozytywista , rzu
cający się na wszys tk ie powagi , nawe t n a rodzicielską, bo one 
krępują wolność jednos tk i , wielbiciel zachodniego skrajnego libe
ralizmu, r edak to r „ W s p o m n i e ń ojczystych" , Ołvrzi:słwennyja 7м-

pid-i: Herzen, zrazu pante is ta heglowski , po tem materyal i s ta k r a ń 
cowy, autor powieści Kio iciiiotait? od r. 1847 emigran t dobro
wolny i opozycyonis ta rządowy z zasady 1 — ludzie ci poddal i 

1 A l e k s a n d e r H e r z e n , t ir . lSl t i r . w Moskwie, j u ż j a k o s t u d e n t z e 
bra ! o k o l o s i eb i e g r o m a d ę w o l n o m y ś l n e j m ł o d z i e ż y , i w y s i a n y za t o z o s t a ł 
is:ty r. d o P e n n y . U w o l n i o n y z a l a t k i l k a , w s t ą p i ł do s ł u ż b y r z ą d o w e j 
w W ł o d z i m i e r z u i N o w o g r o d z i e , w n e t j e d n a k s p r z y k r z y ł s o b i e s ł u ż b ę c z y -
n o w n i c z ą : w r ó c i ł d o M o s k w y i b a w i ł s i ę w l i t e r a t a . O t r z y m a w s z y n i e b e z 
t r u d n o ś c i p a s z p o r t z a g r a n i c ę , IS-Í7 r. u d a l s i ę n a j p r z ó d do Niemiec, g d z i e 
z a p o z n a ł s ię z k o r y f e u s z a m i n i e m i e c k i e g o s o c y a l i z m u : p o t e m do Włoch 
i F r a n c y i . Koku 18Γι1 w i d z i m y g o w L o n d y n i e , z a k ł a d a j ą c e g o d r u k a r n i ę , 
„ w o l n ą p r a s ę " , j a k j ą s a m n a z w a ł . O d t ą d aż d o r. 1865 j e s t t o n a j p ł o d n i e j 
s z y i n a j b a r d z i e j w p ł y w o w y o k r e s j e g o d z i a ł a l n o ś c i . P i s a ł r o z p r a w y n a u -
k o w o - p r z y r o d n i c z e . powieści poli tyczno-społeczne i c a ł y s z e r e g r o z p r a w 
o r e w o l u c y i z a c h o d n i e j i niewoli r o s y j s k i e j . K o k u 186."» o s i a d a w G e n e w i e 
z n i e c h ę c o n y , że g o p a r t y a r e w o l u c y j n a w R o s y i o g ł o s i ł a w s t e c z n i k i e m i w y 
par ła się -•,->. Z Genewy przeniósł s i ę d o P a r y ż a 1868 r. i t a m u m a r ł 1870. 
Ta l en t n i e p o s p o l i t y , c h a r a k t e r c z y s t y , głowa przewrócona. 

6 * 
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suroyvej dyagnozie i n ieubłaganej k ry tyce rząd i społeczeństwo 
rosyjskie bez najmniejszej przymieszki współczucia, na zimno, ale 
z taką prayvda i g r y z ą c y m doyvcipem, że obecny na p ierwszem 
przeds tawien iu „Rewizora" , t ego t y p u ł apownika urzędniczego , 
cesarz Mikołaj śmiał się aż do łez bez przeryyy. Szyders two za
bija. Nauczono się wyśmiewać, a więc l ekceważyć urządzenia 
pańs twowe , s tany i ludzi, i pa t rzeć na „cara" , s t awianego dotąd 
obok „Boga" , j a k na zwykłego śmier te lnika; opinia publ iczna — 
rzecz w Rosy i dotąd n iebywała — zwracać się poczęła przec iw 
Mikołajowi, a wojna k r y m s k a odar ła go z resz ty uroku. Naj w y -
mownie j szem j e d n a k potęp ien iem sys temu rządowego by ł list 
Czadajewa, d rukowany w dzienniku Teleskop. Czadajew żąda ra
chunku od urzędowej Rosy i za wszys tk ie cierpienia i ka tusze , 
j a k i m ona podda je każdego , k to czuje się b y ć człowiekiem; bada 
p rzyczyny , dla k tó rych Rosyan ie doszli do s tanu niewolników-
bydląt , i kończy złorzeczeniem rozpaczy : „Rosya nie is tniała ni 
g d y po ludzku; ona s tanowi jedne straszną, ciemną p l amę w cy-
wilizacyi i może s łużyć za okropny, ale pouczający p rzyk ład dla 
E u r o p y . Przeszłość j e j bezużyteczna , teraźniejszość bez żadnej 
wartości , a za t em n iepo t rzebna — przyszłości p rzed nią nie masz 
żadne j " . Czadajewa kazał Mikołaj ogłosić w a r y a t e m i osadzić 
w domu obłąkanych — Teleskop zamknię to . Mimo to list Czada
j e w a wstrząsnął po tężnie umysłami. 

Oprócz Teleskopu w y d a w a n o jeszcze p rzeg lądy l i terackie : 
Telegraf, Posłaniec z Moskwy, Biblioteka powieści, Boczniki patry oty-
czne, Współczesny. P rzyswaja ły one czytającej społeczności w R o 
syi pojęcia i pog lądy z Zachodu, podawa ły recenzye lub nawe t 
p r zek ł ady powńeści Dickensa, pani George -Sand i innych m o 
dnych angielskich i francuskich publ icystów, i zna jdowały p o 
wszechne uznanie i wzięcie. R e d a k t o r Telegrafu, samouk Polewoj , 
obala ł jedne po drugiej powag i naukowe, demokra tyzował l i tera
tu rę , czyniąc ją p rzys tępną n a w e t mieszczańskim sferom. R. 1834 
zamknię to j e g o Telegraf; przeniósł się do P e t e r s b u r g a i przeszedł 
na służbę rządu. 

Obok drukowane j by ł a jeszcze l i te ra tura „pisana", a raczej 
p rzep isywana . Puszczano w niej folgę pog lądom i uczuciom, nie 
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wchodzącym w ciasne r a m y cenzury rządowej . A więc r o z p r a w y 
i uwagi pol i tyczne i społeczne, u lotne poezye , elegie i satyry, 
ale też i d o k t r y n y p rzewro tne , i skandal iczne powiastki , i t łus te 
bezwstydne wierszydła — wszys tko to krążyło yvsród czytającej 
a ciekawej zakazanego owocu publiki . Tajemniczość nadawała 
tej pisanej l i tera turze p o w a b u ; rządy tajnej policyi p rzyucza ły 
społeczeństwo do chowania wszystkiego yv t a j e m n i c y : p ierwszy 
to warunek spiskowania, a przec iw truciznie, p rzemycane j z za
granicy albo podawane j p isanem słowem, nie było an tydotu , bo 
prasa sk rępowana by ła cenzurą. J a d więc za t ruwał głębiej i szerzej . 

I I . 

R e f o r m y A l e k s a n d r a I b — Z a w i e d z i o n e n a d z i e j e p a r t y i l i b e v a l n o - s o c y a l -
n e j . — N i e z a d o w o l e n i e p a r t y i s t a r o r o s y j s k i e j . — " W y c h o w a n i e p u b l i c z n e 
i w p l v w l i t e r a t u r y e m i g r a c y j n e j . — H e r z e n , B a k u n i n , O g a r e w . — P a r -
t v a l i b e r a l n o - s o c y a l i s t y c z n a s t a j e s ię c o r a z b a r d z i e j r a d y k a l n ą w p o j ę 
c i a c h i z a s a d a c h . — M ł o d a R o s y a . — N a z w a i p o j ę c i e n i h i l i s t y . — P i e r w s z a 
faza n i h i l i z m u p o d m i o t o w e g o I860—1>4. — N i h i l i z m p o d m i o t o w y p r z e s t r a j a 

s ię n i e z n a c z n i e w s o c y a l i z m 1864—70. — K a r a k o z o w i N e c z a j e w . 

Gwał towna śmierć Mikołaja I. 18δδ r. rozkuła okowy, k rę 
pujące wszelką swobodniejszą myśl i działanie. R o s y a odetchnęła . 
Młody Aleksander zapowiada ł się być cesarzem l iberalnym. P o 
epoce żelaznej nieyvoli nas t ępowała e p o k a reform. Cesarz usta
nowił cztery osobne komisye yv t ym celu. Równocześn ie zwolnił 
surowość cenzury i s t raży granicznej , zniósł t rudnośc i paszpor
towe, a wy chowaniu publ icznemu i pub l icys tyce krajowej po 
zwolił nadać k ie runek l iberalniejszy. Nie yvszystko j e d n a k udało 
się po myśli. Reformom, na model kons ty tucy jnych panstyv pod 
ję tym, sprzeciwiał się duch abso lu tyzmu carskiego i co chyvila 
modyfikował j e i w y ł o m y w nich czynił. Nie zadowoliliby one 
nikogo. Tak np. najpierwej p r zep rowadzona reforma ekonomi
czna i usamowolnienie yyłościan r. 1861 nie p rzypad ła do gus tu 
l iberahio-socyalnej p a r t y i , k tó ra w la tach 18δδ—1861 wzmogła 
się znacznie, a dotąd wyczekiwała spokojnie rezu l ta tu reform rzą-
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dowych. Ona spodziewała się n ie ty lko osobistej wolności luciu, 
ale i oddania mu całej uży tkowane j dotąd ziemi na własność, 
bez żadnego wynagrodzen ia d a w n y m właścicielom. Tymczasem 
rząd ty lko część uży tkowane j ziemi nada ł włościanom na wła
sność; uczynił t o za pewną opłatą, indemnizacyę przyjął na siebie, 
ale poda t ek amor tyzacy jny znaczny nałożył na chłopa, k tó ry t y m 
sposobem na długi jeszcze czas p rzywiązany został cło g leby i na
rzeka ł na swój los, j a k dawniej , a miejscami nawet z rywał się 
do bun tu . Szlachta, po zniesieniu pańszczyzny uszczuplona w do
chodach, p ragnę ła za to yyięcej autonomii dla ziemstw, choćby 
, ,konstytuc3gki" jakie j . Nie dano j e j , a na tomias t co chwila abso
lu tna władza rządu wkraczała w zakres ziemstw, wkońcu ogra
niczyła j e do ins ty tucyi poda tkowej z ramienia rządu. Re fo rma ' 
sądownictwa, ogłoszona w r. 1864, gwaran towa ła wolność osobi
stą, p r a w n y proceder i sądy p rzys ięg łych we wszystkich w y k r o 
czeniach i zbrodniach, z yyyjątkiem pol i tycznych h Aresz towania 
p rewency jne całemi masami odbywał} 7 się i nada l : p rzes tępców 
pol i tycznych oddawano pod sądy komisyj , sk ładanych z cz łonków 
z senatu, t. j . z na jwyższego sądu, z t rzeciego oddziału policyi 
i p rokura tora , albo pod sądy wojenne, a wielu bez żadnego sądu 

1 S ą d z i ć m i a i p o l i t y c z n e w y k r o c z e n i a o s o b n y sąd , k a ż d ą r a z ą z s e n a t u 
z ł o ż o n y ; w s z e l k i e z a ś z a m a c h y n a ż y c i e c e s a r z a l ub i s t n i e j ą c y p o r z ą d e k r z e 
c z y s ą d z o n e b y ć m a j ą . . n a j w y ż s z y m k r y m i n a l n y m s ą d e m " , k t ó r e g o c z ł o n 
k ó w m i a n u j e s a m c e s a r z : są z a ś n i m i : p r e z e s s e n a t u , p i ę c i u c o r o c z n i e w y 
z n a c z o n y c h s ę d z i ó w , m a r s z a ł e k s z l a c h t y , b u r m i s t r z i n a j s t a r s z y c z ł o n e k 
g m i n y P e t e r s b u r g a , Ś l e d z t w o p r z e d w s t ę p n e w t y c h s p r a w a c h p r o w a d z i w y 
z n a c z o n a p r z e z m i n i s t r a k o m i s y a , z ł o ż o n a z n a d p r o k u r a t o r a i s ę d z i e g o . 
M o ż e j e d n a k u a d p r o k u r a t o r o d s t ą p i ć ś l e d z t w o ż a n d a r m e r y i. W t e n c z a s o f ice r 
ż a n d a r m s k i b a d a p o l i t y c z n e g o p r z e s t ę p c ę p o d n a d z o r e m sze fa I I I . o d d z i a ł u 
p o l i c y i : ż a n d a r m i są u p o w a ż n i e n i d o w s z e l k i c h a r e s z t o w a ń i r e w i z y j d o 
m o w y c h , k t ó r o z t o k u ś l e d z t w a o k a ż ą s ię p o ż y t e c z n e m u S k o r o ś l e d z t w o 
u k o ń c z o n e , p r e z e s k o m i s y i ś l e d c z e j a l b o ż a n d a r m , p r o w a d z ą c y ś l e d z t w o , 
d o n o s i o r e z u l t a c i e n a d p r o k u r a t o r o w i , t e n m i n i s t r o w i s p r a w i e d l i w o ś c i , t e n 
z a ś w p o r o z u m i e n i u z s z e f e m I I I . o d d z i a ł u o r z e k a , a z a l i s p r a w a m a p ó j ś ć 
p o d s ą d y z w y c z a j n e , a l b o j a k o p o l i t y c z n a p o d s ą d n a d z w y c z a j n y . C ó ż t o 
z a s p r a w i e d l i w o ś ć , g d z i e ż a n d a r m p r o w a d z i ś l e d z t w o , a s ze f ż a n d a r m e r y i 
d e c y d u j e o c h a r a k t e r z e j r r z e s t ę p s t w a ? P r o w a d z i ć t o m u s i a ł o d o k o l i z y i są
d o w n i c t w a z ż a n d a r m e r y ą i a d m i n i s t r a c y ą i do u n i c e s t w i e n i a wsze lk ie j ' o s o 
b i s t e j w o l n o ś c i i b e z p i e c z e ń s t w a . 
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lub nawet uwolnionych sądownie, ka rano drogą administracyjną 
wiezieniem i cleportacyą. P o m i m o reform adminis t racyjnych, samo
wola urzędników kwi tnę ła cudownie dalej . 

Rzecz cha rak t e ry s tyczna , że nayvet u rzędowe dzienniki 
wkrótce po t ragicznej śmierci Aleksandra I I . uznały j ego reformy 
rządowe za n iedos ta teczne i błędne. T a k więc ożywiony clobremi 
chęciami Aleksander П., chcąc być równocześnie „samodzierżcą" 
i l ibera lnym, nie zadowolni ł n ikogo, a nie mogąc pójść t ak da
leko, jak się t ego domaga ła parfya pos tępowa, l iberalno-socyalna, 
stał się jej prześ ladowcą i je j ofiarą. 

Jeszcze gorzej przys łużyły mu się j e g o reformy l iberalne 
na polu umysłowego życia, Z u ła twień paszpo r towych korzysta ła 
przedewszys tk iem młodzież i cała majętniejsza in te l igen tna klasa, 
dławiona przez lat t rzydzieści duszną atmosferą mikołajewskich 
rządów'. W pierwszych zwłaszcza la tach panowan ia Aleksandra I I . 
rzucono się t łumami do wyjazdu za g ran icę , na Zachód. A wła
śnie w tej dobie t en ..zgniły Zachód" brzmiał pochwałami dla 
kondot iera rewotucyi , Gar ibaldego, i dla „młodej I ta l i i" . Rewolu
cyjne dok t ryny udzielały się nietylko umysłom, ale powoli i rzą
dom, k tóre się zabra ły j e d e n po drugim do „zla icyzowania" pań 
stwa czyli obrania go do resz ty z wszelkich cech chrześcijańskich. 
Dziennikars two i publ icys tyka biły yv g łośny bęben „postępu 
i o ś w i a t y , a rozumiano przez to podep tan ie religii i wygluzo-
wanie jej z publ icznego życia narodów, bezwyznaniowe -wycho
wanie i rozwój nauki i sztuki w kierunku j edyn i e materya l i s ty-
•cznym. F r a n c j a , Szwajcarya, Młocie Włochy , yv la t ki lka p o t e m 
Austrya, dostarczały rosyjskim s tuden tom i podróżn ikom aż nad to 
tej . .postępowej" s t rawy ; polykal i oni ją łakomie. Równocześn ie 
zaogniła się soc ja lna kwes tya robo tn ików we F r a n c y i, w Angli i 
i N iemczech : z ka tedr uniwersyteckich głoszono socyalną do
k t r y n ę , omawiano j ą w tysiącach dzieł , b roszur i dzienników, 
które znów nasi r o s j j s c j podróżni i s tudenci kupowal i i przy
wozili stosami do kraju, j a k o nowość ponętną. 

Trucizna socyal is tyczna przychodzi ła jeszcze inną drogą. 
Wokoło H e r z e n a , k tó ry od r. 1 8 5 1 zamieszkał yv Londynie , ze
brała się dobrowolna i p r zymusowa emigracya rosyjska, a z nią 
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Bakun in 1 i Ogarew. Herzen , k tó ry j uż w l a tach 1847—óó ch ło 
stał nieli tościwie Mikołaja i j e g o rządy w rozp rawach i a r t y k u 
łach u l o t n y c h , o tworzył 18ól r. własną drukarn ię w L o n d y n i e 
i zaczął yvraz z Bakun inem i Ogarewem w y d a w a ć czasopismo 
Kołokoł. W t y m „dzwonie" witał zrazu radośnie nowe rządy 
Aleksandra I I . i zachęcał go do stąpania śmiało na. drodze r e 
form. Połowiczne — j e g o zdaniem — usamowolnienie yyłościan 
1861 r. odwróciło go od cesarza, Począł on znowu cięto k ry ty 
k o w a ć wszys tko co się działo w Rosy i , wyszydza ł prawosławie,, 
wykazywa ł konieczność reform w duchu socyalizmu. J e g o Ko-* 
iókoi miał osobny dział skandal iczny: Praicda li? i dwa do 
d a t k i : l i teracki Polania ja ziviezda i polemiczny Pod sud, a był 
t ak dobrze informowany z kra ju , że nieraz najtajniejsze r o z p o 
rządzenia cesarskiego gab ine tu pierwej w nim by ły ogłoszone,, 
nim do rąk in te resowanych osób się dos ta ły ; szpieg wys łany na 
śledzenie ruchów emigracyi jeszcze by ł w drodze do L o n d y n u , 
a j uż z nazwiska wymien iony i najdokładniej yv H e r z e n o w y m 
dzienniku był opisany. Ł a t w o pojąć, że yv tych warunkach Ko~ 

1 B a k u n i n M i c h a l , s y n d u m n e g o b o j a r a g u b . t w e r s k i e j , nr. 1 S I 4 r . 
w T o r s z o k u . Zrazu s ł u ż y ł j a k o j u n k e r w a r t y l e r y i g w a r d y i c e s . W n e t p o 
t e m , 1840 г., w y j e c h a ł do N i e m i e c n a s t u d y a filozoficzne w B e r l i n i e i D r e 

ź n i e ; p r z e s i a d y w a ł w P a r y ż u , B r u k s e l i i S z w a j c a r y i i n a w i ą z a ł s t o s u n k i 
z r e w o l u c j o n i s t a m i Z a c h o d u . R o k u 1847 w y g ł o s i ł podczas u c z t y w s p a n i a ł ą , 
m o w ę w o b r o n i e P o l a k ó w , u c i ś n i o n y c h s r o d z e p r z e z M i k o ł a j a : p o l i e v a f r a n 
c u s k a k a z a ł a m u z a t o o p u ś c i ć F r a n c y ę , r z ą d z a ś r o s y j s k i w e z w a ł g o z po
w r o t e m d o k r a j u . B a k u n i n j e d n a k n i e w r ó c i ł , z a co s k o n f i s k o w a n o m u m a 
j ą t e k . R z u c i ł s ię z a p a m i ę t a l e do s t w o r z e n i a l ig i s ł o w i a ń s k i e j , w c i ą g n ą ł d o 
t e j r o b o t y L e l e w e l a , p r z e m a w i a ł n a k o n g r e s i e s ł o w i a ń s k i m w P r a d z e 1849 
i b r a ł c z y n n y u d z i a ł w r e w o l u c y j n y c h r u c h a c h w B e r l i n i e , L i p s k u . D e s a w i e , 
F r a n k f u r c i e i D r e ź n i e , g d z i e g o a r e s z t o w a n o , z a m k n i ę t o w K o e n i g s t e i n i e 
i s k a z a n o n a ś m i e r ć 1850. U ł a s k a w i o n o g o j e d n a k i w y d a n o A u s t r y i . k t ó r a 
o s a d z i ł a g o w O ł o m u ń c u , s k a z a ł a n a p o w i e s z e n i e , u ł a s k a w i ł a i w y d a ł a oku
tego w k a j d a n y R o s y i . T u o s a d z o n o B a k u n i n a w S c h l t i s s e l b u r g u : n a p r o ś b y 
j e d n a k w u j a j e g o , M u r a w i e w a , w y s ł a n o g o 185C r . d o w s c h o d n i e j S y b e r y i 
n a p o s i l e n i e . B a k u n i n j e d n a k , z a p o z w o l e n i e m r z ą d u , p r z e n i ó s ł s ię n a d r z e k ę 
A m u r , z k ą d r. 1860 n a o k r ę c i e a m e r y k a ń s k i m u c i e k ł do Japonii , a z t a m t ą d 
przez K a l i f o r n i ę d o s t a ł s i ę d o L o n d y n u . R z ą d r o s y j s k i w y t o c z y ł m u p r o c e s 
1861 r. i z a o c z n i e s k a z a ł g o n a u t r a t ę w s z e l k i c h p r a w i w i e c z n e w y g n a n i e 
z R o s y i . 
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loliol s tawał się za jmującym i p o c z y t n y m : w 2500 egzempla rzy 
dostawał sie do kraju i zyskiwał zwolenników dla rewolucyjnej 
idei i dla Herzena . W la tach 1857—62 t e n „genia lny emig ran t " 
bvł bożyszczem rosyjskiej młodzieży, a j e g o pismo miało złotą 
<wa epokę. W n e t j e d n a k i r e d a k t o r i dziennik wyda ł się za bla-
(lvm 1 : ocl r. 1863 B a k u n i n , anarchis ta p rak tyczny , stanął na 
czele p r o p a g a n d y emigracyjnej . 

Zdaje się, że j uż dosyć fermentu rewolucyjnego dostało się 
do Rosyi z zagranicy, a pomnijmy, że ferment t e n „rozkładał" 
skutecznie a prędko, b o „szerokiej na tu r ze" rosyjskiego społe
czeństwa brak ło siły odporne j , j aką dają: p rzekonanie religijne, 
życie rodzinne i duch obywate lsk i . W e w n ą t r z kra ju wr większej 
jeszcze dozie dostarczała t ego fermentu szkoła i prasa. P o m i m o 
wyznaniowości publ icznego yvychowania yv Bosyi , u rzędowa Cer
kiew nic yvywierala n igdy rel igi jnego wp ływu na młodzież : pop 
i dawniej w szkole by ł istotą yyzgardzoną; ale w epoce, o k tó 
rej piszemy, młodzież o twarc ie poczęła szydzić z religii, napadać 
na nią jako na „przesąd" s ta rych b a b i g łupich muzyków, a brała 
w tein p rzyk ład nierzadko od swoich profesorów. N a w e t nauki 
tilozoñczne i his toryczne poszły yv lekceważenie , j e d n a m a t e m a 
tyka miała jeszcze jakieś poszanowan ie : za t o rzucono się na
miętnie do nauk p rzyrodn iczych yv k ie runku Darwina , G r u b y 
materyal izm zapanował yv nauce, z apanować musiał i w życiu. 
Obaliwszy poyvage religii, e tyki i his toryk hołd składając j edyn ie 
silom na tury , młodzież przyśpieszonem t ę p e m stayvala się yv uspo
sobieniach i i n s tynk tach nihil istyczną, i na wzór „młodej I ta l i i" 
nazwala się pompa tyczn ie „młodą Eosyą" . Za p rzyk ładem Za-
ehodu wołano o „szerzenie oświa ty" ; formalny szał zakładania 

1 O d r. 1863 Kołokoł l i c z y ł j u ż t y l k o -500 p r e n u m e r a t o r ó w . H e r z e n 
p r z e n i ó s ł 1865 r. r e d a k c y ę do G e n e w y , a l e i t o n i e p o m o g ł o : w r e s z c i e 1868 
zwiną ł r e d a k c y ę Kołokołn. p r z e n i ó s ł s i ę d o P a r y ż a i t a m u m a r ł 1870. C a ł e 
życ ic by l d o k t r y n e r e m i d l a t e g o , d o p o k ą d r u c h r e w o l u c y j n y w R o s y i o g r a 
n icza! „ U . t y l k o n a p r o p a g a n d z i e l i t e r a c k i e j , H e r z e n b y ł w m o d z i e ; a l e g d y 
rue ; : теп ,jd r. 1862 p r z e s z e d ł d o p r o p a g a n d y c z y n n e j , H e r z e n s t r a c i ł w p ł y w 
\ \s : / : ]ki . co g o n i e m a ł o t r a p i ł o . M i e j s c e j e g o za ją ł B a k u n i n . W s p ó ł p r a c o 
w n i k H o r z e n a . m a l o u t a l e n t o w a n y O g a r e w . p o c z ą ł 1870 r. n a n o w o w y d a w a ć 
hoPikot. a l e u k a z a ł o s ię t y l k o s z e ś ć n u m e r ó w t e j e d y c j i . 
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szkółek wieczornych i niedzielnych dla rzemieślników ogarnął 
n ie ty lko akademicką młodzież , ale i wyższych urzędników, gu
be rna to rów samych. Trwała t a gorączka ty lko lat t r zy lub cztery, 
ale zawsze czasu dosyć do zaszczepienia rewolucyjnego fermentu 
wśród klas roboczych. 

A dopieroż p rasa , t a już o twarc ie omawiała l iberalne do
k t r y n y i ins ty tucye Z a c h o d u , podawała dzieje społecznych wy
w r o t ó w i rewolucyi , i obrabia ła rosyjskie społeczeństwo w duchu 
demokra tyczno-socya l i s tycznym. Na czele publ icys tyki stał Czer-
n i szewski , zwolennik szkoły St. S imona i Fou r r i e r a , i p o d o b n y 
mu Dobrol jubow. W y d a w a l i oni czasopismo Współczesny. Więce j 
niż tą redakcyą . stał się g łośnym Czerniszewski powieścią, napi
saną już w więzieniu 1863 r. p . t . : Szło dklaťť którą przez pe 
wien czas uważano za „kodeks nihi l is tów" '. 

P r z y b y w a ł jeszcze j eden rozk ładowy czynnik: emancypacya 
kobiet . Na Zachodzie wchodziła i ona w p r o g r a m „postępu i cy-
wilizacyi", ale t am znalazła odpór w tej wysokiej czci, j aką świat 
katol icki otoczył kobietę , i w świętości rodzinnego życia. W R o 
syi kobieta tego poszanowania nie miała n igdy, a. życie rodzinne 
nie miało dla niej uroku. To też rosyjskiej kobiecie dziwnie p rzy
padła do smaku dok t ryna o „wolnej miłości'", o równości p raw 
z mężczyzną, a rząd o tworzy ł dla niej p r zyby tk i wiedzy, uni
wersy te ty i wyższe kursą w Pe te r sburgu , Odessie, Moskwie i Ki 
jowie ; wiedzą tą była m e d y c y n a i nauki przyrodnicze, a „kur-
sis tki" dos tarczyły znacznego kon tyngensu do szeregów nihili-
s tycznych. 

Takimi to kanałami p łynęły do Rosyi idee rewolucyjno-so-
cyalne, a „szeroka rosyjska na tu r a " przyswajała sobie z nich 
najchętniej te, k tóre najskrajniejsze. najradykałniejsze. 

1 B o h a t e r k ą p o w i e ś c i : Szto diełat? j e s t W i e r a , k t ó r ą r o d z i c e c h c ą 
wydać z a m a ž d l a g r o s z a z a j a k i e g o ś p a n i c z a . W i e r a g o n i e k o c h a , c h c e s ię 
z a b i ć . R a t u j e j ą m e d y k Ł o p u c h ó w , w y k r a d a i ż e n i s ię z n i ą ; p o t e m o d d a j e 
j ą K i r s a n o w o w i , a l b o w i e m d o s t r z e g ł , że Wie ra t a m t e g o рокоепд ' . - ; , - s a m 
z a ś u d a j e s ię d o A m e r y k i ; w r a c a z j a k ą ś d z i e w c z y n ą , n i b y s w o j ą żoną , 
i r a z e m z K i r s a n o w o w a m i w j e d n y m m i e s z k a d o m u . W i e r a z a k ł a d a s z w a l 
n i ę , u c z y s ię m e d y c y n y i j e s t s z c z ę ś l i w ą . 
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Proces ten wyrabian ia się nihil izmu w teoryi , w umysłach 
tylko t rwał do r. 1861. D o t ą d wierzono jeszcze w szczerość in-
tencyj i wr l iberalizm Aleksandra I I . Rozporządzen ie ministra 
oswiatv, ogłoszone w lecie 1861 г., które odbiera uniwersy te tom 
wolność s towarzyszeń, zakładania kas. b ibl iotek i czytelni, pod
nosi opłatę czesnego, a ogranicza liczbę s tudentów, — otwar ło 
wszystkim oczy-. P a r t y a l iberalno-socyalna pos tanowi ła przejść 

- 0 d rozpraw- do czynu", a prawie wszys tka młodzież uniwersy
tecka stanęła po jej s tronie, i z począ tk iem nowego szkolnego 
roku, we wrześniu 1861 г., urządziła demons t racye w P e t e r s b u r g u 
i innych miastach, k tó re p rzy b ru ta łnem zachowaniu się władz 
szkolnych i policyi zamieniły się w k rwawe bi tki . Aresz towano 
wielu, między nimi profesora Michajłowa, r adyka lnego socja l i s tę , 
inievatora roz ruchów s tudenckich : skazano go dnia 17 paździer 
nika 1861 r. do ka torg i na łat dwanaście , a innych na więzienie 
lub depor tacyę. B j ł to na jgorszy sposób zwalczania rewolucyj 
nej idei. bo jej p rzysparza ł męczenn ików a ją t rzy ł „młodą Ro-
syę". Pokaza ło się to zaraz. AV t y m samym bowiem czasie zawią
zało się w g m a c h u g łównego sztabu w P e t e r s b u r g u tajne towa
rzystwo oficerów, urządziło t amże tajną d rukarn ię i od sierpnia 
cło l is topada 1861 r. wydawa ło Wieikorosyamna. W adresie do ce
sarza, d rukowanym w trzecim numerze t ego czasopisma, doma
gano się nadania chłopom reszty ziemi, której p rzed tem uży tko 
wali, bez żadnej indemnizacyi : usunięcia nadużyć w skarbowości , 
•sądownictwie i policyi, zwołania kons ty tucy jnego sejmu i — wy
swobodzenia Polski , w której t akże wrzało i kipiało od rewolu-
•oyjno-patryotyczuego ruchu. W zimie 1861 r. szlachta na zja
zdach w Moskwie Smoleńsku i Twerze wystosowała pe tycyę do 
cesarza, domagając się kons ty tuey i takie j , j aką świeżo nadał F i n -
landj i . W maju 1862 r. o lbrzymie pożary- niszczyły Pe te r sbu rg . 
Rząd upa t rywał w tem rękę nihilistów — bo już ta nazwa wcho
dziła w modę — pozamyka ł k luby szachowe, czytelnie, szkoły 
niedzielne, zawiesił r edakcyę W.yxíícze.sncí/o i kilku opozycy jnych 
gazet, ograniczył wolność drukarni , uwięził wreszcie Czerniszew-
skiego i ki lkunastu innych nihilistów. R e p r e s y e rządowe spo
tęgowały ty lko ruch rewolucyjny. Rozrzucone od 1857 r. l iczne 
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t a jne związki w Pe te r sburgu , zorganizowały się na wiosnę 1863 r. 
w j e d e n nihi l is tyczny związek Zeinlja i wolja, k tó ry w y d a w a ł 
dziennik Swoboda i zakładał lokalne związki na prowincyi . J e d e n 
z t ych związków studencko-oficerskich w Kazan iu vmet odkry to , 
i oddano pod sąd 28 członków; z t y c h skazano 5 na śmierć, 4 na 
1.5 la t do katorgi , k i lkunas tu innych na wygnan i e 

Podsyca ła tę gorączkę nihil istyczną prasa emigracyjna. Oprócz 
znanego n a m już Kołokoła H e r z e n a , wychodzi ły w He ide lbe rgu 

1 W e d ł u g k a l e n d a r z a „ N á r o d n e j w o l i " z r . 1883 o d b y ł o s ię w l a t a c h 
1862—05 aż 21 p r o c e s ó w p o l i t y c z n y c h , m i a n o w i c i e : 

1862 . \V c z e r w c u w M o d l i n i e p r o c e s o f i c e r ó w : A r n g o l d a , Ś l i w i c k i e g o , 
R o s t k o w s k i e g o i t r z e c h ż o ł n i e r z y ; o f i c e r ó w s k a z a n o n a ś m i e r ć , ż o ł n i e r z y 
n a r ó z g i . 

W l i p c u w P e t e r s b u r g u p r o c e s p o d p o r . J a n k o w s k i e g o : s k a z a n y d o 
k a r t o r g i . 

D n i a 11 j i a ź d z i e r n i k a w P e t e r s b u r g u p r o c e s j i o d p o r . G r i g e r e w a : z a 
s ł a n y d o w s c h o d n i e j S y b e r y i . 

D n i a 6 p a ź d z i e r n i k a p o d p u ł k o w n i k a K r a s o w s k i e g o w K i j o w i e : s k a 
z a n y d o k a t o r g i . 

W l i s to j>adz ie p r o c e s m a r y n a r z a D i a k o n o w a i 7 t o w a r z y s z y : s k a 
z a n o d o k a t o r g i 1, w S y b i r 2, n a w i ę z i e n i e 4. 

D n i a 7 g r u d n i a w P e t e r s b u r g u p r o c e s J a k o b l e w a ; s k a z a n y d o k a t o r g i . 
P r o c e s w W i l n i e T o n r a s z e w i c z a i P i o t r o w s k i e g o z a r o z s z e r z a n i e b r o 

s z u r y Mitżyclcaja prawda : s k a z a n i d o k a t o r g i . 
P r o c e s O b r u s z e w a i 4 t o w . z a u d z i a ł w r e d a k c j i Wielkorusa. 
1 8 6 3 . P r o c e s M o r a w s k i e g o : s k a z a n y n a δ l a t k a t o r g i . 
P r o c e s s t u d e n t a C h o r j a k o w a i 6 t o w . w s e n a c i e . 
P r o c e s S t a e h e w i c z a i C z w i e t k o w a w P e t e r s b u r g u ; p ie rwszy- s k a z a n y 

d o k a t o r g i , d r u g i n a w i ę z i e n i e . 
P r o c e s W a s i l e w a i 3 t o w . : s k a z a n o do k a t o r g i 2, do k r e p o s t i 2. 
P r o c e s y d w a : l e k a r z a P a w ł o w s k i e g o i s t u d e n t a S u n g u r o w a , 
1864. P r o c e s M a r t y n o w a w P e t e r s b u r g u : s k a z a n y do k a t o r g i . 
P r o c e s I w a n i c k i e g o i 8 t o w a r z y s z y , c zy l i p i e r w s z e j g r u p y c z ł o n k ó w 

s o c j a l i s t y c z n e g o k ó ł k a w K a z a n i u ; s k a z a n o n a ś m i e r ć 4, d o k a t o r g i 5. 
P r o c e s k a z a ń s k i d r u g i e j g r a p y 10 s o c j a l i s t ó w ; s k a z a n o 3 n a p o s i l e 

n i e w S y b i r , i n n y c h u k a r a n o a d m i n i s t r a c y j n i e . 
P r o c e s C z e r ń i s z e w s k i e g o w P e t e r s b u r g u ; s k a z a n y n a 7 l a t k a t o r g i . 
1865. P r o c e s S o ł o w i e w i c z a i 9 t o w a r z y s z y w P e t e r s b u r g u : s k a z a n o 

w S y b i r 3 . d o t u n n y 2, n a a r e s z t 5. 
P r o c e s J u n i s o w y c h a , c h ł o p a z N i ż n e g o N o w o g r o d u , za o d m ó w i e n i e 

p ł a c e n i a p o d a t k ó w ; s k a z a n y n a ś m i e r ć . 
P r o c e s o f i ce ra C z e r n i a k a za s p r a w ę s o c j a l i s t y c z n ą w K a z a n i u : s k a 

z a n y n a ś m i e r ć . 
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„ Ι4β·> Lettdxzilie listki, a w Berl inie Swóbodnoje słowo Blum

nera Drukowano УУ nich oprócz rozprayy anarchicznej t reści i po 
lemik' z Herzenem i Ogarewem, k tó rych za wstecznikóyv okrzy
knięto, rewolucyjną m o w ę do studentóyv Michajłowa, adresy do 
cesarza i k r w a w e odezwy „cent ra lnego rewolucyjnego komi te tu" 
do ..młodej Rosy i" . domagające się wyrżnięcia do nogi R o m a n o 
wów i carskiej par ty i , „bo ty lko ich krwią da się okupić nędza 
ludu". K o m i t e t y rewolueyjno-cent ra lny Bakun ina i emigracy jny 
Herzena nawiązały s tosunki z rządem na rodowym „młodej Po l 
ski" i wraz z całą „młodą R o s y a " sprzyjały j e j r obo tom w y d o 
bycia się na wolność. 

Lecz właśnie polskie powstan ie w r. 1863 wst rzymało po 
chód rewolucyjny w Rosyi , a s t łumione k r w a w o i okrutn ie stało 
się hasłem wzrastającej z k a ż d y m rokiem reakcyi rządowej . Du
sza jej był K a t k o w, uczes tn ik n iegdyś l ibera lnych zebrań w sa
lonie Stankiewicza w Moskwie. Ten w r. 1862 uprosi ł sobie u ce
sarza pozwolenie wydawan ia Moskiewskich Wiadomości; zwalczał 
yv nich najprzód socyalne u topje Herzena , a skoro polskie po
wstanie yvybuchło, uderzył w s t runę p a t r y o t y z m u rosyjskiego, 
doyvodzac, że Po lacy dążą do oderwania od „świętej Rosy i " wiel
kich ziem kawałów i z g u b ę Rosyi gotują. „Młodą R o s y ę " prze
strzegał, aby nie ufała pows t ańcom polskim; sojuszników z nich 
nie będzie mieć nigdy, w n e t u nich górę weźmie p a r t y a konser
wa tywna i zarCT'uo przeciyv urzędowej Rosyi , j a k przec iw Młodo-
Rusom wystąpi . Nawoływan ia K a t k o w a ostudzi ły zapał, j ak i zrazu 
w obozie rewolucyjno-rosyjskim dla sp rawy polskiej się objawił, 
owszem, zwróciły cały t en obóz przeciyv narodowości polskiej . 
Z obozu t ego wyszli najzaciętsi ujarzmiciele Polski , j a k kniaź 
Czerkawski, i cały szereg sędziów mi rowych i czynowników, nie
moralnych w zasadzie, l ibera lnych yv słowie, a ok ru tnych w czynie. 

Bądźcobądź powstanie polskie zwróciło główną u w a g ę rządu 
i kraju yv inną s t ronę. Nie zapomniano o nihi l is tach, bo proces 
socyalistów kazańskich i Czerniszewskiego, skończył się dopiero 
yv lecie 1864, ale nie ścigano ich t ak zawzięcie j a k dawniej . Na
stąpiło kilka la t j a k b y zawieszenia broni , p r z e r w a n e g o zamachem 
Karakozowa na życie Aleksandra I I . Rząd zaprowadza ł dalsze 
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re formy w sadoyvnictwie, adminis t racyi i f inansach, p ro tegował 
prasę a te is tyczno-materyalną, edukacyę w tymże kierunku, i. eman
c y p a c j ę kobiet . Nihilizm nie po t rzebował już zasiłku z emigra
c j i — od I860 r. umilkł Kołolcoł, na j e g o miejsce nie pows ta ło 
żadne czasopismo, aż do 1866 r. — nihilizm czerpał swe siły 
w samem społeczeństwie wewnątrz kra ju , s toczył „nie t rudną" 
walkę z urzędową Cerkwią i z „przesądami" , zapalił fana tyzm 
antyrel ig i jny i wywalczył „wysyvobodzenie" kobiet . Pos łucha jmy, 
co o t em pisze nihilista Stępniak : 

„Materyal i s tyczna p r o p a g a n d a odbywała się z a p o m o c ą p r a s y ; 
t łumaczono i p i sywano dzieła zawierające niezbi te dowody prze
ciw wszelkiemu sys temowi re l igi jnemu, przeciw wolności woli 
i wogóle przeciw wszelkiemu nadna tura l izmo wi. A b y ujść szpo
n ó w cenzury, zby t wyraźne us tępy osłaniano jak imś c i emnym 
yyyrazem, k t ó r y t em lepiej zrozumiał namię tny a uważny cz}~-
telnik. W ustnej p ropagandz ie t łumacząc au to ra , v,-ydobywano 
logiczne konsekwencye bez względu na t o , co on przemilczeć 
musiał . Ateizrn t ak pobudzi ł namiętności , j a k b y nowa j a k a reli
gia. Zwolennicy j e g o wyruszyl i na wyszukan ie żyjących dusz, 
aby j e oczyścić z o b r z y d l i w o ś c i c h r z e ś c i j a ή s t w a, z za

pa łem prawdz iwych misyonarzy. Robi ło się też coś i zapomocą 
ta jnych d rukarń : t ak np . prze t łumaczono i odl i tografowano książkę 
B u c h n e r a : Kraft und Stoff uderzającą yvprost na chrześci jań
ską teologię. Niektórzy posunęli syvój zapał aż do p r o p a g a n d y 
między n iedoros tkami gimnazyalnymi. . . Rze te lne i p rawdziwe są 
słowa o twar t ego listu Zaicowa, yyspółpracownika JinsJcojc słowo: 
„Klnę się na wszystko co mi j e s t świętem, my (nihiliści) nie by -
„liśmy egoistami, j a k nas nazwano . Alożeśmy błądzili, ale z g łę
b o k i e g o przekonania , i k a ż d y z nas g o t ó w był pójść na rusz to
w a n i e i g łowę położyć (pod topór) za Moleschota albo Dar -
„wina". 

. . . . . K w e s t y a emancypacy i kobie t nie ograniczała się u nas 
inihilistówj na nęclznem prawie wolnej miłości , k tóre j e s t ty lko 
p r a w e m wybierania sobie pa t rona . Sprawę t ę zostawil iśmy wol
nej woli każdego, bo zrozumieliśmy, że właściwy p u n k t ciężkości 
tkwi w prostej wolności osobistej , k tó r a j e s t niemożliwą bez 
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ekonomicznej niezależności — i walka o emaneypacyę kobie t 
-/•rmienila się w walkę o wolny p rzys tęp do un iwersy te tów i zajęć 
«vvk<ztał<'oneiuu mężczyźnie właściwych. W a l k a ta była długą 
¡ t rudna, bo przec iwna pojęciom naszej barbarzyńskie j średnio
wiecznej rodziny. Kob ie ty dzielnie nam w niej d o p o m o g ł y . . . 
i zwvciezvly — sam rząd musiał to uznać. Nihilizm zwyciężył 

aa ealej linii" '· ·. 
Tak więc z ta jnych schadzek przeniosła się w.jlka do ognisk 

domowych. Pan ienki in te l igentnych rodziców, wychSwane zazwy
czaj mało lub bezrel igi jnio, już yv p ię tnas tym roku życia ucie
kały z domu, zapisywały się na „kursą", lub wziąwszy pozo rny 
ślub z nihilista, j ako zamężne , a więc prawnie usamowolnione 
kobiety, wyjeżdżały za granicę po naukę, zapisywały się na kursą 
medvczne i na listę socyal is tycznych spisków. 

W tym tłumie nihi l is tycznym znaleść się musiały n a t u r y 
silniejsze, k t ó r y m nihilizm t eo re tyczny nie wystarczał . Te zawią
zały 1865 r. w P e t e r s b u r g u „Piekło" , t owarzys two mające na 
'.-elu p ropagandę między ludem, zapomocą szkół, s towarzyszeń 
spożywczych , czytelni i t. p. Znamieni t szymi członkami Piekła 
byli : Isznt in, Jurassow, Jermołow, Nikołajew, S t r anden i soeya-
listyezny publicysta, fana tyczny Chudjakow. R a d a wyższa P iek ła 
postanowiła yyykonać zamach na cesarza, ale w taki sposób, j a 
koby był wynikiem ludowych rozruchów. Na w y k o n a w c ę zama
chu ofiarował się Karakozow, człowiek chory, k tó ry wśród ludu 
nigdy nie by ł , ani go nie znał. Napróżno odwodzil i go od za
miaru koledzy, widząc j e g o nieudolność. On upar ł się i w b r e w 
woli Piekła , na własną rękę pos tanowi ł J kwie tn ia 1866 r. yvy-
konac zamach na cesarza, gdy ten po spacerze w le tnim ogro
dzie wsiadać miał do powozu. Zamach nie udał się; czeladnik 
Konusarow przypadk iem czy umyślnie, yyytrącił Karakozowi r e 
wolwer z ręki. Karakozoyya uję to , wytoczono proces ; na czele 
komisyi śledczej stał Mura wiew, wiszatiel. Rozpoczę ły się areszto
wania masami , blisko 800 osób dostało się do więzienia, p o 
mimo, że Karakozow, wzięty na tor tury , nic nie wyznał . W k o ń c u 

iJ'is unterirdische Russland, s t r . 2, ò. 
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powieszono go . Ostatnia rozprawa 36 „Karakozowców" t rwała 
od 14 sierpnia do 24 września ; skazano do ka to rg i 3, w Sybir 9, 
i n n y c h n a więzienie, W związku z tą sprawą stał proces An-
druszenki i 37 towarzyszy w P e t e r s b u r g u ; wysłano w Sybir 3, 
i n n y c h skazano n a ka rę więzienia, 

Zamach K a r a k o z o w a spowodował zmianę systemu w we
wnęt rzne j pol i tyce. Powol i p a r t y a l ibera lna wyrugowaną została 
z ministerstyv i nacze lnych urzędów, k t ó r e objęli te raz twardzi , 
ciemni Rosyanie . K a t k o w w swych Wiadomościach moskiewskich 
nawoływał rządową Rosyę do p o w r o t u do t radycyj I w a n a Gro
źnego , doradzał tępienie siłą i mocą rewolucy i i sojusznicy j e j , 
na rodowośc i polskiej . L ibe ra lnego minis t ra oświaty Gołowina, 
zastąpił zwolennik teory i Ka tkowa , hr . Tołs to j , k t ó r y w n e t wy
dał cały szereg przepisów, znoszących lub ograniczających wol
ności i przywile je un iwersy te tów. Oburzona tern młodzież , 
wszczęła roz ruchy kolejno we wszys tk ich n iemal miastach, gdzie 
istnieją uniyversytety. Pol icya użyła siły zbrojnej ^o st łumienia 
roz ruchów — wślad za niemi szły r e l egacye , a resz towania , śle
dz twa i t. d. Nie m o ż n a było wymyś leć skuteczniejszej p ropa 
g a n d y nihil izmu wśród uczącej się młodzieży; odt rącona od p o 
ważne j naukowej p racy i wykole jona z ka rye r publ icznych, chcąc 
nieehcąc zwraca ła się do nihil izmu i dos tarcza ła mu m n o g o ade
p tów. Cesarz z swej s t rony wys tosował odezwę p. d. 24 maja 
1866 r. do swego ludu. Stwierdziwszy w niej fakt, że roz ruchy 
rewolucyjne zagrażają prawu, własności i religii i na złe t łuma
czą l ibera lne usposobienie rządu, oświadcza cesarz, że rząd broni 
własności , a opiera się na szlachcie i k o n s e r w a t y w n y c h żywio
łach społeczeńs twa, i wzywa j e do wspólnej akcyi tępienia ni
hil izmu. Niewiele to oczywiście pomog ło . Nihiliści, p rzyduszen i 
chwi lowo w R o s y i , czerpali siły z zagranicy, z G e n e w y zwła
szcza, gdzie w y d a w a n o Podjwhtoje słowo E lp idyna , Sowremennosti 
i Narodnoje djeło Bakunina , k tó ry wpros t do czerwonej , r adyka l 
nej anarchi i nawoływał . 

Więce j , j a k t e rewolucyjne pisma, wspiera ł wzros t nihil izmu 
sam rząd rozporządzeniami , podającemi go w śmieszność. T a k 
np . rozkazano gube rna to rom śledzić n ihi l i s tów i tępić wszelkiemi 
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-il'inii Ui w swej gorl iwości zabronili daniom w lecie 1866. pod 
oroza wvdah-ina z guberni i , ubierać się pod ług m o d y niliilistek. 
Polieva prześ ladowała panienki , p r zyb rane w mały, krągły k a p e -
lusz. przykrywający k ró tko s t rzyżone włosy, w suknię bez kry
noliny, a z k a p t n r e m i z rzemienną przepaską. Nie można było 
WYIHYŚICĆ skuteczniejszej p r o p a g a n d y dla nihilizmu. T a wojna 
potężnego rządu ze spódnicą podawała, go w śmieszność, a j e 
dnała, svmpa tye dla prześ ladowanych niliilistek i przyjaciół ich 
rewolucyjnych. Niezadługo nihilizm podniósł ha rdo g ł o w ę , pod
minował P e t e r s b u r g i Moskwę, zarzucił siecią mnie jszych związ
ków prowineyo, yv tysiącach egzemplarzy rozrzucał rewolucyjne 
czasopisma, t łoczone za granicą lub w własnej tajnej drukarni , 
j ak : Wpcrod, fSahai', Hromada, Zemlja i tcofja. a d o k t r y n ę swoją 
streścił w k a t e c h i z m i e r e w o l u c y j n y m Neczajewa, 

St raszny to człowiek, t en Neczajew. Syn kamerdynera , pa 
la! szaloną nienawiścią do sz lachty i do klas uprzywi le jowanych: 
nauczyciel cerk iewny odznaczał się sp ry tem i obłudą , a nie 
wzdrygał się przed żadnym pods t ępem i zbrodnią. W marcu 
18(39 r. występuje on j ako ajent między młodzieżą petersburską, 
rozrzuca p rok lamacyę Bakunina, i drugą własnego pomysłu, za
chęcając młodzież do rozruchów. W n e t p o t e m rozpuszcza wieść 
o sobie, że został a resz towany i osadzony w Pet ropawiowskie j 
kreposti, w rzeczy samej zaś wyjeżdża do Uenewy. i wraz z Ba
kuninem i Ogarewem wymusza na schorzałym już Pierzenie wy
dania 1000 funtów szterl ingów, l egowanych na fundusz zakła-
clo wy rewolucyjnych robót : wreszcie od Bakunina, j e d n e g o z głó
wnych menerò w in te rnacyona łu zachodniego, mianowany j es t or

ganizatorem rosyjskiego in te rnacyona łu , pod 1. 2771 , która ma 
zastąpić j ego nazwisko. W e wrześniu 1869 widz imy go w Pe te r s 
burgu i Moskwie, zakładającego między młodzieżą uniwersytecką 
związek p . n. P o d s ą d a l b o p o cl t o p ó r , a krócej Z e m s t a 
l u d u , podzielony na „piątki" t. j . kółka z pięciu członków, i na 
trzy stopnie. Bezwzględne posłuszeństwo komi te towi a raczej 
^eczajewowi i największa t a j emnica , obowiązkiem wszystkich 
„mścicieli ludu". Celem związku nie j e s t zamordowanie cesarza, 
ale wywołanie ogólnej międzynarodowej rewolucyi , k tóra 19 lu-
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t ego 3870 r. na wszystkich p u n k t a c h odrazu wybuchnąć miała . 
Ks ięgarz Uspeńsk i , Pryszow, K u z n e c o w i Mikołajew, byl i duszą, 
związku; Neczajew ułożył dlań ka tech izm rewolucyjny, z łożony 
z "26 paragrafów. Dowiadu jemy się z niego, że : rewolucyonis ta t o 
ofiara; nie zna on rodziny, ojczyzny, własności, imienia swego (imię 
zas tępuje mu numer ) ; treścią j ego istoty, myśl i i czynu — r e w o l u -
cya. Z r y w a on ze społeczeńs twem obecném, z j e g o prawami , z w y 
czajami, moralnością ; jeżel i żyje wśród niego, to na to, aby j e 
zburzyć . Gardzi on yvszelka nauką, zna jedne ty lko — n a u k ę bu
rzenia , i d la tego musi się uczyć m a t e m a t y k i , fizyki, zwłaszcza 
mechanik i i medycyny . Celem j ego j a k najprędsze zburzenie tej 
podłej b u d o w y świata. Surowy dla siebie, s rogim powinien b y ć 
dla drugich, nie znać litości, miłości, przyjaźni , honoru nawet . J e -
clynem j e g o uczuciem, rozkosz z pos tępu rewolucyi ; j edyną namię 
tnością: nieli tościwe burzenie yvszystkiego. Burzyć i jeszcze burzyć,, 
choćby przyszło własne życie narazić i u t racić , choćby yyłasnemi 
rękami zdusić życie t ych , k tó rzy przeszkadzają dziełu burzen ia . 

Tak im m a być rewolucyonis ta , ale p rzed ludźmi m a s k o w a ć 
się p o w i n i e n ; s tać się wszys tk iem dla wszystkich, wejść do c h a t y 
i do pałacu, wcisnąć się do gab ine tu I I I . oddziału tajnej po l i cy i 
i do z imowego pałacu. Dla uła twienia p racy mszczen ia , n iech 
sobie podzieli społeczeństwo na ka t ego rye . Pierwszą s tanowią 
szkodliwi przeciwnicy rewolucyi , t em samem skazani przez nią 
na śmierć. Drugą , zostawieni do czasu p rzy życiu, aby swą zwie-
rzęeością przyśpieszyl i w y b u c h rewolucyi , k tó ra ich sprzątnie 
ze świata, Trzecią, byd lę ta , ludzie bogac i i wp ływowi , ale bez. 
t a l en tu i energ i i ; t y c h , równie j a k głupie i lekkie kobiety , zo
stawić p r zy życiu, ale yypłyyyy ich i mają tek yvyzyskaé na l eży 
bez litości. J e d y n i e kob ie ty mądre a energ iczne , k tóre p r z y j ę ł y 
p r o g r a m reyvolucyi, te są najcenniejszą perłą w rewolucy jnym 
skarbcu. P r zez reyvolucye zaś rozumieć na leży ruch niszczący 
w zasadzie wszystko, co p a ń s t w o w e , obalający wszystkie s t any 
i ins ty tucye yv Rosyi ; d la tego naj lepszymi sojusznikami r e w o 
lucyi są opryszki i rozbójnicy. Przysz ły społeczny organizm w y 
robi się sam przez się z życia i ruchu na rodowego . Zostawić: 
ten proces na leży czasowi, a teraz bu rzyć i jeszcze burzyć . 



H I S T O R Y C Z N Y R O Z W Ó J N I H I L I Z M U W R O S Y I . 9» 

Oto kodeks nihi l is tyczny 1869 г.; różni on się od kodeksu nihi
l ista z 1861 r. tem, że t a m t e n stawiał ty lko dok t rynę oderwaną, ten 

z a ś w czyn ją wprowadza . Kilkudziesięciu s tuden tów i kilka k o 
biet, między nimi Dement iewa , właścicielka tajnej drukarn i w P e 
tersburgu — wyznawało ka techizm Neczajewa. On sam czuł się 
wielkim i p o t ę ż n y m ; kłamiąc sp iskowym o istnieniu cent ra lnego 
komite tu , o rozgałęzieniu „zemsty ludu" szeroko i da leko , sam 
jeden był komi te tem i chciał czynem nadać m u sankcyę. Nada-
rzvla się wne t sposobność. Oto s tudent Iwanow, należący do 
związku, okazywał się samowolnym, k rnąb rnym, i zanad to wie-
ł o m o w n y m ; zachodzi ła obayva, że wystąpi ze zyviazku i zdradzi 
sprawę. Neczajew ze swoją „piątką" skazuje go na śmierć : zapra
sza podstępnie cło g ro ty w ogrodzie szkoły rolniczej w Moskwie,, 
niby na rozmowę poufną, i t a m go wys t rza łem z reyvolweru 
ciężko rani i własnemi rękami uduszą dnia 21 l i s topada 1869 r. 
Ohydne to morders two, po tęp ione przez przeważną część związ
kowych, wywołało oburzenie powszechne , a ś ledztwo sądowe 
wykryło p r zy t em związek cały. Przeszło 200 młodych ludzi are
sztowano i badano , 87 oskarżono i sądzono. Neczajew schronił 
się dosyć wcześnie do Szwajca ry i : ścigała go i t a m p o g a r d a ko 
legów, a R o s y a żądała j e g o wydania . J a k o ż w y d a n o go, i Ne 
czajew osadzony w P e t e r s b u r g u 1872 г., skazany został na 20 łat 
katorgi. Proces 87 j ego towarzyszy, odbywał się w lecie od 
1 lipca cło 24 września 1871 r. publ icznie p rzed sądem przysię
głych. W sali sądowej j a k z ka t ed ry rozyvijali obżałówani i ich 
obrońcy rozmai te sys temy rewolucyjne; słuchała ich ciekawie liczna 
publiczność, p rzeważnie ze s tudentów złożona. Bronil i ich dzielnie 
adwokaci : książę Urussow i Spasowicz; lubo w y r o k sędziów po tę 
pił obżałowanych, to opinja publ iczna rozgrzeszyła ich, i s tanęła 
po ich stronie '. 

1 S k a z a n i z o s t a l i d o c i ę ż k i c h r o b ó t : uspeński n a l a t ló, K u z n e c o w 
n a lat 12, M i k o ł a j e w n a 4 l a t a , T k a c z e w n a r o k t w i e r d z y , F l o r y ń s k i n a G 
m i e s i ę c y , D e m e n t i e w a n a 4 m i e s i ą c e t w i e r d z y . I n n i p o m i m o u w o l n i e n i a 
p r z e z sąd . u k a r a n i d r o g ą a d m i n i s t r a c y j n ą . O p r ó c z t e g o b y ł y j e s z c z e 1867—71 r . 
c z t e r y p o l i t y c z n e p r o c e s a : N i e w i a d o m s k i e g o , p o d p o r . K u b i a z e w a . S o k o ł o w a 
1 b a n e z a r e w a : t r z e j p i e r w s i s k a z a n i d o k a t o r g i , o s t a t n i z a s ł a n y w S y b i r . 
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T a k więc do 1870 r. nihilizm teore tyczny , nihilizm Buza-
rowa, przestraja ł się powoli w t eo re tyczny socyalizm. P r ó b a K a -
rakozowa i Necza jewa zamienienia go w czynną rewolucyę anar
chiczną, okazuje się przedwczesną i d la tego nie udaje się. Całe 
też in te l igen tne społeczeństwo rosyjskie p r z e b y w a proces w e w n ę 
t rznego przeobrażen ia w l ibera lno-socyalnym raczej , j a k rewolu
cyjnym kierunku, i sympatyzuje z nihilistami, N a w e t s tudenci 
wiążą się w stowarzyszenia, upozorowane innymi celami: ale t o 
wszys tko dzieje się, napozór p rzyna jmnie j , w r amach legalności . 
P o m i m o czujności policyi , w ciągu dwunastolecia 1860—72, mie
l iśmy za ledwo ki lka większych p rocesów nihi l i s tycznych do za
znaczenia , chociaż wszystkich razem było yv t em dwunas to le -
ciu 29. 

Nasta je teraz epoka spokojnej p r o p a g a n d y socyalnej wśród 
ludzi i klas roboczych. 

(C. d. п.). 

Ks. Stanisław Załęski. 



ROZWÓJ TEORYJ FIZYCZNYCH. 

Pos tęp fizyki w bieżącem stuleciu, a szczególniej w7 osta
tnich j ego dziesiątkach lat, szerzył się równocześnie w kilku kie
runkach. P r a c a l icznego szeregu badaczy p o m n a ż a nieus tannie 
materya ł doświadcza lny ; t echn ika w budowaniu przyrządów do 
subte lnych b a d a ń dochodzi do wysokiego stopnia doskonałości, 
a skutk iem tego pozna jemy coraz to полу e zjawiska i prawa 
przyrody, t ak że ilość szczegółów wzrasta do ogromu, nie dają
cego się p rawie objąć umysłem. Lecz równocześnie ze wzros tem 
gmachu pogłębiają się fundamenta . Nauka zwraca się nieustannie 
ku swym pods tawom, a badając k ry tyczn ie ich g run towność i bez
pieczeństwo, p rzechodz i ciągle od rzeczy z łożonych do coraz p r o 
stszych, dąży do poznania os ta tnich p rzyczyn wszys tk ich zjawisk 
i zbliża się coraz więcej cło najwyższego swego celu — do wy
śledzenia j e d n e g o ogólnego prawa, obejmującego cały wszech
świat. A tak, nie zatracając charak te ru nauki ścisłej, nie przesta je 
fizyka być równocześnie filozofią p rzyrody . 

Drug im znamiennym rysem nowoczesnej fizyki, j e s t rozległe 
jej zas tosowanie do po t rzeb codziennego życia. 

Z zamknięcia w ciasnym obrębie rzeczypospol i te j uczonych 
występuje ona n a szeroką arenę życia, zaprzęgając do p racy siły 
przyrody. W y k r y t e przez fizyków p r a w a chwyta wlot geniusz 
wynalazców 7 ; pomysły , jeszcze n iedawno p o c z y t y w a n e za fanta
styczne mrzonki , stają się rzeczywistością ; z nic nie znaczących 
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napozór odkryć rozyvija się wielki przemysł fizyczny. F i z y k a s to
sowana, k tóre j coraz noyve odsłaniają się widnokręgi , wycisnęła, 
p ię tno n a całej nowoczesnej kul turze, sproyvadziła j ą na całkiem 
nowe t o r y i nada ła naszemu życiu t ak odmienny charakter , że 
teraźniejszość różni się od swej nie dalszej j a k 50-letniej p rze 
szłości więcej , niż np . wiek X V I I I , od XV. , lub nawe t jeszcze 
wcześniej szych stuleci. Obrazem rozwoju i pos t ępu fizyki, r zuco
n y m choćby ty lko w ogó lnym zarysie, obszerne m o ż n a b y w y 
pełnić dzieło. W t y m pob ieżnym szkicu p rzeb iegn iemy ty lko drogę, 
p o k tóre j k roczy ła n a u k a ku poznaniu i s to ty zjawisk — skreśl imy 
obraz rozwoju n iek tó rych teoryj fizycznych. 

J u ż oddawna rozdzielano zjayviska n a po jedyncze g rupy . 
Światło, ciepło, m a g n e t y z m i e lek t ryczność uważano za skutki 
od rębnych sił p rzyrody , między k tóremi ż a d n e g o nie u p a t r y w a n o 
związku i oddzielnie j e badano . Z pos t ępem nauk i pokazało się 
j ednakże , że zachowanie się tych rozmai tych sił j e s t yv wielu ra
zach zgodne, że siły te na siebie wpływają i j e d n a z drugiej po 
ws tać może. Zaczęto więc szukać związku między temi siłami, 
s tarano się yv różnorodności zjawisk odnaleść jedność . Rozwią
zanie t ego zadania odbywało się s topniowo z powodzen iem t ak 
szczęśliwem. że n iezbyt daleko już j e s t e śmy od upragn ionego 
celu, do k tó rego zbliżyła nas znacznie, w ostatnich dopiero cza
sach rozwinięta, nowa t eo rya światła. 

His to rya rozwoju teoryi światła j e s t z wielu względów bar 
dzo pouczającą, a zarazem jest naj lepszym przykładem, j a k h ipo
tezy naukowe, s tosownie do chwilowego s tanu yviedzy, r ó ż n y m 
ulegają przeobrażeniom. 

A ż e b y rozmai te siły p r zy rody objaśnić, p rzeds tawiano j e 
sobie jeszcze na początku bieżącego stulecia j a k o szczególnego ro 
dzaju nieważkie ma te rye . By ł więc p łyn cieplikowy, p łyn świetlny, 
dwa p łyny m a g n e t y c z n e i dwa e lektryczne. P o d ł u g zapa t rywan ia 
Newtona , światło było p e w n y m rodza jem nieważkiego płynu, k t ó r y 
ciała świecące wydawa ły z siebie i wysyła ły po l iniach p ros tych 
na yvszystkie s t rony. Działając na ne rw wzroku, wzbudza ł t en 
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ρ ίνη w mózgu uczucie, zwane widzeniem, jasnością. A chociaż 
TJnvghens przeciwstawił poglądom Newtona nową teoryę . k tóre j 
WYŻSZOŚĆ by ła widoczną , bo t łumaczyła z przekonywującą p r o 
stota zjayviska, t rudne do zrozumienia na pods tawie teory i emana-
cyjnej. p o w a g a N e w t o n a by ła t ak yvielka, a N e w t o n t rwał z p ra 
wdziwie angielskim uporem przy raz powzię tem zapat rywaniu , 
że nowa t eo rya nie znalazła u współczesnych uznania, Nie zna
lazła go i później przez sto przeszło lat, bo jeszcze na począ tku 
bieżącego stulecia pieryvszorzedni uczeni, j a k Biot, Herschel , Tra
piące, teoryi emanacyjnej się t rzymal i . 

Drug i właśnie minął wiek od chwili, g d y H u y g h e n s powziął 
myśl wyt łumaczenia świat ła na pods tawie dynamiczne j , zapomocą 
fal, p rzewodzonych przez m a t ery ę sprężystą, a w z b u d z a n y c h ru
chem drgającym cząstek ciał świecących. J e s t t o więc ta sama 
zasada, na mocy której t ł umaczymy zjawisko głosu. Cząstki drga
jące ciała, wydającego dźwięk, wywołują fale w powiet rzu . P o 
nieważ jednakże światło p rzen ika przestrzenie , zwane pospolicie 
próżnemi, t. j . n iewypełn ione żadną ze znanych nam mate ry j , 
a to z prędkością 300.000 k i lomet rów na sekundę, a w znanych n a m 
ciałach sp rężys tych fale przenosić się mogą najwyżej z prędkością 
kilku ki lometrów, więc fale światła powstają w jakimś szczegól
nym, n ieznanym nam przewodniku. P o t r z e b a tedj^ przypuścić , że 
cała przes t rzeń napełnioną j e s t ciałem, n iedos tępnem dla naszych 
zmysłów, nadzwyczajnie sprężys tem, k tóre wype łn ia także wolne 
przes t rzenie pomiędzy drobinami ciał. Is tn ienie t ego ciała, t. zw. 
eteru powszechnego , j es t zasaclniczem przypuszczeniem w falowej 
teoryi Huyghensa , Czem je s t t en eter, t ego oczywiście nie wiemy. 
Mogłaby nim być zwykła m at ery a yv nadzwycza jnem rozrzedze
niu. Na zasadzie p e w n y c h danych s tarano się oznaczyć gęstość 
eteru. W e d ł u g obliczeń Thomsona masa eteru, zapełniającego kilo
met r sześcienny, wynos i około dziesięciomilionową część grama. 
Taka sama objętość powie t rza o zwykłej gęstości w aży ł ab y prze
szło bilion k i logramów, a powiet rze , rozrzedzone do osta tecznej 
granicy, do której dochodz imy zapomocą naj lepszych p o m p 
powie t r znych . b y ł o b y od eteru dziesięć tys ięcy mil ionów razy 
gęstsze. 



104 l í O Z W Ó j T E O I I Y J F I Z Y C Z N Y C H . 

Zapomnianą prawie t e o r y ę H u y g h e n s a wskrzesi ły dopiero 
badan ia lekarza angielskiego, Tomasza Younga , a w ki lkanaście 
la t później p race doświadczalne i m a t e m a t y c z n e inżyniera francu
skiego, Fresi tela, wywalczy ły dla t eory i falowej uznanie . vV r. 1800 
odkrył Y o u n g in terferencyę światła, zjawisko, polegające n a tern, 
że dwa promienie świetlne w pewnych, w a r u n k a c h wzmacniają 
się, a w innych osłabiają lub nawe t zupełnie gaszą. Zjawiska 
t ego z t eoryą emanacyjną pogodz ić nie można , bo w dwóch p ro 
mieniach znajduje się większa, ilość p łynu świet lnego, niż w j e 
dnym, a więc promien ie w ż a d n y m razie gasić się nie mogą. 

Na tomias t t eo rya ťaloyva t łumaczy zjawisko interferencyi 
pros to i bez naciągania. P r z e d s t a w m y bowiem sobie dwie fale g ło
sowe, przesunięte względem siebie o połowę długości fali, na t en 
czas muszą się one osłabiać lub niweczyć, ponieważ w obu poło
wach jedne j fali cząstki powiet rza p rzec iwne odbyyvaja ruchy. P o 
dobnie , jeżel i pomyśl imy sobie p romień śyyietlny, podzie lony na 
podłużne, równe odcinki, z k tó rych co dwa sąsiednie są do siebie 
w p e w n e m przeciwieństwie, na tenczas ł a two pojmiemy, że dwa~ 
przec iwieńs twa t ego rodzaju, spotykając się w tern samem mie j 
scu, muszą wyyyołać osłabienie światła, lub nayvet zupełne w y g a 
szenie. Jeże l i umieścimy dwa p u n k t y świecące yv równej od pła
szczyzny odległości, t ak ażeby promienie , z nich wychodzące , 
na płaszczyźnie się przecinały, a nas tępnie j e d e n z nich t ak d ługo 
oddalać będziemy, aż nastąpi zgaszenie świat ła w punkcie p rze 
cięcia, różnica dróg, p r z e b y t y c h przez promienie , da n a m dłu
gość połówki fali. Najdłuższe fale świet lne światła czerwonego 
wynoszą 7H0, a najkrótsze 390 mi l ionowych części mil imetra. 
F a l a j e s t to droga, k tórą ruch falowy pos tępuje naprzód w czasie,, 
w k t ó r y m dokonywa się j e d n o wahnienie drgających cząstek. 
Dzieląc t edy długość fali przez chyżość ruchu falowego, t. j . p r zez 
300.000 kilómetrow, o t r z y m a m y czas j e d n e g o drgnienia. I lość 
d rgn ień w j edne j sekundzie wynosi , stosoyvnie do b a r w y świat ła , 
400—800 bil ionów. 

Co do jakośc i drgań, możl iwe są dwa przypuszczenia . D r g a 
nia mogą być albo pod łużne , j a k w falach g ł o s o w y c h , t. j . od-
b y w a ć się wzdłuż promienia , lub też d rgan ia cząstek eteru, roz-
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iozonvcli na d rodze , k tórą p rzeb iega p romień , — mogą być do 
kierunku promienia pros topadłe , podobnie j a k cząstek sznurka, 
na jednym końcu p r z y m o c o w a n e g o a na drugim w górę i w dół 
poruszanego. 

'Young przy jmował drgania podłużne. Lecz z tein zapa t ry 
waniem nie da się pogodzić zjawisko polaryzacyi , t. j . zjawisko, 
że promień światła, sk ie rowany ku oku, ma w p e w n y c h warun
kach w górze i w dole inne własnośc i , niż z p rawej i lewej 
strony. Najpros tszym przyrządem do spolaryzowania światła są 
dwie płytki , wycię te równolegle do osi krysta l icznej , z minerału, 
turmal inem zwanego . P o m y ś l m y sobie taką p ł y t k ę w położeniu 
pionowem, a zarazem tak. ażeby oś krys ta l iczna skierowaną była 
z góry na dół. Światło, k tó re przeszło przez p ł y t k ę , nie przed
stawia dla oka żadnej zmiany, prócz te j , że przybiera o l iwkowo 
zieloną ba rwę kryształu. G d y do tej p ły tk i p rzys tawimy w pe
wnej odległości drugą takąż samą i z osią w t y m s a m y m , t. j . 
równoległym do pierwszej k ierunku — światło przechodzi jirzez 
obie p ły tk i i p rzyb ie ra ty lko ciemniejszą ba rwę . Ody jednakże 
drugą p ł y t k ę zaczynamy obracaé w je j p ionowem położeniu, 
światło staje się coraz s łabsze, a w chwili , k iedy osie krystal i 
czne obu p ły tek krzyżują się pod ką tem pros tym, gaśnie zupeł
nie. G d y b y drgania e teru byly podłużne, położenie p ły t ek wzglę
dem siebie nie. mog łoby s tanowić dla przejścia promienia żadnej 
przeszkody. Jeże l i na tomias t p rzypuśc imy w promieniu spolary
z o w a n y m , t. j . p rzepuszczonym przez pierwszą p ł y t k ę , drgania 
pros topadłe do promienia w j e d n y m ty lko kierunku, np . do gó ry 
i na doi — to ła two pojąć, że b u d o w a turmal inu może być t ego 
rodzaju, iż p romień przez p ł y t k ę drugą przejść nie może , g d y 
osie ich się krzyżują; można sobie np. przeds tawić , że w p ły tce 
są równolegle do osi szczeliny i że ty lko w tych szczelinach 
drgania odbywać się mogą. Drgan ia więc promienia spolaryzo
wanego są poprzeczne , lecz po la ryzacya nie m o g ł a b y ich ta -
kiemi uczynić, jeźl iby przed nią byty podłużnemi , a za tem takie 
same drgania są t akże w świetle na tura lnem. Po l a ryzacya p o -
!ega tylko na tem, że podczas g d y yv na tu ra lnem świetle odby
wają się drgania poprzeczne we wszys tk ich możl iwych płaszczy-
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znach , przesuniętych, wzdłuż p romien ia , to w spo la ryzowanem 
odbywają się one w j edne j ty lko płaszczyźnie . P romień światła 
spo la ryzowanego ma yvobec pewne j p łaszczyzny symet ryę . P ł a 
szczyznę t ę n a z y w a m y płaszczyzną polaryzacyi . 

Drgan ia poprzeczne mogą mieó ty lko ciała sz tywne. Że 
ciało t ak subte lne j a k eter, może zachowyyvaó się j a k ciało szty
wne, objaśnia się t em , iż ciało zachowujące się pod w p ł y w e m 
długo i t rwałe działających sił, j a k p ł y n , pod wp ływem impul
sów krótk ich i z m i e n n y c h , może mieć własności ciała s ta łego. 
I t ak np . peyvien rodzaj smoły szewskiej , chociaż pozornie j e s t 
ciałem s t a ł e m , rozp ływa się po upływie dos ta tecznie długiego 
czasu pod własnym ciężarem. A mimo to m o ż n a b y zrobić z tej 
smoły widełki s trojowe, k tó re wprawione w szybkie drgania, 
b y ł y b y dos ta tecznie sprężys te , ażeby w y d a ć ton . 

Uważając e ter za m a t e r y ę obdarzoną własnościami szty-
wmego, sprężys tego ciała, usiłowali najznakomitsi ma tema tycy , 
j a k Cauchy, Green , N e u m a n n , rozwinąć t eo ryę świat ła yvszech-
stronnie, aby t łumaczyła wszystkie dawniej znane i liczne nowo 
odk ry t e zjayviska, aby wyjaśniała rozchodzenie się światła w j e 
dnol i tych p rzewodn ikach i zjawiska pojawiające się p rzy p rze j 
ściu p romien ia do nowego przewodnika , a więc zjawiska odbicia, 
załamania, polaryzacyi i rozszczepiania . 

Gdy promień światła padn ie ukośnie na granicę dwu prze-
yvodników, np . p rzechodząc z powie t rza w w o d ę , j e d n a część 
promienia odbija się, a druga część przenosi się w n o w y m p rze 
wodniku , lecz w zmienionym kierunku. To ostatnie zjawisko, 
zwane za łamaniem światła, t łumaczy się tern, że p rędkość świat ła 
w różnych ciałach j e s t rozmaitą. P o m y ś l m y sobie bowiem sze
r e g wo j ska , maszerujący po t w a r d y m t e r en i e w ukośnym kie
runku ku granicy, za k tórą rozpoczyna się t e ren piaszczysty. 
W chwili , w której żołnierz , maszerujący na p r a w e m skrzydle, 
stanie n a piasku, inni żołnierze będą jeszcze na t w a r d y m grun
cie, a żołnierz na lewem, skrzydle będzie od gran icy najdalej , 
np. o m e t r ó w 30, licząc w k ie runku marszu. W chwili, gdy koniec 
lewego skrzydła dotknie granicy, cały szereg znajdzie się na 
p iasku, a koniec p rawego skrzydła, będzie najdalej od granicy. 
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Ponieważ j ednak yv t y m czasie, w k t ó r y m koniec lewego skrzy
dła po t w a r d y m gruncie przebędz ie 30 metrów, żołnierz na p ra 
wem skrzydle krocząc po p i a sku , d rogę mniejszą z r o b i , np . 
ló metrów, więc k ie runek frontu zmieni się. A więc zmieni się 
i k ierunek marszu. Zmiana k ie runku będzie tern znaczniejsza, 
im większa j e s t różnica p rędkośc i marszu na obu te renach. 

Prócz za ł aman ia , doznaje biały p romień światła jeszcze 
innej zmiany, mianowicie : rozdziela się po przejściu przez n o w y 
przewoclnik na niezliczoną ilość barw--, yv k t ó r y c h 7 g łównych 
rozróżniamy działów, powszechnie znanych z tęczy. Zjawisko to, 
w r. 1666 przez N e w t o n a odk ry t e , n a z y w a m y rozszczepieniem 
światła, a ba rwną ws tęgę , k tórą p romien ie b ia łego światła t w o 
rzą na białej ścianie po przejściu przez szklany p ryzmat , w idmem 
optycznein. B a r w y światła odpowiadają tonom w muzyce i różnią 
się tak jak wyższe i niższe t o n y prędkością drgań, czyli długo
ścią fal. Gdy wszystkie b a r w y wpadają razem do oka , m a m y 
wrażenie światła białego. 

P rędkość rozchodzenia się fal w j edno l i t ym przewodniku 
nie zależy od długości fal. W y s o k i e i niskie t o n y orkies t ry do
chodzą do ucha równocześnie . Tymczasem rozmai te ba rwy prze
biegają przez ciało przeźroczys te z rozmai tą prędkością, bo każda 
inaczej się załamuje, w innym kierunku ciało przeźroczys te opu
szcza, co właśnie rozszczepienie wywołuje . 

uważa jąc eter znajdujący się wewnąt rz p rzeź roczys tych 
ciał, za jednol i te , sprężys te ciało, nie zdołamy wyt łumaczyć ró
żnic prędkości dla poszczególnych barw. T e o r y a śyviatła wymaga 
więc uzupełnienia. Musimy mianowicie przypuścić , że cząstki ciał 
p rzeźroczys tych na fale e teru pewien w p ł y w wywiera ją , i że 
wpływ ten na. fale różnej długości nie j e s t j ednakowy . T e o r y a 
rozszczepienia, k tórą podał Cauchy, mogła ty lko chwilowo za-
•lowolnić. W mia rę wzras t an ia ma te rya łu doświadcza lnego, t ra 
ciła coraz więcej na p rawdopodob ieńs twie , i ustąpiła t eory i roz
winiętej w r. 1872 przez Sellmajera, opar te j na analogii z reso
li ancyą akustyczną. 

Jeże l i wpobl iżu o twar t ego for tepianu zaśp iewamy silnie 
na pewien t o n . odezwie się ty lko t a s t runa , która wydaje ton 
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tej samej wysokości . Na resonancyi oparł S tokes w r. 1850 t e o r y ę 
pochłaniania . Dlaczego zielony p łyn pochłania ty lko zielone świa
tło, t ak że yv widmie świat ła , k tó re przeszło przez p łyn , n iema 
promieni z ie lonych? Dlaczego płomień zabarwiony żółtą parą 
sodu, z niezliczonej ilości promieni , ty lko p e w n e żół te promienie 
pochłania? Oto dlatego, że para sodu składa się z cząstek, k tó re 
wsku tek swej Ьис1олуу są dostrojone do drgań t ego s a m e g o 
okresu, j ak i cechuje pochłonię te promienie . Na tej właśnie myśl i 
oparł Sellmajer swoją teoryę . E te r , zapełniający p rzes twory mię 
dzy d r o b i n a m i , nie j e s t ani g ę s t s z y m , ani r zadszym od e te ru 
syvobodnego; lecz ponieważ w ruchu fa lowym biorą także udział 
drobiny ciał, więc masa, k tóre j ma b y ć ruch udzielony, j e s t yvię-
kszą, a więc p rędkość ruchu musi b y ć mniejszą, aniżeli w eterze 
swobodnym. Sku tek j e s t yyięc tak i sam, j a k g d y b y gęs tość e teru 
była większą , a za tem nas tąpi załamanie . Wie lkość za łamania 
zależy j e d n a k ż e od s tosunku okresu d rgań świat ła do okresów 
d rgań yyłaściwych d r o b i n o m , i będzie t em większą, im bardziej 
te okresy będą do siebie zbliżone. 

Zdawa łoby s i ę , że t ak uzupełn iona t eo rya świat ła już nic 
nie pozos tawia do życzenia, Tymczasem je s t p e w n a g rupa zja-
yvisk, w k tó rych prze jawia się pewien związek między świat łem 
a elektrycznością. Zjawiska te, k t ó r y c h t eo rya falowa w tej po
staci nie t łumaczy , dały powód do pos tawienia najnowszej , n ie
wykończone j jeszcze zupełnie t eory i śyyiatła, t. zw. teory i e lekt ro
magne tyczne j , k tórą omówimy p r z y t eo ryach elektryczności . 

W pojmowaniu ciepła, podobnie j a k w poglądach na świa
t ło, s ta ły naprzec iw siebie dwa zapa t rywania . W e d ł u g j e d n e g o 
ciepło j e s t subte lnym, ciała przenika jącym p łynem; według dru
giego, po lega ciepło n a ruchu cząstek. Teo rya ruchu j e s t może 
równie dawną j a k pierwsza, bo j uż B a k o n W e r u l a m s k i miał myś l 
p o d o b n ą , a nayvet N e w t o n , chociaż światła za ruch uznać nie 
chciał , do niej się skłaniał. P ie rwsze zapa t rywan ie p rzeważa ło 
j ednakże , i u t r zymywało się aż do po łowy bieżącego stulecia. 

Ciepło znamy yv dwu objawach, między k tó rymi ścisły j e s t 
związek: j a k o ciepło promienis te i j a k o ciepło własne ciał. J e 
żeli p romienie ciepła padają na ciało, na tenczas zostają poch ło -
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iiicrc. ciepło promienis te znika, a na tomias t zwiększa się ciepłota 
ciała. Odwrotn ie : jeże l i ogrzane ciało wysy ła promienie ciepła, 
powstaje ciepło promienis te , a na tomias t zmniejsza się ciepłota 
własna ciała. W y g l ą d a to t a k , j a k g d y b y ciepło było materyą. 
która nie zmieniając się co do swej ilości, zmieniać może formę. 
Wypadk i , yv k tó rych ciepło pozornie znika nip. g d y lód się topi . 
woda party e'ì. albo g d y ciepło się wywiązuje nip. gdy woda 
m a r z n i e para. się skrapla) , objaśniano przypuszczeniem, że ciepło 
z ciałami chemicznie się łączy, lub też ze związku z ciałem się 
uwalnia, A chociaż niektórych, innych zjawisk, szczególniej po 
wstawania ciepła przez tarcie, nie umiano sobie objaśnić, teorya 
mimo t ego u t r zymywa ła się. Zachwiały nią dopiero n iek tóre zja
wiska, około 1840 r. wykry t e , k tó re is totę ciepła promienis tego 
wyjaśniły7. J u ż p rzed t em znane były pewne analogie między cie
płem promienis tem a światłem, mianoyvicie, że ciepło promienis te 
odbija się i załamuje pod ług t ych samych praw, co światło. 
Analogij takich pokazało się jeszcze więcej , g d y poczę to badać 
ciepło promienis te zapomocą stosu t e rmoe lek t rycznego , p rzyrządu 
daleko czulszego od t e rmomet ru . Najbardziej zasłużył się na tern 
polu Meloni, k t ó r y badan iu ciepła promienis tego całe życie po
święcił. Pomia ry ciepłoty i chemicznych skutków różnych okolic 
widma op tycznego wykazały , że mała ty lko część widma jes t 
widzialną, i że ono sięga daleko poza koniec czerwony i poza 
koniec tioletoyvy. Podobn ie j a k ucho nie odczmva ani zby t po
wolnych ani bardzo szybkich d rgań powie t rza , podobnie yv oku 
wywołują wrażenie ty lko drgania e t e r u , k tó rych szybkość za
wartą jes t w gran icach od 400—800 bil ionów. Drgan ia promieni 
pozaczerwonyeh są dla oka za powolne , a pozafioletowych za 
szybkie. Ciemne promienie pozacze rwone , zawar te w białem 
świetle, mlczem nie różnią się od promieni yvysylanych przez 
ciemne, ogrzane ciała. A ponieważ nad to doświadczenia wyka
zały, że t ak j a k yv odbiciu i załamaniu, t ak też w interferencyi, 
uginaniu, w pola ryzacyi i podwójnem załamaniu między światłem 
a ciepłem promienis tem zupe łna panuje zgodność , musiano uznać, 
ze ciepło promienis te w istocie swej niczem ocl światła się nie 
rożni i również na falach eteru polega. 
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K a ż d y promień światła j e s t za razem promieniem ciepła. 
P romien ie ciepła o szybkich drgan iach obok wrażen ia na nervv 
czucia, wywołują t akże wrażenie na oko i pewne zmiany chemi
czne. Skoro poznano is totę ciepła promienis tego , musiało się w y 
robić przekonanie , że i ciepło własne ciał, k tóre na ciepło p r o 
mienis te się zamienia i z n iego porastać może, na ruchu cząs tko
w y m po legać musi. Zwolennicy t ego zapatryyvania, hr. Rumford 
i Davy , badal i zamianę ruchu na ciepło. Ponieyyaż przy zderze
niu, tarciu, ciepło się wywiązuje, więc wnioskoyvali, że znikający 
ruch mas zamienia się n a ruch drobin, i że ruch drobin i s to tę 
ciepła stanoyvi. Lecz dopiero epokowa rozprayva niemieckiego le
ka rza R o b e r t a Mayera , w r. 1842 ogłoszona, stała się podwaliną 
mechanicznej t eo ry i ciepła. Mayer pozna ł yyielką przenikliwością 
umysłu, że gdziekolwiek znika energia, a szczególniej energia 
mechaniczna, wywiązuje się r ównoważna ilość ciepła i obliczył, 
że praca , p o t r z e b n a do podniesienia 425 kilogramóyv na j e d e n 
metr , równoważną j e s t j edne j kaloryi , t. j . ilości ciepła, ogrze
wającej j e d e n k i logram wody, o j e d e n stopień. 

Jeże l i ciepło j e s t p e w n y m rodzajem ruchu, więc na jdrobnie j 
sze cząstki muszą odbywać n ieus tanny ruch, gdyż wszystkie ciała 
pewmą ilość ciepła posiadają. Zasada ta, zas tosowana do gazów, 
s tworzyła k ine tyczną t eo ryę gazów, k tórą Krön ig , Clausius, Bol tz -
mann , Maxwell i inni do takiej rozwinęli doskonałości , że wszy
stkie własności gazów rachunkiem z teory i wyprowadz ić się dają. 
Teo rya k ine tyczna przyjmuje, że cząstki gazów odbywają z yyielką 
prędkością postepoyve ruchy, p rzyczem odbijają się, j a k dosko
nale sprężys te ciała od ścian naczynia lub cząstek, po drodze 
spo tkanych . Obok ruchu pos tępowego yvykonuja drobiny ruchy 
obrotowe, a a tomy, składające drobiny, odbywają p r a w d o p o d o 
bnie ruch drgający, w k t ó r y m może t akże udział bierze otacza
j ący drob iny eter. Nacisk gazów n a ściany naczynia, j e s t sku
tk iem uderzeń cząstek gazoyvych. Zapomocą ścisłych rachunkóyv 
oznaczono n ie ty lko prędkość , z k tórą d rob iny się poruszają, śre
dnie drogi, odby te między j e d n e m zderzeniem a drugiem, ilość 
zderzeń yy j edne j sekundzie, lecz także w przybl iżeniu wielkość 
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drobin i ioli odległość b Wszys tk i e yyłasności gazów i zjawiska, 
w o-azacli dos t rzegane, wyprowadzone rachunk iem, zgadzają się 
z doświadczeniem. Teorya k ine tyczna gazów j e s t j e d n y m z wiel-
kich t ryumfów ducha ludzkiego. Podobne j t eo ry i dla p łynów j e 
szcze nie mamy. ale na pods tawie porównan ia p e w n y c h yyłasności 
o-azów, par i p łynów, położyl i już do takiej t eo ry i podwal iny 
Clausius i van der Waa l s . 

Spójność p łynów maleje ze wzros tem tempera tu ry , a więc 
przy pewnej t empera tu rze wzrośnie ruch drobin do tego stopnia, 
że spójność p łynów zniknie. Przec iwnie zapomocą nacisku można 
drobinv gazu do siebie t ak zbliżyć, że spójność między cząstkami 
się objawi, p rzewyższy prężność, yyynikającą z ruchu drobin, i gaz 
w p łyn się zmieni. S tać się to może j e d n a k ż e ty lko wtenczas , 
jeżeli ruch drobin nie j e s t zby t prędki , jeżel i energ ia tego ruchu 
nie przewyższa całej energi i zapasowej spójności drobin. P r z y 
pewnej za tem t empera tu rze największy nawe t nacisk gazu na 
płyn nie zamieni. T e m p e r a t u r a ta, k tórej wysokość jes t dla ka
żdego gazu inna, nazyyya się t empera tu rą kry tyczną . 

Teore tyczne te rozpa t rywan ia doprowadzi ły do skroplenia 
t. zw. gazów t rwałych. 

Ciała lo tne dzielono dawniej na p a r y i gazy. P a r a m i n a z y 
wano te lo tne ciała, k tóre p rzy zwykłe j ciepłocie są płynami) 
np. para wodna , pa ra wyskoku , ( lazy rozróżniano na nietrwałe , 
które przez oziębienie i nacisk w p łyn zmienić się dają, np . chlor, 
kwas węglowy, i na gazy t rwałe , k tó rych skroplić nie umiano. 
F a r a d a y skroplił wszystkie gazy, z wyjątkiem n iek tó rych : powie
trza, tlenu, azotu, wodoru, gazu b ło tnego, t lenku azotu i t lenku 
węgla. Nie udało się to i i nnym mimo użycia o lbrzymich nac i 
sków, bo t empera tu ra k ry t yc z na t ych gazów jes t bardzo niska, 
a poniżej t e m p e r a t u r y k ry tyczne j oziębić t y c h gazów nie umiano. 

Niskie ciepłoty o t rzymuje się przez przyśpieszone parowanie 

1 C h y ż o ś ć r u c h u d r o b i n t l e n u w y n o s i 425 m e t r ó w , d r o b i n w o d o r u 
i''!i8 m . w s e k u n d z i e : d ł u g o ś ć d r ó g w t l e n i e w y n o s i 0,0002 m i l i m e t r ó w , i l o ś ć 
z d e r z e ń w s e k u n d z i e 4065 m i l i o n ó w 7 . O d l e g ł o ś ć d r o b i n w y n o s i o k o ł o 3 m i 
l i o n o w e c z ę ś c i m i l i m e t r a ; 10 t r y l i o n ó w d r o b i n p o w i e t r z a ważą. j e d e n m i l i 
g r a m , ś r e d n i c a d r o b i n w y n o s i o k o ł o 0,3 m i l i o n o w y c h c z ę ś c i m i l i m e t r a . 



112 KOZWÓ.I ΤΕΟΙΙΥ.Γ FIZYCZNYCH. 

płynów, przyczem na pokonan ie spójności p łynów ciepło się 
zużywa. Szczególniej szybko ulatniają się i wiele ciepła zuży
wają płyny, o t rzymane przez skroplenie gazów. I t ak np . p ł y n n y 
kwas węg lowy oziębia się p r zy pa rowan iu do •— 70° C. i zmie
nia się w masę, do śniegu podobną. Otóż p łynów, o t r zymanych 
z gazów, k tóre względnie ła two skroplić się dają, można, użyć 
do oziębienia trudniej skraplających się. T,m t rudniej gaz się skra
pla, tern niższa powsta je ciepłota p rzy pa rowan iu o t rzymanego 
płynu. 

Tą idąc drogą, skroplili t rwałe gazy po raz p ierwszy r. 1877, 
pracując niezależnie od siebie, Cail letet wr P a r y ż u i P ic t e t w Ge-
newie. Cail letet skroplił na jprzód acetylen (gaz z łożony z węg la 
i wodoru) i t l enek azotowy, nieco później tlen, poyvietrze i t le
nek węgla, a równocześnie skroplił t akże P i c t e t t len. 

Dalszym pos t ępem w skraplaniu gazów by ły prace profeso
rów un iwersy te tu Jagie l lońskiego, chemika Olszewskiego i przed
wcześnie dla nauk i zmar łego, rozgłośnej słayvy fizyka, Z y g m u n t a 
Wrób lewsk iego . P i c t e t i Cailletet mogl i u t r z y m a ć skroplony gaz 
ty lko j e d n e chwilę y v p ł y n n y m stanie, b o oziębianie gazów nie 
było jeszcze dos ta teczne . Olszewski i Wrób lewsk i o t rzymal i przez 
pa rowanie skroplonego e ty lenu (gazu z łożonego z węgla i wo
doru) pod kloszem p o m p y powietrznej znacznie niższe ciepłoty 
i zdołali u t rzymać skroplony gaz yv s tanie p ł y n n y m przez czas do-
wolnie długi. J a k niskich po t r zeba ciepłot, ażeby skroplić t rwałe 
gazy, i j ak niskie ciepłoty zapomocą skrop lonych gazów otrzy
mać m o ż n a , pouczają l iczby; przez pa rowan ie p łynnego e ty lenu 
pod kloszem p o m p y poyvietrznej o t rzymuje się ciepłotę — 152"; 
azot skrapla się p rzy ciepłocie — 146° pod naciskiem 33 a tmo
sfer; t len p r zy — 1 1 8 ° pod naciskiem 50 atmosfer. P r z y pa ro 
waniu t l enu p łynnego lub azotu pod k loszem p o m p y powiet rznej 
obniża się t e m p e r a t u r a do przeszło —200° C ; p rzy —203° O. azot 
krzepnie , staje się ciałem stałem. T lenu do tychczas nie zestalono. 

Te epokowe dla nauki doświadczenia nad skropleniem ga
zów, pomyś lnym uwieńczone skutk iem — bo ty lko wodoru do
tychczas skropl ić się nie udało — zatar ły różnicę między parami 
i gazami. K a ż d j r gaz j e s t parą j ak iegoś płynu. 



К U Z W Ó J Т Е О RYM F I Z Y C Z N Y C H . l i i i 

W roku 1885 yyyszła rozprawa Wróblewsk iego , nagrodzona 
przez wiedeńską A k a d e m i ę : ..O zas tosowaniu wrzącego tlenu, 
azo tu , powietrza i t lenku węgla j a k o ś rodków oziębiających". 
Rozprawa ta o twiera nowe pole do badań na całym obszarze 
fizyki i chemii. Do tychczas badano bowiem zjawiska fizyczne 
i chemiczne ty lko p rzy ciepłocie zwyczajnej , a czasem przy cie
płotach bardzo wysokich. Otóż obecnie o twiera się pole do ba
dania zjawisk w ciepłotach ba rdzo niskich. A podczas gdy pod
wyższanie ciepłoty niema granicy, możemy się poniżej zera te r 
momet ru posunąć ty lko do ciepłoty wrzącego wodoru, jeżel i go 
sie w przyszłości skroplić uda. Można będzie za tem wiedzę naszą 
w tym k ie runku do skończonej doprowadzić całości. P ie rwsze 
kroki na tej nowej drodze postawił sam Wróblewski , a j e g o na
stępca na katedrze , prof. Wi tkowsk i , dalej w tym k ie runku pracuje. 

( D o k . n a s t . ) . 

Dr. Franciszek Tomaszewski. 

$ 
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Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Materyały do dziejów ostatniego stulecia Rzeczypospolitej polskiej. 
Trzeci Maj i Targowica . Z e b r a ł i ułożył »S'. Končin. K r a k ó w 1 8 9 0 . 
St ronic wraz z doda tk iem '240. 

Niepodobna się domyślić, dlaczego au tor nazwał swą p racę „Ma-
te rya lami do dziejów osta tniego stulecia rzeczypospoli te j po lsk ie j ' ' . Ma-
te rya łu źródłowego w znaczeniu naukowem u niego niema — j e s t t a m 
ty lko zestawienie u s t ępów z ki lku znanych powszechnie dzieł d r u k o 
w a n y c h , j a k H . Koł łą ta ja „ O ustanowieniu i u p a d k u kons ty tucy i t r z e 
ciego maja" , K . Stefańskiego „O u p a d k u rzeczypospoli te j po l sk ie j " , 
k s . Kal ink i „Sejm cz tero le tn i" i t. d. Z ma te rya łu n i ed rukowanego 
ko rzys t a ł au to r n iewiele : z „ M a n u s k r y p t u " Anonima i z „ P a m i ę t n i k ó w " 
Kossakowsk iego . W spisie twórców kons ty tucy i t rzeciego maja i człon
k ó w Targowicy opiera się wyłącznie na „Złotej ks iędze szlachty^ jjol-
s k i e j " Żychl ińsk iego . Z opracowań, odnoszących się do tego okresu , 
pominął, t a k poważne , j a k „Dzieje w e w n ę t r z n e Po l sk i za S t an i s ł awa 
A u g u s t a " T . K o r z o n a , lub „Os ta tn ie lata panowania S tan is ława Au
g u s t a " ks . W . Kal ink i . D o źródeł h i s torycznych w ścislem znaczeniu 
tego wyrazu , wcale n a w e t nie zaglądał . 

P r a c a p . K o r w i n a nie j e s t za tem ani zbiorem „ M a t e r y a ł ó w " . ani 
opracowaniem opar tem na źródłach . J e s t t o ty lko szkic h i s to ryczny , t r a 
k tu jący nade r pobieżnie dzieje Po l sk i w os ta tn iem stuleciu — od A u 
gus t a I I . do jej u p a d k u . Pob ieżnymi są n a w e t rozdziały, w k t ó r y c h 
opowiada o Trzecim Maja i Targowicy , będących g łównym p r z e d -
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m b H ' W j .vço o p o w i n d a n i a . W ; ' / 4 p r z y n a j m n i e j c z ę ś c i s w e j p r a c y u ż y w a 

- ! , )« n ie w ł a s n y c h , b-cz a u t o r ó w w y ż e j w y m i e n i o n y c h , a p r z e d e w s z y s t k i e m 

. , ] ! e k o p i s m W A n o n i m a . K o r z y ś c i p o d o b n e j p r a c y w c a l e nie pojmujemy. 
A V » l e l i b y ś m y r a c z e j , a b y p , K o r w i n d a ł n a m d o s ł o w n y przedruk ź r ó d e ł 

r ę k o p i ś m i e i m y u h . z к r ó s e l i w s w e j p r a c y k o r z y s t a ł . Możnaby j e s z c z e 

g o d z i ' ' s io na t a k i s p o s ò ' ) p r z o d s t a w i e n i a r z e c z y , ż e b y np. p r z e b i e g wy

p a d k ó w o p o w i e d z i a ł m u n a u t o r s ł o w a m i w s p ó ł u c z e s t n i k ó w l u h p r z y n a j 

m n i e j ś w i a d k ó w n a o c z n y c h . T y m c z a s e m o b o k obszernych w y j ą t k ó w 

z . . IJeki 'pismu" A n o n i m a , t r a b a j a s i ę u n i e g o w t e k ś c i e ustępy z h i 

s t e r y k ó w d o b y d z i s i e j s z e j , a j e d n e i d r u g i e p o ł ą c z o n e , j a k b y nićmi 
lúa l en i i , s ł o w a m i , s a m e g o a u t o r a . N i e p o d o b n a zaprzeczyć pewnej do
g o d n o ś c i t a k i e g o t r y b u p o s t ę p o w a n i a : z a o p i n j e i p r a w d z i w o ś ć f a 

k t ó w , ' p r z y t o c z o n y c h z p r o c o b c y c h . n i k t z a p e w n e n i e z e c h c e c z y n i ć 

a u t o m o d p o w i e d z i a l n y m . . . T r z e c i 3Iaj i T a r g o w i c ę " m o ż n a b y z a t e m 

c a ł k o w i c i e p o m i n ą ć m i l c z e n i e m , g d y b y n i e w y r a ź n a t e n d e n e y a i z a m i a r 

a u t o r a — p r o s t o w a n i a b ł ę d n y c h d r ó g . k t ó r c m i c h a d z a l i d o t y c h c z a s o w i 

liisi o r y e y . 

W o s t a t n i m r o z d z i a l e s w e j p r a c y , o b j a ś n i a j ą c y m ee l j e j w y d a n i a — 

co. m ó w i ą c n a w i a s e m . w y p a d a ł o u c z y n i ć w przedmowie — p . Korwin 
p o w i a d a , iż „ s t a r a l i ś m y s i ę u s p r a w i e d l i w i ć w o c z a c h k r a j u c a ł e g o ów

c z e s n e s f r u i i u i c t w o s t a r o s z l a e h e e k i e c z y l i k o n s e r w a t y w n e w z a r z u t a c h 

w s t e c z n i e t w a c z y s w a w o l i , j a k i e m u d o t a d zawsze u p o r c z y w i e c z y n i o n o , 

i u s p r a w i e d l i w i e n i a k o n t e d e r a c y i t a r g o w i c k i e j , w z a r z u t a c h b u n t u i z d r a d y 

j a k i e na nie j u o g ó ł u d o t y c h c z a s c i ą ż y ł y " ( s t r . 1 (.!!.»). T a k i c e l p r a g n ą ł 

o s i ą g n ą ć w p i e r w s z e j c z ę ś c i s w e j p r a c y : . . w d r u g i e j — p i s z e a u t o r — 

m i e l i ś m y n a c e l u u s p r a w i e d l i w i e n i e p r z e d opinją p u b l i c z n ą współczesną 
i p o t o m n a , pojedynczych c z ł o n k ó w t e g o s t r o n n i c t w a , o k a z u j ą c , iż n i e 

m a l w s z y s c y p r z e d i p o b o l e s n y c h t ve l i wypadkach s a m i . l u b p r z e z 

s w o i c h , m i e l i j e d y n i e n a c e l u s ł u ż e n i e o j c z y ź n i e , j a k r ó w n i e ż , że n a j 

poważniejsze o s o b i s t o ś c i Rzeczypospolitej d o t e g o s t r o n n i c t w a n a l e ż a ł y " 

( s r r . 170). Z t y c h d w ó c h u s t ę p ó w ·— p r z y t o c z o n y c h przez n a s b e z 

/.mianу p i s o w n i i i n t e r ] i m i k c y i — p o z n a ć m o g ą c z y t e l n i c y ce l i ten-

d e i i e v e c a ł e j p r a c y . l ' . K o r w i n p r z y s t ę p u j e d o b a d a n i a przeszłości n i e 

w c e l a c h n a u k o w y c h , n i e w c h ę c i wyjaśnienia prawdy, l e c z w z a m i a r z e 

p o w z i ę t y m z g ó r y — n a k r e ś l e n i a apologii T a r g o w i c y i j e j t w ó r c ó w . 

P o l e m i z o w a ć z a u t o r e m m puncto j e g o t e n d e n c y j . o c z y w i ś c i e , ż e n i e 

b e . b i e m v . N i e z n a j d u j e m y w j e g o p r a c y a n i n o w y c h f a k t ó w , a n i ory
g i n a l n y c h argumentów. U c z y n i o n o t o j u ż przed n i m d a l e k o z r ę c z n i e j 

i w v u i o w n i e j . P r z e c i w k o najdonioślejszemu z a r z u t o w i , j a k i b y można 

8* 
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uczynić targowiczanom. iż wezwali obcej pomocy, a tem samem przyczy
nili się do nadania pozorów legalności obcej interwencyi, tak okropnej 
w swych następstwach, autor stara się ich oczyścić powtarzanym aż 
do przesytu argumentem, iż w ten sposób j)ostępowali i konfederaci 
tarnogrodzcy i ks. Czartoryscy i konfederaci barscy i nareszcie — 
twórcy konstytucyi trzeciego maja. Gdyby nawet w odwoływaniu się 
tych wszystkich ludzi i stronnictw do postronnej pomocy i postron
nych wpływów działaby jednakowo szlachetne motywa i pobudki, to 
i tak jeszcze argumentowanie apologety targowiczan nie byłoby yvcale 
przekonywającem: że inni przed nimi źle robili, to nie racya, aby nie 
potępiać najgorszej roboty tych ostatnich. Nikt chyba dzisiaj nie wątpi, 
że obce wpływy na sprawy wewnętrzne Polski, do których utorowały 
drogę wolne elekcye, były jedną z najważniejszych przyczyn jej upadku. 
Sumienie polityczne narodu, przytępione półtorawiekową anarchią, długo 
milczało i nie zwracało się przeciwko sprawcom obcego mieszania się 
w nasze spory domowe, zanim wkońcu, po Targowicy, nie odezwało 
się tak potężnie, iż echo jego brzmi silnie przez lata niedoli. Pozostaje 
nam tylko życzyć, aby sumienie narodu w tym względzie pozostało 
zawsze tak drażliwem. Byłoby to symptomatem poprawy jednego z głó
wnych grzechów naszej przeszłości. Ale pobudki szukania obcej pomocy 
u różnych stronnictw były różne: autor nie robi cz}' też nie pojmuje 
różnicy, pomiędzy szukaniem postronnej pomocy przeciwko wrogowi 
ojczyzny, jak to czynili konfederaci barscy, lub zawarciem formalnego 
aliansu z Prusami, jak politycy sejmu czteroletniego, a wezwaniem 
wroga do kraju w sporze bratnim, yv celu pokonania swych przeci
wników politycznych. P . Korwin radby wmówić w swych czytelników,-
że Targowica jest córą Baru. Tutaj nie chodzi yvcale o poglądy jednych 
i drugich na stosunki yveyvnetrzne, lecz o ich stosunek do wrogich 
nam potencyj: co innego szukać pomocy we Francyi lub yv Turcyi, 
celem pozbycia się z kraju najezdników, a zupełnie co innego — po
woływać tych ostatnich przeciwko własnym współziomkom innego stron
nictwa, otwierając naoścież bramy ojczyzny, tylko co przed nimi zam
knięte! A jak niezręcznie broni Targoyvicy, niech się czytelnicy raczą 
przekonać z następującego ustępu (str. 49): „ W gronie stronnictwa 
konserwatyyvnego znajdowali się tacy, którzy z żalem patrzyli na to 
przeistoczenie ojczyzny w monarchię, żadnemi tradycyami dla niej nie 
uwieńczonej ; mimo tego żalu ogólnego, rok cały przeszedł jak najspo
kojniej, i yvówczas t y l k o ża l t e n o b j a w i ł s i ę c z y n n i e , g d y j u ż 
n i k o m u t a j n e m n ie by ło , że c e s a r z o w a t e z m i a n y r a d y k a l n e j 
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forni v r z sul u u w a ż a , za z e r w a n i e t r a k t a t u , ż e w o j s k a r o s y j s k i e 
j u ż u t r z y m a ł y r o z k a z w k r o c z e n i a d o P o l s k i " . Zdan iem nietylko 
naszeiu. ale każdego rozsądnego człowieka, wówczas „żal t e n " powi
nien hyl przeclewszYstkiem zami lknąć , a przeciwnicy i zwolennicy do
konanej reformy s tanąć zgodnie do odparcia wojsk nieprzyjacielskich. 

Mniemam zatem, że t rud autora, bałamucący sumienie narodu, po
zostanie daremny-' i targowiezanom adheren tów nie przysporzy. Samemu 
nawet au to rowi , w b r e w powziętej z góry iu tencyi bronienia twórców 
Targowicy, w y r y w a się w j e d n e m miejscu wyznan ie , żo konfederacya 
ta „byla jednym z najboleśniejszych cierni korony' męczeńs twa P o l s k i " 
(str. 0 0 ) . 

Spis uczestników Targowicy wraz z krófkiemi no ta tkami biograti-
oznemi — ułożony na podstawie „Złotej ks ięgi sz lachty po l sk ie j " Z y -
chlińskiego -— ina b y ć , wed ług au to ra , „przed upływem, stulecia pro
testem przeciw krzywdzie i systematycznemu szarganiu w l i te ra turze 
naszej his torycznej nieszczęśliwych ludzi, k tó rzy na potępienie d la tego 
nie zasługują, że yy dobrej wierze działali, a ty lko mylną, jak się nie
stety okazało, obrali drogę do ra towania ojczyzny — którzy yyreszcie 
sami padli ofiarą n ieprzewidz ianych sku tków swych przekonań, pol i ty
cznych" (nie wszyscy! byli i t acy , co otrzymali dobra , tytuły-, o rde ry 
i inne oznaki łaski imperátorov?ej). No ta tk i t e , mające b y ć „protestem 
przeciw krzywdzie i sys tematycznemu szarganiu w l i te ra turze naszej 
historycznej n ieszczęśl iwych ludz i " , obejmują częstokroć metyle osoby 
samych t a rgowiczan , ile ich rodziny. Autor broni targowiczan, wyli
czając zasługi ich braci , synów i wnuków. Ależ n ik t rozsądny chyba 

.nie myślał po tęp iać synów lub wnuków za winy ich ojców lub dziadów: 
nie y\- jednej już rodzinie mamy p iękne przykład}- ekspiacyi z win p rze 
szłości. Ale to sądu naszego o Targowicy i targoyyiczanach zmienić 
nie j e s t yy stanie. Dziyyny to zap rawdę rodzaj obrony retrospektywnej ! 
Bywa niekiedy-, że k toś s ta ra się podnieść wartość zdegenerowanych 
potomków wielkiego r o d u , poyyołując się na zasługi ich przodkóyy. 
Jeszcze prędzej da się to pojąć i wytłranacyć, j a k proceder od
wrotny. — Dziwna rzecz , że p. Korwin , biorąc się do pisania p r a c y 
nawskróś t endency jne j , powołuje się na list ks . Kal inki z d. 30 kwie
tnia. 1809 roku, umieszczony yy t. X I I . „Złotej k s i ęg i " Żychl ińsk iego , 
który kończy się słuszną naganą, że „jak n iegdyś do na rad krajowych, 
tak później do na rad yy h is tory i przy/stępujemy z opinią już gotową, 
zgnry powziętą i j a s k r a w o naznaczoną" . Szkoda , że tego p . Korwin 
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dobrze nie rozważył i nie wziął sobie do se rca , a możeby niejeden 
us t ęp „Trzeciego Maja i Ta rgowic} - " w y p a d ł inaczej . 

Śpiesząc z zaniesieniem „pro te s tu p r z e d up ływem s tu lec ia" , autor 
nie miał oczywiście czasu ani na poprawnie jsze ułożenie swej książki 
p o d względem j ę z y k o w y m , ani na spros towanie b łędów h i s to rycznych . 
Na s t r . 34 pisze pisze p>. K o r w i n : , , ' W 4 1 7 8 7 r. miało miejsce, j a k 
w i a d o m o , spotkanie w Kaniowie cesarzowej K a t a r z y n y I I . z królem 
polskim, S tanis ławem Augus t em, i Józefem I L , cesarzem n iemieck im" . 
Otóż, j a k powszechnie wiadomo, nastąpi ło w Kan iowie ty lko spo tkan ie 
pomiędzy K a t a r z y n ą I I . i S tanis ławem A u g u s t e m , a dopiero w Cher
sonie pomiędzy K a t a r z y n ą I I . i Józefem I I . — Na. s t r . 1 7 1 , mówiąc 
o zniesieniu wolnej elekcyi przez k o n s t y t u c j ę t rzeciego maja, w zapale 
apologe tycznym dodaje : „ P r a w o to nie w jednej ty lko Po l sce (pojľira-
wniej by łoby : nie w samej ty lko Polsce) na tenczas istniało — i k ró 
lowie węg ie r scy i cesarze niemieccy nawe t byli na tenczas jeszcze obie
r a lnymi" . Co do elekcyjności królów węg ie r sk i ch , to winniśmy przy
pomnieć au to rowi , iż zniesiono ją więcej niż p rzed s tu la ty na sejmie 
w P r e s z ł r a r g u , w październ iku 1687 r . , a na mocy osobnego prawa 
uznano dziedziczność t ronu w domu H a b s b u r g ó w . — Z powodu znie
sienia liberum veto p i sze , że i „uchwa ły sejmów niemieckich zapada ły 
także cum consensu omnium". A u t o r zdaje się wyobrażać sobie , iż to 
wyrażenie miało iden tyczne znaczenie z „ jednomyślnością" naszych ze-
lan tów wolności, zaczynając od drugiej po łowy XVII . wieku. Consensus 
omnium na sejmach niemieckich oznaczał zgodę t rzech kolegiów, z j a 
kich sk łada ł się sejm Rzeszy : e lektora lnego, książęcego i miejskiego. — 
Nie zgodnem j e s t również z p r awdą : aby „oprócz mieszkańców W a r 
szawy i K r a k o w a , kons ty tucy i majowej mało k to wówczas w kra ju 
sprzyjał , a Targowicy bardzo wielu" (str. 5 5 ) ; aby „każdy czul wów
czas, iż k o n s t y t u c y a majowa nie była opar ta na niczem rzeczy wi s t em" 
(str . 57) . P o dowody, obalające twierdzenia powyższe , odsy łamy autora 
chociażby tylko do spisu ofiar dobrowolnych i r a potrzeby wojenne, 
z łożonych w la tach 1 7 8 8 — 92 , umieszczonego w „ D o d a t k u " (str. 4 0 7 
do 422) do I I I . tomu „ W e w n ę t r z n y c h dziejów polskich za S tan i s ł awa 
A u g u s t a " p . Korzona . Poprzes t a j emy n a tych ki lku p rzyk ł adach . 

Pojęcia i nazwy s t ronnic tw w dawnej Po l sce p. K o r w i n zupełnie 
n iepot rzebnie modernizuje. U niego od drugiej po łowy X V I I I , wieku 
występują s t ronnic twa polskie pod nazwą k o n s e r w a t y w n y c h , pos t ępo
w y c h , l ibera lnych i t. d. I t a k п р . : konfedera tów b a r s k i c h , t a rgowi-

czan, nas tępn ie , po rozbiorze, obrońców kons ty tucy i Kró les twa K o n g r e -
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SOWCLÏO i akcyi legalnej przeciyvko carowi Mikołajowi, wkon.cn margr . 

Wielopolskiego zalicza j e d n y m t chem do k o n s e r w a t y s t ó w (str . 5 3 , 94) , 

a s t ronnic two książąt Czar toryskich , „ p a t r y o t ó w " sejmu czteroletniego, 

-uczestników pows tan ia Kośc iuszkowskiego i l i s topadowego, zwie l ibe

ra łami i pos tępowcami . Z e względu na różnice w a r u n k ó w naszego b y t u 

przed- i porozbiorowego, j ako też i różnych, p o d s t a w organizacyi s t ron

nic tw, mniemamy, że modernizowanie to nie j e s t właśc iwem, oo w j e 

dněm miejscu i sam autor zdaje się uznawać w twierdzeniu (str. 170) , 

iż . .szerszy ogól nie zdaje sobie sp r awy z zasad i p rog ramów pol i ty

cznych jednych (barszczan) i d rug ich ( targowiczan) — a g d y b y j e 

nawet najlepiej wyszczególniono, t o j e s z c z e h y j e n i e h a r d z o z r o 

z u m i e l i , t ak od tej epoki sfera naszych myśl i się zmieni ła" . Nie 

t rzeba więc pojęć tego „szerszego ogółu" , k tó ry zechce może korzy

stać z p racy au to ra , zamącać przenoszeniem w owe czasy dzisiejszej 

terminologii dz iennikarsk ie j . 

W ą t p i m y nareszcie bardzo , czy dzisiejsi konse rwa tyśc i będą za

dowoleni z tej szczególniejszej księgi rodzaju swego s t ronnic twa i czy 

zechcą przyjąć pokrewieńs two pol i tyczne z ta rgowiczanami , n a w e t cum 
befít'ftľio ì n ventarti. P i szący te słowa p rzypomina sobie zdan i e , wypo
wiedziane przez ś. p . Szujskiego wśród rozgaru walki , toczonej przez 

t. zw. S tańczyków, ,,na p r awo i na l ewo" , j a k wyraża ł się Szujski •—· 

na, dwa fronty, j a k b y ś m y dziś powiedziel i . Nieodża łowany nasz h i s to ryk 

przyjmował z wielkim spokojem wszelkie ep i t e t a , j ak ich mu przeci 

wnicy wówczas nie skąpil i : zabolało go j e d n a k mocno, gdy mu zarzu

cono wstecznic two. „Nie p ragnę cofnięcia społeczeńs twa ws tecz , — 

rzeki wówczas głosem podnies ionym — ani u t rzymania wszys tk iego , 

co istnieje obecnie, bo nie podzie lam zasady Heglowskie j , iż wszys tko , 

co j es t , dobrem j e s t : miłuję p o s t ę p : p r a g n ę go ; p r a g n ę go goręcej , jak 

niejeden z tych , co przywłaszczają sobie monopol pos tępowośc i ; lecz 

p ragnę pos tępu zdrowego — w duchu i k i e runku mych zasad" . 

A. Szarłowski. 

Rzemiosła i cechy krakowskie w XV. wieku. P rzez /,-.. dra Chotkoic-
skivtfo. K r a k ó w 1 8 9 1 . 

Żal mam do autora , że nie umieści ł tej p r a c y w naszym Prze
gląd rit! . lest to w małych r a m a c h śliczny obraz, pe łny życia i p r a w d y . 

W s z y s t k o czerpane z p i e rwo tnych ź róde ł : z kodeksu z min ia tu rami 

B e h e m a , zo s t a rych miejskich „wi lk ie rzy" , z u s t a w i przywile jów ce-

http://wkon.cn
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chowy oh: niemal ustawicznie s ł o w a s a m y c h ź r ó d e ł przytaczane; a s k ł a d a 

s i ę t o w s z y s t k o w t a k p i ę k n ą c a ł o ś ć , ż e w i d z i s i ę . j a k ci l u d z i e ż y l i 

i p r a c o w a l i , j a k s i ę u b i e r a l i , co j e d l i , j a k s i ę b a w i l i , a j a k m o d l i l i — 

i p o d z i w i a ć m u s i m y i c h z a m o ż n o ś ć , s w o b o d ę w s w o j e j s f e r z e , p o c z u c i e 

własnej g o d n o ś c i , p r z e z o r n o ś ć , z j a k ą s i ę b r o n i l i przeciwko n a d u ż y c i o m 

k o n k u r e n c y i , — a p r z y t e m k a r n o ś ć , u c z s j w o ś ć , c z y s t o ś ć o b y c z a j ó w , 

f a m i l i j n y u s t r ó j c e c h ó w . 

A ż s e r c e r o ś n i e patrząc, jak n a g r u n c i e p r a w d z i w i e c h r z e ś c i j a ń 

s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a , p o d t c h n i e n i e m K o ś c i o ł a , s w o b o d n i e i n a t u r a l n i e 

wyrastały i własnemi wyrabiały s i ę s i ł a m i t e p i ę k n e m i k r o o r g a n i z m y 
s p o ł e c z n e . A l e t e ż ż a l s i ę r o b i n a m y ś l , ż e t o j u ż m i n ę ł o b e z p o w r o 

t n i e . I m b l i ż e j s i ę p r z y p a t r z y ć ż y c i u tych ś r e d n i o w i e c z n y c h c e c h ó w , 

t e m o c z y w i s t s z e m s i ę s t a j e , ż e a n i m o w y b y ć n i e m o ż e o w s k r z e s z e n i u 

i c h w d z i s i e j s z y m ś w i e c i e . J e s t t o l o r m a c y a s p o ł e c z n a , k t ó r a tylko 
z w o l n a , s a m o r o d n i e i n a o d p o w i e d n i m g r u n c i e w y r ó ś ć m o g ł a . A u s i 

ł o w a n i e w z n o w i e n i a d z i s i a j c z e g o ś j j o d o b n e g o , p o u k a z i e , d r o g ą u s t a w o 

dawczą, d o p r o w a d z i ć b y t y l k o m o g ł o d o z r o b i e n i a ż e l a z n y c h , k o l c z a t y c h . 

klatek, w k t ó r y c h b y r z e m i o s ł a d o r e s z t y s k a r ł o w a c i a ł y i w y g i n ę ł y . 

J e d n o t y l k o — j a k s ł u s z n i e m ó w i a u t o r — z o w y c h c z a s ó w po

zostało, co b y ł o z a c z y n e m o n y c h s t a r y c h i n s t y t u c y j s p o ł e c z n y c h , a c o 

d o k a ż d e j f o r m y s p o ł e c z e ń s t w a d a s i ę i m u s i s i ę z a s t o s o w a ć , t . j . : m i 

ł o ś ć c h r z e ś c i j a ń s k a . M y ś l e ć o w z n o w i e n i u c e c h ó w , b y ł o b y s t r a t ą c z a s u , 

a l e u c z y ć s i ę t r z e b a o d c e c h ó w ś r e d n i o w i e c z n y c h , j a k o p r ó c z p r a w a 

i s p r a w i e d l i w o ś c i , m i ł o ś ć c h r z e ś c i j a ń s k a w c h o d z i ć m o ż e w s k ł a d c e 

m e n t u s p o ł e c z n e g o — i m y ś l e ć t r z e b a o t e r n , j a k b y w u s t r ó j d z i s i e j 

s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a t e n s a m p i e r w i a s t e k m i ł o ś c i w p r o w a d z i ć m o ż n a . 

B e z t e g o c z y n n i k a , n i e m a m o ż l i w e j r e f o r m y s o c y a l n e j . 

Ks. M.. Morawski. 

Pokój duszy. P r z e z św. Piotra z Alka» t tary. Z a n g i e l s k i e g o n a p o l s k i 
j ę z y k p r z e ł o ż y ł O . B e r n a r d Ł u b i e ń s k i , z e Z g r o m a d z e n i a 0 0 . R e d e m 
p t o r y s t ó w w M o ś c i s k a c h . Kraków. N a k ł a d e m 0 0 . R e f o r m a t ó w . 1 8 9 0 . 
W m a ł e j 1 6 - c e , s t r . 4G . 

J e s t t o m i l u c h n a a s c e t y c z n a k s i ą ż e c z k a , w tym r o d z a j u , c o „ F i l o -

t e a " ś w . F r a n c i s z k a S a l e z e g o , „ W a l k a d u c h o w n a " S c u p o l e g o i kilka 
i n n y c h , t y l k o j e s z c z e o d n i c h p r a k t y c z n i e j s z a , b o p r z y s t ę p n i e j i k r ó c e j 

n a p i s a n a . D l a o s ó b w ś w i e c i e żyjących, a c i e r p i ą c y c h n i e p o k o j e s u m i e 

n i a — n i e o c e n i o n e t o l e k a r s t w o . 
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D b naszej l i t e r a tu ry ascetycznej jest to p rzyczynek niemałej war 
tości, z lego mianowicie względu, że bardzo dobrą polszczyzną- napi
sany, co, w porównaniu do ogółu dzisiejszych tego rodzaju t łumaczeń, 
jest p rawdz iwym a szczęśl iwym wyjątkiem. W jednem lub drugicm za
ledwie miejscu inp . str . 2(i) wkrad ły się pewne n iedokładnośc i j ęzy 
kowe, niehannonizujące, ale też i ginące zupełnie w pięknej całości. 

P r a w d z i w a t e d y wdzięczność należy się t a k szan. t łumaczowi, 
jak i 0 0 . Reformatom, że to maleńkie nasionko na polską rolę zasiali, 
na której , da Bóg , wyda swe błogie a obfite owoce. 

H. P. 

Człowiek, jego pochodzenie , r a sy i J a w n o ś ć , Ks. dr. Platz. T łumaczył 
Karol Ju rk i ewicz . W a r s z a w a . N a k ł a d M. Orge lbranda . 1 8 9 1 . 

J n ż e ś m y nieraz wspominal i na tem miejscu o tej kuźni t łumaczeń 
dzieł naukowych , istniejącej w Warszawie, k tó r a obdarza nas regular
nie najgorszymi p łodami Zachodu , a to zwykle wtedy , k iedy już na Za
chodzie k r y t y k a te dzieła zwalczyła i nauka, przeszła nad niemi do po
rządku dziennego. Tem milej nam t y m razem donieść naszym czytelni
kom o szczęśl iwym wyjątku. 

Mamy p r z e d sobą p ie rwsze zeszyty poważnego dzieła, k tó re umie
ję tn ie zestawia najnowsze rezultaty- antropologii i g rupuje j e około t rzech 
głównych zagadnień : jak p o w s t a ł c z ł o w i e k ? — j a k się w y t w o r z y ł y rasy , 
czy z jego szczepu? — wreszcie, jak dawno istnieje rodzaj ludzki na 
ziemi? Nie. potrzebuję dodawać , że wyniki nauki p r zy rody okazują się 
zupełnie zgodne z dobrze zrozumianą nauką Biblii . 

Sposób t r ak towan ia rzeczy niejedno pozostawia do życzenia —· 
zawiele cy ta t — zamało swobodnego wykładu p rzedmio tu ; ale rzecz 
sama bardzo interesująca. J u ż yy tych t rzech p ie rwszych zeszytach 
spotykamy się z c iekawymi dowodami umys łowego życia, sz tuki , p rze
mysłu przedhis toryczne j ludzkości , i wnosić mus imy z Virchovem, „że 
każdy pos tęp pozy tywny , dokonany yy dziedzinie antropologii p rzedhi 
storycznej , oddala nas właśc iwie coraz bardziej od h ipo tezy o łączności 
człowieka ze zwierzętami k ręgowemi pod względem pochodzen ia" . 

Tłumaczenie z niemieckiego j e s t n ies te ty n iezgrabne , powtarza
jące, niewolniczo niemieckie pe ryody , ale z tern wszys tk iem nie gorsze, 
może i lepsze od p rzec i ę tnych t łumaczeń, do j ak i ch musiel iśmy p rzy 
wyknąć. D r u k p iękny , ilustracye liczne i dobrze wykonane . Słowem, 
księgarnia Orge lb randa p rzys łuży ła się krajowi t em wydawnic twem, 
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i spodziewamy s i ę , że dobra ks iążka znajdzie więcej wś ród naszego 
spo łeczeńs twa czytelników-, niż znajdują złe. 

Ks. M. Morawski. 

Memoryał J. N. Kamińskiego. W y d a ł i w s t ę p e m opat rzył dr. B. Czar-
nik. Odb i tka ze sprawozdania Zak ładu narodowego im. Ossol ińskich 
za r . 1 8 9 0 . L w ó w 1 8 9 0 . 

Z Życia 1. N. Kamińskiego. Napisa ł dr. Ľ. Czar n U,-. Odbi tka z Ateneum. 
W a r s z a w a 1 8 9 1 . 

D w i e t e maleńkie broszurk i , r azem 4 0 s t ron wynoszące , uzupełniają 
s ię nawzajem. D r u g a j e s t bardzo dobrym komenta rzem do zrozumienia 
p ie rwsze j . J . N . Kamińsk i , „ w jedne j osobie d y r e k t o r t e a t ru lwowskiego , 
a r t y s t a d ramatyczny , p isarz i t ł u m a c z " , j e s t dla dziejów t ea t ru naszego 
w pierwszej połowie X I X . w. bardzo interesującą osobistością. Mimo 
l icznych o nim prac , b r a k dotąd monografii kryty 7 cznej , k tó raby zes ta
wiła ściśle d a t y jego życia, i oceniła wszechs t ronn ie jego działalność. 
Zan im się to s tanie , t r zeba zbierać ma te rya ły . Autor p rzynos i nam mały 
p rzyczynek do innych, znanych już dokumentów, a p rzyczynek bardzo 
cenny, bo obejmujący najważniejszy p e r y od działalności Kamińsk iego , 
mianowicie od 1 8 0 9 — 2 9 r. 

D r . Cz., uwzględniając ogłoszone już w t y m przedmiocie p r ace 
(Es t r e i che ra i Pep łowsk iego) , idzie za t e k s t e m „Memorya łu" i us i 
łuje naszkicoyyać wyraz i s ty obraz tego , co J . N . K a m i ń s k i zrobił dla 
sceny polskie j . Z wiązanki cy t a t „ M e m o r y a ł u " i wyjaśnień d r a Cz. 
sk łada się wcale miły obrazek, k tó ry nam pozwala wglądnąć i w du
szę zapobiegl iwego dyrek to ra , i j j r zypa t rzyć się scenie polskiej w e L w o 
wie . W i d z i m y zatem, j a k t roskl iwie k rzą ta się Kamińsk i koło u t r z y 
mania i podniesienia tej sceny, jak bo ryka się z coraz nowemi t ru 
dnośc iami , j a k walczy ze sceną niemiecką we Lwowie , by się jej 
nie dać zwyciężyć . Lecz chwile świetniejszego j iowodzenia ( 1 8 0 9 — 1 9 ) 
przemijają, a nowe t rudnośc i p ię t rzą się j e d n a n a d drugą. 

P o r. 1 8 2 0 r e p e r t u a r u p a d a coraz bardziej sku tk iem małego po-
pa rc i a ze s t rony jaubliczności. B iedny d y r e k t o r p o p a d a w długi , a t u 
wymagan ia ak to rów rosną. Z t ą d n iesnaski w łonie samej sceny. A g d y 
do t y c h yvszystkich k łopotów przys tą jń ły szykany i p rześ ladowania 
Czabona, dy rek to ra sceny niemieckiej , K a m i ń s k i widział pod sobą grunt, 
j u ż bardzo s łaby i postanoyyił się usunąć . N a szczęście znalazł w oso
bie wice-marsza łka , Tadeusza Was i l ewsk i ego , opiekuna i p ro t ek to ra sceny 
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polskiej. Na jego żądanie pisze więc t en „Memorya ł " , j ako instrukcyę 
dla nowej dyrekcja , k tóra miała odtąd przejść w ręce samychże oby
wateli. Zanim się to stało (24 września 1 8 3 0 г.), Kamińsk i k lepa ł naj
okropniejsza biedę i w poufnym liście do Was i l ewsk iego musiał wycią
gać rękę o wsparc ie , bo „nie miał co do us t w ł o ż y ć " . 

Na niekorzyść Kamiński ego chyba to podnieść należy, że j ę zyk 
w jego „Memorya le" j e s t l ichy i często zarażony germanizmami . 

R. K. 

Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Poema tía złO-tO. Micha iłousla. Sona 1 8 8 0 . 

W ś r ó d dość licznego grona poe tów b u ł g a r s k i c h , j edno z wyb i 

tniejszych miejsc zajmuje p . Michai lowski . przybiera jący n iekiedy pseu

donim de profundis. Poetycka, j ego twórczość odbija się dość korzy

stnie na t le współczesnej bułgarskie j poezyi ,· w które j dzieci Muz 

i Apollina, wylewają najczęściej j ęk i nad w ł a s n e m i , rzeczywis temi lub 

urojonemi cierpieniami, oraz nad nieezułością i obojętnością srpołeczeń-

stwa, nie umiejącego ocenić t y c h , co niosą mu w darze wonny k w i a t 

poezyi. 

U t w o r e m , k tó ry p . Michai łowskiemu rozgłośną w jego ojczyźnie 

zyskał s ławę, j e s t Poema na sło-to ( „ P o e m a t o g r z e c h u " ) . M o t y w z Pi

sma św., ten sam, który natchnął Miltona, p iewcę „Raju u t r a c o n e g o " 

i wielu innych a r ty s tów, wyzyska ł p . Michailowski z p r a w d z i w y m ta 

lentem i wielką psychologiczną prawdą . Rzecz rozpoczyna się monolo

giem szatana, k tó ry pała żądzą zemsty za to , że go B ó g strąci ł z nie-

biosów: że zaś korona całego s tworzenia j e s t człowiek, więc k u niemu 

zwraca swój gniew i zamierza z wyżyn niewinności zepchnąć go yy- p r z e 

paść grzechu. Oto j e s t r iodstawa u tworu . W dalszym ciągu sza tan 

znika , j ioeta zaś yy-proyvadza na yyidoyynię A d a m a i Eyvę, oraz po mi

st rzowsku naszkicowuje tajemną, nieuchwytną, a j e d n a k rzeczywis tą 

działalność sza tana w duszy E w y . G d y A d a m p y t a się j e j , o czem 

sni. spoczywając na kwiecistem łożu, ona mu odpowiada , że nie może 

już marzyć t ak rozkosznie j a k dawnie j , b o : 

Neszczo w gr 'di te mi gori '. 

1 C o ś w p i e r s i a c h m o i c h p ł o n i e . 
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T n i e z d a j ą c s o b i e j e s z c z e d o k ł a d n i e s p r a w y z t e g o , e o s i ę z n i ą 

d z i e j e , w y n u r z a s w e u c z u c i a j i r z e d A d a m e m z n i e z r ó w n a n ą n a i w n o ś c i ą 

i p r o s t o t ą : 
N a s i t i e h s e n a w s i e z k o w e c z e 

N a j à s n o - t o w s e h d à n e b i è , 
N a à n g e l i - t e w s e h d à s u s z c z y , 
N a b i s e r i - t e , n a c w i e t à - t a 

I n a G o s p o d n e - t o l i c è . . . 

N a s i t i e h s e , d a s e n a s i s z c z a n r 
N a B ò z i i - t e d a r ò w e . . . 

A d a m e , d r u ž e m o j , p r o s t i m e 
N a š i t í c h s e n a tyvò j - t a n e ž n o s ť 

I n i e s z c z o n o w o m i s e s z c z è . . . 1 

ISTe z n a m , k a k w ó . . . O s e s z c z a m s a m o . . . 2 

A d a m s t a r a s i ę j ą u s j i o k o i ć , w y l i c z a w s z y s t k i e r o z k o s z e , j a k i e s ą 

i c h u d z i a ł e m i o b i e c u j e u p r o s i ć u B o g a w s z y s t k o , c z e g o b y z a p r a g n ę ł a . 

E w a j e d n a k n i e p o z w a l a m u n a t o , m ó w i ą c , ż e n i e m a j ą p r a w a p r o s i ć 

o n i c B o g a , b o n i e są J e g o d z i e ć m i , a l e g o ś ć m i , B ó g b o w i e m n i e w s z y 

s t k o d a r o w a ł i m w r a j u , o w s z e m , z a k a z a ł i m z r y w a ć o w o c e z p e w n e g o 

d r z e w a , k t ó r e s t a ł y s i ę w ł a ś n i e j e d y n y m c e l e m j e j p r a g n i e ń . A d a m z a 

s m u c o n y o d c h o d z i , E w a z a ś u s y p i a . W ó w c z a s p o w t ó r n i e u k a z u j e s i ę 

s z a t a n i w y r a ż a n i e o p i s a n ą r a d o ś ć , ż e d z i ę k i j e m u t a d z i e d z i c z k a r a j u , 

t a c ó r k a J e h o w y s t a n i e s i ę n a s i e n i e m z ł e g o i p r z y c z y n ą z g u b y c a ł e j 

l u d z k o ś c i . P o t e m z z u c h w a ł y m o k r z y k i e m : „ G o t u j s i ę p i e k ł o d o z w y 

c i ę s t w a n a d J e h o w ą ! " b u d z i u ś j ń o n ą n i e w i a s t ę . G d y E w a g o p y t a , 

k i m j e s t i z k ą d p r z y c h o d z i , s z a t a n j e j m ó w i , ż e j e s t d u c h e m r ó w n y m 

B o g u , p i e r w i a s t k i e m w s z e l k i e g o ż y c i a i n i e z r ó w n a n ą m ą d r o ś c i ą , r z ą 

d z ą c ą w s z e c h ś w i a t e m . Z a p e w n i a t e ż , ż e w k r ó l e s t w i e j e g o w s z y s t k o 

j e s t d o z w o l o n e m i ż e p r z y c h o d z i , a b y jej u d z i e l i ć t e g o , c z e g o B ó g j e j 

1 S p r z y k r z y ł o m i s i ę w s z y s t k o w ś w i e c i e , 
W i d o k j a s n e g o w c i ą ż b ł ę k i t u , 
W i d o k A n i o ł ó w , c u d n y c h k w i a t ó w , 
N a w e t o b l i c z e P a n a ś w i a t ó w 
N i e b u d z i j u ż w e m n i e z a c h w y t u . . . 
S p r z y k r z y ł y m i s i ę d a r y b o ż e , 
K t ó r e d o k o ł a o g l ą d a m . . . 
A d a m i e , p r z e b a c z , d r u h u z ł o t y , 
S p r z y k r z y ł y m i s ię t w e p i e s z c z o t y , 
C z e g o ś n o w e g o p o ż ą d a m . . . 

2 J a n i e w i e m , c o t o . . . C z u j ę t y l k o . . . 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 125 

o d m ó w i ł . „ N i e m o ż e s z m i d a ć n i e , c z e g o b y m j u ż n i e p o s i a d a ł a . — w o ł a 

j , - ^ , , . l)o p r z e c i e ż j a j e s t e m kró lową- r a j u " . — „ T y ś n a j n ę d z n i e j s z ą 

i s t o t ą , — s z y d e r c z o o d p o w i a d a s z a t a n — B ó g b o w i e m u c z y n i ł wiedzę 
n i e d o s t ę p n a d l a c i e b i e i z a m k n ą ł j a w t y m o w o c u . L e c z , o t o j a c h c ę 

z d j ą ć z t w e c h o c z u p r z e p a s k ę c i e m n o ś c i : w e ź w d ę c i j e d z ! " T o m ó w i ą c , 

w s k a z u j e je j o w o c , k t ó r y E w a p o k r ó t k i e m w a h a n i u z r y w a i s p o ż y w a . 

T u w y s t ę p n i e c h ó r s z a t a n ó w , c i e s z ą c y c h s i ę z o d n i e s i o n e g o z w y c i ę s t w a : 

j i o c z e m w i d z i m y z n o w u p i e r w s z y c h r o d z i c ó w ; — E w a n a k ł a n i a A d a m a 

d o s p o ż y c i a z a k a z a n e g o o w o c u . A d a m u l e g a j e j n a m o w o m i w ó w c z a s 

w d u s z a c h o b o j g a z a c h o d z i s t a n o w c z a j a k a ś z m i a n a , k t ó r ą poeta w y 

b o r n i e u w y d a t n i ł . O t o p r z e d s p e ł n i e n i e m w i n y A d a m i E w a w s z y s t k i e 

s w e u c z u c i a m i ł o ś c i i u w i e l b i e n i a p o ś w i ę c a l i B o g u , t e r a z z a ś , p r z e k r o 

c z y w s z y J e g o z a k a z , n i e ś m i e j ą k u N i e m u z w r ó c i ć swej m y ś l i . C a ł ą 

w i ę c s k a l ę s w y c h u c z u ć p r z e n o s z ą n a w z a j e m n a s i e b i e , c o p o e t a u m i a ł 

s c h a r a k t e r y z o w a ć z n a l e ż n ą m i a r a , n i e z n i ż a j ą c s i ę d o d r a ż l i w e g o r e a 

l i zmu . P o t e m u d e r z a n a s n a j p i ę k n i e j s z y m o ż e u s t ę p c a ł e g o poematu, 

p e ł e n m a j e s t a t y c z n o ś c i i g r o z y , t o j e s t p r z e k l e ń s t w o A r c h a n i o ł a , k t ó r e 

i m w i m i e n i u B o g a w y p o w i a d a . P o e t a z a w a r ł w n i m w y r a z w s z y s t k i c h 

c i e r p i e ń k a ż d e g o z o s o b n a c z ł o w i e k a , w s z y s t k i c h walk, u s i ł o w a ń , z a w o 

d ó w i g o r y c z y , j a k i e c o d z i e n n i e s i ę w p l a t a j ą w p a s m o dz i e jów 7 l u d z k o 

śc i . A r c h a n i o ł G a b r y e l , w y r a z i w s z y c e l s w e g o p o s e l s t w a , w y p ę d z a 

w i m i e n i u B o g a A d a m a i K w ę z r a j u : 

W d o l m i - t e n a p ł a c z o w e - t e , 
W c a r ó w i s z c z e - t o n a n o s z c z à ! 1 

U c z u c i e j e g o g o r ą c e o b u r z a s i ę n a t o , ż e p i e r w s i l u d z i e , z o s t a w s z y 

• w y b r a n y m i d z i e ć m i B o g a . , s t a l i s i ę d o b r o w o l n i e n i e w o l n i k a m i „wiaro

łomnego d u c h a 1 ' , i k r e ś l i o b r a z m o r a l n y c h o r a z fizycznych c i e r p i e ń , 

j a k i e o d t ą d s t a n ą s i ę i c h u d z i a ł e m : 

P r e d a w a m w i , A d a m e , E w o , 
N a w i e c z n i j a z w y i b i e d y , 

N a w i e c z n i n u ż d i i l i s z e n i j a , 
N a w i e c z n i g r i ż i i m e c z t a n i j a , 

N a r a z d i r à t e l n y b o r ' b y ! -

1 N a d o l i n y l e z . 

D o k r ó l e s t w a n o c y ! 

" o k a z u j ę was, A d a m i e , E w o . 
N a w i e c z n ą n ę d z ę , t r u d i z n ó j . 
N a w i e c z n e m ę k i i c i e r p i e n i a , 
Na w i e c z n e t r o s k i i m a r z e n i a , 
N a d u s z e s z a r p i ą c y b ó j ! 
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N a s t r à s t i  t e w i w a p r e d a w a m , 
N a z a b ł u ż d e n i j a - t a w i , 

N a ż a ż d i - t e yvi n i e n a s i t n i , 
N a p à g u b n i - t e w i p o r o c i , 

N a m è r z o s t n i - t e w i w r a ż d i ! 1 

N a s t ę p n i e m a l u j e w a l k ę , j a k ą c i ą g l e z e w s z y s t k i m i ż y w i o ł a m i t o 

c z y ć b ę d ą m u s i e l i , s t r a s z n ą , z b r o d n i c z ą n i e k i e d y w a l k ę o b y t . O d b i e r a 

i m n a w e t n a d z i e j ę u j r z e n i a o w o c ó w s w e j p r a c y i n a z n a c z a p i ę t n e m z a 

g ł a d y w s z y s t k o , c z e g o i c h d ł o ń d o t k n i e : 

P o d w a s z e m i a - t a d a t r e p e r i , 
I o g o ń d a o p u s t o s z i 

K a k w o - t o i d a s o g r a d i t e , 
I s z c z o m o t n e m o s z c z z a r i d a j t e , 

G r ' m r e w ' t w i d a z a g ł u s z i ! 

W e r c ł r a s i e i d b i - t e w i k l e t i 
D a p a d a g a d , d a p a d a g r a d ! 

W m i e s t o ł u c z i , s t r e l i , d a c h w ' r l a , 
W e r c h u w i d i e n n o - t o s w i e t i ł o , 

S t a d a - t a w i d a m r u t o t g ł a d ! 2 

W r e s z c i e s k a z u j e i c h n a ś m i e r ć i w i e c z n e p o t ę p i e n i e , n a w i d o k 

b r a t o b ó j c z y c h w a l k i c h d z i e c i , n a c i ą g ł ą r o z p a c z i t r w o g ę , a b y a n i n a 

c h w i l ę n i e m o g l i z a p o m n i e ć , ż e b y l i n i e g d y ś w r a j u i z a g r z e c h w y 

g n a n y m i z e ń z o s t a l i . 

W u s t ę p i e t y m , j a k y v i d z i m y , p o e t a d a j e n a m p o z n a ć S t w ó r c ę , 

n i e j a k o d o b r e g o , l i t o ś c i w e g o , c h r z e ś c i j a ń s k i e g o B o g a , ź r ó d ł o ł a s k i i m i -

1 N a n a m i ę t n o ś c i w a s s k a z u j ę , 
N a p a s t w ę z g u b n y c h , w s t r ę t n y c h w a d , 
N a c h ę c i p r ó ż n e , c h o ć g o r ą c e , 
N a z ł u d , o m a m i e ń , ż ą d z t y s i ą c e , 

N a n i e n a w i ś c i w ś c i e k ł e j j a d ! 

- P o d s t o p ą w a s z ą n i e c h d r ż y z i e m i a , 
N i e c h o g i e ń z n i s z c z y w a s z d o m , 
A g d y n a d w a s z ą n ę d z ą , n i e m o c ą 
P ł a k a ć b ę d z i e c i e i d n i e m i n o c ą , 
N i e c h j ę k w a s z z a g ł u s z y g r o m ! 
N i e c h g r a d w y n i s z c z y w s z e l k i e p l o n y , 
C o z a s i e j e c i e d ł o n i ą s w ą ; 
N i e c h n a w a s s ł o ń c a t a r c z a z ł o t a , 
Z a m i a s t p r o m i e n i , s t r z a ł y m i o t a , 
N i e c h t r z o d y w a s z e z g ł o d u m r ą ! 
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losierdzia. lecz jako surowego, n ieubłaganego sędziego, k tóry tylko ka-

e uje nie przebacza . Nas t ępn ie jednak modyfikuje, on to wrażenie zgo
dnie z duchem oliry.styauizmu i odmalowawszy rozpacz A d a m a i E w y , 
przenosi i w chwilę czytelnika przed trou boży. gdzie Aniołowie ws ta 
wiają sic za upadła ludzkością , Bóg zaś obiecuje zesłać swoje Słowo 
odwieczne, k tóre ją dźwignie z przepaśc i g rzechu . P o e m a t kończy się 
chórem szatanów, wyraża jących uwielbienie dla swego p rzywódcy za 
to. że potratil zeszpecić najpiękniejsze dzieło hoże. J e s t t o najmniej 
uda tna cześć u tworu , k tó r a osłabia wrażenie , z poprzednich odniesione 
ustępów i bez k tóre j cały u twór mógłby się wyborn i e obejść. 

Takim Poema na zło-to j e s t pod względem t reśc i . P . Michai łowski 
dowiódł nim raz jeszcze, że P i smo Św. może być źródłem prawdziwego 
natchnienia: cała t rudność w tern tylko, by się przejąć nawsk róś du
chem Pisma św. 

Co sie tyczy l'orni v. to chcąc być bezs t ronnymi, musimy przy
znać, iż n iekiedy jest oua nieco zaniedbaną: nieliczne te j e d n a k u s t ę p y 
zacierają, sie ła two w pamięci wobec uda tne j całości poematu . Zresz tą 
poecie ułatwiał zadanie p iękny j ę z y k bu łga r sk i , j e d e n z piękniejszych 
słowiańskich j ęzyków, k tó ry do u tworów poe tyck ich wybornie się 
nadaje, 

Tytus Sopodźko. 

Timotheus. Briefe an einen jungen Theologen. Vou J > . Franz Het-
tinyei: F r e i b u r g 1 8 0 0 . S t r . X V I , 5 4 9 . 

Het t inger prze widując już bliski zgon swój, chociaż ciało już mdłe 
było. korzys ta ł ze. świeżości ducha , k tó ry go do śmierci nie opuszczał , 
chwyci! za pióro, aby zostawić — j a k sam mówił — te s t amen t dla po
tomności. I rzeczywiście t e s t amen t to niepospol i ty . Z darów, k tó rych 
mu Bóg udzielił, pozostawia .spuściznę młodemu duchowieństwu — wska
zówki, rady i napommeuia , jakie długoletnie doświadczenie w zawodzie 
nauczycielskim i wychowawczym, na ka ted rze profesorskiej, ambonie 
t kontesj 'oiiale dało mu sposobność zebrać . Wychodząc z zasady, że ka
plan powinien zarazem przyświecać społeczeństwu i zagrzewać j e , p rzede-
wszystkiem zwraca u w a g ę na po t rzebę pobożności i nauk i w ducho
wieństwie. 

W trzydzies tu i t rzech listach. H e t t i n g e r już nie j a k o profesor do 
uczniów, ale j ako s ta ry , doświadczony przyjaciel odzywa się do mło
dzieży duchownej . Poufna g a w ę d a nie ods t rasza czytelnika balastem 
naukowym, a j e d n a k w tych l is tach nie b r ak sys temu, i owszem, wszy-
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s tk ie składają się na całość bardzo udatną . W czterech p ie rwszych l i s tach 
zas tanawia się n a d znamieniem powołania do s t anu kap łańsk iego , n a d 
różnicą. j)owołania teologa i duszpas te rza , n a d związkiem powołania ka-
p łańsk iego z najświętszą ofiarą i kaznodzie js twem. W nas t ępnych l is tach 
aż do dziewiątego obrał sobie temat , dziś ba rdzo omawiauy przez peda 
gogów duchownych , a mianowicie p rzygo towawcze wyksz ta łcen ie k a n d y 
da ta do s tanu duchownego , więc g imnazyum, czytanie k lasyków, znajo
mość dokładną ojczystego j ę z y k a obok języków* obcych, j ako pomocni
czych, h is toryi , geografii, m a t e m a t y k i i n a u k przyrodniczych . W dzie
s ią tym liście zas tanawia się nad akademick iem wyksz ta łceniem, n a d 
pot rzebą uczęszczania p rzedewszys tk iem do katol ickich un iwer sy t e tów. 
One same nie wystarcza ją bez seminaryów, j a k i t e ostatnie , jeźli w y 
k ł a d y nie będą odpowiada ły wymaganiom un iwersy teck im. N a u k ę filo
zofii scholastycznej uważa au tor j a k o konieczne s t u d y u m przygo towa
wcze do teologii (list 11 — 1 7 ) , niemniej j a k nauk p rzyrodn iczych 
i przynajmniej w zarysie sz tuki koście lnej . 

W n a s t ę p n y c h t rzech l is tach omawia au to r bliższe p rzygo towanie 
do s t anu kap łańsk iego , a więc wychowanie seminaryjne, m e d y t a c y ę , 
wyrobien ie cha rak te ru , porządek domowy i ćwiczenia duchowne . 

Niemniej ważne a bardzo interesujące są dalsze l is ty o nauce 
teologii , w k t ó r y c h poszczególne robi uwag i co do sposobu uczenia się, 
i k tó rym gałęziom n a u k teologicznych więcej należy czasu poświęcić . 

D w a dok ładne spisy zawar tych rzeczy i autorów, k t ó r y c h p rzy
t acza , umieszczone na końcu ks iążki , ułatwiają wyszukanie szczegółów 
bardziej czyte ln ika in teresujących. 

Dzieło to j e s t niezaprzeczenie koroną wszys tk i ch znakomitych 
p r a c , wysz łych zpod pióra uczonego kap łana bożego ; j e s t ono os ta tn im 
promieniem zachodzącego słońca, k tó re po dniu j jogodnym schodzi z wi
dnokręgu , lecz po to tylko, aby na innym horyzoncie zabłysnąć nowym, 
jaśn ie j szym promieniem wschodzącego słońca, k tó re b lasku swego już ni
g d y nie s traci . Ks. M. Czermiński. 

L'Ennemie SOCiale. His to i re documentée des faits et ges t e s de la 
F ranc -Maçonner i e de 1717 à 1 8 9 0 en F r a n c e , en Belg ique et en 
I ta l ie . P a r le Très I l lus t re Souverain G r a n d I n s p e c t e u r Genera l du 
3 3 e t dern ier degré de la F ranc -Maçonner i e Paul Bosen. P a r i s . 
B loud et Bar ra i . 1 8 9 0 : p . X I I , 4 2 8 . ' 

Powyższa książka j e s t niepospoli tej war tośc i naukowej . Au to r 
pisał j ą niejako z polecenia Ojca św. L e o n a X I I I . , co dość j a sno oka-
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zni' ' -się z B r e w e p a p i e s k i e g o , zamieszczonego na ws tęp ie książki , 
ρ ¡ l o s e n znany już j e s t w l i te ra turze o wolnomulars twie bardzo za
szczytnie: życzymy- autorowi , aby j ego dzieła jak najwięcej ku r sowa ły 
pomiędzy ludźmi dojrzałymi. W y r a ź n i e zaznaczamy: pomiędzy dojrza
łymi -ninieważ jego Maronner ir: profiline (wydanie anonimowe) yv d w u 
wielkich tomach i Safan et Compagni'1 nie są książkami d la n iedo
świadczonej młodzieży. 

W nowej swej książce: L'Ennemie sodale, p rzeds t awia Ro s en 
wolnomularstwo jako dzieło sza tańskie , mające n a celu zniszczenie spo
łeczeństwa chrześci jańskiego. U d o w a d n i a sąd swój całym szeregiem 
zeznań samej s t a r szyzny masońskiej i faktami, do k t ó r y c h sami wolno-
mularze się przyznają i z nich się chlubią. S łowy B r . \ Br imon ta po
daje krótką h is toryę wolnomulars twa, przez co nabiera ona większej 
wiarogodności i au ten tycznośc i ; zwraca nas tępn ie u w a g ę czytelnika n a 
zamiary i czyny wolnomulars twa, s tara jąc się zawsze nie swemi, lecz 
s łynnych B r z . s łowami opowiadać ; najczęściej zaś podaje -wyjątki z ich 
dziel i z a r tyku łów, ogłaszanych w tak ich dziennikach, j a k Journal de 
lu Maçonnerie Universelle, Chaîne d' Union, Bulletin du Grand-Orient de 
la Belgique, la Rivista della massoneria Italiana i wielu innych . 

Aż włosy stają na głowie z przerażenia , g d y się czyta wyznan ia 
całych se tek wołnomularzy, j a k się przewyższają wzajemnie w niena
wiści Boga, religii, Kościoła , papieża , duchowieńs twa , chrześci jańskiego 
wychowania i świętości małżeńs twa . 

h nas chociaż niema jeszcze wielkiego n iebezpieczeńs twa ze s t rony 
wolnomulars twa, jaonie\vaż rząd dzisiejszy czuwa , aby loże p rzyna j 
mniej publicznie nie is tniały, to j ednak nie należy zbytecznie ufać 
przyszłości , i nie zaszkodzi zawczasu być obznajomionym dokładnie 
z wolnomulars twem takiem, j ak i em ono j e s t na Zachodzie , tern więcej , 
że reprezentuje siłę wcale jrokaźną, jak au tor sam mówi, 2 8 milionów 
braci i sióstr masonek. Sądzimy, że z p racy p . P a w i a Rosena jak na j 
dokładnie j można być poinformowanym, czem j e s t wolnomulars two. 
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Z p i s m c z a s o w y c h . 

( U W e n d ó w ) . 

Katholski PoSOł, w n d a w a n y wot to war s twa ś Ś . Cyrill a a, Methodi ja 
w Bndysch in je . 1890 . 

J e d n ě m z najs tarożytniejszycl i plemion s łowiańskich byli W e n -
dowie — dziś zaledwie nieliczna ga r s tka , Nazwa ich pochodzi od s łowa 
mida, wspólnego kilku starożytnjmr narodom północnej E u r o p y , k tó re 
oznaczały nim wodę; miano więc W e n d ó w . służyło ludom s łowiańskim, 
zamieszkałym na dolinach ponad wodami, t. j . na płaszczyźnie rozcią
gającej się ponad dolną Odrą , oraz dobą i ś rodkową Łabą , aż poza 
"Wezerę, j ak również nad brzegami morza Ba ł tyck iego i Niemieckiego. 
N a d t o Herodo t , Pl iniusz i S trabón wspominają o Wenclach osiadłych, 
nad morzem Adrya tyck iem. oraz o W e n d a c h w Belgii , Gene tach czyli 
W e n e t a e h w Kornwal i i (Anglia.) i W e n e d a c h a rmoryckich w s t a roży 
tnej Gallii . 

Bądźcobądź plemię to n iegdyś liczne i znane yv dziejach, zredu
kowanemu j e s t obecnie do s tu ki lkudziesięciu tys ięcy dusz. Szczupła ta 
g a r s t k a zamieszkuje część Saksonii czyli dawną L u z a c y ę i Sp reewa ld 
w Brandeburg i i . W i ę k s z o ś ć ludności wendyjskie j czyli se rbsko- łużyck ie j 
j e s t katolicką, resz ta zaś pro tes tancką . Głownem siedliskiem katol ików 
są miejscowości : B u d z i s z y n , Ostry ca, Chrośc ice , Szerachów, K u k ó w , 
Z y t a w a , K ö n i g s h a i n , Wotrów, Reichenau, R a d w ó r z , Neuleutersdorf . 
Ra lb ice i Niebielczyce. Budziszyn s tanowi ognisko umys łowego i l i te
rackiego ruchu dzisiejszych Serbów łużyckich, czyli dawnych W e n d ó w . 
W ś r ó d pism wendyjskich w Budziszynie wychodzących , zasługuje na 
u w a g ę tygodn ik pol i tyczny Serbske Xoiriny. oraz miesięcznik l i t e racko-
społeczny Lužica z be le t rys tycznym dodatk iem, i d w u t y g o d n i k Katholski 
PosoŁ O tym ostatnim chcemy powiedzieć słów kilka. 

Głównym celem tego pisemka — jak już sam jego ty tu ł wska
zuje — j e s t obznajamianie czytelników ze wszys tk iem, co się ściąga do 
życia i rozwoju katol ickiego Kościoła . Szczupłe rozmiary wydawnic twa , 
wychodzącego w pó la rkuszowych ty lko zeszy tach , nie pozwalają na 
wyczerpujące opracowanie przedmiotu , r e d a k t o r j e d n a k , k s . J a k ó b Skala, 
czyni wszys tko co może, aby utrzymać czytelników au courant t ego , 
co się w świecie katol ickim dzieje. 

Pomiędzy pracami poważnieiszej t reści , znajdujemy w Katolickim 
Pośle żywot św. Paul i i św. E t h e l b e r t a ; nad to pa r ę a r tyku łów chara-
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l-tei'vznjaeych pcdn.i błogich skutków działalność papieża Leona X I I I . 
Wybitniejsze też postacie katol ickiego świata szkicuje wendyjskie pi
semko w kró tszych lub dłuższych obrazach. W szczególności rocznik 
ostatni zawiera życiorysy ka rdyna łów Manninga i N e w m a n a , b iskupa 
"Franciszka, r iemer ta , wikaryusza apostolskiego Saksonii , zmarłego w roku 
uliiotrlvin. jakoteż nas t ępcy j ego ks . b iskupa W a h l a . Oprócz tego spo
tykamy tam nekrologi n iedawno zmarłych kap łanów łużyckich . 

J eden z a r tyku łów p . t. Wo rozmMrjenju ksciiescżansftea w Pól-
gf.fj bliżej nas obchodzi , jako rzecz t rak tu jąca o rozkrzewieniu chrze
ścijaństwa w kraju naszym. Nies t e ty p rzyznać t rzeba , że autor nie by ł 
obznajomionv z przedmiotem. Dzieje nawrócenia. Po l sk i t r ak towane są 
pobieżnie i zdradzają niezbyt głęboką znajomość historyk Wolną od 
tego zarzutu j e s t d raga monografia o katol icyzmie w Abissyni i , Katliol-
sl:n t-ffrhrj ir Abiixsinskcj (Kościół katol icki w Abissyni i ) . W sposób 
zajmujący kreśli tu au tor pos t ępy wia ry w tym kraju dalekim, po
cząwszy od p ie rwszych wieków ery chrześci jańskiej . Opisuje t reśc iwie , 
jak w kilku p ie rwszych wiekach chrześci jaństwo pomyślnie tam się 
krzewiło, jak nas tępnie sku tk iem wpływów sek ty jakóbickie j Abissynia 
oderwała się od prawdziwego kościoła, oraz j a k w początkach X V I I . w. 
Jezuici i Kapucyni pracowali nad jej nawrócen iem; najdłużej za t rzy
muje się autor p rzy w y p a d k a c h bieżącego s tulecia: kreśl i obszernie 
ostatnią wojnę ab issyńsko-angie lską , oraz planowanie dzisiejszego króla 
czyli nrtfiisii Meuelika. k tórego przychylności względem katol ickich mi
sy on arzy p rzyp isać należy, iż Abissynia podąża szybkim krokiem do 
zupełnego powro tu na łono katol ickiego Kościoła . Cały ten a r tyku ł od
znacza, się gruntownością i zręcznem ujęciem przedmiotu . AYspomnieć 
tu jeszcze musimy o krótkim szkicu noszącym t y t u ł : Wo rozsi-hèrjcnjn 
Miwżniisitni ir Huškej. Autor opierając się na kronice N e s t o r a , po 
daje szczegóły o rozkrzewieniu się chrys tyan izmu w Rosyi . właściwie 
mówiąc na b u s i ki jowskiej . P r a c a ta nie j e s t pozbawiona, pewnych 
za l e t . . . nie pojmuję tylko, dlaczego autor nie uwydatn i ł yycale t ego . 
iż l losya chociaż przyję ła chrzęści j an i zm, nie j e s t j ednak katol icką, 
tylko sci iyzmatycka. 

Z katolickich wiadomości bieżących, umieszcza pismo wendyjskie 
wiele szczegółów- o mi syach . p rzedewszys tk iem afrykańskich: wiado
mości te bierze Kafliolski Posoł — za co go oczywiście winić nie mo
żna z drugiej ręki , p rzeważnie z wydawnic twa J e z u i t ó w niemieckich: 
KotliuHsrlir Missionen. 

W dziale be l e t rys tycznym znajdujemy pa rę nowelek na tle afry-
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kaúsko-misyjuym osnutych . D o nich należą międzj- innemi Ciorno-
chovmj skapuHr (Skaplerz murzyna) i Wobrocéeny huzlar (Nawrócony 
czarownik) . Treścią pierwszej j e s t opat rznościowe oswobodzenie mu
rzyna z niewoli za poś redn ic twem szkap le rza , drugie j zaś nawrócen ie 
indyjskiego czarownika czyli baghata. Oprócz ki lku pomniejszych opo
w i a d a ń takiej samej niemal t r e ś c i , do szeregu nowel zaliczyć jeszcze 
można Dopomnjeńki— wopomnjeńlci (Pamią tk i i wspomnienia) , w k tó rych 
J e r z y Libsz zawar ł swą autobiografię. W s z y s t k i e te powias tk i t chną 
duchem rel ig i jnym, a nie goniąc za drażniącymi efektami, poczciwie 
bawią czytelnika i uczą zarazem. 

Najbardzie j j e d n a k uwzględnia Katholski Posoł s p r a w y bliżej ob 
chodzące Łużyczan . Zapełniają one stale nade r obszerną r u b r y k ę Z Lu-
Śicy a Sakskeje (z Ł u ż y c y i Saksonii) . Towarzyszą im wieści ze świata , 
Z cyłoho sivèta, yv k tó rych i lekroć o P o l a k a c h mówić przyjdzie, obdarza 
n a s zawsze Katholski Posoł szczerą i pełną sympatyą . 

W r e s z c i e p o e z y a . . . gdzie je j dziś n iema?! Katholski Posoł umieści ł 
w os ta tn im swym roczniku ki lka wierszy poczciwą yvprawdzie nacecho
w a n y c h myślą, ale n ies te ty n iezbyt u d a t n ý c h co do formy. Na po
chwałę j e d n a k t y c h poe tów p rzyznać t r z e b a , że najszlachetniejsze są 
ź ród ła ich natchnienia . Główną i j e d y n ą p rawie nu tą , j a k a dźwięczy 
w ich p ieśn iach , j e s t g łęboka rel igi jność i miłość gorąca ojczystego 
zagonu. Os ta tn ie z t y c h uczuć przebija najbardziej w yvierszyku J . Ci-
š insk i ' ego , poświęconym serbskim liospodarjam. P o e t a zaleca swym r o 
dakom, aby nie sprzedawal i ani piędzi rodzinnej swej ziemi, ale wier 
nie stal i w jej obronie : 

Haj tuž, hospodarjo serbscy hajcźe 
Po la , łuki , lesy, domy serbske, 
Waschich prjedownikow kubło herbske! 
Hruzl ik serbskej ' zemje njepschedajcźe 
Żadyn! Pod serbowsku khorhoj pójcźe! 
К Serbów roli, splahej swěrnje stójcźe ! 1 

Tytus Sopodéko. 

1 Hej wy gospodarze serbscy — ukochajcie 
Po la , łąki, lasy, serbskie chaty, 
Ten waszych przodków spadek bogaty, 
Grudki serbskiej ziemi nie sprzedajcie 
Żaden! . . . Pod chorągwiami idźcie serbskiemi 
I wiernie stójcie przy serbskiej ziemi! 
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Sprawy Kościoła. 

P r o j e k t b u d o w y kośc io łóyv w a r c h i d y e c e z y i l w o w s k i e j . — A u s t r y a c k i l i b e 
r a l i z m w o b e c m o r a l n o ś c i . — P o m n i k H u s a w P r a d z e . — E u c h k a t o l i c k i 
w B a w a r y i . — Z m i a n a m i n i s t r a k u l t u w N i e m c z e c h . — W i e c e w s p r a w i e 
z a k o n ó w w P o z n a ń s k i e m . — G ł o s y p r o t e s t a n c k i e z a z a k o n a m i . — C e n t r u m 
p o ś m i e r c i W i n d t h o r s t a . — P r a w a fiskalne p r z e c i w z a k o n o m w e F r a n c y i . — 
O p i e k a r z ą d u n a d w o l n o m u l a r z a m i i b u d d y s t a m i . — O d e z w y b i s k u p ó w 

f r a n c u s k i c h . 

P R O J E K T « π ι ο - J E . ks. arcybiskup Morayvski w kurendz ie z dnia 12 lu

wVuu-HiuYf
0

" t ego b. r. dał in icya tywę do dzieła donioślejszego zna-
i . w m v s K i E . i . c z e r j j a _ Pos tanawia mianowicie rozpocząć b u d o w ę no

wych, fortec na yvschodnich kresach naszego kraju — jak iemi są 
kościoły, aby s ta ły na s t raży yviary Św., ba rdzo zagrożonej w t a m 
tych s t ronach od obcych yvplyyvów i inclyferentyzmu religijnego, 
który coraz bardziej opanowuje tamtejszą ludność, pozbawioną 
należytej opieki duchowej . N a 700.000 ludności katolickiej ob
rządku łacińskiego w całej yvschodniej Oalicyi i na Bukoyvinie 
znajduje się zaledyvie 240 kościołóyy, p r zy k tó rych są stali dusz
pasterze. Ba rdzo często parafianie są oddaleni od swego p r o b o 
szcza o mil kilka, „rzadko k iedy mogą widzieć kap łana p rzy oł
tarzu, do ich uszu nie dolatuje n igdy głos dzyvonów kościoła 
parafialnego, małe dzieci wychowują się zdala od kościoła bez 
nokładnej znajomości p r a w d wia ry Św.", chorzy i umierający, 
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zwłaszcza yv po rach deszczowych, często pozbawieni być muszą 
poc iech rel igi jnych. 

P rzep rowadzen ie tej t ak ba rdzo ważnej i nagłej sp rawy od
dał ks . a rcybiskup we w p r a w n e ręce, bo ks. b iskupowi Puzyn ie , 
0 k tó rego roz t ropności i energi i społeczeństwo nasze miało spo
sobność j uż nieraz się p rzekonać . 

M a m y więc nadzie ję , że myśl szczęśliwie podję ta , p rędk ie 
znajdzie urzeczywistnienie . Zby t to ważny j e s t zamiar, a j e g o 
uskutecznienie aż nad to naglące, abyśmy pot rzebowal i dłużej nad 
nim się rozwodzić . K u r e n d a zwraca się p rzedewszys tk iem do du-
chowieńs twa, k tóre najlepiej rozumie po t r zebę i najłatwiej je j 
zaradzić j e s t w s t an ie ; sądzimy j ednak , że nietylko duchowni , 
lecz i syvieccy przyklasną doniosłej in icya tywie ks. a rcyb i skupa 

1 zechcą b rać czynny udział w tak wielkiem i znakomitern dziele. 

W o b e c zaciętej walki wyborcze j , j a k a się toczyła yv t y m 
AUSTRY.U'R! . . R

 Ł . 

LIBERALIZM miesiącu, partya. t. zw. „ l ibera lna- nie pominę ła za-
Τ ν ™ ζ ' Γ d nej broni, aby zohydzić k a n d y d a t ó w do pa r l amen tu 

ze s t ronnic twa konse rwa tywnego i katol ickiego, yv czem 
natura ln ie k łamstwo i oszczerstwo było najsi lniejszym a rgumen
t em w b r aku innych p rzekonywujących dowodów. Odpowiedzieć 
na wszystkie oszczerstwa by łoby zby t mozolną, a nie ba rdzo 
uży teczną rzeczą; bronić się j e d n a k i oddalać złe w p ł y w y od 
naszego społeczeńs twa j e s t obowiązkiem każdego , zwłaszcza j e 
żeli weźmie się na u w a g ę , jakie j miary są n iebezpieczeństwa, 
grożące ze s t rony l iberalizmu. Bezs t ronnie zapat rując się na spo
łeczeństwo, ł a two spostrzedz, że tam, gdzie l iberal izm panuje , 
gdzie wprowadzono walkę przeciw Kościołowi lub j ego p rawom, 
mora lność znacznie jest gorszą, niż tam, gdzie społeczeństyvo 
j e s t p rawdziwie katol ickiem, t. j . t r zymającem się w życiu zasad 
Kościoła katol ickiego. Ciekawą pod t y m względem m o ż n a b y zro
bić s t a ty s tykę , opierając się na urzędowej , wydane j yv zeszłym 
roku Oesterreichische statistische Taschenbuch. Zna jdu jemy tam liczbę 
zbrodni , samobójs tw, n ieprawych lub n ieżywo przysz łych na świat 
dzieci etc. w poszczególnych krajach k o r o n n y c h Austryi . Otóż 
zes tawiwszy po jedyncze kraje w grupy , okaże się, że tam, gdzie 
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it! p a r l a m e n t u n a j w i ę c e j w y b r a n o l i b e r a l i ) v e l i p o s ł ó w , t a m n a j -

4 V ; , . ( . , . j . - n i s m i k o w o j e s t z b r o d n i . 

Poiib -waż n a s t a n k r y n i i n a l n o ś c i s k ł a d a j ą s i ę i i n n e c z y n 

n i k i , i a k : s p o s ó b z a r o b k u , u s p o s o b i e n i e , o b y c z a j e i z w y c z a j e , w e -

¿ m i f ' b i v w p o r ó w n a n i e t e t y l k o k r a j e k o r o n n e , k t ó r e m o ż l i w i e s ą 

4 0 ' i , i ( . . n a j p u d o b n i ę j s z e p o d w z g l ę d e m s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h : — 

z a t a k i e u c h o d z ą , k r a j e a l p e j s k i e . D o p i e r w s z e j g r u p y z a l i c z m y 

k r a j ' ' n a j b a r d z i e j l i b e r a l n e , w i ę c K a r y n t y ę . N i ż s z ą A u s t r y ę i S ty -

m . . do d r u g i e j m n i e j L i b e r a l n e : S a l z b u r g i Aus t ryę Wyższą , d o 

t r z e c i e j kraj с n a j b a r d z i e j k a t o l i c k i e : T y r o l i Yoralberg . Otóż 
z p o w v z s z e j u r z ę d o w e j s t a t y s t y k i o k a z u j e s i ę , ż e w r. 1 8 8 9 

1. -NL|);I LI. IJR. III. LT. 

m i f h M i i ľ t m i e s z k a ń c ó w p o p e ł n i o n o z b r o d n i 1 0 7 1 4 3 0 5 

I h i i i i i ś m i e r c i b y ł o s a m o b ó j s t w . . . 8f> 4 7 4 0 

ММНИ1 u r o d z e ń b y l o z n i e p r a w y c l i z w i ą z 

k ó w d z i e c i 2 0 7 8 ' 2 1 8 1 5 4 1 

j < H L I > u r o d z e ń p r z y s z ł o n a ś w i a t n i e ż y 

w y c h d z i e c i 3 7 1 3 0 6 IGO 

C y n y t í - s a t a k w y m o w n e , i ż n i e po t rzebują k o m e n t a r z y . 

A ż a u d i o d o b r z e d o w o d z ą , c z e g o o d l i b e r a l i z m u społeczeństwo 
n a s / e s o o i l z i e w a ć s i ę m o ż e . 

S M , L i b e r a l i z m w y s t ę p u j e w r o z m a i t y c h k r a j a c h k o r o n n y c h 

c z ę s t o t a k ż e p o d i n n ą n a z w ą , zwłaszcza j e ż l i s i ę d o ń 

j> rzv lą<-zy j a k a ś i d ^ a n a r o d o w o ś c i o w a . J e d n a j e s t c e c h a , p o k t ó r e j 

z a w s z e m o ż n a g o p o z n a ć , w j a k i e j k o l w i e k b y ł b y f o r m i e i p o d j a -

kiemko]wiek m i a n e m : t ą j e s t o d s t ę p o w a n i e o d z a s a d i ideałów 

kiitoiiekifh. W C z e c h a c h z c h w i l ą , g d y Młodoczesi p r z y s z l i d o 

iicgemoim n a d i n n e m i s t r o n n i c t w a m i , i c h l i b e r a l i z m p r z e d e w s z y -

- rk ie -e ; z a m a n i f e s t o w a ł s i ę w s t o l i c y k r a j u . Oto r a d a m i a s t a P r a g i 

w i ę k s z o ś c i ą g ł o s ó w d o z w o l i ł a n a o d s t ą p i e n i e wo lnego g r u n t u pod 
• monwę p o m n i k a d l a H u s a . O d y p a r ę h i t t e m u w E z y m i e sta
w i a n o p o m n i k O i o r d a n o w i B r u n o , o d e z w a ł y s i ę g ł o s y z e w s z y -

srkwh k m j ó w . potępiające f a k t t e n . j a k o ubliżający w na jwyż
s z y m « r n p n i u u c z u c i o m k a t o l i c k i m . D z i ś . g d y c o ś p o d o b n e g o d z i e j e 
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się w P r a d z e — stolicy katol ickiego kraju, uświęconej pamięcią 
śś. W a c ł a w a i J a n a Nepomucena , zaledwie słabe głosy podnoszą 
się przec iw faktowi, k tó ry zarówno obraża uczucia religijne, j a k 
i na rodowe . Boć H u s nie tylko był aposta tą , podobnie j a k Gior
dano Bruno , lecz nad to przyczyni ł się do bra tobójcze j walk i 
w swoim narodzie i do u p a d k u stolicy swego kraju, k tó ra j u ż 
odtąd przez długie wieki nie podniosła się do dawnego УУ l i isto-

ry i i cywilizacyi zachodniej znaczenia. Czego się może Kościół 
spodziewać od Młodoczechów, k tó rzy w dzisiejszym składzie r a d y 
p a ń s t w a znaczące mają zająć s tanowisko i silnie wp ływać na b i e g 
w y p a d k ó w w A u s t r y i — j u ż z t ego samego faktu można o p rzy 
szłości wnioskować . 

K U C H K A T O L I C K I Za to bardziej pocieszające ob jawy dają się spos t rze-
B A W A R Y i . w Bawary i , k tó ra po wszechwładnych rządach 

p . L u t z a swobodnie j zaczyna oddychać i p r zypomina sobie, że 
j e s t katolicką. Z okazyi 70-letniej rocznicy urodzin księcia-re-
j e n t a Lu i tpo lda z k o ń c e m lu tego odbył się w Monachium k o m e r s 
ki lku katol ickich s towarzyszeń s tudenckich, na k tó ry prócz n u n -
cyusza p rzyby ło t rzech książąt z rodz iny królewskiej . Co więce j , 
p rezes minis t rów i minis ter ku l tu p . Müller, bra l i n ie ty lko udział 
w tej uroczystości , lecz nad to t en osta tni w wymoyynych sło
wach zwrócił u w a g ę młodzieży, że dom Wittelsbachóyv zayvsze 
by ł obrońcą katol icyzmu, i zachęcił młodzież do yvspólnej p r a c y 
w zachowaniu na jdroższych ideałów, j ak ie się yv religii znajdują, 
t a k dla własnego dobra , j a k i całej ludzkości . D r o b n y to fakt 
wprawdzie , lecz jeźl i się zważy nadto , że po ustąpieniu p . L u 
t z a sam książę-rejent wcale nie dwuznacznie zaznaczył w jes ien i 
swe s tanowisko wobec Kościoła, g d y yviecownicy katol iccy w B a 
w a r y i hołd m u składal i , — widać, że usposobienie się zmieniło, 
a może usunię tą została zapora do yvyjawienia żywszych uczuć 
kato l icyzmu. D o zmiany usposobienia yy Baw ary i zapeyvne m u 
siał się p rzyczynić p rzyk ład ka to l ików yy Niemczech i b e z o w o 
cność ku l tu rkampfu ; lecz t en chociaż raz z ł amanym zos t a ł , n ie 
by ło żadnej gwarancy i aż do chwili obecnej , w k tóre j p . Goss ler 
przes ta ł dzierżyć t ekę minis t ra ku l tu — czy ta walka ku l tú rna 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 137 

z nową zaciekłością, acz w innej formie, p rowadzoną nie będzie . 
Do tego rodzaju yvalki zal iczyć na leży do tychczasowe pos tępo
wanie rządu wobec s towarzyszei i ka to l ickich nauczyciel i e lemen
tarnych. P ro tes t anck im i żydowskim nauczycie lom wolno się łą
czyć w stowarzyszenia, a n ik t t y c h ż e nie dogląda. Skoro j e d n a k 
katoliccy nauczyciele założyli p o d o b n e s towarzyszenie , zaraz p o 
sypaly się podej rzenia i denuncyacye , k tó rych owocem nakaz 
wyższej władzy, w y d a n y inspek to rom szkolnym, aby wzięły j e 
pod swój szczególniejszy dozór. W Akwisgran ie inspek to r szkolny 
zmusił czterdziestu nauczyciel i do wystąpienia z tak iego s towa
rzyszenia. Tak samo postąpil i sobie inspek to rzy i w ki lku innych 
miejscowościach pod pozorem, iż „knują się t am in t ryg i ul t ra-

montańskie 

ιατ.τυ 

W osta tn ich dniach zaszły w Niemczech yyypadki, k tó re 
ZMUNA MINISTRA

 J J X I 

mogą być zapowiedzią ko rzys tnych zmian w pos tępo
waniu rządu względem katolikóyy, zwłaszcza w Księ

stwie Poznańskiem. Najgorszy w r ó g ka to l icyzmu i żywiołu pol
skiego, Gossler, o t r zymał dymisyę , a na j e g o miejsce pow r ołany 
został naczelny prezes W . Ks . Poznańsk iego , hr. Zedlitz, k tó ry 
miał sposobność ze tknąć się bliżej z naszem społeczeńs twem 
i poznać j ego po t r zeby ; wreszcie zamianowany został nacze lnym 
prezesem AV. Ks . Poznańsk iego p . Willamoyvitz-Moellendorff, po -
yyażany od wszystkich obywate l ziemski w Poznańsk i em, k t ó r y 
okazał odrazu ty le śmiałości i taktu , że odmówił przewodnicze
nia komisyi kolonizacyjnej . Zkądinąd ob jawy życzliwości monar 
chy dla cen t rum są liczniejsze, niż kiedykolwiek. To też dzien
niki niemieckie, p ro tes tanck ie mają odyyagę wystąpić także w imię 
sprawiedliwości przeciw d a w n e m u prześ ladowawczemu sys temowi 
i bronić t a k oczern ianych dawniej Po laków, j a k stanoyyiska cen
t rum wobec p raw szkolnych. T a k np. Börsen-Courrier, k tó rego 
o zbytnią p rzychy lność yy t y m względzie posądzać nie można , 
pisze między i n n e m i : „Znosząc komisyę kolonizacyjną, nie do j 
dziemy jeszcze odrazu do k o ń c a rugów. Spuścizna księcia Bis-
marka wiele jeszcze w y m a g a ć będzie t r u d ó w . . . Na to j e d n a k 
trzeba zawsze i zayvsze zwracać uwagę , że mężowie, k tó rzy obe-
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cnie chcą te t rudności usunąć, nie są ich autorami, ale że raczej 
chodzi tu o spuściznę po księciu Bismarku, o konsekwencye wiel
kich błędów, j ak ie wypełn i ły j e g o po l i tykę wewnętrzną" . 

w SRST ^ T kyvestyi szkolnej dochodzą yviadomosci, że n o w y 
vir. ZAKONÓW minis ter nowelę gosslerowską zamierza usunąć ; lecz 

W I'0Z\AŃKKIE,\1. . 

m n a jeszcze pozostaje sp rawa do rozwiązania. K a t o 
l icy Niemiec nie przestają domagać się zniesienia praw, wyda -
n y c h przeciw zakonowi Towarzys twa J e z u s o w e g o i p o k r e w n y m 
kong regacyom. AV os ta tn ich czasach ba rdzo energicznie p rowa
dzoną była ag i tacya I I Et W I G С cl eh w całem pańs twie niemieckiem, 
aby j a k największą l iczbę podpisów do p e t y c y i pa r lamenta rne j 
zebrać . W samem Poznańskiem, prócz wieców, o k tó rych mówi
l i śmy inną razą, w ub ieg łych kilku t y g o d n i a c h odbyły się yviece 
yy Stęszewie, Gnieźnie, Pelpl inie, S tarogrodzie , Lubawie , Świeciu 
i N o w e m Mieście. Związek ewangel icki skorzysta ł z tej sposo
bności , żeby rozdmuchać z .popiołów starą sekciarską n ienawiść 
i z a b o b o n n y s t rach przed Jezu i tami . 

Zaznaczyć j e d n a k musimy fak t , że nawe t z obozu 
PRIMWTASCKIE p ro tes tanck iego odzywają się głosy, potępia jące p o -
ΖΛ ZAKONAMI. . . " " . . . * . ' * > ' • , * 

s tępowanie związku ewangel ick iego i uchwał dawnego 
p a r l a m e n t u , a oświadczające się za p o w r o t e m zakonów, a p rze -
dewszys tk iem Jezuitóyy. W ś r ó d ty lu oszczerstw, r zucanych n a 
zakony, miło n a m w y c z y t a ć w pro tes tanck im tygodniku Deut
sches Adclshlatt z l ó lu tego b. r. a r tyku ł : „Szlachta i Jezu ic i " , 
sk ie rowany do wierzącej sz lachty niemieckiej i do każdego , k to 
w chrześci jaństwie widzi jeszcze ś rodek uleczenia niedoli naszych 
czasów. -Autor, wychodząc z głównej zasady związku Deutsche 
Adelsgenosseuscliaft, k tó rego powyższe czasopismo jest organem, 
aby stać wiernie p rzy apos to lsk iem wyznaniu wiary, wzywa „hi
s torycznie myślącego szlachcma, k tó rego t r a d y c y e sięgają daleko 
wstecz przed nieszczęsnem rozdwojeniem na rodowem" , do yvy-
s tępowania wobec kwestyj rel igi jnych z możliwą objektywnością, 
do której obowiązują go właśnie oyve t r adycye . Ma on ze ; , spo-
kojem i godnością", k tó re są godne t ak wielkiej sprawy, a nie 
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zapomocą ..sztyletu i t rucizny, zapomocą n iegodnych i niskich 
środków niesprawiedliwości i nienawiści" p rowadzić walkę, która 
w uieszezęsnem rozdwojeniu rozdziera., łono Kościoła Chrys tuso
we,"''). W wiilt-e przeciw wspó lnemu nieprzyjacielowi : n iedowiar
stwu i materyaj izmowi. szkodhwein j e s t dla stron obydwu wszel
kie osłabienie sił. na jzgubnie j sze in jes t ono dla ojczyzny. Dzi -
wnem musi się wydawać , kiedy wierzący ewangel iccy duchowni 
i świeccy n i e cofają się przed tem . b y Kościołowi łacińskiemu 
(katolickiemu; ograniczać p rawo rządzenia we własnym domu. 
„ W i d e mil ionów niemieckich obywate l i uznaje w zakonach nie
zaprzeczone dziedzictwo swego Kościoła , a mianowicie widzi 
w najbardziej zn ienawidzonym zakonie Towarzys twa J e z u s o w e g o 
najskuteczniejszą broń przeciwko obecnej niedoli czasu". Po ło 
żenie n a s z e tak jest kry tyczu ein, że nas zmusza do zaciągnięcia, 
wszystkich sil do obozu, a w pierwszym rzędzie . .Jezuitów. t ych 
szermierzy przeciwko żywiołowi przewrotu . . . . toru jących drogę 
wnivš'i pozy tywnego chrześci jaństwa i monarchizrnu z łaski b o ż e j " . 

Dodaje następnie au lor p ro tes tanck i : . .kwestya jezuicka, zda
niem m i s z e m , jes t popros tu kwesfyą p r a w a i sprawiedl iwości" . 
J a k ż e możua- o twierać wrota soeyalnej demokracyi . a wykluczać 
Jezuitów, k tó rym obok ..najwyższej osobistej nieskazitelności , 
w gruncie n i c innego zarzucić nie można, j a k chyba ty lko gor
liwo*- . siłę działania i zręczność w prowadzeniu sprawy, którą 
uważają, za słuszną-. Niechaj więc rząd wymaż e z pamięci ów 
„niegodny Rzeszy niemieckiej czyn samowoli" w formie kons ty
tucyi . przywracając z n o w u Jezu i tów i silnem postanowieniem 
usuwając- ,. n przędzenie , niechęć i niechrześci jańską nienawiść, 
która, j akoby odwieczna choroba, przechodzi z pokolenia na po 
kolenie" ; w ten sposób t r z y m a ć się będzie has ła domu H o h e n 
zollernów : Fia/ justifia i Suuiu caique. 

, . , , , , „ Powyższe objiiwy są bardzo pocieszającymi i rokują 
' ' · _ K i I ' 1 dobry przeb ieg wypadków na przyszłość w Niemczech. 

Niespodziewana j e d n a k śmierć W i n d t h o r s t a , czy nie 
•-powoduje zmian jakich w usposobieniu sfer rządzących wzglę
dem cent rum · - to jeszcze t rudno przewidzieć . Dzienniki s t ron-



140 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

nic tw przeciyvnych j u ż t ę śmierć eskontują i głoszą z t ryumfem, 
że cen t rum te raz się rozbije, nie mając tej żelaznej r ę k i , k t ó -
r a b y umiała po tężną lecz zarazem i liczną armią poselską k i e 
rować . Zaprzeczył t e m u s tanowczo ks iążę -b i skup yvroeławski 
ks. K o p p w żałobnej p rzemowie nad g r o b e m W i n d t h o r s t a . Cen
t r u m nad to j e s t silne i świadome p o t r z e b y zachoyvania j ednośc i 
i zgody, aby w obecnej chwili miało się dzielić na p a r t y e ; umar ł 
wprawdz ie W i n d t h o r s t , lecz pozos ta ły zasady, k tó rych broni ł , 
a t e prędzej czy później zwyciężyć muszą. W k r ó t c e się dowiemy 
o w y b o r z e n o w e g o p r z y w ó d c y cent rum. W k o ń c u , j a k p e w n e m 
j e s t , że czas ludzi zab ie ra , t ak i t o p e w n e m , że czas i okoli
czności ludzi wyrabiają. 

P R A W A F I S K A L N E 

P R Z E C 1 

N O M W E P R A N C Y I . 

Podczas g d y w Niemczech zwro t ku pol i tyce poje-
w Ż A K O - dnawczej coraz bardziej się uwidoczn ia , yve F r a n c y i 

wa lka zacię ta przec iw Kościo łowi t r w a dalej i coraz 
zaciętszą się staje. Od kilku miesięcy poczę to yvprowadzao yv ży
cie us tawy, dawniej jeszcze wydane , na yvniosek p . Brissona, pod 
nazwą: loi d'accroissement. P r a w o to uważa mają tek zakonu j a k o 
własność wspólną po jedynczych członków. Odzie j e s t np . dzie
sięć zakonnic, a k lasztor z ruchomościami i n ie ruchomośc iami 
p rzeds tawia kap i t a ł 100.000 franków, p rawo suponuje , że każda 
zakonnica j e s t właścicielką 10.000 fr. Otóż, jeżel i k tó ra umiera, 
pańs two p r z y p u s z c z a , że zg romadzen ie odziedzicza p o niej 
10.000 fr. i każe sobie płacić p o d a t k u spadkowego 24·48°/ 0 · J e 
żeli zaś k tó ra występuje , p rawo suponuje, że zgromadzenie p r z y j 
muje drogą darowizny 10.000 fr. i każe sobie płacić p o d a t e k od 
da rowizny 11·25°/ 0 . Dołączają się do tego uciążliwe i n iedorze
czne weksacye , j a k пр. , że k iedy zgromadzen ie posiada wiele 
domów we F r a n c y i , p rzy śmierci k a ż d e g o członka wszys tk ie 
d o m y winne złożyć d e k l a r a c y ę , iż o t rzymały p roporcyona lną 
część spadku po nim i zapłacić p o d a t e k najmniej 2-25 fr. 

W izbie deputoyy ranych znaleźli się obrońcy zg romadzeń 
zakonnych i p rzeds tawia l i n ie ty lko niesprawiedl iwość, lecz nawe t 
absurdum tak iego poda tku . Słowa swoje popa r ł j e d e n z depu
towanych , p . Clausel de Coussergues , p rzyk ładami rzeczyyvistymi. 
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wvjetvmi z życia. W e F r a n c y i j e s t obecnie Sióstr Miłosierdzia 
przeszło 10.000; po obliczeniu wartości wszys tk ich zakładów, ja 
kie posiadają: o c h r o n e k , szpi ta lów i t. d., p r z y p a d a n a każdą 
suma 2300 fr. D o m ó w Sióstr Miłosierdzia j e s t co najmniej 800, 
więc przy śmierci każdej s iostry musi być 800 deklaracyj po 
danych fiskusowi, a licząc minimalny p o d a t e k spadkowy 2-25 fr. 
na każdy dom, fiskus ot rzymuje razem sumę 2280 fr. za fikcyjny 
spadek po zakonnicy, k tó ry wynosi zaledwie 2300 fr. J eże l i się 
zważy, że t ygodn iowo przyna jmnie j dwie siostry miłosierdzia 
umierają na 10.000 cz łonków zgromadzenia , to fiskus o t rzyma 
od nich przez rok 237.120 fr. ! 

Ks . b iskup F r e p p e l ze swojej s t rony przeds tawi ł w izbie 
d e p u t o w a n y c h fakt inny, tyczący się Boromeuszek w depar ta 
mencie Main-et-Loire . Mają one t ak ubog ie szkółki i w nich 
sprzęty, że fikcyjny s p a d e k , rozdzielony na po jedyncze domy 
YV razie śmierci której z zakonnic , nie wynos i j a k pół franka. 
Pomimo t ego k a ż d y dom musi płacić p o d a t e k s p a d k o w y 2'25 fr. 
Ponieważ j e s t t ych domów około 100, więc p o d a t e k za fikcyjny 
spadek wartości 58 franków, yvynosi wed ług obecnego p rawa 
225 franków ! 

O d y te i t y m p o d o b n e zestawienia słyszał minis ter skarbu 
od n iek tórych depu towanych , całą odpowiedzią j e g o były s łowa: 
„ t rybunały są otw r arte ; jeże l i czujecie się pok rzywdzonymi — 
zwróćcie się do n ich" . Rzeczywiście j uż w p ie rwszych dniach 
stycznia b . r. wniesiono 400 spraw w tej mierze. Czy sprawie
dliwość w dzisiejszej F r a n c y i p r ę d k o zwycięży, wątpić wypada . 

Nie lepiej dzieje się w krajach podleg łych Francy i , 
NM, WOLNO- j a k w je j stolicy. Na Madagaskarze od p e w n e g o czasu 

i nn'mvtruii wolnonrnlarze poczęl i rywal izować z pos iewem chrze
ści jaństwa przez zakładanie l icznych lóż sióstr i brac i 

po kielni. B i skup z Tanana rywy , ks. Cazet T. J . , poczuwał się 
do obowiązku p rzypomnieć ka ry kościelne na tych , k tó rzy wstę
pują w szeregi wolnomularzy . Sąd konsu la rny za ten list pas ter
ski ukara ł biskupa i wszystkich misyonarzy Jezu i tów, znajdują
cych się na tej obszernej wyspie . K a r a wynos i 1000 fr., a j a k o 
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odszkodowanie za „sponiewieranie s ławy" woluomularskiej wyro
kiem sądu musieli misyonarze złożyć n a d t o loży 10.000 fr. 1 

Więce j zabawne, j a k zastraszające były owacye, robione 
dwom ta lapoinom czyli kap ł anom buddyjskim, p r zyby łym do P a 
ryża. P . ( l u ime t ofiarował j eden pokój z muzeum na rodowego 
na s ank tua ryum dla Sakkia-Muni. W dniu 21 lu tego odbydo się p o 
gańskie nabożeńs two yv obecności minis t rów francuskich, pp . ЬТо-

quett , Perry, Clemenceau et consorte*, t ych samych, k tó rzy lat 
t e m u dziesięć podpisal i dekre t zamknięcia kościołów katol ickich 
i wygnan ia sług ołtarza. 

Są to d robne fakta, króre dosta tecznie malują n iebezpie
czeństwo, j ak ie grozi Kościołowi we F r a n c y i . 

To też biskupi bardzo energicznie w l istach pas te r -
UDEZ.HÏ BISKÜ- Jľ to Jr 
rów i-RAN-uc- skich upominają y i e rnych o ich obowiązkach i umieją 

bronie p r a w Kościoła s tanowczo i śmiele. Tak ka rdy 
nał Foulon , a rcybiskup z Lyonu , stanął w obronie pogwa łconych 
p r a w zakonów, pozosta jących pod j e g o duchowną ju ryzdykcyą , 
i yv liście pe łnym godności i siły oclzyyva się do p r ezyden t a Rzpl i te j , 
aby cofnął zupełnie nowe ustayvy, gdyż ich zas tosowanie do zgro
madzeń zakonnych nie tylko narusza n ie tyka lne p rawa Kościoła, 
ale staje się niebezpiecznein dla samego pańs twa . J a k o pas te rz 
gorl iwy, a zarazem gorący p a t r y o t a francuski, ka rdyna ł Fou lon 
zwraca uyyagę prezydenta , że społeczeństwo, zamieszkałe w j e g o 
dyecezyi , oburzonem zostało na rząd dzisiejszy, gdy sprawiedli
wość t ak ' da l ece naruszoną zostaje, iż częs tokroć p o d a t e k fiskalny 
przechodzi war tość rzeczy opoda tkowane j . Sankcj^a tak iego p rawa 
j e s t sankcyą nadużyc ia p r a w a i musi się p rzyczynić do rozpo
wszechniania pojęć, zakłócających porządek społeczny. 

T e wszystkie bezprawia rządu nie zniechęcają przecież tej 
części ka to l ików francuskich, k tó ra myśli o naprawie , a nie o zmia
nie formy rządu. K a r d y n a ł paryski , Richard , wydał list pas tersk i 
do yviernych, powie rzonych swej pieczy, yv k t ó r y m wzywa do 
s tanowczej jednośc i i skupienia się katol ików, gdyż już o nic 
innego nie chodzi, j a k o to, czy F r a n c y a ma być nada l chrze
ścijańską, czy nie. Sek ta opanowała dziś ster rządu, a chcąc 
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zniszczyć Kościół katolicki, identyfikuje się z rządem. Katol icy 
muszą temu najenergiczniej przeszkodzić , aby bronić swej wiary, 
praw Kościoła i sławy narodowej . R e w i n d y k a c y a szkół i szpitali 
dla chrześcijaństwa, zniesienie p r a w ba.nicyjnych na zakony", uwol
nienie kleru od obowiązkowej s łużby wojskowej , nie inaczej mogą 
być osiągnięte, j a k ty lko przez wspólną akeyę wszystkich, k a t o 
lików, a łatwiej to nastąpi, jeżel i porzuciwszy ideę monarchizmu, 
tak bardzo drażniącą republ ikę , silnie s taną przy władzy dzisiej
szej i okażą, że jeszcze da się odróżnić władza rządząca od se
kty, k tóra tę władzę dziś opanowała . 

Ks. Marcin Czermiński. 

I r landya w r. 1 S 9 1 . 

LIST I I . 

Wiedzia łem w r. 1 8 8 0 , że p . Parne l l był — jawnogrzesznikiem. 
Lin tego stopnia j awnogrzeszn ik i em, że go nie osłaniali podówczas 
właśni jego koledzy... w k lubach i w męskich gabine tach , nad bute lka . 
Wiedziano gorsze rzeczy — jeżeli wogóle rozróżniać wolno — o Can-
ningu. Wel l ingtonie , Palmerstonie i D e r b y m . J a k k o l w i e k zaś poza-
ocznego wyroku przeciw Parne l lowi i pozaocznycl i , więc oczywiście 
' 'eduostronnyeh, debatów rozwodowych nie można przyjąć bez s łusznych 
ograniczeń — to j ednakże wątpić niepodobna, że p r y w a t n e życie czło
wieka najwybitniejszego w Ir landyi zasłużyło na znamię grubej niemo -
rahiości. J u ż z tego samego powodu , i choćbyśmy się zapatrywali na 
cala sprawę z pnuktu li ty lko świa towego — ¡>. Parnel l powinien był 
ustąpić z j a sk rawe j widowni życia jmbliezuego. spędzić czas j ak i ś na 
pokucie, a potem, wróc iwszy do swych wyborców, żądać od nich dal
szej nad soba decyzyi . Otóż . . . p . Parnel l miai wdaśnie plan t e n : za
mierza! ustąpić z krzes ła prezydyalnego w narodowem kole, z tak iegoż 
krzesła, w lidze narodowej , z l awy poselskiej, z Anglii n a w e t — a p o 
wrócić dopiero po ślubie z k a p i t a n o w a 0'Shea. k tó ry nie może mieć 
prawnie miejsca, j ak w sześć miesięcy po wyroku t rybuna łu rozwodo
wego. Plan ten rozbil się o — „pewną sekcyę". 
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I s tn ien ie „pewnej sekoy i" w rep rezen tacy jnem ciele i r landzkiem 
da tu je się od r. 1 8 8 2 . By łem podówczas w I r l andy i i na począ tek 
scysy i pa t r za ł em zbl iska — a co zauważy łem, wypad ło mi zpod pióra 
w opowieści , k tóre j k r y t y k a polska r aczy ła dać znaczenie yvieksze, ani-
żelim sam marzy ł W s p o m i n a m tu o tern jedynie w celu położenia 
nac i sku na nienowośó tej dysharmoni i w kole i r l andzk iem, k tó ra dziś 
się zakończyła pęknięc iem s t run , bodaj czy nie yvszystkich, na i r landz
kiej harfie. 

K i e d y p . P a r n e l l zajął w r. 1 8 7 9 s tanowisko „n iekoronowanego 
m o n a r c h y " , p a r t y a j ego sk łada ła się z 3 4 posłów, rozdzie lonych (choć 
nie publicznie) n a t r zy g r u p y : 1) u m i a r k o w a n y c h homeru le rów, chcą
cych p rowadz ić dalej wa lkę 0 'Conne l l a i B u t t a p rzec iwko unii z r . 1 8 0 1 ; 
p rzeds tawic ie lem t y c h b y ł p . Shayv, k tó ry j e d n a k ustąpi ł w k r ó t c e 
i g r u p a t a zlała się p rzymusowo z g rupą 2) Davi t t i s tów, szukających 
nowego has ła agi tacyjnego, mianowicie ag ra rnego . D a v i t t był w więzie
n i u , w izbie nie zas iadał n igdy , lecz b y ł znanym eks t remis tą i w y 
znawcą t eory i H e n r y k a George ' a . W grupie tej g łośnymi byli p p . Dillon 
i Sexton. Nakon iec 3) g r u p a sk łada ła się z Parne l la , B igga ra , Hea ly ' ego 
i k i lkunas tu innych , k tó rzy od r. 1 8 7 6 prowadzi l i w izbie t a k t y k ę ob-
s t rukcyjną z n iemałem powodzen iem i u t rap ien iem przec iwników. D a 
vi t t , wyszed ł szy z więzienia, odbył konferencyę z Parne l lem, sku tk iem 
k tó re j nas tąpi ło założenie ligi agra rne j i ścis łe zjednoczenie g r u p . 

Przenies iono wa lkę narodową z g r u n t u , k tó rego nie chcia łbym 
nazwać sen tymenta lnym, a k tó rego po l i tycznym n a z w a ć n iepodobna — 
n a grunt, p r a k t y c z n y , ag ra rny . W p rzewidywan iu obiecanej przez p . Glad
s t o n e s reformy wyborcze j , sku tk iem które j sama I r l a n d y a miała o t rzy
m a ć (i otrzj-rnała w r. 1883) 4 0 0 . 0 0 0 n o w y c h wyborców — pos tano
wiono wciągnąć lud do czynnej ruchawki „po l i tyczne j " . L u d bowiem 
dość obojętnem śledził okiem po-O'Connel lowskie zapasy o odwołanie 
unii — lud j u ż by ł wyzwolony zpod j a r z m a dziesięcin angl ikańskich , 
nauczyciele j ego dzieci nie byli ścigani przez władze i nie pot rzebowal i 
u c z y ć poza p ło tami zagród —• lud mógł posy łać k a n d y d a t ó w do s tanu 
duchownego do Maynooth , zamiast do St . Omer, Louva in , R z y m u i Sa
lamanki — lud mógł korzys tać z nowego sys t emu oświaty i dzieci swe 
s t awiać do konkur sów rządowych w Angli i i w koloniach — lud miał 

1 Hessy O'Grady. Powieść oryginalna na tle s tosunków obecnych 
w Ir landyi . (Cf. Przegląd Polski z lutego 1890). Powieść była pisana r. 1 8 8 3 ; 
•drukowana w Bibliotece Warsz. 1884—85 . 
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prasę równie swobodną, j a k A n g l i c y . . . a l e lud mar ł g łodem i nędzą 
nieurodzajnych osadach, za które płaci ł czynsze brutalnej wysokośc i , 

i jeszcze nie był pewnym j u t r a . 
Pa r tya umiarkowali sza chciała prowadzić ag i tacyę autonomiczną 

puri gamu z agi tacyą agra rną : na, lat ki lka przemogła p a r t y a młodsza 
i osadziła się wyłącznie na agi tacyi ag ra rne j . W s p a r t a okolicznością 
wielkiego nieurodzaju w I r l andy i (1879) zdobyła wkró t ce p ie rwsze ob
niżenie s topy czynszowej (Griffith's ad nation) — za tem nastąpi ły inne. 
P n m e l l , posługując się obs t rukcyą deba tów, zwyciężał bezustannie 
i zjednał sobie nieograniczone zaufanie ludu. P o wielkiej reformie 
agrarnej z r. 1882 zdawało s ię , że koło na rodowe porzuci ag i tacyę 
między ludem i wróci do p r o g r a m u Bu t t a , L e c z , poznawszy war tość 
polityki namacalnej , koło zdecydowało się w y z y s k a ć k w e s t y ę ziemiań
ska aż do sku tku . I tu się rozpoczyna zaraza demoral izacyjna. Rozu
mowali posłowie w ten sposób : lud, korzys ta jąc z nowej u s t awy , rzuci 
sie t łumnie do komisyj szacunkowych , zdobędzie dalsze obniżenie czyn
szów^ i będzie zadowolniony, bo.. . reforma j e s t i s to tnie r adyka lną i s ta 
nowczą: przez co u p a d n ą nasze has ła między ludem. Tego dopuścić nie 
można. — Cóż więc uczyni ł p . Pa rne l l ? Oświadczył popros tu specyal -
nym manifestem, że reforma j e s t obłudną, obosieczną; że ty lko i j edyn ie 
liga agrarna zdolną j e s t do przeprowadzen ia wszelkich t ranzakcyj z ko-
misyami szacunkowemi; że przeto lud ipowinien złożyć swe podania 
w biurach l igi , ta się zgłaszać będzie do komisyi i os ta tecznie p rzy j 
mie lub odrzuci decyzye sądowe. — A z czegóż żyć będziemy? — za
pyta ł lud. — Z kasy ligi — odpowiedziano mu, mając za sobą dolary 
„Domu Gaela" i po l i tyków waszyngtońsk ich , kupujących kresk i i r landzkie 
w Stanach. 

Demoralizacya. w dwóch k i e runkach : pogardy' rządu i jego u s t aw , 
oraz spuszczenie się na pieniężne zasiłki jałmużnicze — demoral izacya 
ta szalała bez upamię tan ia , s tworzyła nowe związki mordercze , wznie
ciła pożogi w osadach yvtoscian p r a w y c h , zmusiła rząd do admini-
stracyi koercycyjnej . K o e r c y c y a dolała oliwy do s t rasznych płomieni, 
uzbroiła ręce „n iezwyciężonych" , p rzywiodła do I r l andy i i do L o n d y n u 
„dynami ta rdów" O 'Donovana Rossy . G d y rzeczy doszły do p u n k t u 
kalminacyjnego, p . Glads tone wszedł w negocyacye z uwięzionym P a r -
aeiieni! J ak iż to t ryumf dla „niekoronowanego m o n a r c h y " ! z j ak im za
pałem rzuciła się mu do s tóp I r landy a i j a k bezwarunkowe złożyła 
w mm zaufanie! Skorzys ta ł z tego p . P a r n e l l , g d y reforma par lamen-

>'• ν. т. xxx. 10 



1.46 S P R A W O Z D A N I E Z K U C H U R E L I G I J N E G O 

tama. s tworzyła 4 0 0 . 0 0 0 nowych wy b o r t ó w w I r l andy i . By ł d e s p o t y 
cznym p a n e m kraju, w o r k ó w amerykańsk ich i... 84 pos łów w L o n d y n i e ! 

Co g ł ó w n i e sprowadzi ło upadek O'Gonnel la , j ego zniechęcenie 
się do p racy jiolitycznej ? To samo, co j e d y n i e przywiodło B u t t a do 
uchylenia się zpod jarzma narodowego: b r a k karnośc i w kole pose l -
skiem. Żywiołowi temu wcześnie zapar ł d rogę p. Pa rne l l . Miai znaleść 
nowy zas tęp posłów, z nowych okręgów wyborczych ; sam prze to n o 
minował kandyda tów , wymógłszy od nich najściślejsze zobowiązania : 
ś lepego pos łuszeńs twa szef. ' i i n ieprzyjmowania u rzędów koronnych . 
Nie było zaś w I r l andy i okręgu, k t ó r y b y odrzucił nominałów szczęśl i
wego i ubós twianego niemal naczelnika, 

Naczelnik wyszuka ł narzędzia odjiowiednie. W y k s z t a ł c e n i a n ie 
żądał, zamożności obawiał się. Po t r zebowa ł ludzi z zapałem, ile mo
żności z poświęceniem; w y m o w n y m j e s t każdy I r l andczyk . Ludz i t a 
kich, znalazł w świecie drobnych urzędników, zda tnych dz ienn ikarzy 
i rejDorterów, między młodzieżą na rodowych k lubów małomiejskich i d u -
bliiiskich. W z a m i a n za bezwarunkowe pos łuszeńs two, dał im to. co s ta
nowi szczyt ambicyi dla angielskiego p lu tokra ty , co j e s t non plus ultra 
d y s t y n k c y i między a iy s tok t a tyczną młodzieżą W . Bry tan i i — dwie l i tery, 
p rzyczepione do nazwiska : M. P., member of parliament. Pon ieważ zaś 
posłowie angielscy nie otrzymują żadnych dyet , a s tanowisko ich w y 
maga jirzecież dość znacznych dochodów, więc naczelnik w y z n a c z y ł 
swym kolegom odpowiednie pensye roczne z funduszów ligi. Z n a m kilku, 
pos łów, pobiera jących do 3 0 0 "funtów, k tó rzy opuścili byli j josady ir
landzkie war tośc i 5 0 fnt. rocznie; inni nie posiadal i n ic zgoła. Niedz iw, 
że partya na rodowa by ła automatem, i to w r ęku f legmatycznego szefa... 
Angl ika z rodu, z wychowania , z usposobienia . 

Lecz z czasem osobiste 'przymioty i zdolności t y c h panów z a c z ę ł y 
s tawiać ich na widowni. Z czasem np . syn wiejskiej szynkarki , Sexton, 
z o s t a ł . . . lo rdem-burmis t rzem ir landzkiej stolicy, ho t ak rozkazał na 
czelnik; syn pol icyanta , Leamy, wychowaniec ochronki Brac i w mieście 

W a t e r f o r d , pogodzi ł z obowiązkami jiosła s t udya no ta rya lne i prawni

cze, pensya pose lska doprowadzi ła go do a d w o k a t u r y ; podobnież w y -
kierował się Hea ly , dziś najzażar tszy przec iwnik Parne l l a — Healy , k tó ry 
pasa ł t r zodę do dziewiątego roku życia! D ł u g i j e s t r eges t r ludzi, k t ó 
rzy ji. Pa rne l lowi zawdzięczają wszys tko . W s z y s c y zaś oni byl i aż. 
nad to przeświadczeni , że tyle ty lko znaczą w I r l andy i , ile się odzna
czają wiernością szefowi i gorl iwem spełnianiem jego p rogramu. To też 
pracowal i n iezmordowanie , z coraz yyięcej gorączkową niecierpl iwością 
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i imbicyą. b n wyżej wznosił się Parnel l , pracujący z lodowatym spo-
kojem i cynizmem, t em się oni skwapliwiej rzucal i do oczu współziom
ków zagarniali dla siebie u rzędy gminne, zakładal i p rowincyonalne filie 
]¡o-i stawali na czele odpornych przec iw landlordom orga.nizacyj lokal
nych, zdobywali sobie wzięcie między duchowieńs twem i ludem. R ó w n o 
cześnie gangrenowała ich zawiść szalona ku wielkości narodowego ko
losu. Dodać muszę, iż Pa rne l l j e s t osobiście n i e sympa tycznym: maniery 
ma znudzonego magna t a angielskiego, nie udziela się nikomu, niema 
w sobie ani kropelk i r t ęc i i r landzkiej , tej k rewkośc i , rozpychającej 
serce, którą się odznaczają synowie E r y n u ; nad to j e s t on boga tym land
lord em. potomkiem s tarożytnej rodziny angielskiej i w każdym calu 
an EnfffMi gentleman. 

Jeszcze przed r. 1880 kipiała owa zawiść i niecierpl iwość po
słów. Później , gdy Parne l l obrat L o n d y n za s ta łe mieszkanie i tu przy
kuty byt nietylko swym romansem, lecz i konferencyami z obozem 
liberalnym, k iedy zresztą wycze rpywa ła się do dna ag i tacya agrarna , 
bo zrujnowani właściciele zgodzili się na. czynsze niemal nominalne 
wtedy najwybitniejsi koledzy naczelnika postanowil i uczynić jeszcze j e 
den skok wielki, by zapewnić sobie n a - p r z y s z ł o ś ć s tanowisko swo
bodnej powagi . 

P rzypomni sobie czytelnik, że w końcu r. 1 8 8 8 wyczerpa ły się 
fundusze ligi, że wysłani do Austral i i delegaci , wrócili p rawie z go-
łemi kieszeniami. Równocześnie, podnpad l i landlordowie skupil i się i za
łożyli swą własną ligę obronną przec iwko rozkiełznanej dyk t a tu r ze lu
dowych organizacyj . Chciwie z tej okoliczności skorzysta l i posłowie. 
Ażeby dodać bodźca gasnącej ofiarności Ameryk i i Austral i i , wszczęli 
oni wojnę przec iwko o rgan izac j i landlordów (głównie w h rabs twie Tip-
peraryi i przeciwstawil i jej osławiony „plau kampan i i " . P l a n polega do 
tej chwili na tern, że n i e w ó l n o żadnemu włościaninowi płacić czynszu 
landlordom: k tó ry z nich ma czynsz gotowy, winien wpłac ić go do 
kasy ligi na rodowej , ta zaś żąda od landlordów zniżenia czynszów do 
swej miary. Zniżki ciągłe mają cel j e d e n ty lko : wyrzucen ie l and lordów 
z kraju, rzekome oddanie „Irlandyi Irlandczykom", wed ług teoryi Mi-
chata Davi t ta , znanego anarch i s ty i demagoga. Napróżno odezwali się 
biskupi i mniej sk rępowani kap łan i : „plan k a m p a n i i " p rowadzony j e s t 

1 S i r R o b e r t P o e , właściciel d ó b r w h r a b s t w i e G a l w a y , m i a ł p o 
I O K U 1882 d o c h o d u r o c z n e g o 26(H), d z i ś m a 385 funtów! c h o ć m a j ą t e k z a 
c h o w a ! c a ł y m . 

10* 
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z nieubłaganem okrucieństwem. Lud chciałby płacić czynsze, Dillon 
i O'Brien nie pozwalają; kto ukradkiem zapłacił, ten życiem przypłacił 
własnem lub dziecka 1 . Właściciele eksmitują wreszcie, lecz opróżuio-
nych farm nikt nie zajmie, kto dba o swą głowę! I taki stan rzeczy 
ma sprowadzić ostateczną rewolucyę, skutkiem której nie będzie panów, 
ani obcych na ziemi irlandzkiej, a będą tylko swojscy właściciele, nie 
winni czynszu nikomu! 

Bohaterami „planu kampanii" są: pp. Dillon, O'Brien, Healy, Sex
ton i T. D. Sullivan. Prasa polska (idąc potulnie za francuską) oddała 
i dotąd oddaje niedorzeczne pokłony ludziom, którzy zaszczepili uaj-
wyuzdańsze chucie w wielkiej części irlandzkiego narodu, których akcya 
bronioną być nie może yv żadnym trybunale cywilizacyi. Kiedy pp. Dillon 
i O'Brien uciekli z Irlandyi (ostat, października), prasa polska bez 
w y j ą t k u witała ich entuzyastycznie na ziemi francuskiej, mierzyła ich 
bezczelnym ramotom o pogoni krzyżowców brytańskich i pancerników; 
ktoś z Polaków i n t e r w i e w o w a ł nawet O'Briena i rozpisał się w Ku-
ryerze Codziennym z prawdziwie bolesną, choć śmieszną nieznajomością 
alfy i omegi kwestyi irlandzkiej. Sądzą rodacy, iż pism ich Anglia nie 
czyta. Mylą się grubo! Nie tu miejsce dowodzić, jak dalece znaną jest 
dziennikarstwu angielskiemu codzienna literatura nasza; powiem tylko, 
że aż nazbyt często, niestety, wstydzić się przychodzi człowiekowi, gdy 
się czyta, co niedbałość i, bodaj czy nie pogarda czytelnika, rzuca 
w łamy dzienników polskich, zwłaszcza we wszech kwestyach polityki 
angielskiej. 

Gdzież była i gdzież jest moralność p. Gladstone'a wobec „planu 
kampanii"? Ubolewał on nad „wielu. . . wynikami (developments) organi
cznych trudności irlandzkich", ale ani razu nie potępił otwarcie zbro
dniczej taktyki swych sojuszników! 

Milczał także Parnell. Że potępiał akcyę posłów in foro interno, 
dowiódł tern milczeniem, gdy koledzy zażądali od niego wyraźnej san-
kcyi i wzięcia osobiście udziału w ostatniem generalnem posiedzeniu 
ligi; że zdania swego nie wyraził otwarcie, to dlatego, bo już przeczu
wał, co nadejść miało. Inni mówią, że chciał pofolgować skrajnym ko
legom, by się ich tem łatwiej pozbyć z pomocą biskupów, duchowień
stwa, a przedewszystkiem Rzymu. 

Venu illa suprema dies! Gdy nie udały się intrygi Gladstone'a 

1 W listopadzie zbóje chcieli zastrzelić farmera Mac-Kennana; strzelili 
w okno w nocy i zabili na miejscu córkę uczciwego dzierżawcy. 
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z Parnel lem, gdy tenże u p a r ł się niewzruszenie p r z y absolutnej n ieza
leżności swej od s t ronnic tw angielskich, the grand old moralny, w y p r a w i ł 
Labonche re ' a ( „p raczkę l ibera lną") z p ropozycyami do „pewnej s e k c y i " . 
Treści p ropozycy i nie znamy; domyśleć się ła two, że teka , odrzucona 
przez Parne l la , miała p r z y p a ś ć Sextonowi ; podobno Hea ly ' emu obiecano 
p rokura to r s two I r l andy i , innym inne u rzędy i w r zględy wzamian za soli
darność koła z ek lek tycznym obozem l iberalnym. Obiecano im oczywi
ście i „au tonomię" . J a k ą ? Jowisz powiedzieć nie chciał, mimo wszel
kich na legań obydwóch dziś sekcyj ciała narodowego . 

Dalekim j e s t e m od paneg i ryzowania Karo l a Parne l la . Chciałem 
zaznaczyć położenie nieszczęśliwej I r l andy i w p r o g u rozpoczętego roku . 
A położenie to s t reszczam w nas tępu jących j r ank tach : k w e s t y ę agra rną 
rząd załatwił , j ak mógł najlepiej, nawe t z wyraźną k rzywdą n iek tó rych 
landlordów; k w e s t y ę t ę u t rzymują rozpaczl iwie na pate ln i ci z by łych 
kolegów Parne l la , k tó rzy na b a r k a c h ludu sięgają po osobistą dys tyn -
kcyę. Rząd wprow T adza niemal przemocą do kraju r a t u n e k p rzemys łowy, 
skrajni ag i ta torzy wojują zapalczywie p rzec iwko wszelk im drogom nie
chybnego dobrobytu , by lud zachoyyać j irzy sobie. Rząd gotów j e s t 
nadać I r l andy i uk ł ad autonomiczny, podobny angielskiemu, ag i ta torzy 
żądają na tomias t autonomii kra jowej , zupełnie niezależnej od pa r l amentu 
„ o b c e g o " . R z ą d czyni reformy donioślejsze zależnemi od położenia 
kraju i usposobienia, ag i ta torzy żądają hic ct mmc, dla siebie, komple
tnej władzy autonomicznej . . . nad społeczeńs twem z g run tu zdemora-
lizowanem. 

Czy odpowiedziałem n a t rzy py tan ia neut ra lnego t rybuna łu roz
jemczego, czytelnik niech łaskawie osądzi. P rzysz łość najbliższa objawi, 
czy Parne l l potrafi wrócić k iedykolwiek na s tanowisko, na k tórem 
przysłużył się I r l andy i wiekopomnie i mógł się by ł p rzys ług iwać sku
teczniej, g d y b y ś lepa namię tność nie by ła go ubezwładni ła . Jeże l i P a r 
nell — lub k toś nowy, j emu podobny — nie podejmie czynnie p racy ze
rwanej t ak n i e spodz i an i e . . . na tenczas duchowieńs two i r landzkie wkro 
czyć musi między rozszala łych demagogów, a świętą sp rawę E r y n u . 

Słów ki lka o s tosunku duchowieńs twa do sp raw na rodowych dzi
siejszych — muszę zachować do nas tępnego l is tu. 

Edmund Naganowski. 
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Z p o d r ó ż y po B r a z y l i i . 

Zapiski , dotyczące kolonizacyi tego kraju. 

I I . 

P r o w i n c y a Esp i r i to Santo , leżąca na północ od Rio de J ane i ro , 
j e s t j e d y n y m przez rząd brazyli jski dla kolonistów o t w a r t y m krajem, 
w k tó rym plantacyą k a w y t rudn ić się mogą. 

Esp i r i to Santo , wybrzeże najbogatszej p rowiney i brazyli jskiej Mi
nas Geraes , zajmuje około 3 0 . 0 0 0 Hj km przes t rzeni . Ze yvzgledu na 
żeglugę pos iada brzegi, dość dobrze rozwinięte , k tó re tworzą ki lka p rzy 
stani , mniejszym s t a tkom p r z y s t ę p n y c h , j a k : I t apemi r im *, Beneven te , 
Guanapa ry , V ic to r i a , ujście rzeki Bio Dôce i St . Mat ł i eus , z k t ó r y c h 
Beneven t e możnaby ła two przeksz ta łc ić w rzeczywis ty wielki po r t . 

K r a j wogóle górzys ty , posiada kl imat zd rowy i p rzy jemny dla 
Europe jczyków. W p o b l i ż u morza góry us tępują i powsta je wąski p a s 
moczarów, k t ó r y yv północnej s t ronie rozszerza się w rozległą, b ło tnis tą 
równinę . W s z ę d z i e tu lasy dziewicze, a po dolinach mnogie s t rumyk i 
i rzeczki . Główna rzeka , Bio Dôce (s łodka rzeka) , p łynąc od źródeł 
swych w Minas ku wschodowi , przecina Esp i r i t o Santo na dwie części. 
Część północną aż do rzeki P a n k a zamieszkują Indyjmie, zresztą ró
wniny j e j , od morza się ciągnące, dla n iezdrowego k l imatu są nade r 
słabo osiedlone. Na południe od Bio Dôce znać więcej ś ladów k u l t u r y : 
w dolnej części prowineyi znajduje się ziemia w pos iadaniu fazenderów; 
więcej na północ ku rzece rozciągają się kolonie, j a k : Rio Novo, St , 
Izabel la i największa z nich St . Leopoldina , k tó r a rozpada się na t r zy 
części : P o r t o Cachoeiro, St . Cruz, Bacho Timbuy . P u n k t e m zbornym 
j e s t P o r t o Cachoeiro n a d rzeką St. Mar ia do Cachoeiro, k tó ra j e s t aż 
do tego miejsca sp ławną i tworzy łączność komunikacyjną ze s to łecznem 
mias tem Victoria, ty lko o 52 km odległą. W P o r t o Cachoeiro j e s t oży
wiony hande l k a w y . Mimo, iż wszędzie n a p o t y k a się Po laków, j e d n a k 
Bacho Timbuy j e s t g łównie przez nich zamieszkałe . W r. 1 8 7 2 p rzy
było do po łudniowych okolic Brazyl i i około 2 0 0 polskich familij z K s i ę 
s twa Poznańsk iego i z P r u s zachodnich; znaczna ich część, nie zna-

1 W j ę z y k u I n d y a n P u r i z n a c z y itap, k a m i e ń ; mirini, m a ł y . 
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, у | ч . / л ΐΓθΐ··\νι·!ίΐ·> dla siebie ulokowania, zaraz odesłana zosta la : W ro

l/in zostalo i osiedliło się. Nie wiodło im się jednak w tamtych s t ronach 
j w nadziei polepszenia losu w r. 1 8 7 8 przeniosły się owe rodziny do 
prowuir.yi Esp i r i to Santo i osiedliły się w Bucko Timbuy. Polscy ci 
przvhvsze. jak wogóle wszyscy tutejs i koloniści, t rudnią się uprawą 
j . η ν λ , j to z niezłym sku tk i em, bo doszli już do mienia. Siedzą tu 
jednak w ukrvciu i zapomnieniu, wszyscy bowiem tutejsi osadnicy, 
, j),-, zauważyć można, bardzo są zazdrośni o ziemię, zdatną pod u p r a w ę 

kawv. i dlatego niechętnie dają znaki życia, bojąc się, aby większy na
pływ kolonistów nie zrobił im uszczerbku w dochodach . 

W Espir i to Santo znajdują się nadto rozległe obszary, przez rząd 
dla świeżo p rzybywających osadników wymierzone . K a ż d a piarcela za
wiera okolo 3(» ha, a świeżo p rzyby ły kolonista otrzymuje ją za po
lowe ogólnej ceny. t. j . umiej więcej 120 marek , na w y p ł a t ę . 

Poświadczen i e uczy, że kawa tylko w pewnej udaje się wyso 
kości. Wysokość tę oznacza dziko rosnąca „j ia lmit ta" (palma kapu
ściana .: gdzie t a roślina pokazywać się zaczyna, tam j e s t naj lepsza 
sfera kawowa. Wyże j zaś. gdzie pa lmi t t a uajbujniej rośnie, j uż j e s t za 
zimno na drzewa kawowe, k tóre t am wprawdz ie z początku bardzo do
brze rr.sną i w trzecim roku nawe t więcej owocu wydają , niż inne, 
na oiii.iowieriuiem miejscu sadzone, lecz za to marnieją zupełnie w szó
stym. K i e d y kawa zwykle dopiero pełne wydaje, żniwo. 

Brak wiadomości w t y m k ie runku wyzyskują urzędnicy rządowi, 
którzy na własna korzyść p rowadzą sp r awy kolonizacyjne. Nowo przy
byłemu pozostawiony jest pon iekąd wolny wybór parceli, lecz często 
da się namówić na kawałek ziemi, n iezdatny pod u p r a w ę kawy , k t ó r y 
ina. rem większy urok dło niedoświadczonego, im bliżej komunikacyi 
bib i i ì i iv i l i osadników się znajduje. Poniewczas ie , gdy kolonis ta mo
zolna, pracą doprowadzi ł swoją parce lę do pewnego stopnia ku l tu ry , 
poznaje on dopiero pomyłkę : wnosi więc do rządu, żeby mu pozwo
lono zaimenii' swój kawa łek na pa rce lę jeszcze niewykarczowaną. Rząd 
przyzwala p o d warunk i em, że kolonista poniesie kosz ta nowego wy-
lłriara 1 4-u—hit) marek . Na tura ln ie przechodzi cala rzecz przez ręce bez-
i'O-ľedmch urzędników kolonizacyjnych, którzy jej nadają nas tępujący 
olirei: mając na w ła sny r a c h u n e k naby te g r u n t a , przesiedlają na nie 
ui.e/.ϊ!,lowolnionego osadnika, a zabierają wzamian za to do własnej dy -
spozycyi opuszczony przez niego kawałek , k tó ry w s k u t e k ki lkuletniej 
uprawy nabra ł większej war tośc i i ła two sprzedanym być może. W tak i 
-JJOS.I!, urzędnicy nie ponoszą żadnej szkód) ' w ziemi, a koszta wymiaru , 
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j ako czys ty zysk, do własnej ściągają kieszeni . Ze s t rony rządu nie na
potykają wychodźcy żadnych t rudnośc i co do sp ła ty o t rzymanego g r u n t u ; 
n a w e t ci, k tó rzy już tuta j od 20 i 30 lat się osiedlili, dopiero te raz 
os ta tn ie spłacają r a ty . W y m i e r z o n e obszary znajdują się n a d j łobo-
cznemi rzekami Rio Dôce , mianowicie nad M u t u m i górnym Ribero do P a o 
Gigan te (rzeczka J b r z y m i e g o drzewa) , t, zw. kolonie M u t u m i Comte 
D ' E u , k tó ra w os ta tn im czasie uzyska ła r epub l ikańsk ie miano Qu in to 
Bocajuva. N a t ak ie ziemie u d a j ą c y . s i ę koloniści odbywają d rogę na 
kosz t paústwoyvy dopóki nie s taną na miejscu w t. zw. baracon. B u 
dynek ten j e s t t o popros tu na palach p o d p a r t y dacii z liści pa lmowych , 
pod k tó rym są na wzniesieniu urządzone łóżka z t rzc iny bambusowe j , 
co nadaje m u podobieńs two do suszarni . Z b y t nisko lub całkiem na 
ziemi spać n iepodobna dla wielkiej ilości j a d o w i t y c h wężów, k tóre w nocy 
pełzają; z obawy przed nimi już o zmroku n ik t nie śmie wyjść do lasu. 
W p o b l i ż u osad, dłużej już zamieszkałych, mniej pojawia się wężów, tę 
pią j e bowiem psy , k tó rych wielka ilość uwija się koło zagród koloni
s tów. P l a g a ta d o t y k a całą Brazyl ię , a są okolice, mianowicie w M i 
nas , gdzie prócz zwyk łych wężów znajdują się g a d y czy o w a d y l a t a 
j ące , ze sk rzyd łami przeźroczys temi jak u muchy i z d ługiem żądłem, 
k tó re spadają j a k kule, a są niezmiernie j adowi t e , t ak iż najmniejsza 
r a n a w ki lku minutach śmierć przynos i . Kra jowcy z przesadą , sobie 
właściwą, twierdzą, że nawe t drzewo, rażone przez latającego węża , 
w k r ó t c e usycha . Ga tunek ten zbiega się g romadnie do świat ła , to t eż 
mieszkańcy , skoro tylko ogień zatli się na kominie , zamykają szczelnie 
wszelkie o twory domu, dusząc się w dymie i upa le nieznośnym. 

P ie rwszą t roską kolonistów, skoro p rzybędą na miejsce, j e s t ż y w n o ś ć . 
D o s t a r c z y jej skory do us ług właściciel „ v e n d y " . J e s t t o kramarz , k t ó r y 
p r z y b y ł razem z t r anspo r t em kolonistów, zaopa t rzony w n iezbędne p r o 
wian ty , jak : mąkę z kuku rydzy , słoninę, suszone mięso i p r z y p r a w y d o 
gotowania . Pon ieważ i na przysz łość on jeden wyłącznie ma ś rodk i 
sp rowadzan ia po t rzebnych a r tyku łów dla świeżo osiedlonych, tworząc 
j e d y n y łącznik kolonii z resztą świata , niedziyy, że wkró t ce staje s ię 
t em dla kolonistów, czem j e s t „ fazendero" 1 dla swoich najemników — 
wyzysku jącym wierzycielem, k tó ry pochłania mniej yviecej dziesięć l a t 
p r a c y kolonis ty. 

R z ą d brazyli jski za t rudnia wprawdz ie osadnika zaraz po p r z y b y -

1 P a t r z w p o p r z e d n i m l i ś c i e : Przegląd Powszechny, m a r z e c 18111 г., 
s t r . 4 6 3 . 
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ciu przy budowie d róg do sąs iednich miejscowości , lecz płaci s tosun
kowo t ak mało, iż z tego nie można się u t r zymać . Zresz tą zarobku, k tó ry 
wynosi za dzień 8 0 0 re i sów do 1 milreisa ( 1 . 6 0 — 2 złr . ) , wedle wieku, n ie 
dostanie robotn ik do ręki , lecz za to o twiera mu rząd w odpowiedniej 
wysokości k r e d y t u ka rczmarza . Osadnik nie może j e d n a k codziennie 
chodzić na rządową robotę , g d y ż mus i się równocześnie s t a r ać o u p r a w ę 
własnej ziemi: po t rzebuje za tem rozleglęjszego k r e d y t u , niż j e s t rządowy. 
Stara się więc o zaufanie właścicie la vendy i zyskuje j e w miarę tego, 
jak pos tępuje p r a c a na j ego gruncie , pod warunk iem, że długi p r z y 
szła kawą zostaną u regu lowane . K t o mało pracuje , może zginąć z głodu, 
bo karczmarz pos tępuje z n ieugię tą konsekwencyą . Znajduje się t am 
jeden z Po laków, k tó remu spadające drzewo obydwie nogi pogrucho
tało, a że lekarza n iema na zawołanie , zmuszeni byli sąsiedzi podjąć 
się amputacyi . Nieszczęśl iwy ten ka leka kazał się żonie nosić do lasu, 
by dalej ka rczować i nie umrzeć głodem. Czego nie zapracował , pood-
dawali zań sąsiedzi, bo karczmarz nieszczęścia i ka lec twa nie b ierze 
w rachubę . Zac iągane d ługi u v e n d y przybierają aż do szóstego mie
siąca pobytu w kolonii nade r szerokie rozmiary, sku tk iem w y g ó r o w a n y c h 
cen za toyvary: po t ym czasie wyda je ziemia p ie rwsze żniwo k u k u r y 
dz}', przez co bieżące kon to nieco się obniża; j e d n a k ż e ogólna suma 
rośnie bez p rze rwy aż do t rzec iego roku, k iedy k a w a p ie rwszy wyda je 
owoc, za k tó ry można p o t r z e b y co do słoniny i mięsa zaspokoić . L e c z 
dopiero w szós tym roku, g d y k a w a do pe łnego żniwa dochodzi , j e s t 
kolonista w możności up łacen ia pierwszej r a t y swego długu, k tó ry go 
zwykle aż do dziesiątego roku i dłużej w zależności od ka rczmarza 
utrzymuje. P rzez t en przec iąg czasu j e s t kolonis ta p rawie ty lko robotn i 
kiem vendy, pracującym za wyżywien ie , p r zy t em j e d n a k pokonywa on 
największą t rudność , bo zamienia parce lę dziewiczego lasu na znaczny 
kawowy ogród i urodzajną g lebę . 

Z początku kleci osadnik u podnóża swej posiadłości , nad wodą, 
lepiankę z gliny i d rzewa w sposób najpierwotniejszy, byle rychło s ta
nęła : po tem się bierze zaraz do karczowania l a su ; yvycina on d rzewa 
na okrąg swej parcel i , t a k iż wszys tk ie k u ś rodkowi padają, chcąc 
przez to odmierzoną k w a t e r ę od resz ty lasu oddzielić. P r a c a t a mimo 
swych n iezaprzeczonych t rudnośc i w Brazyl i i daleko j e s t łatwiejszą, 
niż w Europ ie , gdyż tamte jsze d rzewa dla zby t bujnej wege tacy i wię 
cej posiadają soków, a z tąd po yviekszej części mniej są t w a r d e , niż 
u nas . Są za to inne n iedogodności . Drzewo k rwi s t e po nacięciu wy
daje czerwoną ciecz, p łynącą j a k k r e w z p rze rwane j ży ły ; t . zw. drzewo 



154 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

d y a b e l s k i e , choć wyg ląda mile dla oka , odznacza się piękną korą 
i samo niejako się skłania dla s t rudzonego wędrowca , to j e d n a k skoro 
go dotkniesz , pa rzy nieli tościwie, aż bąble wyskaku ją na ciele. 

W i ę k s z a część d rzew brazyl i jskich zalet j j rak tycznych nie joosiada 
p rawie ż a d n y c h , bo ani na budulec nie s łużą, ani dobrego nie dają 
opa łu , t a k , że ľ^azy l ia będąc p rawie wyłącznie dziewiczym lasem, 
s p r o w a d z a ć mus i budulcowe drzewo aż z Szwecyi i Norwegi i . Znacho-
d z ą się t u i owdzie drogocenne okazy jDalisa.ndru ( J aca randa ) , lecz w y 
szukanie i wydos tan ie tak ich j e d n o s t e k z dziewiczego lasu j e s t t a k 
t r u d n e , iż cenę ich do b a r d z o wysokiego s topnia podwyższa . 

Skoro kolonis ta pow rali ty le drzew, iż znika obawa , aby resz ty 
lasu nie objęły płomienie, wyczekuje dogodnej pory , aby stos zwalony 
podpal ić . Mimo, iż ogień nie s t rawi wszys tk iego i mnós two pozostanie 
n iedopa lonych żagwi , nie po t rzeba ich u s u w a ć , bo po roku zgniją zu
pełn ie w r a s z p i eńkami , tworząc , równie j a k jDopiół, wyborny nawóz 
pod k a w ę . 

N a t a k p rzygo towanem polu sadzi się na j joczątek około 4 0 0 krza
ków, gdyż p r a c a około tychże w y m a g a w p ie rwszym czasie wiele za
c h o d u , ziemia bowiem n iewyprawiona , bujnie puszcza zielska t łumiące 
wzros t k a w y . Późnie j , g d y płodność chwas tów się zmniejszy, j eden sa
memu sobie pozos tawiony osadnik j e s t w s tanie j)odołać p racy nad 
tys iącem drzew, k tóre taką samą j a k owych 4 0 0 k rzaków, zajmują 
p rzes t r zeń (około cz terech morgów = 1 ha) , a p racy p rzy uprawie 
g run tu nie zwiększają. R e s z t a ziemi służy p o d zas iew płodóyy do wy
żywienia p o t r z e b n y c h , a w większej części zostaje nadal z b raku sił 
roboczych n i ewykarczowanym lasem. 

Zagospodarowan i koloniści t rudnią się prócz k a w y u p r a w a kakao , 
k tó re wprawdz ie daleko więcej przynos i dochodów, lecz dla początku
jącego ma t ę n i edogodność , że dopiero po dziesięciu l a tach p ie rwszy 
ОУУОС wyda je ; a i samo hodowanie j e s t daleko uciążliwsze niż p rzy 
k a w i e , bo kakao ma to d o s iebie , że korzenie j e g o nie znoszą ope-
racyi słońca, a zasadzone znowu w cieniu, marnie je . Aby obydwa wa
runk i w y p e ł n i ć , sadzi się młodą rośl inkę w doniczki z oderzniętego 
pierśc ienia t rzc iny bambusowej . 

W r ó ć m y do kawy . Jeżel i kolonista szczęśliwie p r z e t r w a pierwsze 
dziesięć lub dziewięć chudych l a t , po tem przychodz i ł a two do pienię
dzy . K a ż d e drzewko wydaje przecię tnie 3 k g k a w y ; już na miejscu 
1 k g k a w y przynos i j e d n e markę , a zatem dochód kolonis ty dochodzi 
od 1 2 0 0 — 3 0 0 0 marek. 
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Pieniądze us obraca on na większy komfort w gospodars twie , na 
r i k u p i i " krów bardzo tutaj drogich i jeszcze droższych mułów. Nie
którzy pobudí 'wali sobie ł adne domy. j a k np . w Bacho Timbuy niejaki 
Iioduioki. pochodzący z P r u s zachodnich. Co z pieniędzy zostanie, t<> 
bez nžvtkn leży „pod poduszka 4 ' , gdyż koloniści brazylijscy nie znają 
s posol m bezpośredniego oprocentowania , 

. ladac przez Esp i r i to Santo w k ie runku od poludnia ku północy, 
napotyka się kolonie coraz więcej zbliżające się ku brzegom Bio Dôce , 
mimo że bezpośrednio nad ta rzeką niema gleby k a w o w e j , lecz ra
czej nad ¡cj przyp ływami . Za ro z lewego brzegu tejże rzeki napo
tyka sie pahni t tę , znak niewątpl iwy ziemi kawowej w bliskiem oddale
niu 1 kin. Ponieważ atoli z tej s t rony, pomiędzy rzekami Risoni w Mi
nas a P a n k a w Espi r i to Santo , znajduje się ziemia dla poby tu Indyan 
przeznaczona, dlatego i lewy brzeg P a n k i , chociaż leży poza obrębem 
b a l v a n , pozosta ł z zupełnie nieuzasadnionej obawy przed dzikimi do 
read czasu niezamieszkały. Rząd porobil j uż wymiary tej urodzajnej 
gleby. bv ja w najkorzystnie jszych warunkach kolonistom ods tąp ić : 
nie znaleźli się j ednak dorad tacy . którzybj- chcieli p ierwsze lody prze
łamać i drogę utorował' ' dla nas tępnych — ziemia, więc bezużytecznie 
spoczywa. mimo że w tamtejszych lasach znachodzi się dość często 
palisander brazyl i jski , k tóry początkującym mógłby przyn ieść up ra 
gnione ι denjądze. 

Zbliżanie się do brzegów Rio D o r e j e s t wielkiej doniosłości dla 
osadników, gdyż w nowszym czasie rzeka ta s ta ła się g łównym torem 
wywozu kawy, chociaż w 1 8 7 5 r. nikt o tern n a w e t nie myślał . Mniej 
więcej około tego czasu , znalazł się j ak i ś przedsiębiorczy Po r tuga l 
czyk Mascarenkas , k tó ry w okolicy, odkąd Bio Dôce zaczyna, być spła-
wnyin. a więc tani gdzie w p ł y w a do prowineyi Esp i r i to Santo , założył 
kolonię P o r t e Tatu . Z tąd przedar ł się jjrzez las do iazeml leżących 
w Minas Ceraes , k t ó r y c h właściciele k a w ę na, mułach wywozili i podjął 
się uskuteczniać ekspor t tegoż p r o d u k t u rzeką. W 1887 r. przewiózł 
zapomocą małych łódek tylko 77 miechów kawy, a. w d w a la ta później 
ogromna już s tosunkowo ilość ( 1 0 . 0 0 0 sakw) , war tośc i p rawie miliona 
marek. Z tego już osądzić można , o ile t r an spo r t wodny przewyższa 
taniością i dogodnością t r an spo r t mulami . K a r a w a n a taka, składa się 
zwyczajnie z szesnas tu mulów i dwóch ludzi do prowadzenia, i uprzą
tania drogi : oprócz tego jedz ie z ka rawaną komisy on er i kuchc ik do 
przyrządzania jedzenia. K a ż d y muł dźwiga 2 ce tna ry kawy, za tem t r ans -
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por t j ednorazowy wynos i wogóle 32 ce tnary , war tośc i 1 6 0 0 m a r e k ; 
muły robią dziennie około 2 4 km (-— 4 legna) drogi , t ak iż w dwóch 
tygodniach dobijają do P o r t o Cachoeiro, odległego od miejsca wy
wozu o 52 legny . N a ł ó d k ę , k tórą cz te rech ludzi jDrowadzi, ładują, 
około 2 0 0 miechów (240 cetn.) k a w y i p łyną z nią z P o r t e T a t u d o 
L inhazes (które' n ie j e s t jiołączone z drogą lądową), n iespełna t r zy 
dni . D o tego zaś mias ta dojeżdżają małe p a r o s t a t k i , k tó re zabierają 
t r an spo r t idący w p r o s t do E to de Jane i ro . Donios łość i ważność B i o 
Dôce dla Esp i r i to Santo , poznali już F rancuz i i d la tego j edyn ie ich 
towarzys two kolonizacyjne, obrało ową rzekę za pole swego działania. 
D y r e k t o r tegoż, niejaki Mr. Denisot , zawar ł z rządem umowę, na mocy 
której jnodjął się za o t rzymane obszary nad. Lagoą (niskie, niegłębokie-
jezioro z b ło tn is tem dnem), do P a o Gigan te j i rowadzić żeglugę pa ro 
wcami na rzece od ujścia tejże aż do P o r t e Ta tu , wedle przepasanego 
planu, a odebraną ziemię 3 0 . 0 0 0 ludźmi osiedlić. J e d n a k ż e towarzy
s two nieclosyć się roz ją t r zy ło w s tosunkach ; sku tk iem błot i bagien 
okolica t a obfituje w febry i wogóle odznacza się j a k najniezdrowszem 
powie t rzem. Obawa p rzed chorobami i śmiercią nie dozwala także 
u ż y w a ć t am yvielu owoców, k tó re Brazyl ia wydaje , mianowicie anana
sów, co u t rudn ia sposób wyżywienia się. N a w e t r y b y są t u po wię
kszej części t rujące, bo żyją w szlamie zakażonych jezior , ztąd t r zeba 
być nade r os t rożnym yv korzys tan iu z ich niezmiernego bogac twa we 
wodach tej p rowincyi . 

To też począwszy od pobocznej rzeki St . Antonio, kraj p rzy 
Bio Dôce mało się za ludnia , zwłaszcza że i ziemia j e s t tu ta j g łównie 
p r z y d a t n a pod u p r a w ę t rzc iny c u k r o w e j , a p roduk t t en małej j e s t 
war tośc i dla kolonis ty . Trzcina potrzebuje, n ie ty lko dwóch la t do 
dojrzenia , l ecz , co gorsza, nie znosi t r anspor tu . A b y zaś na miejscu 
warzyć cukier lub pędz ić okowi tę , pot rzeba odpiowiednich fabryk, 
k tóre są za kosz towne na zasoby osadników; a g d y b y rzeczywiście 
nawe t się wznios ły , nie możnaby dla b raku należytych sił roboczych 
w r u c h ich wprowadz ić . 

Mimo wielu s t ron u jemnych , przedstawiają się warunk i w E s p i 
r i to Santo jeszcze najkorzystniej dla osadników. Atoli nadmierne wy
tężenie sił i p r z y k r a wa lka z przeciwnościami są p rzyczyną , że n ie
wielu dochodzi do upragn ionego celu. Wogóle j e s t w Brazyl i i wiele 
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zasobów, by nie mrzeć głodem, może n a w e t w t y m względzie j e s t ich 
daleko więcej niż gdziekolwiek indziej ; lecz wielki b r ak pola gotowego 
dla rolnika sprawia , że t r udno dochodzi się do pieniędzy. J e szcze na j 
lepsze widoki otwderają się dla kupców, gdyż brazyli jskie firmy p rzy j 
mują z gotowością p rzy ko rzys tnych w a r u n k a c h uczc iwych i spręży
s tych mlodvch ludzi . K u p c y atoli zbyt d robny biorą udzia ł w emi-
o-racyi, zapewne skutkiem uprzedzeń do Ameryk i , panujących w sferach 
kupieckich w Europ ie , gdzie j e s t mniemanie, zkądinąd uzasadnione, iż 
za ocean dążą tacy ty lko ludzie, k tó rzy w Europ ie uniemożliwili swój 
pobyt , albo są w swym zawodzie t ak nieudolni , iż w rodz innym kra ju 
osiągnęliby ty lko podrzędnie jsze s tanowisko. Rolnicy-koloniśei tylko 
.z trudnością i w małej części — j a k to powiedziel iśmy — dochodzą 
w Brazyli i do polepszenia swego losu mają tkowego. 

Zresz tą choćby część naszych emigran tów podniosła się ma te -
rvalnie, to i t ak emigracya j e s t ciężką s t ra tą dla naszego narodu . 
Inne kraje są w możności tworzenia towarzys tw, k tó re drogą po
średnic twa handlowego między kolonistami a krajem ojczys tym pracę 
ich na pożytek obywatel i własnego p a ń s t w a obracają. U nas nie
s te ty , niedostaje tego ś rodka . J e d n o ty lko j e s t wyjście — wynagra 
dzać szkody ojczyźnie wyrządzone , powro tem z zarobionymi pienią-
dzmi. I t ak Włoch-kolonis ta będzie uprawia ł z iemię, handel prowa
dzi ł , wogóle czynił wszys tko , aby j a k najprędzej przyjść do gotówki 
i zużyć ją dopiero we własnym kra ju : nie osiedla się więc na obcej 
ziemi, lecz ją zużywa ua wzbogacenie własnej ojczyzny. T a k a droga 
pozostaje t akże i dla Po l aków. W p r a w d z i e u naszego ludu nie spo
tyka się takiej żarl iwości i sprężys tośc i w robieniu pieniędzy, lecz 
spotyka się równą i większą chęć powro tu . Kolonis ta - P o l a k n igdy 
się zżyć nie może z nową ojczyzną; zawsze się t am czuje obcym, ho 
nie znajduje czynników, k tó reby go do miejsca p rzywiązywały : brak 
mu rodzinnej wioski , b r ak swobody, wesołości i t owa rzys twa , b r ak 
owych ślubów, chrz tów, świąt kośc ie lnych , i ty lu innych rzeczy, 
z k tórymi się zrósł od młodu , a k tó rych n iedos ta tek odczuwa nader 
dotkliwie. 

Najboleśniej do tyka go j e d n a k n iedos ta tek w zaspakajaniu po
trzeb religijnych. 

W Brazyli i rozciągają się parafie na setki lub najmniej dziesiątki 
mil obwodu: najbliższy ksiądz mieszka w odległości 50 mil i więcej , 
bardzo uciążliwej drogi, funkcye zaś religijne odrabiają się wogóle za 
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drogie ty lko pieniądze, co wobec t a k n iezwykłych przes t rzeni i t a 
niości monety dla tych , k tórzy z gotowego żyją grosza, dziwić n ikogo 
nie może. Lecz mimo n a w e t wszelkich ofiar, k tó re osadnicy pono
szą, przeszkadzają im różnice j ęzykowe w korzys tan iu z jpociech rel i 
gi jnych. 

Szczęśl iwym zbiegiem okoliczności, mają koloniści w Espi r i to Santo 
większą dogodność pod tym względem; razporaz wysłuchają p rzyna j 
mniej mszy Św., gdyż w tych s t ronach pracuje włoski zakonnik, O. Ma
roni ; objeżdża on kolonie, i p rowadzi z calem wylaniem i budującym 
p rzyk ładem pas t e r s two opuszczonych d u s z , mimo przeszkód ze s t rony 
tamtejszego duchowieústyva, gdyż ogólne rozprężenie egzystujących s to
sunków w Brazy l i i księżom się w pewnej udzieliło części. Ale cóż. 
z tego polskim kolonis tom? O. Maroni nie mówi po jjolsku. W o b e c 
tego budzą się wielkie obawy, że koloniści zdziczeją do resz ty i za
t racą zupełnie te dobre s t rony, k tó re ich szczęśliwie wśród innych 
wyróżniają. 

A b y złemu zapobiedz, możeby było bardzo na czasie, aby księża 
nasi , j a k idą dzikim głosić wiarę , t ak samo tuta j yyzięli w opiekę opu
szczonych , a pod ich w p ł y w e m większa część kolonis tów odrodzi łaby 
się moralnie a może i wróci ła do kraju, zwłaszcza że ksiądz s ta łby się 
przewodnik iem w każdej życia po t rzeb ie , a łączność duchową z kra
j e m , u t r zyma łby własnym p rzyk ładem. 

Tu by łoby piole do zas ług p rzed Bogiem i l udźmi : tu poświęce-
nie, zasługujące na niezmierną wdzięczność! 

Witold Skórzewski. 

List z Antwerpii 

o polskich wychodźcach do Brazylii. 

Z łaskawie udzielonego nam p r y w a t n e g o l is tu pewnego młodego-
polskiego podróżnika , wyjmujemy ki lka cha rak t e rys tycznych szczegółów 
w t ak żywo obchodzącej nasze społeczeństwo sprawie wywozu bia łych, 
polskich niewolników do Brazyli i . 
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Antwerpia, 12 marca 18Ü1. 

Oglądając k a t e d r ę , pos łyszałem p rzypadk iem nasze rodzinne 

r ,.·.· obróciłem s i ę . . . i zobaczyłem dwóch polskich chłopów. Pokaza ło 
sie że to emigranci zpod W a r s z a w y ; d ługa więc z nimi rozmowa. 
W y p y t y w a ł e m się ich o wszystko możliwe. Mieli już ty lko 15 marek 
na cala drogę do Brazy l i i , t rochę więc ich pora towałem. Powiedziel i 
mi że właśnie cały s t a tek z nimi tu p rzyby ł ; na tura ln ie chciałem ich 
wszystkich razem zobaczyć, j ę z y k a zasiągnąć w t ak ważnej dla nas 
sprawie i pobiegłem na tychmias t do por tu . 

S ta tek duży, z kompani i Lloyda; mieścił on w sobie 2 2 0 0 tych 
biedaków z żonami i dziećmi. 

Otoczyli mię zaraz, ciesząc się, że P o l a k a spotkal i , ale z godzinnej 
rozmowy bardzo smutne odniosłem wrażenie . Nadzwycza j pesymis ty 
cznie usposobieni , wysprzeda l i się ze wszys tk iego co mieli; wielu 
miało i po sześć morgów g r u n t u , a teraz kompletnie goli. W s z y s c y 
z okolic P łocka , Warszawy i samej W a r s z a w y , chłopi i rzemieślnicy'. 
Nie tracą nadziei , że Brazylia to K a n a a n , ziemia mlekiem i miodem 
płynąca, i wierzą w niemożliwe brednie , k tó rych im agenci w uszy 
nakladli . 

Wygadują na k r a j ; j a k o powód emigracyi podają n ę d z ę , którą 
w kraju cierpiel i , i zupełny b r ak jak iegokolwiek zarobku. Mają mię
dzy sobą kilku mądralów, k tó rzy się już przedzierzgnęl i w komple
tnych socyalistów; nienawidzą szlachty i wszys tk ich , k tó rzy cośkolwiek 
mają. W y s t a w c i e sobie, przytaczali mi P r u s a i j ego książki : ten p r a 
wdę pisze — mówili — co to szlachta z nami r o b i . . . i t . d. Nie miałem 
pojęcia, że czytanie może taki zgubny w p ł y w na n iewyksz ta łconych 
wywrzeć . Nic nie wierzą opisom Dj-gasińskiego ; agenci wyt łumaczyl i 
im, że on sam zabrał teraz rodzinę i wrócił do Brazyli i , a jeździł t am 
po to tylko, aby wywiedz ieć s ię , j a k mu tam będzie. Zdaje s ię , że 
agenci nawet za księży się przebierają , bo mi mówil i , że ich księża 
zachęcali do emigracyi . 

Bilet i jedzenie mają d a r m o ; s t r awę roznoszą im na b laszanych 
miskach. Pe łno kobiet i maleńkich dzieci. J e d n a dziewczyna znad 
Wis ły w na rodowym s t ro ju , a na nogach p ły tk ie , modne pan to ie lk i . 
które w Bremie kup i ł a , a k tó re tydzień będą t rwać . J a k a ś poczciwa 
kobieta , j a k za dobrych czasów na ławce p rzed domem, t ak i t u sie
działa, cała zajęta toaletą g łowy swojego dziecka, zapewnie nie bez po-
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trzeby, bo ci ludzie jak śledzie popakowani. Tak mi żal, patrząc na 
tyle sil dla nas bezpowrotnie straconych, na tę nieokrzesaność i upór 
tych nieszczęśliwych, idących jak owce do zguby, że wypowiedzieć 
trudno. Wszystkie skarby mej wymowy wyczerpałem, próbując, czy 
mi się którego z tych emigrantów do domu zwrócić nie uda; rozumie 
się — napróżno! . . . 

Druk ukończony 27 marca 1891 r. 



INTERNUNCYUSZ PAPIESKI WŚRÓD REWOLUCYI. 
' M e n . DE SALAMON. Mémoires inédits de ľ internóme à Paris pendant la révolution. 

P a r i s 1890). 

Jedyną może rzetelną korzyścią rozmnożonych za dni na
szych jubileuszów, to zwro t b a d a ń uczonych w k ie runku tej lub 
owej rocznicy clziejoYvej, i skwapl iwe odgrzebywanie odnośnych 
źródeł i dokumentów. Przesz łoroczne stulecie rewolucyi n ie ty lko 
wywołało ho łdy ś lepych jej wielbicieli , lecz nad to zostawiło p o 
ważniejsze żniwo wydawn ic tw pamietnikoYvych, oblewających peł
nią światła zawilsze s t rony przełomu. I oto szybkie urządzenie 
s tosunków kościelnych i rych ły powró t do ładu w sprawach du
chownych , nas tępujący bezpośrednio po strasznej rewolucyjnej 
nawałnicy, przesta je zdumiewać po odczytaniu książki, k tóre j ty 
tuł wypisujemy powyże j . Dowiadu jemy się bowiem z niej , iż mimo 
upowszechnionego zamętu , w najcięższych chwilach te r roryzmu, 
nie zerwała się nić łącząca duchowieńs two francuskie z R z y m e m 
i Namies tnikiem Chrys tusowym, i że yvsród ogólnego przewrotu , 
yvytrwałość i wierność kap łańska opierała się o skałę P io t rowa, 
i z tamtąd odbierała wskazówki . 

Wdzięczną j e s t n iwa badań his torycznych, i wieczne chowa 
ona w syvem łonie niespodzianki . Dla samychże znawców okresu 
rewolucyi, imię m g r a de Sa lamon było obcem, k iedy nagle szczę
śliwe odkrycie włoskiego rękopisu yv Rzymie dorzuciło nową 
H w - a i n ą kar tę do ty lokro tn ie j uż spisywanej historyk Dowiadu-

f. i'. xxx. 11 
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j e m y s ię , iż g d y nuncyusz Dugnan i opuścił s tol icę, pod wraże 
niem ciśniętej mu do ka re ty g łowy królewskiego gwardzis ty , 
P ius VI. odrazu naznaczył swym in te rnuncyuszem w P a r y ż u 
ks. de Salamon, u rodzonego w Awinionie, a więc p o d d a n e g o pa 
pieskiego, k tó ry j ako audy tor r o t y i członek pa r l amen tu p a r y 
skiego, yyyższe j u ż pias tował godności . D a r m o się bronił od t ego 
ciernistego urzędu. P ius VI . l istem własnoręcznym zniewolił go 
do uległości ; zaczem przeniesiono do j e g o mieszkania ak ta nun-
cyatury , i przez la t jedenaście , aż do p rzybyc ia m g r a Caprary, 
wy t rwa ł na n iebezpiecznym pos te runku przedstawicie la Stol icy 
świętej . 

W y t r w a ł o ś ć t a j e s t t em godniejszą p o d z i w u , iż człowiek,, 
wychylający się z ba rdzo pros to i szczerze napisanego P a m i ę 
tn ika , n iema w sobie nic rycerskiego ani bohatersk iego. Spo
wiada się z małoduszności , nie rwie do męczeńs twa, wyznaje , że 
lubi wygódk i i łakocie,*, że wśród l icznych zajęć, nieraz i b re -
yviarza nie^ domówi , i wiernie jszym b y w a regu la rnemu zapijaniu, 
czekolady aniżeli modl i twom kapłańskim ; gas t ronomiczne wspo
mnienia wplatają się t u stale w his toryczne opowiadanie ; piszący 
nie tai się bynajmnie j ze słabości ducha i doznawanych strachów;, 
ale te właśnie wyznan ia dodają wiarogodności j ego świadectwu, 
a j ednocześn ie |wskazu ją raz więcej , j a k s łabemi narzędziami p o 
sługuje się nieraz P a n B ó g do najważniejszych posłannic tw, 
oblekając j e yv danej chyyili mocą i świat łem z góry, obcem 
ich wątłej yyoli i j p rzyrodzone j lękliwości. „Nie pożąda łem m ę 
czeństwa, — pisze na j e d n e m miejscu ks. Salamon — niedość 
się nawe t p r zygo towywa łem na śmierć, nie miałem dość odwagi,, 
ażeby zachowywać po t rzebną p rzy tomność umysłu ; m n i e m a m 
j e d n a k , iż mi B ó g odpuścił ową trwożliwośó, ponieważ mog łem 
nas tępn ie "przez ki lka la t oddać słabe usługi Kościołowi i j e g o 
Głowie" . 

Zaledwie objął n o w y swój urząd, na najsroższą został w y 
s tawiony próbę . Siepacze rewolucyjni porwal i archiwa nuncya -
tu ry i jednocześnie aresztowali domniemanego internuncyusza. . 
S tawiono go nasamprzód yvobec Marata, k tó ry ongi j a k o dok to r 
t ak dziwną r ecep tę zapisał by ł księdzu Salamon'owi, iż ledwo ż y -
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ciem owe) po rady nie przypłaci ł , i ty lko ocalonym został dzięki 
przezornej nyvadze a p t e k a r z a , k tóry go os t rzegł , iż mniemany 
doktor, sad.ząc po przepisanein końskiem lekarstwie, musi chyba 
bvć waryateni . Mara t i j ego toyvarzysze odesłali oskarżonego do 
wiezienia, gdzie zastał mnós two kap łanów i znanych osobistości, 
zamknię tych pospołu w tak niskiem poddaszu, iż wyżsi wzros tem 
wcale się wypros tować nie mogli i p rzeważnie siedzieli lub klę
czeli. Za cale posłanie rzucono tu nieco słomy, przez zakra to 
wane okienko szczupłe wpływało światło i przemagające ciemności 
nadawały rzeczywiście tej smutnej miejscowości pozory przed
sionka śmierci. A j e d n a k nie tu miała ona doścignąć zebrane 
razem ofiary. Przenies iono j e n iebawem do innego więzienia 
w Abbaye , gdzie zaświtał dla nich pamię tny dzień 2 września, 
nazwany słusznie nocą św. Bar t łomieja rewolucyi . Część to n a j -
dramatyczniejsza opowieści ks. Salamon. Opisuje ze zwykłą p ro 
stotą, j a k wśród obiadu drzwi ocl wspólnego więzienia nagle się 
rozwarły i klucznik zawoła ł : „Spieszcie się co żywo, lud idzie 
na więzienia i j u ż rzeź została rozpoczętą". Zdała j u ż docho
dziła rosnąca wrzawa zbliżającego się pospóls twa. W l icznem 
zgromadzeniu oczywiście p rzeróżne objawiły się uczucia. Zrazu 
groza ty lko p rzemogła , wszyscy się oglądali za sposobem ucie
czki. Daremnie ! DrzYvi by ły zaryglowane, okna ciasne i n iedo-
sięgłe. J e d n y c h febra trzęsła, d rudzy głośno narzekal i . Pewien 
młody zakonnik lękał się ty lko , iż go męczeńska korona ominie, 
ponieważ nie był jeszcze o t rzymał święceń kapłańskich, a p rze -
widywano, iż pierwsi księża wystawieni zostaną na szał rozwście
czonego ludu. W t e m wszyscy zwrócili się ku sędziwemu kapła
nowi, k tó ry powagą , pogodą i pobożnością nad całem górował 
otoczeniem. Żądano od n iego zrazu , aby całemu zgromadzeniu 
udzielił rozgrzeszenia ¿n articulo mortis, ale świątobliwy mąż za-
cnęcił zeb ranych do korzys tan ia jeszcze z czasu, aby spowiedzią 
oczyścić sumienie. W mgnien iu oka j edn i drugich zaczęli spo
wiadać, sam in te rnuncyusz klęknął, aby uczynić wyznan ie swych 
w i n przed owym świątobl iwym starcem, — gdy po niejakim cza
sie wrócił k luczn ik , oświadczając, iż w więzieniu Karme l i t ów 
pijana t łuszcza wszystkich już ks ięży wymordowała . Nie było 

1 1 * 
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więc chwili do s t racenia i ponownie na legano o h u r t o w n e udzie
lenie rozgrzeszenia w godz inę śmierci. "Wszyscy otoczyli sędzi
w e g o m ę ż a bożego , k t ó r y po krótkie j modl i twie zachęcił obe
cnych do odmówienia confiteor i z wielkiem namaszczeniem udzielił 
żądanej absolucyi in articulo mortis, a nas tępn ie sam się skłonił 
p rzed i n t e rnuncyuszem, żądając od n iego podobne j duchownej 
przysługi . Nik t z miejsca nie powstawał , wszyscy dokoła klęczeli, 
odmawiając wspólnie modl i twy konających. Ze skruchą i łzami 
k a ż d y łączył głos swój do li tanii i przj^słuchiwał się s łowom li tur
g icznym : „ W y c h o d ź duszo chrześci jańska" i t. d. 

A tymczasem konan ie się przedłużało , noc zapad ła i do
piero około pó łnocy rzesza ludu uderzyła do b r a m więziennych, 
a wywal iwszy j e szybko, rozpoczęła rzeź, ubraną w pozory spra
wiedliwości. P o kolei s tawiano więźniów p rzed t rybuna łem, na
p rędce us tanowionym, py t ano , azali złożyli p rzys ięgę na kons ty -
tucyę cywilną duchowieństwa, a za każdą odmowną odpowiedzią 
p o r y w a n o ofiarę, aby ją w ogrodzie, dziedzińcu, a nawe t w p ro 
gach sali zamordować okrutnie. P rzez t r z y godziny z rzędu t rwa ła 
rzeź p rzy świetle pochodni . W y r a ź n a Opat rzność czuwała atoli 
nad ks. Sa lamon 'em: siedząc w ciemnej framudze g łębokiego okna, 
uchodzi ł baczności s iepaczy i p rzygląda ł się s t rasznym scenom 
mordu i rozlewu krwi w ciągłem oczekiwaniu własnego końca. 
J e d e n z mówców improwizowanego t rybunału wniósł między in
nemi o p rzydan ie okrucieńs twa do wymiaru sprawiedliwości na
rodu. Znęcano się też nad ofiarami, kłując pikami, raniąc śmier
te lnie pałaszami, depcąc i bijąc oporniejszych, upajając się krwią 
i męką pomordowanych . Nareszcie osłabła gorączka oprawców, 
a g d y wywleczono z cienia i ks . Salamon'a, zręczną obroną i sło
w e m potrafił odroczyć spełnienie w y r o k u i ujść narazie śmierci. 
Ki lku zaledwie towarzyszów wraz z n im ocalało, resz ta legła 
w ciasnym ogródku więziennym. 

Ks . Sa lamon nie jednokrotnie wspomina tu starą i wierną 
s ł u g ę , k tórą mu ma tka dała do zarządu domowego . Poczc iwa 
owa kob ie ta w ciągu wszystkich p rób i niedoli okresu rewolu
cyi l iczne swemu p a n u złożyć miała dowody przywiązania i p o 
święcenia. T o też i t e r a z , zaniepokojona o los j e g o i życie, 
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szukała wszelkich środkóyy upewnienia się, azali i j e g o dosięgła 
rzeź więzienna. P o r a d z o n o je j sprawdzić n a miejscu, czy nie od
najdzie ks. Salamon'a wśród t rupów. W s z a k ż e lokaj b i skupa z Beau-
vais yv p o d o b n y sposób odnalazł by ł swego pana, wygrzebując 
yo zpod mar twych ciał towarzyszów niedoli. Biskup jeszcze od
dychał i żył pół roku dłużej , nie odzyskał j e d n a k n igdy u t r aco
nej przytomności . Poczc iwa służąca in te rnuncyusza clo stu t r upów 
k rwawych i nag ich z kolei podnosi ła i rozpoznawała ; dopiero 
przekonawszy się, iż go n iema między umarłymi, ję ła rozwijać 
największą czynność , aby go wśród żywych odnaleść i po ra to 
wać. T rudno opisać wszystkie zabiegi tej p ros te j , nie umiejącej 
nawet czytać kobie ty . Słusznie twierdzić można, iż j e j przywią
zaniu i roz t ropnośc i n ie jednokrotnie ks. Sa lamon zawdzięczał , ży
cie. Sama t rzy razy więziona, jeszcze za k ra tami umiała służyć 
ukochanemu swemu p a n u : pra ła dla więźniów, a zarobione pie
niądze składała, aby nimi r a tować tułającego się w największem 
ubóstwie in te rnuncyusza . Niedziw, iż jej pośyyięcenie doczekało 
się szerokiego uznania, i że sam nawe t papież, o tej prostej cnocie 
powiadomiony, wyróżni ł ubogą sługę wspan ia łym podarkiem. 

Na wszystkich szczeblach społecznych po tęgowa ły się na-
ówczas cno ty obok rozpanoszonego i szalejącego występku. Za
piski in te rnuncyusza silnie uwydatniają te dwojakie prądy, zna
czące się ustawicznie, n a w e t wśród podnieconych sztucznie t łu
mów. J e d n i upajal i się zbrodnią, — drudzy dokładali wszelkich 
usiłowań, aby zmniejszyć l iczbę ofiar, ocalić skazanych, w y r w a ć 
nieszczęśliwych z g rożącego im niebezpieczeństwa. Na obu szla
kach przec iwnych j ednak i zapał się przejawiał . Dzięki gotowej 
uczynności, którą zawsze na swej drodze napotykał , in te rnun-
cyusz n ie ty lko uchodził wciąż zasadzkom w r o g a , lecz jeszcze 
mógł regu la rne u t r z y m y w a ć s tosunki z R z y m e m : sam wyznaje, 
że i w najciemniejszych dniach t e r ro ryzmu korespondeneya j e g o 
z papieżem n igdy nie została przeryvana. P e w n a gię tkość osobi
sta przyczynia ła się do t ego powodzenia . K s . Sa lamon pisując 
do R z y m u , pos ługiwał się s ty lem j a k o b i ń s k i m , z pa t ryo tyczną 
emfazą kreśląc odgłosy b ieżących wypadków, yvsród k tó rych zrę
cznie umieszczał po t r zebne uwiadomienia . To też Pius VI . nazy-
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wał go żartobl iwie mon petit jacobin, nie szczędząc mu dowodów 
zaufania i łaski, za k tó re K ' Sa lamon odwdzięczał się bezgran i -
cznem przj 7wiązanieijt i czcią dla osoby Namies tn ika Chrys tuso
wego. Okrom zaś n iebezpieczeńs tw codziennych, t rudne było nad 
wyraz j e g o duchowne s tanowisko z powodu zamieszania pojęć 
i sumień co do przys ięg i , żądanej od k leru na kons ty tucyę cy
wilną. Przez czas dłuższy nie było pewnośc i , czy ta przysięga 
j e s t dozwoloną, czy też wzbronioną kanonicznie . Pewien zamę t 
powsta ł z razu w p rzekonan iach , dopóki nie nadesz ły papieskie 
brewe, określające j awnie powinności duchownych , dla k tó rych 
rzeczona przys ięga nie była rzeczą godziwą, ponieważ nie uzna
wała zwierzchnic twa Stol icy apostolskiej . Ks . Sa lamon rozwinął 
chwalebną czynność w rozszerzaniu objaśniających l is tów papie 
sk i ch— a chociaż zgromadzenie narodowe ogłosiło by ło co dopiero 
dek re t śmierci na yvszystkich, k tó rzyby upowszechnia l i lub dru
kowali pisma rzymskie , n ik t go imiennie nie zdradzi ł ani wyda ł 
przed władzami rewolucyjnemi. Wsze lako nie rychło miał być 
koniec j e g o p róbom. Acz nie uczestniczył w męczeńs twacb wrze
śn iowych i niemal cudem w t e d y ocalał, cięższe bodaj od śmierci 
czekały go po t rzeby . Przez długie miesiące uk rywać się musiał 
w okolicach Paryża , nocując naprzemian w lasach, pod mostami , 
w opuszczonych kioskach lub p o d d a s z a c h , błąkając się dniem 
i nocą , przebrań} 7 w sromotną karmanio lę i strój rewolucyjny, 
narażając na ustayviczne śledztwa, zaczepki i podejrzenia . Cale 
t rzy miesiące karmił się wyłącznie ziemniakami, k tó rych m u do
starczała żebraczka z lasku Bulońskiego ; bywało , zamiast śnia
dania , kilka orzechów p rzeg ryz i e ; nie było śladu dawniejszej 
miękkości , zamiłowania yvygód i p rzysmaków. 

I w t y c h to okolicznościach n ierzadko docierano do in ter -
nuncyusza , ab} 7 z rąk j e g o o t r zymywać po t r zebne dyspenzy, 
oraz pos tanowienia rozs t rzygające o r ó ż n y c h sp rawach sumienia, 
mianowicie w kwes ty i małżeństw, k tó rych p rawomocność kano
niczną nieraz w owj^ch czasach t rudno przychodzi ło rozeznać . 
Ks . Sa lamon n igdy własnemu nie dowierzając doświadczeniu, 
dobrał sobie, mimo t rudności chwil i , r adę przyboczną , i znosił 
się z g r o n e m świat łych kapłanów, i lekroć ważniejszą przeds ta -
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wdano mu sprawę. „Tak to Bóg, P a n najwyższy wszech rzeczy, 
dostarcza nam środków służenia Mu nawe t w naj t rudniejszych 
okol icznościach: owszem, k to wie, azali nie dopełniano ściślej 
powinności rel igi jnych w owych n iebezpiecznych czasach, aniżeli 
za, dni naszych". Dni te bezpieczniejsze doprowadzają nas do 
dyrek to rya tu , w k t ó r y m ks. Salamon upa t rywa ł właściwy kres 
rewolucyi. Tymczasem dla niego samego okres t en miał p rzy 
nieść jeszcze dalsze a dolegliwe próby . 

Z zapisków in te rnuncyusza wychyla się fakt dotąd n ieznany : 
oto, że już dy rek to rya t zawiązał by ł rokowania z W a t y k a n e m ce
lem ułożenia konkorda tu , k tó ry dopiero za konzulá tu miał dojść do 
skutku. Tak to szybko katol icka F r a n c y a zatęskniła za uregulo
waniem swych s tosunków re l ig i jnych! — atoli p ro jek t układów, 
choć już wydrukowany , wymaga ł nowej (przysięgi na kons ty tucyę 
ze s t rony b i skupów i k l e ru , zaczem Pius VI. odrzucił p rzeds ta 
wione sobie warunki pokoju, k tó ry odwlókł się t ym sposobem do 
innego roku i innego panowania , gdyż dopiero ka rdyna ł Con
salvi, pe łnomocnik P iusa VII. , wyrobi ł u Napoleona konkorda t bar
dziej odpowiadający s łusznym wymagan iom i godności Kościoła. 
Po zerwaniu rozpoczę tych układów, położenie in te rnuncyusza sta
wało się ponownie bardzo niebezpiecznem. R a d z o n o m u nawe t 
wycofać się na chwilę ze stolicy; ale ten człowiek, przyznający 
się tak pokornie i popros tu cło przyrodzonej lękliwości, wy t rwa ł 
niezachwianie na t rudném stanowisku, do j ak iego p rzykuwała go 
coraz rozleglejsza korespondencya . W załatwianiu j e j , a miano
wicie w czuwaniu, aby każde pismo dochodziło miejsca przezna
czenia, nie sami duchowni czynnej udzielali m u pomocy i pośre
dnictwa. Devotm femimus sexus, płeć od samegoż Kościoła pobo
żną nazwana, wyna jdywała stale tysiączne środki służenia sprawie 
bożej, i listy ks. Sa lamon 'a długo uchodzi ły zazdrosnej uwagi 
policyi rewolucyjnej . P e w n e g o j e d n a k dnia pochwycono kuryera , 
w o ż ą c e g o papieżowi os t rzeżenie , aby wobec g rożących wypad
ków, dłużej nie pozos tawał w Rzymie . Przejęcie owego pisma, 
nowe na in te rnuncyusza ściągnęło ciosy. W t r ą c o n o go cło cie
mnicy gorszej ocł poprzedn ich więzień, zamknię to później r azem 
z pospol i tym zb rodn i a r zem, nie szczędząc przykrośc i i n p o k o -
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rzeń ; up rowadzono n a w e t wierną s ługę , aby ją również wt rąc ić 
do kaźni . Wnies ione oskarżenie stale j e d n e powta rza ło z a r z u t y : 
zdrady s tanu i s tosunków p iśmiennych z nieprzyjaciółmi pańs twa . 

Gdziekolwiek zaczyna się prześ ladowanie re l igi jne , p ier 
wszym onego krok iem je s t przecięcie s tosunków z Rzymem.. 
Osta tnie te rozdziały Pamię tn ika m g r a Salamon 'a żywcem n a m 
uprzytomnia ją t rudności , s tawiane naszym b i skupom w ko re spon 
dowaniu z Głową Kościoła . Z ak tów ś ledztwa j e d n a odpowiedź 
ks. Sa lamon 'a s t raszne rzuca światło na owe czasy. Z a p y t a n y 
0 swe s tosunki i przyjaciół, mógł odpowiedzieć śmiało i słusznie,, 
że ich n iema j u ż zgoła , b o w s z y s c y zginęli na rusz towan iu ; 
wymieniając zaś j e d n e g o z mniej znanych koryfeuszów rewo
lucyi , au tor P a m i ę t n i k a wspomina, iż t e n j e d e n człcwiek by ł 
sprawcą śmierci ki lku tys ięcy ludz i ! Wys t a r cza ło ki lku tak ich 
p rzywódców, aby porwać i poruszyć uśpione fale namię tnośc i 
ludu. Zbrodnie rewolucyj nie spadają n igdy na ogół , lecz n a 
osobniki podżegające t ł umy dek lamacyami i oszczers twami , d o -
Yvolnie wymyś lanemu Gdy raz p y t a n o p e w n e g o r edak to ra sk ra j 
nego czasopisma z r. 1797, j a k może ogłaszać t a k bezpods t awne 
ka lumnie i k łamstwa, odpar ł spokojnie, że inaczej nie zna laz łby 
p r e n u m e r a t o r ó w ! Znać s tosunki nie ba rdzo się odtąd zmieniły, 

1 j ednak ie warunki prasowe się utrwalają , poczytnością fałszu 
i skandalu. 

N iebawem przeniesiono ks. Sa lamon do Conciergerie , gdz i e 
zastał jeszcze świeżą pamięć nieszczęśliwej Maryi Antoniny. P r z y 
niesiono mu nawe t materace , na k tó rych królowa osta tnie spę
dziła noce, a klucznik, k t ó r y łagodzi ł je j op łakane położenie, i dla 
in te rnuncyusza miał wiele dobrego serca i względności ; opowiadał 
mu, j a k Marya An ton ina wieczorami ceroyvala czarne swe sza ty , 
j a k przygląda ła się machinalnie pikiecie, w którą grywal i żandarmi 
p rzydan i do jej s traży, j a k wreszcie po je j śmierci p rzywiedz iono 
do Conciergerie księżniczkę Elżbie tę , k tó ra nic nie wiedząc o s t ra
ceniu b ra towej , jeszcze wychodząc na rusztowanie , polecała k lu 
cznikowi od siebie ją pozdrowić. Nik t nie śmiał żałobnej w y p o 
wiedzieć yviesci. Gdy j e d n a k zasiadła na wozie skazanych, j e d n a 
z pań towarzyszących je j w tej ostatniej podróży, odważyła się 
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objaśnić ją o losie króloyvej: „Pan i , twoją siostrę j uż spotkało 
to. co nas za chwilę czeka!" 

Tymczasem dyrek torya t , mniej gwa ł towny w działaniu, odra 
czał w nieskończoność rozs t rzygnięc ie sp rawy ks. Salamon. D a r m o 
go przesłuchiwano wielokrotnie , nie móg ł się w y r o k u doczekać . 
W p r a w n y yv szermierce t rybuna l sk ie j , b ieg ły w p rawie , sam 
bronił sie wymownie i zręcznie, nieraz z prawdziwą świetnością 
i śmiałością. P rzypomina ł między innemi p r z e b y t e j uż próby , k i l 
kakrotne więzienia, dziewięciomiesięczne błąkanie się po lasach, 
zaoczne na śmierć skazanie. „Obwiniacie mnie o s tosunek z w r o 
gami pańs twa. Nie korespondowałem n igdy z nimi. J eź l i n a z y 
wacie papieża nieprzyjacie lem Francy i , muszę t e m u zaprzeczyć . 
Papież nie j es t wrog iem F r a n c y i ; nosi ją w sercu pospołu z in
nymi katol ickimi narodami . P rzyzna ję , iż nie sprzyja obecnej for
mie rządu. To mi j e d n a k n igdy nie przeszkodzi , wciąż się do n iego 
odnosić. Urodzi łem się j e g o p o d d a n y m i j e s t e m ks iędzem — dyva 
to powody wystarczające, aby mi ubezpieczyć swobodne z n im 
stosunki. Co do zarzutu dotyczącego przys ięg i , rzecz to wła
snego sumienia. Nie zostając w urzędzie , nie by łem zobowią
zanym do przys ięgania na wierność kons ty tucy i cywilnej ; do
daję jednak , że nawe t g d y b y m był urzędnikiem, nie by łbym je j 
ZI0Ż3J, ponieważ sprzeciyvia się p r a w o m i władzy papieża , na
rusza przywileje ep iskopatu i podkopuje h ierarchię duchowną. 
Papież nam zresztą zabroni ł podobne składać przysięgi . Co do 
ślubowania wiecznej nienawiści koronie , g łośno wyznaję., iż mi 
na to nie pozwala przywiązanie moje cło sp rawy królewskiej , 
a nadto chrześcijanin nie, powinien nic innego nienawidzić, okrom 
g r z e c h u . . . " 

Rzecz godna uwagi : t racący serce wobec niebezpieczeń
stwa Salamon, odzyskiwał śmiałość i p rzy tomność zupełną, i le
kroć znalazło się pole do słownej szermierki ; widocznie by ły 
członek par lamentu pa rysk iego odnajdywał się na właśc iwym 
gruncie ścisłej a rgumentacy i , i w sporach pa łes t ranckich lepszej 
nabierał o tuchy, aniżeli w k r w a w y c h spotkaniach z rozjuszonym 
motłochem. 

Z p rzedmowy dość obszernej dowiadujemy się, że internum-
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cyusz z epoki rewolucyi względnie pozosta ł w cieniu, gdy nad
szedł okres pokoju , i konko rda t został podpisanym. Zwyczajna 
to kolej ludzkich rzeczy. Najzasłużeńsi w warze boju zapaśnic j 7 

nikną, gdy nas tanie p o g o d a , i r zadko k tó ry doczeka n a g r o d y 
odpowiadającej położonej zasłudze. W s z a k ż e widziel iśmy świeżo 
j a w n e t ego dowody po us taniu n iemieckiego kul turkampfu. G łó 
wni niedawnej walki rycerze ustąpili z placu, aby zrobić miejsce 
noyvym ludziom, n o w y m i n ieznanym poprzednio nazwiskom. 
Tak i ks. Sa lamon zaledyvie ty tu la rne o t rzymał b iskups two iw 
partibus inf., i dopiero w ostatnich l a tach życia zasiadł na pod
rzędnej stolicy, gdzie rozwinął czynność prawdziwie dobrego pa
sterza, p rzedewszys tk iem chodząc około kszta łcenia i wychowy
wania młodego k leru , wynagradza jąc uszczerbki sprayvione re-
wolucyą w ust roju Kościoła i l iczbie duchowieńs twa. 

Oto mniej yyięcej zarys książki, powi tanej z wielkiem zaję
ciem w całej F rancy i , a zasługującej na bliższe poznanie i poza 
jej granicami. D la t ego obszerniejsze poda jemy jej s treszczenie, 
odsyłając j e d n a k czyte lników do pe łnego ba rwne j p ros to ty opo
wiadania ks. de Salamon. Zdrowa to i ko rzys tna na dnie nasze 
lektura . K t o odgadnie , j ak ie p róby , j ak ie klęski gotuje nam bli
skie j u t ro? — g u b i m y się yv spekulacyach, azali podo łamy j e луу-

t r zymać i p rze t r zymać? Tu oto przedstayyia narn^ się p rzykład 
człowieka zwyczajnego, zaprawionego do wygód życia, os tudzo
nego atmosferą końca X V I I I , w., w niczem nie przypominają
cego ani męczenn ików pierwszych wieków, ani posągowych b o 
ha t e rów his toryi , k tó ry w prawości serca i poczciwej yyierności 
przyznanej sobie i oddanej służbie, znalazł cnotę i har t napozór 
przerastający T miarę j e g o charak te ru i duszy. Uży ł go P a n B ó g 
do swych widoków i celów — on zaś , nie sprzeciwiając się za
mia rom Opatrzności , j a k o powolne narzędzie yv bożem ręku, yyy-
rósł n a znaczący czynnik w dziejach Kościoła francuskiego pod
czas rewolucyi . 

F... 



PODRÓŻ DO PUSZCZ PÓŁNOCY 
I NA STEPY KIPCZAKU. 

UŁAMKI Z E W S P O M N I E Ń W Y G N A Ń C A z Е . 1 8 5 1 — 1 8 0 2 . 

Ш. 

Przes t r zeń , dzieląca Moskwę od J a r o s ł a w i a . a za tem od 
górnej Wołgi , gęsto zaludniona, o ludności zamożnej , kupczącej 
lub przemysłowej , nosi ślady d o b r o b y t u , k tó ry już i wówczas 
uderzał, chociaż były tam jeszcze c z a s y - niewoli wieśniaczej . W ł a 
śnie wtedy wiekowe ka jdany kruszono, lud zpod brzemienia nie
woli wydobywano . P o t r z e b a było dziesiątków lat, b y pokolenia 
młodsze, zrodzone i w y c h o w a n e w innych w a r u n k a c h , z łożyły 
d o Y v o d v ; że skorzys ta ły z dobrodzie js twa wolności. Zapewne te
r a z nie na j e d n ě m polu ludność wieśniacza, usamowolniona, pod 
niosła t e n kraj i nada ła mu inną, bardziej ponę tną pos tać . W ó w 
czas byli to jeszcze i loci; ich s tan p r a w n y s tokroć gorszymi 
mienić się mógł od p o d d a ń s t w a u n a s . 

P r z y r o d a t a m s m u t n a , u b o g a , podobnie j a k g l e b a , która 
n ieobuty plon daje wzamian z a p racę wieśniaka. Równiny nu
żące swą monotonią, rozległe, nigdzie nie wskazują, by człowiek 
starał się o ż y w i ć j e sztuką, ozdobić. O tem nigdzie nie myślano. 
Zamożne w s i e p rzemys łowe posiadają domy p i e t r o Y v e . obszerne, 
ale wewnątrz dos ta tek n iezby t się ujawnia . Przemysłowiec , ku
piec nie wyda grosza , wyt rwałą zapobiegliwością zdobytego , n a 
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rzecz n ieprodukcyjną , nie rentującą się na tychmias t . To samo 
rzec m o ż n a o ludziach średniej zamożnośc i ; a rys tokracya , ba r 
dziej zes tosunkowana z Zachodem, mniej owych znamion rodzin
nych posiada. 

Cecha to szczepu, p r ak tycznego nadzwyczajnie , p racowi 
tego, ale dalekiego od ho łdowania podnios łym ideałom. 

Osobista niewola — rzecz n ieznana u nas — nie p rzeszka 
dzała t amecznemu wieśniakowi p o n a d swą zależność wydos tawać 
się; wszakże nie inaczej , j a k kosz tem haraczu, często wielkiego, 
zas tosowanego do wysokości o t r zymywanego zarobku. Czynsz 
ten (obrok) p łacono p a n o m swym, k tórzy n o r m ę owego czynszu 
układali , posiadając p rawo zmieniania no rmy , mniejszą na wyż 
szą. Ciągnął p rze to p a n dochody nie z ziemi, uprawianej pracą, 
pańszczyźnianą — j a k u nas było w owej epoce — ale oprócz 
pańszczyzny korzys ta ł z pracy, umiejętności , z p e w n e g o uzdol
nienia specyalnego, a wreszcie z da rów losu swego niewolnika. 

L iczny s tan kupiecki rekru tował się przeważnie , wyłącznie 
prawie, z owych wieśniaczych ilotów, k tórzy na nieurodzajnej 
ziemi, na je j szczupłych płachtach, nie mając żadnych widoków 
powodzen ia , szli w świat szeroki, rzucali się nieraz do ba rdzo 
odległych okolic o lbrzymiego państw-a i t a m na drodze kupcze 
nia lub p rzemys łu dorabial i się n iekiedy for tuny. P a n nie zapo
minał j e d n a k n igdy o t ak im w y b r a ń c u losu; ściągał czynsz skru
pulatnie , podnosząc wysokość t a k o w e g o s tosunkowo do wysokości 
powodzen ia swego niewolnika. Dochodzi ł ów czynsz niekiedy do 
pięciu tys ięcy rubl i rocznie, a n a w e t wyższym się stawał, jeżel i n ie 
wolnik szczęśl iwym zbiegiem okoliczności znacznie się wzbogaci ł . 

Ze zniesieniem poddańs twa , rzecz na tura lna , upad ł czynsz 
od osoby n iewolnika i od p r a c y j ego . 

Tacy wieśniacy, szukający szczęścia na szerokich obszarach 
pańs twa, chociaż wzbogacal i się nieraz znacznie, nie mieli n i g d y 
ani chwili spokoju przez cały b ieg życia: spodziewali się bowiem 
nieustannie , że pan ich is tnienia mógł zakłócić spokój , zburzyć 
pomyślność , opłaconą wieloletnim, ciężkim t rudem. 

B r a k spoko ju , b r a k wiary w p o g o d n e ju t ro , n iepewność 
us tawiczna o przyszłość najbliższą, o noc dzisiejszą jest , n ies te ty , 
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udziałem i dziś jeszcze wie lu , ba rdzo wielu w t em olbrzymiem 
państwie, chociaż p o d d a ń s t w o i niewola osobis ta wśród ludu od-
dawna zniesione. Składają się n a to j uż inne, p a ń s t w o w e względy. 

Kra j , k tó ry przebiegal iśmy, dziwnie smutny , p o n u r y ; na ka
żdymi niemal k roku swą barwą posępną przypomina ł , że j e s t e śmy 
w ziemi niewoli, iż na j e j po lach mało urodzajnych nic nie ura
s ta uszlachetniającego cz łowieka, iż to ko lebka ucisku dla ziem 
i ludów. 

Po la obszerne, b iegnące xv nieskończoność, a wciąż posę
p n e , zaprowadzi ły nas do osady, w które j się wznosi z n a n y 
monas te r Troicko-Sergiewski , o dziesięć mil od Moskwy odległy. 
Miejscowość, pamię ta jąca przeszłość odległą i w y p a d k i dziejowe, 
które o j e j m u r y odbijały się, nie o wiele wzbogaciła naszą wie
dzę, wcale nie odpoxviedziała oczekiwaniom. Niczem ów klasztor 
nie różni się od innych , w Rosy i spo tykanych , chyba obfitością 
bogactw, k tó re się przechowują w skarbcu świątyni. 

Zwiedziliśmy klasztor, świątynię, skarbiec; pokazywano n a m 
pamią tk i : suknię I w a n a „Groźnego" , rodzaj szlafroka o barwie 
błękitnej , ki lka o rężnych zaby tków z czasów Samozwańca , p rzy
pominających obleganie tej obronnej pustelni przez wojska pol
skie pod J a n e m P a w ł e m Sapiehą. Pamią tk i wspomnianej doby 
noszą nazwą „l i tewskich" zaby tków. Ki lka t ych kul „ l i tewskich" 
tkwi dotąd w murach. W o g ó l e w głębi Rosyi , szczególnie w cza
sach odległych, wszys tk ie wspomnienia , związane z dawną Rzpłitą, 
noszą nazwę wspomnień l i tewskich. Przesz ło n a w e t owo okre
ślenie do s ta rych kronik dawnej Moskwy. T a k prze to żołnierz 
Rzpli tej , bez względu z której prowineyi pochodził , nazywa się 
„Li twinem", j e ń c y pędzeni YV j a sy r „l i tewskimi ludźmi" , co może 
miało nieco słuszności za dni odległej przeszłości , gdyż dawne 
W. Ks. Moskiewskie leżąc u granic Li twy, z nią głóyvnie i na j 
częściej bezpośrednie prowadzi ło stosunki. 

Klasz to r ten, p rzedmio t czci ludu t amecznego , nie wywoła ł 
wcale podnioślejszych wrażeń ; żadnych z a b y t k ó w sztuki lub da
wnego budownic twa nie spo tyka się tam. P o r ó w n y w a ł e m go 
z Częstochową — o ileż ostatnia zyskała pod k a ż d y m względem 
na tern porównaniu! 
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Monas ter Troicko-Sergieyvski, rówieśnik Moskwy, stanął j e 
szcze w X I V . wieku; siedziba to n iegdyś pa t rya rchów. D o m par 
te rowy, nader pospol i ty co do b u d o w y i w e w n ę t r z n e g o urządze
nia, tworzył ową rezydencyę . Zyyiedziliśmy go, lecz i t am nic cie
kawego; spocząć oko na niczem nie mogło . K o s z t o w n a ba rdzo t ru 
m n a Sergiusza, pa t rona t amecznego , to j e d y n a rzecz, którą pamięć 
yyyniosła z oyvycii odwiedzin g łośnego na całą E o s y ę monas te ru . 

Perejasław-Zaleski , Ros tów, mias ta ba rdzo boga te , hand lowe , 
szczególnie osta tnie z nich, s łynne w sferach kupieckich, poprze 
dziły Ja ros ław. Przeleciel iśmy j e już w s a m a c h , wśród n o c y ; 
przesunęły się przed okiem naszem j edyn i e m u r y l icznych cer
kwi i monas te rów, w k tó re obfitują oba te m i a s t a , a g łównie 
Rostoyv, stolica n i egdyś , również j a k Perejas ław-Zaleski , udzie l 
nego księstwa. 

P o d Ja ros ławiem spotkała nas na jprawdziwsza zima; śnie
żna, mroźna , zima zaiste północna, k tó ra raz usta l iwszy się, ni
gdy n iema przerw, nie zna odyyilży, tajania śniegu, dni s łotnych. 
Mrozy, co z dziwną mocą i gwał townie nadbiegły , ścięły fale 
Wołg i , j a k b y j e d n y m rzu tem svyej siły; p rzebywal i śmy rzekę p o 
lodzie, pieszo. L ó d zdawał się dość cienkim; ale po ki lkunastu 
godzinach już działa m o ż n a było po nim prowadzić , t ak się 
szybko moc j e g o ustaliła, i taką pozos tać miała zima z silnymi 
mrozami i obfitą śnieżycą aż do wiosny. 

W o ł g a , owa macierz wód Rosyi , g łówny w o d n y gościniec, 
żywicielka wielkich obszarów, ukochana i op iewana przez lud, 
nie j e s t j eszcze w Ja ros ławiu bardzo s z e r o k a , acz j uż spławna. 

P r z y p a t r y w a ć się Wołdze , mias tu , s tosunkom tamecznym, 
ludziom i ich otoczeniu, n i epodobna : mróz uderzy ł odrazu, śn ieg 
okrył wszys tko oponą białą, lśniącą, oślepiającą, powie t rze za
pełniło się mi ryadami drobniutkich, śnieżnych igiełek. Troskl iwie 
okrywal i śmy się od z imna przenikl iwego. B y ł y to pierwsze chwile 
poznania się z mrozami północy. Dn ie oswojenia się z nimi j e 
szcze nie nadchodzi ły , ale i one wprędce nadeszły . 

Z Moskwy yyywieźliśmy pa rę wskazówek, iż w Jaros ławiu 
i w Kos t romie mogl i śmy się z z iomkami spotkać . W pierwszem 
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z tych miast mieszkał jak iś p. S., w clrugiem był od n iedawna 
na yvYiì'iianin ks. Mleczko, proboszcz z Bia ły Podlaskie j . W a r u n k i 
podróży zmieniały się j e d n a k na gorsze; nasza straż, nieco za
niepokojona rjrzygodą w Moskyvie, n iezby t skłonną s tawała się 
do dłuższych odpoczynków w mias tach większych. Zresztą i oko
liczności zmieniały się na gorsze. W Jaros ławiu w chwili naszego 
przybycia, już p . dozorca pocz towy zaordynował wne t p rzeprzę-
oać konie i chciał nas dalej wyprawiać , nie pozwalając na chwi
lowe nawe t ogrzanie się. 

— Dla takich ludzi, j a k w y — mówił ów dygni ta rz — nie 
daje się ani minu ty wytchnienia . Szk lanka wody. . . i marsz dalej . 

S t raży naszej nie podoba ła się t a m ó w k a p . dozorcy stacyi, 
wkraczała bowiem w je j a t rybncye ; pomimo więc p ro te s tów su
rowego przes t rzegacza praw, straż pozosta ła n a pa rę godzin, 
pod pozorem meldowania się władzom. Skorzys ta l i śmy z tej 
chwili, aby odwiedzić p . S., k tó rego ktoś n a m polecił j a k o cice-
ľ'/)ie. w razie dłuższego wypoczynku w Jaroslayviu. Dokładnie 
wypisany w liście polecającym adres ułatwił na tychmias towe od
szukanie n ieznanego ziomka. 

W obszernej izbie, nieco zaciemnionej , przepełnionej sprzę
t a m i , wśród k tó rych na przednie jszem miejscu stał fortepianik 
dość dawnej k o n s t r u k c y i , powi ta ł nas człowiek stary, wzros tu 
małego, szczupły, poważny , lecz nie sz tywny. By ł to p . S. , r o 
dem zdaje się z Litxvy, od wielu la t urzędujący w Jaros ławiu . 
Samotnie mieszka ł , samotnie płynęło mu życie , wśród obcych, 
przykuty koniecznością p racy do murów dalekiego mias ta , do 
wegetaeyi na pozaświeciu. Szukanie ch leba , p racy , zdala od 
swoich, zrobiło z niego dobrowolnego xvygnanca z niejedną p ry -
wacyą niewoli. 

— A więc m a m być przewodnik iem z iomków — zagaił roz
mowę, rozpatrując się w liście polecającym. 

— Nie skorzys tamy z uprzejmości waszej , — odrzekliśmy — 
bawimy tu ty lko chwilę; za pa rę godzin, może za godz inę , wy
jazd nasz nastąpi . 

Opowiedzieliśmy, iż xv dziwnie niegościnny sposób powi-
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t ano nas na s tacyi pocztowej , co zapewne j e s t odbiciem usposo
b ień władz tu te jszych, i tern samem dłuższy w y p o c z y n e k b y ł b y 
n iepodobieńs twem. 

— Pozwólc ie przeto , — rzekł s taruszek, wstając spiesznie — 
że p rzy jmę was tern, co rozjaśnia moją samotn ię n a obcej ziemi 
i przenosi chociaż myślą do dalekich a drogich. 

Usiadł p rzy fortepianie i roz legły się akordy poważne . Za
brzmia ł polonez O g i ń s k i e g o . . . S łuchal iśmy do głębi przejęci . 
Dźwięk i melodyi rodzimej , p łynące wśród ciszy, na dalekich 
W o ł g i wybrzeżach , miały w sobie coś n iewysłowienie rzewnego . 
P o j e d n y m polonezie nastąpił drugi , t rzec i . . . P r z y ostatniej nucie 
j e d n e g o z nich, uścisnęliśmy dłoń starca, niemniej j a k my wzru
szonego, i w pół godz iny p o t e m już wyjeżdżal iśmy z miasta . 
W i z y t a , k tórą s t rażnicy nasi złożyli władzom adminis t racyjnym 
i żandarmskim, poszła im podobno niefortunnie. Ofukano b ieda
k ó w za b rak pośp iechu w podróży , za zby t ek uprzejmości dla 
nas . Nastepstyvem tego wszys tk iego stał się nasz wyjazd na całą 
noc wśród os t rego mrozu i wielkiej śnieżycy. 

J a ros ł aw już i dawniej b y w a ł miejscem w y g n a n i a : t u g e 
nera ł I g n a c y P r ą d z y ń s k i , po u p a d k u l i s topadowego powstania , 
by ł in te rnowany, ale n ied ługo; od r. 1863 czc igodny arcybiskup 
Fe l ińsk i t u pędził la ta długiego w y g n a n i a ; tu wreszcie od r. 188ó 
t r z y m a n o w niewoli b i skupa Hryn iewick iego . . . 

J e szcze brzmia ły w duszach naszych osta tnie dźwięki polo
nezów Ogińskiego, jeszcze myśl nie p rzysz ła do należyte j równo
wagi , lecz leciała n a falach dźwięków ku s t rzechom zagrody oj 
czystej , g d y przesunę ły się ostatnie, wynios łe a rzęsiście oświe
t lone domy Jaros ławia . P o z a n im coraz dziksze zaczynały się 
okolice, coraz uboższe, j a k b y zupełnie od resz ty świata odcięte. 

P r z e d Moskwą odczuwało się p e w n e powiewy z Zachodu, 
pa t rza ło się jeszcze n a kraj , k tóry z cywilizacyą europejską zwią
zany j e s t j akąś nicią, chociaż s łabą , — lecz dalej ku Wołdze , 
i za W o ł g ą , wszys tko s tawało się i n n e m , o b c e m , nie tylko dla 
nas j a k o Po laków, lecz dla nas ludzi innej cywilizacyi. 

D o tego, co spo tyka ło się wśród społeczeńs twa owych ziem 
dalekich, nasi ludzie, czy to wygnańcy , czj* zaniesieni burzą in-
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rrycłi losów, czy też chleba t a m szukający, jeżel i należeli do 
ukszta lceńszych wars tw, p rzyzwycza ić się nie mogl i , a o zespo
leniu z otoczeniem i m o w y być nie mogło . Życie ich często upły
wało, j a k życie pustelników, w odosobnieniu zupełnem. To od
osobnienie pochodzi ło z koniecznośc i , gwoli zachowaniu swych 
właściwości na rodowych , i yyytwarzało często typy dziwnie ory
ginalne. Owi puste lnicy wśród obcych, n iekiedy i dla swoich sta
wali się pus te ln ikami , co im wszakże nie przeszkadzało, iż byl i 
to znakomici obywate le kra ju , k tó rzy na s tare l a ta odmawial i 
sobie wygód niezbędnych, aby p o m n o ż y ć oszczędności życia ca
łego, przeznaczone dla i i is tytucyj ziemi rodzinnej . 

Spo tkany w Jaros ławiu p . S. p ie rwszym był tego rodzaju 
anachoretą, j ak iego poza kra jem widz ia łem; w późniejszych la
tach miałem sposobność n ie jednego widzieć i yvszyscy budzili we 
mnie podziw, szacunek. P racą wielekroć bardzo twardą , p rywa-
cyami życia całego, ludzie ci zdobywal i możność czynienia do 
brze po jedynczym j e d n o s t k o m i niesienia obfitego nieraz grosza 
na ołtarz dobra publ icznego. 

Przewodnią ideą w p r a k t y c e życia celniejszych wśród nich 
były słowa tak iego anachore ty , tu łacza na rosyjskiem pozaświe-
ciu. męża zasług wielkich, E d m u n d a Liwskiego, k tó ry w nota
tkach swych r z e k ł : „Dobre czyny nie giną d a r e m n i e ; z nich 
składa się wielki mora lny kapi tał . I m więcej dobrych czynów, 
tern naród bardziej potężnieje , tem widoczniej dąży do swego 
odrodzenia . . . - '. 

Biografie t y c h tułaczy, napozór dobrowolnych , opisy ich 

1 E d m u n d L i w s k i , b . p r o f e s o r - d o c e n t u n i w . c h a r k o w s k i e g o , ca ł e ż y 
cie w ś r ó d o b c y c h s p ę d z i ł , z a p i s a w s z y s w e i m i ę c h l u b n i e w i c h p a m i ę c i . 
S p r a w a K o n a r s k i e g o w y r z u c i ł a g o m ł o d z i e n i a s z k i e m (1838 r.) z a D n i e p r . 
P a t r z ą c n a t ę p o s t a ć p o d n i o s ł e g o d u c h a , K o s y a n i e u c z y l i s i ę c e n i ć P o l a k ó w : 
m n i e m a l i , iż w s z y s c y są t a k i m i . P ro f . L i w s k i , k t ó r y ca łą z i e m s k ą t u ł a c z k ę 
p r z e b y ł z m y ś l ą o P o l s c e , u m i e r a j ą c w k r a j u (y 18S8), w K a n i o w i e n a 
C k r a i m e , k t ó r a b y ł a j e g o k o l e b k ą , c a ł e s w e m i e n i e , p r a c ą d ł u g i e g o ż y c i a 
z e b r a n e , a w y n o s z ą c e k i l k a n a ś c i e t y s i ę c y r u b l i , zapisał k r a k o w s k i e j A k a 
d e m i i U m i e j . , z o b o w i ą z u j ą c ją, a b y z k a p i t a ł u t e g o , p o w i ę k s z y w s z y go p r o 
w i z j ą w c i ą g u l a t t r z y d z i e s t u , w y t w o r z y ł a f u n d u s z d l a b i e d n y c h l i t e r a t ó w 
i ieli r o d z i n . J e d y n a t o u n a s , j a k d o t ą d , t u n d a c y a t e g o r o d z a j u . 

р. Р. т. xxx. lá 



1 7 8 PODRÓŻ DO PUSZCZ PÓŁNOCY 

Yvalk z sobą i o toczen iem, opisy boleści i tęsknoty , t rawiące j 
ich przez życie całe, g d y b y zebranemi być mogły, dos ta rczy łyby 
mnós twa wzorów wysokiej cnoty obywate lskie j . Życie s amotne 
wśród obcych, nryśłą zwrócone do ziemi rodzinnej , życie p rawie 
zakonne , podnosi ło ich duchowo, wyróżnia ło wśród z iomków. 
Nie wszyscy byl i takimi, a l e t a k wyróżnia jących się , w y b i t n y c h 
wie lu , bardzo xvielu spo tykano . Była i ga r s tka z b ł ą k a n y c h , bo-
gdzież ich n i e m a ? — ale faktem j e s t n iezaprzeczonym, że p r z e -
Y v a ż a ł a j ą znacznie l iczba gor l iwych obywate l i k r a ju , dobrych, 
synów Kościoła, wśród t y c h dobrowolnych tułaczów. I nawe t b y l i 
oni p rzyk ładem, zachętą, wzorem dla ludz i , co n i g d y nie opu
szczali ziemi rodz inne j . 

Przebiega jąc małą mieścinę powiatową, N e r e c h t ę , i większe 
nieco miasto, stolicę gube rn i i , K o s t r o m ę , miel iśmy sposobność 
p rzypa t rzen ia się dalekim zaką tkom głębokiej Rosyi . Zapadłe, , 
od świata najzupełniej odcięte okol ice, s t awały p rzed n a m i 
w szacie powszednie j , niczem nie osłaniały swych braków, swej 
Y v i e l o r a k i e j , częściej moralnej niż materya lne j nędzy. Przerny-
s l o Y v e , zamożniejsze okolice pozos ta ły j uż poza n a m i ; wjeżdża
liśmy do ziem coraz bardziej pod k a ż d y m względem zaniedba
nych, do krajów, k tó re niespostrzeżenie wprowadza ły do puszcz 
szeroko b iegnących k u wschodowi i północy, do dzikich os tę
pów bezbrzeżnych , g inących t am u wód północnych, gdzie bu j 
niejsza rośl inność ginie. Ostra, śnieżna zima dorzucała n ie jeden 
rys wyb i tny a t ę skny do p o n u r e g o obrazu. 

Kos t roma tworzy ła niejako ws tęp do okolic zapadłych, m a ł o 
z n a n y c h , o obyczaju nader pa t rya reha lnym. Chociaż to mias to 
gubernialne, i liczące wówczas około 15.000 ludności, z peyvnymi 
pozorami ładu i dobrobytu , nie było t a m ani po rządnego hotelu,, 
ani res tauracyi , p rzypomina jących kuchnię o wymagan iach i p rzy 
zwyczajeniach bardziej europejskich. O k r o k dalej miało być j e 
szcze gorzej ; radzono n a m zaopa t rzyć się we wszys tko , b o j u ż 
aż do Wia tk i , n a przest rzeni k i lkuset czy więcej k i lometrów, n ie 
było nadziei dostania czegokolwiek na od ludnym gościńcu. Z a 
stosowaliśmy się do tej r ady o ile się dało, i to n a m wyszło-
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później na dobre . Rzeczyxviscie, gościniec dalszy, przebiegający 
okolice przeważnie leśne, mało zaludnione, p rawie zupełnie nie
uczęszczane, najprawdziwszą legł dla nas pustynią; oprócz u ten-
zyliów herbacianych, nic t a m nie spo tykano n a s tacyach. O za
jazdach w y g o d n y c h m o w y nawe t być nie mogło . Kra j to zna
cznie więcej us t ronny, bardziej pustynią wiejący, niż wiele okolic 
Syberyi . 

W Kos t romie przebywał od kilku zaledwie miesięcy czy 
też tygodn i osadzony proboszcz z Biały Podlask ie j , ks . Mleczko. 
Odwiedziliśmy go . P rze lo tne to j e d n a k by ły odwiedziny, j a k 
przelotnym p o b y t nasz w Kos t romie . Ks . Mleczko w y r z u c o n y m 
był z kraju z p o w o d u rozszerzającego się wówczas ruchu n a r o 
dowego. Należał do t ych szczęś l iwych, k tórzy podczas szybko 
zmieniających się okoliczności w Króles twie , wkró tce p o t e m wró
cili do kraju, i posiadł to drugie, wyższe szczęście, iż n iedługo 
po powrocie umar ł : nie pa t rza ł za tem na okres klęsk i nieszczęść 
bezbrzeżnych, k tóre spadły na społeczeństwo, i t rwać miały lata, 
dziesiątki lat. 

P ierwszy ten wygnan iec , spo tkany na ziemi tułactwa, j e 
szcze widocznie spory zachował zapas wrażeń ożywczych chwili 
ówczesnej, wywiez ionych z ziemi rodzinnej ; żył n iemi , one g o 
pokrzepiały, osłodą by ły w samotności : znużenia mora lnego w nim 
nie dost rzegało się wcale, t ę skno ta wygnańcza , owa rdza, co j u ż 
tyle u nas serc skruszyła na p roch , ty le dusz s t rawiła , nie za
witała znać poci j e g o dach tułaczy. Daleki ÓYV zaką tek o d d a w n a 
przeznaczonym bywa ł na ziemię wygnania . J u ż Samozwaniec 
wysyłał do K o s t r o m y żonę F i l a re t a R o m a n o w a i jej syna Mi
chała, wówczas jeszcze młodzien iaszka , k tó ry urósł wkró tce n a 
cara i p ro top las tę dynas ty i wielkiego pańs twa. Z czasem, ale j u ż 
w naszej epoce, osnuto legendę , iż życiu Michała zagrażało nie-
hezpieczeństwo, iż skry tobójcza dłoń nań godzi ła , a ocalił go 
jak iś prostaczek. Stosownie do chwili wy tworzen ia legendy, 
zrobiono z niej fakt dziejoxvy, a skrytobójczą dłoń n a z w a n o 
polską dłonią. Cesarz Mikołaj uwiecznił n a w e t l egendę p o m n i 
kiem, k tó ry na b r zegu W o ł g i wita wjeżdżających cło miasta . 
P o roku 1831 stanął ten p o m n i k w Kos t romie , i s tał się p ropa 

la* 
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g a n d ą legendy, zmyślonej już w epoce pol i s topadowej . P r o p a 
g a n d a nienawiści p lon przyniosła szybki ; g d y bowiem około roku 
1849 szerzyły się p o ż a r y w-mieście , lud p rzypomnia ł sobie P o 
laków, k tó rych spo tyka n a p łaskorzeźbach po ds t aw y pomnika, 
i przypisując im wszystkie klęski ogniowe na nich spadające, po 
s tanowił wyrżnąć t ych przynajmniej , co byli w mieście. W owych 
czasach było nieco w Kos t romie Polakóyv w sferach urzędni
czych; pad l iby oni zapewne pod siekierą ludowego tumul tu , g d y b y 
pol icya wszystkich nie zamknę ła w więzieniu : nie znaleziono in
nego środka ocalenia naszych ziomków. Tumul t l udowy nie wta r 
gnął do m u r ó w więzienia : do k r w a w y c h gwał tów nie przyszło ; 
t ę m ba rdz i e j , iż w duchu au tokra tyzmu cesarza Mikołaja było 
ws t r zymywan ie walki szczepów i s t anów społecznych. On t ego 
znieść nie m ó g ł ; a więc za j e g o rządów do tak ich zapasów ni
g d y nie przychodzi ło i n i g d y b y on na nie nie pozwolił . W p ó 
źniejszych czasach zmieniły się pog lądy decydujących sfer, a t ł umy 
karmi ły się w nas t ępnych la tach długo i wyt rwale j a d e m niena
wiści zaczerpnię tym z dzienników. 

W czasach znacznie późniejszych, h is toryk rosyjski K o s t o -
m a r o w wykaza ł w oddzielnej rozprawie całą sprzeczność tej no
woży tne j l egendy z p rawdą his toryczną i rzeczywis tymi faktami : 
ry lec dziejopisa unicestwił całe to zdarzenie, a j e d n a k pomnik 
mniemanego zbawcy Michała, założyciela dynas ty i R o m a n o w ó w , 
wznosi się wciąż nad Wołgą , i l egendy otaczające go nie p rze
stają sączyć j a d u nienawiści w umysły t łumów. 

•4-' & 

Drog i krajóyv, wege tu jących jeszcze w stanie na tury , p rze 
ważnie, jeź l i nie wyłącznie, b iegną wzdłuż rzek yyiększych i ich 
dopływów. Takiemi są drogi w głębi Syberyi , takiemi często są 
one w kra jach zawołżańskich, gdzie się zaczynają pus tyn ie pół
nocy. Za Kos t romą tak im właśnie by ł nasz gościniec : yvił się 
b rzeg iem TJnży, leyvego dop ływu W o ł g i , wśród lasów, zarośli, 
wśród wklęsłości , rozpadl in , drogą wąską, o lbrzymiemi zaspami 
śniegu zawianą. Od TJnży na wschód — bło ta , niziny, topiele, 
n i ep rze rwane pasma lasu, rosnącego na wi lgo tnym gruncie , na 
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odwiecznych , n i ep rzeby tych bagniskach , towarzyszyły nam aż 
do puszcz wiackich, do celu d ług ie j , nużącej naszej podróży . 

Mroźna , śnieżna, t w a r d a zima, prawdziyva zima północy, 
ścięła grząskie topiele, wy tworzy ła z nich twardą powierzchnię , 
a wszvstko to pokry ła grubą wars twą śniegu, k tó ry wyrównał , 
zasypał wąwozy, rozpadl iny, zjednoczył pagórk i i z falujących 
się wzgórzy równinę utoczył . P o tej równinie szybko pędziły, 
wśród dwóch ścian śniegu, dyyoje sani naszej ka rawany . D r o g a 
niekiedy t a k wąskim to rem wyjeżdżona yv śniegu, że n iepodo
bna było j e c h a ć inaczej , j a k „gęsiego". Zaprzęgano tak po cztery 
konie, koń przed koń, a pies duży biegł naprzód i to rował d rogę 
całej karawanie . Posuwa ła się ona szybko, hałaśliwie, p r zy dzi
kich okrzykach pocz ta rzów i b rzęku clzwonkóyy. Gościniec ten, 
rzadko uczęszczany, p r awdz iwym był szlakiem j a s y r u : różni 
przes tępcy s tanu od wieków, od dni u p a d k u W . Nowogrodu , g d y 
tym us t ronnym szlakiem pędzono j e g o synów i obrońcóyy syvo-
bód północnej , słowiańskiej rzeczypospol i te j , od dni podróży 
dzwonu ugl ickiego, k tó ry również przez te topiele yvieziono na 
wygnanie , aż do naszego stulecia, do dni „Decembrzys tów" — 
tym a nie innym szlakiem, szli na zatracenie . To szlak niewoli 
synów Eosyi . Po lacy przeyyażnie innemi drogami, przez Niższy 
Nowogród i Kazań , dążyli na Syberyę . 

Między Kos t romą a Wia tką , na szerokich p rzes tworzach 
pustyni , z dwoma ty lko mias teczkami spotkal iśmy się. Pierwsze, 
bliżej K o s t r o m y — to Maka ryew nad Unżą, drugie , j uż blisko 
Wiatki — Orlo w. W obu mias teczkach miel iśmy dwa różne, a cha
rak te rys tyczne , spotkania z z iomkami. 

Dojeżdżając do M a k a r y e w a , posiadal iśmy wskazówkę , że 
mieszka t am jak iś l ekarz , P o l a k , rodem ze Żmudzi , człowiek 
młody, n iegdyś uczeń moskiewskiego uniwersytetu , n iewygnaniec , 
który j a k o rządowy s typendys t a odsługiwał swe s typendyum. 

Spodziewal iśmy się , iż spotkanie z iomka wśród puszcz ko-
st romskich będzie oazą wytchn ien ia dla znużonych j ednos ta jno-
ścią wrażeń wcale n iewesołych; przypuszczal iśmy, iż spo tkamy 
się znowu z chwilą t ak podniosłą j a k owa, wysnu ta z dźwięków 
poloneza samotnego s tarca w Jaros ławiu . Lecz gościniec życia, 
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również i szlak yvygnanczéj w ę d r ó w k i , p rzeb iega n iwy rzadko 
kwieciem ok ry t e ; s topa pątnika najczęściej uderza o kamień. 

W Makarj^ewie odszukanie wpomnianego lekarza, nie wy
wołało ż a d n y c h t rudności . J e d y n y m t am był . W drewnianymi, 
z okrąglaków skleconym domku , gdzie pa r t e r składał się z ku
chenki i i zdebek dla służby, a p ię te rko posiadało zaledwie pa rę 
szczupłych pokoików, niskich, ale widnych, bo ze znaczną liczbą 
okien, dość sch ludnych , pap ie rem c iemnych baryv w y t a p e t o w a -
nych — powita ł nas człowiek jeszcze dość młody, lecz o ruchach 
flegmatycznych, o zwiędłem, znużonem obliczu, o włosach p ło
wych, rzadkich, z poza k tó rych przeświecała czaszka. B y ł to ów 
lekarz, ziomek. 

Na pierwszy rzu t oka j uż uderza ł , zdumiewał apatyą j a 
kąś, k tóra z j e g o postac i spływała na otaczających. P a r ę la t p o 
b y t u na bezludziu , na lesis tych TJnży wybrzeżach , wy tworzy ły 
z niego pewien rodzaj automatu . Zniechęcenie do ludzi, oboję
tność na wszys tko co go otaczało, bliższe i dalsze, zasklepienie 
się w atmosferze nader ciężkiej małego miasteczka, uwidoczniało 
się w nim w k a ż d e m słowie, w k a ż d y m niemal ruchu. Spo tka 
liśmy xv b iednym lekarzu nowy, n ieznany nam jeszcze t y p sa
motnika , k tó ry nie zdołał uróść ponad ba rdzo poziome swe 'oto
czenie, a ono pochłaniało go najzupełniej . Był t o n iby liść l ipy 
nasze j , k t ó r y b a r w y nie t raci i zapachem nęci , lecz ode rwany 
od gałęzi pn ia ojczystego, ginie, usycha i w p roch się rozsypuje. 

Obca atmosfera, owiewająca go nieznacznie, ale stale, wy
wierała też yypływ nieus tanny, podkopujący, niszczący w nim 
wszys tko daxvne, aż do zewnętrznej j e g o postaci . Z p e w n e g o ro
dzaju uśpieniem duchowem, k tóre w b iednym tym samotniku da
wało się spos t rzegać , i rysy j e g o twarzy zmieniały się, p rze 
kształcały — stawał się i nnym człowiekiem. Widzen i e z iomków, 
z kraju wpros t p rzybywających , n ieznanych wprawdz ie , lecz 
w każdym razie ziomków, nie wywoła ło ani radości , ani zdu
mienia, ani uczucia żadnego żywszego. Równie obojętnie witał , 
j a k żegnał . O k r a j , o s tosunki , o wszystko, co wywoływało 
w każdym z ówczesnych ludzi, nawe t wśród obojętnych, .żywsze 
serca bicie, nie zawadzi ł ani słówkiem. Nie można było s tano-
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wczo orzec, czy t ak dalece do wszy-stkiego zobojętniał , czy nad 
własne powszednie po t r zeby ciała nic go nie obchodz i ło , czy 
też powiewy mono tonne puszczy kost romskiej t ak go uśpiły, 
ukołysały do snu n ieprzespanego, z k tó rego już n igdy nie miał 
się obudzić. Zdaje się, iż człowiek t en był i nnym jeszcze n ieda
wno, przed niewielu laty, w dniach swej wcześniejszej młodości ; 
był innym, gdy młodzianem wychodzi ł zpod rodzicowej s trzechy, 
tam kędyś za Nie wiążą lub na wybrzeżach jez iora Miednickiego, 
w świat szeroki, — g d y marzył , iż na o jczys tym zagonie, ku po 
ży tkowi własnych z iomków pracować zacznie , po ukończeniu 
s tudyów uniwersyteckich. Rzeczywis tość rozwiała marzenia ; los 
oderwał wcześnie od pnia o j czys t ego ; b rak ś rodków mate rya l -
nych znagli ł go przyjąć na kursach uniwersyteckich s t y p en d y u m 
rządowe, co znowu wywoła ło konieczność przyjęcia t am posady, 
gdzie mu rząd w s k a ż e : elano mu ją w głębi puszcz kos t rom-
skich, na bezbrzeżnych topie lach nad Unżą. 

Biedny człowiek utonął wkró tce yv bezdennej ton i umy
słowego uśpienia t y c h zdziczałych zaką tków świata. Samotność, 
go zabiła, Toyvarzystwo obcych ludzi, uros łych na poz iomych ni
zinach innej , spaczonej kul tury , stało się j e g o g rabarzem. Zan im 
go grób pochłonął , — a p o d o b n o w n e t po naszej by tnośc i wr Ma-
karyewie zmarł ów samotn ik — już on prawie nie istniał dla in
nego świata, ok rom puszcz kos t romskich. Bezwiednie zapewne 
utonął w otchłaniach otoczenia swego. 

Pa t r ząc na to życie przedwcześn ie z łamane, a przynajmnie j 
spaczone, na to wcielanie się bezwiedne, a dobrowolne , w obcą 
k u l t u r ę , up rzy tomnia ł em sobie przyszłość wie lu , bardzo wielu, 
k tó rzy ginęli lub zginąć mogl i na obczyźnie, jeżel i s trzedz się 
i obronić nie potrafią od pochłaniającego ich obcego pierwiastku. 
A właśnie nasz lekarz podobno nie posiadał żadnego oręża ku 
swej obronie, nawe t nie widziałem książek w j e g o i z d e b k a c h ; 
p r a k t y k a lekarska t akże nie zabierała mu czasu ; pozos ta ły dlań 
j e d y n i e poz iome rozrywki życia, a raczej wege tacy i t amecznych 
tubylców. 

P o godzinnej , czy też dłuższej nieco rozmowie, apa tyczny 
samotnik ożywił się n i e c o ; widząc z a ś , żeśmy bliscy odejścia, 
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za t r zymał n a s , p roponując zostanie na obiedzie. Dzień zimowy,, 
k ró tk i nadzwyczaj w t y c h odległych, pó łnocnych okolicach, miał 
się ku schyłkowi ; waha l i śmy się więc, czy nie na leży śpieszyć 
z wyjazdem. Opóźnienie mogło b y ć n iebezpiecznem; z b iegiem 
TJnży od pó łnocy ciągnęły wichry, k tóre sprowadza ły zawieje . 

— Nie bójcie się zadymki , — mówił nasz gospodarz , a w m o 
wie j e g o już czuć się mocno dawał akcent obcy i zwro ty o b c e g o 
j ę z y k a wciąż m u się nawi ja ły — nie bójcie s ię , w lesie z a d y m k a 
nie j e s t s t raszną; pies biec będzie j ako przewodnik, zabłądzić 
n iepodobna . 

Zostaliśmy, sądząc, że spędzimy z gospoda rzem jaką g o 
dz inę , k tó ra może i dla n iego przyjemną będz ie , bo w j ę z y k u 
ojczystym mówić nie często mu się zdarza. Na usłyszenie m o w y 
ojczystej czeka się t a m n iek iedy rok, dwa i więcej . 

Stało się j e d n a k inaczej , i wycofać się j uż zapóźno by ło , 
a p rawie n iepodobna . Samotn ik bowiem oświadczył, iż w domu 
on zwykle gościem ty lko , całe zaś dnie spędza w przednie j szym 
z domów mias teczka — u horodniczego ; więc i ów obiad, n a 
k t ó r y nas zaprosił , u horodniczego miał się odbyć. Zdziwiło nas 
to niezmiernie i wcale nie ucieszyło; chcieliśmy się wycofać, ale 
by ło to n iepodobieńs twem, bez obrazy b iednego naszego z iomka. 
Pozwol i l i śmy p rze to poprowadz ić się do p . horodniczego, k t ó r y 
nas przyjął uprze jmie , j a k o gości swego przy jac ie la , lekarza , 
i zaprezen tował samej pani. Horodniczy , człowiek stary, wciąż 
za ję ty .g rą w kar ty , na d rug im planie stał w domu, a może i w za
rządzie m i a s t e m , k tó r ego zwierzchnikiem był z u r z ę d u ; s a m a 
pani, kob ie ta młoda, energiczna, j a k pospolicie byxvaja E o s y a n k i , 
rej wodzi ła w domu; zdaje się, że panią mias ta mienić się mog ła . 

Nie wiem, co siłę a t rakcyjną s tanowiło w t y m d o m u , a le 
zasta l iśmy towarzys two liczne, miejskie i zamiejskie, i j a k roz
m o w a ogólna, ożywiona wskazywała , często t a gwarna gromadka, 
p r zybyszów u gośc innego stołu horodniczego zasiadała. Oglądano 
nas ciekawie, z dyskrecyą zachowywano się wszakże ; nie d o t y 
k a n o wcale p y t a ń draż l iwych, w związku będących bądź z n a 
szym krajem, bądź z naszą poz3<nyą. 

P a n i domu, kob ie ta z pewną ogładą, bawiła nas, opowia-
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dając szeroce o nudach p o b y t u w małej , powia towej mieścinie, 
o zdradzieckiem fatum, k tóre ją , wychowaną w stolicy, skazało 
na życie zdala od wielkiego świata, do k tó rego los miał ją p o 
dobno przeznaczyć . Słuchal iśmy z niecierpliwością melanchol i j 
nych ty rad pan i domu i szukal iśmy środków rych łego odxvrotu. 
O późnej , yvieczornej godzinie podano obiad , podczas k tó r ego 
udało się nam posłać kogoś po konie na pocz tę i po naszą straż, 
k tóra w ciepłej izbie pocz towej wysypia ła się w naj lepsze po t ru 
dach podróży . 

Uczta długa, nużąca, późno się skończyła ; p o d o b n o obcho
dzono j akąś uroczys tość rodzinną. Jeszcze bies iadnicy siedzieli 
u s tołu, jeszcze g w a r by ł w pełni r o z w o j u , , g d y dzwonki naszej 
ka rawany dały się słyszeć. Korzys ta l i śmy z t a k pomyś lnego obro tu 
rzeczy, aby się w y m k n ą ć niespostrzeżenie . Pożegna l i śmy gościn
nych gospodarzy i lekarza, k t ó r y wśród bies iadnego gwaru t raci ł 
wiele ze swej apatyi . Zegna ł nas równie obojętnie j a k witał . 
Co do nas, żegnal i śmy go z żalem. 

Ciemną nocą opuści l iśmy Makaryew nad Unżą, ciemną nocą 
posuwała się nasza k a r a w a n a niejedną dobę xvsród lasów, bagien, 
topieli, zmieniając k ie runek pó łnocny na wschodni . Spiesznie p o -
snwaliśmy się do celu podróży , bo j uż prawie miesiąc up ływał 
od wyjazdu z d o m u : j uż i s t raż nasza chciała wreszcie s tanąć 
u kresu wedróxvki i zaczęła się niecierpliwić. Nocami przeb iega
liśmy przes t rzenie wielkie, mało zaludnione lub najzupełniej pu 
ste. Droga nasza w dalszym przebiegu, wijąc się xvsród puszcz, 
zawadziła o kęs gubern i i Wołogodzk ie j , o jak iś jej xvęgieł wscho
dni, daleki, a znać nader ubogi , gdyż chleb, p o d a n y na j edne j 
z t amecznych stacyj , uderza ł swym n iezwykłym kolorem i sma
kiem ; by ł dziwnie biały, smak zaś miał s łomy ; wypiekano go 
z kory drzexvnej, n a miazgę u t łuczonej , zmieszanej z małą ilo
ścią mąki, lub może wcale bez mąki. P o d o b n e g o chleba n igdy 
już później , podczas całego szeregu lat, n awe t w najbardziej głu
chych zaką tkach Syberyi , nie spo tyka łem. 

Wreszc ie poxviedziano n a m , że wjechal iśmy do gubern i i 
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Wiack ie j . Nic się nie zmieniło wśród leśnego, z imowego krajo
brazu. Gościniec o tacza ły dokoła lasy olbrzymie, mróz się wzma
gał, szybkość j a z d y wzrastała , gdyż zaprzęgano konie rącze, ma
lutkie, o ksz ta ł tne j budowie , g rzywie długiej , o szybkości zadzi
wiającej. Kon i e t e r a sy miejscowej, wiackiej , chyże, j a k sarny, 
wyt rwałe , a zdumiewająco rącze. 

Cel pod róży już niedaleki, zbliżał się t em szybciej , że wjecha
wszy do "Wiackiej guberni i , lecieliśmy, n iby na skrzydłach wia
tru, wśród zasp śnieżnych. O ki lka stacyj od W i a t k i spotkal i śmy 
miasteczko powia towe, Orłów, gdzie pos tanowi l i śmy przenocować . 
Zmrok zapadał , wjeżdżać w nocy do mias ta by łoby n iedogodnem. 

Zaledwie u lokowal iśmy się w izbie pocz towej , wsunęła się 
j a k a ś pos tać typowo-urzędn icza , p rzypomina jąca biural is tę biur 
d a w n y c h z głębi pańs twa, k tó ra n a m oświadczyła, że j e s t wła
dzą najwyższą w mias teczku (horodniczym), że p r zyby ła dowie
dzieć się, j ak i ch to więźniów wiozą, i nie może pozwolić, b y ś m y 
tu nocowali . S t raż wobec tej in te rwencyi władz p r z y g o t o w y w a ć 
się zaczęła do wyjazdu, bez względu, iż mróz coraz bardziej się 
wzmagał . 

Nie oponowal iśmy i my, wcale nie mając zamiaru polemi
zowania ze spo tykanemi na naszym gościńcu władzami. 

W t e m skrzypnęły znowu drzwi; poza p . horodn iczym uka
zała się pos tać wynios ła , odziana w płaszcz długi, o kroju yvoj-
skowym, z fu t rzanym kołn ie rzem, zpod czapki wyb iega ły j a sno 
b lond włosy, okalając twarz młodą , nie liczącą zapewne dwu
dziestu n a w e t la t życia. 

— W i t a m ziomków, — rzekł p r z y b y ł y po polsku z akcen
t e m l i tewskim — wspólnymi są losy nasze ; mnie tu z Wi lna 
przywieziono w lipcu, was te raz yvioza; p rzychodzę yvas poyvitaé. 
Nazwisko moje K s a w e r y K o r e w a . . . 

Powi ta l i śmy radośnie przybysza , przysz łego towarzysza wy
gnania , ktorj' od pierwszej chwili wywar ł bardzo sympa tyczne 
wrażenie , ale oświadczyl iśmy mu zarazem, iż właśnie obecny tu 
p. horodniczy wyprawia nas na tychmias t w dalszą d rogę i noco
wać nie pozwala . 

— O, nocować w y tu będziecie ; nie myślcie nayvet o wy-
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j eźdz ie ; p . l iorodniczy zamiaru zaniecha — odrzekł p r z y b y ł y 
i szepnął coś do horodniczego, dodając głośno po rosy j sku : — 
Mój koń na rozkazy pańskie , odwiezie p a n a do domu ; powiedz 
pan woźnicy memu, b y wraca ł do siebie, j a tu z z iomkami noc 
przepędzę. 

Słowa młodego p r z y b y s z a , wypowiedz iane ba rdzo s tano
wczo, miały wp ływ niezwykły . Horodn iczy zapomnia ł o r acyach 
s t anu , co go skłaniały do spiesznego wyrzucan ia nas w dalszą 
drogę; zaczął usprawiedl iwiać się, że o zrobieniu przykrośc i nie 
myślał, że g o t ó w naxvet ominąć przepisy p r a w a i pozwala noc 
tu przepędz ić ; yvreszcie pożegna ł nas, a sanki K o r e w y odwiozły 
go do domu. 

Noc długa, z imowa, przeszła miło, dla mnie przyna jmnie j , 
na pogadance z n o w y m kolegą. 

P o ki lkogodzinnej rozmowie zdawało się n a m , że znamy 
się od lat wielu. Więce j słuchałem, j a k mówiłem. K s a w e r y mó
wił wciąż, bez wytchnienia , mówił z zapa łem; dźwięk m o w y ro
dzinnej upajał go, zachwycał , śmia ł się i p łaka ł łzami radości . 
Spotkanie ziomkóxv, z k tó rymi mógł mówić j ęzyk iem ojczystym, 
podzielić się tęsknotą swą, dowiedzieć się coś o k ra ju , usłyszeć 
słowo współczucia — było dla n iego najwyższą rozkoszą. W r a 
żliwa, młodzieńcza dusza znalazła w nas oddźwięk najserdeczniej
szego współczucia. 

— Od l ipca tu j e s t e m — rzekł wreszcie — i po raz pier
wszy dopiero słyszę m o w ę ojczystą, po raz p ie rwszy spo tykam 
łudzi, co mnie rozumieją, j e d n a k o ze mną czują, i z nimi myślą 
dzielić się mogę . Nie domyślacie się n a w e t , j a k a to dziczyzna 
mnie o t a c z a . . . 

Młodzian ów, k tó ry nie 'zdołał ukończyć rozpoczę tych na p e 
tersburskim uniwersytec ie s tudyów m a t e m a t y c z n y c h , pochodzi ł 
z Li twy, z rodz iny dość zamożnej . Chociaż żył ojciec, ma tka 
wyłącznie k ierowała xvychowaniem synów, a że by ła wielką mi
łośniczką rządu rosyjskiego, wcześnie s tarała się s tarszych synów 
zapraxviaé cło s łużby t e m u rządowi. Drogą tej ka rye ry poszli 
starsi, powodujący się wolą m a t k i ; ze znacznie od nich młodszym, 
Ksaxverym, b ieda była w ie lka : drogą s tudyów wojskowo-inży-
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nierskicłi iść nie chciał ; wbrew woli energicznej i s tanowczej 
matki , zapisał się na kursą un iwersy teckie i marzy ł o życiu zie-
miańskiem; p o ukończeniu n a u k marzy ł o p r a c y n a roli w p rzy 
pada jącym nań ma łym folwarczku pod Oszmianą. Matka , k tó ra 
dwóch synów miała już n a szerokim gościńcu karyery , p rzy wielko
rządcy L i twy , Nazimowie, ze smutkiem pat rza ła na najmłodszego, 
k tó ry zaprządz się nie dał do przywdzian ia m u n d u r u : uniwer
sy te t w y d a w a ł się jej s tekiem pojęć z g u b n y c h ; a zgroza tej ko 
b ie ty zwiększyła się jeszcze bardziej , g d y ОУУ K s a w e r y yvziął 
udział YV pierwszej manifes tacyi , j a k a miała miejsce w Wilnie , 
gdy go uwięziono, osądzono wraz z innymi sześciu i wysłano 
do malutkie j mieściny w puszczach wiackich. W y r o k opiewał, 
że powinien on by ł p racować w biurze t a m , gdzie go in te rno
wano 1 . 

P r a c a b iurowa młodego w y g n a ń c a szła n iezbyt pomyś ln i e : 
biuraliści ówczesnego Orłowa t ego rodzaju byl i n icponiami i p i 
j akami , że p racować z nimi p r zy j e d n y m stoliku, czy też w j e 
dnej izbie, n i epodobna było. Zwierzchnik biura n ie jednokrotn ie 

1 L i t w a z p i e r w s z ą d e m o n s t r a c y ą — a b y ł y n i ą ś p i e w y h y m n u „ B o ż e 
c o ś P o l s k ę " w k a t e d r z e w i l e ń s k i e j — w y s t ą p i ł a b a r d z o p ó ź n o : w y p ł y w a ł o 
t o z p o w a ż n e g - o u s p o s o b i e n i a t e j p r o w i n c y i . J u ż w m a ł y c h n a w e t m i e ś c i 
n a c h w o j e w ó d z t w , p o ł o ż o n y c h n a p o ł u d n i e o d P r y p e c i , b r z m i a ł y h y m n y 
r e l i g i j n o - p a t r y o t y c z n e , a w s t o l i c y L i t w y j e s z c z e p a n o w a ł a c i s za . D o p i e r o 
d. 8 m a j a (s t . s t . ) 1861 r . p o d c z a s n a b o ż e ń s t w a w k a t e d r z e w i l e ń s k i e j o d e 
z w a ł y s i ę n i e l i c z n e g ł o s y , ś p i e w a j ą c e „ B o ż e c o ś P o l s k ę " . G ł o s y t e p r z e w a ż n i e , 
b y ł y n i e m i e j s c o w e ; u w i ę z i o n o w s z y s t k i c h , s ą d z o n o , n a w y g n a n i e w y s ł a n o ; 
l e cz w ł a ś n i e ó w o s t r a c y z m s k r u s z y ł s k o r u p ę k u n k t a t o r s t w a L i t w y . Ś p i e w y 
r o z b r z m i a ł y t a k s z e r o k o , j a k s i ę g a ł y n a w s c h ó d i p ó ł n o c g r a n i c e W . K s . 
L i t e w s k i e g o . L i t w a s k ł a d a ł a d o w o d y s w e j s o l i d a r n o ś c i z K o r o n ą , n i e c h c i a ł a 
a n i n a k r o k o d n i e j o d e j ś ć . D o ś p i e w ó w w k a t e d r z e w i l e ń s k i e j d a ł y h a s ł o 
n a s t ę p u j ą c e s i e d m g ł o s ó w : D y b o w s k i B e n e d . (z M i ń s k i e g o ) , K o r e w a K s a w . 
(z W i l n a ) , L i m a n o w s c y B o l . , L u c . i J ó z . (z I n f l a n t ) , h r . T y s z k i e w i c z i Z e l 
w e r o w i c z . O p r ó c z T y s z k i e w i c z a ( s ą d g o u w o l n i ł ) i D y b o w s k i e g o , k t ó r e g o w y 
r o k n i e z o s t a ł w y k o n a n y , d z i ę k i w d a n i u s i ę s z l a c h e t n e g o k s i ę c i a A r k a d y u s z a 
S u w o r o w a , i n n i w y w i e z i e n i z o s t a l i : B o i . L i m a n o w s k i n a d B i a ł e m o r z e d o 
M e z e n i a ( m ó w i o n o , i t o j e s t p r a w d z i w e m , iż n i e i s t n i a ł y w n i m t e z a r o d k i 
k i e r u n k ó w r a d y k a l n y c h , k t ó r e s i ę p ó ź n i e j r o z w i n ę ł y ) , b r a c i j e g o z a w i e z i o n o 
d o W o ł o g d y ; K o r e w a o p a r ł s i ę w W i a c k i e j g u b . , a Z e l w e r o w i c z g d z i e ś n a d 
ś r o d k o w ą W o ł g ą . 
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•zamykał w spiżarni b u t y całej swej kance la ry i na godziny biu
rowe, i dopiero wówczas oddaw r ał obuwie kancel i s tom piszącym 
boso, gdy up łynę ły godz iny b iurowe. Miało to być w y b o r n y m 
ś rodk iem, xvstrzymujacym kancel is tów od wycieczek z biura 
i upijania się. Ksawery , dzięki ś rodkom m a t e r y a l n y m , j ak ie p o 
siadał, zdołał wkró t ce uxvolnic się od konieczności obcowauia 
z ową gawiedzią w świątyni Temidy. Nie żądano, po ki lku p ró 
bach, dalszych zajęć b iurowych, ale niemniej p o z y c y a codziennie 
cięższą się s tawała , dla b r a k u wszelkiego towarzystxva i wszel
kiej umysłowej pracy . Ks iążka lub obcowanie z ludźmi wykszta ł 
conymi zaliczały się t a m do zupe łnych n iepodobieńs tw. 

Samotność i t ę skno ta w y egzal towały j ego usposobienie , na
der wrażl iwe i z n a t u r y j uż dość rozmarzone . Lis ty matki , pa 
trzącej na pozycyę syna z p u n k t u widzenia u l t ra rządowego, dra
żniły i dodawały najniepotrzebnie j nowych t rosk do umys łu sko
ła tanego, rani ły serce, p rawdziwie m a t k ę kochające. 

Prosi ł on matkę , ab}' mu wolno było przenieść się do K a 
zania z p r a w e m uzupełniania t am s tudyów uniwersyteckich ; dla 
matki , mającej u Nazimoxva stosunki, bo starsi synowie byli do
brze u wie lkorządcy xvidziani, łafrwem to było . Ale m a t k a ulg 
tych dla syna nie p r a g n ę ł a , znać żądając, aby los syna i cała 
j ego przyszłość zyvichnieta s taly się ekspiacyą za czyny i dą
żności n ienawis tnego dla niej ruchu narodoxvego. 

Nie wszystko, ale znaczną część t ych okoliczności , tyczą
cy cli się Ksawerego , dowiedziałem, się z j e g o us t podczas owej 
nocnej pogadank i . Resz t ę dowiedziałem się późnie j , a wkońcu 
miałem możność osobis tego poznania w Wi ln ie tej matk i o lojal
nych usposobieniach, a serca txvardego. 

Noc, spędzona n a rozmowie z Ksawerym, ostatnią była nocą 
długiej wędrówki , miesiąc t rwającej . Dzień nas t ępny już dopro
wadził do celu podróży . Nadzxvyczaj mroźny świt z imowy p o -
yyitał nas w saniach. 

P rzesunę ły się, n iby xv panoramie , z szybkością niezmierną, 
wielkie ściany wynios łych lasów, zamykające gościniec i dalsze 
ho ryzon ty kra jobrazu; p rzesunę ły się wioski nieliczne, lecz dość 
obszerne, zwiastując mias to nieco większe, stolicę prowineyi — 
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W i a t k ę . Dzień był niedzielny, wylęga ły p rze to liczne g r o m a d k i 
ludu na ulice wiosek, bez względu n a mróz ostry, t amujący od
dech, wy lęga ły t łumnie, zwabione dwoma dzwonkami naszej ka
rawany, świstem i okrzykami woźniców, j a z d y szybkością. P r z y 
p a t r y w a n o się ciekawie, a m y miel iśmy możność czynienia s p o 
strzeżeń, o ile na to mróz i szybkość j a z d y pozwalały . W prze 
locie wszakże ukazały się nam t y p y ludu bardziej może s łowiań
skie, niż w środkowej Rosy i ; wsie t o by ły starej kolonizacyi 
wygnańców, w y p ę d z o n y c h p rzed wiekami ze zdoby tego i zni
szczonego Nowogrodu . Słowiańska ludność, jeź l i nie j e s t m n i e j 
szością w owej odległej prowincyi , w k a ż d y m razie n iezbyt g ó 
ruje liczbą. S t a ty s tycznym d a n y m w Rosy i niewiele można da
wać wiary ; zbiera j e zwykle i uk łada p o d r z ę d n y urzędnik, n i e 
ty lko o s ta tys tyce , ale o niczem nie mający pojęcia, co p rzekracza 
zakres j e g o b iu rowych za t rudn ień ; niemniej wszakże widzimy 
t a m nawe t w u rzędowych wykazach znaczną ilość niesłowian 
wśród dwóch milionów, k tóre zaludniają yviacka gubernię . W o -
tiacy, Czeremisi, Ta ta rzy , Zyryanie , Pe rmiacy , Baszkirzy, Bese r -
mianie i inne szczepy, mniej lub bardziej ukszta łcone, mniej l u b 
bardziej w stanie p ie rwotnym, a yv k a ż d y m razie nic ze słowia-
n izmem wspólnego nie mające, tworzą j e d n e z p o d s t a w d a w n e g o 
zaludnienia. P o z a szeregiem t y c h ludów i ludków, k tó re na wy-
brzeżach W i a t k i i K a m y są najs tarszymi przedstawicie lami za
ludnienia , s p o t y k a m y p o t o m k ó w d a w n y c h Nowogrodzian , a d o 
piero ponad tern wszys tk iem uras ta ludność, dominująca dziś 
ilością i władzą, ludność szczepu panującego, sporo yv swych ży 
łach posiadająca krwi tubylców. 

W i a t k a j u ż oddawna, od czasów najbardziej odległych, by ła 
miejscem wygnania . Konfederac i barscy, pędzeni na Sybir, omi
nęli ją. Znacznie n a południe od niej leżący Kazań , dla j e ń c ó w 
barskich tworzy ł p u n k t zbioru i wypoczynku . Z Kazan ia zg ru 
powane , drobniejsze g r o m a d y konfedera tów rzucano większymi 
t łumami za Ura l , w głąb p u s t y ń , mających wszelkie warunk i 
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stopnioxvego ich wygubien ia wśród okoliczności najdotkl iwszych. 
Omijaną była W i a t k a za dni K a t a r z y n y : nie dla tego, b y lepsze 
posiadała warunki od innych miejsc xvygnania, lecz owo p a n o -
wanie, lubujące się we wszystkiem, co nosiło charak te r ogromu, 
lubujące się xv sławie rozgłośnej , jeź l i zakreślało p lany — to ol
brzymie, gdy gotoxvalo nieszczęścia — to bezbrzeżne , g d y wy
trzebiało miasta — to z gruntu , g d y zdobywało kraje — to p a ń 
s twa całe, g d y wysyła ło n a wygnan ie — to na k rańce świata, 
za I rkuck lub do Kamcza tk i . P r z e s t r z e ń , wynosząca więcej niż 
dwa tysiące ki lometrów, od granic dawnej Polski do Wia tk i , by ła 
znać zamałą , b y na je j p rzebieganie skazywać konfedera tów 
barskich. Szukano prze to innych , szerszych p u s t y ń , w n ieskoń
czoności mil g inących , i t a m wy twarzano dla nich ziemię w y 
gnania a za razem zatracenia . Wie lk imi t łumami pędzono ich n a 
W s c h ó d ; poszli — i nie w r ó c i l i . . . 

W czasach nieco bl iższych, za dni cesarzóxv Aleksandra L 
i Mikołaja I., dost rzeżono, iż za t racanie powolne , xvegetacya, usi
łowanie wytworzen ia c iągłego, s topniowego konan ia zarówno 
w okolicach przedura lsk ich j a k i zauralskich, w mniej odległych 
jak i xv bardziej od leg łych , może być osiągniętem. Od czasóxv 
Pawła nie wożono więc n a K a m c z a t k ę , poprzes t ano n a okoli
cach bl iższych ; bo bliższe dzikszemi są nieraz i przykrzejszemi 
niż odległe. Mniejszym kosz tem t enże sam cel zdobj^wano. A za
t em, g d y nadszedł i przeszedł rok 1831, W i a t k ę zapełniać za
częto wygnańcami . Cesarz Mikołaj I, wobec uczes tn ików walki 
l i s topadowej , nie zapędzał się zby t xv objawach surowości — 
przynajmniej s tosunkowo do tego , co się działo za rządów j e g o 
następcy, w la tach późnie jszego poxvstania; mścił się n a insty-
tucyach k ra jowych i kraju, nad j ednos tkami mniej się znęcano — 
klasyfikował on j eńców, na dwie ka t ego rye ich dzie ląc : do j e 
dnej należeli ci, co z bronią ty lko mieli do czynienia, do drugiej — 
a t ę za bardziej ka rygodną uważał — ludzie , k tórzy mieli udział 
w napadzie na Belweder . D la tych spiskowych us tanowioną zo
stała , po u p a d k u l i s topadowego powstan ia , oddzielna komisya 
śledcza i s ą d : i j e d n o i drugie u tworzono w W i a t c e . T a k więc 
ludzi uczestniczących xv spisku p r z e d w y b u c h o w y m i B e l w e d e r -
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czyków, o ile posiadano ich w ręku, b a d a n o i sądzono w W i a t c e . 
D o W i a t k i dla b a d a ń p rzywożono P io t r a Wysock i ego . W W i a t c e 
również uwięziono po 1831 r. w y w o ż o n y c h bez sądu ze wscho
dnich prowincyj kraju : by ło ich w owej epoce w ciągu la t k i lku 
przeszło t rzys tu w samem mieście gube rn i a lnem ; n iek tórych lo
kowano i w powia towych malu tk ich mieścinach b 

Od owych dni W i a t k a s tała się siedzibą -wygnańców pol
skich z różnych epok klęsk i prześladowali . Ki lku R o s y a n wy
bi tniejszych t akże odbywal i w W i a t c e wygnan i e : rozgłośny pó - * 
źniej pod imieniem I skandera He rcen , pe łen ta len tu Sał tykow, 
z n a n y później pisarz, piszący pod pseudon imem Szczedryna, pę 
dzili t a m dnie wygnania . P a t r y o t a finlandzki, profesor hełsmgfor-
skiego uniwersy te tu , Azelius, również t a m by ł in te rnowany. 

W ciągu la t kilkudziesięciu X I X w., W i a t k a stała się kla
syczną ziemią yyygnania. Nie było żadnego w y p a d k u większego 
rozgłosu z zakresu ruchów rewolucyjnych, lub naszych usiłowali, 
ż adnego objayvu niepodległej myśli w tern pańs twie obszernem, 
o ciężkich warunkach is tnienia, aby każdyj tak i w y p a d e k nie 
sprowadzi ł do W i a t k i ki lku lub k i lkunas tu wygnańców, aby nie 
upamię tn i ł się w jej puszczach cierpieniami peyvnej ilości ludzi. 
Z życ iorysów tych ludzi m o ż n a b y yyysnuć długie pasmo. 

Około 1860 r. przerzedzi ły się znacznie szeregi wygnancóyv 
w W i a t c e i yy innych okol icach R o s y i ; ówczesne początki rzą
dów Aleksandra I I . zdawały się wróżyć , iż wrzeciądze b r a m yyy
gnan i a rdzą się okryją, a szlaki Sybery i chwas tem zarosną. K w i a t 
nadziei w owem pańs twie n igdy długo nie kwitnie . P o w i e w y 
mroźne j rzeczywistości niszczą go w zawiązku. 

Rozpoczynające się czasy naszych ruchów wznowiły nie
z b y t dawną t r adycyę wysyłań bez sądu, p o r y w a ń p ierwszych 
lepszych na wygnan ie . W i a t k a znowu od wiosny 1861 r. zalu
dniać się zaczęła : t y m razem wyłącznie Polacy, i na długo, na 
ba rdzo długo mieli pod jej n iebem pędzić dnie tułacze. O d y t am 

1 Z W o ł y n i a w o w y m c z a s i e p o r w a n i i o s a d z e n i ] w W i a t c e b y l i w ś r ó d 
i n n y c h : G r a e y a n B a j k o w s k i z O w r u c k i e g o , K o n s t a n t y T e l e ż y ń s k i , M i 
c h a ł N y k o . 
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przybyl iśmy, zaledwie trzech., czterech, l iczono wygnańców; w n e t 
przy nas k o n t y n g e n s wzras tać zaczął, i wzras ta ł z szybkością la
winy śnieżnej ze szczytów lecącej . 

W k r ó t c e spo tykano ich t a m ciżbę n iezwykłą , ale j uż na 
to nie p a t r z a ł e m : n iedługo p o t e m b y ł e m gdzie indzie j . 

W godzinach południowych, dnia 10 l i s topada (st. st.), p rzed 
domem wiackiego g u b e r n a t o r a s tanęła nasza ka rawana . 

Byl iśmy u celu podróży. 
St raż weszła z pap ie rami do wnę t rza n a chwilkę krótką , 

wne t bowiem wróciła z poleceniem, b y nas wieść do b iura po 
licyi, gdzie powiedzą o dalszych losach naszych. 

P r a w d o p o d o b n e m było, że każą dalej jeszcze nam się udać, 
do k tórego z mias t powiatoxvych, dla t em yviekszej p r y w a c y i 
ducha : t ak zaleca ścisła in t e rp re t acya p r a w a o ludziach wysy
łanych bez b a d a ń i sądu. 

Czekal iśmy t e d y w izbie pol icyjne j , o bardzo n iees te ty
cznym wyglądzie , na owe dalsze wyrok i losu. 

Oczekiwanie długiem nie by ło ; zanim j e d n a k skończyło się, 
stanęli p rzed nami dwaj z iomkowie , k tó rzy na ki lka miesięcy 
p rzed tem n a w y g n a n i e z Ukra iny byl i przywiezieni . Dowiedzia
wszy się o p rzybyc iu naszej ka rawany , spiesznie przybyl i do 
b iura w celu poxvitania nas i dania wskazówek s tosownych , na 
p r zypadek g d y b y wieźć chciano da le j , do powia towego miasta . 

W ę d r ó w k a t y m r a z e m miała się skończyć na Wia t ce . Nad
szedł p . pol icmajs ter , oświadczając, że p . g u b e r n a t o r pozwala 
nam wszystk im t rzem w gubern ia lnem mieście pozostać . Obecnie 
możemy wypocząć , a j u t ro o południu s tawić się m a m y u gu
berna tora . 

Z radością p rawdziwą powita l iśmy wiadomość , iż długa, 
uciążliwa wędrówka s tanowczo do kresu dobiegła, i wreszcie, że 
nie będz iemy osamotnieni . 

Ziomkowie, przyszl i koledzy wygnania , k tó rzy w biurze p o 
licyi nas powitali , uprzejmością swą ujęli mocno. W s p ó l n e losy 

г. Р . т. xxx. 13 
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zbl iżyły nas na tychmias t , szczególniej m e g o b ra t a ; yviekiem zbli
żony on by ł do n ich , a usposobieniem swem łacno ludzi u jmo
wał. Nasi ko ledzy byl i to ludzie la t ś rednich , ojcowie rodzin,, 
z iemianie z pogran icza ukra innego , z okolic B e r d y c z o w a : S t a 
nislavy i Ju l i an Morzyccy. Pierwszy, młodszy nieco od swego* 
bra ta , j u ż odbywał wygnan i e syberyjskie od 1848 г., i niedawno-

wrócony krajowi, znowu udać się musiał z b r a t e m swym, wsku
tek jakichś , ściślej n ieokreś lonych podejrzeń, na owo wiackie w y 
gnanie . Obaj oni, podobnie j a k mój brat , j a k t rzeci ko lega z nami ' 
p rzybyły , Dyon izy Kadłubiski , zostawili rodz iny w domach swych,, 
w kra ju , co dodawało niemało boleści do ich losów nade r n ie 
wesołych, o n iepewnej przyszłości . Oprócz dwóch M., spo tka
l iśmy yv W i a t c e dwóch Czarnołuskich, przywiez ionych niedawno-
z Wołyn ia . 

Nowi ko ledzy zawieźli nas do mieszkania swego, gdzie p o 
żegnal iśmy naszych s t rażników i rozpoczęl iśmy obrady nad urzą
dzeniem się z mieszkaniem. 

Straż pożegna ła nas uprze jmie ; widocznie, iż źle je j z n a m i 
nie było podczas tej całomiesięcznej odyse i , wśród błota, słoty,, 
a później śniegów i mrozów o niezwykłej surowości. Urzędn ik 
ty lko wiozący K. uskarża ł się, iż nie zdołał wedle ins t rukcyi 
j e c h a ć k lasycznym szlakiem wygnania , przez Carewo-Kokszajsk , 
Kosmo-Demiańsk , i dziwił się, j a k mu u roga t ek Moskwy drogi 
poplą ta ła j akaś zła siła. Pocieszal iśmy b iedaka rutynis tę . Odje
chał, zdaje się, pocieszony zupełnie. Z mieszkaniem także r z e c z y 
poszły szybko. L o k a l zajmoyvany przez braci Mörz., braci Czar
nołuskich i j eszcze j e d n e g o w y g n a ń c a z dawnej p le jady wy
g n a ń c ó w (1848), s taruszka WTatrowskiego, można było rozsze
r zyć ; donajęl iśmy do t ego co było izdebkę, i yv t e n sposób wszy
scy ówcześni w y g n a ń c y w j e d n y m domu zamieszkal iśmy. 

Nazajutrz po przyjeździe do Wia tk i u lokowani już byl i śmy 
w lokalu naszym, z k tó rego rychło się wy tworzy ł pewien ro 
dzaj klasztorku. K a ż d y posiadał swą izdebkę lub swój kącik 
oddzielny zupełnie, n iby maluczką celę, gdzie p racy lub rozmy
ślaniom mógł się oddawać, a n ik t mu nie przeszkadzał ; wspó lna 
zaś izba , rodzaj saloniku, zgromadza ła nas wszystkich w p e -
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wnych chwilach dnia n a wspólny pos i łek , na przyjęcie gościa, 
y d y się zdarzył, i wreszcie n a wspólną również pogadankę , j a k 
i modl i twę. I j e d n a i d ruga by ła dla nas dźwignią niemałą, 
a ukojeniem niezaprzeczonem. O modli twie, najczęściej p rzy tern 
wspólne j , yyygnańcy owej epoki , w W i a t c e przynajmnie j , n igdy 
nie zapominali . 

( C d. п.). 

Maryan Dubiecki. 



ROZWÓJ TEORYJ FIZYCZNYCH. 
(Dokończenie). 

Najtrudniej by ło nauce oswobodzić się od n ieważkich p ły 
n ó w w teo ry i m a g n e t y z m u i e lektryczności . Od na jdawnie jszych 
czasów uważano m a g n e t y z m i e lekt ryczność za ob jawy tej samej 
siły, ale związek t e n nie był niczem p o p a r t y i rozluźniał się z p o 
s t ępem wiedzy coraz bardzie j . W starożytności , w wiekach śre
dnich i n a początku wieków nowych, wiedziano o m a g n e t y z m i e 
ty lko tyle, że p e w n e minera ły żelazo przyciągają , a o e lekt ry
czności, że bu r sz tyn ρ o ta r ty lekkie ciała p rzyciąga . Siła magnesu 
s tanowi ła dla greckich filozofów przedmio t rozmai tych spekula-
cyj , a o własności bu r sz tynu p o t a r t e g o mówiono, że j e s t on p e 
w n y m rodzajem m a g n e t y z m u . Dopiero Ang l ik Gi lber t , lekarz 
p r zyboczny królowej E lżb ie ty , dał bodźca do badan ia własności 
bu r sz tynu w r. 1600, wskazując, że własność przyciągania o t rzy
mują przez po ta rc ie t a k ż e inne ciała. Siłę t ę uważa ł Gi lber t za 
odmienną od m a g n e t y z m u i nazwał j ą elektrycznością. Odtąd 
poczę ły się równolegle obok siebie rozwijać dwie od rębne ga łę
zie wiedzy, lecz n igdy nie zarzucano myśli, że między m a g n e t y 
zmem i e lektrycznością pewien związek istnieje. Szukanie t ego 
związku było d a r e m n é m , j a k długo znano ty lko e lekt ryczność , 
przez potarc ie powstającą. G d y p rzy końcu ubieg łego stulecia 
s ławne odkryc ia Galwaniego i Vol ty s tworzyły n o w e źródło ele
k t rycznośc i w stosach galwanicznych, o twar ło się nowe pole ba-
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dania. Lecz długi czas pochłania ła u w a g ę uczonych przedewszy-
stkiem t eo rya stosów, skutk i chemiczne prądóyy i szukanie związku 
miedzy elektrycznością a z jawiskami chemicznemi. Dopiero epo
kowe odkrycie Oers teda yv r. 1820, że prąd e lek t ryczny odchyla 
igłę magnetyczną, by ło pieryvszym węzłem, łączącym m a g n e t y z m 
z elektrycznością. Genia lny umys ł A m p é r a pochwyci ł w n e t t e n 
watek. Jeże l i m a g n e s y działają, n a siebie przyciągająco lub od
pychająco, jeżel i p rąd na magnes działa, yyięc — wnioskował 
A m p e r e — także p r ą d y na siebie działać muszą. W y k a z a w s z y 
przez zmyślne doświadczenia, że p rądy rzeczywiście na siebie 
działają, po równa ł to działanie z działaniem na siebie m a g n e s ó w 
i doszedł do tego nadzwyczaj w a ż n e g o wniosku, że mały, zam
knięty w sobie prąd zachowuje się wobec p r ą d ó w i m a g n e s ó w 
zupełnie tak, j a k magnes . Własnośc i m a g n e s ó w s ta lowych obja
śnić się dają, przyjmując, że k a ż d a drobina stali j e s t magnesem. 
W e d ł u g A m p é r a , m a g n e t y z m tych drobin pochodz i ztąd, że j e 
okrąża prąd e lekt ryczny. To wyt łumaczen ie i s to ty magne tyzmu , 
należące do na jwiększych zdobyczy fizyki, sprowadzi ło m a g n e 
tyzm i e lekt ryczność do j edne j wspólnej p rzyczyny . Chodzi łoby 
więc ty lko o poznanie i s to ty elektryczności , o yyytłumaczenie 
zjawisk e lek t rycznych zapomocą ruchu . 

Ponieyyaż zapomocą p rądu e lek t rycznego można wywołać 
ciepło i światło, a odwrotn ie zapomocą ciepła p r ądy e lek t ry 
czne, więc m o g ł o b y się rvydawaó, że p r zy tych zjawiskach ele
kt ryczność na ciepło lub ciepło na e lek t ryczność się zamienia, 
więc że ciepło i e lekt ryczność są ob jawami tej samej siły. L e c z 
tu zachodzą p rzemiany wcale innego rodzaju. P r ą d ga lwaniczny 
jes t ruchem elektryczności , wzbudzonym i u t r z y m y w a n y m przez 
pewną siłę. Jeże l i prąd e lek t ryczny ogrzewa drut, to dzieje się 
to w ten sposób, że ruch elektryczności pobudza do ruchu t a k ż e 
drobiny drutu. W i ę c nie e lekt ryczność zamieni ła się na ciepło, 
lecz ruch je j ciepło wywołał . Podobn ie ciepło nie zamienia się n a 
e lektryczność, lecz e lektryczność, w p r z e w o d n i k a c h ' z a w a r t ą , do 
ruchu pobudza . Na tej więc drodze związku między e lek t ryczno
ścią a ciepłem znaleść nie można . 

Na tomias t z b iegiem czasu odkry to ki lka g rup zjawisk 
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świet lnych, k tóre nie dadzą się wyjaśnić na podstaxvie eteru, j a k o 
ciała sprężys tego , a z drugiej s t rony poznano p e w n e analogie 
między zjawiskami e lek t rycznemi i świetlnemi. D o pierxvszej 
g r u p y zjawisk na leży magne to -op tyczne skręcenie p łaszczyzny 
polaryzacyi . J a k by ło wspomniane powyże j , p romień światła nie 
przechodzi przez dwie p ły tk i turmalinoYve, t a k n a sobie położone, 
że osie krys ta l iczne pod ką tem p r o s t y m się krzyżują. P o m y ś l m y 
sobie rurkę, zamknię tą n a obu końcach p ły tkami turmal inowemi , 
ustawionemu w położeniu takiem, ażeby śxviatła nie przepuszczały . 
Jeże l i do rurki na le jemy roz tworu cukru, p romień świat ła p r ze j 
dzie przez r u r k ę , a chcąc go zgas ić , po t r zeba jedne z p ły t ek 
o pewien kąt skręcić. Widoczn ie więc promień, k t ó r y przeszedł 
przez cukrowy roztwór , j e s t w innej p łaszczyźnie spo la ryzowany, 
niż p o wyjściu z pierwszej p łytki . Zjawisko to n a z y w a m y skrę
ceniem płaszczyzny polaryzacyi . Otóż xv r. 1845 odkry ł F a r a d a y , 
że tak ie skręcenie p łaszczyzny pola ryzacyi nas tępuje , jeżel i p r o 
mień spo la ryzowany przechodzi przez przes t rzeń, w które j działa 
silny magnes , przez t. zw. pole magne tyczne , a w r. 1877 od
k ry ł Kerr , że skręcenie ma t akże miejsce p rzy odbiciu p romie
nia spo la ryzowanego od powierzchni silnego magnesu . 

W rozszerzaniu się sił e l ek t rycznych i świat ła dos t rzeżono 
wiele analogij , k tó re nie mogą być p rzypadkowe . Dłuższy czas 
utrzymyxvalo się b łędne zdanie, j a k o b y ośrodek, w k t ó r y m zna j 
duje się ciało nae lek t ryzowane lub magnes , nie b ra ł ż adnego 
udziału w przenoszeniu się działania t y c h ciał na inne . Sądzono 
np . że żelazo staje się wpobl iżu magnesu t a k ż e m a g n e s e m bez 
udziału otaczającego powietrza , że również bez udziału powie
t rza przyciąga ciało nae lek t ryzowane lekkie ciała. S łowem, p rzy
puszczano n iezgodne ze zdrowj/m rozsądkiem działanie na odle
głość bez żadnego pośrednika . F a r a d a y dopiero pierwszy w y p o 
wiedział p rzypuszczenie , że izolator, znajdujący się pomiędzy 
dwoma ciałami, pomiędzy k tó remi m a miejsce oddz ia ływanie ele
k t ryczne lub magne tyczne , b ierze fizyczny udział w przes łaniu 
siły i wp ływa na przemieszczenie elektryczności , — co później 
sprawdzi ł doświadczeniem. Okazało się bowiem, że od n a t u r y 
izolatora, oddzielającego dwa przewodniki , zależy wielkość ła-
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Junku , k t ó r y p rzewodn ikom nadać można, a później s twierdzono, 
że izolatory pod wp ływem przechodzących przez nie działań ele
k t rycznych ogrzewają i odkształcają się. A więc ośrodek bez
sprzecznie bierze udział w przenoszeniu działań e lekt rycznych. 
Ponieyyaż działania te przenoszą się i przez t. zw. próżnię , więc 
na leży przypuścić , że i tu ta j środkiem, p rzenoszącym siłę, j e s t 
eter, zwłaszcza, że szybkość, z k tórą rozszerzają się w izolato
rach zaburzenia e lektryczne, j e s t t aką samą, j a k szybkość świa
tła. Otóż opierając się na wymien ionych i innych analogiach, 
rozwinął Angl ik Maxwell, j e d e n z najgenialniejszych fizyków no
wszych czasów, nową t eo ryę świa t ła , t. zw. t e o r y ę e lek t roma
gnetyczną. P ie rwsze zarysy tej teory i nakreśli ł Maxwell w r. 1873. 
W y k a z a ł on, że biorąc za pods t awę r achunków op tycznych siły 
e lektryczne, dochodzi się do t ych samych yvyników, j ak na pod
stawie sprężys tego eteru, Rodza j ruchu e teru p r zy rozszerzaniu 
się sił e lek t rycznych i świat ła j e s t za tem zupełnie ten sam, czyli 
światło polega na zaburzen iach e lek t rycznych. Świecenie po lega 
więc na powstawaniu około każdej cząstki świecącego ciała po ła 
e lek t rycznego , k tóre n ieus tannie zmienia swe natężenie , a wsku
tek tego wywołuje zaburzenia e lekt ryczne w otaczającym je , 
p rzeź roczys tym izolatorze. K o n s e k w e n c y e teory i Maxwella zga
dzały się wprawdzie z rzeczywistością (np. że izolatory powinny 
być ciałami p rzeźroczys temi a przewodniki n ieprzeźroczystemi) . 
Zjawiska po la iyzacy i i podwójnego za łamania światła yyyprowa-
dził ze swej t eo ry i sam Maxyvell, a inni uczeni yvyprowadzili 
matemat j ' czne yvyrazenia dla siły światła, dla odbi tych i za łama
nych promieni ; lecz mimo to t eo rya nie miała t ak długo realnej 
pods tawy i by ła ty lko genialną ma tema tyczną koncepcyą , j a k 
długo ekspe rymen ta teory i nie potwierdza ły . Po twie rdzen ia ta 
k iego doczekała się t a t eo rya w os ta tn ich dwóch la tach, w sła
w n y c h doświadczeniach Her t za . 

Czytelnikowi nasunęło się z pewnością py tan ie , dlaczego 
to, jeżel i ciało naelektryzoyyane yvzbudza w otaczającym eterze 
fale, co do i s to ty z falami świat ła iden tyczne , fale te nie dzia
łają na ne rw wzroku? Oto d la tego, że fale te są za długie, zna
cznie dłuższe od c iemnych promieni . Otóż pos t a rano się w y t w o -
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rzyć fale e lekt ryczne, k tó re wprawdz ie w oku wrażenia nie spra
wiają, bo są jeszcze zby t długie, lecz są do świat ła t a k zbliżone,, 
że na nich wszys tk ie własności świat ła doświadczalnie w r ykazać 
można . He r t z o t rzymał fale e lektryczne, k t ó r y c h długość w y n o 
siła około j e d n e g o metra . Pon ieważ najdłuższe fale światła wynoszą 
760 mil ionowych części mil imetra , więc ba rdzo n a m jeszcze da
leko do wywołan ia zapomocą fal e lek t rycznych wrażenia światła.. 

Środkiem, zapomocą k tó rego można o t r zymać fale e lek t ro
magne tyczne , prędkością do fal świet lnych nieco zbliżone, są : 

prądy o zmieniającym się ba rdzo szybko k ierunku. P r ą d y t a k i e 
o t rzymujemy zapomocą indukcyi , odkryte j w r. 1831 przez F a 
radaya . W zamkn ię tym łączniku, wpobl iżu k tó r ego o d b y w a ruch 
magnes , albo też wpobl iżu k tó r ego poxvstaja lub ustają w i n n y m 
łączniku p rądy elektryczne, powstają p r ądy chwilowe, t. zw. p r ądy 
wzbudzone . K i e r u n e k p rądu wzbudzonego przez powsta jący p r ąd 
lub zbliżający się magnes , p rzec iwny j e s t k ie runkowi p rądu wzbu
dzonego przez ustający prąd lub oddalający się magnes . Na za
sadzie indukcyi zbudowane są machiny dynamoelek t ryczne , οχνο· 
po tężne źródło p rądu nowoczesnej e lekt rotechniki . Machiny t e 
mogą dawać p r ą d y o k ie runku s ta łym lub zmiennym. Otóż za
pomocą prądów, k tó rych k ierunek w sekundzie ki lka set r a zy 
się zmienia, udowodni ł Her tz , że fale e lek t ryczne posiadają t e 
same własności, co fale świet lne; wykaza ł mianowicie ich odbi
cie, załamanie i in terferencyę. I t a k : jeżel i u s t awimy naprzec iw 
siebie dwa wklęsłe lus t ra parabol iczne, a w ognisku j e d n e g o z n ich 
umieścimy światło, promienie odbiją się od lust ra w kształcie ró 
wnoleg łego p ę k u ku drugiemu lustru, a p o p o w t ó r n e m odbiciu zejdą, 
się w ognisku drugiego lustra. Podobn ie , jeżel i ws tawimy w ogn i 
sko j e d n e g o lus t ra zwój drutu , przez k tóry krążą p rzemienne prądy,, 
a w ognisku drugiego również zwój drutu, k tó rego końce są do sie
bie zbl iżone,— między końcami tymi przeskakują iskry elektryczne.. 

Jeże l i w drogę promieni e lekt rycznych, odbi tych od lus t ra 
wklęsłego, ws t awimy p r y z m a t ze smoły, możemy zapomocą cewki 
naxvinietej drutem, k tó r ego końce się nie schodzą, odnałeść kie
runek promieni po przejściu przez p ryzmat , czyli okazać ich za 
łamanie . 
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J 'aie e lekt ryczne , k tó re pulsujący p rąd e lek t ryczny wzbu
dza w Otaczającej go przestrzeni , unaoczni ł profesor amerykań 
ski , E l ihu T h o m s o n , nadzwyczaj c iekawemi doświadczeniami. 
I t ak np . jeżel i przez zwoje e lekt romagnesu, t. j . kawa łka żelaza, 
obwinię tego drutem, krążą p r ądy o szybko zmienia jącym się k ie 
runku, a nad m a g n e s e m t r z y m a m y pierścień z drutu, p ierścień 
zostanie gwał townie odepchn ię ty i w powie t rzu bez p o d p o r y 
u t rzymany . F a l e e l ek t romagne tyczne , wychodzące z e lekt roma
gnesu, chcą przejść przez pierścień, zostają j e d n a k ż e odrzucone 
przez fale, wyxvolane yv pierścieniu, muszą zboczyć i uderzają 
o pierścień z taką siłą, że pierścień xv powie t rzu zawisa. J eże l i 
l ampkę żarową po łączymy z końcami zwojóxv drutu, tworzących 
pierścień, i l ampkę wraz z pierścieniem umieścimy na dnie na
czynia szklanego, nape łn ionego wodą, us tawionego nad e lekt ro
magnesem, l a m p k a podnos i się nieco w wodzie do góry i po 
czyna świecić. F a l e e lek t ryczne przeszły więc przez szkło i przez 
wodę, i wzbudzi ły w pierścieniu, z l ampką połączonym, p r ąd roz
żarzający l ampkę . 

W lipcu 1890 r. udało się p . D o b r z y ń s k i e m u , docen towi 
pol i techniki we L w o w i e , w y k a z a ć działanie fal e l ek t romagne ty 
cznych na p ły tę fotograficzną. 

E l e k t r o m a g n e t y c z n a t e o r y a światła związała zjawiska świa
t ła , ciepła p romien i s t ego i e lekt ryczności w j e d n o ogniwo. P r o 
mienie światła, a xviec i ciepła promienis tego, polegają na falach 
e l ek t romagne tycznych ; m a m y za tem zamias t kilku czynników 
w przyrodzie , t y lko j e d e n czynnik, jedne xvspólna p rzyczynę na-
pozór t ak od rębnych zjawisk, a tą j e s t e lekt ryczność . Zamias t 
opierać się n a rozma i tych n ieważkich p ł y n a c h , wyposażonych 
właściwemi własnościami, p rzy jmujemy obok zwyczajnej ma te ry i 
j e d n e ty lko hipote tyczną, co do na tu ry swej jeszcze n iezbadaną 
m a t e r y ę , e lekt ryczność . To ciało, k tóre wype łn i a cały7 wszech
świat , zwane e t e r em, j e s t e lektrycznością , a zjawiska światła, 
ciepła promienis tego, m a g n e t y z m u i e lektryczności polegają na 
zaburzeniach równoxvagi e lektryczności . Słońce j e s t o lbrzymiem 
źródłem e lek t rycznośc i , a może będz iemy kiedyś umieli używać 
fal e lek t rycznych, k t ó r e na ziemię wysyła, do p r a k t y c z n y c h celów. 
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„Pragną łbym — móyvi wielki N e w t o n w przedmowie do 
wiekopomnego swego dzieła: Phüosophiae naturalis principia ma
thematica — ażeby wszys tk ie zjawiska wy t łumaczono na pods ta 
wie mechan icznych zasad. Cała t rudność zbadania p r zy rody leży 
w wyprowadzen iu wszys tk ich sił p r z y r o d y ze zjawisk ruchu, 
i w dowodzeniu, że z ruchu wszystkie zjawiska wypływają" . 

D o t ego celu przez N e w t o n a upragn ionego , fizyka wyt rwa le 
dążyła. A dziś z wielkiem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m twierdzić m o 
żemy, że wszystkie zjawiska fizyczne polegają n a r u c h u bądź 
to całych mas, bądź też na jmnie jszych ich cząstek, bądź też na 
ruchu tej ta jemniczej matery i , k tórą e lektrycznością n a z y w a m y . 

0 mechanizmie t ych ruchów yviemy j e d n a k ż e ba rdzo jeszcze mało . 
J e d e n rodzaj ruchu może się zmienić na inny, a p rzemiany te 
odbywają się w e d ł u g j e d n e g o ogólnego prawa, najogólniejszego, 
do k tó rego n a u k a aż do chwili obecnej dojść zdołała. J e s t t o 
p r a w o o zachowaniu energii . P o d ł u g t ego p r a w a odbyyyają się 
n ie ty lko zmiany i p rzeobrażen ia w całej n ieorganicznej p rzy ro 
dzie , lecz wkracza ono t akże g łęboko aż do n ieokreś lonych j e 
szcze granic w życie świata organicznego, rządzi n ie ty lko zja
wiskami na naszej z i e m i , lecz zdaje się p a n o w a ć w całym 
yvszechswiecie. 

Cóż to j e s t e n e r g i a ? Pojęc ie energi i przeszło do fizyki ze 
świata duchowego. Cz łowiek , obdarzony energ ią , znajduje się 
w stanie napięcia sił duchowych lub f izycznych, na mocy k t ó 
rego posiada zdolność wykonan ia skutecznie umysłowej łub cie
lesnej p racy . Pon ieważ w n ieorganicznych ciałach dos t rzegamy 
w p e w n y c h w a r u n k a c h zdolność do wykonan ia pracy , więc m ó 
wimy o n ich , że posiadają energię . 

A jakąż to p racę mogą w y k o n a ć mar twe cia ła? 
K a ż d a fizyczna praca , k tórą wykonujemy, po lega ostatecznie 

n a tem, że pokonu jemy pewien opór, że pokonu jemy na pewnej 
przes t rzeni siłę, działającą w p rzec iwnym kierunku. G d y kowal 
podnos i mło t , pokonuje siłę ciężkości; g d y t racz piłuje drzewo, 
pokonuje opór, j ak i s tawia drzewo n a m o c y spójności. Wie lkość 
p racy zależy od wielkości p o k o n a n e g o oporu lub pokonane j siły 

1 od wielkości przesunięcia. P r a c ę mie rzymy za t em iloczymem 
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z siły i drogi, i w y r a ż a m y w met rok i logramach . Met rok i logramem 
n a z y w a m y pracę po t rzebną do podniesienia j e d n e g o k i logramu 
na wysokość j e d n e g o met ra . 

Ene rg ię roz różn iamy dwojaką : energię czynną i energię po 
łożenia. E n e r g i ę czynną posiada każde ciało będące w ruchu, пр. : 
ciało spadające , p łynąca woda , prąd wia t ru , p rąd ga lwaniczny 
ciepło, głos, światło. E n e r g i ę położenia posiada np . ciało spoczy
wające na pewnej wysokości , b o spadając może w y k o n ać pracę . 
Taką samą energ ię m a ściśnięta sp rężyna , zgęszczony gaz , na
bi ta bute lka lejdejska, magnes . E n e r g i ę położenia posiadają wszy
stkie ciała, k tóre mogą się z innemi chemicznie połączyć, пр.: ła

dunek prochu pos iada energię n a m o c y tego, że s iarka, węgiel 
i saletra chemicznie połączyć się mogą. P r a w o zachowania ener
gii orzeka, że t ak j a k nie j e s t e śmy w stanie ani ma te ry i stxvo-
rzyć ani zniszczyć, t ak roxvniez nie m o ż e m y ani s tworzyć ani 
zniszczyć energii. J a k zjawiska chemiczne polegają na przemia
nie matery i z j edne j formy w drugą, t ak zjawiska fizyczne p o 
legają n a n ieus tannej przemianie energii . Lecz suma energi i 
w wszechświecie p rzy t ych p rzemianach nie u lega zmianie. 

P r a w o to wypowiedzia ł w całej rozciągłości po raz p ie rwszy 
Rober t Mayer, a He lmhol tz w słynnej sxvej rozprawie „O zacho
waniu siły", poda ł m a t e m a t y c z n e t ego praxva wyrażen ie i j e g o 
konsekwencye , i uczyni ł go podwal iną nowoczesnej fizyki. 

J eże l i spal imy pod ko t ł em mach iny parowej węgiel ka
mienny, zamienimy energ ię położenia węgla i t lenu na energię 
czynną ciepła. Część tej energi i zużywa się na ogrzanie ścian 
kotła, na p racę wewnę t rzną p rzy zamianie w o d y na parę , a część 
energii p rzemienia się za poś redn ic twem p a r y na ruch t łoka, 
więc na pracę mechaniczną. Machina p a r o w a obracając machinę 
dynamoelektryczną, p rzemienia część tej energi i na energię ele
k t ryczną , a resz ta wsku tek tarc ia na energię ciepła się zamienia. 
Ene rg i ę prądu można zamienić n a energię ciepła, świat ła lub też 
za poś redn ic twem moto ru e lek t rycznego na energię mechaniczną. 
P rzy żadnej z tych p rzemian n iema s t ra ty energii . J eże l i pocie-
ranry zapa łkę o szorstką płaszczyznę, energia ruchu ginie, na to 
miast wywiązała się energia ciepła, k tó ra znowu dała p o b u d k ę 
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do przemiany energi i po łożenia fosforu wobec t lenu, na energię 
ciepła i światła. 

Pon ieważ energi i s tworzyć nie umiemy, i ty lko istniejących, 
rodzajów energii do celów naszych używać możemy, więc za
chodzi py tan ie , czy gospodars two p r z y r o d y t a k j e s t urządzona, 
że energia, k tó ra s łużyła do p e w n e g o celu, może nieskończoną 
ilość razy do tego samego celu b y ć użytą, czy też zbl iżamy się 
do pewnego s t anu w przyrodzie , k tó ry po łoży kres p o d o b n e m u 
odnawianiu użytecznośc i energ i i? Odpowiedź n a to py tan ie daje 
t ak zwane drugie zasadnicze p rawo mechanicznej teory i ciepła. 
P r a w o to wypowiedz iane przez Carnota w formie j ednos t ronn ie 
ty lko s łusznej , zostało przez innych uczonych rozszerzone. A n 
gielscy fizycy nazywają j e p r a w e m o rozpraszaniu energii . Heł ra -
holtz określa j e mówiąc , że energia w stanie związanym do
znaje n ieus tannie powiększenia n a koszt energi i wolnej , że wi-
doczny ruch ciał przemienia się n ieus tannie na niewidoczny r u c h 
cząstek czyli na ciepło. Znaczenie t ego p r a w a j e s t nas tępujące . 

Rodzaje energi i mają rozmaitą war tość . Najszlachetniejsze 
rodzaje energi i są t e , k tóre bez wszelkich ograniczeń lub kom-
penza t mogą być zamienione we wszystkie inne rodzaje energi i . 
D o tych energij należą wszys tk ie rodzaje energi i położenia 
i wszystkie rodzaje energii czynnej ruchów uporządkowanych . 
Mniejszą war tość m a energia czynna n ieuporządkowanych ru
chów cząs teczkowych czyli energia ciepła , a to t em mniejszą, 
im niższa j e s t t e m p e r a t u r a ciała. Ene rg i e jakości, wyższej , mogą 
być zamienione n a ciepło całkowicie, bez wszelkiej kompenza ty . 
P rzec iwnie ciepło może być ty lko w części zamienione na p racę 
łub energię czynną ruchów uporządkowanych i to ty lko wten
czas, g d y część ciepła przejść może z ciała cieplejszego n a ciało 
zimniejsze. I t ak np . : zapomocą energii spadającej yvody można 
poruszać koło młyńskie lub t u rb inę , a więc o t rzymać pracę m e 
chaniczną. P r a c ę t ę można zuży tkować do obracania dynamosu 
i o t rzymać energię prądu. Możemy także zrzec się całkowicie lub 
częściowo wymiany energi i w o d y na równie sz lachetne formy 
energi i , przekszta łcając ją na ciepło przez tarc ie lub uderzenie . 

Ta os ta tn ia wymiana odbywa się n ieus tannie w zamień-
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n y m b a n k u przyrody , i w żaden sposób zapobiedz jej nie można. 
P r z y najdoskonalszych maszynach nie można un iknąć tarcia, tak , 
że z włożonej w maszynę energi i , ty lko część o t rzymujemy 
yv postaci p r a c y mechaniczne j , a część w pos tac i równoważne j 
ilości ciepła. 

Podczas gdy energię czynną m o ż n a zamienić całkowicie 
na ciepło, część ty lko ciepła na energię czynną zamienić można . 
Całej energii ko t ł a pa rowego nie m o ż n a np . zamienić n a p racę 
mechaniczną, ty lko pewien je j u łamek. W t e n sposób coraz mniej 
m a m y n a świecie energi i czynnej , energi i mechaniczne j , a coraz 
więcej energi i ciepła, z k tóre j ty lko część zaginionej energii 
czynnej odzyskać możemy, a to t e m mniejszą część, im bardzie j 
wyrównuje się t e m p e r a t u r a ciał w przyrodzie . G d y b y wszys tk ie 
ciała miały j e d n a k o w ą t empera tu rę , nie mogl ibyśmy mimo olbrzy
miego zapasu energii , istniejącej w postac i ciepła, z niej korzy
stać, i na energię mechaniczną żadnej części ciepła zamienić. K a 
żde ciało spada ku ś rodkowi ziemi; im niżej spadło, tern mnie j 
szy posiada zapas energii . S t racona energia zamieniła się p rzy 
uderzeniu ciała o p o d s t a w ę w ciepło. W p o w o l n y m procesie 
ścierania się i usuwania mas górsk ich , odbywa się ta zamiana 
szlachetnej energii położenia na energię ciepła na olbrzymią skalę . 

Zbl iżamy się więc coraz bardziej do s tanu t e g o , że wszy
stkie rodzaje energi i zamienią się n a energię ruchów cząsteczko
wych, n a energię ciepła. A ponieważ t e m p e r a t u r a w całej p rzy
rodzie w y r ó w n a ć się mus i , energia ciepła s tanie się bezuży te 
czną dla naszych celów. Nie zmieni się ilość całej dziś istnie
jącej na świecie energii, lecz istnieć będzie w jakośc i nie przed-
stawiającej żadnej wartości . 

J e d y n e zjawiska na ziemi, k tó re dostarczają nam yyciąż no 
wych ilości energii wolnej , mianowicie : skupianie się węgla w ro 
śl inach, krążenie w o d y i r u c h y wiatrów, zawdzięczamy słońcu, 
k tó rego promienie karmią rośl iny węg lem zawar tym w kwasie 
węglowym powietrza , podnoszą wodę w pos tac i p a r y n a w y ż y n y 
górskie, i wywołują p r ą d y powiet rza . A. t a k ż e zdolność do p racy 
ludzi i zwierząt m a swe źródło w słońcu, bo pochodzi z energi i 
chemicznej p rzy ję tego pokarmu. Przez dop ływ energi i słońca, 
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ziemia nasza n a długi czas ma zapewnione pokryc ie s t ra t pows ta 
j ących przez zwyrodnien ie energii . D ługo jeszcze będziemy m o 
gli u ż y w a ć t ych samych ciał do t ych samych celów, poruszać 
zegary zapomocą podnies ionych ciężarów, obracać wodą koła 
młyńskie , wy twarzać przez spalenie roślin siłę pa ry . Lecz ponie 
waż różnica t e m p e r a t u r y między s łońcem a ziemią zmniejszać 
się a z czasem zniknąć musi, więc to obfite źródło energii t akże 
k iedyś wyschnie . Drug ie p r a w o mechanicznej t eory i ciepła za
kreś la za t em k ie runek zjawisk w świecie ma te ry i ; j e s t ono nie
j a k o c i ęża rem, regulującym zegarem wszechświa ta , i wskazuje 
z n ieubłaganą koniecznością s tan os ta teczny, do k tórego świat 
zdąża. 

A j a k a ż będzie nasza dola, k iedy zabraknie wolnej e n e r g i i ? 
L o s y nasze są w ręku Tego , k t ó r y j e s t wszys tk iego początkiem 
i koiicem. J a k d ługo B ó g przeznaczył rodzajowi ludzkiemu żyć 
na ziemi, nie zabraknie m u z pewnością ś rodków do u t r zymania 
życia. Nim spełni się to , co p rzepowiada drugie p rawo mecha
nicznej t eory i ciepła, spełnią się xvyroki boże nad rodzajem 
ludzkim. 

N a zakończenie godzi się zapytać , czy t eż t eo rye fizyczne, 
k tó re obecnie w 7yznajemy, są niezbitą p r a w d ą ? Czy przysz łym 
pokoleniom to co się n a m wspan ia łym g m a c h e m wiedzy wydaje , 
nie w y d a się lichą l ep ianką? Czy wogóle zdolni j e s t e śmy do po 
znania bezwzględnej p rawdy , do poznania prawdziwej ргаз^сгупу 
zjawisk w przy rodz ie? 

P o p ę d yio badania , do szukania p rawdy , j e s t nam yvrodzony. 
Możemy słusznie b y ć dumnymi z naszych zdobyczy, lecz ich 
nie przeceniamy. I m bardziej odchy lamy zasłonę pokrywającą 
ta jemnice p rzyrody , t em więcej nowych ta jemnic dos t r zegamy; 
im lepiej poznajemy, j aką wspaniałą całość świat tworzy, te in 
więcej czujemy n iemoc naszą cło zupe łnego poznania zawiłych 
j ego stosunków 7 . Lecz kresu naszej yviedzy yv poznaniu p r z y r o d y 
oznaczyć nie możemy, — hasła ignorabinius na sz tandarze nauk i 
wypisywać nam niewolno, bo z hasłem tem skończyłby się 
xvszelki w nauce pos tęp . 
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W i e r z y m y w prawdziwość naszych teory j , bo odpoyyiadają. 
s tanowi naszej wiedzy. A g d y b y kiedyś nawe t przyszłe pokole
nia, dowiodły, żeśmy byli w błędzie , zdobycze w zakresie fizyki 
będą zawsze wspania łem świadectyyem duchowej p racy naszego 
wieku, i t rwa łym pomnik iem sławy tych mężów, k t ó r y c h geniu
szowi i p racy dzisiejszą naszą wiedzę zawdzięczamy. 

Dr. Franciszek Tomaszewski. 



SZKOŁA HOZYUSZA W PRUSIECH. 
(Dokończenie). 

J u ż w kwietniu 1551 r. zas tanawiał się Hozyusz nad wy
borem miejsca dla swej szkoły, skoro obejmie b iskups two war
mińskie . K r o m e r odrazu doradzał E lb l ąg , za czem przemawia ły 
mniejsze kosz ta u t r zymania szkoły w t em mieście : Hozyusz ob
liczał p o 20 grzywien n a j e d n e g o ucznia. Około 1 maja miał 
Hozyusz sam pojechać do E lb ląga , ale n ie po jecha ł ; namyśli ł 
się, że p r z e d t e m t rzeba się upewnić , czy E lb lączycy „zechcą b y ć 
chrześci janami" . Nareszcie ułożył się z mias t em i, j a k wiemy, 
w sierpniu s t ypendys tów swoich t a m posłał. 

W Elb lągu istniała j u ż szkoła miejska pod k ie rownic twem 
Niemca, mag is t ra Marka — lichy zakład, w k t ó r y m więcej bywa ło 
ekscesów niż nauki. Hozyusz spodziewał się widocznie, że m u się 
uda szkołę podnieść i przekształcić , skoro pozyska w p ł y w na 
j e j rozwój , b o nie założył nowej , ale swoich uczniów i nauczy
cieli do istniejącej p rzy łączy ł , t a k że nastąpiło rozszerzenie 
miejskiej szkoły elbląskiej kosz tem Hozyusza , k tó ry nie zas t rzegł 
sobie nawe t p rawa mianowania rek tora . Opłacał t r zech nauczy
cieli: magis t ra Oelasinusa w połowie i dwóch bakałarzy , Fe l iksa 
i T o m a s z a , tudzież całe u t r zymanie swych t rzydz ies tu wycho-
wańców. Pieniądze na ten cel posyłał n a ręce konzula elblą
skiego, Greffego, od k tó r ego odbierał r achunk i . Gospodarstyvem 
szkoły t rudni ła się r ada miejska. 
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Ze szkołą po łączony by ł in t e rna t w domu „pod s łońcem" 
,'ztad Collegium Solineum), w k t ó r y m stołowanie chłopców p u 
szczano niejako w przeds iębiors two. Z począ tku dy rygowała k u 
chnią i jadalnią j a k a ś „baba" (anus), B o m g a r t o w a , zgodzona 
przez radę miejską. Nieszczególną by ła gospodyn ią , bo dzieci 
głód cierpiały i po c iemku nieraz siedzieć musiały, i ona sama 
nietylko nic nie zarobi ła , ale w znaczne popad ła długi. P r z y 
czyna nie tkyyiła w z b y t niskiem w y n a g r o d z e n i u , bo jak iś inny 
kucharz ubiegał się o przyjęcie c h ł o p a k Ó Y Y za niższą cenę (20mgr. ) . 
Gelasinus Bomgar towe j nie chciał, ale ujęli się za sw roją mieszczką 
rajcy elbląscy, twierdząc, ż e gospodyni nie j e g o władzy, l e c z re
k to ra Marka, podlega. Magis ter Mikołaj xvziął t ę sprawę zasa
dniczo, że w tak im razie polska młodzież przez Hozyusza spro-
wadzona i on sam pod legaćby musiał władzy Marka i wpros t 
oświadczył, że na to żadną miarą się nie zgodzi . Niezadowolony 
Gelasinus wyprowadzi ł się z bursy „pod s łońcem", chłopców p o 
umieszczał po kwa te rach p rywa tnych , co t rwało aż do początku 
lóó2 г., p ó k i nie nas ta ł n o w y „ekonom" szkolny, z k tó rego m a 

gister b y ł zadowolony. Niemcy poczęli za to dokuczać polskiej 
kolonii. Raz podczas lekcyi n iemieckiego nauczycie la — g d y za
j ę ty b y ł , wed ług wyrażen ia Mikołaja, „ogłupianiem ch łopców" — 
któryś z uczniów syknął , a Niemiec wpad łszy w gniew, yvziął 
z tego pochop do wymyślan ia na Po laków wobec żaków: pędzi 
do Marka, Marek do „sena tu" miejskiego — a tymczasem wszy
scy niemieccy nauczyciele urządzają formalny strike: do szkoły 
nie przychodzą, chłopców opuszczają. W i e l k a sp rawa w senacie : 
magis ter Mikołaj oskarżony, sypią się skargi i oszczers twa od 
licznych przecixvników, a nasz Lyvowianin nawe t nie wszys tko 
rozumie, bo jeszcze dobrze niemieckim językiem nie włada. Na
reszcie, g d y się k r z y k i ułożyły, wykazuje , świadcząc się c a ł ą 
s z k o ł ą , że popierwsze n iema o co całego miasta a larmować, 
bo syknięcie ledwie było dosłyszalne, a p o w t ó r e , ż e t e n , k tó ry 
syknął, nie j e s t bynajmnie j z j ego elewóyv, ale właśnie Niemiec! 
Tendencyjność a w a n t u r y leżała j a k na dłoni. Nasz magis te r ura
żony i zgniewany, poda ł ra jcom odrazu d y l e m a t : albo ukarzą 
t y c h oszczerców i „fagasóxv", albo też on ze swymi chłopcami 

р. Р . т . x x x . 1+ 
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progu szkolnego więcej nie przekroczy . Ra jcy przerażen i , że-
„szkoła dużoby straciła, g d y b y ś m y my yv niej zamilknęl i" , udzielili 
t a m t y m nagany , a Mikołaja usilnie wzywal i , ażeby nauczał da
lej publicznie n ie ty lko swoich po l sk ich , ale wszystkich wogóle 
uczniów. 

R a d a miejska zerwała po k ró tk im czasie z Bomgar tową . 
Chłopcy, będący na u t r zyman iu Hozyusza, wszyscy jednakie j do 
znawali opieki i do j e d n e g o zapewne zasiadali stołu, j a k k o l w i e k 
s tosunki mają tkowe ich rodziców były różne. To też czas, k t ó r y 
w p r y w a t n y c h kyvaterach spędzi l i , nie wyszedł na korzyść wy
chowanków co do poczucia równości koleżeńskiej ; zamożniejsi 
szukali sobie lepszych kwater , a Gelasinus obawiał się, że n ie 
będzie to zaszczytnem dla Hozyusza , gdy rodzice n i ek tó rych 
chłopców otrzymają l isty od swych synów z prośbą o pieniądze,, 
ażeby sobie p iękne i wygodnie jsze mieszkanie nająć. Niek tórzy , 
j a k np . Komorowski , zgodzili sobie osobnych s łużących na kwa te 
rach; pan ię ta same u Bomgar towe j s tołować się nie chciel i , ale 
posyłal i je j na wikt s łużących, za k tó rych — zostawali dłużnymi.. 
Popłac i ł te n ieznaczne należytości Hozyusz, drażl iwy niezmiernie 
na t y m punkc ie , ażeby rodzice j ego w y c h o w a n k ó w żadnych 
a żadnych nie ponosili"kosztóyv. Nietylko yvikt, ale i g a r d e r o b ę 
op łaca ł ; przynajmniej zachował się n a m j e d e n rachunek od 
szewca ; że opłacał lekarza w razie potrzeby", to j uż na tura lne . 
N a w e t od bogaczów nie chciał przyjąć Hozyusz żadnego w y n a 
grodzenia swoich wyda tków, ani np. od b iskupa Maciejowskiego, 
k tó ry miał u niego ośmiu swych synowców, Leżeńsk ich ; g d y 
K r o m e r objawił] zamiar płacenia za swego synowca , Hozj^usz 
dawał do zrozumienia] przyjacielowi, że go to obraża. Swoją 
drogą szkoła by łaby nieraz lepiej na t em wyszła, g d y b y je j za
łożyciel pozwolił był zamożniejszym płacić ; własne bowiem 
finanse H o z y u s z a ' w t y m okresie nie świetnie się przeds tawia ły , 
i nieraz rad nierad musiał się chwy tać d ras tycznych n a w e t 
oszczędności. T a k np . chodziło o — masło i ser, ulubione zawsze 
specyaly chłopcóyy, do k tó rych w domu zapewne w obfitości 
prz3'wykli. W dobrach warmińskiego biskupstyva nieszczególną 
widać po swym poprzedn iku zas tawszy gospoda rkę , musiał H o -
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zvusz masło i ser dla swego własnego stołu dopiero kupo
wać, G d y b y był miał własne , by łby zapewne owemu „kolegium 
pod słońcem 1 1 dos ta rczy ł , ale kupować nie mógł i nie chciał. 
Nabiałowa t a sprayva yyyszła na wierzch przez synowca K r o 
mera , k tó ry zdaje się w liście do wuja p rzymawia ł się o wsta
wiennictwo cło b iskupa o te przysmaki . To j e d n a k ż e b łahostka . 
Gorzej było, że Hozyusz nie miał na szkołę w Elb lągu własnego 
domu, a kupić go nie m ó g ł : z t ego wyniknąć miały zawikłania, 
zagrażające by towi szkoły. 

Pomieszczenie w j e d n y c h murach polskiej szkoły Hozyusza 
z miejską niemiecką, nie wydawało dobrych owoców. Pocieszano 
się, że przez to uczniowie prędzej i lepiej nauczą się po niemie
cku. Na t ym j ęzyku wiele zależało Hozyuszowi i samymże ro 
dzicom niektórych uczniów-. Tak np . r e k o m e n d o w a n y przez bi
skupa Zebrzydowskiego Giżycki, przyjechał do szkoły Hozyu-
szowej wyraźnie w tym ce lu , ażeby się nauczył n ie tylko po 
łacinie, ale też po niemiecku. Hozymsz przykaza ł Gelasinusowi, 
żeby na tę część nauki uważa ł bardzo : doszło do tego, że nie
tylko w szkole, ale wogóle chłopcom z sobą niewolno było roz
mawiać w innym języku, j a k ty lko niemieckim: t ak przynajmnie j 
było w r. 1552. J ak i e tego by ły p rzyczyny i j ak i cel? Widoczn ie 
Hozyusz marzył, że nie jeden z wychowańców j ego pozostanie i na 
dal w Prusiech. a wybrawszy s tan duchowny, będzie mu dopomagać 
w dziele katolickiej reformy; inaczej p rzymus niemczyzny" pozo
stanie dziwną zagadką u tych chłopców, pochodzących bez wy
ją tku z K o r o n y : dopiero w roku 1553 znajdujemy pomiędzy 
uczniami Hozyusza chłopców polskiego pochodzenia z P rus K r ó 
lewskich. 

Tych młodych, ga rnących się t ak do n iemczyzny Polaków, 
Niemcy s e r d e c z n i e . . . niecierpieli ; niecierpiał ich sam bakałarz 
Tomasz, Niemiec, wraz z Gelasinusem z K r a k o w a sprowadzony, 
choć im zawdzięczał sposób do życia; Mikołaj Lwowian in gorzko 
ua niego o to wyrzekał . Większą jeszcze nienawiścią pałali do 
garstki polskiej młodzieży nauczyciele szkoły miejskiej ze swym 
rekt ot'em. magis t rem Markiem. Przybyc ie Lwowian ina zmuszało 
ich rio sumienniejszej pracy, rozciągało większą kont ro lę nad 

14* 



212 S Z K O Ł A H O Z Y U S Z A ΛΥ P R U S I E C H . 

szkołą, w której — j a k powiedzia łem — dotychczas więcej by ło 
swawoli, niż nauk i ; g łównym atoli powodem nienawiści by ło za
pewne to, że Mikołaj Oelasinus łączył przez swoją osobę szkołę 
bezpośrednio z s a m y m Hozyuszem, t ak gor l iwym b iskupem ka 
tolickim. Nie mogło być wątpliwości, że Oalasinus ze swoją pol 
ską g romadką przedewszys tk iem ma tu u t r zymać katol icki cha
rak te r s zko ły ; magis te r Marek zaś był p r o t e s t a n t e m ( jak się 
n iedługo sam Hozyusz przekonał) , a wobec t ego zamias t współ
działania obu magis t rów, nastąpiło sys tematyczne szykanowanie 
nowoprzyby łego . 

Szczęściem dla Gelasinusa, sami n iemieccy uczniowie szkoły 
miejskiej nienawidzili swego magis t ra jeszcze bardzie j , niż on 
Polaków. Szkoła s tała się widownią jak ichś n ieznanych bliżej skan
dalów, o k tó rych wyrazi ł się konzul elbląski, Bar t łomiej Greffe, yv li
ście do Hozyusza , że „ciężko o t em mówić, a t e m bardziej pi 
sać", t ak ie t am by ły „nieporządki i swawole" , i żadnego ładu 
ni porządku (kein regiment); skończyło się na tem, że sama r a d a 
miejska widziała się zmuszoną Marka zrzucić z rek tors twa , a po 
sadę t ę z a p r o p o n o w a ć . . . Polakowi , Mikołajowi ze Lwowa, p ó k i b y 
z pomocą Hozyusza nie znaleziono sobie j ak i ego n iemieckiego 
magis t ra , der do auctoritatem hettc. J a k t rudném było wypełn ienie 
t ego życzen ia , j uż wiemy, bo t e n Niemiec musia łby być oczy
wiście katol ikiem; w p r a k t y c e t edy ofiarowano Mikołajowi Gela-
sinusowi zarząd szkoły miejskiej na stałe. 

Magis ter Mikołaj wymawia ł się z począ tku od przyjęcia po 
sady, o k tóre j zgóry wiedział , że różami dlań wysłaną nie bę
dzie, ale raczej cierniami najeżoną; twierdzi ł , że yvogóle nie 
czuje się powo łanym na zwierzchnika szkoły, że „całe p r zyzwy
czajenie j e g o życia , usposobienie i sama niemal na tu ra odstra
szają go od przyjęcia na siebie rządów szkoły". Narazie odmówił 
i nastało w szkole interregnum. Młodzież używała bezkrólewia, 
co się zowie, pozwala ła sobie wszys tk iego i „popadła w niezno
śną zuchwałość" . Napisal i paszkwil na magis t ra Marka , w k t ó 
r y m xvyszydzali go nieli tościwie, opisując w komiczny sposób, 
j a k obchodzi „ in t rodukcyę" swą do szkoły i piśmidło to na b ra 
mie szkolnej przybil i . P a k t t en „wszystkich dobrych ludzi t ak 
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zaniepokoił , że zwątpili do resz ty o szkole i obyczajach mło
dzieży". Na tenczas Greife udał się znów do Mikołaja o pomoc 
i r a d ę : t en widząc, że młodzież się psuje, rada miejska, n iepo
koi, a Hozyusza „nadzieje podnies ienia szkoły w niwecz się obra
cają", nie mógł już odmówić ra jcom swego współdziałania . Za
żądał atoli zupełnego xvydalenia Marka , „k tóry i mnie jaxvnie 
,słowa Mikołaja) i k tó rego nawzajem młodzież ex professo n iena
widzi" , bo inaczej nie obejdzie się w szkole bez ciągłych zabu
r z e ń , co też sami rajcowie elbląscy najzupełniej uznaxvali. T a k 
t edy Mikołaj Lxvowianin stał się r ek to rem miejskiej szkoły w da
lekim Elblągu, zdecydowawszy się na to, j ako na „os ta teczne le
kars two w takich okolicznościach". Pisze Gelasinus do Hozyusza 
w te słowa: „jakkolwiek ba rdzo t rudne to stanoyvisko, bo wątpli-
wem je s t , czy młodzież , porzuciwszy wszelką ka rność , da się 
nanowo poddać pod przepisy, a z drugiej s t rony niewiele mi 
dopomogą moi xvspółpraeownicy, z k tó rych u j ednego r a d b y m 
widział więcej nauki , a u drugiego xviecej s tateczności — będę j e 
dnak t ak p racować , żeby mi nic zarzucić nie można xv grani 
cach mej możności" . Było to w grudniu 1551 r. 

Ociąganie się Mikołaja by ło uzasadnione. Przec iwnicy j e g o 
dotychczas zawsze mu robil i t rudności , o łada b łahos tkę wzy-
wali in terwencyi w ł a d z ; jeżel i k tó ry z ich chlopcóxv dopuścił się 
wybryku, przemilczal i s p r a w ę ; jeżel i z polskich k tó ry coś zbroił, 
nie szli na ska rgę do Gelasinusa, ale z pominięciem go do mie j 
skiego senatu, k tó ry dopiero polskiego magis t ra do siebie p rzy
zywał. Chlopcóxv j e g o pokry jomu bił każdy, komu się udalo, 
z jadalni ich w y r z u c a n o ; g d y Mikołaj wchodzi ł do szkoły, wi
tały go krzyki skarżących się chlopcóxv: nieraz podczas nauki 
przerywało mu lekcyę wołanie b i tych opodal rózgami. Niedziw 
tedy. że tak s tanowczo poda ł radzie miejskiej swo je : aut-aut. 

P r z y p a t r z m y się teraz dwom xvspólpracoxvnikom Mikołaja, 
baka ła rzom Τ omaszowi i Feliksoxvi. O pierwszym juz wiemy, że 
nie lubił swego magis t ra i P o l a k ó w wogóle . Zarzucał m u Mikołaj, 
że zamało umie. D o charak te rys tyk i t ego „pedagoga" pos łużyć 
może fakt nas tępujący : Ulub iony synowiec Maciejoxvskiego, Ma
ry an Leżeński , mieszkał w p rywa tne j kxvaterze: in teresa jego, za-
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wiadowanie wyda tkami etc. miał prowadzić Tomasz. Leżeńsk i miał 
u Greffa z łożonych dla siebie 10 czerwonych złotych. Niespodzie
wanie dowiaduje się Mikołaj , że Leżeńsk i za mieszkanie i stół 
winien, na zimę zaś nie posiada wielu n iezbędnych przedmiotów, 
podczas g d y Tomasz oświadczył, że wszystkie pieniądze od Greffa 
j u ż wybrane na p o t r z e b y chłopca; Mikołaj musiał mu tymczasem 
posprawiać po t rzebne rzeczy za syyoje pieniądze. Od Tomasza 
zażądał r achunków ; pokazało się, że żadnych r a c h u n k ó w z wy
da tków Leżeńsk iego nie prowadzi ł i dopiero teraz, p r z y p a r t y do 
muru , naprędce r achunek spisał. G łówny wyda t ek s tanowiły 
książki, przez samegoż Tomasza chłopcu sprzedane, zdaniem Mi
kołaja zupełnie mu n iepo t rzebne i do yyieku ucznia niestosoyvne. 
Bakała rz „znalazłszy kupca, k tó remu mógł sam nakazać dowolną 
cenę kupna" , skorzysta ł ze sposobności , ażeby pozb3 7o się z g ru
bym zarobkiem n iepo t rzebnych książek. B y ł t edy Tomasz nie
ty lko nieukiem, ale pods tępnym wyzyskiwaczem swych pupilów. 
Miał widocznie dobre p lecy wśród ra jców elbląskich, bo się w E l 
blągu u t r z y m a ł : s p o t y k a m y się t am z nim jeszcze w 1555 г., 
kiedy Gelasinusa, k t ó r y go przywiózł , dawno j uż nie było . P r z e 
szedł p r awdopodobn ie na koszt miasta, do szkoły miejskiej . 

Drug i bakałarz , Fe l ik s , by ł Po lak iem i dla, magis t ra Miko
łaja „jedyną istotą, k tó ra podzielała j e g o ut rapienia i t łumaczyła 
mu oszczers twa n iemieckie" ; g d y b y nie on, „nie m ó g ł b y wyżyć 
sam j e d e n pomiędzy ty lu n iepoczciwymi k rzykaczami" . Nie by ł 
j e d n a k ż e ten socius dolorimi naszego Lwowian ina bez „ale". P r z e d e -
wszys tk iem był za młody, na co Gelasinus zaraz w Krakowie 
zwrócił uwagę Kromera , nies ta teczny, a p r zy t em upar ty . Musiały 
b y ć n a niego jakieś skargi z Elb ląga , b o Hozyusz w l is topadzie 
1551 r. chciał go uwolnić z obowiązku, i ty lko p rośba Mikołaja 
t e m u zapobiegła . W lu tym 1552 r. zaręczał magis ter , że będzie 
go pi lnował , a żeby biskupowi nie narobi ł yv mieście k łopotów, 
a mieszczaństwu nie dał powodu do niechęci ; udzielił mu suro
wego napomnien ia w tym względzie. Hozyusz obchodził się w ten 
czas właśnie bardzo ostrożnie z E lb lążanami i unikał wszelkiej 
sposobności do najmniejszego starcia; w d robnos tkach zwykł b y ł 
folgować życzeniom przez rajców wypowiadanym. T a k np . ów 
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viiexvierny baka ła rz , Tomasz , od decyzyj Mikołaja apelował do 
Hozyusza , pewny, że b iskup dla świętego pokoju te raz wszys tko 
zrobi. Różnemi kombinacyami powiększał sobie Tomasz dochody; 
obok in te rna tu w domu „pod s łońcem" założył u siebie drugi, 
a Hozyusz sam kazał Oelasinusowi ki lku chłopców oddać mu na 
s tancyę 1 K i e d y siostrzeniec Kromera , Komorowski , pokłócił się 
z T o m a s z e m , Hozyusz usilnie p rzykazywał Mikołajowi, ażeby 
sprawę załagodzi ł i dobre s tosunki koniecznie przywróci ł . 

B r a k pieniędzy odbierał zapewne Hozyuszoxvi dużo energi i 
wobec szkoły elbląskiej. B y ć może, że względy oszczędności po 
dały* mu myśl odwołania Fel iksa , myśl, przez Mikołaja xvrecz za 
zgubną uznaną. W i e m y , że lekarz elbląski, j akko lwiek dość miał 
w szkole zajęcia, do końca s tycznia 1552 r. ż adnego w y n a g r o 
dzenia ani nawe t p rzyrzeczeń żadnych nie o t rzymał ; na szczę
ście imię b iskupa warmińsk iego coś znaczyło, i lekarz leczył na 
kredyt , a ty lko przez Gelasinusa zręcznie się przypomina ł . 

Hozyusz nie obliczył się dobrze z funduszami. To też rad 
nierad musiał w r. 1552 liczbę swych s typendys tów ograniczyć 
do dwudziestu ; pozosta łych dziesięciu przeszło na koszt rodzi
ców7. Z końcem lu tego 1552 r. Mikołaj Lwowian in wylicza chło
pców, u t r z y m y w a n y c h kosz tem biskupim; ponieważ p rzy n iek tó
rych nazwiskach zachodzi o b a w a , czy modernizując pisownię, 
nie zmieniłbym przez to imion, bo m o ż n a b y napisać i t ak i ina
czej — podaję t edy re jes t r t en c iekawy wpros t z orygina łu : 

„Bayerski , Maleczki, Brzeszinski , Tulowski , Osii duo, Pe r -
nusii duo, Strasz, Cromer ', Dulski, Choyenski , Sperl ing, K n y -
baxvski; P lo thowski , Bogusz , Podlyodowski , S t rykowski , P o n y e -
czki , S t ronsk i" — wszyscy w collegium Solineiim u „ekonoma" , 
oprócz dwóch ostatnich, k tó rych pozostawił umyślnie na p rywa
tnej s t ancy i , bo byli chorzy na jak ieś wrzody w jamie us tne j . 

Oprócz t ego byli inni na własnym koszcie, k tó rych liczba 
ciągle się zmieniała. Podkanc l e r zy Ocieski miał tu siostrzeńca 
swego, Rafała Mstowskiego, za k tó rego dziękował, że „niemniej 
się kształci, j a k o t e ż wiek j e g o młodociany ocala się od wp ływu 
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niebezpiecznych naszych czasów opinij re l igi jnych fanatyków".-
Ten w Ł o b a w i e by ł na koszcie Hozyusza , yv E lb lągu już n i e ; 
wyda tk i j e g o załatwiał wojewoda chełmiński , Kos tka . Ocieski 
o twarc ie napisał Hozyuszowi , że sam jeszcze ma zamało, ażeby 
na innych , m ogą c yc h się bez t ego obejść, miał łożyć . „Czery-
myensk i " j ak i ś t akże z począ tku był na koszcie Hozyusza ; p ó 
źniej K r o m e r wziął t o na siebie, że go ojciec u t rzymywał . P io t r 
Szrzeński, wo jewoda płocki, miał też w Elb lągu synowca; b i skup 
Dzierzgowski posłał t rzech chłopców. Późnie j s łyszymy o Słu
peckim, Podlodowskim, B a b i ń s k i m , Giżyckim, k tó rego przys ła ł 
b i skup Zebrzydowski . Najwięcej wzmianek znajdujemy o K o m o 
rowskim i Leżeńsk im, u lubionych uczniach magis t ra Mikołaja, 
k t ó r y c h dobro i Hozyuszowi najbardziej na sercu leżało. G d y 
nastąpi ła owa secesya P o l a k ó w z collegium Solineum, Gelasi-
nus mieszkał r azem z nimi; p o t e m do kolegium powróciwszy , 
przynajmnie j na obiad codziennie do nich przychodzi ł . Hozyusz, 
ubocznie się wywiady wał, czy mają dobrą k w a t e r ę ; okazało się, 
że za te pieniądze zby t licha. Gelasinus to przyznaje , o lepszą 
się s t a r a , ale najchętnie j zabra łby ich z sobą do ko l eg ium, b o 
o dobrą kwa te r ę było w Elb lągu nawe t za drogie pieniądze 
t rudno . 

Ale czyż w samemże kolegium po wypędzen iu „baby" , a na 
s taniu „ekonoma" , J ęd rze j a Paprosk iego (zdaje się Polaka) wszy
stko było w na leży tym ładzie i składzie? Aż do września 1552 г., 
a yvięc przez ośm miesięcy, nie s łychać żadnych skarg. Nagle we 
wrześniu Pap rosk i kilku chłopców wypędza . Gelasinus by ł bez
silny, b o „ekonom", nie przez niego, ale przez senat miejski 
zgodzony, j e m u też podlegał . Pisa ł Hozyusz do Greffego, żąda
jąc ukaran ia zuchwalca, k tó r j T powinien się był wprzód na chło
pców poskarżyć , jeżel i mu co zbroil i ; zażądał zarazem zrobienia 
rachunku, chcąc na tychmias t zapłacić, j eże l i m a j ak ie na leżytośc i 
n iezaspokojone i nawzajem, jeże l iby zaliczki całej jeszcze n ie 
był wydał , zwro tu reszty . Greffe list t en o t rzymawszy, posłał za 
raz p o Paprosk iego i rozmówił się z nim w obecności oficyalisty 
Hozyusza , Laskowskiego , k tó rego umyślnie n a świadka zaprosi ł . 
„ E k o n o m " twierdzi ł , że potrafi pos tępek swój p rzed b i skupem 
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usprawiedliwić. Nazajut rz zabrano się do rachunków wobec Gref-
fego, Laskowskiego i Gelasinusa. Pap rosk i miał dopłacić H o -
zvuszowi niespełna dziesięć grzywien, a Greffe prosił, żeby m u 
je darować ze względu , że dwieście g rzywien yyłasnej gotóyvki 
podobno dołożył do in teresu w ko leg ium, a yvinien jeszcze za 
chleb i za mięso. Co do wyda len ia chłopców miał się osobi
ście przed b iskupem usprawiedliwić. Po jecha ł rzeczywiście do 
Hozyusza , wioząc j ak i ś list od magis t ra Mikołaja ; ale co dalej 
nastąpiło, nie wiemy. 

P r z y tej sposobności dowiadujemy się, j a k p r y m i t y w n e m 
było gospodars two p rzy naszej szkole. W r. 1551 Hozyusz po 
syłał Greffemu pieniądze, nad to dostayyała B o m g a r t o w a o rdyna -
ryę . W r. 1552 Hozyusz go tówki yvcale nie posyłał, ty lko zboże , 
k tóre P a p r o s k i sp rzedawał sobie na własny dochód, a nawzajem 
Hozyuszowi przeds tawia ł r achunki z konwiktu . Wychodz i ło t edy 
na to, że Paprosk i j e s t p ros tym hand la rzem zboża, k t ó r y H o z y u 
szowi płaci nie go tówką , ale s to łowaniem j e g o pupilów. Oka
zuje to jawnie , j a k k rucho było ze „skarbami" Hozyusza . J e s i e 
nią 1552 r. szewc, rob iący obuwie dla polskich chłopców, od 
t rzech kwar ta łów nie był zap łacony; zapy tywa ł przez GrefFego, 
czy ma dalej robić ? Hozyusz na św. Mikołaj kaza ł sobie ra
chunki przesłać. 

Na szkołę elbląską uderzyła tymczasem sroga za raza , g ra 
sująca w Prus iech . W październiku 1552 roku po kilka osób 
dziennie zmierało w E lb lągu ; rodzice chłopców do domu jjood-
bierali, n iek tórzy nie czekając wezwania rodziców, sami wyjeż
dżali. Magis ter Mikołaj radzi ł albo szkołę całkiem rozpuścić, 
albo gdzieindziej p r ędko przenieść. Senat miejski szkoły zam
knąć nie chciał bez w y r a ź n e g o zlecenia Hozyusza , k tó ry wła
śnie był w podróży, wizytując dyecezyę ; nasz r ek to r twierdził 
słusznie, że yv t ak im wypadku , ze względu n a powierzoną sobie 
młodzież, lepiej być bojaź l iwym dla bezp i eczeńs twa , niż odwa
żnym i na rażać się. Senatoyvi żal było, że licznie uczęszczana 
szkoła mia łaby nagle pójść w rozsypkę , j akko lwiek — dodaje 
nasz Lwowian in — n igdy dla niej nic sami zrobić nie chcieli. 
Powie t rze t rwało j e d n a k ż e niedługo, УУ l is topadzie było j uż nie-
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mai całkiem dobrze. T a k przynajmnie j sądzić w y p a d a z tego , 
że gdy wojewoda chełmiński, Stanis ław K o s t k a , posłał do E l 
bląga po „pacholęta swoich ł a s k a w y c h , a dobrych przyjaciół" , 
ch łopcy „nie chcieli ż a d n y m obyczajem j echać" , chociaż taka 
się im do wakacyj nas t ręcza ła okazya. Oospodarz , u k tórego 
mieli s tancyę, i sam mistrz Mikołaj, zaręczali, że j uż niema nie
bezpieczeńs twa. 

P o zarazie nas ta ł n o w y a l a r m : zmiana rektora . Mikołaj 
Lwowian in odchodził . 

Mikołajowi nie dopisywało zdrowie. J u ż w s tyczniu 1552 r. 
narzekał na scabies z us tawicznym bólem głowy i lekarza się ra
dził. Tem bardziej dokuczały mu k łopo ty szkolarskie, do k tó rych 
rzeczywiście s tworzonym nie był. Tymczasem zdarzyła m u się 
sposobność wyjechać do W ł o c h , do słonecznej I ta l i i , do ziemi 
obiecanej human izmu i renesansu X V I . yvieku. Kanc le rz Ocieski 
wyprawia ł t am swego siostrzeńca, Rafała Mstowskiego, i zapro
ponował Mikołajowi, ażeby mu był ochmis t rzem w tej p o d r ó ż y : 
mógłżeż odmówić bez ciężkiego grzechu przec iwko sobie sa
memu? Nie miał mu też t ego Hozyusz n igdy za złe, że dla tej 
p o d r ó ż y porzuci ł szkołę elbląską. Uk łady z Ocieskim t rwa ły dość 
d ługo ; we wrześniu by ły j uż w toku i r ek to r nie taił się z tern 
w Elblągu, że zamierza wyjechać ; nie mając j e d n a k jeszcze ab
solutnej pewności , Hozyuszowi nic o t em nie pisał. Niespodzianie 
o t rzymuje biskup list od senatu miejskiego d. d. 20 września 
1552 г., że Gelasinus j edz ie do W ł o c h , że t r z e b a b y pomyśleć 
o nas tępcy. Słusznie odpisał Hozyusz , że r e k t o r nie ucieknie 
przecież, nie wypowiedz iawszy s łużby b iskupowi , a póki t ego 
nie uczynił , wyjazd j e s t wątp l iwy i o na s t ępcę się t roszczyć za-
wcześnie. Ale w grudn iu by ło j uż zdecydowanem, że Gelasinus 
jedzie . 

Ra jcy elbląscy chcieli mieć r ek to rem n a n o w o — Marka . 
S tanowczo i gromiąc ojców mias ta sprzeciwił się t e m u H o z y u s z ; 
wszak wiecie — pisał im — dlaczego Marek został wyda lony ! 
Wiedziel i dobrze rajcy — ale też również dobrze xviedzieli, że 
Marek j e s t gor l iwym lu te ránem i p r awdopodobn ie d la tego wła
śnie życzyli sobie j e g o p o w r o t u ; ale było to oczywiście wręcz 
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n iemożebnem xvobec Hozyusza . O nas tępcę starał się sam Gela
sinus i pisał do swych przyjaciół do K r a k o w a ; chciał pisać do 
profesorów, a l e n i e w i e d z i a ł , j a c y t e r a z s ą w K r a k o 
w i e , b o s i ę b a r d z o c z ę s t o z m i e n i a l i . Czynił też s tara
nia yv Krakowie ten sam dr. Maryeki , k tó ry Gelasinusa do P rus 
namówił . — Zanim prze jdziemy do nas tępcy Gelasinusa, k tó ry 
z wiosną 1653 do W ł o c h j u ż j echa ł , poświęcimy m u jeszcze 
kilka uwag. 

Nie był to człowiek na nauczyciela publ icznego s tworzony, 
zwłaszcza xv t ak t r u d n y c h warunkach elbląskiej szkoły, gdzie 
t r zeba było wymuszać sobie uznanie, spokój i zachowanie p o 
rządku. Za j e g o r ek to r s twa uczniowie włóczyli się z bronią 
w ręku późnym wieczorem po mieście, i to nie sami ty lko 
Niemcy, ale też j ego bezpośredni pupilo wie, Polacy . A b y t e m u 
zapobiedz , żądał Hozyusz in terwencyi władz miejskich, bo nasz 
Lwowian in osobis tym wp ływem nie umiał widać t emu zaradzić. 
Dla niego t rzeba było uczniów łagodnych, spokojnych; móg ł być 
naj lepszym nauczycielem, ale nie umiał być dla chłopców suro
w y m dozorcą, podobnie j a k nie umiał zająć wobec n ieprzychyl 
nych sobie żywiołów odrazu tak iego stanowiska, ażeby go zacze
pić nie śmiano : widocznie przez pexvien czas z początku pozýva
la! się bezkarnie zaczepiać, skoro po tem doszło aż do skandalóxv. 

W y ż s z e g o umys łu , szerszego ho ryzon tu , śmielszego po lo tu 
u magis t ra Mikołaja nie zna jdu jemy: był to człowiek zwyczajny, 
przeciętnej miary, k tó ry się niczem nie odznaczy ł ; t ak ich j a k 
on, magis t rów, by ło tysiące. W chwilach wolnych poświęcał się 
wierszoklectwu okol icznościowemu xv łacińskim języku . Zacho
wała się nam j e d n a p róbka cha rak te rys tyczna j ego u t w o r ó w : Na 
Nowy R o k 1552, powinszowanie Hozyuszowi , tej t reśc i : 

„Rok nowy, k tó ry sobie F e b u s , wóz skierowawszy 
w przes t rzeń świata toruje, będzie dla Ciebie pomyś lnym, 
pa t ron ie , usunie choroby i szkodliwe t roski i wszys tko , co 
zwykło niemile obrażać . Ten siły Ci zwróci i pożądane 
zdrowie i wszys tko , co zwykło przyjemności sprawiać. On Ci 
p rzysporzy dos ta tków i wielkich zaszczytów, on wsławi Twe 
imię po szerokim świecie". 
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M a m y przed sobą całkiem t rywia lne powinszowanie n o w o 
roczne. P r z y j ę t y m wówczas z w y c z a j e m , odpowiedział LTozyusz 
„na złe wiersze dobremi czerwieńcami", j a k się sam autor w y 
raził. Pos iadał bowiem mistrz Mikołaj skromność autorską. Ale 
dlaczego nazwał swe yviersze ł i cbymi? Nie ze wzg lędu na p r ó 
żnię t reści , ale dla tego, że na począ tku czwar tego wiersza b y ł o 
słóyyko adimet, nie czyniące zadość wymagan iom m e t r y c z n y m ; 
ba rdzo za to Hozyusza w n a s t ę p n y m liście przepraszał . G d y b y 
nie to, wiersz byłby, j e g o zdaniem, całkiem dobry! Spodziewając 
się poprawić p rzy najbl iższem opus, obiecał dys tychy na obrazy 
apostołów, k tó rych j e d n a k nie pos iadamy. P o e z y a nasza w r. 1551 
wyszła j u ż przecież poza liczenie sylab na pa lcach i p ros te sz tu
czki m e t r y c z n e ; co do pojęcia o poezyi , Gelasinus stał niżej li
t e rack iego na rodowego poziomu. — O ruch n a u k o w y niewiele 
się t roszczył ; czyż go nie charakteryzuje to , że siedząc w E l 
blągu, nie wiedział n ic , j a c y są profesorowie w K r a k o w i e ? on, 
magis te r krakowskie j akademi i ! O ko re spondencyę między Elblą
giem a stolicą pańs twa nie było przecież t ak t rudno . 

Os ta teczn ie , p rzebywszy w wza jemnych s tosunkach rok 
i siedm miesięcy (od sierpnia 1551 do marca 1553), narzekal i 
p o t e m wzajemnie na siebie i Hozyusz i Gelasinus. Mikołaj u w a 
żał Hozyusza za skąpego ; spodziewał się widać w Prus iech nie-
wiedzieć czego , szybkiej jakiej ka ry ery, dużo znacznych ubo 
cznych dochodów i t. p . Obiecał m u wprawdzie Hozyusz k a n o 
nię , ale przecież nie zaraz na zawołanie , bo na jp ierw t r z e b a 
było wakansu , a p r zy t em wypada ło dłużej nieco p r zy Hozyuszu 
posiedzieć i szkole się zasłużyć. Hozyusz skąpym bynajmiej nie 
b y ł ; jeżel i zaś w tych czasach by ł oszczędnym, to ty lko na j e g o 
pochwałę p rzemawia , bo z finansami j e g o było bardzo krucho, 
j ak to ła two ze źródeł możnaby wykazać . G d y b y by ł skąpym, 
nie by łby zakładał szko ły ! Ale był może zamało h o j n y m ? Lecz 
jeżel i t y lko dla spodziewanej hojności Gelasinus do P rus jechał , 
wskazuje to również b r a k wyższego polo tu yv j e g o umyśle . 
Chciał się bogac i ć , chciał b rać za swą p racę koniecznie więcej , 
niż by ła w a r t a ; wynagrodzen ie stosoyvne do wartości p racy uyva-
żał za k rzywdę . W naszych czasach pos tępowanie takie należą-
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łoby wprost po tęp ić i nazwać n iehonorowem wyciąganiem pie
niędzy : do czasów Hozyusza nie można t a k surowej p rzyk ładać 
miary ; inne b jdy zwyczaje i obyczaje , a nie jedno było jeszcze 
b ia łem, co dziś u w a ż a m y już za czarne , dzięki pos tępowi na
szemu i del ikatniejszym pojęciom. Wyc iągan i e p ieniędzy przez 
rzeszę l i teracką i pół -uczonych było rzeczą przyję tą na Zacho
dzie, k tóra t am n ikogo nie raziła, a z human izmem przeszła do 
Polski . W y b i t n i l i teraci i uczeni zajmowali pod t y m względem 
nieraz wyjątków-o zaszczytne stanowisko, np . E r a z m R o t t e r d a m -
czyk, nie umiejący szachrować dedykacyami , albo nasz K o c h a -
noxvski „nie dbający o kasz te lana" — ale tuzinkovvy humanis ta 
miał swój kodeks , k tó rego pierwszy paragra f b rzmia ł : „Od t ego 
są ludzie bogaci , żeby dawali pieniądze", z dop i sk iem: „jeżeli 
nie dają, dopuszczają się przestępstwa--'. 

Otóż Hozyusz pieniądzmi na każde zawołanie nie szastał 
i dopuścił się przez to w oczach Mikołaja p rzes t ęps twa illibera-
titatis. Na szczęście wiemy dokładnie, ile m u dał. 

Mikołaj Gelasinus zgodzi ł się za 200 grzywien rocznie, 
z czego wziął 30 zada tku od K r o m e r a w Krakowne. Po łowę pen
sy i miał m u płacić Hozyusz , po łowę magis t ra t elbląski. Skarżył 
się, że mu mag i s t r a t nic nie p ł ac i ; na tenczas „skąpy 1- Hozyusz 
zobowiązał się zapłacić i za Elblążan, g d y b y się nie uiścili. Od 
sierpnia l ó ó l cło sierpnia 1552 r. o t rzymał go tówką od samego 
Hozyusza oprócz k rakowsk iego zada tku g rzywien 181 i cłukatów 
frzy. Magis t ra t zaś dal mu osobno 80 grzywien, k tó re Hozyusz 
miał p rawo Mikołajowi odjąć z płacy, bo go tylko za 200 grzj--
wien zgodził, ale „skąpy" b iskup t ego nie uczynił. Oprócz ubo 
cznych dochodów (salvis tarnen m, quae roca»tur aceìdcnialia) otrzy

mał t edy za rok pierwszy 300 grzyxvien zamias t na leżnych so
bie 200. W drugim roku należało m u się wynagrodzen ie ty lko 
za siedm miesięcy, a więc n iecałych 120 grzywien, a dostał 132. 
Dodaje do t ego ob rachunku Hozyusz : „He ot rzymał (za drugi 
rok) od urzędu miejskiego, nie wiem, ale nie j e s t on opieszałym 
poborcą. Nie zwykł milczeć, gdy nie wypłacono, czego żarła : 
pode j rzywam tedy, że go senat zaspokoił . A za t em choć mu się 
nie należało więcej , j a k 300 grzywien, a przynajmniej niewiele 
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ponad to, zapłaciło mu się blisko 500 grzywien . Czy to znaczy 
pos tępować ze skners twem, niech inni osądzą". 

Osobiście niewiele s tyka ł się Hozyusz w tych la tach ze 
swoją szkołą, zaję ty bez us tanku życiem publ icznem. W y r ę 
czał go nieco Kromer , k tó ry wyszukał nauczyciela, i późnie j , 
z początkiem 1552 roku, zjechał do E lb ląga ; zabawił t a m atoli 
za k ró tko , ażeby — zdaniem Mikołaja Lwowian ina — yvszystko 
należycie załatyyić. Sam Hozyusz bawi ł t am z począ tk iem g r u 
dnia 1552 r. i od k o ń c a lu tego 1553 r. p rzez cały marzec, k iedy 
Gelasinus go tował się j u ż w drogę. Osobistej j e g o ingerencyi 
w sp rawy szkolne j e s t ś ladów wprawdz ie dosyć, ale same takie , 
że nie wys tarczą n a złożenie sobie j ak iegoś ogólniejszego obrazu . 

D o j ak iego s topnia wiadomości nasze o szkole elbląskiej 
są f ragmentaryczne , wskazuje najlepiej ta okoliczność, że nie-
sposób zadać sobie g łównego p y t a n i a : a czego też i yv j ak i ż 
sposób yv tej szkole uczono? j ak i był je j u s t ró j ? W i e m y wpra-
yydzie, że obaj magistroyyie : Marek i nasz Mikołaj, p rzeds tawi l i 
każdy osobno syvój p lan szkolny, ale nie pos iadamy dziś ani j e 
dnego ani drugiego ; mus imy t edy poprzes tać na tych drobia
zgach, k tó re się p rzygodn ie tu i owdzie w naszem opowiadaniu 
wyłaniają. Sys tematyczn ie t r ak tować tej sp rawy dziś nie można . 
Do luźnych naszych wiadomości dodać ty lko jeszcze możemy, 
że klasa na jwyższa nazywała się pieryyszą, ale niewiadomo, ile 
ich b y ł o ? — i że rok szkolny dzielił się na kwar ta ły , ale znów 
niewiadomo, k iedy się rozpoczynał i kończył . Uczniowie wpisy
wali się i odchodzil i od kyyartałów. 

W maju 1553 г., yv kilka t ygodn i po wyjeździe Gelasinusa,. 
przeniósł Hozyusz swą szkołę do Hei lsbergi . T a m się zaczyna 
t rzeci je j epizod. Przeniesienie by łoby nastąpiło, choćby Gelasi
nus pozos ta ł : Hozyusz poróżni ł się bowiem z Elb lążanami , k t ó 
rzy j awn ie p ro t e s t an tyzmowi sprzyjali . 

* * * 

Starania o nas tępcę po magis t rze Mikołaju rozpoczęto j u ż 
w styczniu 1553 r. za pośrednic twem Szymona Maryckiego, obe
cnie kanclerza chełmińskiego biskupa, Lubodz iesk iego ; nie wio-
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dły one j ednakże do celu, t ak t rudno było o Niemca, a n iepo-
dejrzanego kato l ika zarazem. B y t szkoły by ł zachwiany z p o -
yvodn braku nauczyc ie la : w maju 1563 r. dowiaduje się u H o 
zyusza J a n K o m o r o w s k i , kasz te lan po łan ieck i , zan iepokojony 
wieściami, ż e uczniowie mają się roz jechać: w październiku pros i 
s tanowczo o odesłanie mu syna do domu. Podobn ież postąpił 
W a l e n t y Pocllodowski ze synem. Hozyusz nie chciał się yyyrzec 
niTŚli posiadania u siebie szkoły, n a wyjazd nie chciał zezwolić, 
go tów raczej p rzy jmować nowych uczniów i ściągać do siebie 
tych z polskiej młodzież}*, k tó rzy uczęszczali do miejskiej szkoły 
w Elblągu, z k tórą b iskup całkiem zerwał. J a n Tarnowsk i wy
prawił do Hei lsbergi na swój koszt młodego Słupeckiego, k t ó r y 
narzekał, ż e po wyjeździe Oelasinusa niczego się w E lb lągu na
uczyć nie może; zapłacono z a niego, c o winien był na kwa te rze 
w Elb lągu , i do Hei lsbergi przewieziono. Słupecki nie mając 
funduszów- własnych, musiał j e chać tam, gdzie go pos łano ; wolał 
być między dawniejszymi kolegami, niż pozos tać między Niem
cami w E l b l ą g u , pozbawiony wszelkiej opieki — ale c i , za 
k tórych s a m i rodzice płacil i , młodzież zamożna , mogąca sobie 
dzięki ś rodkom ma te rya lnym wybrać dowolnie zakład, ci yv owym 
czasie Hozyusza opuszczali. Dz iwne to znowu było prowizoryuin, 
chyba n i e lepsze od łobawskich czasów! H e t m a n Tarnowski we 
wrześniu 1553 wiedział, że Hozyusz szkołę swoją z E lb ląga wy
cofał i przeniósł, ale nie yyieclział dokąd ! T a k mało o niej by ło 
słychać. Bo też szkoła j a k g d y b y nie istniała. By ło ki lkunastu 
tylko chłopców', t r zeba było całą rzecz znowu ab ovo zaczynać . 
Dozór n a d tymi rozbi tkami hozyuszowskiej szkoły sprawował k tó 
ryś z bakałarzy miejskiej szkoły w Elb lągu , odmówiony Elblą-
żanom p r z e z b iskupa za pośrednic twem Oelasinusa ; ale i t en 
n iewiadomego imienia baka la rz nastał w Hei lsberdze dopiero od 
czerwca 1553. 

Dopiero w grudn iu 1553 miał Hozyusz upa t r zonego rek to ra 
w osobie niemieckiego magis t ra , Absalona Meisnigera. Na n a r o 
dowości niemieckiej zależało Hozyuszowi wiele, bo chodziło 
o ściągnięcie do szkoły niemieckiej młodzieży, ażeby j ą wydrzeć 
protes; autyzmowi. Grono polskich chłopców miało s tanowić ty lko 
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zawiązek i j ąd ro szkoły, ale je j nie wypełnia ło . Magis ter Absalon 
miał b y ć w połowie grudnia w K r a k o w i e i umówić się t a m 
z k r e w n y m Hozyusza , Hie ron imem K r u e g e l e m — ale nie p rzy
był. K r u e g e l pisał t e d y ponownie do niego, wzywając p rzede -
wszys tk iem do zas tanowienia się, czy xv sp rawach religii chce 
i może b y ć b i skupowi powolnym. Absa lon Meisniger p rzyby ł 
nareszcie i wziął cz tery floreny1 zadatku . Kruege lowi ba rdzo 
się podoba ł ; der gesell ist fein — pisał o nim Hozyuszowi . K o s z t a 
pod róży ponosił Hozyusz ; począwszy od P i o t r k o w a starał się 

0 w y g o d y magis t ra mieszczanin toruński , E r a z m Strauss ; posia
d a m y r a c h u n e k t ego os ta tn iego z dnia 13 s tycznia 1554: z P io t r 
kowa do Torunia s t r awnego groszy 30 , xv Toruniu wyda ł za 
Meisnigera 4 fl. 2 gr. i dał m u go tówką na drogę do Hei l sberg i 
1 fl. l o g r ; r azem 6 fl. 17 gr. Meisniger by ł osobiście u H o z y 
usza około 10 s tycznia 1554 i zdawał tu p rzed gor l iwym bisku
pem t r u d n y egzamin z religii, k tó rego nie zda ł , niestety, z po 
s tępem zadoxvolnic m o g ą c y m tak iego Hozyusza . Miał z n im H o 
zyusz „niemało t rudu i r o b o t y z p o w o d u religii", a Kruege l gnie-
xvał się, że go Meisniger podszedł, bo przecież z naciskiem w tej 
właśnie sprawie przemawia ł m u do sumienia i list Hozyusza po 
kazywał ! W Krakowie katolik, a p o t e m wątpl iwy ! Kruege l nie
słusznie Meisnigera pode j rzywał o l ekkomyślne zawarcie umoxvy 
lub ochotę xvyzyskania Hozyusza . Nie t a k to ła two było χνόχν-

czas oznaczyć świeckiemu człowiekowi granicę pomiędzy katol i -
ckiem a lu terskiem wyznan iem ; Meisniger sam może nie wie
dział, że do p ro t e s t an tyzmu inklinuje i może w Hei l sberdze do
piero się dowiedział , że zapa t rywania j e g o wychodzą j uż poza 
obręb rzymskiego Kościoła. Takich zaś katolikóxv, j a k Hozyusz , 
nawe t w Kościele by ło niewielu, t rudno więc by ło wyjść bez za
rzu tu od niego. — Szkoła pozos ta ła znów bez nauczyciela ; s3Tna 
kaszte lana bieckiego, Dębieńskiego, p rzeznaczonego do s tanu du
chownego , musiał Hozyusz wysłać do Gu t s t ad tu , aby się t am 

1 W a r t o ś ć t e j k w o t y o z n a c z y ć m o ż n a z t e g o п р . , ż e T a r n o w s k i n a 
u t r z y m a n i e S ł u p e c k i e g o w E l b l ą g u p ł a c i ł HO florenów r o c z n i e . 
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lepiej po n iemiecku nauczył : w Hei l sberdze nawe t tego porzą
dnie nie miał k to uczyć. 

Niespodziewanie nastąpił j e d n a k zwrot u Meisnigera . 'W kwie
tniu jeszcze Hozyusz był z n iego niezadowolony, a już w maju 
posyła po j e g o rzeczy do Torunia , Widoczn ie magis te r Absa lon 
poddał się zupełnie poyvadze b iskupa w kyyestyaoh spornych 
i wątpl iwych, skoro n ie ty lko na r ek to ra do Hei lsbergi go przy
j ę t o , ale też p o t e m stale obok j e g o nazwiska s p o t y k a m y doda
t e k : catholicits, n iemal j a k o p rzydomek . 

O szkole heilsberskiej wiemy jeszcze mniej , niż o łobawskiej 
i elbląskiej. Jeże l i źródła nam podają, że uczono łaciny i n ie
mieckiego — toć t ego i t ak ł a t w o b y ś m y się domyślel i ! Niewiele 
nam też dopomoże wiadomość , że chłopcy śpiewali w kościele 
na chórze — a na tern zaczynają i kończą się zarazem wszelkie 
wiadomości o urządzeniu tej szkoły. Nie wiemy nawe t na pe 
wno, czy oprócz chłopców z Korony , byl i t am j a c y inni ucznioxvie. 

W październiku 1554 r. decydował się Hozyusz szkołę swoją 
przyłączyć do chełmińskiej , skoro pragnął , ażeby magis te r Absa
lon objął tam rek to ra t i porozumia ł się w tej mierze z b i skupem 
Lubodzieskim. Właśn ie pows ta ły w Chełmnie gwa ł towne spory* 
z powodu rektora Hoppiusa, j a w n e g o p ro t e s t an t a ; Hozyusz wy
musił na pobłaż l iwym Lubodz iesk im wygnan i e Hoppiusa , a za
razem sam pragną ł się zająć dalszymi losami szkoły. Ale mistrz 
Absalon odmówił , nie chcąc się narażać w Chełmnie na tysiące 
przykrości , i xv Hei l sberdze pozos ta ł ; skutk iem tego rozbił się 
też plan Hozyusza przyłączenia swej szkółki do szkoły chełmiń
skiej. Wiemy, że aż do l ipca 1.556 r. mistrz Absa lon pozos tawał 
w obowiązku u Hozyusza , ale do t ego czasu, przez blisko dwa 
lata. żadnej a. żadnej ani o n im ani o j ego szkole niema w ko -
respondencyi Hozyusza wiadomości . Z początkiem maja 1558 r. 
dopiero s p o t y k a m y się z nim w Krakowie , gdzie był świadkiem 
pożaru , k tó ry zniszczył południową część mias t a ; n iedługo t a m 
bawił i w połowie miesiąca wraca ł j uż do Hozyusza . W k r ó t c e , 
w lipcu, rozchodzi się pog ło ska , że wypowiedz ia ł Hozyuszowi , 
a Lubodzieski s tara ł się znowu pozyskać go do Chełmna. Meis-
niger oświadczył wręcz, że do chełmińskiego camifieinm nie p ó j -

!'. ι·, т. xxx. 15 
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dzie — czy zaś u Hozyusza pozostał , nie wiemy, bo na tern u r y 
wają się wszelkie wiadomości o nim i o szkole Hozyusza zarazem.. 

U w a g ę Hozyusza zajęła wyłącznie szkoła che łmińska: spór, 
z okazyi Hopp iusa powsta ły , ogarnął szerokie ko ła , opar ł się 
o dwór królewski . Hozyusz zaangażował się w tej sprawie do 
na jwyższego s topn i a , t ak że p r y w a t n a j e g o szkoła całkiem z e 
szła na drugi plan ; o tej nic, a o t amte j ciągle sporo szczegó
łów w j e g o korespondencyi . Ale t a sp rawa do naszego t e m a t n 
j uż nie n a l e ż y : o chełmińskim za ta rgu szkolnym i n n y m razem, 
osobno pomówić wypadn ie . 

Reasumując wynik i skąpych źródeł, widzimy, że Hozyuszowi . 
chodziło o założenie w Prus iech katol ickiej , par excellence w y z n a 
niowej szkoły, k t ó r a b y pod j e g o bezpośrednim dozorem pozos ta
wała. D la t ego ignorował ζτ&ζχι całkiem szkołę chełmińską, g d y 
zosta ł b i skupem tej dyecezyi , i zakładał w Ł o b a w i e drugą, od 
rębną całkiem szko łę , dla konkurency i z t amtą i wymierzoną : 

przeciw niej , j a k o pro tes tanckie j . Doświadczenie pouczyło go, że 
konkurency i takiej w y t r z y m a ć nie zdoła dla braku funduszów ;. 
dobre siły nauczycielskie ty lko za wysokiem w y n a g r o d z e n i e m 
decydowały się j e c h a ć do P rus . Zmienia t e d y Hozyusz p lan i p r ó 
buje, czy k tó ra z is tniejących szkół miejskich za przyczynien ie 
się do je j rozszerzenia i podniesienia nie da łaby się użyć do j e g o 
p rogramu . P r ó b a , dokonana na szkole elbląskiej, nie ze wszy -
s tkiem wprayvdzie się powiodła, ale wykazała , że rzecz j e s t m o -
żebną, a sys tem ten prak tycznie j szy od zakładania nowej szkoły, 
j a k to zaraz po przeniesieniu je j do Hei l sberg i się okazało. G d y 
nas tępnie Elbląźanie swą szkołę j awnie na p ro tes tancką zamie 
nili, pos tanowi ł znów t e m u pradoyvi energiczniej p rzec iwdzia łać ; 
ale nie na podupadającą elbląską, ale na kwitnącą chełmińską 
szkołę zwrócił swoją uyvage, jakkolwiek, t a leżała poza j e g o d y e -
cezyą warmińską. W z m o g ł o się tymczasem znaczenie Hozyusza , 
wzrosły dochody, powiększył się znacznie majątek, pozyska ł t e ż 
w Prusiech znacznie yvieksze w p ł y w y : uzbro jony do walki z lu-
terskiemi szkołami bez porównania lepiej , niż na począ tku swych 
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biskupich rządów, wystąpi ł do niej wyzywająco, zuchwale, wio
dąc bezwzględny bój na wszystkich punktach , nie szczędząc ni
kogo, ani b i skupów ani senatu świeckiego, ani samej osoby k ró 
lewskiej . J e d n y m z p u n k t ó w p r o g r a m u tej zayvzietej walki by ło 
wydarc ie p r o t e s t a n t o m starej szkoły chełmińskiej , n ie ty lko na j 
większej i najlepszej yv P rus i ech , ale słynnej w całej Koron ie 
i ościennych niemieckich ziemiach. 

Dr. Feliks Koneczny. 



HISTORYCZNY ROZWÓJ NIHILIZMU 

U g r u p o w a n i e s i ę s t r o n n i c t w r e w o l u c y j n y c h n a e m i g r a c y i i w Rosja p o d 
w p ł y w e m k o m u n y p a r y s k i e j i n i e m i e c k i e g o s o c y a l i z m u 1870—72. — E p o k a 
s p o k o j n e j p r o p a g a n d y s o c y a l n e j m i ę d z y n a r o d o w e j p o d h a s ł e m : lati w naród, 

u d a r e m n i o n a e n e r g i ą p o l i c y i 1872—75. — M e m o r y a ł h r . P a h l e n a . 

Powiedzie l i śmy już poprzednio , że nihilizm spekula tywny, 
t j . n egacya Boga , rodz iny i społeczeńs twa — przerodzi ł się nie
bawem w rzeczywis ty socyalizm. Właśc iwa j e g o faza t rwa ła za-
ledyvie la t ki lka (1860—64). W k r ó t c e nihil ista z r. 1860 zapragną ł 
nie tylko sam b y ć szczęśliwym, ale uszczęśliwiać drug ich p ropa 
gandą ateizmu, ma te rya l i zmu i anarchi i społecznej . Przejął więc 
całą t e o r y ę socyalizmu. P r ó b y K a r a k o z o w a i Necza jewa zreali
zowania anarchi i społecznej by ły p rzedwczesne ; nawe t s t ronni
c twa rewolucyjne nie by ły n a nie p r z y g o t o w a n e , i d la tego nie 
udały się. E p o k ę la t 1864—70, a nawe t do 72, nazwaćby nale
żało socyal izmem t eo re tycznym ; ale nazwa nihil izmu t a k p rzy 
pad ła do gus tu rządu i społeczeństwa rosyjskiego, że pomimo 
t łumaczeń i p ro tes tów ze s t rony rewolucyonis tów rosyjskich, ka
żdego reyyolucyonistę bez różnicy odcieni nazýváno nihilista, a ka
żdy ruch socyaino-rewołucyjny i każde pismo rewolucyjne p rzy 
pisywano nihil istom ; sku tk iem czego pocze t nihilistów ogromnie 
urósł : objął nie tylko ludzi p rzewrotnych , ale mnós two gorących 

W R O S Y I . 

I I I . 
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serc, k i lkunastole tnich s tudentów i s tudentki , k tóre ty lko współ
czucie i s y m p a t y ę publiczności budzić mog ły — a mianem nihi
lizmu nap ię tnowano n ie ty lko zbrodnie , ale t akże czyny, k tó re 
w cywil izowanym Zachodzie, np . we F r a n c y i lub Niemczech, są 
prawnie dozwolone i u s t awami z a g w a r a n t o w a n e — co oczywiście 
jeszcze więcej zwolenn ików nihilizmowi zjednało. My też t rzy
mając się u tar te j formy, nazywać będz iemy i nadal socyal is tów 
wszelkich odcieni w Rosyi nihilistami, a wszelkie, ruchy rewolu
cyjne, nihi l is tycznymi. 

Otóż nihii istom rosyjskim 1860—70 r. brakoxvalo modelu. 
Taki model znaleźli wreszcie yy komunie paryskie j . Anarch ia re 
wolucyjna przeds tawi ła się t am w całej pełni zniszczenia. P r z y 
kład ten. przerażający chrześcijanina, podoba ł się dziwnie ..sze
rokiej na tu rze" rosyjskiego nihilisty. Taką k o m u n ę urządzić, 
w całej Rosyi stało się na jgorę tszem życzeniem. Ale do tego po 
t rzeba obrobić surowy ma te rya ł ludowy i robotniczy, p r zygo tować 
umysły klas in te l igentnych. A więc p r o p a g a n d a spoko jna , ale 
wszechstronna, s tała się teraz zadaniem nihilizmu. ΛΥ ciągu dwóch 
lat (1870--72) ug rupowa ły się nihi l is tyczne s t ronnic twa yy t en 
sposób : 

Na emigracyi yy Z u r y c h u dostarczała mate rya łu do tych 
s t ronnic tw liczna młodzież rosyjska na uniwersytec ie i pol i
technice. Było jej t a m z k o ń c e m 1872 r. aż 239, a z tej l iczby 
1Ш p a n i e n , t j . s tuden tek m e d y c y n y 77, filozofii 22, prawa 1. 
Zastęp ten powiększała rocznie znaczna cyfra pod różnych R o -
syan i emigrantów. W s z y s t k o to grupowało się około B a k u n i n a 
i L a w r o w a w Genewie, k tó rzy dla tej rosyjskiej publ ik i miewali 
odczyty i p re lekcye '. Bakunin , anarchiczny rewolucyonis ta z p r o -
tesyi . doradzał ludową p r o p a g a n d ę czynu. On to wyda ł hasło : 

1 O M i c h a l e B a k u n i n i e p o w i e d z i e l i ś m y w p o p r z e d n i m r o z d z i a l e . 
• P o r . z e s z y t k w i e t n i o w y , s t r . 88). 

P i o t r Ł a w r o w . p u ł k o w n i k i p r o f e s o r a k a d e m i i w o j s k o w e j w P e 
t e r s b u r g u , m ą ż p o w a ż n y i l i b e r a l n o - s o c y a l n e g o z a c i ę c i a : w p l ą t a n y w p r o 
c e s K a r a k o z o w a , w y g n a n y n a S y b i r , u m k n ą ł z t a m t ą d s z c z ę ś l i w i e d o P a 
r y ż a : w z i ą ł c z y n n y u d z i a ł w k o m u n i e , p r z e n i ó s ł s i ę p o t e m d o G e n e w y , 
g d z i e o d 1873—77 w y d a w a ł u c z o n y r o c z n i k Wperod w d u c h u u m i a r k o w a 
n e g o ••.ocyalizmu. D o k a ż d e g o r o c z n i k a d o d a w a n y b y ł d w u t y g o d n i k Wperod. 
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idti w naród. B o z p r a w y j e g o : „Pańs two i anarchia" , „His to ry
czny rozwój in te rnacyona łu" , dowodzą p o t r z e b y zniesienia wszel
kich urządzeń p a ń s t w o w y c h oraz rodziny i własności , a zaprowa
dzenia zbiorow rej p r a c y i własności. To zaś umożl iwi się federa-
cyą j e d n o s t e k w gminy, gmin w narody , na rodów w ludzkość, 
A te i zm zastąpi re l ig ię , lud m a mieć średnie wykszta łcenie , ko 
b ie ta m a b y ć wolną i r ówne mieć p r a w a j a k mężczyzna . L u d — 
twierdzi dalej Bakun in — zawsze j e s t skory do rew'olucyi ; nie 
po t r zeba go obrabiać , dosyć, jeżel i j e d n a gene racya ludzi czynu 
pójdzie w ten lud, da m u świadomość siebie i powoła go do 
walki przec iw uprzywi le jowanym klasom i rządowi. Bakun in wi
docznie nie znał n a t u r y ludu, tern mniej rosyjskiego, nawyk łego 
s tawiać cara obok Boga , a czasem wyżej Niego, i d la tego t eo 
rya j e g o p r o p a g a n d y ludowej okazała się n iewykonalną . 

Lawrow, p o w a ż n y nauką i w i e k i e m , co do zasad zgadza ł 
się z B a k u n i n e m , ale doradzał młodym p ropagandz i s tom, aby 
pierwej sami się uczyli i byl i ze wszech miar wyksz ta łconymi , 
p o t e m dopiero aby poszli w lud, starali się poznać j ego na turę , 
sk łonnośc i , sposób życ i a , powol i „ instrukcyą" przyswajal i mu 
pojęcia i pog lądy socyalne. Gdy wybije „minu ta" do ogólnego 
r u c h u , wtenczas m a s y ludu , należycie obrob ionego wieloletnią 
p ropagandą , wyświadczą rewolucyi walną us ługę . 

Bzecz jasna , że młoda rosyjska emigracya przyjęła p r o g r a m 
Bakunina , bo był r adyka lny , a nie kazał się uczyć. L a w r o w zo
stał w n e t osamotn iony — posmutn ia ł i umar ł w P a r y ż u 1878 r. 

Znalazł się w Genewie jeszcze i nny naczelnik p a r t y i: czer
w o n y r adyka l i s t a , P io t r Tkaczew. W p l ą t a n y w proces Necza
j e w a , skazany na Sybir , umkną ł z tamtąd szczęśliwie w r. 1 8 7 3 ; 
schroni ł się do G e n e w y i p racował z Ł a w r o w e m przy redakcy i 
rocznika Wperod. W n e t j e d n a k wystąpi ł p rzec iw Ławrowowi , za
czął w y d a w a ć pismo Nabat (dzwon alarmowy), nawoływa ł w nim 
do rzezi carskiej rodziiry, czynowników, szlachty, kapi ta l i s tów, 
fabrykan tów i kupców, i rozwijał swój p rogram, k tó r ego g łówne 
p u n k t a są te : 

1) podburzać przec iw rządowi lud i wszystkie war s twy ; 
2) organizować młodzież w j a w n e i ta jne zyyiązki: 
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3,1 zapomocą spisków, p r o p a g a n d y ludowej i agi tacyi o twar
tej wywołać powstan ie mas ludu i rzeź wszystkich , k tó rzy nie 
są ludem: 

4) has łem: .,E,ewoluoya w czyn ie" ; p a r t y a reformistóyy s tać 
sie ma par tyą c z y n u : ce lem: walka przeciw rządowi i społe
cznemu porządkowi aż do ostatniej kropl i krwi . 

Słusznie dowodzi ł Layvroyv, że Tkaczew nie j e s t socyalistą, 
ale po l i tycznym reyvolucyonista , j a k o b i n e m , k tó ry po zwaleniu 
rządu cara p ragn ie ustal ić rząd t e ro rys tów ; lud na te in nic nie 
skorzysta . To też Tkaczew nie miał n igdy silnej par ty i za sobą. 

Byli j eszcze na emigracyi t. zw. „buntar i" , k tó rzy nie na
leżąc do żadnej z powyższych pa r ty j , za glóyvny środek uważal i 
wznawian ie co chwila na wielu miejscach, naraz zaburzeń ludo
wych i burd ul icznych. Organem ich by ły p i sma , wychodzące 
w Genewie: Rabot nik i Gromada. W Zurychu istniały od r. 1873 
drukarnie rosyjskie, zecerami byli s tudenci ; t łoczono w nich pi
s m a Bakunina i J jawrowa. W Geneyvie i Londyn ie istnieją p o -
dziśdzień drukarnie socyalistóyy rosyjskich. 

Tak więc na emigracyi cztery s t ronnic twa, z k tó rych n a j -
silniejszem byli Bakuniści , dzieliły młodzież rosyjską w Zurychu, 
Genewie i Londyn ie . Hząd rosyjski opat rzył się wreszcie i 1872 r. 
nakazał wszystk im uczącym się w Zurychu wrócić do kraju p o d 
grozą u t r a ty p raw obywate l sk i ch , g r z y w n y i więzienia. J a k o ż 
wrócili prawie wszyscy, s tudentk i zwłaszcza, ale na to, aby spo
tęgować i uorganizować rewolucyjne żywioły w k r a j u , „pójść 
w lud i do robotnikóyy", i uszczęśliwić ich p ropagandą socyalną. 

P r z y p a t r z m y się teraz nihi l is tycznym robo tom wewnąt rz 
kraju w tej samej epoce (1869—72). Duszą tych robó t i o rgan i 
za torem nie bez ta len tu by ł Michał Czajkowski, słuchacz uni
wersy te tu pe te r sbursk iego . Korzys ta jąc z rewolucyjnego usposo
bienia młodzieży, pozakłada ł on w la tach 1869 i 1870 przy uni
wersyte tach czytelnie, sproyvadzal wpros t od nak ładców z zagra
nicy i sprzedayyał tanio socyalne dzieła, j a k : „Kap i t a ł " Marxa, 
„Klas y robo tn icze" Fe i rowskiego , „Siła i m a t e r y a " Buchne ra i t. p . 
Równocześnie szerzył w szkołach ś r edn i ch , a nawe t ludowych, 
p ie lęgnowanie nauk przyrodniczych i d o k t r y n socyal is tycznych 
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przez czytelnie, b roszury cenzuralne i odczyty . W n e t j e d n a k rząd 
kazał p o z a m y k a ć oxve czytelnie ; naczelnika ich, eks-żyda boga 
tego , Nathansona , zasłał na pięcioletnie wygnan ie , i t ak un i emo-
żebnił j a w n ą p ropagandę . Rzucono się więc do p r o p a g a n d y t a j 
ne j . W t y m celu w r. 1873 Czajkowski urządził tajną drukarn ię 
w Moskwie i komi t e t centra lny. Zadan iem t ego komi te tu b y ł o 
wysy łać de lega tów na prowincye , opa t rywać w pieniądze, bro
szury, alfabety cyfrowane dla ko respondency i i w fałszywe pa 
szpor ty . Delegaci ustanawial i , każdy w sxvojej prowineyi , p r e 
zesów l o k a l n y c h ; t ak imi b y l i : Aksel rod w Kijowie, Żel jabow 
w Odessie, k tó rzy znów tworzyl i komi t e ty i kó łka xv s tol icach 
kra ju i 37 guberni j i gdzie się ty lko dało. Niezadługo l iczono 
t y c h komi te tów i kó łek na se tki ; cała t a f rakeya przyjęła nazwę 
Czajkowców, a za n o r m ę działania służył im p r o g r a m Bakunina . 
Oprócz tej uorganizowanej par ty i , m n o g o było luźnych zxviazków 
i kółek pod osłoną s towarzyszeń spożywczych i innych , p r a w e m 
dozwolonych. Młodzież marzy ła ty lko o ludzie, unosiła się n a d 
j e g o przymiotami , bolała nad j e g o dolą, przez sympa tyę dla n iego 
ubiera ła się p o chłopsku, naś ladowała p ros t ac two j e g o i czekała 
ty lko hasła, aby przecie módz coś zrobić dla n iego. Has ło dał 
B a k u n i n : idti w naród; przynieśl i j e emisaryusze genewscy, p o 
wtórzyl i s tudenci i s tudentk i , powracające z Zurychu . T rzeba 
było puścić folgę w e z b r a n y m uczuciom sympa ty j ludowych . P u 
szczono j ą i od r. 1872 widzimy wzdłuż W o ł g i i Dniepru spo
kojną p r o p a g a n d ę socyal is tyczną xvsród ludu i po mias tach xvsród 
klas roboczych . P r o p a g a n d z i e tej b rak ło cent ra lnego k i e r u n k u ; 
by ły to g rupy Ł a w r y s t ó w , Bakunis tów, Czajkowców, k tó rzy na 
w e t po wyjeździe swego naczelnika do Ameryk i 1873 r. sami 
j e d n i zachoxvali przecie j akąś o r g a n i z a c y ę , mieli swoją pocz tę 
osobową , poznającą się na s tacyach kole jowych po pierśc ionku 
z k r w a w n i k i e m , noszonym na m a ł y m palcu praxvej ręki ; miel i 
p r zy gospodach i karczmach t. zxv. arsenały czyli skrzynki z p i e -
niądzmi, broszurami , p rok lamacyami , k luczem do cyfer i has łem. 
J e d e n z cz łonków związku, s t rażnikiem nazwań}-, wydawa ł p rze 
chodzącym ajentom z arsenału to , czego pot rzebowal i . Mieli t e ż 
zdo lnych i odxvaznych ludzi w swem gronie i znaczny z a s t ę p 
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kobiet z dobrych rodzin i z klas niższych. Nihilistki te szły w lud 
jako akuszerki , cudowne lekark i , j ako zxvykte robotn ice w war
sztatach i yy polu, i nade r zręcznie w y k o n y w a ł y agi ta torskie rze
miosło ; po mias tach by ły one gospodyniami „kwate r" nihil isty-
cznych i udaremni ły n ie jedne zasadzkę lub rewizyę pol icyi i żan
darmów. 

Oprócz Czajkowców, inne g r u p y nihilistów nie miały ani 
organizacyi ani t ęg ich ludzi. Szli więc w lud niedonoszeni aka
demicy7, g imnazyaści , seminarzyści i kursistki , a wreszcie najroz
maitsze n iedouczone l e k k o d u c h y płci oboj ej, k tó rych lenis twu 
i ambicyi to apos to ls two ludowe wyborn ie dogadzało . P o d po
zorem h u m a n i t a r n y c h lub n a u k o w y c h zebrań, a często bez t ego 
oozoru nawet , wiązano się w ta jne komi te ty i kó łka ; k łócono się 
w nich zawsze, a czasem też i miewano odczyty , p r enumerowano 
zagraniczne rewolucyjne pisma. Zna łem 17-letnią p a n n ę , kształ
cącą się w7 Kijowie, k tórą profesorowie jej domowi t ak dla spraw ry 
ludu pozyskali , że nie mogąc jeszcze sama pójść xv lud , pokój 
mieszkalny na sklad z a k a z a n y c h pism i broszur rewolucyjnych 
oddała, a przez całą j e d n e zimę po k i lkunas tu sp iskowców u sie
bie wieczorami przy jmowała . L a t e m baxviac n a wsi, przebiera ła 
się za wieśniaczkę, do cha t biegała, dzieci wiejskie bawiła, a p o 
woli dok t rynę nihi l is tyczną im podawała . Wsze lk ie próśb}- i za
klęcia rodziców 7 nie mog ły tej zapalonej glóxvki odxvrócic od 
niebezpiecznej zabawy ; t r zeba by ło p a n n ę wywieść za granicę . 
Kilku z t ych młodych ludzi, k tó rzy byxyali u niej xx- Kijowie, 
dostalo się do a r e s z t u ; na szczęście n ik t jej nie zdradzi ł w śle
dztwie: po roku czy dw 7 óch, p a n n a wróciła do swoich pena tów, 
ale już Yvytrzezxviona ze swej adoracyi dla „sprawy ludu". 

Czego właściwie chcia ły te l iczne g r u p y apos to łów ludu? 
Przyjęły i one p rog ram B a k u n i n a : odrazu pójść w lud i podbu
rzać go przeciw u rzędn ikom i poda tkom, przec iw szlachcie i wła
ścicielom ziem, p rzec iw xvielkim i ma łym k a p i t a l i s t o m ; — s t a w i ć 
zyxvo t emu ludoxvi przed oczy s tan j e g o nędzy i w j a k bezczelny 
sposób wyzyskują go k lasy uprzywi le jowane ; — wmawiać xv n iego 
zaufanie xx7 s i łę , k tó ra dotąd xv nim drzemie , a k tóra j e s t nie
zwyciężona, bo t en lud s tanowi 9 / 1 0 części ludności Rosyi . L u d 
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t o zrozumie, a ocknąwszy się z le targu, porwie się do rzezi i r a 
bunku, j a k to uczyni ł p rzed la ty P u h a c z e w i B a z i n Stenjko. Tak i 
by ł p r o g r a m w teoryi i tak ie i n s t r u k c j a dano apos to łom ; ale 
w wykonan iu okaza ły się różnice z a p a t r y w a ń i poyvszechna nie
mal nieudolność. I nie mogło być inaczej . Bakuniśc i w liczbie 
2—3000 poszli w lud, „w podróż bez drogi" . Bez cen t ra lnego 
komi te tu dzielili się n a niezależne oá siebie g rupy . K a ż d y na 
swoją r ękę werbowa ł ochotników, us tanawiał miejscową grupę . 
T y m archipelagiem misyj nihi l is tycznych od P e t e r s b u r g a i Mo
skwy aż po Orenburg , Odessę, Kijów, k ierował p r zypadek ; p lanu 
i k o m e n d y t am nie by ło ; z tąd częste spory i k łótnie wybi tn ie j 
szych apos to łów między sobą, ztąd n ieos t rożność yv przy jmowa
niu członków, a wsku t ek t ego dezercye i zdrady, ztąd niezrę
czność yy agi tacyi . Oprócz wielu dobrych chęci uszczęśliwienia 
ludu, p rzynoszono mu socyalne pojęcia , na Zachodzie w innych 
zupełnie wa runkach wyrobione , u ż y w a n o w y r a ż e ń technicznych, 
zapożyczonych od czerwonego in t e rnacyona łu i n iemieckiego so
cyalizmu, k tórych lud nie rozumiał ; w p y c h a n o mu w rękę b ro 
szury socyal is tyczne, d rukowane w tajnej d rukarn i moskiewskiej 
lub w Genewie, p isane w wielkoruskiem narzeczu, k tó rego Mało-
rusin i Ukra in iec czytać nie umiał . Chłop broszurę odnosił do 
popa lub carskiego u r zędn ika , p rosząc , ż eby mu ją przeczytał , 
przez co ułatwiał akcyę pol icy i ; ta zaś wmawia ła w chłopów, 
że owi ch łopomani to p rzebran i panicze, ajenci szlachty, burzą 
lud przeciw carowi, pchają do buntu , aby p o t e m wraz z carskiem 
wojskiem rzucić się na z b u n t o w a n y c h , w y m o r d o w a ć ich, a zie
mię zabrać dla siebie. B y w a ł o więc częs to : przyjdzie do wsi p r o 
pagandz is ta i l edwo us ta otworzy, pierwszą broszurę z t łumoezka 
wyciągnie, yynet chłopi rzucą się na niego, wiążą i do s tano
wego odwożą. 

N a w e t g d y b y i zd rady nie było, p r o p a g a n d a wśród ludu 
nie mogła przynieść pomyś lnego rezul ta tu . Chłop wielkorosyjski 
by ł n iedos tępny dla t ego rodzaju idei, a czytać nawe t nie umia ł : 
nad Dn iep rem i D o n e m lud słuchał wprawdz ie ciekayvie i po ta
kiwał głową, gdy m u przeds tawiano s tan j e g o niedoli, wysokość 
poda tków, ciężar poboru rekruta , — kobiety- zwłaszcza, j a k Bresz-
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kowska, żona sędziego pokoju, umiały trafiać w j e g o nu tę — ale 
na tem kończyło się wszys tko . 

Zarzucono więc poyvoli p r o p a g a n d ę ludową i zabrano się 
t em gorliwiej do obrabiania ludności robotniczej po miastach, i tu
taj rezul ta t by ł p rzyna jmnie j napozór pomyśłnie jszy. Nic n a m 
lepiej nie maluje tego rozgałęz ionego ruchu nihi l is tycznego w R o 
syi od 1872—7ó г.. j a k M e m o r y a l s e k r e t n y m i n i s t r a 
s p r a w i e d l i w o ś c i , h r . Ρ a l i l e η a, d o c e s a r z a , 187ó r. 
wręczony nas t ępcy t ronu, minis t rom i wyższym, dygn i t a rzom pań-
styya b Nihiliści, z wyją tk iem insynuacyi o r a b u n k a c h , przec iw 
której protes towal i , uznali memorya ł hr. P a h l e n a w całości j a k o 
p rawdziwy i k i lkakrotn ie go p rzedrukowywal i w Genewie . Osnuty 
on jes t na pods tawie śledztwa, p rzedws tępnego , p r o w a d z o n e g o 
zaraz po l icznych a resz towaniach skutk iem denuncyacy i w Sara-
towie. Oto j e g o teks t dos łowny: 

„Z początkiem 1874. r. dos t rzeżono w gubern iach ś rodko
we j , a zwłaszcza wschodniej Rosy i , an tyrządową p ropagandę . 
Zrazu nieznaczne i n i epewne objawy te jże , wys t ępowa ły coraz 
yyyrażniej, aż 31 maja t. r. z robiono w Sara towie donos o roz
rzucaniu rewolucyjnj^ch książek między ludem. Nas tępn ie stwier
dzono, że l iczna młodzież — z k tóre j część porzuci ła zupełnie 
dalsze nauki szkolne — przebra ła się po chłopsku i za fałszy
w y m paszpor t em „poszła w lud 1 ' , aby go zapomocą broszur 
i ustnej p r o p a g a n d y dla. sp r awy rewolucyi pozyskać . Ze śledztwa, 
p rzeprowadzonego w Sara towie , wynika. : 

1) że w Moskwie istnieje ta jna drukarnia , za łożona kosz tem 
rządowego stenografa, Myszkina, pod zarządem kancel i s ty gube r -
nialnego, Utkina , w które j drukują się książki i broszury- treści 
zbrodniczej . W Sara towie skonfiskowano yyielką ilość tych dru
ków, p rzeznaczonych dla p r o p a g a n d y ludowej ; 

2) że t a p r o p a g a n d a nie j e s t lokalną, ale po wdększej części 
guberni j rozpos ta r tą : 

1 W e d ł u g n i e m i e c k i e g o p r z e k ł a d u w d z i e l e ЛмяимсАе Wandlungen,. 
--tr. -Ii-i—244.. 
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'a) że ag i ta torowie je j pod względem celu, m e t o d y i ś rod
ków7 solidarnie z sobą są połączeni 

„Z t o k u ś ledztwa okazały się fazy rewolucyjnej zbrodni 
czej p r o p a g a n d y o ty le , że j uż teraz z pewnością m o ż n a ozna
czyć j e j charakter , pods tawę , warunki , wśród k tó rych w naszem 
społeczeństwie t a k się rozszerzyła i do t ak smutnych zjaxvisk 
doprowadzi ła . 

„ W g łównym zarysie s twierdzono więc, że rozrost p ropa
g a n d y rewolucyjnej nie j e s t rzeczą nową, ale że xv ciągu 1874 r. 
spotężniał i dojrzał. 

„ Już pod koniec 1869 r. objawiła się wśród s tuden tów Mo
skwy i P e t e r s b u r g a dążność zak ładania s towarzyszeń dla wzaje
mnej pomocy, w y m i a n y myśli, rozszerzenia zakresu wiedzy za
pomocą rozpraw i odczytów. Na t em ogranicza ły się zrazu te 
kó łka „dla s amouc twa" ; p r o g r a m ich zamyka ł się w gran icach 
t eo re tycznych i n a u k o w y c h rozpraw i z a b a w młodzieńczych. Za
pewne , że na tę młodzież, n ieświadomą i s to tnych warunków pań
s twowego i ekonomicznego życ i a , wywar ła w p ł y w swój t. zw. 
„ l i tera tura k ry tyku jąca" oraz kra jowe i zagran iczne pisma dą
żności rewolucyjnej , maskujące się frazeologią o rzekomej bie
dzie i nędzy niższych wars tw ludu, i z apewne t a młodzież uwie
rzyła yv możlixvośó zreal izowania swoich ideałów o „wolności, 
równości i b ra t e r s twie" . W kółkach „samouc twa" poczęto j u ż 
omawiać głośno p r z y c z y n y tej rzekomej nędzy ludu i zas tana
wiać się nad ś rodkami za radczymi : ty le przecie p isano na różne 
t ony o tej sprawie, że młodzież uwierzyć nareszcie musiała w m o 
żliwość zaradzenia złemu. W dyskusyach t ych ubo lewano p rzede-
wszys tk iem nad t e m , że lud nie umie pisać i t a niepiśmienność 
j e s t p rzyczyną j e g o niewolniczej doli; dowodzono po t r zeby pod
niesienia poz iomu ludowego, wykszta łcenia i umoralnienia 

„Takiemi by ły zrazu te nieszkodl iwe kó łka s tudenckie . 

1 T o n i e z u p e ł n i e p r a w d a ; j e d n o l i t e j o r g a n i z a c y i n i e b y ł o ; m i e l i t y l k o 
C z a j k o w c y o r g a n i z a c y ę f e d e r a c y j n ą . 

2 B a r d z o t o w y r o z u m i a l e n a p i s a n e ; d l a c z e g ó ż t e j w y r o z u m i a ł o ś c i nie 
m i a n o w s ą d a c h i w a d m i n i s t r a c y i p o l i c y j n e j d l a s e t e k o b a ł a m u c o n y c h s t u 
d e n t ó w i s t u d e n t e k , a l e k a r a n o i c h j a k o z b r o d n i a r z ó w s t a n u ? 
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Is tniały one w P e t e r s b u r g u między s tuden tami unixversytetu, aka
demii medyczno-chi rurgicznej i rolniczej (w Pe t rowskuj , a później 
miedz} 7 s tuden tami g imnazya łnymi , seminarzys tami i w innycli 
zakładach stolicy i l icznych mias t p rowincyona l n y ch , j a k Sara
towa, Penzy , Kazan ia i t. d. 

..Z począ tk iem 1872 r. rozrzucono pomiędzy t ę młodzież 
zagraniczne pisma rexvolucyjne z wyraźną dążnością obalenia 
istniejącego porządku paústwoYvego w Rosyi . Dos ta rcza ła ich 
przeważnie rosyjska emigracya, z in t e rnacyona łem złączona, drogą 
kontraband}" albo przez p o d r ó ż n y c h zwolenników teory i Baku
nina i innych u l t r ademokra tyeznych i socyalnych pa r ty j , k tó rzy 
wszystkie części i wa r s twy rosyjskiego społeczeńs twa trucizną 
przewrotnych dok t ryn i demagogicznych p rądów zarazili. J e d n y m 
z takich był Sergiusz Kowalek , akademik kijowski, później p re 
zydent kolegialnego sądu pokoju w powiecie mgłińskim, gubern i i 
czernichowskiej . I m bardziej rewolucyjna p a r t y a , wspomagana 
przez stosunki z e m i g r a c y a , rozszerzała się w kra ju , tem bar
dziej zwracała swe oko n a uczącą się młodzież, i pod nazwą 
„przyjaciół ludu dla krzewienia p r a w d y i zbawienia" s tanęła na 
jej czele. 

„Pierwszym tak im uorganizoxvanym zxviazkiem byli Czaj-
kowcy w P e t e r s b u r g u najprzód, p o t e m gdzieindziej . Ci zwrócili 
się j j rzedewszystkiem do młodzieży i z niej r ekru towal i sxvych 
cz łonków: dowodzil i YV myś l Bakun ina , że istniejący porządek 
rzeczy w Rosy i j e s t n ieznośny że p a ń s t w o zgniot ło i zdusiło 
g m i n ę . że na sz tandarze wszys tk ich dobrze myś lących i uczci-
wych ludzi położyć na leży god ło : W y w r ó c e n i e wszys tk ich paůstyv. 
zniszczenie eywilizacyi mieszczańskiej , wo lna organizacya od dołu 
do góry, o rganizacya wyzwolonego pro le ta rya tu , xvyswobodzonej 
ludzkości całej, założenie g m i n y j)owszeclmo-luclzkiej. D o speł
nienia t ych zadań socyalizmu B a k u n i n podayval. młodzieży j a k o 
środki: p r o p a g a n d ę ludową, p r o p a g a n d ę buntóxv i spisków, gdyż 
lud nienawidził i n ienawidzi zawsze pańs twa, pod j akąbądź formą, 

'• Ale c z y t y l k o on i sami? T o ż w ł a ś n i e w i ę k s z o ś ć m y ś l ą c e j s p o ł e -
y.uosci w R o s y i b y l a i j e s t ( ego p r z e k o n a n i a , a le m i l c z y : „ t a k bo ją s ię c a r a " . 
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i j e g o przedstawiciel i . Dowodzi ł on, że ła two p rzekonać lud o j e g o 
rzeczywistej nędzy, a zarazem o j e g o sile do o twar t ego bun tu 
i o korzyśc iach nowej organizacyi , k tó ra po łączy in te l igen tny 
p r o l e t a r y a t , młodzież z masami ludu w j e d e n wielki związek 
wszystkich ma lkon ten tów. J e d n e m słowem, anarchia w czynie — 
oto ideał wszystkich p r a g n ą c y c h uszczęśl iwienia ludu. 

„ Jakko lwiek bru ta lnemi t e d o k t r y n y w y d a ć się mogą, to 
j e d n a k pewną j e s t rzeczą, że p isma Bakun ina i s iarczyste m o w y 
j e g o zwolenników wywar ły na młodzież w p ł y w n iezawodny i n ie
bezpieczny. Nie zbi jane przez n ikogo ', mia ły one dla młodzieży 
urok owocu zakazanego , t em bardziej , że schlebiały j e j ins tyn
k t o m i dążnośc iom; wzię to j e za odpoyviedz na p y t a n i e : Czto 
djelat ? 2. 

„Odtąd, t j . od r. 1873, kółka samouc twa t racą swój p ierwo
tny, t eo re tyczny cha rak te r i przeradzają się powol i w związki 
wyraźnie socyałistycznej i demagogicznej dążności, k tó ra się roz
winęła pod w p ł y w e m w y d a w a n e g o w t y m czasie za granicą przez 
Ł a w r o w a pisma Wperod, t a k że od począ tku 1874 r. w kółkach 
samouc twa wzięło górę przekonanie , że t e raz czas pójść w lud 
i rozpocząć akcyę . 

„Między k ierownikami socyalnej p r o p a g a n d y , j akko lwiek 
zgodnymi co do zasad i celu (obalenie is tniejącego porządku 
rzeczy), j e d n a k rozróżnić można nas t ępne t r z y g r u p y : 

„Pierwszej g rupy agi ta torowie u t rzymują , że nie po t r zeba 
mieć wyższego wyksz ta łcen ia ; wys ta rczy umieć czytać i pisać, 
i posiadać e lementa rne pojęc ia , a na tychmias t pójść yv lud, aby 
jako p ros ty robo tn ik УУ warsz ta tach pojęcia rewolucyjne ludowi 
przyswajać i do j a w n e g o bun tu p rzygo tować . 

„Drugiej g r u p y kieroyvnicy przeciwnie są t ego zdania , że 
na leży pierwej g run townie się wykszta łc ić i n a b r a ć p e w n e g o do
świadczenia, zanim się j a k o ag i ta tor ludowy yyystąpi ; dyp lomy 
j e d n a k i wszelkie świadec twa naukowego uzdolnienia uważają 

1 A d l a c z e g ó ż r z ą d n i e d o z w o l i ł w o l n o ś c i p r a s y ? 
2 Tytuł k s i ą ż k i s o c y a l i s t y C z e r n i s z e w s k i e g o , o k t ó r y m b y ł a m o w a 

w y ż e j . 
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nietylko za zbyteczne , ale wpros t za demoralizujące, wolnego 
człowieka n iegodne , i chyba ty lko mieszczaninowi p rzyda tne . 

„Najniebezpieczniejszą może j e s t t rzecia g rupa , k tó ra nie
tylko uważa za po t r zebne g r u n t o w n e naukowe wykszta łcenie , dy
plomami i świadec twami nie gardzi , ale t ego j e s t zdania, że dla 
szybkiego osiągnięcia celu (obalenia is tniejącego porządku) nie 
wystarcza sama ty lko p r o p a g a n d a ludowa, ale że p r awdz iwy re-
wołucyonis ta ag i tować poyyinien w tej wars twie społecznej , do k tó 
rej należy, i że yvszystko j e d n o jes t , czy k to agituje w wars twie 
robotniczej , wojskowej , rzemieślniczej , czy też pracuje w sferach 
nauczycieli , akuszerek, lekarzy albo urzędników pańs twowych b 

„Odpowiednio t e m u ugrupowaniu , rzucili się z począ tk iem 
1874 r. agi ta torowie do p r o p a g a n d y na różnych p u n k t a c h naraz 
i wśród wars tw naj rozmai tszych. Uposażen i w niesłychaną ener
gię i pewne środki mate rya lne , ludzie ci nie wzdryga l i się przed 
n iczem, nie cofali się przed żadną t rudnością lub perswazyą. 
Nawiązują oni między sobą coraz to nowe stosunki , k tó re umieją 
zakryć różnemi hasłami, znakami umówionymi i cyframi. Z nie
słychaną zręcznością umieją wcisnąć się do wszelkich n a u k o w y c h 
zakładów", do seminaryóyv, g i m n a z y ó w i do szkół ludowych. A nie
tylko rozdawaniem książek i odczytami , ale p rzedewszys tk iem 
nader ścisłymi s tosunkami z młodzieżą, umieją ją dziwnie przy
wiązać do siebie, rozporządzają bowiem znaczną liczbą młodych 
kobiet i dziewcząt. J u ż pod koniec 1874 r. udało się im prawie 
połowę Rosy i siecią rewolucy jnych kółek i po jedynczych agi ta
torów opasać 2 . Dowiedziono, że w 37 gubern iach p r o p a g a n d ę 
swą r o z p o s t a r l i . . . 

T u w y s z c z e g ó l n i a M e m o r y a l m i e j s c o w o ś c i , g d z i e k ó ł k a r e w o l u c y j n e 

m i a ł y s w e s i e d l i s k a , i o s o b y , k t ó r e t y m r u c h e m k i e r o w a ł y . D a l e j t a k 

o p i e w a : 

1 P i e r w s z a g r u j í a t o B a k u n i ś c i , d r u g a Ł a w r y ś c i , t r z e c i a C z a j k o w c y — 
o t o w ł a ś c i w e n a z w y n i h i l i s t y c z n y c h f r a k c y j . 

- J e s t w t e r n w i e l e e g z a g e r a c y i . N a s e t k i z a k ł a d ó w n a u k o w y c h i t y 
s i ące s z k ó ł , w a r s z t a t ó w , z d o ł a l i n i h i l i ś c i z a l e d w i e w k i l k u d z i e s i ę c i u p r o p a 
g a n d ę s w o j ą w c i s n ą ć . 
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„Cyfra osób , pode j rzanych o współudz ia ł xv t ych ruchach, 
dochodzi do 770, między niemi 158 kob ie t ; uwięziono osób 265, 
pozos tawiono pod nadzorem tajnej policyi osób 4 5 2 ; nie zdo
łano odszukać osób 53. S twierdzono dalej , że n ie tylko młodzi 
ludzie uczestniczyl i xv tej agi tacyi , ale t akże starsi wiekiem, o j 
cowie i matk i , ludzie zamożni i xvyzszego s tanowiska społecznego. 
Współudzia ł t e n n ie ty lko na tern po lega ł , że nie działano nic 
przeciw t y m ruchom, ale że nawe t p o p i e r a n o j e i wspomagano , 
okazywano im sympaty r ę , dowodzącą chyba fana tycznego zaśle
pienia co do sku tków t y c h p r z e w r o t n y c h usi łowań '. T a k np . 
b o g a t y obywa te l i sędzia pokoju w P e n z i e , E n d a u r o w , r a tował 
na wiele z awodów i u k r y w a ł przed poszukiwaniami policyi nader 
n iebezpiecznego agi ta tora , znanego n a m Wojna ra l sk i ego (byłego 
sędziego pokoju) . Ż o n a pu łkownika i szefa żanda rmery i w oren-
bursk im okręgu , Gołuszewa, n ie tylko nie odwodzi ła syna sxvego 
od wstąpienia w szeregi rewolucyjne , ale xvspierala go radą i czy
n e m , a przedexvszystkiem ost rzeżeniami Profesor l iceum j a r o 
sławskiego, Duchowsk i , p rzy jmował u siebie ag i t a to ra Kowalka , 
zaznajomił go ze s tuden tami i ułatwił mu t em samem p ropagandę . 

„ W y k a z a ł o się także , że poszuk iwani o zbrodnicze knowa
nia liczni studenci , by l i s t ypendys t ami z iemstwa W i a t k i ; a prezes 
t egoż ziemstwa, Koło tow, p rzy wyborze i umieszczeniu urzędni
ków ziemstwa, powodował się wskazówkami wysoce skompromi
towanego s tuden ta z Kazania , Owczynnikowa, i ty lko przez niego 
po leconym osobom posady rozdawał . Z n a n y z rozl icznych pism 
swoich lekarz powia towy P o r t u g a ł o w uk rywa ł i przechoxvywał 
u siebie osoby ścigane przez pol icyę i xvspomagal ich zbrodnicze 
roboty . B o g a t a i uzdoln iona obywa te lka ziemska, pani Subbot in , 
n ie ty lko sama prawne j awn ie agi towała między chłopami w są-

1 N i e f a n a t y c z n e z a ś l e p i e n i e , a l e m o r a l n y n i h i l i z m k l a s i n t e l i g e n t n y c h 
a p r z e d e w s z y s t k i e m p o w s z e c h n e n i e z a d o w o l n i e n i e z e r z ą d u , o p a r t e g o n a 
s a m o w o l i p o l i c y i i a d m i n i s t r a c y i , b y ł a p o w o d e m te j s y m p a t y i , n a k t ó r ą 
h r . P a h l e n s i ę ża l i . T a w ł a ś n i e o k o l i c z n o ś ć o t w o r z y ć b y ł a p o w i n n a o c z y 
r z ą d o w i , że z m i e n i ć n a l e ż y s y s t e m s a m o w o l i , n a s y s t e m u c z c i w e j , n a p r a 
w i e o p a r t e j a d m i n i s t r a c y i . 

2 T a k i c l i ż o n ż a n d a r m ó w i c z y n o w n i k ó w b y l o w i e l e . K o b i e t y r o s y j 
s k i e p r z e d e w s z y s t k i e m s y m p a t y z o w a ł y z n i h i l i s t a m i . 
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siedztwie, ale swoją wychowanicę do tego nakłoniła, a swe mało
letnie córki wysłała do Zurychu na dokończenie nauk. By ły ka -
syer w Czembarze , P le tnew. u k tó rego syna g imnazyas ty znale
ziono rewolucyjne ks iążki , oświadczył wpros t , że syna wycho
wuje .,dla ludu" : na szczęście potrafił rząd zapobiec t e m u dosyć 
wcześnie. Do t ych należą t akże córki t r zech rzeczywis tych rad
ców stanu: Natal ia Armfeld, B a r b a r a Batuszkoyy, Zofia Pe rowska , 
j a k również wspomniana wyżej córka genera ł -majora Löschern -
Hatzfeld i wiele innych dziewcząt dobrego rodu , k tóre „poszły 
w lud", wynajmowały- się do p racy w polu, z mężczyznami , t o 
warzyszami swej pracy, sypiały r a z e m , a t em swojem p o s t ę p o 
waniem nietylko, że nie n a p o t k a ł y n a opór swoich zna jomych 
i krewnych, ale jeszcze doznały ich uznania i sympaty i . 

„Takich p rzyk ł adów j e s t w ięce j ; dowodzą one, ż e p o 
m y ś l n e r e z u l t a t y z b r o d n i c z e j p r o p a g a n d y p r z y 
p i s a ć n a l e ż y n i e t y l k o r o b o t o m r e w o 1 u c y o n i s t ó y v , 
a l e t e j ł a t w o ś c i , z j a k ą n a u k i i c h u n a j r o z m a i t 
s z y c h k l a s s p o ł e c z n y c h z n a l a z ł y p r z y s t ę p , i s y m-
p a t y o m , j a k i e i m o k a z y w a n o . .Tak np . trzej na jzago
rzalsi p rzywódcy skrajnej rewolucyjnej pa r ty i , oficerowie w od
stawce, Uogaczew i K r a w c z y ń s k i , i s tudent Klemens , uk rywal i 
się miesiącami całymi u różnych rodzin Moskwy, chociaż oni nie 
taili się z swemi dok t rynami , ale p ropagowal i j e j awnie , gdzie 
ty lko mogli. W s p o m n i a n y E o g a c z e w zapoznał się w guberni i 
penzańskiej z by łym sędzią pokoju, Wojnara l sk im, i zrobił z niego 
takiego zw r olennika swoich idej , że tenże p rawie cały swój ma
ją tek , około 40.000 rubli , na cele rewolucyjne ofiarował. A ż e b y 
prędzej dojść do celu, pozak ładano po mias tach i wsiach szkoły, 
warszta ty , t owarzys twa robo tn ików i t. d.; ztąd to pochodzą urzą
dzone w Pe t e r sbu rgu i Moskwie warsz ta ty szewskie, s tolarskie, 
ślusarskie, kuźnie i j eka te rynos ławsk i warsz ta t garbarski , oraz za
łożone w pół tawskie j , kurskiej i kowieńskiej guberni i folwarki, 
osady rewolucyonis tów, p rzygotowujących się do agi tacyi mię 
dzy ludem. 

„Naczelnicy rewolucyi działali nad to żywem s łowem, od
czytami, broszurami i książkami, k tó re w ogromnej ilości między 
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ludem rozrzucali , podając j e za e lementarze szkolne. D o tej l i te
r a tu ry należą: Wujasz-ck Jegor, JJitjucha, Szkice ze stepu Lewi towa , 
Szkice z życia po fabrykach Golinzińskiego, Siła łamie naiv et słomę. 
Pi sma te omawiają zawsze j e d n e myś l : że stan robo tn iczy znajduje 
się w położeniu bez yyyjścia, że wyzyskują go kapi ta l iści , że 
p ro tes ty uciśnionych k las miewały nieraz dobry sku tek i t. d. 
T u t akże należą p e w n e p isma z wyraźną rewolucyjną dążnością, 
j a k np . broszura Stenjko Razin, w której b u n t y a nas tępnie ścię
cie t ego człowieka przeds tawione są j ako xvzór męskiej odwagi 
i sz lachetnego poświęcenia się sprawie uciśnionego ludu. W y 
mienić jeszcze n a l e ż y : History ę francuskiego chłopa, Opowiadanie 
o czterech braciach, Zbiór nowych powiastek i pieśni, Przebiegły me
chanik i odezwę poczynającą się od s łów: „Słuchajcie b rac ia ! " 

„Pisma te są wpros t rewolucyjnej dążnośc i , zachęcają d o 
o twar t ego bun tu . T a k np . „Opowiadanie o cz terech b rac iach" 
kończy się s ł o w y : „dlatego, bracia drodzy, nie pójdziemy j u ż 
„więcej na Sybir , i nie będz iemy dla kieszeni cara p r a c o w a ć " . 

„Działalnością tą dokázal i agitatorovvie tego , że w w r yborze 
środków, wiodących do osiągnięcia zbrodniczych ich celóxv, s ta 
wali się coraz bardziej bezwzględnymi . Książę K r a p o t k i n n p . 
w robotniczej szkole , założonej 1873 r. w P e t e r s b u r g u , miewał 
odczyty o in te rnacyona le i wysławiał rewolucyę 1 ; w t y m celu 

1 P o w s z e c h n e z d u m i e n i e o g a r n ę ł o w y ż s z e s f e r y P e t e r s b u r g a n a w i e ś ć 
0 p r z y s t ą p i e n i u do z w i ą z k u C z a j k o w c ó w k s i ę c i a P i o t r a K r a p o t k i n a , b r a t a 
o s ł a w i o n e g o s w e m o k r u c i e ń s t w e m g u b e r n a t o r a c h a r k o w s k i e g o , p o t o m k a 
R u r y k ó w . M ą ż t e n , w y c h o w a n y w s z k o l e p a z i ó w , a d j u t a n t g u b e r n a t o r a S y -
b e r y i , p o r z u c a 1863 r. s ł u ż b ę r z ą d o w ą ; c a ł e c z t e r y l a t a u c z y s i ę g e o l o g i i 
1 g e o g r a f i u n a u n i w e r s y t e c i e p e t e r s b u r s k i m , z w i e d z a S y b e r y ę i C h i n y , p i s z e 
u c z o n e a r t y k u ł y d o E n c y k l o p e d y i R e c l u s a , z o s t a j e s e k r e t a r z e m r z ą d o w e g o 
t o w a r z y s t w a g e o g r a f i c z n e g o , s z a m b e l a n e m c e s a r z o w e j i k a w a l e r e m w i e l u 
o r d e r ó w . R o k u 18712 p o r z u c a w s z y s t k o , p o d r ó ż u j e po S z w a j c a r y i i N i e m 
c z e c h , z a p o z n a j e s i ę z n a c z e l n i k a m i i n t e r n a c y o n a ł u i w r a c a a n a r c h i s t ą . 
R o k u 1873 w i d z i m y g o j u ż w s z e r e g a c h C z a j k o w c ó w , p i s z ą c e g o r o z p r a w ę : 
„ A z a l i r e w o l u c y a j e s t p o t r z e b n ą ' ? - ' W n e t ¡Dotem p r z e b i e r a s i ę z a c h ł o p a 
i p o d p r z y b r a n e m n a z w i s k i e m B o r o d i n a m i e w a o d c z y t y o d z i e j a c h i n t e r 
n a c y o n a ł u d o r o b o t n i k ó w z n a d N e w y , k t ó r z y g r o m a d z ą s i ę o k o ł o n i e g o t ł u 
m a m i i s ł u c h a j ą c h c i w i e . N a p r ó ż n o ś l e d z i g o p o l i c y a ; k r y j e o n s i ę p r z e d 
n i ą z r ę c z n i e , a ż p r z e k u p i o n y r o b o t n i k z d r a d z a g o i w y d a j e s z p i e g o m . O s a -
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od bv wan o zgromadzenia , zak ładano bibl ioteki i kasy, co więcej , 
obrobionych należycie robo tn ików odsyłano do ich ojczyzny, 
opat rzywszy ich w pieniądze i broszury, ażeby między swoimi 
lud podburzal i i o rezul ta tach swym mis t rzom donosili. U m ó 
wiono się już nawe t co do czasu nastąpić mającego w y b u c h u ; 
miało się to stać na początku spodziewanej yvtenczas wojny 
z Niemcami , obiecując sobie wiele z tego , że wojska nasze za
t rudnione będą poza granicami pańs twa. Szczególniejszą rolę od
grywały tu pieśni ; p iosnek rewolucyjnych uczono się na pamięć 
i śpiewano j e przy danej sposobności nawet na ulicy. Gdziekol
wiek zjawili sie agi ta torowie , dos tarczono im bezp iecznych k ry 
jówek i wne t znaleźli się inni agi ta torowie, k tó rzy ich o stanie 
rzeczy lub grożącem im niebezpieczeństwie dokładnie pouczyli . 
Agenci opat rzeni byl i w adresy swoich wspó łwyznawców po 
wsiach i mias tach , w klucze do cyfrowanych korespondency j , 
w książki i pieniądze : dodawano im świeżo pozyskanych agen
tów, dostarczono ś rodków do życia i in łbrmacyj . Równocześn ie 
z drukarni moskiewskiej Myszkina rozszerzano bardzo wielką 
ilość książek i broszur i p rzek łady dzieł Lassa la , k tóre pouczyć 
miały dorastające pokolenie o pot rzebie zmiai#w obecnym ustroju 
spo łeczno-ekonomicznym i u twierdzić w zasadach komunis ty
cznych. Na wypadek grożącego n iebezpieczeńs twa uzbrojeni byl i 
propagandziści w rewolwery ; w kijowskiem rewolucyjnem kółku 
ułożono nawe t p lan ob rony w razie aresz towania spiskowych, 
chciano się nawe t pos ługiwać trucizną. 

..Nawet pospoli te zbrodnie i s tosunki ze zbrodniarzami nie 
zrażają agi ta torów, jeżel i t y lko korzyść j aką im przynoszą. 
W Sara towie np. powzię to zamiar napaść i ob rabować pewną 
damę. k tóra dla kupna mają tku znaczną sumę pieniędzy wiozła 
z sobą do miasta, ażeby w t e n sposób napełnić rewolucyjną kasę h 

t t zono g o w P e t r o p a w d o w s k i e j k r e p o s t i , w y t o c z o n o ś l e d z t w o i s t r z e ż o n o 
p i l n i e ; d z i ę k i j e d n a k p o ś w i ę c e n i u i z r ę c z n o ś c i k o l e g ó w p o t r a f i ł u c i e c z w i ę 
z i e n i a i n i e o p a r ł s i ę aż w L o n d y n i e , g d z i e s t a ł s ię k o r y f e u s z e m i n t e r n a 
c y o n a ł u c z e r w o n e g o , p r z e d m i o t e m u w i e l b i e n i a r o s y j s k i c h n i h i l i s t ó w . 

1 P r z e c i w t e m u t w i e r d z e n i u h r . P a h l e n a p o d n i e ś l i p r o t e s t , n ih i l i ś c i . 
N i g d y s ię o n i n a p r y w a t n ą w ł a s n o ś ć n i e t a r g n ę l i , a l e z a t o r z ą d o w ą w ł a -

10* 
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Studen t Pajeyvski oświadcza się w swym liście z g o t o w O Ś c i ą 
wspierania b a n d y podrabiającej i rozszerzającej fałszyyye bank
noty. ΛΛ7 zab ranych papierach Wojnara l sk iego , Retszyck iego i Ł o 

ginowa znaleziono adresy znanych koniokradów, rozbójn ików 
i o s z u s t Ó Y V , bo j a k twierdzono, ci ludzie pod wielu wzg lędami 
są bardziej odpowiedni , niż porządne i spokojne żywioły. W Mi
kołaj e wsku, mias teczku guberni i samarskiej , namawiano aresz tan-
tów zas łanych do kopa lń albo na posilenie w Sybir , opa t ry -
Yvano ich w pilniki, podrobione pieczęcie paszpa r towe i t ruc izny 
dla uprzątnienia konwojowych żołnierzy, a wszys tko to w t y m 
celu, aby z t ych ludzi zrobić nieprzyjaciół r z ą d u , a przyjaciół 
ludu. G d y j eden z więźniów zapy ta ł a g i t a t o r a , co za korzyść 
sobie z t ego obiecuje, o t rzymał odpowiedź : „My po t r zebu jemy 
„ludzi do wszys tk iego zdolnych, a tak ich łatwiej znaleść między 
„ka torżn ikami i więźniami , niż między wolnymi . G o t o w y c h na 
„wszystko ludzi po t r zebu jemy zaś dlatego, aby raz skończyć z pa
k o w a n i e m cara" . J ęd rze j Kul jebko, 15-letni syn szlachecki, k tó 
rego Rogaczexv i Wojna ra l sk i złowili do sieci, namówi ł z a pod
szep tem t y c h ż e swTego 17-letniego b r a t a , aby okradł ich wuja, 
k tó ry się nimi opiekował, i aby obydwaj z t ymi pieniądzmi ucie
kli. W kółku ki jowskiem ułożono p lan obrabowania pocz ty ; yy t ym 
celu podoficer junkersk i , Girenowiez, miał wstąpić do urzędu p o 
cz towego w KIJOYVIE. 

„Zamykając to k r ó t k i e , na zeznaniach ś ledczych opar te 
sprawozdanie , p rzychodz imy do nas tępujących wniosków: 

A) W Rosy i istnieją tajne, n ieprawe związki, mające na celu 
p rzewró t pańs twowego ustroju i is tniejącego porządku, a zapro -
xvadzenie zupełnej anarchii . 

B) Związki te składają się z l icznych mnie jszych , oddziel
nych i samoistnie działających kółek, k tóre co do celów i ś rodków 
solidarnie z sobą złączone, w ciągłych z sobą zostają s tosunkach. 

C) Dla pod t rzyman ia tych s tosunków i zakładania n o w y c h 
kółek posługują się upe łnomocnionymi a jentami. 

s n o ś ó u w a ż a l i z a s w o j ą ; o b r a b o w a ć p o c z t ę , w i o z ą c ą r z ą d o w e p i e n i ą d z e , 
p o d r a b i a ć b a n k n o t y , t o b y ł o u n i c h c z y n e m d z i e l n y m . 



H I S T O R Y C Z N Y " K O Z W Ó J N I H I L I Z M U W R O S Y I . 24Ö 

D'i P r o p a g a n d a odbywa się zapomocą odczytów, broszur 
i rękopisów. 

E) W przeprowadzen iu tych celów p rzewro tu społecznego 
porządku postępują rewolucyjni ag i ta torzy wed ług dobrze ob
myślanego i konsekwen tn i e p rzep rowadzonego p lanu 

F i P l an ten, co do swej g łównej treści przez księcia K r a -
potkina t ak ułożony, że nawe t w razie energicznego i skute
cznego ścigania winowajców zawsze jeszcze po jedyncze kółka 
i osoby ocalone być mogą i swą przewro tną robo tę prowadzą 
w cichości dalej . 

Οι Szybkie pos t ępy p r o p a g a n d y przypisać należy już to 
działaniom agi ta torów, j uż też temu, że na żaden energiczny i gło
śny opór społeczeństwa nie napo tka ła ; że s p o ł e c z e ń s t w o t o , 
nie zdając sobie sp rawy z doniosłości i celów zbrodniczych kno 
wań . p r z y p a t r y w a ł o s i ę p r o p a g a n d z i e z a p a t y ą 
i o b o j ę t n o ś c i ą , c z a s e m n a w e t z s y m p a t y ą. 

. .Zauważyć na leży i to, że młoda gene racya , dostarczająca 
głównego k o n t y n g e n t u p ropagandz i e , nie znajduje na leży tego 
punktu oparcia w otoczeniu, yvsród k tó r ego yvzrasta i rozwija się. 
Te moralne pods t a w y wychowania , j ak ie ty lko rodzina dać może, 
u wielu tych młodych ludzi są zupełnie nierozwinięte i d la tego 
wstępując do szkół, nie przynoszą ze sobą żadnego szacunku 
i poważania dla religii, rodziny, własności, dla p r a w drugiego, 
ani poszanowania dla osobistości". 

Hahumitu confitentem ream. Minister sprawiedliwości, po na j -

dokładniejszem zbadaniu faktów, przyznaje to, cośmy na począ
tku powiedzieli , t łumacząc i s to tę nihi l izmu: że p rzyczyną tak 
groźnego szerzenia się tej g a n g r e n y j e s t b rak odporności w spo
łeczeństwie i rodzinie, b rak p ierwias tków mora lnych i rel igi jnych. 
Ody by lir. P a h l e n chciał by ł wniknąć jeszcze głębiej w przy
czyny takiego s tanu spo łeczeńs twa , b y ł b y się p rzekona ł , że to 

! T o n i e c a ł k i e m p r a w d z i w e ; k o m i t e t u c e n t r a l n e g o d l a c a ł e g o r u c h u n i e 
b y l o ; b y ł y t y l k o c e n t r a l n e g m i n y w P e t e r s b u r g u , M o s k w i e . S a r a t o w i e i t . d., 
u t r z y m u j ą c e s t o s u n k i m i ę d z y sobą , c z y l i s p r z y m i e r z o n e : z r e s z t ą k a ż d a d z i a 
ł a ł a n a w ł a s n ą r ę k ę . 
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społeczeńs two j e s t t a k i e m , j ak iem j e wychoxvało i dalej chowa 
pańs two, opar t e na samowoli , a nie na prawie , i Cerkiew upań 
stwowiona, po rażona para l iżem schyzmj ' . 

Ale ten memorya ł miał s łużyć ty lko za usprawiedl iwienie 
t y c h srogich rep resy jnych środków, j ak ich się chwyci ł rząd dla 
zgniecenia nihilizmu. J u ż w r. 1874 miały miejsce aresz towania 
i srogie wyroki . W P e t e r s b u r g u sądzono w senacie Do łguszyn-
czexva i 12 towarzyszy : z tych 5 skazano do ka torg i , 3 na wię
zienie; б uwolniono, ale mimo to ukarano ich drogą adminis t ra
cyjną. "W kilka miesięcy p o t e m , YV czerwcu 1875 r . , zasądzono 
tamże D i u k o w a , S ierakowa i dwóch innych do ka to rg i , dwóch 
zaś do ro t a resz tanckich . W e wrześniu t. r. zasądzono Don ie -
ckiego t akże do ka torg i . Ale dopiero na donos sara towski roz
poczęły się a resz towania i sądy na wielką skalę. Poc iągnię to do 
odpowiedzialności 770 osób, uwięziono 265 i osadzono w pe-
t e r sbur sk iem, umyślnie na to zbudowanem więzieniu śledczem. 
Oprócz t ych 265, znajdowało się w więzieniach wielu pol i tycznych 
przes tępców, a resz towanych dawniej . Ze wszystkimi obchodzono 
się gorze j , niż z pospol i tymi zbrodniarzami : drażniono ich umy
ślnie, aby ze s t rony xvięźniów wywołać opór, k tó ry nazwano 
b u n t e m ; ka rano zamykaniem do ciemnicy i rózgami. Głownem 
zadaniem komisyi śledczej było izolować więźnia od resz ty świata, 
nękać go wartą ż anda rma xv celi, p rzed celą, na kró tk ie j , kilku
minutowej przechadzce , nawe t podczas snu w późne j nocy. Roz
strój nerwowy, nuda wsku tek bezczynnej , k i lkunastumiesięcznej 
samotności , anemie s t raszne , g łuchota i choroby p łucne — oto 
co prawie każdy więzień przecierpiał i wynosił ze śledztwa. P rzy 
rozprawie sądowej u t r zymać się na nogach nie mogl i ; mówili 
ledwo słyszalnym g łosem, z wielkim wysi łkiem: bladość t ru 
pia, oko błędne, ruchy konwulsyjne — oto s y m p t o m y mora lnych 
i fizycznych cierpień, j ak ie przebyl i w więzieniu. Pol icmajs ter 
petersburski , genera ł Trepów, j a k o prezes komi te tu więziennego, 
poczyna ł sobie z więźniami t ak srogo i arbi tralnie, że sadoxve 
władze musia ły ich brać w obronę , acz napróżno . Ta arbi t ra l 
ność władz adminis t racyjnych dała powód do rażącego konfliktu 
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z władzami sądowemu, k tó ry stał się powodem wielkiego skan
dalu uwolnienia W i e r y Zazulicz przez sądy przysięgłych. 

Śledztwo uwięz ionych yv r. 187ó t rwało dwa la ta — prowa
dzone przez osobną komisyę , w myśl ukazu z cl. 15 maja 1872 г., 
złożoną z p rokura to ra sądowego, z j e d n e g o senatora , z szefa żan-
darmery i i żandarmów, z dwóch lub t rzech sekretarzy. Ś ledz two to 
odbywało się w największej ta jemnicy i z n ieubłaganą surowością. 

Zos tawmy już więźnióyy. z k tó rych po łowa okazała się nie
winną, ich t w a r d e m u losoyvi, a zobaczmy, co robią pozosta łe na 
wolności n iedobi tki nihi l is tycznego ruchu. 

( C d. п.). 

Ks. Stanisław Załęski. 



TŁUMACZENIA Z SARBIEWSKIEGO. 

P I E Ś Ń D O N A R W I '. 

í L v r i c o i l í j m libri It . , ode 15). 

a różach , n a b ia łych , n a Kijach, fiołkach 
Ten dzionek kołysał się le tni , 

K t ó r e m u ockniony p rze rwałem marzenia 
P ie rwszymi dźwiękami mej fletni. 

Swobodne pacholę — hasa łem bez t roski , 
P o b rzegach nad Narwią u r o c z ą . . . 

Ach , odtąd dni moje b łysnęły mi s łońcem 
I j a s n o mi było , przeźroczo. 

B o k iedy to s łonko promieni swych falą 
Oblało t eo rban mój s t rojny, 

J u ż nie brzmią t a m więcej ni szczęki puklerzy, 
Ni g roźny swym chrzęs tem b ó g wojny. 

Lecz sielskie rozkosze, mi luchne fiołki, 
Zroszone og rody różane, 

1 P o e t a , z a c h ę c a n y p r z e z b i s k u p a Ł u b i e ń s k i e g o , a b y o p i e w a ł o j c z y s t e 
r z e k i , n a p i s a ł m i ę d z y i n n y m i w r o k u 1633—34 t e n w i e r s z d o N a r w i , n a d 
k t ó r ą p i e r w s z ą n i e g d y ś z ł o ż y ł p i o s e n k ę . 

A l b i s d o r m i i t i n r o s i s , 
L i l i i s q u e i a c e n s e t v i o l i s d i e s , 

P r i m a e c u i p o t u i v i g i l 
S o m n u m P i e r i a r u m p e r e b a r b i t o ; 

C u r a e d u m v a c u u s p u e r 
F o r m o s i l e g e r e m l i t o r a N a r v i a e . 

E x i l io m i h i p o s t e r i 
F l o r e n t s o l e d i e s ; q u i s i m u l a u r e a e 

I n f r e g i t r a d i o s l y r a e , 
l a m n e c s c u t a s o n a t , п е с s t r e p i t u m t r u c i s 

G r a d i v i ; s e d a m a b i l e s 
R u n s delicias, si v e r u b e n t i a 

U d o r o r e r o s a r í a , 
S e n m o l l e s v i o l a s , s i v e v o l u b i l e m . 
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I Wil ja ł a g o d n y m wijąca się szumem, 
I wia t rów p o d m u c h y wiośniane. 

O Narwi t y moja, nad k tórą pacho lę , 
W y g r a ł e m pieśń pierwszą o tob ie , 

Uderzam dziś w struny, masz znowu p iosenkę! 
N a dębie ją tu ta j wyżłobię . 

J a k ojciec cię pieśni ukocha ł Apollo, 
J a k Muzy się w tobie lubują, 

Tak niechaj i wieszcze kochają cię lutnie, 
Niech chóry cię dziewic miłują. 

Pieśń moja żyć będzie, zielenić się będzie 
W tych k a r b a c h na korze wycię ta ; 

T e j pieśni się wiejscy wyuczą pas terze , 
W y u c z ą się ciche dziewczęta. 

A w święto, g d y zbierać tu przyjdą kryszta ły , 
1 łezki bursz tynu znad wody, 

Niech staną w dwa chóry po obu t w y c h brzegach, 
Niech nucą ci, Narwi , w zawody ; 

Xaprzemian dzieyyczęta i ch łopcy rówieśni 
Niech nucą ci s łowa mej pieśni. 

L e n i m u r m u r e V i l i a m . 
S e u j r r i m o g r a c i l e s v e r e F a v o n i o s . 

A t t u N a r v i a , q u e m p u e r 
T u n c p r i m ů m C a l a b r a p e r s o n u i fide, 

l e t u p e c t i n i s h o c h a b e 
I n c i s u m v i r i d i c a r m e n i n i l i ce . 

Q u e m P h o e b u s c i t h a r a e p a t e r , 
Q u e m l a e t a e c i t h a r i s P i e r i d e s a m a n t , 

L a e t u m . b a r b i l a N a r v i a n r . 
L a e t u m v i r g i n e i s e m p e r a n i e n t c h o r i . 

H a e c , d u m s p o n t e v i r e n t i a 
V i v e n t i n t e n e r i v u l n e r e c o r t i c i s , 

A d d i s c e n t p u e r i t i b i , 
A d d i s c e n t t a c i t a e c a r m i n a v i r g i n e s . 

F e s t o m o x e a d e m d ie , 
D u m g l e b a m s o l i d a e l u c i s e t i g n e a s 

E l e c t r i l a c r i m a s l e g e n t , 
P a r t i t i g e m i n i s l i t o r a c o e t i b u s 

A l t e r n i s p u e r i t i b i , 
A l t e r n i s r e c i t e n t c a r m i n a v i r g i n e s . 
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ЩоЫе dzięki, tob ie chwała , 
ь O t y m o d r a falo boża , 

Z twojej łaski r y b k a mała 
W samą p o r ę w sieć uję ta ; 
D a r dla króla — r y b k a hoża 
H e j poczuła nasze pę t a ! 

TANIEC, 

K a n n a j u t r z e n k a — m a t k a M e m n o n a , 
Ody się wychyn ie z niebiosów r ł ona , 
Złociste włosy, k raśne j agody , 

B laskami s t ro jna , 
Czesze i gładzi w lustrze twej wody, 

F a l o spokojna. 

ŚPIEW. 

O d y p o l icach swoich śn ieżnych 
K a r m i n o w y pył rozciera, 
T o z muszelek t w y c h nadbrzeżnych 
Kradn ie farby p u r p u r o w e ; 

1 S i M l u d i a , d o k t ó r y c h ta p i e ś ń n a l e ż y , są t o o d d ź w i ę k i ł o w ó w k r ó 
l e w s k i c h , n a k t ó r y c h k i l k a k r o t n i e o b e c n y m b y ł p o e t a . N a p i s a ł j e w r. 1637. 

C A N T Ü S . A u r e o l o s q u e c r i n e s , 
T i b i g r a t e s , t i b i l a u d e s L u t e o l o s q u e v u l t u s 

C a e r u l a T h e t i ; A d o r i s t u i s p e c u l u m 
T u o c a p t u s m u ñ e r e C o m i t , t e r g i t q u e T h e t i . 
O p p o r t u n e , r e g i a 

M u ñ e r a — p i s c i s , C A S T U S . 

N o s t r a c a p t u s v i n c u l a s e n s i t , p . , ,. , 
Ρ D u m r u b e n t i i n u n d a t u c o 

S A L T U S , I l l i n i t o r a . 
E o a p a r e n s M e m n o n i s L a e t a m t u i s p u r p u r á m 
U t p r o d i i t e s p e c u l a , S u r r i p i t e c o n c h u l i s ; 

N A D M E R E C K I E M J E Z I O R E M ! . 

ŚPIEWY I TAŃCE RYBAKÓW. 

(SlLVll.UDIUM VIII). 
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J a k w korale się ub ie ra , 
W twe j a g o d y kal inowe. 

TANIEC. 

A gdy z ogrodów swoich t am w górze 
Lekk ie obłoki rzuca j a k róże, 
W ó w c z a s t w e yvody poranną wiosną 

W s k r o ś się rumienią: 
W głębi wiszące ogrody rosną, 

Chwieją się, mienią. 

Ś P I E W . 

Ody us tami spienionemi 
Bryzgasz gn iewem wkoło siebie. 
G d y wichrami walczącymi 
W r e twe łono j a k plac b i t w y ; 
Niech k to inny śpiewa ciebie, 
Te ba łwany, te goni twy. 

TANIEC. 

My cię śpiewamy, ton i t y wodna , 
G d y się przymilasz cicha, p o g o d n a , 
G d y leżysz wspa r t a na wodnych p iasków 

Zło tem posłaniu: 
Sprzyjaj nam zawsze yv pełni t w y c h blasków 

P r z y rybobran iu . 

SľlEW. 

O troskl iwa rodzicielko ! 
Fa la złoto-lazurowa 

C o l l a c o r a l l i i s . 
T u i s o r n a t b a c i s . 

S A L T T S . 

D u m sparg i t . a b a e t l i e r e i s 
R o s a r u m n i m b o s h o r t u l i s . 

T u m t u a m a t u t i n o 
R u b e s c i t u n d a v e r e . 

E t p e n s ü i s i n m e d i i s 
F l o r e s c i t h o r t u s m i d i s . 

• L A N T U S . 

T e s p t i m o s i s e x p u e n t e m 
O r i b u s i r a s , 

T e q u e p r o e l i a n t i b u s 

C a m p ů m v e n t i s M a r t i u m ; 
F l u c t i b u s E u r o s 

C a n a l a l t e r e q u i t a n t e s . 

S A L T l ' S . 

T r a n q u i l l o v u l t u s l u m i n e 
T e b l a n d i e n t e m c a n i m u s . 

E t a n r e i s a r e n a e 
P u l v i l l i s a c c l i n a t a m -, 

S i c u s q u e n o s t r o f a v e a s 
P i s c a t u i s e r e n a . 

c a n t i s . 

l a i t e r r a r u m v a s t o s o r b e s 
S e d u l a m a t e r . 
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T y dokoła ziemię wielką 
"W przeźroczys te tulisz dłonie, 
Piersią karmisz kryszta łową, 
Na wezb ranem nosisz łonie. 

TANIEC. 

Z t w e g o odmę tu słońce wiosenne 
GODZIEN w y n u r z a skronie p romienne ; 
K i e d y spokojne zadraśnie tonie 

K u l a ognis ta , 
W ś r ó d k o n c h y srebrnej zda się, że p łonie 

P e r ł a złocista. 

ŚPIEW. 

Gdy się z rana słońce r o d z i , 
0 świtania p ie rwszym błysku , 
W p ó ź n y wieczór g d y zachodz i , 
F e n i k s nieba — słonko miłe, 
T y m u ścielesz w t w e m łożysku 
1 ko lebkę i mogi łę . 

TANIEC. 

A gdy TO słonko gasi sxve gro ty , 
I g r a na tobie malarz on złoty, 
Maluje uśmiech n ieba p o g o d n y 

N a wód wezbran iu ; 
Sprzyjaj n a m zawsze krysz ta le w o d n y 

P r z y rybobraniu . 

Ulms circum liquidis 
Fusca cmgis, vitreo 

Ubere lactas, 
Sinu geris aestuoso. 

S A L T U S . 

E tuo Phoebus ni t idum 
Attoll i t caput gurgi te , 

E t igneo tranquil lum 
Dum globo radit aequor. 

Appare t in argentea 
Aura ta gemma concha. 

C A M U S . 

Mane primo tu nascenti , 
Vespere sero 

Tu cadenti Delio, 
Ceu Phoenici aethereo, 

Liquido praebes 
Toro cunas et sepulcrum. 

S A L T U S . 

In te sol pictor aureus 
Dum lumen nobis tempérât . 

Serena ludens pingit 
Rident is ora caeli. 

Sic usque nos t ro faveas 
Piscatui secunda. 
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ŚPIEW. 

W ł a d y s ł a w po twej nadbrzeżnej błoni 
Rączo p rzeb iega , zwierzynę goni ; 
Roznieś daleko to imię pana 

W nur tów t w y c h gran iu ; 
Sprzyjaj nam zawsze falo świetlana 

P r z y rybobraniu . 

P O S Ą G C H O D K I E W I C Z A 

W OGRODACH MEDYCEJSKICH b 
ι Е 1 Ч Г . К Л М 5 1 Л L X X 1 X ) . 

, s P f l d z i s z go tutaj w tureckich zwycięs tw p i ęknym w a w r z y n i e 
Ręką z m a r m u r u rozg rywa bi twy, gdzie ty lko skinie. 

O n to P r o p o n t u złote oręźe, ludy ze W s c h o d u 
Mieczem powali ł , zniszczył ze szczętem moc Carogrodu, 
Chrobra prawica za b roń zwycięską dziś jeszcze ima, 
A miecz- towarzysz u lubionego boku się t rzyma. 
O g d y b y nóg t ych nie więził marmur , nie skuł w ka jdany, 
Poszłaby lo tem wolna prawica na b i surmany ! 

Włodzimierz Piątkiewicz. 

T u g r a n d e L a d i s l a i , 
V i c i n a , d u m v e n á t i c o 

E x e r c e t a r v a c i i r s u , 
N o m e n , s o n o r o tìuctuum 
L a t e t u m u l t u p e r s o n e s : 
E t u s q u e n o s t r o ť a v e a s 

P i s c a t u i s e c u n d a . 
1 Q u e m m o d o T h r e i c i i p u l c r a s u b f r o n d e t r i u m p h i . 

M a r m o r e a s p e c t a s p o n e r é b e l l a m a n u : 
H i c A s i a e p o p u l o s e t f l ava P r o p o n t i d o s a r m a 

S t r á v i t , A h y d e n a s d e p o p u l a t u s o p e s . 
F o r t i s a d h u c m e m i n i t b e l l a c i s d e x t e r a f e r r i , 

D i l e e t u m q u e l a t u s c o n s c i u s e n s i s ä m a t . 
О n i s i c a p t i v a s v i n c i r e n t m a r m e r à p l a n t a s 

I r e t in h o s t i l e s l i b e r a d e x t r a g l o b o s . 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Malowniczy opis Polski czyli Geografia ojczystego kraju. Jozef Cho-
eiszewski. Poznań. Nakładem K. Kozłowskiego. 1891. 

„Jakżeż można kochać ojcz}'znę. jeżeli się nie zna ziemi, na któ
rej mieszkamy i której chlebem się żywimy?" zapytuje autor w jjrzed-
mowie. Odpowiedzieć można na to, że w takim razie niema chyba cał
kiem Polaków miłujących ojczyznę, bo któż z nas zna Polskę?! Za
możni nie zwykli po swym kraju podróżować — ochota do wycieczek, 
t. zw. „turystyka", jest naszym średnim warstwom niestety całkiem obcą, 
ubodzy zaś nie mają się z czego uczyć geografii polskiej.. . a jednak 
nie brak nam chyba gorących patryotów! Ale z wszelką pewnością po
wiedzieć można, że gorąca miłość ojczyzny wtenczas dopiero prakty
czne może wydawać owoce, gdy się na znajomości kraju opiera, a z dru
giej strony rozszerzanie wiadomości geograficznych polskich zdolne jest 
patryotyzm szerszych warstw na głębszych ojarzeć podstawach. Dla
tego też pracę Chociszewskiego nazwać trzeba dziełem patryotycznem. 

Autor to już oddawna powszechnie znany, ten nasz zacny, szla
chetny, gorliwy ChociszewTski ; czyż posiadamy lepszego popularnego 
pisarza od niego? Któż tak, jak on, umie „własne ognie przelać" 
w serca czytelników? W niniejszej pracy nietylko, że znowu umie pod
nieść, wzbudzić zapał, rozrzewnić i pewien tok myśli nasunąć, ale 
czyni to jeszcze w większym niż zwykle stopniu. Ze wszystkich do
brych, bardzo dobrych prac Chociszewskiego, ta najnowsza jest właśnie 
najlepszą. 
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Pojęcie g e o g r a f i i zgodne tu zupełnie z wymagan iami najnowszego 
s tanowiska nauki . To nie p ros t a ty lko chorograiia, to nie sucha topo
grafia, ale obok fizycznego opisu także etnografia i geografia h is tory
czna. Nie ty lko nas poucza, gdzie W i s ł a , Dnies t r , Niemen mają źródła 
i k tó rędy płyną, ale opisuje wszechstronnie mieszkańców ich brzegów, 
począwszy od ubiorów ich aż do jjieśni, k tóre śpiewają: nie tylko po
daje ilość mieszkańców, ale w b a r w n y i zajmujący sposób opowiada, 
jak pracują, z czego się u t rzymują , j a k a ich dola i niedola. Ks iążka 
ta jest. i s tnem sprawozdaniem z jakie jś podróży po całej Po l sce . Mnó
stwo ryciu uzupełnia t e k s t : są Tu widok: ta t rzańskie , żupy solne wie
lickie, liczne obrazy fauny, p rzeds tawien ia obrzędów i zabaw ludowych , 
t y p y ubiorów z przeróżnych s t ron p a ń s t w a polskiego, ki lka cha rak te 
rys tycznych obrazków z życia sz lachty , sceny h is toryczne , widoki miast , 
herby, medale etc . etc . 

Dla kogo napisaną j e s t ta książka'? Oto dla w s z y s t k i c h , ale to 
dla wszystkich bez wyją tku! Miody i s tary , p ros taczek i uczony będą 
ja czvta.li z korzyścią a z wielką przyjemnością, chwyta jąc ty le t ak 
dla nas ciekawych a ważnych wiadomości , oczarowani t ym sposobem 
wykładu Chociszewskiego, k tó ry sprawia , że bawimy się i uczymy za
razem, czytając go. Można, a raczej należy t ę ks iążkę dać w rękę mło
dzieży szkolnej , bo się z niej sto razy więcej dowie , niż z p e d a n t y 
cznych podręczników: można a raczej t rzeba koniecznie nabyć ją do 
każdej biblioteczki ludowej , bo z j akaż ciekawością włościanin będzie 
czytał o zwyczajach ludowych o sto mil od j ego powia tu , lub o oko
licach tak odległych, a nad tą samą położonych rzeką, nad którą j e g o 
rodzinna wioska; dowie s ię , jakie t am święte obrazy i odpus ty , j a 
kie gospodars twa i zarobki . Ta książka j e s t świetną okazyą wszcze
piania w lud pojęcia Polsk i , ojczyzny całe j ; se tk i p rzemówień i pisa
nych ad il'»; b roszur nie potrafią zdziałać tego , czego niezawodnie do
każe la książka. Jeżel i chcecie, ażeby lud wiedział , co to j e s t P o l s k a 
3 co ona obejmuje, dajcież mn tę ks iążkę , bo to wy t łumaczy nie 
dennicy ami, ale konk re t ami , a więc j edyną metodą zdolna na lud od
działać. Może ją też czy tać wyksz ta łcona publ iczność miejska, bo z pe 
wnością wszys tko t am dla niej będzie nowe: w bibl ioteczce domowej 
ta książka p e w n o n igdy się kurzem nie pokryje , bo przeczytawszy- ją 
raz powróci się do niej , zajrzy do niej w rozmowie dla sp rawdze 
nia jakiego szczegółu lub dla pokazania ryc in : dla uczonego wreszcie 
oędzie ona rodzajem r e p e t y t o r y m n i zbiorem szczegółów, k tó rych ni
gdzie w takiej obfitości na j e d n e m miejscu nie znajdzie. To właśnie 
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j e s t szczególnym da rem Chociszewskiego, że n ik t j ego książki nie od
rzuc i , j a k o dla siebie n iepo t rzebne j : każdemu się ona p rzyda — dla 
młodzieży zaś i ludu t a k wiejskiego, j a k miejskiego, j e s t ona nie
zbędną. Rozszerzanie je j j e s t p ros tym obowiązkiem „s tarszej b r a c i " . 

Zby tecznem by łoby zaręczać , że w całej książce niema żadnej 
ani n iezdrowej , ani niewczesnej myśl i ; naj lepszym poręczycielem j e s t 
przecież w tym w y p a d k u samo nazwisko au tora ! Oby się ta książka 
doczekała ki lku w y d a ń ! W ten sposób mia łby też au to r sposobność 
coraz bardziej ją uzupełn iać , a w y d a w c a dodać jeszcze niejedną ryc inę 
z odpowiednim teks tem, a co najważniejsza, j rostarać się o ryc iny nowe. 
O d y b y nak ładca mógł w y d a ć bez obaw większą k w o t ę , mógłby też 
zebrać ryc iny lepsze , nie poprzes ta jąc na p r zed rukowywan iu dawno 
już znanych , a dziś nie zawsze odpowiednich klisz b Naraz ie świadczy 
to j e d n a k dobrze o w y d a w c y , że zebrał zbiorek przynajmniej dawnych , 
bo lepszy rydz , niż nic, a ryc iny są bądźcobądź w książkach pupula r -
nych najlepszą w ę d k ą . . . na czytanie t eks tu . Fel. K. 

Historya polska dla dorastającej młodzieży. Terem z Potoeiieh Wo-
dzicka. Część L W K r a k o w i e 1 8 9 1 . 

Ciekawą j e s t geneza tej książki, opowiedziana przez samą au to rkę 
w przedmowie . Po t rzebu jąc dla dzieci książki d o c z y t a n i a (nie do 
nauki ) , k tó raby obejmowała całe dzieje Polsk i , au to rka nie znalazła ża
dnej — zabra ła się t e d y sama do jej napisania . Zachęcona nas tępn ie 
w toku p r a c y przez Szujskiego, po ki lku la tach ofiaruje dziś młodemu 
pokoleniu część I . sięgającą do 1 5 0 0 r. 

Słuszną j e s t u w a g a , że dla młodzieży w wieku od lat l d — 1 8 
niema dobrej h is tory i polskiej do czy tan ia , a właśnie t ak ich książek 
p rzyda łoby się n a w e t k i lka! T a k t e m j e s t , że chłopcy bardzo lubią czy
tać ks iążki h i s toryczne , byle nie miały na sobie p ię tna szkolnej nank i ; 
rzadko k tó ry odczyta szkolną ks iążkę in extenso, j a k b y l e k t u r ę , ale 
nieszkolnych gotów czytać dziesięć o t y m samym przedmiocie . P o d r ę 
cznik szkolny z ty loma winien się liczyć względami , że sk rępowany 
niemi zgóry zrzec się musi uroku, j ak i wy r wiera zwyk ła „książka do 
czy tan ia" , k tó ra z całą swobodą przemówić, może do \ uczucia i wyo
braźni . Rozpowszechnienie dopiero tak ich książek sprawi łoby , że chło-

1 Najgorzej n ies te ty wypadł widok Krakowa ; w pierwszej chwili są
dziłem nawet , że przez pomyłkę tylko wydrukowano u spodu ten podpis ; 
nic a nic niepodobne! 
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ρ су zajmowaliby się h is toryą polską nietylko z obowiązku szkolnego, 
a wiec z musu, ale dla własnej przyjemności i z poczucia pa t ryo ty -
cznego. Z tych względów każdą ks iążkę tego rodzaju, j a k niniejszą, 
szczerze powi tać należy. 

P r a c a p . Wodz ick ie j j e s t sumienną; nie zabra ła się lekkomyślnie 
do dzieła: s tudyowała dużo, zbiera ła wiadomości skrzę tn ie , s ta ra ła się 
niczego nie u ron ić ; to znać na każdej ćwiar tce książki . Au to rka kiero
wała się przesadną, t rwożl iwą obawą, żeby nie dać zamało, żeby nie 
bvć niedokładną; mojem zdaniem atoli można było śmiało wiele szcze
gółów całkiem pominąć bez szkody dla ce lu , j a k i osięgnąć zamie-
rzvla. Lejnej j e s t rozpisać się d w a razy dłużej o zdarzeniu donio
słem, a pominąć takie , k tó re i t a k nie u tkwią w pamięci czyte ln ika ; 
najlepiej zaś tak ie d robne szczegóły usunąć do p rzyp ieków. P o d wzglę
dem treści , nie można t e d y au torce zarzucić żadnych b r a k ó w ; raczej 
zbyt hojnie nią szalowała. To też je j ks iążka młodego czytelnika in
formuje na każdym kroku dokładnie . 

His to ryk zawodowy tu i owdzie poprawi łby j a k i szczegół , n p . 
Skirgiełło nigdy nie by ł wielkim księciem l i tewskim, a W i t o ł d w K r a 
kowie się nie chrzci ł , ty lko ze schyzmy przechodzi ł na katol icyzm, 
imię zaś Aleksandra o t rzymał w cerkwd wschodnie j , — że wymienię 
tu dwie n a j w i ę k s z e us te rk i . J e s t j e d n a k ż e rzeczą wręcz niemożebną, 
ażeby pisząc całokszta ł t h i s to ry i polskiej , un iknąć myłek ; od tego ani 
zawodowy his toryk nie uchron i łby się p rzy dzisiejszym stanie nauki. 
J e s t e śmy w okresie w y d a w n i c t w ź róde ł , k o n s t r u k c y a leży odłogiem, 
a wyniki drobniejszych monografij z na tu ry rzeczy, nie t ak p r ę d k o 
staną się własnością szerszych kół. Pók i obszerniejszych części dzie
jów narodowych nie opracują uczeni specya ln i , książki popu la rne nie 
mogą być bez b łędów: na dziś b r a k tego pośredniego ogniwa pomię
dzy specyalną monografią a książką do czytania . N a szczęście w książ
kach dla szerokiej publ iczności przeznaczonych, bardzo mało a nawe t 
nic nie zależy na t ak ich szczegółach, j a k np . czy A leksande r J ag i e l 
lończyk zawar ł j j rzymierze z mist rzem inflanckim P le t t enbe rg iem za 
pośrednic twem papieża A l e k s a n d r a V I . (jak mylnie napisa ła au torka) , 
czy też bez tego poś redn ic twa? Skoro ty lko ogólne p rzeds tawien ie 
rzeczy j e s t d o b r e — j u ż dobrze . B ł ę d u zaś ogólnego, k t ó r y b y fałszywe 
dawał pojęcie o większym us tęp ie dziejów, np . o całem jak iem pano
waniu, o całej jakie j wojnie — takiego b łędu w tej książce niema ani 
jednego, co nade r zaszczytnie świadczy o sumiennej p racy autorki . 

Fel A'. 
г . Р. т . x x x . 17 
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Padwa. S t u d y u m z dziejów cywilizacyi polskie j . P r zez dra St. Winda-
kiewicza. (Odbi tka z Przeglądu polskiego). K r a k ó w 1 8 9 1 . 

Materyały do historyi Polaków w Padwie. Zeb ra ł dr. St. Windakie-
loicz. (Osobne odbicie z V I I . tomu „ A r c h i w u m dla dziejów l i t e ra tu ry 
i oświaty w P o l s c e " ) . K r a k ó w 1 8 9 1 . 

0 rękopisach poezyj Kallimacha. P r zez dra St. Windakiewicza. (Od
bi tka z Kwartalnika hist.). L w ó w 1 8 9 1 . 

Zjazd h is toryczno- l i te racki imienia J . Kochanowsk iego xv r . 1884-
rozwinął bardzo obszerny p rogram, k tó rym objął najważniejsze zaga
dnienia, dotyczące rozwoju i pos t ępu badań na niwie ojczystej h i s to ry i , 
l i t e ra tu ry i j ę z y k o z n a w s t w a . P u n k t 7 tego p rog ramu xv sekcyi h i s to ry 
czno-l i terackiej obejmował r e f e r a t 1 prof, d r a K . Morawskiego „O w p ł y 
wie humanizmu niemieckiego i włoskiego na oświa tę polską X V . i X V I . 
w i e k u " . W tych bardzo cennych w s k a z ó w k a c h p rzeds tawi ł prof. M., 
o co tu nadewszys tko chodzi i j a k się do t y c h żmud n y ch poszukiwań , 
zabrać należy. W y r a z i ł też wkońcu swego refera tu życzenie, by te-
xvskazówki pobudzi ły do „g łębszych i szczegółowych xv t y m k i e runku 
s t u d y ó w " . P r agn i en i a j e g o bodaj w części wkró tce ziścić się miały . 

W k i lkakro tnych xvyprawach naukowych do W ł o c h p . St . W i n d a -
kiewicz rozpoczął od r . 1 8 8 5 swe archiwalne poszukiwania , k t ó r y c h 
owoce nadzwyczaj boga te złożył w szeregu p rac , częścią w Przeglądzie 
polskim, częścią w „ A r c h i w u m dla dziejów l i t e ra tu ry i oświa ty w P o l 
s c e " umieszczanych. „ N a c y a polska w P a d w i e " (Przegl. pol., 1887) , „Bo
lonia i P o l s k a " (tamże, 1888) , „ P a d w a " ( tamże, 1891) — to monografie;. 
„Ks ięg i nacyi p o l s k i e j . . . " (1888) , „ P r o t o k o ł y zgromadzeń n a c y i . . . " 
(w „ A r c h i w u m " V I . ) , „ S t a t u t a n a c y i . . . " ( tamże), „Ma te rya ły do hi
s toryi P o l a k ó w w P a d w i e " ( tamże, t. V I I . ) — to znowu zbiory doku-
mentóxv! I to wszys tko dokonane xv ki lku la tach przez j e d n e g o czło-
xvieka. Snadź dobrze i sumiennie pojął p . Windak i ewi cz owo „k lasyczne 
orzeczenie" Brodz ińsk iego : 

Czyń w swojem kółku, co każe Duch boży, 
A całość sama się złoży! 

Doda jmy do tego zbadanie rękopisów poezyj Ka l l imacha ; przejrzenie, , 
opisanie, skolacyonowanie i wyp i sy z r ękop i sów Sarbiewskiego w b i 
bliotece B a r b e r i n i c h . . . i inne, zapewne w t ekach autora zachowane 

1 P a t r z „ A r c h i w u m d l a d z i e j ó w l i t e r a t u r y i o ś w i a t y w P o l s c e " , t . V . r 

s t r . 7 4 — 8 3 . 
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notary, a p rzyznać musimy, że dr . W . dokonał ba rdzo wdele, a naszej 
l i tera turze i h is toryi oświaty przys łuż jd się znakomicie . 

Tutaj chcemy zdać pokró tce s p r a w ę z p r a c p . W . , k t ó r e w tym 
zakresie pojawiły się w os ta tn ich miesiącach. 

P a d w a — zajmujący to szkic, czy monografia — mniejsza o na
zwę — rozległych i ożywionych s tosunków polskich scholarów z t y m 
s ławnym un iwersy te t em. W rozprawde tej staje p . W . u k r e s u swych 
badań : p rzeds tawia nam najbardziej wyczerpujący obraz polskiego życia 
w tem mieście, k tó re współcześni zwali flos et clecus mias t włoskich . 
Słusznie może sobie au tor powiedzieć, że k w e s t y ę tę „wyprowadz i ł z od
mętu i dalej posuną ł " . Ż m u d n e j ego poszukiwania rzuci ły całą smugę 
światła na te utajone p rawie p rzed okiem do tychczasowych badaczów 
stosunki jDolskich scholarów z W i o c h a m i . W sześciu u s t ę p a c h kreś l i 
nam dr. W . po kolei : s tanowisko P a d w y , po jedyncze wydzia ły j e j 
wszechnicy (p rawny, medyczny i humanis tyczny) , w p ł y w kraju i cywili-
zacyi, a wreszcie — o ile źródła na to pozwoliły — t r y b życia na
szych scholarów. 

Po upadku ligi w Cambrai (1511) zdobyła sobie W e n e c y a wybi 
tniejsze s tanowisko, „jako przeds tawic ie lka intel igentnej dyplomacyi i ad-
minis t racyi" . Doda ło to nowego życia P a d w i e , k tó ra z un iwer sy t e tu we
neckiego stała się wkró t ce europejskim: scholarzy wszelakich nacyj na
pływali do niej — od połowy XVI . wieku s tanowczo także Po lacy . 
J u ż mecenasi tacy , j a k Tomicki , Kmi ta , Padn i ewsk i , uważali sobie za 
chlubę wyprawiać zdolną młodzież do W ł o c h . W drugiej połowie XVI. 
wieku p rawdz iwa gorączka wychodź twa opanowała u nas umysły , i na
wet magis t rowie wymykal i się z K r a k o w a do W ł o c h , szczególniej w la
tach 1 5 4 0 — 7 0 . W samej P a d w \ e imat rykułowało się w XVI. wieku 
do 1800 Po laków. P r a w o i medycyna , u nas p rawie zaniedbane zupeł
nie, a w P a d w i e kwi tnące podówczas , przyciągało do W ł o c h naszą mło
dzież. A co dopiero sam urok ziemi „k la syczne j " i możność poznania 
i s łuchania s łynnych humanis tów, j a k Robor te l lus , Bonamict ts , Sygonius 
i E iccobouus — w owej epoce „odrodzen ia" j a k one musia ły silnie pod
niecać młodzieńczą wyobraźn ię ! . . . To też Po lacy wys tępują w P a d w i e 
jako odrębna, zorganizowana ówczesnym zwyczajem „ n a c y a " w r. 1 5 9 2 
sprzed studyirm p . W i n d a k i e w i c z a uważano za t ę da t ę rok 1G05), a j u ż 
koło r. 1550 zakładają dla siebie coś w rodzaju domu akademickiego 
lub hotelu pod nazwą liospiťmm Polonorum. 

W o b e c tych faktów, z b e n e d y k t y ń s k ą iście skrzętnością zebra
nych przez dra W . , nic dz iwnego, że g łówny kon tyngens naszych uczo-

17* 
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nych p rawników, p rzy rodn ików, wielu l i te ra tów, a głównie u rzędn ików 
wszelakich odcieni, w X V I . i X V I I . xviekii yv P a d w i e się kszta łc i ł , 
z tamtąd czerpał swą wiedzę i swe formy, mody, gus ta i ogładę to
warzyską . P a d w a zatem siłą rzeczy musia ła w y w r z e ć n a nasze umy
słowe i towarzysk ie życie w p ł y w s tanowczy i najdonioślejszy. „P rzez 
t e 1 5 0 lat , k tó re śmy wespó ł z W ł o c h a m i w P a d w i e przeżyli , czerpiąc 
z ich cywilizaoyi i dobre i złe p ie rwias tk i , m y ś m y się zżyli z wielką 
cywilizacyą Zachodu , p rzebyl i z nią razem walk i i t ryumfy; m y ś m y się 
stali Europe jczykami , j akko lwiek nas jeszcze długo w E u r o p i e znać nie 
b y ł o " (p . 101) . W n i o s e k to najlogiczniejszy i najsłuszniejszy, bo wysnuty 7 

z przes łanek , opa r tych na pewnych , zbadanych faktach. On zarazem j e s t 
miarą zasługi au tora około l i t e ra tu ry i oświa ty naszej , bo wyświeca nam 
k w e s t y ę , do tąd zbywaną zwykle ogólnikami, a te raz wyjaśnioną po wię
kszej części i uzasadnioną. 

M a t e r y a ł y . . . podają wypisy , dokonane w P a d w i e z archiwów 7 t am
te jszych. W ośmiu paragra fach są. tu z a w a r t e najistotniejsze wyimki ze 
źródeł , o ile dot3 7czą Po laków. K a ż d y pa ragra f poprzedza k ró tk i u s t ęp , 
s łużący za komenta rz do zrozumienia war tośc i i xvażności odnośnych do
kumen tów. D la da lszych więc badań droga już u ła twiona niezmiernie. 
A dokumen ta to tego rodzaju, że łacno „p łodną c i ekawość" obudzą. 

O r ę k o p i s a c h . . . Zes t awia tu dr . W . xvszystkie znane rękop i sy 
poezyj Kal l imacha , okreś la ich wzajemnj 7 s tosunek, genezę, wa r to ść 
i pokrewieńs two , a z tego p r a k t y c z n y w y s n u w a wniosek, j a k należy 
zająć się umieję tnem wydan i em poezyj Ka l l imacha . J e s t t o p r a c a infor
macyjna dla w y d a w c y u tworów Kal l imacha w Corpus poetarmi latino-
polonorum. 

R. K. 

Pamiętnik Jana Golliusza, mieszczanina polskiego ( 1 0 5 0 — 1 6 5 3 ) . Z au
tografu wyda ł i w s t ę p e m poprzedzi ł Józef Kaltenbach. (Odb i tka 
z V I . tomu „ A r c h i w u m " Akademi i Um. w Krakowie ) . 1 8 9 1 . S t r . 5 3 . 

P . Józef Ka l l enbach znalazł w Br i t i sh Museum rękopis J a n a 
Goll iusza, młodego mieszczanina polskiego z Zamościa . J e s t t o ks ięga 
objętości sporego tomu, w które j są wyciągi z rozmai tych dzieł uczo
nych , wiersze różnych au torów i samegoż Golliusza, najróżnorodniejsze 
zapiski , j e d n ě m słowem, p rawdz iwa silva rerum. J e s t t am i Pamię tn ik 
tegoż J a n a Golliusza (ur. 1 6 3 4 г.), obejmujący la ta 1 6 5 0 — 1 6 5 3 . T r e ś ć 
ca łego rękopisu podaje prof. Ka l lenbach na końcu swej książki (s t r . 
4 8 — 53) . W e ws tęp ie (str . 1 — 1 0 ) s twie rdza szanowny wydaw 7 ca cał-
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kiem słusznie, że „ sk romne i n ieudolne wie rzen ia" C4olliuszowe należą, 

do tej ka tegory i pamię tn ików, k tó re się pisze w ukryc iu , dla własnej 

przyjemności . 
W Pamię tn iku t ym (str . 11 — 28) są szczegóły c iekawe i obo

jętne, ma te rya ł p r z y d a t n y do h is tory i naszej cywilizacyi obok mniej 
znaczących dla nas n o t a t e k , j ak iemi są n p . zapiski Goll iusza, odno
szące sie do j e g o poby tu w un iwersy tec ie l ipskim od r. 1 6 6 0 — 1 6 5 2 . 
Kreśli Golliusz b a r w n y obraz życ ia , zwyczajów i obyczajów bur szów 
lipskich w połowie X V I I . w. Czyta się to wszys tko z zajęciem, a h i 
s to r iog ra f l ipskiego u n i w e r s y t e t u , g d y b y zkądinąd t ak szczegółowego 
opisu życia s tuden tów l ipskich owego czasu nie mógł zaczerpnąć, bę 
dzie p . Ka l lenbachowi ba rdzo wdzięczny. D la nas nie p rzeds t awia t a 
część Pamię tn ika głębszego in te resu , tem harelziej, że szczegóły nie są 
całkiem nowe. 

Nierównie cenniejszą j e s t d ruga , niniejsza część tego P a m i ę t n i k a 
(str. 2 1 — 2 8 ) ; jiozwala bowiem wglądnąć w n iek tóre szczegóły życ ia 
mieszczan po lsk ich , poznać n iek tó re ich zwyczaje i obyczaje, przynos i 
kilka drobiazgowych da t h i s t o r y c z n y c h , opisuje wjazd króla naszego 
oraz posła moskiewskiego do L w o w a w r. 1653, i t. p . szczegóły 
i szczególiki. Szanowny w y d a w c a u ła twia zrozumienie t y c h drobiazgów 
stosownemi uwagami . Należało może dla zupełności objaśnić i t ak ie p o 
wiedzenie, j a k „zawrotną mazowiecką prawie smołą" częs tować (str. 23), 
zwłaszcza, że mniej t rudnych rzeczy nie pominięto . 

I)o Pamię tn ika dołączył prof. Ka l l enbach „ F r a g m e n t d ramatu bez 
t y t u ł u " (str. 29 — 37), wyję ty z rękopisu Goll iuszowego, ale zdaniem 
wydawcy , nie jego pióra. Do powodów, przez prof. Ka l l enbacha p rzy 
toczonych, k tóre same zby t p rzekonywującymi nie są, możnaby dodać 
i t e n , że j ę zyk i wiersz w dramacie lepszymi są od j ę z y k a i wiersza 
w poezyach Gol l iuszowycb. j akko lwiek i t u głębszej po t rzeba analizy. 
Treść „ F r a g m e n t u " , przypominająca poglądy sko tys tów X V I . w., j e s t 
dość ciekawa. A u t o r u r y w k u wprowadza na scenę alegoryczną pos t ać 
Sprawiedl iwości , k tó r a p rzeds t awia B o g u , aby się pomścił na Po l s ce 
za wyrządzane sobie zniewagi . Taż sama Sprawiedl iwość wzywa Marsa , 
by wojnę w Polsce rozpoczął , oraz Mór i Głód, by naród polski wy-
t p iPby- Życzenia Sprawiedl iwośc i już mają b y ć spełnione, zwłaszcza 
Mars j e s t skory, by j e w y k o n a ć ; lubi on polską waleczność i gn iewa 
się na ryce r sk i naród, że pozwala broni swej rdzewieć . W chwili s ta
nowczej zjawia się na scenie pos t ać uosabiająca Miłosierdzie Boże , by 
przeszkodzić działaniu Sprawied l iwośc i : powiada, iż wie, że Po l ska za-
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winiła, ale i to praxvda, iż równe są u Boga sprawied l iwość i miło
sierdzie, a o miłosierdzie wstawiają się w niebie śwdęei P a t r o n o w i e 
P o l s k i : dodaje, iż należy się Po lsce kara , ale dosyć będzie , g d y j e d n a 
z t y c h t rzech k lęsk P o l s k ę nawiedzi . Tu u r y w a się wątek d rama tu . 

D o d a t e k I I . (str . 3 8 — 4 2 ) obejmuje wiersze Golliusza, obojętne 
t a k pod względem t re śc i j a k i formy. 

WT d o d a t k u I I I . — V I . (str . 4 3 — 4 7 ) p rzy tacza prof. К . między 
innemi rzeczami t. zw. Lies Aegyptiacos, t j . dnie, w e d ł u g wierzenia ludu, 
„n iebezpieczne" , k t ó r y c h w roku , mówiąc nawiasem, ma b y ć 32 , wła
śnie tyle , ile ich liczy zabobonny lud wielkopolski i podziśdzień j e 
szcze; feralne są п р . : 1, 2, δ, 7, 8, 15 dzień s tycznia . „Dal i znać 
as t rologowie i powiadają t a k : j e ź l i b y . . . się s tadło pojęło k tórego dnia 
z tych , nie będą mieć d ługiego żywota wespó ł ; a jeźliby się k to p rze 
prowadzi ł z j e d n e g o miejsca na drugie , nie będzie się mu yviodlo do
brze ; t akże jeź l iby miał j aką sp rawę , niewiele sp rawi . A przetoż czło
wiek w tych dniach niema nic czynić i nie działać, bo co w tych 
dniach robi , nie przyjdzie m u k u dobremu k o ń c o w i " . 

Gromadzi ł też Golliusz w swym rękopis ie anekdo ty i fraszki, 
z k t ó r y c h prof. Ka l l enbach ki lka p rzy tacza . J e d n a z nich i lus t ruje 
dwoma p r z y k ł a d a m i , „że niemasz nic sroższego j a k o człek przec iw 
cz ł eku" . Oto j e d e n z t y c h p r z y k ł a d ó w : „ W i e c i e , dlaczego Zbawic ie l 
nasz ty lko dał k lucze P io t rowi św. do nieba? Tibi dabo claves regni 
caelorum, do p iekła nie dawszy , ale p rzy sobie zos tawi ł Zbawic ie l nasz, 
i samże klucznikiem był do p iekła — habeo claves mortis i inferi. Czemu 
ich nie dał P io t rowi Św.? Dla t ego , że P i o t r św. j e s t człowiek, a czło
wiek może się na drugiego zagniewać i ze zbytniej żarl iwości , mając 
klucze do p i ek l a , mógłby wiele ludzi na sadzać do p i e k ł a " . — W c a l e 
nie budującą j e s t miłość ma łżonka , k tó ry swej nieboszce t ak i jiołożył 
na nag robku nap i s : Uxor mea diem suum obiit. Si illa non obisset, ego 
periissem. Iam lugencla milú est, sed lugere neepieo. Pro ea mihi orandum 
esset, sed nolo. Si in caelis est, ista non desiderat. Si in inferís, ista UH 
non prosimi. Si in purgatorio est, diabolus Ulam tam diu pur get Ulic, 
quam diu illa me hic purgarti. P r zypomina to dowcip Krzyck iego . P r z y 
toczony tuż obok nagrobek J a n a Ciołka znany jes t z p ism tegoż 
Krzyck iego . 

Tyle o t reśc i i war tośc i książki . Szkoda, że w y d a w c a nie dołą
czył indeksu osobowego i rzeczowego: u ła twi łby był znacznie p r aco 
wnikom szukanie mate rya łu . 

Or. A. Karbowialc. 
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O pokusach wszechs t ronnie t r a k t o w a n y c h . P rzez ks. licencyata Seweryna 
Paszkoicskieyo. K r a k ó w 1 8 9 0 (w 8ce s t r . 2 1 4 ; . 

Bojowaniem j e s t życie człowieka na ziemi — powiedzia ł J o b . J a k 
do wojny pot rzeba się uczyć t a k t y k i y v o j e n n e j , t a k i chrześci janin ma
jąc przez całe życie us tawiczną toczyć wa lkę z nieprzyjaciółmi moral
n e j na tury , mus i t akże posiąść sz tukę bojowania duchownego , jeźl i chce 
z walk tych wychodz ić zwwcięsko. Sz tuka t a wyrab ia ł a się przez wieki 
życia chrześci jańskiego na pods t awie P i s m a św. oraz doświadczenia 
w duchownym boju: i m a m y p rzekazane sposoby p rowadzen ia w ralki 
w pisarzach świę tych i asce tycznych , począwszy od p i e rwszych pus te l 
ników aż do św. Salezego, k tó re podają wszys tk i e książki o życiu du-
chownem. 

Nie spotkal i śmy się atoli j eszcze z książką, wyłącznie o j rokusach 
uczącą. Taką właśnie książką p rzys łuży ł się naszej publiczności pobo
żnej niedayyno zmar ły k s . Seweryn Paszkowsk i . Nap i sana wprawdz ie na 
podstawie niemieckiej książki pod tymże t y t u ł e m dra F r y d e r y k a H e u s e , 
nie jes t j ednakże czys tem t łumaczeniem, ale ma i au tor sam w niej dział 
swój niepośledni t ak z własnego doświadczenia , j a k oczytania się w pi 
sarzach duchownych . 

Pizecz jes t w niej wyczerpująco , nade r k ró tko i zwięźle p rzed
s tawiona. W s z y s t k o , co ty lko duszę, dążącą do doskonałości , w s t r z y m a ć 
lub zaniepokoić może, j e s t t u wyjaśn ione ; zawart j - też w niej j e s t nie
jako u b o c z n i e ca łoksz ta ł t doskonałośc i chrześci jańskie j , t ak iż wszy
stkim, co w pobożności p ragną postąpić , a najbardziej k ie rownikom 
sumień, najgoręcej j ą polecić mus imy. 

Autor na szczujiłej niwne naszej religijnej l i t e ra tu ry jrocząwszy 
pracować , g d y b y by ł dłużej żył, z rrewnością b y ł b y nas liczniejszymi 
płodami obdarzył . Niechaj więc bracia w. kap łańsk im zawodzie, dusz
pas te rze , starają się t ę cenną spuśc iznę po ś. p . k s . Sewerynie P a s z k o w 
skim j ak najbardziej rozpowszechniać . 

Ks. C. A. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Erkenntnisslehre. V o n Dr. Al. Schmid. 2 Bünde . V I I I . , 4 9 8 ; V I . , 4 2 8 . 
F r e i b u r g . H e r d e r ' s c k e Ver l agshand lung . 1 8 9 0 . 

Nie często w p a d a p o d r ę k ę filozofa dzieło t ak ie , j ak iem j e s t p o 
wyższe . Nie j e s t t o ks iążka dla począ tkujących w filozofii: tern mniej 
może b y ć czytaną z zajęciem przez ludzi , nie oddanych specyalnie te j 
umiejętności . Ale dla znawców przeds t awia to dzieło owoc b a d a ń n i e 
zwykle s k r z ę t n y c h na polu dziejów filozofii, logiki , psychologi i , e s t e tyk i 
i teognozyi . A u t o r zebra ł w jednol i tą całość całą osnowę nauk i filozo
ficznej o poznaniu. S tanowisko j ego pomiędzy szkołami filozoficznemi, 
chociaż bardzo samodzielne i śmiałe, p rzypomina najwięcej Ba lmesa 
i Grutberleta. Sam to w y r a ż a xv p ie rwszym tomie (str. 5 9 ) : „ W i e l u obe
cnie woła : napowró t do K a n t a ! inni : napowró t do św. Tomasza z A k w i n u ! 
j e d n i : napowró t do ideologi i św. Augus t} r na! d r u d z y : napowró t do A r y 
s to te lesa! inni : napowró t do P l a t o n a ! Z a czyimże głosem t r zebaby p ó j ś ć ? " 
K t ó r e m u nawoływaniu przyznaje s łuszność obecne dzieło? Uznaje ono 
za s łuszny p o w r ó t do filozofii p rzesz łych wieków, ale nie po to , żeby 
ją powierzchownie powtó rzyć , ty lko , żeby ją odrodzić na d u c h u , za
chować i xv szczegółach posunąć n a p r z ó d , p rzedewszys tk i em posu
nąć ze xvzgledu na nowoczesne wymagan ia . W s z ę d z i e zamierza obecna 
p r a c a t rop ić p r a w d ę , n a w e t pomiędzy szczególnymi błędami , żeby b łąd 
p rzes t a ł zwTodzić pozorną przymieszką p r a w d y , — stosownie do s łów 
św. Augus tyna , „że nikt p r a w d y nie t raci , chyba k to znajdzie j a k i po
zór p r a w d y " . 

Rozk ład dzieła obejmuje t r zy części : badan ie pods t aw filozoficznego 
wątpienia , — oznaczenie źródeł poznania w zmysłach, — przeds tawien ie 
t y c h źródeł w umyś le ; każda część j e s t p rzeds tawiona na tle dziejowego-
rozwoju odpowiednich pojęć u różnych filozofów. 

J e d n y m z c iekawszych a godnych uwag i us tępów, jes t pogląd 
n a zarzu ty , czynione „ k r y t y c e czystego rozumu" K a n t a . P y t a się au
tor na s t r . 15 p ie rwszego tomu: „czy to nie sprzeczne z sobą sa
mem przeds ięwzięc ie : p o d d a ć k r y t y c z n y m badaniom ludzkie poznanie? 
W tej myśl i pada ły ze s t rony dogma tyków różne pociski na K a n t a za 
j e g o założenie, że b ł ą d z i l i d o t ą d f i l o z o f o w i e , p o r y w a j ą c s i ę d o 
m e t a f i z y k i , n i e u p e w n i w s z y s i ę w p r z ó d y , c z y m e t a f i z y k a j e s t 
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n i o ż e b n ą , o z y r o z u m z d o l n y j e s t d o j r o z n a n i a p r z e d m i o t u " b 

P o w t a r z a t u a u t o r z a r z u t y H e g l a i B a e d e r a , ale d o d a j e : „ A j e d n a k m a 

za sobą z u p e ł n ą s ł u s z n o ś ć z a s a d n i c z a m y ś l , ż e b y n a k r y t y c y z m i e wy

budować filozoficzny d o g m a t y z m . C z y t r z e b a k o n i e c z n i e g ł o w ą n a d ó ł 

skakać do w o d y , ż e b y n a u c z y ć s ię p ł y w a ć , b e z p o p r z e d n i e g o d o ś w i a d 

czen ia s i ł ? I d l a c z e g o m a b y ć n i e d o r z e c z n ą , ocena i k r y t y k a d u c h o w e g o 

n a r z ę d z i a n a s z y c h p o z n a ń ? J e ż e l i n o w a f i lozof ia — j a k s ł u s z n i e m ó w i 

J . K l e u t g e n (Philosophie der Vorzeit, n r . 3 3 8 ) — p o s t a w i ł a sob ie z a szcze
gólne z a d a n i e z b a d a ć i s k r y t y k o w a ć w ł a d z e p o z n a w c z e , to n i e m o g ł a 

w ż a d e n sposób s t a w i a ć sob ie t e g o z a k r e s s w o i c h b a d a ń : c z y - m a c z ł o w i e k 

p e w n e p o z n a n i e p r a w d y — t y l k o t o : n a j a k i e j d r o d z e i w j a k i c h o k o l i c z n o 

ś c i a c h d o s i ę g a p r a w d y " . C ó ż w i ę c o d p o w i a d a a u t o r n a w a l n y z a r z u t , że 

K a n t , j e ż e l i n i e u f a o d r a z u w ł a d z o m p o z n a w c z y m , j a k ą ż w a r 

t o ś ć j j r z y p i s a ć m o ż e s w e j k r y t y c e i s w o i m w y w o d o m , p r z e z 

t e s a m e w ł a d z e p o z n a w c z e w y k o n a n y m ? A j e ź l i t y m w ł a d z o m 
z g ó r y u f a , c ó ż z n a c z y j e g o z a ł o ż e n i e ? JJOCÓŻ k r y t y k a ? — N i e 

o d p o w i a d a n a to a u t o r , p r z y n a j m n i e j w p r o s t . T o w ł a ś n i e t a k ż e m o ż n a 

m u w y t k n ą ć , że n i e z a w s z e w y r a ż a s w ó j s ą d o s t a t e c z n y . T a k u n i k a 

s t r o n n i c z e g o w y d a w a n i a o s o b i s t y c h z d a ń , że n ie d o b r z e c z a s e m w y ś w i e c a 

b a r w ę s w o i c h p o g l ą d ó w . P r z e d m i o t o w o ś ć b e z s t r o n n a z y s k u j e n a t e m ; 

ale c z y ż b e z s t r o n n o ś ć k a ż e w y t a c z a ć s p r a w ę , a z a w i e s z a ć w y r o k ? 

D r u g ą r z e c z ą , k t ó r a u d e r z a w t e m d z i e l e , j e s t śmia ła o b r o n a t a k 

z w a n e g o doute méthodique, w y d a n e g o n a ś w i a t p r z e z K a r t e z y u s z a . W e 

d ł u g a u t o r a , n i e t y l k o „ n i e m a w ą t p l i w o ś c i , i ż m y ś l K a r t e z y u s z a b y ł a 

g e n i a l n y m p o m y s ł e m " , ale u t r z y m u j e ( s t r . 97, t . L ) , że n o w a f i lozof ia 

z n a l a z ł a w te j m y ś l i g ł ó w n ą d ź w i g n i ę d o s w o i c h b a d a ń . C a ł a k s i ą ż k a 

d r a S c h m i d a ma ś c i ś l e j s z ą f o r m ę i w y k ł a d b a r d z i e j filozoficzny o d j ę 

z y k a , k t ó r y m p i s a ł K a r t e z y u s z r o z p r a w y , t a k ł a c i ń s k i e j a k f r a n c u s k i e . 

D l a t e g o i t o , co p i s z e d r . S c h m i d o z a s a d z i e i m e t o d z i e w ą t p i e n i a , n i e 

g r z ę ź n i e w z w r o t a c h d w u z n a c z n y c h , k t ó r e ś c i ą g n ę ł y n a K a r t e z y u s z a 

p o m a w i a n i e o s c e p t y c y z m . K a r t e z y a n i e z a w s z e u s i ł o w a l i o k a z a ć d o b r e 

z n a c z e n i e te j m e t o d y w ą t p i e n i a ; j e d n a k d o p i e r o w n a s z y m w i e k u z n a 

l e ź l i p o s ł u c h u p r z e c i w n i k ó w . P i e r w s z y P e r r o n e p r z y z n a ł , że w i e l e z a 

r z u t ó w p r z e c i w k o K a r t e z y u s z o w i p o c h o d z i z n i e p o r o z u m i e n i a ; P a l m i e r i 

dalej p o s z e d ł : śmia ło p o s t a w i ł t e z ę o t e m , w j a k i e m z n a c z e n i u m o ż n a 

p r z y z n a ć s ł u s z n o ś ć z a s a d z i e m e t o d y y y ą t p i e n i a , ale sam n i e w z i ą ł jej 

za k a m i e ń w ę g i e l n y p e w n o ś c i . D r . S c h m i d , to p i e r w s z y z w o l e n n i k 

1 P a t r z o t e r n : „ F i l o z o f i a i jej z a d a n i e " , w y d . 2, str . 91. 



266 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

„filozofii z ub ieg łych w i e k ó w " , k tó ry wyzysku je myśl ka r tezyańską . 
oczywiście nie ścieśnioną j e d y n i e do za sady : „ m y ś l ę , więc j e s t e m " — 
i wręcz w y p o w i a d a (s tr . 102 , t . L ) : „ K a r t e z y u s z nie zbłądził przez żą
danie me tody wątpienia t ak pojęte j , j a k je j bronią Günther , P a b s t , 
R o s m i n i , Ba lmes , K l e u t g e n ; ale zbłądził xv t e m , że n iedos ta tecznie ją 
z a s t o s o w a ł " : — ( s t r . 1 6 8 ) : „Filozoficzna umieję tność poznania ma zacząć 
od me tody wątpienia o wszys tk i em . . . " 

D w a ty lko powyższe poglądy au tora najwięcej uderzają w pier
wszej części dzieła, k tóre j największą cenę stanoxvi r z a d k a ilość wiado
mości h i s to rycznych o p rze różnych s c e p t y k a c h , z d o k ł a d n y m opisem 
objawów scep tycyzmu obecnego, szczególnie w Niemczech. 

D r u g a część t akże p rawie cała wype łn iona poglądem na dzieje 
pojęć różnych filozofów o t e m , czy zmysły s tanowią dla nas źródło 
poznania p r a w d y . Au to r bardzo dokładnie opisuje sporne zdania filozo
fów i znakomicie oznacza różnice między pojedyńczemi zdaniami. I d e a 
l i s tów odpiera ścisłymi dowodami, szkoda ty lko , że k ró tko i bez życia. 
W o g ó l e całe dzieło zachowuje tok poważny i nie lubi dosadnie jszych 
i żwawszych zwro tów; widać , że p isane dla filozofów, nie dla ludzi 
zdolnych czy tać ty lko książki , k tó re z poważną t reścią łączą ł a t w y j ę 
zyk . Ale widać też , że au tor hołduje modzie ; bo nie z nieudolności , ale 
z zasady , wielu j ego rodaków uważa ciężki i n i ep rzys t ępny j ę z y k za 
na jwłaśc iwszy dla filozofii. K r z y c z a ł na to Szeling, j^owstają do dziś 
sami Niemcy xv Stimmen aus Maria-Laach : moda nie dba o nic 
i panuje . 

Może temu c iemnemu językowi t rzeba p rzyp isać rzecz niesły
chaną u p isarzów tego zakroju, co dr . Schmid, mianowicie , że w dru
giej części twie rdz i (str. 1 8 5 ) : „ w żaden sposób nie można p rze 
czyć, że przynajmniej człowiek ma zmysłowe poznania ogólne, bądź 
w znaczeniu p r awdz iwych poznań ogólnych , bądź xv znaczeniu szcze
gólnych poznań, k tó re zawierają xv swoim obrębie jpodobne przedmio ty , 
bądź j akko lwiek inacze j " . N a dowód tego s tawia au tor fakt, z k tórego 
chyba sensual is tyczna logika zdoła wyprowadz i ć j ego wniosek : odwo
łuje się on na to , że „w r yobraźnia p rzeds t awia szczegół , k tó ry obe
cnie nie sprawia wrażenia na zmysły z e w n ę t r z n e , ty lko unosi się 
w obrazie p rzed wyobraźnią , c z y l i wyobraźnia p rzeds t awia sobie ogó ł " . 
Ż e b y zaspokoić c i e k a w y c h , czy to nie sensual izm, dodaje zaraz : „ale 
n igdy i p rzen igdy nie zdołają władze zmysłowe j a s n o i w y r a ź n i e 
rozróżnić szczegółu od ogółu, więc podnieść ogólnych poznań do godności 
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p o j ę ć . . . " T rudno tuta j j a s n o i w y r a ź n i e dociec myśli autora , k tó ry 
zbija sensual izm! 

Ale to ty lko począ tek n iespodzianki : uogólnienia poznań zmysło
w y c h po t rzebował au to r do obrony K a n t a , N i k t b y pewno nie p rzy -
piuszczał, że można pożyczyć zwrotu myśli i broni u sensual is tów, żeby 
bronić kan iowsk ich sądów syn te tycznych a priori, tej podwal iny t r anscen 
dentalnego idealizmu. A j e d n a k w postaci bardzo ciemnego rozumowania 
widać, t en p rzeskok z sensual izmu do idealizmu u autora , k tó ry w y t y k a 
bledv obu tych sys t ema tów i t r zyma się sam wogóle zasad pośredn ich 
czyli rea lno- idealnych. J a k ż e ż au tor rozwija to zasadnicze zapa t rywan ie 
swoje'-1 Rozwój tego zdania t k w i rozstrzelony' w ki lku miejscach dzieła, 
głównie w t . L, s t r . 185 — 2 0 6 i w t . IL, s t r . 1 3 — 27 i 8 5 — 1 2 5 . 
Ten ciekawy wynalazek , żeby wybawić K a n t a od za rzu tu niedorzeczności 
za sądy a priori syn te tyczne , zas ługiwałby może na obszerniejszą roz
prawę, bo w s t reszczeniu p rzeds t awia s tan obecnych poglądów w Niem
czech na najgłówniejsze noe tyczne zasady i pojęcia: ograniczamy się j e 
dnak tylko do s t reszczenia p rzeb iegu myśl i autora , Z uogólnienia zmysło
wych poznań w y p r o w a d z a au tor wniosek, że zmysłem poznajemy nie tylko 
p rzypadkowe własności rzeczy i ich s t ronę zewnętrzną, ale także do
strzegamy czegoś koniecznego, co t k w i niezmiennem p rawem w świecie 
zmysłowym. Ale nie sam przedmiot poddaje zmysłowej władzy swoją 
ogólność i konieczność; p rzedmiot ty lko nas t ręcza zmysłowej w ładzy 
sposobność do tego, żeby t a w nim dos t rzegła prócz p rzypadkowe j i ze
wnętrznej j ego s t rony, t akże ogólną i konieczną. W i ę c zmysł dok łada 
coś z siebie do tego, co bierze od przedmio tu : bierze zewnętrzna, p r zy 
padłość i nak łada na przedmiot ogólną konieczność. W i ę c zmysłowe 
poznanie ma w sobie żywioł podmiotowy, ogólną formę czasu i p rze 
strzeni, w którą odziewa przedmiot . O do tychczasowem rozumowaniu 
twierdzi autor , że zasadniczo pochodzi od Arys to te lesa i K a n t a , zgo
dnych w tym poglądzie . Dalej śledzi on t ę przedmiotową formę zmy
słów: tu już idzie ścieżką, wytkn ię tą przez K a n t a , i dochodzi do tego, 
że rozróżnia zmysłowe poznania aż t ro jakie : 1) j)oznania doświadczalne , 

0 k tó rych świa t wiedział p rzed K a n t e m ; 2) poznania zgoła konieczne 
1 apryorys tyczne , do k t ó r y c h K a n t dochodził , ale jeszcze nie tak , j a k 
autor : 3) poznania dobrowolne, o k tó rych przed rokiem filozofia mil
czała jeszcze . O syn te tycznem poznaniu a priori twierdzi autor , że nie 
j e s t t rudniejsze do pojęcia od anal i tycznego, choć to b ł ę d n i e myślał 
K a n t . W głębi rozumowań au tora widać , że u ż y w a wyrazów w osobli-
wem znaczeniu; opiera się p r z y t e m na dość powszechnym teraz z wy-
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czaju, żeby dowolnie po swojemu wyrażać pojęcia, na które wieki wy
nalazły już i utarły właściwe wyrazy. W ten sposób można nazwać zmy
słowe poznanie ogó lnem, jeżeli jest mgliste i nie dobitnie przedstawia 
szczegóły. Potem wystarczy pochwycić taki ogół , dopatrzeć w nim pię
tna ogólnych pojęć istoty, tj . piętna konieczności, tę konieczność nazwać 
żywiołem apryorystycznym, i wystawić noworodne „syntetyczne sądy 
a priori". Tym trybem łatwo podzielić sądy, zwykle nazywane synte
tycznymi, nasady a posteriori, w których tkwi szczery przypadek, np. sąd: 
że tylko co zegar bił na wieży — i na sądy a priori, w których zacho
dzi jakaś konieczność, np. że w tej chwili słyszałem turkot dorożki na 
ulicy, co słyszeć musiałem, bo niepodobna, według praw fizyologii, żeby 
hałas tuż za oknem nie raził zdrowego słuchu. Na szczęście to zapa
trywanie autora pozostaje bez wpływu na całość jego nauki. Owszem, 
parę razy powtarza (np. w t, IL , str. 16), że „był to zasadniczy błąd 
Kanta ścieśnić formy myślenia ogólno-konieczne, transcendentalne, do 
znaczenia czysto podmiotowego, pojmować je jedynie jako płód myśle
nia czystego", i bije na to, że poznanie musi mieć, na zasadzie przy-
czynowości, przedmiotowy związek ze światem istnym poza podmiotem.. 
W ten sposób omija jakoś szczęśliwie idealizm, i jego podstawę kan
iowską stawia chyba tylko po to, żeby się zastosować do sposobu mó
wienia fashionable w Niemczech. 

Trzecia część dzieła ma największe znaczenie. Żeby wykazać, jak 
rozum stanowi dla nas źródło poznania, sięga autor do wszystkich 
działów filozofii po różne pytania, które rozwiązuje na tle zasad kry
tycznej logiki. Tak bada najprzód sposób poznania najważniejszych 
pojęć i zasad metafizyki ogólnej: zasady sprzeczności, przyczynowości, 
konieczności, substancyi i t. d. Potem wprowadza pojęcia kosmologi
czne, psychologiczne, teologiczne i śledzi ich powstanie. Nie pomija 
nawet etyki i zasadniczych pojęć etycznych, i zgłębia ich sposób po
wstania. Mimo tylu styczności z Kantem, broni zwykłych dowodów 
istnienia Boga, pożyczonych od św. Anzelma, Kartezyusza, Leibiiitz'a 
i t. d. W drugiej połowie trzeciej części bada autor pewność. Tutaj 
także zastosowuje zasady pewności do pytań zaczerpniętych z różnych 
działów filozofii i z różnych, prawie wszystkich głównych gałęzi wie
dzy ludzkiej ; potem znowu schodzi do dziejów różnych systematów 
o pewności; zastanawia się najwięcej nad tradycyonalizmem i ontolo-
gizmem, i tutaj może najwięcej pokazuje oczytania — chociaż w całem 
dziele pełno dowodów żelaznej pracy, żeby zbadać dzieje filozofii z nie
zmiernej ilości źródeł. Do\vodem oczytania w dziejach filozofii niech 
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będzie to, że uwzględnia i opisuje dzieła do sześciuset au to rów ró
żnego czasu , szczególnie najświeższych. To też część h is toryczna tej 
pracy j e s t najcenniejszą. 

O całem dziele można wkońcu powiedz ieć , że filozof z zawodu 
może z pożytk iem przeczy tać obydwa tomy, pe łne c iekawych szcze-
o'ólów i s t reszczeń z dziejów filozofii; szkoda ty lko , że .przeds tawione 
sa językiem zawiłym, t r anscenden ta ln ie nudnym. 

K. C. 

Handbuch der katholischen Liturgik. Br. V. Thalhofer. 2 . B a n d . E r s t e r 
Theil . F r e i b u r g . H e r d e r ' s c h e Ver l agshand lung . 1 8 9 0 . 

O p ie rwszym tomie tego p ięknego dzieła mówil iśmy już w Pr ze
lila dzie 1. J e s t t o owoc długoletniej p r a c y p ie rwszego niemieckiego l i tur-
gisty, k tóra — mamy nadzieję — dozna tak iego samego powodzenia , 
jak wykład Psa lmów tegoż autora , k t ó r y już pięciu doczekał się w y d a ń . 

Tom drugi , k tó ry obecnie m a m y p rzed sobą, zawiera l i turgikę 
Mszv św. Tu przychodzą,: 1. Nazwa , i s to ta i owoce najśw. Ofiary: 
2 . W y k ł a d teraźniejszej l i turgi i msza lne j : a) Msza ka t echumenów (do 
Credo i; b) Umywan ie r ąk ; c) Komun ia Św.; d) Zakończen ie najśw. 
Ofiary: e) Rozmai te rodzaje M s z y . — D z i e j e po jedynczych części podane 
są w sposób nade r s t a r anny . L i tu rg i a wschodnia j e s t t akże autorowi 
znajoma, i posługuje się nią p rzy wykładz ie znaczenia l i turgi i ł ac ińsk ie j . 
W y k ł a d l i turgii mszalnej , pod ług niego, powinien być p rzedewszys tk i em 
l i teralno-historyczny : na d rug im dojoiero planie może s tać w y k ł a d mi
styczny, k tó ry w średnich \viekach t ak był l u b i a n y m , i t a k często 
z wewnę t rznych p rzyczyn usprawied l iwić się daje (str . 52) . I s to tn ie 
też wiele ceremonij dzisiejszej mszy, j a k np . t a k częste robienie znaku 
krzyża św. w kanonie i t p . wprowadzono j edyn ie ze względu na 
mistyczne znaczenie mszy św. To t łumaczenie nie j e s t t akże obcem 
Kościołowi wschodniemu. 

Oto njj . j a k rzecz t rak tu je Thalhofer. P s a l m Judka odmawia się 
także w imieniu ludu (str. 60) . J e s t on wyrazem głębokiego żalu za 
grzechy, d la tego też opuszcza się yvtedy, gdy na p ie rwszym planie wy
stępuje męka Chrys tu sowa albo cierpienia dusz czyścowych. Dalej po
dobnie, k iedy w czasie pos tu , w okresie pasyjnym, opuszczają się suffra-
U'ui Sanctorum, to znaczy, że wzrok duszy powinniśmy podnosić wyła -
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c z n i e k u c i e r p i ą c e m u O d k u p i c i e l o w i . W Confiteor w y z n a j e m y s w e g r z e c h y 

Ś w i ę t y m , w k t ó r y c h z a s ł u g a c h z a d o ś ć c z y n i ą c y c h s z c z e g ó l n y p r a g n i e m y 

m i e ć u d z i a ł , j a k o t o : p o t ę ż n e j i m i ł o s i e r n e j K r ó l o w e j W s z y s t k i c h Ś w i ę 

t y c h , ś w . M i c h a ł o w i A r c h a n i o ł o w i , k t ó r y s t a w i a d u s z ę p r z e d t r y b u n a 

ł e m B o g a ( A p o c . X I I . , 7), J a n o w i C h r z c i c i e l o w i , k t ó r y n i e t y l k o l u d 

ż y d o w s k i , a le z a r a z e m ca łą l u d z k o ś ć p r z y w i ó d ł d o remissionem peccato-
rum ( Ł u k . I . , 77); k s i ą ż ę t o m A p o s t o ł ó w , P i o t r o w i i P a w ł o w i , k t ó r y c h 

P a n w y s z c z e g ó l n i ł z p o m i ę d z y w s z y s t k i c h u c z n i ó w , o r a z k t ó r z y n a j w i ę 

cej d l a N i e g o p r a c o w a l i i c i e r p i e l i , i d l a t e g o t e ż n a j w i ę c e j m o g ą od. 

N i e g o o t r z y m a ć . 

T y c h k i l k a s z c z e g ó ł ó w w y s t a r c z a , a b y d a ć p o j ę c i e o s p o s o b i e , 

j a k i m T h a l h o f e r p r z e p r o w a d z a w y k ł a d ca łe j m s z y ś w . U c z e n i t e o l o g o 

w i e n i e z n a j d ą t a m p r a w i e n i c n o w e g o , ale d o c e l ó w p r a k t y c z n y c h , do-

s a m o d z i e l n e j n a u k i i d u c h o w n e g o c z y t a n i a , d z i e ł o to n a g o r ą c e p o l e c e 

n i e z a s ł u g u j e . A u t o r z ł o ż y ł t a k ż e d o w ó d g ł ę b o k i e j z n a j o m o ś c i p r z y t o 

c z o n y c h p r z e z s ię p i s m ; m o ż n a b y j e d n a k t u i o w d z i e m i e ć coś do z a 

r z u c e n i a . T a k n p . n a s t r . 143 T h a l h o f e r m ó w i : „ J e ż e l i d o e u c h a r y s t y 

c z n e g o w i n a xvleje s ię t r o c h ę i n n e g o , j a k i e g o k o l w i e k p ł y n u ( w o d y 

r ó ż a n e j , s p i r y t u s u i t . p . ) , w ó w c z a s s ta je s ię ono p r z y n a j m n i e j materia 
illicita; j e ż e l i zaś i l o ś ć t e g o p ł y n u w y n o s i p o ł o w ę p r a w d z i w e g o w i n a , 

a n a w e t w i ę c e j , t o n a l e ż y j e u w a ż a ć z a materia invalider. O s t a t n i e 

z t y c h o g r a n i c z e ń z a n a d t o j e s t o k r e ś l o n e m . S k o r o b o w i e m s k n t k i e m j a 

k i e g o k o l w i e k d o d a t k u w i n o p r z e s t a j e b y ć c z y s t ą s u b s t a n c y ą w i n n ą , t o 

n a l e ż y j e u w a ż a ć z a materia invalida, c h o c i a ż b y d o d a n a s u b s t a n c y ą n i e 

s t a n o w i ł a p o ł o w y całe j mieszan iny 7 . Z d r u g i e j j e d n a k s t r o n y w y k ł a d 

m o d l i t w y , z w a n e j epiclesis, j e ż e l i n ie j e s t n a w e t p e w n y m , to z p o w o d u 

s w e j g r u n t o w n o ś c i z a s ł u g u j e n a n a j w y ż s z ą p o c h w a ł ę i u z n a n i e ( s t r . 2 3 5 ) . 

N i e j e s t o n p e w n y m d l a t e g o , że w y k ł a d H o p p e s a , k t ó r y T h a l h o f e r 

w c z ę ś c i p o t ę p i a , o p i e r a s ię n a z n a k o m i t y c h ś w i a d e c t w a c h , j a k n p . 

B e s s a r y o n a i b i s k u p ó w w s c h o d n i c h n a florenckim s o b o r z e , a nadto , 

w i e l e w e w n ę t r z n y c h p r z y c z y n z a n i m p r z e m a w i a . M a ł e te j e d n a k u w a g i 

m a j ą j e d y n i e w y k a z a ć , że T h a l h o f e r n i c z e g o n i e p o m i j a m i l c z e n i e m , 

o w s z e m , w s z y s t k o w y m i e n i a i p r z e d s t a w i a j a s n o o r a z z p e w n e m c i e 

p ł e m . T a m n a w e t , g d z i e j e g o z d a n i e n i e m o ż e b y ć p o c z y t y w a n e m za 

p r z e k o n a n i e o g ó ł u , w y r a ż a j e t a k , że d u c h m i m o w o l i s ię p o d n o s i , 

a se rce r o z p a l a . O b y c z ę ś ć d r u g a t o m u d r u g i e g o , k t ó r a m a z a m 

k n ą ć ca łość , n ie k a z a ł a z b y t d ł u g o n a s ieb ie c z e k a ć . N i e n a l e ż y t e ż 

ż a ł o w a ć , że m o m e n t a s c e t y c z n y n ie z o s t a ł t a k u w z g l ę d n i o n y , j a k s a m 

a u t o r t e g o p r a g n ą ł , b o b y to r o z m i a r y d z i e ł a z a n a d t o p o w i ę k s z y ł o , t e m 
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b a r d z i e j , że p r a c a G ö h r a : Erklärung des heiligen Messopfers, u z u p e ł n i a 

n o d t v m w z g l ę d e m k s i ą ż k ę T h a l h o f e r a . , , 
1 •' Ks. Augustyn Arndt. 

Jesuiten - Fabeln. E i n B e i t r a g z u r K u l t u r g e s c h i c h t e . V o n Bernhard 
Duhr S. J. E r s t e L i e f e r u n g . F r e i b u r g . H e r d e r ' s c h e V e r l a g s h a n d 
l u n g . 1 8 9 1 . V I I I . 1 0 4 . 

W o b e c d a w n e j , b a r d z o o b s z e r n e j l i t e r a t u r y za i p r z e c i w J e z u i t o m , 

z d a w a ł o b y s i ę , że j u ż z b y t e c z n e m b y ł o b y w n a s z y c h c z a s a c h j e s z c z e 

o te j m a t e r y i p i s a ć . N i e m a z a r z u t u , k t ó r y b y n i e b y ł p r z e c i w t e m u z a 

k o n o w i podn ies iony - , j a k n i e b r a k n a ż a d e n z n i c h o d p o w i e d z i . W d z i 

s i e j s z y c h j e d n a k c z a s a c h , g d y w N i e m c z e c h p o w s t a ł s i l n y r u c h w ś r ó d 

k a t o l i k ó w , d o m a g a j ą c y c h s ię z n i e s i e n i a p r a w a w y d a n e g o w r. 1 8 7 2 

p r z e c i w J e z u i t o m , gdy 7 s ię z w o ł u j ą l i c z n e w i e c e w te j m i e r z e w e w s z y 

s t k i c h s t r o n a c h c e s a r s t w a — z w i ą z e k e w a n g e l i c k i b o j ą c s i ę , a b y to 

p r a w o n ie z o s t a ł o z n i e s i o n e m p r z e z p a r l a m e n t , k o r z y s t a z ł a t w o w i e r 

n o ś c i n i e m i e c k i e g o l u d u i o d ś w i e ż a d a w n e b a ś n i e , o p o w i a d a n e o J e z u i 

t a c h , w l i c z n y c h b r o s z u r a c h i a r t y k u ł a c h d z i e n n i k a r s k i c h : n a w e t i w A u -

s t r y i n i e d a w n o t e m u , z o k a z y i w y s t a w i e n i a p o m n i k a M a r y i T e r e s i e , 

w y s z ł a b r o s z u r a z k u ź n i m a s o ń s k i e j o z d r a d z e n i u p r z e z j e z u i t ę t a j e 

mnicy 7 s p o w i e d z i t e j ż e c e s a r z o w e j . T o też b a r d z o n a czas ie k s . D u h r 

p o s t a n o w i ł w y d a ć c a ł y s z e r e g b r o s z u r , k t ó r e m a j ą b y ć p o c z ę ś c i o d 

p o w i e d z i ą na b a r d z i e j z n a n e z a r z u t y . W p i e r w s z y m z e s z y c i e Jesuiten-
Fabeln, j a k i m a m y p r z e d s o b ą , m ó w i a u t o r o te j w ł a ś n i e s p o w i e d z i 

M a r y i T e r e s y , o r z e k o m e m o t r u c i u p r z e z J e z u i t ó w K l e m e n s a X I V . , 

0 i c h p r z e w r o t n e m w y c h o w y w a n i u młodz ieży 7 , o c e l a c h u k r y t y c h z a 

k o n u , z a w a r t y c h w mónita secreta i t . d . — n a co da je g r u n t o w n ą o d 

p o w i e d ź , z a s t o s o w a n ą do w y m a g a ń d z i s i e j s z e j k r y t y k i w7 h i s t o r y i , p r z y -

t e m z h u m o r e m i p e w n ą w e r w ą , t a k że n i e t y l k o z p o ż y t k i e m , l e c z 

1 z p r z y j e m n o ś c i ą k a ż d y 7 p r z e c z y t a j e g o k s i ą ż k ę . Ż y c z y m y a u t o r o w i 

l i c z n y c h c z y t e l n i k ó w , a p r z e d e w s z y s t k i e m t a k i c h , k t ó r z y są u p r z e d z e n i 

do z a k o n u : ż y c z y m y t a k ż e , a b y n i e z w l e k a ł z x v y d a n i e m n a s t ę p n y c h 

z e s z y t ó w , k t ó r e z b y t s p ó ź n i o n e , m o g ł y b y b y ć j a k cavoli a merenda. 
С. 

Praktisches Handbuch des katholischen Eherechtes. D r . M a t h ä u s J o 

s e p h B i n d e r . V i e r t e u m g e a r b e i t e t e A u f l a g e v o n D r . Joseph ScJieicher. 
F r e i b u r g . H e r d e r ' s c h e V e r l a g s h a n d l u n g . 1891. 

K s i ą ż k a p o w y ż s z a po r a z p i e r w s z y w y d a n a w r. 1865 p r z e z 

a z i s i e j s z e g o b i s k u p a w S t . P ö l t e n , z n a n ą j e s t p o w s z e c h n i e o d d a w n a 
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j a k o bardzo dobry i j a s n y podręczn ik dla duszpas te rzy . K s . Scheicher , 
na s t ępca n a profesorskiej ka t ed rze w St . P ö l t e n po k s . B inderze , j uż 
k i lkakro tn ie w y d a ł to dzieło z pewnemi koniecznemi zmianami , j a 
k ich s tosunki miejscowe i p r a w a cywilne, w y d a n e yv późniejszych cza
sach , wymaga ły . Niniejsze czwar te wydan ie uwzględnia najnowsze roz
porządzenia rzymskich kongregacy j i p r a w a cywilne obowdązujące w Au-
s t ry i od r. 1 8 8 9 , p r zedewszys tk i em wojskowych . W 4ó formularzach 
znajdzie czytelnik p r a w i e wszys tk ie mogące zachodzić w y p a d k i , w k tó 
r y c h porozumienie się z yyładzą jest, konieczne. J a k k o l w i e k dla na
szego duchowieńs twa k s . prof. dr . Pe l cza r obszerniej i dokładniej opra
cował p r awo małżeńskie , z uwzględnieniem na jnowszych rozporządzeń 
t a k ze s t rony Kościo ła j a k p a ń s t w a — to j e d n a k nie p rzeszkadza , 
że ks iążka powyższa bardzo może być jeszcze użyteczną dla wielu 
w t y c h zawiłych a ważnych kwes tyach . 

C. 

Z p i s m c z a s o w y c h . 

( B u ł g a r y a ) . 

Periodiczesko Spisanie na b'łgarsko-to kniźowno druźestwo w Sredec 
(Sofia). 1 8 8 6 , 1 8 8 7 , 1 8 8 8 , 1 8 8 9 , 1 8 9 0 . 

Okres między rokiem 1 8 4 0 a 1 8 7 0 b y ł nade r ważnym w dzie
j a c h B u ł g a r y i ; w rówczas boyviem, chociaż jeszcze by ła pod j a rzmem tu
reckiej niewoli, j e d n a k już rozbudziło się w t y m kraju silniejsze tę tno 
narodowego i in te lek tua lnego życia. N a t ę właśnie dobę p r z y p a d a 
założenie pierwszej szkoły bułgarsk ie j w Gabrowie , pa t ryo tyczna dzia
ła lność brac i Miładinowiczów w Macedoni i , a wreszcie u tworzenie się 
bu łgarsk iego l i terackiego Towarzys twa (B'tgarsko-to kniiowno druźestwo) 
w Bra i le . To os ta tn ie postawi ło sobie za zadanie ześ rodkować całą 
działa lność bibliograficzną w k ra ju , dla rozwoju i wzbogacenia na ro 
dowej l i t e ra tu ry i yviedzy. W k r ó t c e po swem założeniu zaczęło ono 
w y d a w a ć pismo pe ryodyczne pod t y t u ł e m Periodiczesko Spisanie; po 
odzyskaniu zaś niepodległości krajowej przeniosło się wraz ze swem 
w y d a w n i c t w e m do Sofii, tego ukochanego bu łgarsk iego Srcdca : ś rodko
wego p u n k t u narodowej działalności . 
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Jakim jest. cel wytknięty przez założycieli tego organu, oraz ja
kimi środkami posługuje się dla jego urzeczywistnienia, o tem dowiadu
jemy się z artykułu „Do czytelników" (K'm czitateU-tie). umieszczo
nego w roczniku tego wydawnictwa za rok 1888. 

..Periodiczcsko Spisanie — mówi przedmowa — ma pod względem 
treści podwójne zadanie. Pierwszem jego zadaniem jest podawać mate
ryały z dziedziny ogólno-ludzkiej wiedzy, to jest rozprawy o wszy-
stkiem. co jest pięknego i ciekawego na świecie, a z czego czytelnik 
bułgarski może wyciągnąć dla siebie naukę i zachętę. Tu wchodzą 
przedewszystkiem popularne monografie z rozmaitych gałęzi xviedzy, 
sztuki i zagranicznego piśmiennictwa, oraz artykuły o wszystkich kwe-
styach, mających związek ze znajomością przyrody i samego człowieka. 

„Drugie zadanie tego wydawnictwa jest daleko ważniejszem od 
pierwszego, ponieważ jest ściśle narodowem, wyłącznie bułgarskiem. 
Głownem zadaniem bułgarskiego literackiego Towarzystwa i jego or
ganu jest pomagać narodowi do prawdziwej samowiedzy, która sta
nowi podstawę samoistności narodowej i rękojmię pomyślnej pirzyszłości. 
Szerokie tu pole i obfite żniwo. Wszechstronne zbadanie i opracowanie 
języka, oraz zbieranie ustnych zabytków ludowej literatury: pieśni, 
podań, baśni, a nawet pojedynczych wyrazów żywej macierzystej mowy, 
daje poznać jej piękność, dotychczas tak mało znaną, a. mniej jeszcze 
cenioną. Przeszłość bułgarskiego narodu i dzieje jego cywilizacyi, two
rzą niewyczerpany- materyał, którego odpowiednie zużytkowanie xvielki 
dla przyszłości narodowej przyniosłoby pożytek. Należy też śledzić 
bacznie stanowisko narodu pod każdym innym względem: obyczaje jego. 
charakter, zwykły tryb życia w ojczyźnie i poza jej obrębem — wszy
stko to bowiem może dostarczyć prawodawstwu nieocenionych danych. 
.Również należy- się zaznajamiać z ekonomicznem położeniem kraju; ze 
świadomości tej bowiem wynikają środki materyalnego jego wzboga
cenia. Opisy rozmaitych okolic i wszystkich przyrodzonych bogactw 
kraju są jednym z pierwiastków narodowej samowiedzy. Nauki przy
rodnicze, umiejętne badanie fauny, flory-, jak również spostrzeżenia geo
logiczne i meteorologiczne, otwierają szerokie pole działania dla mło
dych bułgarskich przyrodników, tem bardziej, że w tej mierze istnieje 
już wiele prac cudzoziemskich, bułgarskich zaś niema prawie żadnych. 

„Nadto Periodiczcsko Spisanie posiada osobny oddział dla powa
żnej krytyki i oceny utworów bułgarskich pisarzy lub prac cudzo
ziemców, o i i e dotyczą Bułgaryi. Czas już, aby- i Bułgarowie Vyrazili 
swe przekonanie o obcych utworach, w których o ich ojczyźnie jest 
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m o w a . . . Słow 7em, Periodiczesko Spisanie o twiera swe szpal ty dla a r t y 
ku łów o wszys tk ich życ iowych kwes tyach , k tó re się ściągają do p r z e 
szłości, teraźniejszości i [irzyszłości bu łgarsk iego narodu i k ra ju" . 

J a k widzimy, p r o g r a m ten nade r rozległy obejmuje: filologię, h i -
s to ryę , geografię, etnografię, nauki przyrodnicze , l i t e ra tu rę us tną i p i 
śmienną — wszys tko to zaś ma być opracowanem w duchu j a k najbar
dziej pa t ryo tycznym. R z u ć m y okiem na t reść główniejszych a r tyku łów, 
zawar tych w tem wydawnic twie , aby się p rzekonać , czy i o ile wypełnia , 
ono zakreślony przez siebie p r o g r a m i j a k się wogóle wywiązuje pod. 
względem n a u k o w y m ze swego zadania . 

P o w i e d z m y najprzód, że to, co r e d a k c y a Spisania nazywa pier-
wszem swem zadaniem, istnieje do tąd tylko w zamiarze. Mamy p r z e a 
sobą pięć roczników tego w y d a w n i c t w a i nie znajdujemy w nich an i 
j ednego a r tyku łu , k t ó r y b y popula ryzował ogólno-ludzką wiedzę a z Bu ł -
garyą nie miał bezpośredniego związku. Nie robimy mu z tego p o w o d u 
bezwzględnego zarzutu, bo g d y b y każdy naród p racował ze szczególną, 
s tarannością nad zbadaniem tego , co go bliżej otacza, dorzuci łby nie
j e d e n szeląg do skarbnicy ogólnej wiedzy ; piraca t aka j e d n a k m u s i 
koniecznie zos tawać w ścis łym s tosunku z ogólnym n a u k o w y m i cywi
l izacyjnym pochodem, j ednos t ronność bowiem i ograniczenie swego wi 
dnokręgu do tego j edyn ie , co najbliżej nas leży, szkodzi p r a w d z i w e m u 
pos tępowi , lub znacznie go opóźnia. Temu też może należy p rzyp i sać , 
że ogół inte l igencyi bułgarsk ie j nad „głęboko p a t r y o t y c z n e " , lecz j e 
dnos t ronne Periodiczesko Spisanie, przenosi inne organa p rasy , które-
nie schodząc z na rodowego g r u n t u , zaznajamiają go zarazem z tem,, 
co się dzieje w innych zakątkach cywil izowanego świata . 

J a k ż e wypełnia Periodiczesko Spisanie d rugą część swego programu?" 
lïozjtoczjma ją dział j ęzykoznawczy , w k tó rym najgłówniejsze miejsce zaj
muje a r tyku ł p . Teodorowa: „ P r z y c z y n e k do his toryi bułgarskiego j ę z y k a " 
( K'm istorija-ła na b'igarskija jezik). Autor kreśl i pobieżnie fazy, przez j a 
kie przechodzi ł dzisiejszj,' j ę zyk l i teracki w Bułga ry i . W epoce odrodzenia 
bułgarskiego p iśmiennic twa, to osta tnie miało na swe us ługi d w a odrę 
bne j ę z y k i : s łowiańsko-bułgarsk i i l u i o w o - b u ł g a r s k i . Ówcześni p i sarze 
bu łgarscy rozdzielili się na dwa s t ronnic twa . J e d n o z nich domagało, 
się używania w jdśmiennic twie dawnego s łowiańsko-bułgarskiego języka , 
k tó rego pomniki p rzechowały się w wielu rękopismacl i religijnej i hi
s torycznej t r e śc i , a zarazem głosowało za t e m , by wraz z formami 
gramatycznemi zachować, s ta ro-s łowiański alfabet. P r z y w ó d c a m i tego-
s t ronnic twa i twórcami odpowiednich g rama tyk byli między innymi 
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Chľvstaki Pawłowicz i Neofit Ry l sk i . S t ronnic two narodowe j jragnęło 
przeciwnie oprzeć j ę zyk l i te racki na narzeczu l i tdowem: ponieważ j e 
dnak posiada ono ki lka nieco odrębnych dya łek tów, postanowiono więc 
w y b r a ć z nich najbardziej rozpowszechniony , wzbogacając go wyraże 
niami zaczerpniętemi z innych dya łek tów i dąjącemi się najbardziej uza
sadnić zapomocą etymologii . Oba s t ronnic twa u tworzy ły się p rzed ro 
kiem 1850 , i poczęły toczyć ze sobą walkę. Powol i wszyscy niemal 
l i teraci przechyli l i się na s t ronę narodowego obozu, szeregi zaś s ta ro-
słowiańców coraz bardziej p rze rzedzać się zaczęły. W kilka lat po tem 
wyłoniło się t rzecie s t ronnic two, p rzezwane bułgarsko-rosyjskiem. K ie 
rownikiem jego by ł Wene l in , k tó ry j a k większa część ówczesnych Buł 
garów, kształci ł się w zak ładach naukowych yv Rosyi . Twierdzi ł on, 
że chociaż język bułgarsk i musi b y ć opiartym na s taro-s łowiańskim, po
winien go jednak zmodyfikować w taki sposób, j a k to uczyni ł j ę zyk 
rosyjski, i zachowując własne wyrażen ia i zwroty-, pirzyjąć rosyjskie formy 
gramatyczne, G r a m a t y c y i l i teraci bu łgarscy , j a k z rosyjskiego t ak i ze 
staro-słowiańskiego obozu, żądali bezwarunkowo odrzucenia p a r t y k u ł y 
t\ tu, to, tic. co dla B u l g a r o w - p a t r y o t ó w było p u n k t e m draż l iwym: upa
trywali bowiem w tej pa r t yku ł ce , poniekąd słusznie, j e d n e z g łównych 
cech cha rak te rys tycznych ojczystego swego j ę zyka . W r e s z c i e s t ronni
ctwo narodowe odniosło s tanowcze zwyc ięs two: z j ę z y k a s taro-s łowiań
skiego j j rzechowały się w bu łga r sk im ty lko n iektóre formy g rama ty 
czne, przeważnie w czasownikach , z rosyjskiego zaś, j a k o więcej w y 
robionego przyjęto mnós two wyrażeń , bułgaryzując j e ty lko zapomocą 
owej rodzimej p a r t y k u ł y . N a d t o Bułgarowie . podobnie j a k Serbowie, 
posługują się alfabetem rosyjskim. 

Do p rac l ingwis tycznych należy jeszcze k ró tk i a r tyku ł tego samego 
Teodorowa p . t . : „Niepowodzenie bułgarskiego j ę z y k a w naszych szko
łach" (Neitspieclit po Irłgarski jezik ir naszy-tie uczy/iszczą). P r a c a t a 
zawiera wiele t rafnych u w a g co do nauki ojczystego j ę z y k a w szkole, 
k tóre z pewnemi zast rzeżeniami nietylko w Bu łga ry i zas tosowaćby 
się dały. 

Z działem filologicznym łączy się dział us tnej l i t e ra tu ry ludowej , 
czyli t ak zwane Xaroäni umotieorenija, k tó r e się w znacznej części p r zy 
czyniły do u tworzenia współczesnego bułgarsk iego j ęzyka . Dział ten 
obejmuje p ieśn i , baśnie i przys łowia . P ie rwsze , zwykle n ie rymowane , 
odznaczają się dziwną śpiewnością i harmonią ry tmu t a k , że czytając 
j e doznaje się wrażen ia , j a k g d y b y dola tywały do nas dźwięki dale
kiej muzyki . Treść ich s tanowią najczęściej boha te r sk ie czyny obroń-

18* 
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ców ojczyzny, lub dzieje dwojga serc młodych . Znaczna z nich część 
została już zebraną, główną zaś w tej mierze zas ługę położyli bracia 
Miładinowicze, k tó rzy za p r z y k ł a d e m serbskiego poe ty W u k a Karadz icza , 
zajęli się p ierwsi zbieraniem pieśni swojego ludu. W y d a w n i c t w e m tych 
pieśni zajął się około 1 8 6 0 r . k s . b i skup S t rossmayer . P o zgonie b rac i 
Miładinowiczów wielu wyksz ta ł conych Bu łga rów wstąpi ło w ich ś lady, 
n iektóre zaś czasopisma o twar ły swe szpal ty dla N'armili ich umoticorenij, 
obejmując w tym zakres ie oprócz pieśni , l udowe baśnie i przys łowia . 
Baśnie bu łga r sk ie , k t ó r y c h ulubionymi bohaterami są szatani albo wilki, 
nacechowane są n iekiedy głęboką myślą sa tyryczną i sporą doza sar
kazmu. W s z y s t k i e te zresztą p łody ludowej fan tazyi , „kwia ty uczuć 
i p rzędza myś l i " — j a k j e nazy 7wa Mickiewicz — posiadają wielką siłę 
uczucia i świeżość pomysłów. Świadczą też wymowmie o duchowej ży
wotności n a r o d u , w k tó rym d ługa niedola i rozmai te nieprzyjazne wa
runk i n ie zdołały s k r ę p o w a ć polotu wyobraźn i ani s tępić zmysłu spo
s t rzegawczego . W i d a ć z n i c h , że lud bu łgarsk i musi b y ć zdolnym, 
in te l igen tnym, poczc iwym i p e ł n y m zapału . 

Od umysłowej twórczośc i bu łgarsk iego na rodu prze jdźmy do j ego 
dziejów i zaby tków h i s to rycznych . Mamy 7 t u p rzedewszys tk i em do za
znaczenia obszerną, bo od la t k i lku d rukowaną i dotąd jeszcze nieskoń
czoną p r acę W i t e ł o w a i B u r m o w a pod ty tu ł em: „Bu łga r sko -g reck i spór 
re l ig i jny" (B'igaro-gr'cka-ta с'ricolma rasprja). T reść je j s tanowi spór 
pomiędzy Bu łga rami a carogrodzkim pa taya rcha tem. P a t r y a r c h a t , j a k 
wiadomo, dążył do zhelenizowania Bułgarów 7 , yvyznaczajac dla nich 
w ł a d y k ó w greckiego pochodzenia , którzy 7 w szkołach i cerkwiach kładli 
nacisk na j ę z y k g r eck i , a nad to xvyzyskiw 7ali ludność bu łga r ską -pod 
względem mateiwalnym. Spór t en toczony z obu s t ron z niezwykłą 
zaciętością, zakończył się uznaniem bułgarskiej cerkiewnej h ierarchi i 
za niezależną od carogrodzkiego p a t r y a r c h y i był j e d n y m z g łównych 
objawów wskrzeszenia bu łgarsk iego na rodu z moralnego odrę twienia , 
w j ak i em go długa pogrąży ła niewola, A r t y k u ł powyżej wymieniony 
zawiera n a d e r obszerną c h a r a k t e r y s t y k ę tego nieporozumienia, zaznacza 
wszys tk ie główniejsze jego fazy i mieści w sobie, xviele c iekawych szcze
gółów o ówczesnych s tosunkach chrześcijan jiod r ządem tureck im. Nie 
odmawiając autorom wielkiej s ta rannośc i w zebraniu i ug rupowan iu 
faktów, musimy im zarzucić nieprzejednaną nienawiść , z j aką się w y 
rażają o w s z y s t k i e m , co katol ickie . Szczególnie zawarc ie unii z Rzy
mem przez pewną część Bu łga rów i mianowanie Józefa Sokulskiego 
bu łgarsk im arcyb iskupem, nas t ręcza }). Burmowowi mnós two sposobności 
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do obrzucaniu szyde r s twem i zgryźl iwą ironią tego . co nazywa „ k a t o 
l icka p ropagandą ' 1 . Au to r n iekiedy nie w a h a się nawet prze inaczać 
tak tów, by j e nagiąć do swoich tendency) i usposobić Bu łga rów j a k 
najniekorzystniej względem katol icyzmu. Nie pot rzebujemy dowodzić , że 
так stronnicze i namię tne t r ak towan ie przedmiotu odbiera tej p racy 
w znacznej części przedmiotową i naukową wartość. 

Do szeregu a r tyku łów treści his torycznej zaliczyć jeszcze możemy 
kilka p r a c opa r tych głównie na archeologicznych odkryc iach . Do nich 
należy k ró tka monografia pod ty tu ł em: „Pochodzen ie i h i s torya miasta. 
Xorae" fSistowa] (Proisehożdenie-to i idorija-ta na gr. Хосае [Siriszczotc]), 
wyjątek z dzieła skreślonego w j ęzyku r u m u ń s k i m : Istoria leginnei I. 
Ital ice si a orasuiui Xovae (Sistow), przełożony i uzupełniony przez 
K . Mirskiego. Są to głównięjsze rysy z dziejów7 tego grodu , zaczer
pnię te z pism Pto lomeusza , J o r n a n d e s a i Rave ima ta , lub opar te na p o d 
stawie zaby tków archeologicznych, znalezionych w tern mieście i j e g o 
okolicach. Z tego a r tyku łu widzimy, iż Sis towa jjochodzi z I I . w. po 
Chrys tus ie i s tanowiła początkowo t ak zwane castra stativa, to j e s t 
stalv obóz pierwszego legionu rzymskiego , dokoła k tórego zaczęły sto
pniowo grupować się domy kupców i rzemieślników. Oprócz kilku hi
s torycznych danych, a r tyku ł ten zapełniają rzymskie napisy , znalezione 
na ruinach s t a roży tnych budowli . 

N a d e r zajmującemi są dwie króciu tk ie p race W. 1). Stojanowa. 
skreślone w tymże samym k ie runku . W pierwszej z nich pod t y t u ł e m : 
..Świeżo odkry te s tarożytności w Sotii" (Xowootkriti starmi ic Srcdee). 
redak tor Spisania szkicuje dzieje tej bułgarskie j stolicy, z k tórych 
kilka ważniejszych szczegółów przytoczymy. Mianowicie Sofia wraz 
z wielu innemi mias tami s tarożytnej Tracyi , została założoną za pano
wania cesarza Tra jana , i wkrótce s ta ła się najważniejszym grodem 
w prowineyi rzymskiej Dacia mediterranea. P i e rwo tn i e nawet nazywano 
ją Serdica, od t rackiego plemienia Sardów, k tó re zamieszkiwało n iegdyś 
jej okolice. O świetności mias ta świadczy między innemi t a okoliczność, 
żc w I I . i I I I . w. posiadało ono praxvo bicia mone ty , k tórej około 
sto sztuk z greckimi i rzymskimi napisami zdołano dotąd wynaleść . 
Konstantym W i e l k i lubił bardzo ten gród i mawia ł o nim n iek iedy : 
..Moim R z y m e m j e s t Serdica". P r zez czas j ak i ś waha ł się nawet , czy 
ją , czy7 też Kons t an tynopo l ma wwbrać na swą stolicę, W IV . w r e 
szcie wieku ery chrześci jańskiej odbył się w Se rdyce sobór kościelny 7 , 
na k tó rym 3 5 6 b i skupów potępi ło herezyę Aryusza (?) . W roku 8 0 0 
cesarz bu łgarsk i K r u m oderwał to miasto od W s c h o d n i e g o Cesa r s twa , 
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k tó re dojDÍero w X L wieku zdołało j e odzyskać . W k r ó t c e j e d n a k , bo 
już w 1 1 9 4 г., zdobył j e znowu cesarz bu łga r sk i Asen I . i uczynił 
stolicą swojej monarchi i . W r. 1 3 8 2 Sofia wraz z całą Bu łga ryą do
sta ła się w ręce T u r k ó w i przez czas długi by ła rezydencyą tu reck ich 
beglcr-bejón; czyli namies tn ików su ł tańsk ich nad całą Turcyą europejską, 
z wyjątkiem Bośnii i Morei . 

P o t ym pobieżnym szkicu h i s to rycznym p . Stojanów w na s t ę 
p n y m a r tyku le : „ N o t a t k a do h is tory i Giul-Dżami w Sofii" (Bieleżka k'm 
istorija-ta na Giid-Dżami w Sredec) opisuje szczegółowo zwaliska j edne j 
zną j s t a roży tn i e j s zych świą tyń bułgarskie j stolicy. Ciekawą j e s t h i s to rya 
tego kościoła , k tó ry w ciągu wieków najrozmai tszym ulegał losom. 
Wznies iony w I I . w. przez cesarza Tra jana j a k o świątynia j ak i egoś 
pogańskiego bós twa, został w I V . stuleciu na rozkaz K o n s t a n t y n a W i e l 
kiego przerobionym na kościół katol icki pod wezwaniem św. J e r z e g o . 
W tym też kościele, j a k twierdzą niektórzy, odbył się wielki sobór 
w roku 3 4 3 — 4 . Odtąd nić dziejów tej świątyni nagle się urywa; 
wiadomem j e s t ty lko , że między rokiem 1 6 1 2 i 1 5 2 0 suł tan Selim L , 
n ieubłagany prześ ladowca chrześcijan, zamienił j ą na mecze t pod nazwą 
Giul-Dżami. Obecnie leży ona oddawna w ru inach i może n ie rych ło 
podniesie się z upadku . 

Do p rac osnutych na tle h i s torycznem zaliczyć jeszcze można 
„Mate rya ły do his toryi nowożytnej Macedoni i" (Materiali po nowa-ta 
istorija na Makedonija) przez Szopowa — „Mate rya ły do archeologii s ta 
rożytnej geografii Bułgaryi" (Materiali po areheologija-ta i anticsna-ta 
geografi ja na Ľ'A/arija) przez braci Szkorpi łowów, i u s t ęp z pamię tn ika 
p . Geszowa pod ty tu ł em: „Wspomnienie s k a z a ń c a " (Zapiski na edin osu-
den). Os ta tn ia t a p r a c a j e s t j a s k r a w y m i uda tn ie naszkicowanym obraz
kiem s tosunków w Bułgary i w przededn iu je j oswobodzenia. Au to r 
opisuje represyjną działalność Turków, którzy przeczuwając, że Bu łga 
ryą lada chwila wymknie się im z ręki , wywiera l i swój gn iew na wy
bitniejszych bułgarskich obywate lach , zapełniając nimi więzienia i ska
zując na śmierć mnós two niewinnych ofiar. Bru ta lność i okruc ieńs two 
z j edne j s t rony, sz lachetna duma i boha te r s two z drugie j , nadają t emu 
obrazowi szekspi rowską niemal grozę. 

P . Geszow wzbogaci ł t akże inwenta rz Spisania k i lkoma n a d e r cen-
nemi pracami z dziedziny ekonomii pol i tycznej . S t a r a się w nich do
wieść, że to, co uczeni w zachodniej E u r o p i e poczytują za najnowsze 
ekonomiczne wynalazki , jak np . podział p racy , idea s towarzyszeń i t. p . , 
istniało już oddawna u niektóiwch s łowiańskich plemion pod inną wpra -
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wdz ie nazwa , ale w tym samym kszta łc ie . S towarzyszeniem, łaczącem 
w sobie wszys tk ie niemal warunk i asocyacyi i sys tematycznego po
działu pracy, j e s t s łowiańska Zadruga (Hauskommunion), t j . ustrój ro 
dzinny, p r zechowywany jeszcze do tychczas w Cborwacyi , Serbii i Bu ł -
garyi . P r zy toczywszy w y r a z y uwielbienia dla tego rodzaju spółek, wy
j ę t e z dzieł Labou laye ' a i innych p isarzy , γ. Geszow zaznajamia czy

te lników z samą istotą Zadrugi. J e s t t o s towarzyszenie złożone n iekiedy 
z 4 0 a nawet więcej osób, częs tokroć niepołączonych ze sobą węzłami 
pokrewieńs twa , Na czele j ego stoją t ak zwani domakin i domakinia. 
Urząd pierwszego piastuje zwykle na jwyksz ta łceńszy i naj intel igentniej
szy członek Zadrugi: on nadaje je j swe nazwisko, reprezentu je ją wobec 
władz rządowych , rozporządza dochodami, zaopatruje po t rzeby swych 
współcz łonków i wyznacza im pracę , k tóre j xvyłącznie mają się poświęc ić ; 
ani on jednak ani żaden inny członek takiego s towarzyszenia nie p o 
siada osobiście nic prócz odzieży; cha ta zaś, g run ta , łąki , t rzoda i o t rzy
m y w a n y z nich dochód, a nawet zarobek każdego towarzysza , k tó ry 
się t rudni rolnic twem lub rzemiosłem, s tanowią własność Zadrugi. Go
spodars two kobiece pozostaje pod kierunkiem domakini, najs tarszej 
w Zadrwhe n iewias ty ; wszys tk ie inne towarzyszki winne jej są bezwa
runkowe pos łuszeńs two. Od niejakiego czasu j ia t ryarchalna t a ins ty-
tucya zaczęła chydić się k u u p a d k o w i : w 1 8 7 4 r. tworzenie się no
wych Zudrng zostnło w Cborwacy i wzbronionem, w Bułgary i zaś i Serbi i , 
chociaż rząd nie kładzie t amy ich istnieniu, nowe j ednak Zadrugi coraz 
rzadziej się tworzą , dawne zaś coraz częściej się rozprzęgają. P r z y 
czynę tego upatruje au tor p rzedewszys tk iem w rozwijaniu się jjoczucia 
indywidualnośc i i chęci zysku w pojedynczych członkach Zadrugi, z k tó
rych niejeden woli działać na własną rękę i dla siebie tylko ciągnąć 
zysk ze swej pracy 7 ; z drugiej zaś s t rony zastosowując znane przysło
wie cherchez la femme, yj. Geszow przypisuje winę rozprzęgania się 
tych s towarzyszeń należącym do nich kobie tom; skoro bowiem pomię
dzy nie wkradn ie się n iezgoda i nienawiść, na tenczas pa t rya rcha lna Za
druga staje się prawdziwem piekłem. A r t y k u ł swój o Zadruyetcli kończy 
au tor wyliczeniem wszys tk ich ich s tron ujemnych i dodatn ich . D o pier 
wszych zalicza przyt łumienie samodzielności i zapobiegl iwości w człon
kach , zmuszonych ulegać rozkazom domakina i n iepot rzebujących się 
t roszczyć o by t swych rodz in , k tó rych po t r zeby zaopat rzy Zadruga; 
ponieważ zaś każdy z nich pracuje wyłącznie w jednej tylko gałęzi 
ro lnic twa lub p rzemys łu , nie j e s t xviec uzdolnionym do innych za
j ę ć , k tó rych po rozwiązaniu Zadrugi jąć by się może musiał . Ze s t ron 
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dodatnich wymienia p. Geszow zastosowanie podziału pracy w rolni
ctwie; skoro bowiem jeden z członków takiego stowarzyszenia uprawia 
rolę, drugi pilnuje trzody, trzeci trudni się kirpnern i sprzedażą, wów
czas- każdy może wywiązać się lepiej z włożonego na siebie obowiązku: 
następnie Zadruga zapobiega rozdrabianiu się gruntów i pozwala wpro
wadzać w gospodarstwie coraz to nowe ulepszenia, jakich jjojedyńczy 
rolnik zastosowaćby nie mógł; nadto zapewniając byt swoim człon
kom, stawia tamę żebractwu i wielu występkom, wypływającym z nę
dzy, przyczynia się nawet do rozwoju moralności, oraz do przechowy
wania i zamiłowania starożytnych tradycyj, będących jedną z zasadni
czych podwalin narodowości. Wedle przedstawienia rzeczy p. Geszowa, 
dodatnie cechy podobnych stowarzyszeń przewyższają znacznie to, coby 
im można zarzucić. 

W kilku następnych artykułach p. Geszow opisuje rozmaite sto
warzyszenia przemysłowe, istniejące yv Bułgaryi, a między innemi sto
warzyszenia ogrodnicze, żniwiarskie i pasterskie. Nader oryTginalnem 
i sympatycznem jest to ostatnie. W miejscu obfitującem w pastwiska 
i wodę dobrą do picia, wznosi się osada pasterska zwana po bułgar-
sku kuszła. W osadzie tej znajduje się przynajmniej 3000 owiec, na
leżących do kilku lub kilkunastu pasterzy, którzy mieszkają razem, 
pasą wspólnie trzody, a otrzymanym zyskiem za wełnę i mleko dzielą się 
stosownie do ilości owiec, jaką każdy posiada. Kierunek spraw takiej 
osady spoczywa w ręku dwóch zwierzchników: czorbadżego i kecliaji; 
pierwszy załatwia zewnętrzne interesa kuszły i opłaca od każdej owcy 
podatek zwany beglikiem; — kechuja trudni się calem domowem go
spodarstwem i zapewnieniem możliwych wygód swoim towarzyszom. 
Nadto każda osada ma swego odadżyję, którego codziennym obo
wiązkiem jest przyrządzenie jadła dla wszystkich pasterzy. Skoro 
jaki podróżny przybędzie do kuszły, wówczas odadżyja musi go po
witać z jak największą gościnnością, uraczyć wszystkiem, co kuszła 
posiada i surowo mu jest wzbronionem przyjąć za to jakiekolwiek wy
nagrodzenie. Corocznie każdy pasterz może się udać na kilka tygodni 
do rodzinnej wioski: starsi dla odwiedzenia swych żon i dzieci, młodsi 
dla zawarcia małżeńskich związków, poczem wszyscy wracają do owiec, 
stanowiących całe ich mienie. Najwięcej takich osad pasterskich spo
tyka się w okolicach Kotła. 

Co do spółek żniwiarskich, polegają one na tern, że corocznie 
gromad}' dziewcząt wiejskich, przeważnie z okolic Tyrnowa i Gabrowa, 
udają się do Rumunii pod jjrzewodnictwem dragomanów. Każdy dra-
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ííoman wiedzie ze sobą od 2 0 — 50 dziewcząt do czyflikizyja czyli wła
ściciela g r u n t u , z k tó rym poprzednio już się porozumiał . Z a p rzyby
ciem do naznaczonego miejsca, czyflikczyj w y p r a w i a swym żniwiarkom 
ucz tę : rjoczem idą w pole , gdzie pracują przez miesiąc, j edząc i śpiąc 
pod golem niebem. P r z e d e w s z y s t k i e m wybierają zpomiędzy siebie t ak 
zwana czukmwlżyjkę, k tó r a wyznacza im zagony (czakumy), przynosi 
wode do picia, zwołuje do p r a c y i j a d ł a i otacza swoją opieką wszy
stkie młode robotnice . Uciążliwa, p r a c a pod palącymi promieniami s łońca 
wyczerpuje sil}' ; to też zdarza się razporaz , że t aka g romada żniwia
rek czyli czeAa t rac i n ie jedne z towarzyszek . P o ukończeniu żniwa 
rzyflikczyj wyprawia znowu dla robotn ic b ies iadę z tańcami , — poczem 
wypłaca dragomanowi należną kwo tę i dz iewczęta wyruszają z powro
tem do domu ze swymi p rzewodnikami . Malowniczym jes t widok t ego 
wesołego grona żniwiarek w świą tecznych s trojach, z wiankami na gło
wach i pieśnią na us tach . P o powrocie do wsi dragoman dzieli się 
z niemi zarobkiem: sam bierze po dwie lub t rzy l iry od każdej żni
wiark i , one zaś otrzymują od 1 5 0 — 1 7 0 p ias t rów. 

Zat rzymal iśmy się nieco dłużej n a d rozmaitemi stow-arzyszeniami 
w Bułgary i dlatego, iż rzucają one świat ło na miejscowe zwyczaje 
i dają nam poznać pob ra tymczy n a r ó d , k tó ry nie mogąc uczes tn iczyć 
w poste/pacli czyniom'ch na drodze cywil izacyi przez inne lud}' , p rze 
chował nieskalanie wiele pa t rya r cha lnych niemal ins ty tucy j . 

A r t y k u ł y opisujące ziemię przez ten lud zamieszkałą, są w Spi
saniu nade r l iczne. W T ymienimy z nich najprzód p a r ę p r a c p . Kes ia -
k o w a 1 , mających pewien związek z dziejami polskiemi. Są to wpra 
wdzie p rzek łady uzupełnione ty lko t reśc iwemi no ta tkami t łumacza, za 
zuaczamy j e j e d n a k dlatego, iż one j edyn ie w tern wydawnic twie mó
wią o Po lsce i Po lakach . Mianowicie p . K e s i a k o w przełożył ki lka u s t ę -
pów z „ P o d r ó ż y Oświęcima do Turcy i , F r a n c y i i W ł o c h " , wydane j 
przez Klemensa K a n t e c k i e g o we L w o w i e r. 1 8 7 5 , a której rękopis 
znajduje się obecnie w Bibl iotece Ossolińskich. Zaznaczywsz} ' w kilku 
słowach, iż au tor tego dziennika podróży należał do pose l s twa wysła
nego w 1 6 3 6 r. do Turcy i przez króla polskiego, W ł a d y s ł a w a IV . , 
p . Kes i akow przy tacza z tej p r a c y tak ie tylko u s t ępy , w k tó rych się 
mieszczą opisy rozmai tych miejscowości w Turcyi europejskiej . Są one 

1 P . Cbrysticz Kesiakow zna dobrze his toryę i l i teraturę polską: 
kształcił się bowiem we Lwowie, i j ak się zdaje, należy do Bułgarów szcze
rze Polakom sprzyjających. 
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skreś lone pobieżnie, sucho i nie mogą za in te resować czytelnika. Cha
r a k t e r y s t y c z n y m jest tydko us t ęp , dotyczący Bu łga rów i ich ówczesnego 
położenia, pod względem rel igi jnym. P o z w a l a m y sobie p rzy toczyć go 
dosłownie, uwyda tn i a on bowiem j e d n e z g łównych p rzyczyn niskiego 
poziomu oświaty-* i rel igi jnych wyobrażeń wśród bułgarsk ie j ludności . 
„ P a z a r d ż y k j a k i całe niemal brzegi Dunaju zaludniają Bu łga rowie . 
N a r ó d t en miał k iedyś swoje kró les two i królów, te raz j e d n a k j ę c z y 
pod ciężkiem ja rzmem t u r e c k i e m . . . L u d n o ś ć obu płci j e s t n ieokrzesaną 
w obyczajach, co pochodzi ztąd, że za duchownych swych zwierzchni
k ó w ma pros tych i n iewyksz ta łconych popów. W tej ws i u miejsco
wego popa znaleźliśmy Przena j świę t szą E u c h a r y s t y ę już poświęconą, 
w drewnianem pude łku pod poduszką, na łóżku popa. W i d a ć ztąd, j a 
kiem było poszanowanie dla tego S a k r a m e n t u . . . D o w o d e m ba rba rzyń 
s t w a tego popa j e s t j eszcze to , że od chwili swego wyświęcenia , p rzed 
la ty t r z y d z i e s t u , ani razu się nie spowiada ł , i lud więc zapewne nie 
ba rdzo o spowiedź się t roszczy" . Oto świadec two bezs t ronne a w y 
m o w n e ; podobnych zaś świadec tw , odnośnie do dzisiejszych s tosunków, 
w samem n a w e t Spisaniu możnaby więcej jeszcze znaleść. 

P . K e s i a k o w prze t łumaczy ł nad to ki lka u s t ę p ó w z dzieła noszą
cego t y tu ł : „Pose l s two polskie do Turcy i : Otwinowskiego xv 1 5 5 7 г., 
Tarnowskiego w 1569 r. i Zborowsk iego w 1 5 6 8 r . " i umieści ł j e 
w Spisaniu pod ty tu ł em: „ D a w n e podróże po B u ł g a r y i " (Stari pn-
tuwanija prez B'tgarija). 

Z oryginalnych opisów podróży odznaczają się wielkim dowcipem 
i ba rwnem t rak towaniem przedmio tu „Szkice z p o d r ó ż y " (Putni Mele ilei) 
d r a Mołłowa, do Kons tan tynopo la , Chi landaru i Macedoni i . Temiż se 
memi zaletami pochlubić się może a r t y k u ł p . Ofęjkowa pod ty tu ł em: 
„Bu łga rowie pod murami C a r o g r o d u " (B'tgarc pod stieni-tie na Carigrad), 
gdz ie au to r opisuje swój p o b y t xvsród bułgarskie j ludności , zamieszka łe j 
obecnie w okolicach Kons tan tynopo la . P r z o d k o w i e ich około 1 7 9 3 r. 
za panowania su ł tana Selima I I I . przenieśl i się w te s t rony z K a l o -
feru, Czyrpanu , Kopry r wczycy i innych mias t bu łgarsk ich , aby uniknąć 
napaśc i zbójców znanych pod nazwą Kurdża l iów. Zbójcy ci r ek ru to 
wali się z wyrzu tków tureckiego , a lbańskiego i bu łgarsk iego społeczeń
s twa, palili wsie i mias ta , dopuszczali się na jwst rę tn ie jszych zbrodni 
i nieopisaną t rwogą napełnial i spokojną ludność . T rwoga t a tern bar 
dziej dawała się usprawiedl iwić , że ilość zbójców by ła niemałą, n iektóre 
bowiem bandy? l iczyły po 2 5 . 0 0 0 ludzi wyćwiczonych po większej części 
w sz tuce wojennej . P . Ofejków kreś l i malownicze obrazki zaczerpnię te 
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z codziennego życia tych Bułgarów, którzy choć oderwani od ojczystej 
ziemi i rozproszeni wśród Turków łub Greków, przechowują jednak 
nieskalanie miłość oddalonej ojczyzny, oraz tradycyą uświęcone zwyczaje. 

Zresztą dział etnografii i nauk przyrodniczych wypełniają głównie 
przekłady z cudzoziemskich pisarzy. 

Jedynym powieściopisarzem, który występuje xv Spisaniu ze swymi 
utworami, jest p. Weselin. Przyznać należy, iż niewielki wyrządziłby 
on uszczerbek ojczystemu piśmiennictwu, gdyby płody swej literackiej 
twórczości nazawsze zachował w tece. Dziwić się doprawdy należy, 
że tak płytkie pod względem treści a nieudolne pod względem formy 
utwory, nadające się chyba do jakiegoś popularno-ludowego czasopisma 
nie najlepszego gatunku, mogły znaleść pomieszczenie xv poważnem wy
dawnictwie, poświęconem inteligentniejszym xvarstwom społeczeństwa. 

Daleko xvyzej pod względem artystycznym stoją wyjątki z ob
szerniejszego poematu p. Michaiłowskiego : Poema na zło-to objęte 
wspólnym tytułem „Ewa". Ładną także jest elegia: „Godzina wieczorna" 
(Wcczeren czas), przypominająca nieco swoim nastrojem Méditations poé
tiques Lamartine'a — oraz parę ulotnych wierszyków innego poety, Fi-
łowa, nacechowanych prostotą i rzewnością, chociaż zbyt może ponuro 
charakteryzujących życie. 

Wogóle, jakeśmy to wyżej zaznaczyli, Periodiczesko Spisanie re-
dagowanem jest w kierunku poważnym, głęboko patryotycznym, cho
ciaż zanadto jednostronnym. Jednostronność ta jednak daje się w czę
ści usprawiedliwić szlachetnem uczuciem miłości ojczyzny. Jeżeli nie 
na wszystkie poglądy, wyrażone w tem wydawnictwie, możnaby się zgo
dzić, to jednak przyznać należy, iż postawione sobie zadanie porusza
nia wszystkich kwestyj dotyczących przeszłości, teraźniejszości i przy
szłości narodowej, wypełnia ono sumiennie i gorliwie. 

Tytus Sopodźko. 

1 O tym utworze mówiliśmy w poprzednim zeszycie ι patrz str. i-2'-l). 
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N o w y r y c e r s k i z a k o n . 

zwKOT P O L I T Y K I ^ Niemczech od kilku os ta tnich t y g o d n i ze zmianą 
Kci.TCRXEj minis t ra kul tu nastąpi ła równocześnie bardzo znacząca 

W N I E M C Z E C H . . . τ ι 

zmiana w usposobieniu rządu do katol ików, a p rzede-
wszys tk iem tych, dla k t ó r y c h by ły na porządku dz iennym p r a w a 
wyją tkowe. A najpierw ba rdzo w a ż n y m j e s t fakt, iż nowy mini
ster kultu, hr. Zedlitz, cofnął nowelę p raw szkolnych, przedłożoną 
przez p . Gosslera o b r a d o m pa r l amen ta rnym. K r o k t en rządu j e s t 
bardzo t a k t o w n y m , tern więcej , jeże l i się zważy, że p a r t y a l ibe
ralna, dziś jeszcze ba rdzo silna yv par lamencie niemieckim, za tą 
nowelą przemawiała . T a k więc n o w y kulturkampf, zapowiedz iany 
przez p . Gosslera, k t ó r y móg łby b y ć o wiele szkodl iwszym w sku
tkach od Bismarckuwskiego , zawczasu usun ię tym został . 

W chwili, gdy piszemy, dochodzi nas wieść, która , jeżl i się 
sprawdzi , będzie j e d n y m więcej dowodem pojednawczośc i dzi
siejszego rządu i młodego p rusk iego monarchy . W t y c h dniach 
miało wyjść, rozporządzenie minis teryalne , k tó re wprawdzie nie 
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odwołuje rozporządzeń j ę z y k o w y c h z r. 1872, ale о ty le j e ła

godzi, że is tniejący dla nauczyciel i zakaz udzielania p rywa tn i e 
j ę z y k a polskiego znosi. W s z y s t k i m nauczycielom, k tó rzy wniosą 
podanie do swej bezpośrednie j władzy, m a b y ć pozwolone uczyć 
dzieci j ęzyka polskiego, a nad to za zezwoleniem dozoru szkol
ne °Ό mogą w t y m celu używać lokalu szkolnego. Gdzie zaś nauk i 
religii udzielano obecnie polskim dzieciom w niemieckim języku , 
t am ma być p r zywrócony xv nauce religii j ę z y k polski , ażeby 
łatwiej i skuteczniej dzieci mog ły z niej korzys tać . 

Zanim pos tanowienia zosta ły powzięte , j uż p rzed t em odczuli 
po t rzebę takiej zmiany sami nawe t Niemcy pro tes tanc i i nieje
dnokrotnie poruszal i ją w dziennikach. T a k dziennik, znany ze 
swvch zasad pro tes tanckich , Kreutseitung, z początkiem kwietnia 
omawiając s tosunek rządu do p o d d a n y c h polskiej narodowości , 
mówi : „Jes t to wielką korzyścią dla p a ń s t w a , że n o w y minis ter 
wyznań może rozważyć tę k w e s t y ę na pods tawie własnych do-
świadczeń i własnej znajomości k r a ju ; zdaje się n a m bowiem, 
że xvlasnie xv j e g o wydziale pod j e g o poprzedn ik iem zdziałano 
zawiele przeciwko Po lakom. Nie jedno i u wielu Niemcóxv nie 
znalazło aproba ty , np . zniesienie nauki czytania i pisania po pol
sku w szkołach e l emen ta rnych polskich prowincyj . w k tó rych 
nauka religii bywa jeszcze udzielaną xv j ę z y k u polskim. Właśn ie 
to rozporządzenie wyda ło się ze s tanowiska rel igi jnego i konser
wa tywnego clrybionem, ponieważ musi ono przez konsekweneyę 
doprowadzić do osłabienia nauk i religii i do obojętności w życiu 
rel igi jnem i kośc ie lnem przez to , że dziecko nie umie j uż czy
tać swej książki do nabożeńs twa i śpiewnika, ani re l igi jnych pod
ręczników xv szkole" . Słuszną xvkoncu dodaje uwagę , iż „podnie
sienie nauki religii wzmacnia t akże najlepiej podxvaliny pańs twa" . 

Z prawdziwą radością no tu jemy te g łosy umiarkowanej p rasy 
pro tes tanckie j , podobnie j a k to uczyni l iśmy w zeszłym miesiącu, 
mówiąc o a r tykule „Szlachta i Jezuic i" , zamieszczonym w Deut
sches Aeteìsbìatt, gdyż są widocznym objawem budzenia, się na
no wo poczucia sprawiedl iwości w narodzie niemieckim, zagłuszo
nego podczas długich lat walki ku l túrne j . 
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W I E C . Z W I Ą Z K U 

N A U C Z Y C I E L I K A -

Tymczasem, katol icy w p racy nie ustają. "W Westfa l i i 
zaraz po Wie lk ie jnocy zebrało się na wiec 400 człon-

I O L . \ Y W E S T -" ków związku nauczyciel i katol ickich do W e r l . Z e b r a 
nie rozpoczę to modl i twą do D u c h a św. Z w r a c a m y n a 

to uwagę , bo by ło to zebranie nauczyciel i świeckich, k tó rzy gdzie
indziej bywają dosyć oględni w manifes tacyach swych uczuć r e 
l ig i jnych; lecz bardziej jeszcze chcie l ibyśmy zwrócić u w a g ę na
szego społeczeńs twa n a ich uchwałę co do p o t r z e b y szkoły w y 
znaniowej . 

„ Z w a ż y w s z y , — t a k opiewa t a ucłrwała — że szkoła l udowa 
„głównie wychowan iem dziecka zająć się j e s t oboyviazana, a p ra 
w d z i w e wychoyvanie n a pods tawie przez B o g a objawionej nauk i 
„wiary i moralności opa r t em być powinno ; zważywszy dalej, że 
„rel igi jno-moralne wy chowanie , jeżel i m a mieć wewnę t rzną w a r -
„tość, a nie być czysto zewnę t r znem, musi koniecznie z zasad 
„wiary i moralności religijnej s amego w y c h o w a w c y w y p ł y w a ć , 
„a za tem musi mieć cha rak te r yvyznaniowy; zważywszy n a d t o , 
„że wyznan iowe wychowan ie n ie ty lko w samych lekcyach religii, 
„ale w całem działaniu szkoły powinno b y ć p rzep rowadzonem ; 
„zważywszy t a k ż e , że zdaniem p o w a g katol ickich i p ro tes tan-
„ck ieh , szkoła symul tanna yyyradzała i w y r a d z a oboję tność reli
g i j n ą i swary w y z n a n i o w e ; zważywszy wreszcie, że war tość 
„szkoły symul tannej i z t ego względu okazuje się wątpliwą, iż 
„popierają j ą nieprzyjaciele is tniejącego porządku p a ń s t w o w e g o 
„i społecznego, widząc w szkole symul tanne j sojuszniczkę, t o ru 
j ą c ą im drogę do przeproyvadzenia zamiarów przewro tu : osyviad-
„cza p ierwsze p rowincyona lne zebranie westfalskich nauczyciel i 
„katolickich, że silnie obstaje p r zy szkole wyznaniowej , uyyażając 
„jej obronę za j e d n o z najgłówniejszych zadań katol ickiego zwią-
„zkn nauczyciel i" . 

Minister kultu, telegraficznie zawiadomiony o zebraniu, na 
k tó r em powyższa uchwa ła zapad ła , j a k najuprzejmiej odpowie
dział uczes tn ikom wiecu, a nayvet do obrad zachęcił, oświadcza
j ą c , że one mogą być ty lko z chlubą dla nauczycieli , a z po 
ży tk iem dla pańs twa . J a k wielka to zmiana w kró tk im czasie 
w usposobieniu sfer r z ądowych wzg lędem Ż3Tcia ka to l ick iego 
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w Niemczech ! Widząc , co się t am dzieje, ws tyd n a m przyznać 
się, że wśród korzys tn ie jszych okoliczności jeszcze dalecy j e s t e śmy 
od tego, ażeby u nas podobnie rozumiano katol ickie zasady i p o 
dobne uchwalano wnioski. 

гиен KłroLiuKi S-% j e d n a k i u nas pocieszające objawy. Tak np . we 
w austryi. "Wedniu zawiązało się s towarzyszenie , k tóre m a na 

celu wychowanie katol ickich nauczyciel i w Aus t ry i . Ze sp rawo
zdania posiedzenia, k tó re odbyło w pierwszych dniach kwietn ia b . r . 
toż stoyvarzyszenie, dowiadujemy się, że p r o t e k t o r e m s towarzysze
nia j es t arcyksiążę Ka ro l L u d w i k , prezesem książę E r n e s t W i n -
dischgrätz, a członków czynnych 2500. U t rzymuje ono własnym 
kosztem w St rebersdorf zak ład , gdzie 120 chłopców kształci się 
w nauce i cnocie na przysz łych nauczyciel i ludowych. Jestfco bar
dzo dobry początek. Miejmy nadzieję, a k to może, p rzyk łada jmy 
do tego rękę , żeby się t e n ruch katol ickich s towarzyszeń dalej 
szerzył. P rzyczyn i się zapewnie do t ego przysz ły wiec ka to l ików 
austryackich, k tó ry hr. P e r g e n zapowiedzia ł na rok 1892 do Lincu, 
upoważniony przez osta tni yyiec wiedeński z r. 1889. W k a ż d y m 
razie żywo do t ego zachęca Ojciec św. w świeżym liście swoim 
do biskupów aust ryackich. 

¿ u . L is t t en papieski j e s t niewątpliwie najważnie jszym wy-
r>n hiskľpów padk iem t egorocznym w życiu kościelnem Aust ry i , 

irSTKYACKK'll . 

a nie bez doniosłości dla jej życia pohHvycznego. Dzi
wić się więc t r zeba , że nasze dzienniki n ie ty lko nie zamieści ły 
go w całości, ale nawe t wcale nie zyvróciíy nań mvagi ( jeden 
ty lko Tygodnik katolicki k ró tk ie j ego streszczenie w swoich ł a 
mach zamieścił). Ojciec św. wykazawszy na yystępie, j a k z g u b n y 
wpływ wieje z wielu dzisiejszych us taw naszego pańs twa na 
rodzinę i szkołę , usuwając z nich wszelki p ierwias tek rel igijny, 
chwali b i skupów za ich wspó lny list pas tersk i w y d a n y z okazyi 
rozpisania n o w y c h wyborów cło r ady pańs twa . Po jedynczy j e 
dnak ten akt nie wys ta rcza yv s tosunkach społecznych Austryi . 
Koniecznem je s t coroczne porozumiewanie się wszystkich zeb ra 
nych b iskupów Aus t ry i n a wspó lnych zebraniach. Jeże l i akcya. 
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ma być skuteczną, to zgoda w działaniu mus i być stanowczą, 
a do niej t rudno dojść bez wspólnego wza jemnego porozumienia . 
Takie wpó lne doroczne konferencye b i skupów będą miały j e 
szcze i t e n skutek, że dadzą dobry p rzyk ład do zxvoływania wie
ców wszys tk ich ka to l ików w Aus t ry i , a przez to też dadzą ini-
cyatyyyę do obudzenia żywego ruchu między katol ikami. Zre
sztą — mówi dalej Ojciec św. — niema obawy, ażeby zabrakło 
przedmiotu do wspólnych obrad. Należa łoby obmyśleć środki do 
utworzenia ściślejszej spójni między tymi , k tó rzy w hierarchi i ko 
ścielnej xvyzsze zajmują s tanowisko, a rodzinami chrześci jańskiemi, 
aby te poczuwały się do większej miłości, uszanowania i posłu-
szenstxva wzg lędem swoich pas terzy , aby o twarc ie i śmiało umiały 
wypowiedzieć swe zdanie, opar te na zasadach kato l ickich , gdy 
t ego okoliczności będą wymaga ły . D o b r z e p r z y g o t o w a n e kazania 
i nauk i ka techis tyczne , a zas tosowane xv sposobie mówienia do 
s topnia wyksz ta łcenia słuchaczy, zawsze by ły najsi lniejszym orę
żem w ręku Kośc io ła ; na nie xvięc Ojciec św. zwraca, u w a g ę 
b i skupów aus t ryack ich ; nas tępnie , i to najusilniej , na zakładanie 
s towarzyszeń katol ickich dla rozmai tych stanóxv, płci i xvieku, 
a p rzedewszys tk iem dla młodzieży, aby ją uchronić od zepsucia 
świa ta — i n a p isma pe ryodyczne w duchu prawdziwie katoli
ckim. J e d n o i drugie j e s t u nas n ies łychanej doniosłości. Co do 
p ierwszego punk tu , stoi u nas na przeszkodz ie ustawa, odmawia
j ą c a młodzieży szkolnej p r a w a s towarzyszeń. Oczyxviscie zamia
rem p r a w o d a w c y by ło uchronić młodzież od t a jnych i zgubnych 
s towarzyszeń. Ale jeszcze skuteczniej m o ż n a b y zapobiec t e m u 
złemu, nie przeszkadzając dobremu, i pozwalając młodzieży szkol
nej n a s towarzyszenia z cha rak te rem rel igi jnym, lub pod opieką 
Kościoła, a względnie władzy szkolnej . Otóż na wspólnych ob
radach b iskupów wdzięcznym zapewnie b y ł o b y p rzedmio tem do
m a g a ć się od rządu odpoxviedniej zmiany tej us tawy, w interesie 
młodzieży szkolnej . 

J e szcze donioślejszego znaczenia j e s t wezwanie Ojca św. 
do biskupów, aby zakładal i dzienniki katolickie. W Aus t ry i — 
mówi L e o n X I I I . — dzienniki p rzeważnie są w r ękach ludzi nie
p r z y c h y l n y c h Kośc io łowi , k tó rzy p rze to mają sposobność swe 



N A U K O W E G О Г S P O Ł E C Z N E G O . 289 

przewro tne t eorye zaszczepiać w społeczeństwie. Koniecznością 
więc jes t zbijać pisma pismami, fałsz wykazywać , zwracać uwagę 
na j ad yv nich ukry ty , bronić p r a w d y i cnoty . "Wzywa więc P a 
pież biskupów, ażeby ile możności każdy z nich miał p r zyna j 
mniej jeden wr p rowiney i dziennik, k t ó r y b y w zupełności by ł j e 
dnego z nim z d a n i a , i nie p r z y p a d k o w o i dorywczo, ale dla 
zasady i ze świadomością umiał i chciał bronić z rozt ropnością 
tej sprawy, którą b i skup uzna za słuszną. Ła twie j to nastąpi , 
jeżeli sami duchowni będą tak i dziennik wspierać swoją nauką, 
a dobrzy katol icy, k tó rzy mogą dowolnie rozporządzać znaczn ie j 
szym funduszem, zechcą go wspierać materya ln ie . 

Podobn ie j a k po upadku Bismarcka musiał dostać 
кто» w ľ . w w E dymisyę j e g o ulubieniec i w y k o n a w c a j e g o zamiarów 

woBi:-, doss ier , i naraz oczyściła sie ciężka atmosfera w całych 

Niemczech, t ak iż nawe t P o l a k o m wolno dziś swobo
dniej oddychać. — t a k samo i yve Włoszech , g d y już nie stało 
alianta berl ińskiego, upad ł Crispí, a z j ego upadk iem nas ta ło 
pod rządami margr . Eud in i ego sf'olgow ranie kul turkampfu xvło-
skiego. A jakko lwiek odrębne są s tosunki w o b y d w u pańs twach , 
i nie tak ła two może przyjść do pojednania między dzisiejszym 
rządem włoskim a Stolicą Św.. j a k się to dzieje w Niemczech, 
to jednak dają się j uż spos t rzegać ob jawy p e w n e g o umiarkowa
nia i liczenia się z władzą papieską. Skrajne dzienniki włosk ie : 
Capitale, Riforma, Messaggero, Secolo i t. p . t rzymają się zaxvsze 
swego s tanowiska , raz z a j ę t e g o : nienawiści wszystkiego, co ka
tolickie : z drugiej s t rony odzywają się głosy w dziennikach bar
dziej umia rkowanych za koniecznością zgody z W a t y k a n e m w in
teresie dobrze zrozumianego pa t ryo tyzmu . J e d e n z przyjaciół dzi
siejszego prezesa ministrów, p. Sorel, w Corriere di Napoli wcale 
me dwuznacznie przeds tawia zamiary dzisiejszego rządu włoskiego 
względem pol i tyki kościelnej . T łumaczy pos tępowanie Crispiego 
nie nienawiścią rządu ku W a t y k a n o w i , lecz osobis tym an tagoni 
zmem dawnego prezesa ministrów, k tó ry nie mógł znieść w p ł y w u 
i p rzewagi dzisiejszego starca, kierującego s terem Kościoła. W k o ń c u 
sam nawet p. Sorel wyznaje , że Crispí przez swą zaślepioną n ie-

P. i', т. x x x . 19 
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nawiść osoby dzisiejszego Pap i eża zadaleko się posunął i u t r u 
dnił rządowi włoskiemu jak iekolwiek pojednanie . Sądzi jednak, , 
że rząd dzisiejszy, chociaż pozy tywnie yy niczem jeszcze nie oka 
zał przychylnośc i dla W a t y k a n u , to j e d n a k w niczem t akże nie-
okazał nienawiści dla na jwyższych ins tytueyj kościelnych, co p r ze 
cież za dobry objaw poczy tać należy. 

J e d n e m słowem, t a k w t y m dzienniku neapol i tańskim, jak. 
w rzymskim Opinione, k tó ry uchodzi za dziennik półurzędowy,. 
widać, że rząd zaczyna myśleć o odwrocie. Może odczuwa, że 
w koncercie po t ró jnego aliansu nie może tworzyć rażącej dys -
hannon i i , k i edy dziś n a w e t rząd pruski s tara się przywrócić wszy
stkie p rawa katol ickim p o d d a n y m i p ragnie j a k najlepsze s tosunki 
z W a t y k a n e m nawiązać. 

Nies te ty , n ierozerwalny sojusz z wrogami religii ciąży kulą 
u nogi t ego pańs twa i dynas ty i Sabaudzkie j . W począ tkach k w i e 
tn ia miał się odbyć kongres p ro tes tanck i w Rzymie . Wprawdzif r 
rząd dzisiejszy okazał ty le tak tu , iż nie dozwolił, aby się odby ł 
w stolicy kato l ickiego świata ; dozwolił j ednak , iż pro tes tanc i ze
bra l i się na wspólne na rady do F lorencyi . Za ciasno i za z imno 
by ło p ro t e s t an tom we własnej ojczyźnie, w Londyn ie i Ber l inie , 
po t r zeba im by ło święcić t ryumfy yy kraju, k tó ry od dayyien da
w n a nayyskróś był katol ickim i umiał się przez długie wieki b ro
nić od zarazy reformatoróyy. J jatwo sobie wyobrazić , jakie j t reśc i 
by ły m o w y t ak ich pas to rów protes tanckich , j a k Niemca S toecke ra 
i W ł o c h a Geymonna ta . Co ty lko można było powiedzieć przeciw 
katol icyzmowi, niczego nie szczędzono, unosząc się zarazem nad 
l iberal izmem rel igi jnym, j ak i panuje w dzisiejszych Włoszech pod 
b łogimi rządami domu Sabaudzkiego . G d y b y się choć było skoń
czyło na t ych b luźnierczych okrzykach radośc i ! Ale nadomiar 
kró l H u m b e r t uraczył p ro tes tancki koncyl iabuł t e l eg ramem gra
tu lacyjnym, pe łnym sympa ty i i poważania . 

N O W Y K Y c E K S K i We F r a n c y i dzisiejszej dziwnie obok siebie istnieją 
Z A K O N . ( j w a p rądy wpros t przeciwne. Obok gwa ł townego i w y 

raf inowanego prześ ladowania wszys tk iego co katol ickie, dawne 
ins ty tucye rozwijają się, a coraz to nowe przychodzą do życ ia . 
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Tak lyoíiskie S towarzyszenie rozkrzewienia wiary św. pomimo 
ciężkich czasów nie tylko nie upada, lecz j a k się okazuje ze spra
wozdania świeżo n a m z L y o n u przys łanego, w ub ieg łym roku 
znacznie wzrosło, a na rok przysz ły jeszcze lepsze zapowiada 
owoce, gdyż i A m e r y k ę północną udało się wciągnąć do wspól
nej miłosiernej i apostolskiej akcyi . W P a r y ż u rozkwitają w n a j 
lepsze s towarzyszenia żeńskie pod wezwaniem Niepoka lanego 
Poczęcia, mające na celu wychowanie pomocnic misyonarskich, 
k tó reby wyłącznie za jmowały się u ła twieniem nawracan ia niewiast 
pogańskich. Z począ tk iem kwietn ia b. r. poświęcił uroczyście 
kardyna ł Laviger ie zakład yv Biskrze, w północnej Afryce, dla 
nowego rycerskiego zakonu, dla k tó rego jeszcze 15 lu tego b . r. 
o tworzył t amże postula t . N o w a ta ins ty tucya p rzypomina owe 
średniowieczne rycerskie zakony , k tó re dla obrony chrześcijan 
powstawały i t ak wielkie w swym czasie Kościołowi oddawały 
usługi. Nowy zakon Brac i Saharyjskich, k tó remu in icya tywę dał 
kardynał Laviger ie i r egu łę zakonną spisał, bardzo rozległy ma 
cel przed sobą i — j e ż e l i się uda — niepospol i tego j e s t dla p rzy
szłości znaczenia, t ak poci wzg lędem religijnym, j a k human i t a rnym. 

„Zycie Braci S a h a r y j s k i c h — p i s z e P r y m a s afrykański yv li
ście swym z dnia 1 s tycznia b . r. — ma ten sam cel najwyższy, 
co wszystkie zakonne ins ty tucye : żyć po chrześcijańsku, n a w e t 
po bohatersku , i dążyć do mora lnego udoskonalenia na t ym 
świecie, oraz do wiecznej n a g r o d y na t a m t y m . Nie są oni j e d n a k 
powołani do życia wyłącznie poświęconego rozmyślaniu i mo
dlitwie, lecz przez pracę i uczynki miłosierne mają dojść do wła
snego uświątobliwienia". Mianowicie zaś zniesienie n iewolnic twa 
mają uważać Brac ia Saharyjscy za g łówny swój obowiązek i wła
ściwą ceche swego powołania . Nie są j e d n a k oni p rzeznaczeni 
do zbrojnych wypraw, j a k to mylnie dzienniki ogłosiły. W s k u t e k 
uchwał kongresu międzyna rodowego w Brukseli , mają być osobne 
wojska zaciężne, k tó re będą urządzały w y p r a w y w te miejscowo
ści, w k tó rych hande l i łowy na niewolników dziś się odbywają. 
Lecz te wojska pańs tw po jedynczych , lub wspólna j a k a ś armia 
afrykańska, k tó ra może przyjdzie do skutku, nic nie mają wspól
nego z nowo za łożonym zakonem. Brac ia Saharyjscy będą ubo -

l i i* 
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cznie zwalczali niewolnictxvo przez zakładanie schronisk w oazach 
Sahary , do k tó rych p rzy jmować będą zbiegłych n iewolników 
lub pod różnych , k t ó r z y b y inaczej musieli zginąć wśród roz
pa lonego piasku pus tyni . W t y m celu mają ci rycerze uczyć się 
j ę z y k a arabskiego i innych narzeczy afrykańskich, dla ł a twie j 
szego porozumienia się z p rzybyłymi . W schroniskach znajdą, 
p rzybysze p rzy tu łek chociażby na całe życie, a zadaniem właśnie 
Brac i Saharyjskich będz ie wyszukać dla nich zajęcie i ś rodki 
u t r z y m a n i a , lub p ie lęgnować ich w szpitalu chorych. Zakła
danie takich osad xv pus tyni , zamiana p iasków w możliwie uro
dzajną glebę, j e d n e m s łowem wskrzeszenie do życia zamarłej na
t u ry w Saharze, nie j e s t niemożliwem, j a k h is torya s ta roży tna 
uczy o t y c h miejscowościach, i jeżel i nie zawiedzie, będzie n ie
pospol i tego cywil izacyjnego znaczenia n ie tylko dla samej Sahary , 
ale i dla pó łnocnego Sudanu , do k tó r ego utoruje d r o g ę , gdzie 
siła życiowa, chociaż ba rdzo potężna , do tychczas dla resz ty świata 
j e s t straconą. 

Pon ieważ t ak najrozmai tsze zajęcia będą mieli Brac ia Sa-
haryjscy w sxvoich osadach, ka rdyna ł Laxdgerie w regułach, k tó re 
dla nich spisał, dzieli każdą taką osadę składającą się z 50 osób 
na 4 lub 5 g rup , s tosownie do zdolności członków zgromadzenia . 
J e d e n oddział będzie infirmarzy, czyli brac i szpitalnych, k tó rzy 
t roszczyć się będą o chorych i o xvszystko co się do tyczy czy
stości, higieny, u t r zyman ia sukien i bielizny. Oddział rzemieślni
ków t rudnić się będzie budoxva i naprawą mieszkań i wspólnej 
warowni . Oddział ro lników obejmuje braci t rudniących się uprawą 
roli, dostarczaniem osadzie w o d y i codziennego pożywienia . W r e 
szcie oddział s t rzelców dos tarczy zwierzyny właściwej Saharze . 
Pon ieważ takie osady nie będą wolne od zbójeckich napaści Ara
bów lub dzikich Sudańczyków, prze to Bracia Saharyjscy wszy
scy bez wyją tku będą musieli umieć dobrze władać bronią ręczną 
i palną. W t y m celu będą osobne éxviczenia wojskowe pod do
w ó d z t w e m komendan ta załogi , k tó remu wszyscy tamtejs i mie
szkańcy ulegać powinni . 

Dla ła twiejszego poznania wewnęt rzne j organizacyi t ego 
zgromadzenia rycerzy, oto co o nich mówi sam ich założyciel 
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w tymże liście : . .Stowarzyszenie Brac i Saharyjskich jes t zgroma
dzeniem zakonuem bez ślubów, ale k tó rego członkowie obiecują 
publicznie p rzes t rzegać ogólnych przepisów. Powinn i oni odbyć 
postula t t rzymiesięczny, podczas k tó rego mogą wystąpić dobro
wolnie ze zgromadzenia , lub też przełożeni mogą ich odprawić, 
jeżeli się nie okażą odpowiednymi dla Stowarzyszenia . Nowicya t 
t rwa zwykle rok. P o t a j emném głosowaniu cz łonków r ady S to
warzyszenia , kandydac i składają zobowiązanie na lat 5, iż chcą 
pracoyyać w syvej osadzie. Nas tępnie będą się jeszcze po dwakroć 
zobowiązywać na takiż sam okres czasu. P o upływie j ednego 
z tych okresów, bracia, k tó rzy nie będą w stanie nadal pracoyyać, 
mogą pozos tać w Zgromadzen iu i będą aż do zgonu bezp ła tn ie 
u t r zymywani" . 

Co do duchownego zarządu , to pozosta je on pod kierun
kiem algierskich misyonarzy i kanoniczną zwierzchnością wika-
ryusza apostolskiego Sahary, aż póki j e g o us tawa nie zosta
nie zatwierdzoną przez Stolicę apostolską, z wyłączeniem wła
dzy miejscowego biskupa. Oryginalne to zgromadzenie zakonne , 
o któreni na innem m i e j s c u 1 więcej szczegółów zamieściliśmy, 
w tak wielu obudziło zapał do poświęcenia się B o g u na tej dro
dze życia, iż yy k ró tk im czasie ki lka set osób zjawiło się w Biskrze 
dla odprawienia nowicyatu . Przysz łość dopiero okaże, czy tak i 
zakon rycerski wśród naszego yyieku istnieć i owoce przynosić 
może. Ale w k a ż d y m razie j uż sam ten pomysł , a jeszcze więcej 
zapał boha te rsk i z j a k i m go przyję to , j e s t na j lepszym dowodem, 
iż dawny duch wiary we F r a n c y i jeszcze nie zaginął , i że p o 
siada ona jeszcze dużo pieryviastku, k tó ry zdoła odmłodzić zbu
twiałe tamtejsze społeczeństwo. 

I n n e g o rodzaju a niemniej w y m o w n y m tego ducha dowo
dem je s t kongres międzyna rodowy naukowy, j ak i się świeżo od
był yy Pa ryżu . O nim j e d n a k dopiero w przysz łym miesiącu p o 
wiemy. 

Ks. Marcin Czermiński. 

1 Z o b . Missye katolickie z r. 1891, z e s z y t z m a j a , s t r . 125 i n a s t . 
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Irlandya w r. 1 8 9 1 . 

L I S T I I I . 

Obiecałem w poprzednim liście określić stanowisko, jakie zajęło 
w Irlandyi duchowieństwo katolickie wobec rządu, wobec sprawy na
rodowej i jej powaśnionych dziś z sobą przedstawicieli. Zanim to speł
nię, niech mi wolno będzie przytoczyć tu następujący ustęp z listu, 
który arcybiskup Kwebeku, ks. dr. O'Brien, wystosował do dzienników 
w Halifax (dnia 3 lutego b. г.), odpowiadając na groźby radykałów 
kanadyjskich, zapowiadających, że w Rzymie szukać będą obrony przed 
interwencyą duchowieństwa w sprawach „politycznych" kraju. Słowa 
arcybiskupie mają swe znaczenie i poza Kanadą, a szczególnie w Ir
landyi. 

„Nie pragnę bynajmniej, — tak się wyraża arcydoiskup Kwebeku — 
aby Kościół, matka współczesnych królestw, organizator prawodawstwa 
ucywilizowanej Europy, stał na uboczu i zostawił wolne pole owym 
politycznym intrygantom, którzyby chcieli, w widokach samolubnych, 
zrujnować dzieło, którego on jest inicy7atorem i nad którem czuwał 
przez wieki. Kościół niema zamiaru wyrzec się publicznego życia 
w kraju; nie mamy też powodu obawiać się nastąpienia takiego nie
szczęścia. Kościół złamał potęgę tyranów, rozbił gniotący ludzkość 
gmach impery7alizmu i dał społecznemu jsostępowi długą pomyślność. 
Ostatnimi czasy7 świat był w rękach polityków i politycznych ekono
mistów — i pięknie go oni zagospodarowali! (and a pretty mess they 
have made of tilings!): osobista swoboda skonała, lub dogorywa pod 
w7pływem praw, regulujących handel i przemysł; życie domowe zaka
żone jest instytucyą rozwodu; biednych zmiażdżyda tyrrania jńeniężna, 
I w chwili, kiedy straszydło mściwego socyalizmu trwogą narjełnia 
rządzących, Kościół św. przepasuje raz jeszcze biodra swe do walki. 
Nie umarł on, ani nie leży w śmiertelnych podrygach; jak dawniej, 
tak i teraz prowadzi on ludzkość do zwycięstwa, jjrzez ruiny poli
tycznych układów jľtodniesie znowu narody do wyższej cywilizacyi. 
W sercu i w7 umyśle prawego kapłana ma z pewnością miejsce dumna 
i serdeczna miłość jego ojczy7zny7. Gdyby miał być zdrajcą swego kraju 
i jego potrzeb społecznych — nie mógłby stanąć przy ołtarzu jako sza
farz boży . . . " 

Duchowieństwo irlandzkie ma bez wątpienia dzisiaj to samo za
danie społeczno-narodowe, jakie miało w pierwszy7ch wiekach po św. 
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P a t r y c y u s z u i później w ejjoce Elżbie ty i Cromwella, a w nowszych 
czasach za b ru ta lnych rządów j j ro tes tanckiego pa r l amentu w Dubl in ie . 
To jednakże p e w n a , iż o wiele t rudn ie j szem, del ikatniejszem j e s t to 
zadanie dzisiaj , aniżeli n iem było k iedykolwiek . Z j edne j s t rony roz
szerzyło się pole j e g o działalności koniecznej , bo kraj s t raci ł oddawna 
s w y c h uprawnionych p rzewodników w rzeczach tego świata . Kra j niema, 
nie powiem a r y s t o k r a c y i w ogólnie przyj ętem znaczeniu tego w y 
razu, lecz w a r s t w y narodowej , k tó raby górowała ku l tu rnem a zarazem 
t radvcvona lnem i pa t ryo tycznem znaczeniem. W I r l andy i widzę t r zy 
odrębne społeczności : J e d n e , złożoną blisko z pół tora miliona po tomków 
dawnvch kolonistów, p ro t e s t an tów, sekciarzy, za ję tych hand lem i r ęko
dzielnictwem , t rochę ro ln ic twem — społeczność zacięcie lojalną dla 
Angli i , k tóra ją wzbogaci ła i dziś czuwa nad jej dobroby tem. D r u g ą 
.społeczność tworzą właściciele mają tków z iemskich , lordowie pocho
dzenia b ry tańsk iego i gentry, k t ó r y c h ogromna większość albo wca le 
nie zamieszkuje kra ju , albo przyznaje się głośno do znamienia: gente 
hibernas, natione artglus, anglicanus. Trzecią społeczność, w liczbie bl isko 
t rzech milionów, tworzy l u d , tuz iemcy, k t ó r y c h przodkowie zostali 
wywłaszczeni przemocą, ścigani naksz ta ł t bydlą t po cz terech ką tach 
wyspy, k tórych wszys tk ie przewodnie rodziny opuści ły kraj przed d w u s t u 
ł a t y . Ze świecą dziś szukać w I r l andy i potomka t y c h „wielkich ojców 
bezdz ie tnych" . 

Jeżel i s łusznie rozróżniamy między „ n a r o d e m " a „ ludem" , to 
powiem, że w I r l andy i nie było na rodu od ucieczki J a k ó b a I I . P o z o 
stał lud. k tó ry o pol i tyce narodowej n ie śni ł , nie miał o niej pojęcia, 
gdy jeszcze naród i r landzki miał j a k ą ś pol i tykę . Z ludem pozostal i 
j ego kap łan i : z ludu wysz l i , byl i mu j e d y n e m świat łem w jego 
strasznej c iemnocie , k tórą zgęszczały nad nim rządy dawnej Angli i . 
Kap lan i cierpieli uc isk i prześ ladowanie , a z nimi i lud. I t ak to t rwa ło 
lat przynajmniej 130 , t j . od b i twy n a d rzeką B o y n e i ucieczki osta
tniego S t u a r t a , aż do r. 1 8 2 0 , czyli do wyzwolenia ka to l ików zpod 
us taw wyją tkowych . I r l a n d c z y c y wyzwoleni kierowali się w używaniu 
•swych swobód wskazówkami duchowieńs twa — bo k tóżby j e mógł za
stąpić? Pokolenie z r. 1 8 2 9 , to przecież te same dzieci cel tyckie , k tó 
rych bakałarzy ścigano c h a r t a m i , k tó rym niewolno było umieć czy tać 
i pisać. . . W ten sposób duchowieńs two , k tó re zachowało lud i r landzki 
od zagłady fizycznej i duchowej , k tó re go wiodło przez wieki cie
mnoty i p rześ l adowania , k tó re go z n iebezpieczeńs twem życia p r z y g o 
towało do cywilizacyjnego ocknięcia — to duchowieńs two odziedziczyło 
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daleko większe i szersze p r awa , obowiązki i odpowiedzialności , aniżeliby 
to miało miejsce xv normalnym rozwoju i r landzkiego n a r o d u . Maź ono 
dziś „ s t a ć na uboczu?" 

Z drugiej s t rony xxfiele j e s t powodów, k tó re dają t emu pos łann i 
c twu k a p ł a n ó w i r landzkich szczególną t r udność i de l ika tność . W i d z i m y 
do tąd niejeden ujemny s k u t e k w mora lnym us t ro ju włośc iańs twa gal i 
cyjskiego po j ego nag łem pol i tycznem wyzwoleniu . Otóż lud i r landzki 
o t rzymał swe swobody również niespodzianie — a przysz ły m u one po 
daleko czarniejszej nocy, po okrutn ie jszych i bruta lnie j szych uc iskach , 
wprawi ły go w osłupienie i upojenie — dla tego, że wyzwoli ły n a w e t 
j ego duszę , w które j tliło p rzek leńs two dla angl ikańskiego pa r l amen tu . 
A lud to k r ewk i , pochopny do dobrego, ale też popędl iwy, nie ufający 
obcym, mśc iwy. K o n c e s y ę Angli i odłączył on zupełnie od jej cywiliza
cyjnego pos t ępu i od rozwoju human i t a rnych ide j ; widział w nim co
fanie s i ę , objaw t rwogi , gotoxvosó na wszelkie ofiary, byle zażegnać 
gniew kraju, k tó ry wyciąga ł już ramiona do F r a n c y i i poczynał yvołać 

0 b roń do Ameryk i . Duchowieńs two stało się — całkiem na tura ln ie — 
żywiołem, hamującym wezbrane fale t y c h j jrądów, żywiołem konse rwa
t y w n y m , ksz ta łcącym lud dalej , uczącym go, j a k miał u ż y w a ć swego 
odrodzenia się, by go nie nadużyć . 

Z pows tan iem i rozwojem szkół, do k t ó r y c h lud słał swe dzieci 
t łumnie , rosło nowe pokolenie , mate rya ln ie b iedne i nie mające t ak ich 
widoków w życiu publ icznem, j ak i e snuła wyobraźnia , czytając o m ę 
żach h i s to rycznych , obcych i w ł a s n y c h ; pokolenie , karmione mlekiem, 
„k tó rem wrogowie się t rują" , a pa t rzące na one dwie odrębne społe
czności, k tó re chlubiły się ku l tu rą wieków nieprzerwaną, pos iadaniem 
ziemi zdobyte j , hegemonią pańs twowej religii , opłaconej k rwią i potem, 
tuziemców. M ł o d z i e - się uczyła , skupia ła , radz i ła ; formowała k luby i or-
gan izacye ; w rodzicie lskich cha tach i rodz imych osadach zasiewała nowe-
ziarna, nie zawsze zdrowe, bo czerpane chciwie z wszelakich spichle
rzy xv febrycznej epoce E u r o p y . I t u duchoxvienstxvo szanując młodz ień
cze zapały , us i łowało gwa ł towność ich posk ramiać ; że mu się to n i e 
udawało zawsze i całkowicie , że nie było ono dość po tężnem w la t ach 
1 8 4 6 , 4 8 , 5 5 , 57 i 67 — to niekoniecznie j ego xvina, j a k nie by ło 
xvina Danie la 0 'Conne l la , że j e g o p raca kons ty tucy jna xvyrodzila t u 

1 owdzie zbrodnicze spiski . D a r m o ! lud nie by ł i do tąd nie j e s t „ r o 
dzeńs twem świa t ł a" , a namię tny i poe tyczny , z ciemnic przeszłości w y 
woływał pos tac ie , j ak i e znał z legend i kronik , z pieśni s w y c h b a r d ó w 
i z zabobonnych przysłowd — postac ie kolosalne, k tó rych ś lady u p a t r y -
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w a ł w c z a r n y c h j e z i o r z y s k a c h P o ł u d n i a , w z a l a n y c h j a s k i n i a c h n a d m o r 

s k i c h , n a g ó r z e S a r a i n a p a g ó r k u C a s h e l , n a s k a ł a c h D o n e g a l u i w o w y c h 

t a j e m n i c z y c h , p r z e d h i s t o r y c z n y c h , n i e z n a n e g o p o c z ą t k u o k r ą g ł y c h t u r 

n i a c h , g ę s t o r o z s y p a n y c h p o g ó r a c h i d o l i n a c h k r a j u . P i n n M a c - O i s i n 

m i a ł p o w s t a ć n a c z e l e s w y c h t y s i ę c y finnimiów, a w i e l k i B r i a n B o r u 

w y ł o n i ć m i a i s w ą g ł o w ę z p o d fa l j e z i o r K i l l a r n e y i d a ć h a s ł o d o „ o s t a 

t n i e j w y p r a w y " , i s a m ś w . P a t r y c y u s z m i a ł p r z y w r ó c i ć d a w n e ż y c i e 

d z i s i e j s z y m l i s t k o m k o n i c z y n y . . . w k t ó r e b y ł z a m i e n i ł p i e r w s z y c h a p o 

s t o ł ó w i w o d z ó w Z i e l o n e g o E r y n u ! 

W t e j p o e t y c z n e j , a r o z o g n i o n e j i z a t r u t e j j a d e m w y o b r a ź n i i r 

l a n d z k i e g o G a e l a s z u k a ć n a l e ż y p o w o d u , d l a k t ó r e g o I r l a n d c z y k j e s t 

w z o r o w y m s p i s k o w c e m n a s w e j w ł a s n e j z i e m i . 

D u c h o w i e ń s t w o z n a l a z ł o s i ę r y c h ł o w o b e c n o w y c h z a d a ń . P r z e j d ź m y 

o d r a z u d o e p o k i , k t ó r a w d z i e j a c h I r l a n d y i z a c h o w a z a w s z e s w ą n a 

z w ę : e p o k i P a r n e l l a . C z y t e l n i k z n a j ą c j u ż c h a r a k t e r a g i t a c y i d z i s i e j s z e j 

n a Z i e l o n e j w y s p i e , p r z y p o m n i s o b i e , ż e w c i ą g n i ę t o l u d d o n i e j , w s k a 

z u j ą c m u n a j p r z ó d i s t o t n e j e g o k r z y w d y a g r a r n e . G d y r z ą d u s u n ą ł t a 

k o w e i n a d a ł k r a j o w i d u ż o r e f o r m , g d y n a w e t l u d z r o z u m i a ł , ż e m u 

d a n o w s z y s t k o p r ó c z l e p s z e g o k l i m a t u i u r o d z a j n i e j s z e j g l e b y , a ś w i a 

d o m y t e g o . jooezął ś l e d z i ć o z i ę b l e p a r l a m e n t a r n ą r o b o t ę s w y c h p o s ł ó w — 

w t e d y o d e z w a n o s i ę d o j e g o n a j g o r s z y c h i n s t y n k t ó w : próżniactwa i po
ż ą d a n i a c u d z e j w ł a s n o ś c i . P o w i e d z i a n o m u , ż e k r a j , t a k u p o ś l e d z o n y 

od p r z y r o d y , n i e p o w i n i e n d o s t a r c z a ć z ł o t a o b c y m , k t ó r z y j e t r w o n i ą 

a i b u m i e s z c z a j ą w o b c y c h s p e k u l a c y a c h , ż e Ireland for the Irish, z i e m i a 

j e s t w ł a s n o ś c i ą s w y c h u p r a w i a c z y , ż e w i ę c w y s t a r c z a p ł a c i ć c z y n s z 

n o m i n a l n y z a p r a w o t e n u t y , a p r a w o t o m a b y ć n i e o d w o ł a l n e m . 

T a k i e b y ł y p o c z ą t k i s ł a w n e g o , , p l a n u k a m p a n i i " . 

C z e m u ż t e d y d u c h o w i e ń s t w o n i e w y s t ą p i ł o o d r a z u p r z e c i w k o t e j 

a g i t a c y i k o m u n i s t y c z n e j У B o j e j n i e z r o z u m i a ł o w p i e r w s z e j c h w i l i , h o 

n a s t ę p n i e w z d r y g a ł o s i ę j r r z e d r o z d a r c i e m n a r o d u n a w r o g i e , o b o z y i w y 

g l ą d a ł o b l i s k i e g o k o ń c a , r o z p a c z l i w e j t a k t y k i . 

P a r n e l l , p r o t e s t a n t , u ł o ż y w s z y w r . 1 8 7 ' J p l a n a g i t a c y i o s a m o 

r z ą d i r l a n d z k i i o p a r ł s z y t e n p l a n n a k w e s t y i a g r a r n e j , k t ó r a w o w y m 

c z a s i e d o m a g a ł a s i ę s ł u s z n y c h r e f o r m — u d a ł s i ę cło k s . a r c y b i s k u p a 

' r o k e . r z u c i ł s i ę p r z e d n i m n a k o l a n a ( w C a s h e l , l i s t o p . 1 8 7 9 ) i p r o 

s z ą c g o o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o d l a s w e j p r a c y , o ś w i a d c z y ł , ż e b e z p o m o c y 

' i u e h o w i e ń s t w a I r l a n d y a n i e z d o ł a w s t ą p i ć n a d r o g ę n a r o d o w e g o r o z 

w o j u . A r c y b i s k u p C r o k e , n a j g o r l i w s z y z p o m i ę d z y p a t r y o t ó w i r l a n d z k i c h , 

z b a d a ł s z c z e g ó ł o w o ó w c z e s n y p l a n a g i t a c y i , p o c h w a l i ł j e g o k i e r u n e k 
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i ś rodki kons ty tucy jne , udzieli ł b łogos ławieńs twa kołu poselskiemu. Od 
onej chwili całe duchowieńs two i r landzkie zaczęło xvspierac zabiegi po
słów i p ierwszą ich organizacyę — ligę narodową. Biskup i i dziekani 
wynaleźli między młodzieżą zda tnych , choć b iednych r ep rezen t an tów 
młodego narodu , Pa rne l l wyszuka ł innych — i z ich pomocą zaxviązał s to 
sunk i z Ameryką, z „Domem Gae l a " . 

W kole na rodowem było już w t e d y kółko, a należeli doń ludzie , 
k tó rzy pozornie tydko odwołali swą przeszłość feniańską. W i ę c obok 
Michała D a v i t t a , byl i między innymi Wil l iam O ' B r i e n , Di l lon , B i g g a r 
i O 'Kel ly . Nie wszys tk ie mach inacye kółka znane by ły kołu. P a r n e l l 
k ie rował obydwoma, a rolę swą w y k o n y w a ł po mis t r zowsku : szedł po
zornie r ę k a w r ę k ę z duchowieńs twem i tak imi posłami, j a k Mac-
Car thy , ale równocześnie zachęcał amerykańsk i Clan-na-Gael do pod
burzania namiętności l udowych przez rozs ianych po całym kraju emi-
sa ryuszów; czyniąc to , o t r z y m y w a ł coraz znaczniejsze fundusze. G d y 
sku tk iem t y c h podburzań i równoczesnej koercycy i G l a d s t o n e s two
rzy ły się spiski pokątne , organizacyę „ch łopców ks i ężycowych" , związki 
ta jnych morderców, i k iedy w kraju mordy s ta ły się w y p a d k a m i nie
mal codziennymi — P a r n e l l w izbie niższej op łakiwał „ rezu l t a t rządo
wego uc i sku" , j ednoczy ł się pozornie z h ierarchią przec iwko związkom, 
organizacyom i morde rcom, lecz siedział w Londyn ie , ani j e d n y m ma
nifestem nie potęp i ł agi tacyi zbójców, a w amerykańsk ich p i smach za
pewniał , że dziwić się nie można zrozpaczonemu l u d o w i . . . 

P o niespodzianem „nawróceniu s i ę " p . Glads tone ' a do pol i tyki 
narodowej , uczuwszy p o t ę g ę swoją między bezsi lnymi obozami angiel
skimi, Pa rne l l p rzyc ich ł jeszcze więcej . W I r l andy i ukazywa ł się r zadko , 
a rzadziej p rzemawia ł t am publicznie . Dos t rzega jąc konieczne w nieda
lekiej przyszłości zjednoczenie p a r t y i i r landzkiej ze s t ronn ic twem libe-
ra lno - radyka lnem, torował sobie d rogę do krzes ła p ie rwszego ministra 
w Dubl inie . W e s p ó ł z nim większa część na rodowego koła przyc ich ła . 
I tu ośmielę się p rzypomnieć czytelnikowi, com wyraz i ł w l is tach po
przednich , że młodzi koledzy Parne l l a , wybran i w znacznej części przez 
duchowieńs two yv la tach 1 8 7 9 — 8 5 , sprzykrzy l i sobie skromną rolę 
au tomatów, zakosztowal i wygód życ ia , zapat rzyl i się w londyńskich 
pol i tyków k lubowych , weszli w s tosunki z tymi l iberalnymi mężami 
s tanu, k tó rzy ich t ak n iedawno więzili i l ży l i -w par lamencie — że xvięc 
i oni obrali p e w n e cele osobistej ambicyi . Wiedz ie l i dobrze, że nawet 
skra jny radyka l izm angielski nie da im takiej swobody pa r lamenta rne j 
w I r l andy i , j a k ą obiecywali ludowi i... Ameryce . Ale bądźcobadź wie-
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dzieli, że Angl ia zgodzi się k iedyś na jakąś autonomię słuszną z rzą
dem narodowym; ¡irzeto gotowal i się do przysz łych dos to jeńs tw. Obok 
p racy par lamenta rne j , s tudyowal i pandek t a , składal i egzamiua, lub do
bijali się tymczasowo o cywilne u rzędy . I tak Sullivan, Mahony i Sexton 
zasiedli kolejno na fotelu lorda-majora w Dubl in ie ; Hea ly z b ra tem 
i z wielką liczbą kolegów zapisał się na wydział p rawniczy w Dubl i 
nie, złożył wszys tk ie egzamina i j e s t n iezłym wcale adwoka tem. Pub l i 
cznym dziś j e s t s ek re t em, że p . Healy marzy o tece sprawiedl iwości 
w Dublinie , a p . Sullivan o genera lnem p roku ra to r s tw ie i t. d. 

Tymczasem dalszą ag i t acyę w I r landyi prowadzi l i Dillon, O ! B r i e n 
i D avi t i . Korc i ła ich apiatya Parne l la i u b y t e k gorl iwości wśród innych 
kolegów. Oni to wprowadzi l i „p lan kampan i i " w życie. Czy domyślal i 
s i ę . do czego ten plan doprowadzi? — nie wiem; to pewna , że ducho
wieńs two go nie zrozumiało i sądziło, że miał on b y ć tymczasowem 
narzędziem. T y m c z a s o w o ś ć głosili posłowie. Późnie j , widząc s tano
wczy rozbra t między t ym kie runkiem i dekalogiem, biskupi jęl i p rzed
k ładać posłom osobiście uwagi o niemoralności p lanu : publ icznie j e d n a k 
nie mieli odwagi wys tąp ić przec iwko takim bożyszczom ludu, j ak imi 
byli trzej wymienieni organiza torowie ; może się bali na tychmias towej 
scysyi w kole, a może otrzymali przyrzeczenia , iż t en ' rodzaj agi tacyi 
zostanie j iorzucony. Takie zdaje się było wrażenie msg ra Pers ico , k tó ry 
z ramienia. Ojca ów. śledził s p r a w y i r landzkie przez cały rok 1 8 8 8 . 
W każdym razie, po zdaniu re lacyi przez msgra Pers ico , R z y m potępi ł 
..plan kampan i i " . Ody to nastąpi ło , h ierarchia i r landzka ten w y r o k po
wtórzyła : j edn i pas te rze uczynili to bardzo oględnie, d rudzy dobi tnie . 
P rzy toczę z l is tu pas te r sk iego k s . a rcyb i skupa i p rymasa L o g u e íz Tuam) 
ustęp nas tępujący, w e d ł u g Catholic Fireside z ó czerwca 1 8 8 9 : 

„Jeże l i ag i tacya nie może być p o d t r z y m y w a n a inaczej , j a k za-
pomocą bezbożnych ś rodków: boyko towania , j i rześ ladowania sąsiadów, 
w z b r a n i a n i a l u d o w i a b y p ł a c i ł c z y n s z e , g d y m o ż e i p r a g n i e 
j e p ł a c i ć — to niech wsze lka us tan ie ag i tacya , niech kraj cierpi r acze j : 
czekajmy raczej na boże miłosierdzie, aniżel ibyśmy mieli sumienia nasze 
obarczać grzechem i odpowiedzialnością za tyle nędzy, ty le zb rodn i " . 

Niezawodnie też plan kampani i z wszys tk iemi swemi nadużyc iami 
byłby już upadł , g d y b y nie proces rozwodowy Parne l la . P o d t y m ciosem 
widząc rozbi te swe ambi tne marzenia , Pa rne l l zdar ł maskę , na ta r ł całą 
siłą swej popularności na b i skupów i kap łanów, zagrzał A m e r y k ę do 
ofiarności na cele p lanu kampani i i . . . on właśnie odezwał się do najgor
szych żywiołów ludowych Opuści l i go młodzi koledzy, p rzekonan i je-
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szcze, że żaden gabinet angielski z nim się układać nie będzie — po
tępili go wszyscy biskupi, stanęło przeciw- niemu całe duchowieństwo 
z wyjątkiem kilkunastu demerytów. Ale Parnell zwrócił się do tajnych 
związków i skrajnych frakcyj, i ztąd jego ogromna potęga: ma za sobą 
Dillona i O'Briena, ma dolary amerykańskie, ma pałki i noże „ludzi 
z pagórków" (Hillside men), ma bez yyątpienia rzadki talent organiza
cyjny. To wszystko wabi jedne połowę ludu, zatrważa drugą. Jedni 
polegają na jego talencie i mierzą go według świetnej jego przeszłości, 
drudzy garną się doń, by znaleść obronę przeciwko zemście „chło
pców" i „ludzi z pagórka". 

Duchowieństwo — choć z rozdartem sercem i nie bez wahania — 
spełniło swój obowiązek: potępiło za niemoralność tak środki walki, 
jak i męża, który sztandar narodu potężną dłonią dzierżył; śwdadomem 
było, że to czyniąc, rozbija, może na długie lata, jedność politycznego 
działania i poświęca zdobyte korzyści. . . Ale czy sprawa mogła stać 
na takim Parnellu — i na takim „planie kampanii" '? . . . 

Edmund Naganowski. 

List z Wiednia. 

M i n i s t e r „ p o l i t y k i s o c y a l n e j " . — P o w o d z e n i e a n t y s e m i t ó w w w y b o r a c h . — 
Z n a c z e n i e w y b o r u k s i ę c i a A l o j z e g o L i e c h t e n s t e i n a . — P i e r w s z e w y s t ą p i e n i e 
a u s t r y a c k i e j d e m o k r a c y i s o c y a l n e j w a g i t a c y i w y b o r c z e j . — W i e d e ń r o z 

s z e r z o n y i s p e k u l a c y a b u d o w n i c z a . 

Sprawą nad innemi teraz górującą w Wiedniu, jest oczywiście nowy 
parlament z nowym ministrem skarbu. O składzie obradującej obecnie 
Izby rozpisały się już wyczerpująco codzienne pisma i wyciągnęły swe 
prognostyki. Wkrótce czyny rozstrzygną. Z naszej strony dodamy, że 
skonsolidowanie się klubu Hohenwartha, jako znaczącego członu wię
kszości, uważamy za pomyślny rezultat. Tuszymy sobie, że to się przy
czyni do podjęcia przez ЪЛ>у donioślejszych spraw, i częściej sprowa
dzać będzie debaty do zasad. 

Co się tyczy nowego ministra skarbu, p. Steinbacha, już go prasa 
żydowsko-liberahaa zgóry przezwała socyalistą, i rozrzuciła po całej Au
stryi grozę, że minister knuje socyalistyczne plany. Istotnie przeszłość 
p . Steinbacha pozwala wnosić, nie że jest socyalistą, ale że sprawą so-
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cyalna. sie troszczy, i to niezupełnie po myśli Neue Fr. Presse. Nazwę 
„ministra polityki socyalnej" otrzymał on ztąd, że jako urzędnik mini
sterstwa sprawiedliwości brał bardzo czynny udział w kodyfikaoyi i par
lamentarnej obronie prawie wszystkich ustaw socyalno-politycznych, które 
w ostatnich latach przyszły do skutku, tudzież kilku specyalnych ustaw 
sadowniczych, które w sferę polityki socyalnej sięgają. W sferze także 
podatkowej dał się poznać wykładem publicznym: „O obowiązkach wła
sności", w którym wyraźnie przyznał się, że jest zwolennikiem prądu, 
żądającego od ustawodawstwa, podatkowego celów polityczno-społecznych, 
mianowicie, żeby ono przyczymiało się do niejakiego wyrównania docho
dów w społeczeństwie. „Przy zwykłej pracy — powiedział między7 in
nemi p. Steinbach — nie zdobywa się wielkiego majątku ani w rolni
ctwie, ani w rzemiośle, ani przy pracy umysíoxvej. Zazwyczaj zdobywa 
sic majątki tylko praktycznem wyzyskiwaniem wynalazków7, może cu
dzych, zręcznem skorzystaniem z konjunktur handlowych i szczęśliyyą 
spekulacya. To też dziś głównie wielcy przemysłowcy7, kupcy7 i speku
lanci mają wielkie powodzenie w dorabianiu się majątku; ztąd lud w pier
wszym rzędzie od tych gałęzi czynności domaga się spełnienia obowiąz
ków własności, W tem oto trzeba, mojem zdaniem, szukać tajemnicy 
t. zw. nienawiści ku ruchomemu kapitałowi. . . Wszędzie dziś obowiązki 
własności coraz więcej są uznawane: równie w ety7ce, jak w prawie. 
Byt organizmu, w którym żyjemy, wymaga zgodnego działania ku wspól
nemu celowi, nie zaś walki. Dlatego zby7t daleko posunięty7 indywidua
lizm jest rzeczywistem niebezpieczeństwem dla społeczeństwa; czego 
wynikiem jest walka o byt bez wyboru w środkach. Tego organizm 
ten nie znosi". 

Jeżeli w7 rzeczy samej p. Steinbach nosi się z jjlanem reform spo
łecznych, to ma odrazu w swoim wydziale skarbowości wdzięczne do 
tego piole. Teraźniejszy7 austryacki system podatkowy odznacza się bru
talnym tiskalizmem, raczej stłumiającym zdrowy rozwój ekonomiczny7, 
niż liczącym się z jego warunkami. Działalność byłego ministra, skarbu, 
p. Dunajewskiego, skierowaną była wyłącznie ku uporządkowaniu finan
sów państwowych, ku usunięciu niedoborów, ku zerwaniu z systemem 
nieustannego zaciągania długów i wydawania krwawego grosza, poda
tkowego bankierom w formie procentów, a to wszystko obok zaspoka
jania coraz to nowych, niebywałych wydatków, nieuchronnych na po-
dźwignienie wojskowej potęgi monarchii na lądzie i na morzu. To ciężkie 
zadanie nie pozwoliło p. Dunajewskiemu myśleć o rozprawieniu się 
z fiskusem; p. Steinbach objął finanse zupełnie uporządkowane; ma 
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możność stworzenia racyonalnego systemu podatkowego na zasadach 
społeczno-ekonomicznych: ma zaś i sposobność po temu, bo reforma 
podatkowa, radykalna, staje od lat blisko dwudziestu na porządku dzien
nym i odroczyć się już nie da. 

Co się tyczy wyborów do Izby jjoselskiej, na rezultacie ich ze 
stanowiska społeczno-politycznego najwybitniejsze pwętno wycisnęło zna
czące zwycięstwo antysemitów w Wiedniu i w dolno-austryackiej kuryi 
gmin wiejskich — a w tern znów najwięcej uwagi godnem jest zwycięstwo 
księcia Alojzego Liechtensteina w świeżo.wcielonem do Wiednia okręgu 
Hernals, nad wiedeńskim demokratą Kronawetterem. Już latem roku 
zeszłego w wyborach do sejmu dolno-austryackiego antysemici pod na
zwą „zjednoczonych chrześcijan" święcili tryumfy; obecnie powodzenie 
jest jeszcze większe, mimo że nie zdobyli jednego mandatu wskutek 
niezgody wewnętrznej. W młodem stronnictwie tem jest wiele rzeczy 
godnych pożałowania; do nich należy także odstąpienie od nazwy chrze
ścijańskiej, a powrót do nazwy antysemitów. Hominem non lwbent — 
można o nich powiedzieć; ale czyż nie otrzymali go może teraz w osobie 
księcia Liechtensteina? Trochę niejasne zajął on teraz stanowisko wzglę
dem swego dawnego wniosku o wyznaniowych szkołach ludowych: mimo 
to nabytek antysemitów w osobie księcia Liechtensteina jest niepospo
licie cenny. Może powiedzie się mu wykorzenić ze stronnictwa złe in
stynkty, zjednać mu szacunek i stanowisko poważne, przetworzyć je 
na stronnictwo chrześcijańskiej reformy społecznej, mianowicie w duchu 
ruchliwej i daleko posuniętej inieyatywy, aby przy jjomocy różnych 
innych klubów parlamentarnych, szczególnie Niemców-konserwatystów 
jak najwięcej przeprowadzić. 

Po raz pierwszy i odrazu bardzo ruchliwy udział w agitacyi wy
borczej yyzięli austryaccy socyalni demokraci. Z bajeczną zręcznością 
rozrzucili w bardzo krótkim czasie (w Wiedniu w ciągu jednego po
ranka) wielkie mnóstwo egzemplarzy swej odezwy wyborczej, i to w zna
cznej części wprost do mieszkań, gdy po domach było jeszcze ruchu 
bardzo mało. Po dość umiarkowanym wstępie, odezwa w^dicza jiostulaty: 

„Demokracya socyalna zmierza do trrzęjścia środków i na
rzędzi pracy (Arbeitsmittel) na własność wspólną ludności pracują
cej, i ztąd żąda przedewszystkiem: powszechnego, równego, bez
pośredniego prawa wyborczego dla miast i wsi, w wyborach do 
parlamentu, sejmu i rady gminnej; — zniesienia podatków pośre
dnich, tego ciężaru na artykułach żywności i na mieszkaniach; — 
a natomiast zaprowadzenia jednego, sprawiedliwego, jjrogresyjnego 
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poda tku dochodowego, k t ó r y b y dosięgał każdego w miarę docho-
dów lub majątku j e g o ; ·— bezwarunkowo wolnego głosu w piśmie 
i w mowie : — wolnej p r a s y : — wolnego ko lpor tażu ; — wolnego 
prawa s towarzyszeń i zg romadzeń ; — usunięcia wszys tk ich u s t a w 
wyją tkowych ; — bezpła tne j , obowdązkowej i bezwyznaniowej n a u k i 
w szkołach ludowych ; — dos ta rczania dzieciom w szkole p rzybo
rów naukowych i żywności przez p a ń s t w o ; — bezpłatnej nauki 
we wszys tk ich szkołach ś redn ich i wyższych : — bezpła tnego sądo
wnic twa we wszys tk ich gałęziach i i n s t ancyach ; — reformy ordy-
uacyi p rocede rowe j : — ograniczenia czasu roboczego; — w y p o 
czynku niedzie lnego: — zakazu u t r z y m y w a n i a czeladników rze
mieślniczych poza własnym w a r s z t a t e m ; — obowiązkowych war 
sz ta tów naukowych , utrzy-mywanych przez p a ń s t w o ; — za t rudn ian ia 
przez pańs two ludzi bez p r a c y p r z y robo tach publ icznych; — r e -
wizyi u s t a w y o swojszczyźnie: — usunięcia mi l i t a ryzmu" . 

Rozumie się, że przy aus t ryack ich o rdynacyach wyborczych so-
cyalni demokraci nie mogli łudzić się nadzieją zdobycia choćby j ednego 
tylko m a n d a t u 1 : nie bez znaczenia j e d n a k j e s t , że mimo tychże ordy-
i i a c v j . t j . mimo wykluczenia k lasy robotniczej zpod p r a w a głosowania, 
zebrali razem 3 3 2 6 głosów, między tymi 746 z samego Wiednia, r e 
sztę głównie z Czech, Morawy i Slązka. 

Zaledwie minęły wybory do I z b y poselskiej , aliści zawrza ła w W i e 
dniu agi tacya spowodowana pot rzebą nowej r a d y miejskiej dla W i e d n i a 
rozszerzonego. D o tego rozszerzenia W i e d n i a n iechętnie p rzyk łada ł r ę k ę 
ρ. Dunajewski J u ż przed k i lkoma laty oświadczył , %e nie j e s t ś lepym 
zwolennikiem olbrzymich miast , a tern m n i e j sz tucznego s twarzania i c h ; 
gdy j e d n a k nakoniec musiał zgodzić się n a to rozszerzenie W i e d n i a , 
s tarał się połączyć to przynajmniej z j ak iemś dobrodzie js twem dla lu-
• mości mniej zamożnej : po części poznosił , po części poobniżał akcyzę 
o d bardzo l icznych przedmiotów uży tku powszedniego, a na tomias t po-
podwyższał ją od a r tyku łów zby tkownych . Tym sposobem pos ta ra ł się 
o złagodzenie drożyzny w dawnem okoleniu W i e d n i a i zarazem zapo
biegł zbytn iemu podrożeniu życia ludności zamieszkującej wolne do-

1 Faktycznie mieli w Izbie rozwiązanej i mają także w nowej repre
zentanta jednego w osobie posła Perners tor fe ra , wybranego jednak pod 
maska nacyonalizmu niemieckiego. Mieli w rozwiązanej Izbie drugiego je 
szcze, jiosla K r o n a w e t t e r a , wybieranego przez długi czas w charakterze 
demokraty wiedeńskiego, który j ednak teraz kandydując w trzech okręgach 
wiedeńskich, we wszystkich t rzech przepadł. 
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t yckczas od akcyzy przedmieścia , wcielone do W i e d n i a . Czy ziszczą 
się szczere chęci p . Duna jewsk iego , choć ujęte w formę us t awy — to 
zależeć już będzie od bacznego dopi lnowania in te resu tych sfer, k tó 
r y m były minis ter chciał się p rzys łużyć , p rzec iw in teresowi kapi ta l i 
stów większych i mniejszych, k tó rzy wszelaką zmianę w cłach, akcy
zach i jpodatkach spożywczych, bez różnicy, czy ona polega na obni
żeniu, czy na podwyższeniu , zawsze potrafią w y z y s k a ć na swoją ko
rzyść b Teraźniejsza r a d a miejska in te resu ludności dopi lnować nie po
trafiła czy nie chciała, uważając odnośne in te rpe lacye i wnioski s t ron
n ic twa antysemickiego za warcholsk ie p r o w o k a c y e . 

Lecz to jeszcze baga t e l a : są inne, bez poróxvnanía większe nie
bezp ieczeńs twa , obchodzące szerokie sfery ludności poza W i e d n i e m , 
W obrębie rozszerzonego W i e d n i a znajdują się wielkie kompleksy grun
tów n iezabudowanych , ogrodóxv, winnic, łąk i lasów, oprócz k tó rych 
po zrównaniu dzisiejszych wałów i rowów akcyzowych i xvybudoyvaniu 
na tem miejscu miejskich kolei że laznych , pozostanie także jeszcze 
wdele g run tu pod nowe b u d y n k i . W s z y s t k o to r a d b y kapi ta l izm zabu
dować pałacami, wil lami i zwyk łymi kamienicami w j ak na jkró tszym 
czasie, na tura ln ie za pieniądze nie swoje , lecz nowych t owarzys tw 
akcyjnych. Trzeba pos t r zyc owieczki , k tóre od krachu roku 1 8 7 3 po
rosły t rochę w wełnę , i w t y m celu rozbudzić speku lacyę budownicza . 
A w nadzie i , że ta spekulacya powiedzie s ię , wiìncleroirìe przysz łych 
banków parce lacy jnych , budowniczych , cegielniczych i t. J J . ofiarują 
już bajeczne sumy za owe g run ta , Słyszel iśmy o 6 0 0 0 złr. aus t r . za 
mórg dolno-aus t ryackiego pus tego pola. To też z łona s t ronnic twa anty
semickiego podnoszą się już głosy przec iw popieraniu rozpasanej spe
kulacya, żądające na tomias t zwolnienia od p o d a t k u t y c h ty lko budyn
ków, k tó re wznoszone będą wyraźnie w celu pomieszczenia warsz ta tów 
rękodzielniczych i na mieszkania dla robo tn ików. 

Z rozszerzenia W i e d n i a , a t em więcej z gorączkowej spekulacyi 
budowniczej , zagraża W i e d n i o w i samemu i pośrednio całemu p a ń s t w u 
t akże niebezpieczeństwo sz tucznego pomnożenia i skoncent rowania p>ro-
l e t a rya tu . K a ż d e yvielkie miasto pos iada już dosyć domorosłego tego 
żywiołu , a nad to ma siłę a t rakcyjną , k tó ra przyciąga ludność nap ły -

1 Tak dzieje się np. z węglem kamiennem, którego ceny bywają pod
wyższane, choć rząd wymógł na towarzys twie kolei północnej obniżenie 
opła ty od przewozu —tak dzieje się z cenami mięsa, choć producent polski 
lub węgierski musi zadowalniać się niską ceną wołów. 
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wową ze sfer po części zamożnych, przeważnie j e d n a k b iednych i wy
robniczych. Siła ta wzras ta progresyjnie , w miarę wzros tu mias ta . Co 
się tyczy W i e d n i a , to ludność j ego nietylko w Tzrosła znacznie ponad po
mnożenie na tura lne , lecz i tuż pod bokiem miasta pows ta ły gminy z lu
dnością 4 0 , 50 , 60 aż do 107 tys ięcy dusz. Te właśnie gminy już to 
w całości, j uż to w części wcielone zosta ły teraz do Wiedn i a . W osta
tnich dziesięciu la tach p rzybyło W i e d n i o w i 1 6 5 . 0 0 0 d u s z 1 ; rozumie się, 
że nie samych tylko milionerów, lecz przeważnie robotn ików. J a k i e tego 
mogą b y ć skutk i , pokazało się to świeżo w j ednym, na oko wcale nie
pozornym przemyśle , w guz ika r s twie : w s k u t e k amerykańsk iego Mac -
Kinley-bil lu, nakładającego ogromne cło na guziki z per łowej macicy, 
ki lkanaście tys ięcy robotn ików wiedeńsk ich nagle znalazło się bez chleba; 
a ponieważ przemys ł ten był scent ra l izowany — bo w Aus t ry i nierozsą
dnym sposobem wszys tko się central izuje ·— na przedmieściu Ot takr ing , 
przeto między tamtejszymi właścicielami domów, kupcami , szewcami, 
szynkarzami i t. d. wielkie j e s t te raz narzekanie . Cóż to dopiero bę
dzie w rozszerzonym W i e d n i u , zwłaszcza jeżeli ruch budowlany p rzy
bierze cechę febryczną, a potem roboty bądź na tu ra lnym t rybem rzeczy, 
bądź w s k u t e k katas t rofy finansowej us taną? 

Nie powiemy już nic o powiększeniu innych n iebezpieczeńs tw: 
pod względem rel igi jnym, mora lnym i san i t a rnym; rzeczą to studyóyy 
osobnych. W i e l e pod tym względem pouczających, a n iewesołych danych 
podaje cenne p i smo: Monatsschrift für christliche Socialreform. Miesię
cznik ten рю śmierci założyciela, bar . Vogelsanga , wychodz i dalej s ta
raniem komite tu , złożonego z ludzi poważnego w społeczeńs twie lub 
w nauce s tanowiska . W y p a d a ł o b y ty lko życzyć pismu większego oży
wienia i rozszerzenia, przynajmniej w s tosunku do ceny, k tó r a obecnie 
jes t za wysoka . W y d a w c y zwalają to na ka rb małej l iczby abonen tów; 
a p rawda , że publ iczność czytająca między niemieckimi ka to l ikami au-
st ryackimi j e s t umysłowo gnuśną i ociężałą: t em więcej atoli obowiąz
kiem pism katolickich' j e s t rozbudzać i ożywiać. Tymczasem widzimy 
w tych p ismach t e same w a d y , co w publiczności . Nie ty lko pol i tycznym 
kołom niemieckich katol ików aus t ryack ich brakuje W i n d t h o r s t ó w i Re i -

1 C e n t r a l n a k o m i s y a s t a t y s t y c z n a o b l i c z a n a p ł y w l u d n o ś c i w l a t a c h 
1881—90 d o ca łe j D o l n e j A u s t r y i n a 158.000 d u s z ; w e d ł u g n a s z e g o o b r a 
c h u n k u W i e d e ń n i e t y d k o p o c h ł o n ą ł c a l a t ę s u m ę , l e cz n a d t o p r z y c i ą g n ą ł d o 
s i eb i e 7000 d u s z z s a m e j ż e D o l n e j A u s t r y i . 

Р. Р . т . x x x . 20 
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chenspergerów, ale też pras ie ich b rak tak ich r edakcy j , j a k Kölnische 
Volkszcitung albo Germania. 

Józef Glinkiewicz. 

List z Anglii. 

Ľitton-Hall, 19 marca 1 8 9 1 . 

W s z y s t k o co Po laków dotyczy j e s t dla mnie jak ieś miłe i drogie , 
a j a k o misyonarz polskich wychodźców xv Angl i i , zxviazany jes tem 
z wami serdecznym węzłem b r a t e r s t w a ; to też chcia łbym choć w ki lku 
wierszach opisać w a m t ę p iękną uroczys tość , k tó r a miała miejsce w pol
skiej mojej kolonii 8 marca b . r . 

Co roku, po Zie lonych Świą tkach , urządzają katol icy z Manche 
s te r wspania ły obchód po g łównych ulicach mias ta . Nie j e s t t o właśc iwa 
procesya l i turgiczna — te bowiem są jeszcze xv Angli i p r a w e m wzbro
n i o n e — ale j e s t coś podobnego : głośne i u roczys te wyznanie xviary. P o 
szczególne okręgi misyjne (quasi-parocliiae) biorą udzia ł w obchodzie, 
każda pod swoją chorągwią. W czasie ostatniej takiej procesyi zeszłego 
roku tu te jszy k s . b i skup udzielił n a w e t zebranym t łumom xviernych pu
blicznie pas te rsk iego błogosłaxvieństwa. W procesyach t y c h brali udzia ł 
t akże i katol icy włoscy przebywający tu ta j , wys tępu jąc zawsze in cor
pore. Otóż czegoś podobnego zapragnęl i też Po lacy , i to nie tylko dla 
zewnętrznej manifestacyi , ale t akże dlatego, żeby się ściślej połączyć 
ze sobą, zorganizować, a życie katol ickie więcej między sobą rozbudzić . 
Za poś redn ic twem ks . Baden iego otrzymaliśmy kopję najs tarszego obrazu 
św. Kazimierza , pa t rona Po l sk i i L i t w y ; sprawi l i śmy też chorągiew z wi
zerunkiem św. Kazimierza , k tó rą t r zeba było jooświęcić. B i skup z Sal-
ford, k s . H e r b e r t Vaughan , z radością przyjął zaproszenie polskiej ko 
lonii, obiecał p r z y b y ć osobiście, poświęcić chorągiew i udziel ić Sakra 
mentu bierzmowania . 

W ś rodku g w a r n y c h ulic miasta , zwanem Angel Meadow, wznosi 
się niedaleko od St . Chat , ma ła , uboga kap l ica , poświęcona czci św. 
Wi lhe lma . Tutaj to zwykl i się zbierać Po lacy i L i t w i n i , i lekroć do 
nich p rzybędę . W Manches t e r i Salford będzie te raz do 3 0 0 P o l a k ó w 
i Litwinóxv, yyłączywszy xv to nieznaczną g a r s t k ę Kusinóxv i Slowakóxv. 
W i ę k s z o ś ć ich mieszka w pobliżu St. Wi l l i am; są to p rawie sami ro
botnicy, k tórzy ustaxvicznie muszą p racować , i to ciężko p racować , 
żeby zarobić na kawa łek chleba. P r z e d p rzybyc iem ks . b i skupa urządzi-
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lem dla nich t r zydn iową misyę. Kaza łem wybić k a r t k i z p rog ramem 
i porządkiem nabożeńs twa : z j edne j s t rony po polsku, z drugiej jro li
t ewsku: miewałem do nich nauk i o b ierzmowaniu i s łuchałem spowiedzi . 

W niedzielę 8 marca już od rana oglądali i podziwiali Angl icy 
rozwiniętą polską chorągiew; kosz towała nas przeszło 27 funtów; j e s t 
ona 9 ang . s tóp wysoka , 6 s tóp szeroka. Na j edne j s t ronie widać ar
tys tycznie wykonany wizerunek św. Kazimierza z angielskim napisem 
w otoku: „Św. Kazimierzu, P a t r o n i e Polsk i , módl się za nami ! " — na 
drugiej polsko- l i tewski h e r b : biały orzeł w czerwonem polu i s rebrny , 
opancerzony rycerz Pogon i . 

О С wieczorem zapełni ła się szczelnie kap l i ca , k tó ra 4 0 0 osób 
pomieścić może. Po l aków przyby ło około 1 8 0 ; t rudno , wszyscy p r z y b y ć 
nie mogli. Klęczel i oni w p i e rwszych ł awkach ; resz tę miejsca zajęli 
angielscy i i r l andcy katol icy, k tó rzy t łoczyli się przemocą, chcąc konie
cznie mieć udzia ł „ w polskiej u roczys tośc i " . O godz. 7 wjechał b i skup 
na dworzec kole jowy; w 20 minut potem wchodzi ł już do kajjlicy z mi
trą na głowie, z pas to ra łem w ręku, błogosławiąc zgromadzonym. Usiadł 
szy na t ronie , yy k ró tk ich ale se rdecznych wyrazach przemówi ł , oczy
wiście po angie lsku , do zebranych Po laków. P i e rwszy to raz — o ile 
wiem — biskup katol icki pozdrawia ł w Angli i gminę polską. W i t a ł on 
Polaków i L i twinów jako wie rnych swej dyecezyi ; mówił , że p rzyby ł 
z radością, aby udzielić im b łogos ławieńs twa; zachęcał ich do różańca, 
do s łuchania w dnie niedzielne mszy św. ; polecał wzajemną miłość między 
Polakami i L i tw inami ; radził , aby wedle możności s taral i się o dobre 
książki w ojczystym języku , i aby czytal i j e pi lnie; wreszcie zachęcał , 
aby się s taral i o znajomość j ę z y k a angielskiego, k tó ry znacznie u ła twi 
im stosunki ma te rya lne i t roskę o chleb powszedni , a zarazem umożliwi 
częstsze i obfitsze korzys tan ie z pociech rel igi i , o k tóre p rzy braku 
polskich księży t ak im nieraz t r u d n o . Słowa b i s k u p a , zdanie za zda
niem, t łumaczyłem na l i tewskie , a po tem całą mowę zbiorowo powtó
rzyłem po po l sku ; część ty lko bowiem naszych polskich kolonis tów po
siada j ęzyk angielski . P o przemowie przys tąp i ł ks . b i skup do chorągwi, 
t rzymanej przez Po laków, i poświęci ł ją. Bierzmowanie otrzymało 13 P o 
laków i ty luż angielskich i i r landzkich katol ików. P o bierzmowaniu w y 
stawienie Najśw. Sakramentu , modl i twy p r z e d Nim naprzemian po polsku 
i po l i t ewsku , l i tania L o r e t a ń s k a , wreszcie benedykcya . Z pociechą, 
z radością, a nawe t z dumą, że b iskup do nich osobno przyjechał , wró
cili polscy koloniści do domów. Myślę , że dzień ten długo i mile prze
t rwa w ich pamięci . 

2 0 * 
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Dzisiaj na Manchester jadę do Londynu. Trzeba znowu dla Po
laków i Litwinów tamtejszych urządzić spowiedź i nabożeństwo. Mam 
też zamiar polskie i litewskie dzieci zebrać razem do jednej szkółki. 
Zkąd tylko xvezme dla nich nauczyciela, albo nauczycielkę? 

Przedxvczoraj spotkałem tu biedną polską rodzinę, która w ze
szłym roku wyjechała z Kowna do Brazylii: po trzechmiesięcznem błą
kaniu się w nieznanym kraju, przybyła tutaj. 

Ks. Józef Lassberg. 

Z kresów Ameryki północnej. 

List I. 

Góry dokoła! Na wschód i zachód pasmo Gór Kaskadowych (Cas
cade Mountains), na północ wysokie i nagie szczyty tegoż samego gór 
łańcucha, ale już w British Columbii, w angielskich posiadłościach; na 
południe przesmyk, przez który widać dolinę rzeki Okanogan, \vpada-
jącej o 25 mil angielskich ztąd do potężnej Kolumbii, Renu Ameryki 
północnej, i największej rzeki w Ameryce na zachód od Gór Skalistych 
(Rocky Mountains) — a dalej, dalej, jak daleko tylko okiem sięgnąć 
zdołasz, widać bezleśny step Wielkiego Skrętu Kolumbii (Big-Bond 
Country). 

Oto kraj, xv którym przebywam obecnie, oto obraz, jaki mi się 
przedstawia ze szczytu skał Arlingtońskich, ziemia wymarłego Indyan 
pokolenia, County Okanogan, ostatnie kresy Stanu Washington w Sta
nach Zjednoczonych północnej Ameryki. Po dolinach i jarach, wypłuka
nych przez wody, a po części też wyżłobionych przez lodowce, p>o któ
rych ślady zostały w rumowisku naniesionem i w skałach zdruzgotanych, 
widać zieleń lasów szpilkowych, zdobiącą także niższych gór xvierzchoiki 
i ich skłony. Żółta sosna amerykańska, modrzew i świerk wy rsmukły, 
stanowią ich drzewostan. Wielka obfitość modrzewia przypomniała mi 
żywo lasy Niekłańskie w Opoczyńskiem, w Królestwie Polskiem, bo
gate w prześliczny ten i cenny materyał leśny; przypomniał mi się też 
Truskawiec w Galicyi, w którym siedm lat życia przepędziłem, i gdzie 
piękne te drzewa główną ongi stanowiły ozdobę placu przed łazienkami. 

Puszcza tutejsza rzadko gdzie tylko gęstwiną podszyta. Pożary, 
które w letniej porze okolice te, przez miesiące całe deszczu pozba-

file:///vpada-
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wionę, nie rzadko nawiedzają, wytępiły drobniejsze krzewy i młódź le
śna; po potokach tylko znajdziesz gąszcz trudny do przebycia. Olcha, 
osika, wierzba, czarna brzoza z białą i jarzębina, panują tu wszechwła
dnie. Bujnie rośnie w ich cieniu paproć, podsycana z dołu wilgocią, 
a warkocze jej, życiem tryskające, w połączeniu z zielonymi splotami 
chmielu dzikiego i łodygami innych pnących się roślin, czynią ton gąszcz 
jeszcze trudniejszym do przebycia. Tam to kryją się rozmaite odmiany 
pięknej konwalii; tam rośnie kwiat wonny tak zwanego baldryanu amery
kańskiego (cypripediam montanum), mokassinem albo pantofelkiem dam
skim przezwany, którego korzeń posiadać ma własność leczenia niektó
rych chorób nerwowych: tam wreszcie, krzewy, jagody rodzące, miejsce 
dla siebie obrały. 

Ziemie te po potokach uważane tu są za najżyźniejsze, plon dają 
niezawodny, a pod pracowitą ręką osadnika zamieniają się w piękne 
laki, lany, ogrody warzywne i owocowe. Ale wiele czasu i trudu wy
maga wykarczowanie takiej potoczyzny (porzecza, bottom lands). Nad 
większymi strumieniami i jeziorami wysoko rośnie drzewo bawełniane 
(cotton-irood). Mianem tem ochrzczono topól amerykańską. Drzewo to 
włókniste zapomocą stosownego przyrządu maszynowego daje się szar
pać f drzeć na delikatne i miękkie włókna, i stanowi Surrogat, używany 
w miejsce wełny lub włosienia do napełniania materaców. Możeby i u nas 
drzewo topolowe do podobnego użytku się nadało? Szlachetny drzewo
stan, wyparty przez chwast leśny, pomija łożyska potoków. Drzewa, 
kępami tylko lub pojedynczo rozrzucone, w znacznych od siebie rosną, 
odstępach, a ziemia zasłana jest prześlicznym bujnej trawy i roślin strą-
czkowatych kobiercem, tak że lasy te sprawiają raczej wrażenie parku 
naturalnego aniżeli lesistej krainy. Na pochyłościach gór i po polanach 
bujnie i wysoko rośnie trawa, a gdzie tylko wilgoci nieco, tam formalne 
kołyszą się łany rosnącego dziko, niebiesko kwitnącego łubinu. Łubin (lu
pinas) napotykałem tu wszędzie, mniej więcej aż do wysokości 5000 stóp 
ponad powierzchnią morza. Dochodzi on miejscami aż do wysokości 
trzech stóp. 

Wyżej jeszcze lub gdzie wilgoci dostatecznej niema, tam rośnie 
bujnie trawa krzaczysta, kępiasta (buncligrass), którąbym m i o t e ł k ą na
zwał, jeźli dotąd w nomenklaturze polskiej botaniki przez naszych uczo-
uych uwzględnioną nię została. Trawa ta niezmiernie jest pożywna, a zie
mie, nią porosłe, stanowią wyborne pastwiska dla byd ła i koni. Doj
rzewa ona na korzeniu, tak jak stoi, i pozostaje sianem aż do wiosny, 
dopóki nowe, śwdeże pędy się nie puszczą; bydło naturalnem tem sia-
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nem żywi się przez zimę, innego pożywienia nie dostając, chyba z wy
ją tk iem szczególnie ostrej zimy, g d y śnieg zby t grubą powloką ziemię 
jjokryje, lub g d y t w a r d a lodu skorupa na śniegu się u tworzy , t a k że by
dło nie j e s t w stanie p rzeb ić jej racicami i pożywienia sobie w śniegu 
odgrzebać . 

Mając mały zapas siana pod ręką na takie nadzwyczajne , ale zwy
kle ty lko k ró tko t rwa łe niespodzianki zimy, hodowca bydła zresztą o t rzody 
swe nie t roszczy się, samym sobie je zostaxviajac. T r a w a j e d n a k t ak 
jest pożywna , że byd ło n a w e t w zimie wyg ląda doskonale i rychło 
z wiosną idzie na t a rg . 

W i e l k a obfitość rozmai tych t r aw , a mianowicie owrego bunczgrasu 
(miotełki) i roślin s t r ączkowatych , z t y c h zaś p rzedewszys tk iem owego 
łubinu, n a k tórego mnogość i bujność w stanie dzikim chcia łbym zwrócić 
u w a g ę naszych w kraju rolników, umożliwiła wielu t. zw. ranczerom 
w tej okolicy i sąsiedniej Br i t i sh Columbii hodowlę b y d ł a i koni na 
wielką skalę . 

Ł u b i n (lupinus) j e s t cha rak te rys tyczną rośliną Ameryk i północnej , 
a przynajmniej gór Sier ra Nevada , w Kalifornii , i dalszego ich w Orego-
nie, W a s z y n g t o n i e i Br i t i sh Columbii przedłużenia , znanego pod nazwą 
Gór K a s k a d o w y c h . Roś l ina t a t r zyma się nietylko górsk ich okolic, ale 
i na równiny schodzi . W okolicy San-Franc i sco , w Kalifornii , k i lkanaście 
odmian jej napo tykamy , a lupinus arbor eus, żółto kwi tnący , i w Alasce 
się znajduje. W E u r o p i e łubin w stanie dzikim znachodzić się ma 
nad morzem Sródziemnem. Za t r zyma łem się t a k długo nad tą rośliną, bo 
uderza ła mnie jej obfitość i bujność , a widziałem też, że byd ło i konie 
z wielkiem upodobaniem szukały jej między trawą, j a k o pożywienia. 
Lekkomyś lność pewna , xvrodzona Amerykanom, i spuszczanie się na lekką 
zimę wobec przecię tnej łagodności k l imatu w t y m kraju, p rzyprawi ł a ran-
czerów ostatniej zimy (z roku 1 8 8 9 na 1890) na wielkie s t r a t y w bydle , 
k tórego blisko 7 0 ° / 0 wyginęło . Z ima była wyjątkowo bardzo ostra , a siana 
na zimę nie przysposobiono. Ceny siana sku tk iem tego dochodzi ły tej 
zimy do bajecznej wysokośc i , 1 0 0 dolarów za tonnę ( = 2 0 cen tnarów) . 
Konie tu t an ie : za sz tukę płacą 1 0 — 2 0 dolarów, a chowem ich t rudnią 
się t akże Indyan ie w pobliskiej indyańskię j r e se rwacy i . Konie , przez I n -
dyan chowane, kajusami zowią. 

N a d po tokami — j a k to już wyżej wspomnia łem — i po skałach , 
gdzie się wilgoć sączy, rosną maliny, ag re s t dziki i dzikie porzeczki , 
dalej j agody , napar s tkowemi zxvane. Naukową nazwę, rubus nutcanus, 
zawdzięczają podróżnikowa Chamisso, k tó ry towarzysząc hr . Ko tzebuemu 
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w podróży do Alaski, gdy ta jeszcze, do rosyjskich należała posiadłości, 
t a n i z tym krzewem się spotkał. Jagody są kształtu naparstka, wiel
kości i koloru maliny; liść tego krzewu podobny jest (tylko znacznie 
większy) do liścia lipowego, krzew zaś sam podobny do krzewu maliny, 
kwitnie biało, ale kwiat znacznie ma większy od kwiatu malinowego. 

Dalej bujnie bardzo rośnie tam krzew, dochodzący 14 stóp wy
sokości, rodzący czarne jagody, przypominające smakiem swoim, wiel
kością i kolorem nasze czarne jagody leśne. Jagody te czarne są po
żywieniem nietylko kuropatw górskich (grouse), których tu nieprzeliczone 
mnóstwo, ale i Indyan, którzy przez dwa letnie miesiące prawie wyłą
cznie temi jagodami się żywią. Chciałbym przy sposobności nasiona tych 
jagód wraz z innemi przesłać do kraju, bo sądzę, że zaprowadzenie ich 
byłoby z niejednym pożytkiem połączone. Myślę, że sok, z nich wytła-
czany, lub jagody w stanie suszonym, znalazłyby pokup chętny, jako 
barwnik do zaprawiania win, a prócz tego i owoc z nich nie jest naj
gorszy. Mnie przynajmniej tutaj w braku innego owocu świeżego, z mle
kiem i cukrem jagody te smakowały bardzo i przypominały smakiem 
zupełnie jagody czarne lasów naszych. Krzew ten wydaje jagód wielką 
obfitość, a rośnie nietylko w Górach Kaskadowych Waszyngtonu, ale — 
jak mnie prospektorzy zapewniali — także w Oregonie i w górach Sierra 
Nevada Kalifornii. Nazywają go Saccsberry, a naukowa nazwa jego 
jest raccinium. 

Dzika wiśnia, odmiana naszej wisłówki, głogi o jagodach czarnej 
i czerwonej, u nas do żywopłotów używane, jarzębina i bez, uzupełniają 
szereg krzewów jagododajnych tej okolicy. Rośnie tu też jaśmin dziki 
(ľhilaiMphus Lcieisü), okrywający się w czerwcu i lipcu bukietami bia
łego kwiatu, podobnego zupełnie do jaśminu ogrodów naszych, tylko 
bezwonnego. Pliiladelplius trzyma się sąsiedztwa krzewów jagodorodnych. 

Poziomek tu niewdele, a te, które widziałem i kosztowałem, ani 
umywały się do naszych jagód polskich; borówek za to wielka tu obfitość. 

Zainteresowały mnie niezmiernie drobne, małe krzaczki, rodzące 
owoc biały, tak podobny kolorem, kształtem, a nawet i smakiem do 
białej szlachetnej czereśni, że ztąd nazyyę czereśni ziemnej (ground-
elierry) odebrał. Zamiast pestki zawiera w sobie ten owoc dużo dro
bniutkich ziarneczek, jak agrest, W Dakocie wielkie jego mnóstwo 
ma się podobno znajdować. Każda czereśnia zawinięta jest w delikatny 
listek, podobny do cieniutkiej bibułki. Owoc ten podobno używany jest 
do robienia konserwów. Naukowa nazwa tej rośliny jest physalts lobata. 
ZJ kwiatów i ziół przedewszystkiem wymienić winienem różę dziką, taką 
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samą, jak u nas, nieśmiertelniki, konwalii rodzinę, reprezentowaną w kilku 
odmianach, z tych jedna przypominająca naszą convallaria sylvestris; lilię 
żółtą, którą prospektorzy tygrysową z powodu żółtego jej koloru, tur-
banową z powodu kształtu jej, podobnego do turbanu, albo yvreszcie 
sułtańską zowdą. Z upodobaniem wielkiem kwiat tej lilii do bukietów 
zbierałem i nim skromne moje mieszkanie zdobiłem. Kwiat tej lilii nie
wielki, ale przepiękny i o zapachu bardzo miłym, trzymany we wazo
niku, aż do dwóch tygodni utrzymać się daje, ale pochłania niezmiernie 
wiele wody. W lipcu przestają kwitnąć i odtąd widać tylko gałki ich 
nasienne, sterczące pośród trawy. Dalej idą fiołki niebieskie, żółte i białe, 
gatunek dzikiego słonecznika i t. zw. winograd oregoński albo waszyng
toński, o liściu twardym, lśniącym, na kończynach opatrzonym dro
bnymi kolcami, o kwieciu żółtem, kiściastem, przypominającem kwiat 
berberysu, i o jagodach czarnych, podobnych do gron wina dzikiego, 
o smaku kwaśno-berberysowym. Korzenia rośliny tej używają do celów 
leczniczych, a jak się później dowiedziałem, rośliną tą nie jest nic in
nego, jak rzeczywista odmiana berberysu, a mianowicie berberís aqui-
folium. Dalej przychodzi paproć skalista drobna i paproć zwykła znad 
brzegów strumieni, dochodząca do ośmiu stóp wysokości, rozmaite ga
tunki mchów i porostów. Dwa razy tylko nad potokami górskimi spo
tkałem się z naszą niezapominajką. Widziałem też osty, odmienne od 
naszych, i krwawnika ziele, takie samo jak u nas. Koniczyny tu nie 
widziałem. 

Takim jest świat roślinny tych okolic, które ojiisuję; jakie zwie
rzęta żyją wśród tych pół i lasówr, jakie ptaki jrrzelatują owe przestwo
rza — o tem w liście następnym. 

Modest Maryański. 

Druk ukoikzony ¿7 kwietnia 18Π1 i. 



HINDOWIE I ICH RELIGIA. 

I. Indye i rasy w nich osiadłe. 

Omawial iśmy n iedawno na t em miejscu wędrówki i rel igijne 
pojęcia szczepu erańskiego, pierw rszej wielkiej gałęzi A r y ó w W s c h o 
d n i c h 1 ; druga, podobnież wielka gałąź, podążyła ku południowi, 
przekroczyła wysoki ł ańcuch gór i zajęła kra je „Siedmiu rzek" , 
Sapta Sindhu. E ranowie , w e d ł u g właściwości swego języka , wyma
wiali t ę nazwę Hajda Hindu. S i n d h u , po sanskrycku „rzeka" , 
stało się imieniem własnem jedne j rzeki ; w narzeczu erańskiem 
nazwa t a brzmiała „Hindu" , w us tach Greków przeobrazi ła się 
na „Hindus" albo „ Indus" , a ztąd powsta ła nazwa całego pół
wyspu i j e g o mieszkańcóyy 2 . 

I n d y e zamknię te są ścisłemi granicami. Wie lk i pó łwysep 
ma kszta ł t t r ó jką t a : pods t awa j e g o zrośnięta z lądem, na jeżona 
n iebotycznymi szczytami, znanymi pod nazwą Himalaja , stanowa 
granicę północną; boki oblane są o c e a n e m 3 ; wierzchołek wydłuża 
się ku po łudniowi i s ięga n iemal równika . Cały pó łwysep sta
nowi jedne j a k o b y yvarownie. Olbrzymy pance rne o paszczach 
armstronga, dos ta tecznie zabezpieczają wybrzeża ; m u r y h imala j -

1 O b . Preegl. Poivsz., r . 1890, t . xviii., s t r . 69 i n a s t . 
2 P i s a r z e d a w n i e j s i z a l i c z a l i A r a b i ę i E t y o p i ę d o I n d y j . M i e s z k a ń c ó w 

p ó ł w y s p u n a z y w a n o z w y c z a j n i e I n d y a n a m i : d la o d r ó ż n i e n i a j e d n a k i c h o d 
c z e r w o n o - s k ó r y c h t u b y l c ó w A m e r y k i , j i r z y j ę t o o g ó l n i e d l a n i c h n a z w ę I n 
d ó w a l b o H i n d ó w . 

3 D ł u g o ś ć b r z e g ó w o b l a n y c h m o r z e m p r z e n o s i 6000 k i l o m e t r ó w ' . 

Р. Р . т. xxx. 21 
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skie, wysokie na ki lka tys ięcy metrów, są n i e p r z e b y t e ; jedyną, 
p rawie b ramą, a przynajmnie j j e d y n e m dotąd mie j scem, przez, 
k tó re wkracza ły ludy do Indy j , są p rzesmyki Hindu-Kusz 'u , k t ó r e 
sobie K a b u l i I ndus w szczelinach skał xvyżłobiły. Atok, si lna 
forteca nad Indusem, od wiekóxv przeznaczona do ob rony Indyj , . 
choć n igdy z dob rym s k u t k i e m , dziś ma również spełniać t o 
samo zadanie . T a m t ę d y to Persowie i Mongołowie, Macedoń
czycy i Aryowie , a p r z e d t e m zapexvne i dawniejsze ludy, p rze 
dos tawały się na półwysep, choć co p r a w d a nie bez k r w a w y c h 
walk. Hindusk ie poezye epiczne zapisały wspomnien ia o t y c h 
dzikich l u d a c h , z k tó rymi yvkraczajacy Aryowie staczali home-
ryczne boje . Zdaje się, że te ludy zosta ły na t em samem mie j 
scu ; dzisiejsze pokolenia Afganów, k tóre zamieszkują pas n e u 
t ra lny między I n d y a m i i Afganis tanem, od nich zapewne w p r o 
stej linii pochodzą l . 

N iema kl imatu na kuli ziemskiej , k t ó r y b y się t u nie o d n a 
lazł w stosownej miejscowości. Z j edne j s t rony wieczne śn ieg i 

1 C i e k a w w t o z a k ą t e k n i e t y l k o p o d w z g l ę d e m h i s t o r y c z n y m , lecz : 
i e t n o g r a f i c z n y m r ó w n i e ż . J e s t t o j e d y n y b e z p o ś r e d n i p u n k t s t y c z n y m i ę d z y 
s t o j ą c e m d z i ś w y s o k o p o d w z g l ę d e m k u l t u r y p a ń s t w e m h i n d u s k i e m , a c a ł ą 
Ś r o d k o w ą A z y ą , k t ó r a p o z o s t a ł a t a k ą j e s z c z e , j a k ą byda z a c z a s ó w T y m u r a . 
N a s a m e j j u ż g r a n i c y P e n d ż a b u j e s t m i a s t o Peszawar, d o k ą d n a p ł y w a j ą k a 
r a w a n y z B u c h a r y , T u r k e s t a n u , K o k a n u , K a s k a r u i A f g a n i s t a n u : r o z u m i e 
s i ę , ż e t u z n a j d u j e s i ę t a k ż e f o r t a n g i e l s k i , a t o j e s z c z e n i e o s t a t n i . W ł a 
ś c i w y p r z e s m y k z o w i e s i ę Kaibar-pass; o k o l i c e j e g o z a m i e s z k u j ą A f r y d z i , 
k t ó r y c h r z e m i o s ł e m j e s t r o z b ó j . U z b r o j e n i xv d ł u g i e s t r z e l b y , z a c z a j e n i n a 
u r w i s k a c h , d n i e m i n o c ą w z r o k m a j ą w l e p i o n y n a w ą s k i e , j e d y n i e m o ż e b n e 
ś c i e ż k i t y c h w ą w o z ó w . Ż a d n a i s t o t a n i e u j d z i e p r z e d i c h o k i e m , a c e l n a , 
k u l a s t r ą c a k a ż d e g o ś m i a ł k a w u r w i s t ą p r z e p a ś ć . T y c h A f r y d ó w w y b r a l i 
s o b i e A n g l i c y n a ż a n d a r m ó w ; o b o w i ą z k i e m i c h n i e p r z e p u s z c z a ć n i k o g o , 
z w y j ą t k i e m k a r a w a n , p r z y b y w a j ą c y c h d o P e s z a w a r u i z t a m t ą d w r a c a j ą 
c y c h , k t ó r y c h naxve t m a j ą b r o n i ć o d n a p a d u i n n y c h p l e m i o n . Z a w i e r n e -
s p e ł n i e n i e t y c h p o w i n n o ś c i k a ż d y A f r y d o t r z y m u j e m i e s i ę c z n i e 9 r u p i . O d 
k i e d y A f r y d z i p i a s t u j ą t e n u r z ą d , ż a d n a k a r a w a n a n i e z o s t a ł a z r a b o w a n ą , 
n i k t o b c y n i e p r z e ś l i z n ą ł s i ę p r z e z t e n p r z e s m y k . D l a z a p e w n i e n i a j e d n a k s o 
b i e w i e r n o ś c i A f r y d ó w , w z n i e ś l i A n g l i c y n a n i e d o s t ę p n y m c y p l u o b r o n n y z a 
m e c z e k w p o b l i ż u o s a d y z w a n e j Diamrud. W t e m o r l e m g n i e ź d z i e p r z e b y w a , 
d w ó c h o f i c e r ó w i 140 z a ł o g i a n g i e l s k i e j . N i k t n i e ś m i e p r z e k r o c z y ć f u r t k i 
z a m k o w e j . P o r o z u m i e n i e z P e s z a w a r e m o d b y w a s i ę z n a k a m i t e l e g r a f i c z n y m i . . 
J e s t t o o s t a t n i a , s t r a c o n a w e d e t a a n g i e l s k a . 
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1 lodowce, okrywające Oaur i sankar (k tóry się wznosi do 9000 m. 
nad poz iom morza) , t ak obniżają c iepłotę , iż żadna is tota ży
jąca nie może t am p r z e b y w a ć ; z drugiej zaś okolice, położone 
w głębi P e n d ż a b u , w k tó rych ciepłomierz wznosi się wyżej ani
żeli w samej Saharze . J e d n a k ż e , dzięki opa t rznośc iowemu roz
kładowi wzgórz yv ś rodkowym półwyspie , l icznym rzekom prze
rzynającym go w różnych k ierunkach, i długości b rzegów oble
wanych o c e a n e m , k l imat Indy j j e s t całkiem, znośny, nayvet dla 
Europe jczyka . "W s ta rych swych ks ięgach Hindoyvie rozróżnial i 
tu sześć pór roku ; od t ego czasu k l imat się nie zmienił w ni
czem. Wascuda albo wiosna, przez marzec i kwiecień, j es t porą 
kwiecia, najprzyjemniejszą z całego r o k u ; maj i czerwiec są la
t e m , griszma, „pora po tów" , czas na jgorę t szy ; następuje warsza, 
pora burz i nayvalnic, t rwająca przez lipiec i s ierpień, w ciągu 
której rośl inność spalona odżywia s ię ; właściwa j e s i e ń , szarad, 
we wrześniu i paźdz ie rn iku , j e s t gorąco-wilgotną , porą dojrze
wania owoców ; dwa osta tnie miesiące naszego roku s tanowią 
z imę, himanta, c iepłota j e s t obniżona, zwłaszcza w nocy ; w sty
czniu i l u tym po ra sasi, panują mgły . K l ima t w Incłyach j e s t 
zwro tn ikowy; średnia ciepłota roczna w a h a się między 19 a 27°, 
ztąd w dawnie jszych czasach zabójczym był dla E u r o p e j c z y k a ; 
dz i ś , dzięki ś rodkom os t rożnośc i , śmier te lność się zmniejszyła. 
Najyyiększą wagę przywiązują Angl icy do t ak z w a n y c h stacyj 
kl imatologicznych, k tó re po łożone w odpowiednych miejscach gó 
rzys tych , p rzywraca ją zdrowie nadwerężone skwarami róyvnin. 
Stacye k l imato logiczne znajdują się w różnych s t ronach I n d y j ; 
najsłynniejsze z nich są: Simia i Dardżi l ing. U podnóża połu
dniowych s toków Himalajów, między Kaszmirem i Nepalem, po -
yystało w drugiej połowie t ego wieku og romne miasto . Na p rze 
strzeni 10 k i lomet rów ciągną się pa łace , wil le , cottages, hote le , 
wszystkie pe łne w porze le tniej . W Simli rezyduje przez ki lka 
miesięcy wice-król Indy j i wyżs i urzędnicy ze swemi rodzinami; 
tutaj akl imatyzuje się dzia twa angielska, z rodzona na pó łwysp ie . 
Kl imat Kaszmiru wogóle zbliża się yv podobieńs twie do k l imatu 
zachodniej E u r o p y ; z t ego p o w o d u powsta ła w os ta tn ich czasach 
yv Angli i myśl zakolonizowania go Europe jczykami . W obecnych 

2 1 * 
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stosunkach, rzecz ta p rzeds tawia t rudnośc i , a lbowiem Kaszmi r 
j e s t ks ięs twem lennem i wed ług brzmienia ugody , mała ty lko 
l iczba cudzoziemców m a prayvo t a m zamieszkiwać — lecz to t ru
dność czasowa ty lko . P r z e d kilku dopiero l a ty p r z y b y ł a n o w a 
s tacya kl imatologiczna w angielskim Sikimie. Miejscowość p rze 
pyszna . Dardżi l ing , wznies iony n a 2225 m. nad poz iomem morza, 
pos iada powie t rze świeże, czys te , zdrowe, widoki zachwyca jące ; 
po łączony dopiero co z całą siecią kolei indyjskich, za ludnia się 
s z y b k o ; g i m n a z y u m , u t r z y m y w a n e t u przez OO. Jezu i tów, j e s t 
przepełn ione . Są j e d n a k ż e w I n d y a c h całe okolice, mianowńcie 
moczary porosłe trzciną, t a k zabójcze dla Europe jczyka , iż p rze 
pędzenie j edne j nocy pod go łem niebem śmierć n iechybną spro
wadza . 

W parze z k l imatem idzie rozumie się rośl inność. S tok i H i 
mala jów p o k r y t e są t ak imi samymi borami ig las tymi , j ak ie się 
znajdują w północnej Eu rop i e . W y ż y n y Kaszmi ru odpowiadają 
rośl inności środkow rej E u r o p y . Właśc iwa j e d n a k rośl inność In 
dyj j es t zwrotnikową. W y b r z e ż a morskie p o k r y t e są pa lmami , 
k tó re s tanowią całe b o g a c t w o ludności ; dorzecza Gangesu posia
dają d rogocenne drzeyvo, zwane od tuz iemców MJiotva a lbo Malt-
wah, lassa latifolia, k tó rego n ie ty lko owoc j e s t j a d a l n y m , lecz 
nad to i liście opadające z k o r o n y kwiatu. Dzikie zwierzę ta , by
dło domowe i ubogie rodziny Hindóyv przez ki lka miesięcy w roku 
nie znają innego poka rmu . W e w n ą t r z kraju uprawiają różne ga
tunk i zboża, p rzedewszys tk iem ryż i pszenicę. Całe ł any p o k r y t e 
są k rzewami herba ty , kawy, drzewa chinowego, indyga, bawe łny 
i r óżnych roślin, wyda jących gumy, wonne olejki i lekarskie ziela. 

W i e l k a j e s t moc dzikich zwierząt. W górach n a p o t y k a się 
niedźwiedzie, wilki , szakale, dzikie j ak i i bawoły ; na róyvninach 
je lenie , a n t y l o p y ; wśród mocza rów nosorożce. W dawnych cza
sach słoń p rzebywał gęs to w całych I n d y a c h , obecnie znajduje 
się ty lko w n iek tó rych okol icach; polowanie na słonia j e s t wzbro 
n i o n e ; sam rząd urządza od czasu do czasu obławy, podczas 
k tó rych chwytają żywe zwierzę ta , oswajają j e i rozdzielają po 
między rożnych Radżów. W niek tórych bezd rożnych okol icach 
j edyn i e możebna podróż j e s t na słoniach; w u roczys tych pocho -
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dach książąt h induskich słoń j e s t n i ezbędnym przeds tawic ie lem; 
wreszcie bez słonia n iemożebne j e s t po lowanie na tygrysa . T y 
g rys króleyvski j es t na jwiększem i najniebezpieczniejszem ze 
zwierząt d rap ieżnych xv Indyach . Ofiarami tyg rysa padają nie
ty lko t rzody, ale i ludzie , a skoro zasmakuje on w krwi ludz
kiej, przeraża jące rob i spustoszenia. G r a n t opowiada, iż w p rze 
ciągu dwóch lat, 1867 i 1868, xv Czancla, j e d n a tygrys ica pożar ł a 
1.32 osoby. P rze rażen i mieszkańcy opuszczają n iekiedy swe sie
dziby, przenoszą się w dalekie kra je , b y ujść przed t y m stra
sznym nieprzyjacielem. W n iek tórych miejscach, p rzy to rach kolei 
żelaznej, domki budn ików są ogrodzone ogromną kla tką żelazną, 
dla zabezpieczenia ich od napaśc i tygrysa . 

Niema na świecie drugiego kraju, w k t ó r y m b y gady j a d o 
wite by ły t ak rozpowszechnione , j a k w Indyach . Corocznie ginie 
tysiące ludzi od ich ukąszeń. Zpomięclzy t ych wężów najsłyn
niejszym j e s t Oku la rn ik , Naga tripudians, czczony dotąd przez 
niektóre p lemiona , a przez wszys tk ich H i n d ó w przyję ty j a k o 
symbol bóstwa. 

Pomijając inne rodzaje zwierząt, k tó re przebywają na pół
wyspie, w s p o m n i m y jeszcze, że xviele g a t u n k ó w małp żyje xv la
sach h indusk ich , a nawe t całe g r o m a d y swobodnie skaczą p o 
dachach domów i świątyń, ka rmione ręką swych czcicieli. 

Pó łwysep h induski , k t ó r y co do swego obszaru róxvna się 
trzeciej części E u r o p y , gęs to j e s t os iedlony; l iczba ludności p r ze 
nosi óxX'ieró mil iarda 1 . L u d t e n nie j e s t j edno rodny . W różnych 
epokach całe pokolen ia , na leżące do wybi tn ie odmiennych r a s , 
za jmowały kolejno pó łwysep , wypie ra ły swych poprzednikóxv 
z zaję tych siedzib i sadowiły się n a ich miejscu. Zxvyciężeni, 
w części mieszal i się ze zwyc ięzcami , tworząc t y m sposobem 
nową mieszaną r a s ę , w części zaś xvcisnieni xv n iedos tępne 
góry, bo ry i sitowia, przechoxvali g łówne cechy sxvej p ie rwotne j 
rasowości. 

W t e n sposób ludy, zamieszkujące Indye , w obecnej dobie 

1 P o w i e r z c h n i a p ó ł w y s p u , n i e wdicza jąc B u r i n y , w y n o s i 3,753.358 k i l o 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h ; p r z y b l i ż o n a l u d n o ś ć I n d y j o k o i o 260 m i l i o n ó w . 
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przedstawiają z lepek wszys tk ich niemal ras kuli ziemskiej . Głó-
xvne działy j ę z y k o w e ułożyły się tu j e d n e obok d rug i ch : zaczą
wszy od j ednozg łoskowego j ę z y k a ludów ch ińsk ich , a kończąc 
na b o g a t y m fłeksyjnym j ę z y k u sanskryckim. Wszys tk i e też t y p y 
mają tu sxvjch przeds tawic ie l i : biała rasa aryjska o w rłosaeh 
b lond lub kruczych, spadających w pierścienie, obok skośnookiej 
rasy żółtej i wełniastej rasy murzyńskie j . T y p o w e j e d n a k pos ta 
cie są rzadkie, ogół ludności przedstaxvia rasę mieszaną, wr k t ó 
rej p rzeważa j e d e n t j p zasadniczy. 

Największe przes t rzenie kra ju zajmują t rzy rasy, nade r w j -
b i tnemi od siebie przedzie lone o d m i a n a m i , mianowic ie : aryjska, 
drawidyjska i tybe tańska . 

Rasa aryjska zajmuje północno-zachodnie i środkow r e kraje 
pó łwyspu — t a m je s t więcej skupiona ; xv innych częściach Indy j 
j e s t rozrzucona, choć j a k o rasa panująca, zajmuje wszędzie w y 
b i tne s tanowisko ; składa się ona w części (około 10 mil ionów) 
z Ary ów czystej krwi, w większej j e d n a k części (około 150 mi
lionów) pochodzi z pomieszania A r y ó w z tuby lcami p rzed-a ry j -
sk imi , k tó rzy przyjęl i moxve i zwyczaje Aryów. L u d y tej r a sy 
mają rysy t w a r z y r egu l a rne , cerę śniadą lub ciemno-oliwkową, 
b u d o w a ich ciała j e s t dosyć nikła. Aryowie h induscy mówią j ę 
zykiem t a k z w a n y m prakrit. Właścixvie „prakr i t " nie j e s t nazwą 
poszczególnego języka , lecz j e s t ogólnem mianem narzeczy r , k t ó r e 
się u tworzy ły z sanskrytu . Narzeczy aryjskich w I n d y a c h j e s t 
bardzo wiele; główniejsze z n ich są: hindi, bengali i mahratti. 
J ę z y k pali, k tó rym pisane są księgi buddhyjskie , j e s t również 
„prakr i t em" . 

R a s y drawidyjskie zajmują ś rodkowy i po łudn iowy pó łwy
sep i s tanowią dwie odrośle t ak różne między sobą, iż n iek tórzy 
e tnografowie odmawiają im wspólności pochodzenia . 

R a s a południowa, czyli właściwi Drawidzi , s tanowią l / 5 część 
ludności I ndy j . Drawidz i są silnie zbudowani , b a r w a ich skóry 
waha się między ciemno-ol iwkową a czarną, rysy t w a r z y mają 
regularne . Zachowal i swą m o w ę i zwyczaje, choć w ciągu wie
ków przyjęli wiele od Aryóxv. Uważają się za Hindów, wyznają 
religię hinduską, cywi l izac ja ich stoi na t y m s a m y m poziomie , 
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•co i A r y ó w hinduskich J ę z y k Drawidóyy, w zasadzie ag lu tyna -
cyjny, utraci ł wiele z p i e rwotnego ksz ta ł tu , stał się częściow ro 
fleksyjnym i p rzybra ł nowe źródłosłowy sanskryckie . Cztery g łó
wnie rozróżniają j ęzyk i cłrawiclyjskie: telugu, tamii, malajam i Ъа-

nari. P ię tnaśc ie mil ionów Hindów, zajmujących Ha jde rabad i do 
rzecza Kis tny , móyvi j ęzyk iem te lugu. W wieku już X I I . epopeje 
sanskryckie t łumaczone by ły na te lugu; obecnie wiele ksiąg i cza
sopism wychodzi w t y m języku . J ę z y k t amu l albo tamil j e s t 
również bardzo rozpowszechn iony i b o g a t e ma piśmiennic two. 
Przeszło 15 mil ionów mieszkańców Madrasu, Tryczynapol i , P o n -
diszeri i pó łnocnego Cejlonu u ż y w a t ego j ęzyka . P iśmiennic two 
tamulskie posiada między innemi s łynne arcydzieło Kural, t łu
maczone na j ęzyk i europejskie 2 . Znakomi te u t w o r y w t y m j ę 
zyku układał misyonarz O. Beschi . Od la t dziesięciu w uniwer
sytecie parysk im istnieje ka t ed ra t ego języka . P i śmiennic two 
malajamskie i kanaryjskie j e s t również dość ożywione. 

Oprócz tych g łównych g rup j ę z y k a drawicłyjskiego, istnieje 
nad to wiele narzeczy, k tóre się do nich zbliżają i posiadają wła
sne piśmiennictwo. Takie się wyrob i ły różnice między t emi gru
p a m i , iż j ę z y k każdej z nich j e s t n iezrozumiałym dla innych. 

W e d ł u g badań etnografów, Drawidoyvie należą do rasy tu-
rajskiej, a może kuszyckiej ; p r awdopodobn ie p rzybyl i oni z dzi
siejszego Beludżys tanu , zastal i pó łwysep osiedlony rasą murzyń
ską, którą podbi l i , wyniszczyli , lecz częściowo też wcielili. Ku l 
tu ra Drayvidów, przed wtargn ięc iem jeszcze Aryów, s tała dość 

1 P o m i ę d z y p l e m i o n a m i r a s y d r a w i d y j s k i e j , d o n a j w i ę c e j n a s o b c h o 
d z ą c y c h n a l e ż ą P a r a w e r o w i e i S a n a r o w i e , m i e s z k a ń c y W y b r z e ż y R y b a c k i c h . 
P i e r w s i , n a w r ó c e n i p r z e z ś w . F r a n c i s z k a K s a w e r e g o , p o m i m o p r z e ś l a d o w a ń , 
j a k i c h d o z n a w a l i ze s t r o n y r ó ż n o w i e r c ó w , s z c z e g ó l n i e p o z n i e s i e n i u z a k o n u 
0 0 . J e z u i t ó w i w y d a l e n i u t y c h ż e m i s y o n a r z y z I n d y j , w y t r w a l i w s w e j 
w i e r z e . S ą s i a d u j ą c y z n i m i S a n a r o y v i e w z n a c z n e j c z ę ś c i j u ż s i ę dz i s ia j n a 
w r ó c i l i . C i e k a w e b a r d z o s z c z e g ó ł y o t y c h l u d a c h p o d a ł O. C o u b é T . J . 
w Missy ach katolickich z r . 1889. 

2 G r a u l , Bibliotheca Tamúlica, t. ш . ; Ľer Kural des Tiruvaïlucer, e i n g n o 
m i s c h e s G e d i c h t ü b e r d i e d r e i S t r e b e z i e l e d e s M e n s c h e n . 1856. — Kural j e s t 
z b i o r e m u r y w k o w y c h p i e ś n i w z n i o s ł e g o p o l o t u p o e t y c z n e g o ( o c e n ę j e g o 
p o d a l C a l d w e l l w A comparative Grammar of the dmvidiau languages. I n t r o d . , 
p . 1 3 1 ) — T i n t z n a c z y ś w i ę t y , Walhuvar o z n a c z a o g ó l n ą n a z w ę k a p l a n a . 
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wysoko, czego są dowodem liczne g ruzy p o m n i k ó w b u d o w l a n y c h 
w pó łnocnych I n d y a c h , szczególnie zaś o lbrzymie i wspaniałe,, 
dotąd istniejące świątynie na po łudn iowym półwyspie . 

R a s a zajmująca pó łnocne i ś rodkowe Indye , używa języka, 
ag lu tynacy jnego i z t ego p o w o d u zaliczaną dawniej bywa ła do 
D r a w i d ó w ; lecz badan ia an t ropologiczne i etnograficzne takie 
znajdują między nimi różnice, iż obecnie nazwano te ludy Kohla-
rami, od nazwy j e d n e g o z l icznych plemion. Zdaje się p r a w d o -
p o d o b n e m , że t e ludy p rzyby ły n iegdyś do Indy j z tychże sa
m y c h s t ron co i Drawidowie , lecz w innej , wcześniejszej epoce ; 
nie u lega zaś wątpliwości , że ci p rzybysze nie przynieśl i z sobą 
wysokiej cywilizacyi, a przynajmnie j utracil i ją wśród p r z e m a g a -
jącej l iczby tuz iemców p ie rwotnych , z k tó rymi zlali się zupełnie . 
Kohlarowfie do os ta tnich prawie czasów żyli odosobnieni ; powoli, 
dopiero zaczynają wchodzić w skład H i n d ó w ; pomimo t ego mu
sieli być liczni, skoro wywar l i na zwycięzkich A r y ó w wpływ, zwła
szcza religijny, j a k o t e m przekonywują nas ich pojęcia i p r a 
k tyk i religijne, k tóre wśród nich zachowały swoje p ie rwotne z n a 
miona. Zpomiędzy l icznych plemion Kohlaróxy, wymien imy t u 
główniej sze. 

W górach W i n d h y a żyją p lemiona zwane Bhil albo Bhila,. 
które dotąd są niezależne, ż adnych nie mają stosunkóyv z oko-
l icznemi mieszkańcami, i k tóre stoją na t em samem s topniu k u l 
tu ry umys łowej , na j a k i m j e zastali wkraczający do Indyj Aryowie . 
P ł eć ich j e s t czarna , op rawa oczu wąska , włosy gładkie, kości 
pol iczkowe nie są wystające, zarost skąpy, budow r a ciała silna. 
Zajmują się częściowo rolnictwem, głównie j e d n a k rybo łóws twem 
i łowiectwem. Bron i używają p ierwotnej , mianowicie łuków, oszcze
pów i włóczni. Są oni waleczni, i dzięki t e m u nie pozwolil i do 
tąd w ta rgnąć obcym do swych n iedos tępnych uroczyszcz. E t n o 
grafowie angie lscy: Malcolm, Malleson, Graham 1 i inni, są zda
nia , że ludy te by ły pramieszkańcami t ych kra jów w epoce 
wkroczenia Aryów. Część zwyciężonych Bhi lów podda ła się z w y 
cięzcom i z nimi się zlała, inni zostali yvyparci z żyznych dol in 

1 Historical Sketch of the Bheel tribes. 
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i wt łoczeni w n iedos tępne góry . Podziśclzień t rwa zwycza j , iż 
p rzy koronacyi R a d ż ó w radżpuckich, napół dziki В bil musi b r ać 
udział, mianowicie zaś krwią wypuszczoną z własnego palca ma
ści czoło nowego R a d ż y , nadając mu t y m sposobem p r a w o dzier
żenia i władania ziemią Bhi lów. 

Zwyczaje i obyczaje Bhi lów nie są dotąd dobrze z n a n e ; 
wiaclomem jes t j ednak , iż wyznają wielobożność, składają ofiary 
krwawe ze zwierząt , a w swym panteon ie posiadają Hanumana, 
bożka-małpę. Ten fakt t łumaczy n a m niek tóre c iemne s t rony poe
matów aryjskich, a za razem powstan ie t ego dziwnego kul tu wśród 
Aryów; j a k bowiem wiadomo, n iek tóre sek ty hinduskie oddają 
dziś cześć małpom. Ep iczne poezye aryjskie opiewają H a n u m a n a , 
k tóry na czele pocz tu ma łp miał dopomóc Ramie do odzyskania 
uwięzionej na Cejlonie Si ty '. W o b e c powyższego faktu, ł a two zro
zumieć, że poeci aryjscy używal i pewnie wyrazu „małpa" w zna
czeniu przenośnem, miasto „czcicieli ma łp" , a również jasną j e s t 
rzeczą, iż t a część Bhilóyy, k tó ra się złączyła z Aryami , musiała 
pozostać wierną d a w n y m swym pojęciom rel ig i jnym, a nad to 
udzieliła j e Ary om, k tó rzy w epoce wedyjskiej nie znali całkiem 
tego kultu. 

W I n d y a c h ś rodkowych , mianowicie zaś w tak zwanych 
„prowincyach ś rodkowych" , k tó rych stolicą j e s t Nagpur , znajduje 
się wiele pokoleń żyjących w stanie napół dzikim ; na szczegól
niejszą wzmiankę zasługują: Gondowie , Oaranowie , Santa lowie 
i Kohlowie . 

Gondowie albo Khondowie zaliczani są do szczepu Drawiclów 
północnych. Cera ich j e s t c iemno-bronzowa, prayvie czarna, twarz 
płaska, nos mały, zaledwie wystający, włosy czarne nie wełniaste, 
budowa ciała yyątła. K r ó t k i e opaski okalające b iodra a spadające 
do kolan, s tanowią całe ich okryc ie , lecz za to pokrywają swe 
ciało malowidłami i nakłuwaniami . Głownem ich zajęciem j e s t 

1 W i l l i a m s p i s z e : „ J e s t r z e c z ą p r a w d o p o d o b n ą , ż e H a n u m a n b y ł p o e -
t y c z n e m u b ó s t w i e n i e m w o d z a t u z i e m c z y c h p l e m i o n , k t ó r e z p o w o d u c e r y 
i d z i k i c h o b y c z a j ó w m i a ł y p o d o b i e ń s t w o d o m a ł p , a k t ó r e r z e c z y w i ś c i e m u 
s i a ły s ię s p r z y m i e r z y ć z A r y a m i i d o p o m o g ł y i m do d a l s z y c h p o d b o j ó w - 1 ' . 
Braltm. and Bind., p . 22. 
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łowiectwo. Oondowie wyznają wielobożność. przedewszys tk iem 
zaś oddają cześć bogini Tari. Nie u lega wątplixvo.ści, że t a bogini 
by ła p ie rwowzorem dla dzisiejszej bogini hinduskiej Kali. D o 
os ta tn ich czasów Gondowie składali swej okrutnej bogin i ofiary 
z ludzi. Temi że r twami by ły zwyczajnie dzieci, czasem doroślejsi; 
zwano j e mer iah. P o zabiciu ofiary, ćwiar towano ciało i roz
noszono drgające jeszcze cząstki po okol icznych osadach , gdzie 
z akopywano j e xv p r o g u cha t i na polach. W począ tkach t ego 
wieku, R a d ż a Bastar t i n a j e d n e taką że r twę przeznaczył 28 me-
riah. Rząd angielski przedsięwziął sku teczne środki przec iw t e m u 
barba rzyńs twu : wojsko wkroczyło do gó r G o n d ó w i w ciągu 
d w u la t , 1869 i 1860, uwolniło 550 mer iah p rzeznaczonych na 
zag ładę . 

W Czota N a g p o r zamieszkują Oaranoicie. J ę z y k i e m swym 
zbliżeni są do Drawidów, typem j e d n a k przypominają więcej rasę 
austrálska. Ba rwa ich skóry j e s t czarna, szczęka dolna wystająca, 
warg i g rube , czoło niskie i wąskie, włosy długie, najczęściej kę
dzierzawe. 

P lemię Santalów j e s t dosyć l iczne. J ę z y k ich w części aglu-
tynacy jny , p rzybra ł wiele źródłos łowów z sanskrytu . Santa lowie 
zachowal i s tare pojęcia religijne. Oddają cześć słońcu, „wielkiej 
górze" , cieniom zmar łych p rzodków. K i lka r azy do roku zbie
rają się około „świętego drzewa" , Shorea robusta, składają ofiary 
k rwawe z drobiu i k ó z , p r zyczem wykonują tan iec rel igijny 
i śpiewają hymny . Cha rak te rys tycznem znamieniem ich kul tu 
j e s t oddawanie czci słoniowi, k tó r ego uważają za opiekuna swego 
plemienia. 

Najliczniejszeni p lemieniem w tych okolicach jes t lud, k tó 
r e m u dają nazwę Kohlóic. J akko lwiek Kohlowie co do j ę z y k a 
i t y p u spokrewnieni są z ludami wyżej opisanymi, w w y b i t n y c h 
swych rysach zbliżają się bardziej do Drawidów, aniżeli do rasy 
australskiej . Skóra ich j e s t więcej b ronzowa aniżeli czarna, bu
dowa ciała silna; oddają się ro ln ic twu, szczególnie zaś zajmują 
się w y r o b a m i z żelaza. Rel ig ia ich j e s t bardziej na tura l i s tyczna 
aniżeli wielobożna : czczą góry, rzek i , słońce, duchy p r z o d k ó w ; 
ofiary składają k rwawe . P r z y każdej osadzie znajduje się „święty 
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g a j " , yv k tó rym mieszkają bogowie ; wycięcie drzewa z tego gaju 
poczytuje się za świę tokradztwo. Kohlowie uważają się za p ra -
mieszkańców tego kra ju , wywodzą począ tek swój od „węża" 
i d la tego dają sobie p r z y d o m e k Nagbhansi, t j . „zrodzeni z węża" . 
W okolicach Samba lpuru składają corocznie uroczystą ofiarę z j a 
gnięcia og romnemu wężowi, k tó rego czczą, i k tóry , wed ług nich, 
j e s t t ak s ta ry j a k świat i wraz z n im dopiero ma zginąć b 

W środkowo-wschodnich p rowincyach Indy j , a nawe t w Bur-
mie, mieszka wiele roz rzuconych plemion, k t ó r e nazywają Naga. 
Te plemiona, nie mające dziś żadnej spójni ani łączności, p rze
dzielone innymi ludami , posiadają pewne cechy etnograficzne, 
k tóre wskazują j edność pochodzenia . Tuby lcy r adżpu tańscy prze
chowują do dziśdnia podan ie , w e d ł u g k tó r ego mają oni pocho
dzić z rasy. k tó ra dawniej miała ksz ta ł t pół-człowieka i pół-węża, 
W Maha-bharac ie 2 znajduje się genea log ia t ego rodu. Kadru , 
żona s tarego pa t rya rchy , K a ś y a p a , wyda ła n a świat 1000 Na-
gów, z k tó rych nas tępnie rozrodzi ły się wszystkie pokolenia te jże 
nazwy. Podan ie to m a niezawodnie głębsze znaczenie, o k tó rem 
pomówimy w swoim czasie; tu ta j z a u w a ż y m y ty lko , iż nie u lega 
w rątplixvości, że za d a w n y c h czasów, p r awdopodobn ie w epoce 
wkroczenia Aryów do Indy j , w ś rodkowych i w północno-wscho
dnich s t ronach pó łwyspu is tniały obszerne i dobrze zorgan izo
wane paústxva N a g ó w : władca Magadhy , współczesny z Buddha, 
nazywany by ł królem Nagów. Rzeczą j e s t pewną, że nazwa Na
gów pochodzi od kul tu , oddawanego wężom; naga bowiem po 
sanskrycku oznacza węża. "Wszystkie ludy aryjskie brzydzi ły się 
wężami i n igdy ich nie czciły; xv I n d y a c h — j a k to zobaczymy 
później — kul t wężów przedos ta ł się wprawdz ie do sekt h indu
skich, lecz ubocznie ty lko ; bezpośredni kul t wężóxv j e s t t a m do
tąd jeszcze udzia łem ludów nie-aryjskich. 

Trzecia z kolei rasa, zamieszkująca Indye , j e s t t ybe t ańska . 
Większa część Kaszmiru , niższe odnóża i p łaszczyzny po łudniowe 
Himalajów, dorzecza B r a h m a p u t r y , zajmują ludy, k tóre w ró -

1 Reclus, Noia: Geogr., t, vin., p. 422. 
2 í., lóOO—1505; 5018—5035. 
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żnych epokach zstąpiły z w y ż y n tybe tańsk ich i zachowując c z ę 
ściowo swój t y p p i e rwo tny i j ę z y k jednozgłoskowy, uksz t a ł to 
wały się w oddzielne pokolenia . 

Wreszc ie szczątki na jdawnie jszych mieszkańców Indyj p rze -
choyvaly się jeszcze do tąd w n iek tó rych miejscowościach, i one 
s tanowią najniższą war s twę społeczną. 

W czasach j u ż h i s to rycznych Semici, Mongołowie i Pe r sowie 
w różnych epokach rozpościeral i swe zagony zaborcze po Indyach . 
Opanowal i wiele krajów, o rężem zmusili ludność miejscową do 
przyjęcia I s lamu i do tychczas yv pó łnocno-zachodnich i ś rodko
w y c h kra jach u t rzymal i swe panowanie . 

Nakon iec , Angl icy, rozprawiwszy się z P o r t u g a l c z y k a m i 
i F rancuzami , k t ó r y m małe ty lko zostawili osady n a półwyspie , 
s tah się panami I n d y j . K r ó l o w a angie lska j e s t cesarzową I n d y j . 
Największa część kra jów rządzoną j e s t bezpośrednio przez wice 
kró la I n d y j , m ianowanego przez K o r o n ę ; w yvielu kra jach mie j 
scowi króloyvie i książęta dotąd panują, są j e d n a k ho łdownikami 
Angli i i w s p r a w a c h , zwłaszcza n a t u r y pol i tycznej , zależni są, 
od t ak zwanych r ezyden tów angielskich. 

P o d panowan iem Ang l ików podniósł się dob ro b y t mieszkań
ców Indy j , ku l tu ra umys łowa szerokie p rzybra ł a rozmiary . 

Ogromne ł any p o k r y t e są ryżem, pszenicą, indygo, herbatą,, 
kawą, d rzewem chinowem, bawełną , dżutą (konopie arakańskie) , 
mak iem; p łody te s tanowią boga tą gałąź wyyvozowa, a pszenica 
h induska wielką rolę odgrywa na t a rgach europejskich. S łynny 
przemys ł domowy H i n d ó w : pajęcze muśl iny z Dakki , szale z Kasz 
miru, j e d w a b n e hafty, b r o ń cyzelowana, w y r o b y jubi lerskie i sny 
cerskie , poszukiwane są i d rogo p łacone przez z n a w c ó w ; ogro
m n e fabryki w y r o b ó w b a w e ł n i a n y c h , pozak ładane w różnych 
miejscowościach Indy j , szczególnie y y B o m b a j u , obsyłają daleki 
W s c h ó d Azyi, Oceanię i Afrykę. Obrót hand lowy roczny wynos i 
w I n d y a c h około 150 milionóyv funt. szterl . 

J akko lwiek Hindowie o wiele wieków wyprzedzi l i w oświe-
cie i nnych Aryów, j akko lwiek od n iepamię tnych czasów szerzyl i 
j ą zapomocą szkół , j e d n a k ż e to wyksz ta łcenie umysłowe zam
knię te było w ścisłych granicach kas towośc i ; synowie B r a h m a -
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nóyv mogli j edyn ie uczęszczać do szkół u t r z y m y w a n y c h przez 
G u r u ; obecnie o tworzono mnós two szkół, gdzie p rzy jmowane są 
dzieci wszys tk ich kast . Oprócz szkół p o c z ą t k o w y c h , istnieją 
szkoły średnie i yyyższe ; te os ta tn ie yv B o m b a j u , Kalkuc ie 
i Madrasie mało się różnią od uniwers3 r te tów angielskich. Pon ie 
waż wolność nauczania nie j e s t wcale k rępowaną w pańs twie 
angielskiem, ztąd w szerzeniu yyykształcenia młodzieży dzielnie 
dopomagają różne s towarzyszenia świeckie i religijne ; świat ły 
rząd nie tylko nie s tawia t e m u żadnej t amy, lecz wspie ra j e swą 
poyvaga a nawe t zapomogą. Młodzi JJindowie, k t ó r y c h tu nazy
wają Babu, po skończeniu nauk i zdaniu odpowiednych egzarni-
nóyv, zostają adwokatami , lekarzami, inżynierami , lub przyjęci do 
s łużby rządowej , zajmują różne s tanowiska ; większa część urzę
dników adminis t racyjnych składa się z Hindóyy. W o g ó l e ruch 
umysłowy yv I n d y a c h robi znaczne pos tępy : l iczba wychodzą
cych czasopism przenosi 700, z k t ó r y c h p rzeważna część w j ęzy 
kach krajowych. W gronie uczonych s towarzyszeń angielskich 
nierzadko spo tkać można Hindów, odznaczających się n iepospo
litą nauką. 

Wogó le rząd Angl ików j e s t dla Indy j pod wieloma wzglę
dami dobrodzie js twem Opatrzności . J a k wiadomo, Inclye od yvie-
ków by ły kra jem ciągłych niepokojów, k r w a w y c h zamieszek, 
wojen domowych . Pomijając j uż pe ryodyczne na jazdy ludów 
Północy, miejscowi Radżowie wiedzeni dumą i chciwością łupów, 
bezustannie napada l i j e d e n na drugiego, w p e ż y n ę obracal i mias ta 
i sioła, mordowal i i uprowadza l i w j a s y r nieszczęsnych mieszkań
ców. Angl icy położyli koniec t y m bezprawiom. W i e k już zgórą. 
j ak zapanował pokój , p rzed tem nieznany, a dotąd n iezamącony 
i słusznie n a z y w a n y pax britannica. Nieznaczne miejscowe zajścia, 
a nawe t k ró tko t rwa ły choć g roźny i morderczy „bun t Cypajów Ł ; 

(w r. 1857), by ły ty lko sporadycznymi wypadkami . W i e k j eden 
panowania Ang l ików w I n d y a c h podniósł t en kraj do niebywałej 
świetności. Miasta h indusk ie : Bomba j , Kalku ta , Madras , idą o le
psze z najokazalszemi i na jboga tszemi mias tami Angli i . Cały 
półwysep pop rze rzynany j e s t kole jami że laznemi: od s tóp H i m a 
lajów clo przy lądka K o m o r y n u , od morza Arabsk iego do zatoki 
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Bengalsk ie j , w p rze różnych k ie runkach i odroślach, wiją się cza rne 
ws tęg i żelazne, umożebnia jące szybkie, ł a twe i bezpieczne p o 
dróżowanie i w y m i a n ę p łodów. L a s y masz tów spokojnie bujają 
po olbrzymich p rzys tan iach , zbudowanych o g r o m n y m kosz tem. 
Osuszono znaczną część moczarów, k tóre by ły ogniskiem z a b ó j 
czych chorób ; nayvodniono i obrócono w żyzne n iwy obszerne 
pus tkowia ; zalesiono p rze t rzeb ione stoki gó r i w y d m y p iasczys te , 
p rzedewszys tk iem zaś zaprowadzono ład w zarządzie wewnę
t r z n y m i ścisły wymiar sprawiedl iwości , a tern samem z a p e 
wniono mieszkańcom bezpieczeńs two osób i mienia. W s z y s c y 
poważn i cudzoziemcy, k t ó r z y zwiedzali I n d y e , stwierdzają te-
fakta i podziwiają rozumną, ł agodną a p r z y t e m sprężystą dzia
łalność Angl ików b 

P r z y t o c z y m y tu bezs t ronne słowa znakomi tego pod k a ż d y m 
względem m ę ż a , b a r o n a H u b n e r a : „Co się tyczy dobroby tu , 
I n d y e nie s ta ły n igdy t a k świetnie j a k dzisiaj. L u d p r z y z w o i 
cie odziany, sioła ich i domki schludne, pola dobrze u p r a w n e . 
Zachowanie się ludu nie j e s t całkiem niewolnicze: w s tosunkach 
z Angl ikami panuje o twar tość i swoboda , k tóre j napróżnob/y 
szukano w innych kra jach W s c h o d u . . . Na leży przyznać , że dzi
siejsze I n d y e b ry tańsk ie są j e d y n y m .p rzyk ładem w h i s to ry i 
świata. Cóż t a m widz imy? Miasto wojen pe ryodycznych , a raczej 
n i e u s t a n n y c h , w całem pańs twie zapanował n iewzruszony p o 
kój ; mias to zdziers tw chciwych władców, nie przebiera jących 
w ś rodkach wyduszenia grosza — małe p o d a t k i , daleko mnie jsze 
od poda tków n a k ł a d a n y c h w ks ięs twach lenniczych ; s a m o w o l ę 
zastąpiła sprawiedl iwość , wszys tk im zarówno wymierzana ; da 
wniejsze sądy, k tó rych przedajność weszła była w przysłowie, ob
sadzone są u rzędnikami nieposzlakowanej p rawośc i ; n iema śladu 
dawniejszych szajek zbójeckich; zupełne bezpieczeńs two w mia
s tach i wioskach, na g łównych i p rzybocznych drogach ; ok ru tne 
do n iedawna zwyczaje ustąpi ły miejsca ł a g o d n y m ; istnieje z u -

1 P o m i ę d z y t y m i ś w i a d k a m i są i F r a n c u z i : B a r t h é l é m y S a m t - f f i l a i r e , 
A n a t o l i P a w e ł L e r o y - B e a u l i e u , D a r m e s t e t e r , k t ó r z y p o m i m o u p r z e d z e n i a -
i s z o w i n i z m u , s o b i e w ł a ś c i w e g o , o d d a j ą s p r a x v i e d l i w o s ó A n g l i k o m . 
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pełna to le rancya rel igijna ', choć z całą s tanowczością zniesiono 
n iek tóre dawniejsze obrzędy n i emora lne ; głód, k tó ry n i egdyś 
dziesiątkował pe ryodyczn ie całe kraje, dzięki kole jom że laznym 
daleko rzadsze pochłania dziś ofiary. K t ó ż zdziałał wszystkie t e 
cuda? Oto mądrość i wy t rwa łość kilku mężów s tanu, odwaga 
i karność armii złożonej z niewielkiej l iczby Angl ików 2, pod do
wództwem boha te rów; nakoniec, a nawe t przedewszys tk iem, po 
święcenie, roz t ropność , ocbwaga, wyt rwałość , zdolność w sojuszu 
z nieposzlakoyyaną prawością małego pocz tu urzędników, k tó rzy 
kierują nayyą p a ń s t w a h indusk iego" 3 . 

Takie j es t g łówne t ło obrazu kraju i ludów zamieszkują-
cvcli wielki pó łwysep hinduski . W ś r ó d t ego t ł umu 260 mil iono
wego, należącego do wszys tk ich ras i mówiącego 243 j ę z y k a m i , 
największa j e g o część wyzna je religię, k tórej powszechnie , choć 
niewłaściwie, dają miano b rahmanizmu. Ten j e d y n y wspólny wę
zeł, j akkolwiek j e s t luźny, — b rahman izm bowiem rozpadł się na 
wielką liczbę s e k t — j e d n a k ż e w istocie swej j e s t uzasadniony, 
gdyż wszystkie sek ty powołują się n a „śyyięte ks ięgi" i z t amtąd 
wy wodzą swój początek. Pon ieważ zbadanie pojęć rel igi jnych 
Hindów je s t zadaniem niniejszej pracy, mus imy prze to zapoznać 
się przedewszys tk iem ze źródłem, z k tó r ego j e czerpią, a z a t e m 
ze s tarem p iśmiennic twem Hindów. 

Ks. W. Zaborski. 

1 B a r o n H ü b n e r w i n n e m m i e j s c u s w e g o d z i e ł a p i s z e : „ C o s i ę t y c z y 
t o l e r a n c y i r e l i g i j n e j , r z ą d c e s a r z o w e j I n d y j , w s z y s c y w y ż s i i n i ż s i u r z ę 
d n i c y , spełniają, t o z a d a n i e w p e l n e m j e g o z n a c z e n i u , z ca łą s z l a c h e t n o ś c i ą , 
bez n a j m n i e j s z e j s t r o n n i c z o ś c i . S t w i e r d z a m t ę r z e c z o p a r t y n a ś w i a d e c t w i e 
w s z y s t k i c h b i s k u p ó w , w i k a r y u s z ó w a p o s t o l s k i c h , p r o b o s z c z ó w i m i s y o n a r z y 
k a t o l i c k i c h , k t ó r y c h m i a ł e m s p o s o b n o ś ć s p o t y k a ć w r o z m a i t y c h c z ę ś c i a c h 
k r a j u ' 1 . A travers l'Empire Britanique, 1886, v o l . п. , p . 263 . 

2 W e d ł u g o s t a t n i c h d a i r y c h , j a k i e p o d a j e D i l k e w s w e m d z i e l e : Pro

blems of Greater Britain ( L o n d o n 1890) — z n a j d u j e s i ę w I n d y a c h 90.000 A n 
g l i k ó w , z t y c h 56 .000 w o j s k o w y c h a 34.000 c y w i l n y c h , l i c z ą c w t o ż o n y 
i d z i e c i ; z t ą d u r z ę d u j ą c y c h A n g l i k ó w l i c z b a n i e p r z e n o s i 17.000. 

3 . 1 tracers l'Empire Britanique, 1886, v o l . п. , p . 267 i n a s t . 



APOSTOŁ TRZEŹWOŚCI 
F A T H E R M A T H E W . 

Jeż l i w średnich wiekach życie duszy, życie wiary splatało 
się n ierozerwalnie z powszedniością codziennych za jęć , t rosk 
i obowiązków, a religia s tanowiła p rzewodnie t ę tno ludzkich prze
znaczeń i kolei — dzisiejsze k ierunki zaiste do wręcz p rzec iwnych 
zmierzają celów, szukając p rzedewszys tk iem rozwodu między 
wiedzą a wiarą, c iekawościami rozumu a i n s tynk tami serca, nie
b e m a ziemią, doczesnymi zab iegami a n ieśmier te lnemi nadzie
j ami . Pozorn ie bezbożność olbrzymie święci t ryumfy i pos t ępy : 
p r awodaws two i wj 'chowanie publ iczne, rządy i szkoły podają 
sobie rękę, aby spiesznie dokonać dzieła odchrześci janienia ludz
kiej społeczności, piętrzą się fale niewiary, a b y uderzać o b rzeg i 
wszys tk ich warowni ducha i spłukiwać z dusz p ię tno chrześci
jańskie . R o b o t a pos tępuje r aźno naprzód, burząc i niszcząc, co 
się da. A j e d n a k podję te zadanie nie posuwa się naprzód , nie 
odejmuje światu ni ludzkości owej cechy, przed dziewiętnastu 
wiekami doii przyległe j . P o dawnemu atmosfera chrześci jańska 
nas otacza, chrześcijańskie in s tynk ty w nas się budzą, chrześci-
jai iskie t r a d y c y e normują te n a w e t życia, k tó re od chrześcijań
skiej p r a k t y k i odbiegły. U w y d a t n i a się to mianoxvicie z p o w o d u 
wraca jących corocznie świąt Bożego Narodzen ia . D a r m o świat 
p rzeczy i wątpi i b luźni i buntu je się pychą ; owa niezmierna 
radość , k tó ra n iegdyś t rysnę ła z szopki bet leemskie j , aby całą 
ogarnąć ziemię, podziśdzień d rga w powiet rzu , udziela się poko-
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jem ludziom dobrej woli, przynosi z sobą p e w n e pe ryodyczne 
uweselenie, pokrzepienie i rozgrzanie . Biada temu. k tó ry w oirycłi 
dniach nie doznał żadnego rozradowania i pociechy ! W s z a k ż e 
nawe t zewnętrznie , wszędzie wyją tkowe znaczy się o tej porze 
wesele, j a k g d y b y nastąpi ła dla całej ludzkości chwila wytchn ie 
nia, j a k g d y b y j akaś p rzedz iwna pros to ta spływała w pełne roz
terki myśli, a słodkie ukojenie i uciszenie nas tępowało w duszach 
i życiach s t a r g a n y c h . . . 

Świąteczny nastrój uderza mianowicie wr większych ogni
skach i zbiorowiskach ludzi, a s ta ry nasz K r a k ó w pod t y m wzglę
dem więcej od innych miejscowości zachowuje d a w n y obyczaj 
i znamię. Ponurość k ra jobrazu z imowego naraz cudownej u lega 
p rzemian ie : b ia ły całun śniegu umają się zielonością choinek, 
z okien jasne biją światła, z kościołów płyną dźwięki kolęd, nad 
miastem unosi się chór dzwonów, zwiastujących E m a n u e l a . . . 
Nigdy może owa właściwość świąteczna r adosnych uroczystości 
do tyla mnie nie uderzyła , ile właśnie w tym roku, gdy w sarną 
wigilię, p rzed t radycyjną wieczerzą, wypadło mi przejść g łównemi 
ulicami i r y n k a m i Jagie l lońskie j stolicy. J u ż wczesny mrok za
p a d a ł — jeszcze chwila, a gwiazdka zabłyśnie, dając hasło rodzin
nym zebraniom. Kończj-ł się ruch uliczny, każdy- wraca ł do domu 
na świąteczne odpocznienie . Na t r ę tna nędza , ta plaga naszego 
miasta, zniknęła, zaklę ta może czarodziejską różdżką miłosierdzia 
lub popros tu wycofana ze zwykłych pos te runków wcześniejszym, 
powro tem cło swych ubogich przytu łków. Widn ia ł dokola j ak i ś 
wesoły pośpiech: tu mignę ła się s ługa z rumianą struclą, t am 
zapóźniony urzędnik niósł ta jemnicze zawiniątko, może gwiazd
kową dla dzieci n iespodziankę : znać było, iż ci wszyscy ludzie 
gdzieś wracają, gdzieś śpieszą, że im pilno zasiąść przy rodzin
nym stole i roz łamać się z najbliższymi tajemniczymi opłatkiem... 
λ\ śród rosnącego zmroku i ubiegającej szybko fali przechodniów, 
nagle usłyszałem za sobą cichy, lecz t ak rozdzierający płacz 
i skargę, że przys taną łem, zdumiony tą j edyną clj-sharmonią wśród 
-świątecznego nastroju. Na rogu Szewskiej ulicy stał mocno pod
chmielony rzemieślnik, k tó rego synek dziesięcioletni usiłował na
mówić cło powro tu do domu. Porządnie ub rany chłopaczek tulił 
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się do n i ep rzy tomnego rodzica z wyrazem tak iego bólu i z a w s t y 
dzenia, t ak k rwawemi p łaka ł łzami, że nie zdarzyło ini się wi
dzieć podobnej rozpaczy na obliczu dziecięcia. A tymczasem oj 
ciec zach ryp łym głosem miota ł p rzek leńs twa na własne dziecko-
i nie dawał mu się uprowadz ić do d o m u , cofając się wciąż 
ku niedalekiemu szynkowi. Nie było sposobu opanować pija
nego człoy/ieka; k a ż d y przechodzi ł yv swoją s t ronę , i na opus to
szałym rynku zostały te dwie pos tac ie : spodlonego h a n i e b n y m 
nałogiem ojca, i wylęk łego , rozp łakanego ch łopczyka , k t ó r e g o 
zaklęcia odzywały się naprzemian z g roźbami pijaka. I j a m p o 
szedł dalej , unosząc w duszy całą t ę t r a g e d y ę yyigilijną, uzupeł
niając j ą w myśl i obrazem p o w r o t u owego człowieka do domu, 
do żony i dzieci, wygląda jących go z b y t długo, aby powi tać 
w t y m stanie i o t r zymać ty lko razy i wyzwiska na kolędę. Ale 
p rzedewszys tk iem ścigały mnie , j a k zmora, niewinne, zap łakane 
oczy dziecka, z k t ó r y c h przeglądał taki bezmierny ból i w rstyd,. 
j a k b y to było p ierwsze zetknięcie się dziecięcego anie ls twa 
z ludzką sromotą i zepsuciem. I yvraz przez resz tę wieczoru myś l 
zasmętniona, zamias t się ukołysać kolędową nutą , odtwarza ła so
bie wszystkie bolesne dramaty , rozgrywające się po wsiach i mia
stach, po dworkach i chatach, po warsz ta tach i biurach, skutkiem, 
s t rasznego n a ł o g u , k tó ry w tej chwili budzi na ca łym obszarze 
ziemi zalęknioną czujność Kościoła, sztuki lekarskiej , p o w a ż n y c h 
myślicieli. Niezwykła to p laga , grożąca ludzkości upadkiem m o 
ra lnym i fizycznym, mnożąca umys łowe choroby i zboczenia, 
zbrodnie i p rzes tęps twa. B y w a ł y yv his toryi okresy panu jących 
najazdów, zaraz , gminoruchów i rzezi ; żadna atoli k lęska yv ró
w n y m może s topniu nie dziesiątkowała A d a m o w e g o plemienia, nie, 
p rzyprawia ła go o t ak rozliczne nędze i niedole, j a k alkoholizm.. 
Roczn ik i lekarskie, r eges t r a obłąkanych, s ta tys tyk i ubóstyva, zapi
ski higieniczne świadczą jednogłośn ie o doniosłości t ego ok ropnego 
niebezpieczeństwa. Wszędz ie w tej chvyili dają się słyszeć g łosy 
os t rzeżenia , wszędzie t e ż p rzeds iębrane zosta ły środki odporne . 
Obok b rac twa wstrzemięźl iwości świeckie pojawiają się związki , 
obok działania katol ickiego Kościoła występują zabiegi i n n y c h 
wyznań. Armia zbawienia imponujących na tern polu dokazuje 
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endow, dźwigając z u p a d k u całe zas tępy na łogowych pi jaków. 
W Angli i liga krzyża, pod p rzewodn ic twem ka rdyna ła Manninga, 
podejmuje istną przeciw p i jańs twu krueya tę . W Poznańsk iem 
obok brac tw parafialnych, t owarzys two „ J u t r z e n k a " odbywa pilne 
czaty celem ust rzeżenia t. zw. intel igencyi od t racenia czasu 
i p ieniędzy na t runki i kawiarn iane w c z a s y ; bo jeźl i chłop pije 
w szynku , mieszczanin i szlachcic pije w kawiarni i równym 
podlega pokusom, do równego stacza się upadku . Nie zdajemy 
sobie j asno sprawy z upowszechnienia wśród nas, jeźl i nie zupeł
nego, j a w n e g o p i jańs twa , to przynajmnie j picia nad mia rę , ze 
szwankiem ogólnej pomyślności , rówmie j a k i zdrowia i dobro
bytu po jedynczych osobników. G d y b y t ak można obliczyć s t ra ty 
w funduszach i silach, bezmyśln ie t rwon ionych , urósłby t ak ol
brzymi kapi ta ł na rodowych zasobów, iż z lepszą otuchą przy-
szłoby nam spojrzeć w mroczną przyszłość i podwal iny je j bu
dować. I r landya, z ty lu wzg lędów przypomina jąca nasze stosunki, 
również niezmierne ponosi s t ra ty i szkody z nadużywan ia t run
ków rozpalających. Część nędzy uciśnionego kraju rzetelni j e g o 
miłośnicy odnoszą do owej smutnej namiętności , szukającej kor-
dyału zapomnienia na dnie kieliszka. To też duchowieńs two do
kłada wszelkich s ta rań , aby zwalczać zarazę i szerzyć wst rze
mięźliwość. Świeżo nowy pochop danym został sz lache tnym w tym 
kierunku us i łowaniom, z okazyi s tu le tn iego jubi leuszu słayynego 
ojca Mathexv, dobroczyńcy swej ojczyzny i p racowi tego szerzy-
ciela cnoty, na której I r landyi najxviecej zbywa. Sądzimy, iż k ró tka 
wiadomość o apostole wstrzemięźl iwości i najświeższych hołdach, 
j ego pamięci z łożonych, zająć powinna naszych czytelników. J e 
den to dowód więcej , czego dokazać może serce, ogrzane miło
ścią Boga i bl iźniego, do j ak i ch cudów zdolnym b y w a j e d e n 
człowiek, j aką dźwignią dla całych społeczeństw s tawa się go 
rąca dusza, p rzepa lona żądzą dobrego i lepszego. 

Teobald Ma thew urodził się przed stu laty, na dniu 10 pa
ździernika 1790 г., z rodziny szlacheckiej , o wysokich kol igacyach 
i s tosunkach, acz nie obfitującej w dostatki . W domu rodziciel-

22* 
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skim rojno było i gwarno . Dwanaśc ioro dzieci rosło pospołu na 
chwałę bożą i poŻ3d;ek kraju. Teoba ld był c zwar tym z rzędu sy
nem i od la t najmłodszj^cli objawiał chęć zostania księdzem. 
Szybkie w nauce p o s t ę p y j e d n a ł y m u uznanie nauczycie l i ; serde
czność obejścia i zupe łne o sobie zapomnienie zdobywało m n ó 
stwo przyjaciół wśród współuczniów. Zrazu do świeckiego wstą
pił seminaryum, ale w n e t p rzywdzia ł ubogą suknię K a p u c y n ó w 
i zaczął pędzić surowy żywo t zakonny . "Wyświęcony n a kap łana 
w 1814 г., wys łanym został do Cork, gdzie niemal przez całe 
życie p racował i mieszkał . Tu ta j to by ło g łówne ognisko j e g o 
błogiej działalności, tu ta j t eż świeżo obchodzono uroczyście stu
letnią rocznicę j e g o narodzin . 

Młody k a p u c y n znalazł odrazu pole o twar te dla swej wiel
kiej gorliwości. W ś r ó d ogólnego ucisku, ludność miejska p rzed
stawiała t a m przeważnie obraz wielkiej mora lne j i materj-alnej 
nędzy : dzieci, pozbawione wychowan ia szkolnego, wałęsa ły się 
p o ulicach, t ł umy ubog ich zalegały przedmieśc ia i poddasza , bez 
żadnego znikąd ra tunku . Ojciec Mathew odrazu całą duszą za
przągł się do dzieła, do usilnej p r a c y około dobra dusz i docze
snych nayvet korzyści swych oyvieczek. N iebawem lud ubogi roz
poznawszy w nim ojca i przyjaciela , ją ł się zeyysząd ku n iemu 
garnąć . Żaden konfesyonał nie by ł yyięcej o toczonym; a tern to 
p i lném słuchaniem spowiedzi ojciec Mathew nabra ł może t ego 
ha r tu i wytrwałości , k tó re miały później naznaczyć j ego znojne 
kampan ie wstrzemięźliwości . J eże l i boyviem w dnie powszednie 
słuchał spowiedzi od piątej z rana do samego południa z krótką 
przeryyą dla odprawienia mszy św. i r annego posiłku, w wigilie 
świąt i w dnie t a rgowe nieraz pię tnaście godzin z rzędu spędzał 
yv konfesyonale . Pen i t enc i j e g o należeli p rzeważnie do klasy ro 
boczej . Niemniej gorl iwie nawiedza ł ubogich w ich własnych mie
szkaniach, niosąc im p o m o c i p o c i e c h ę , ra tując ciała, niemniej 
j a k i dusze. To też ubodzy mias ta Cork uważal i ojca M a t h e w za 
rzecz i własność syyoją, on zaś nawzajem dz iwny miał dar p rze -
mayviania do serc i p r zekonywan ia opornych . Nikt nie potrafił 
w równej mierze połączyć surowości, przynależnej winie, z tkli-
w e m ulitoyvaniem się nad winowajcą. Nie posługiwał się wykwin-
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t n v m doborem wyrazów, lecz j e g o w y m o w a poruszała i po rywa ła 
pros taczków, cisnących się t ak t łumnie dokoła j e g o ambony, iż 
kapucyński kościółek n i ebawem okazał się zby t ciasnym. P ł o 
mienna dusza zapala ła s łuchaczów ogniem własnej wiary i mi
łości. P e w n a obrazowość słowa dawała w ie rnym j a w n e poczucie 
i zrozumienie świę tych ta jemnic . W r a ż l i w e serca p o b o ż n y c h sy
nów E r y n u miękły i k ruszy ły się poci w p ł y w e m słowa ulubio
nego kaznodziei . O d y ojciec Ma thew opowiadał im Mękę P a ń 
ską, zdawało im się słyszeć uderzenia młota , przybi ja jącego Zba
wiciela do k r z y ż a , świst b i czowan ia , donośne słowa, padające 
z w y ż y n Golgoty, i cały kościół brzmiał g łośnemi szlochaniami 
i j ęk iem. W d z i ę k i p o w a g a j e g o osoby niemało się zapewne p rzy
czyniały do rozszerzenia j e g o wpływu. W z r o s t u słusznego, ry
sów twarzy szlachetnych, miał yv zarysie us t yyyraz dobroci i siły, 
a yy c iemnych oczach iskrę zapału i rozumu. Obfite czarne włosy 
wcześnie się s rebrzyć zaczęły. Całe obejście dziwnie łagodne , 
proste, uczciwe — j a k c z y t a m y yy zapiskach młodego Polaka , 
k tóry dotarł do świątobl iwego zakonnika w najpełniejszej chwili 
j ego bujnego w zasługi żywo ta W s z y s t k o się yv ojcu Ma thew 
znalazło i złożyło, aby m u zapewniać rzadki mir wśród ludzi 
i n iezawodną naci nimi przeyyagę. 

Ojciec Ma thew nie odrazu wszelako przystąpi ł do dzieła, 
k tórem miał zasłynąć yy późnie jszych latach. Z począ tku krząta ł 
się p rzeważnie około zgo towan ia krajoyvi uczciwszych pokoleń , 
otwierając yv opustoszałej s todole szkółkę dla dziewcząt, k tó rych 
wkró tce znalazło się p ięćse t , a nas tępnie i szkołę dla opuszczo
nych chłopców, zamienionych z czasem yy poży tecznych człon
ków społeczeństwa. W s z e c h s t r o n n a czynność ojca Mathew roz
ciągała się nawe t na u m a r ł y c h ; w tych bowiem la tach założył 
on cmentarz katol icki na d a w n y m ogrodzie botanicznym, uwal
niając swych k o c h a n y c h ubog ich od w y g ó r o w a n y c h kosz tów po-
g rzebowych , co więcej , chowając ich zadarmo. W r. 1832 pole 
śmierci miało się zaludnić ofiarami strasznej cholery, k tó ra na
wiedziwszy I r landyę , i o Cork zawadziła. Ojciec Ma thew obiegał 

1 „ A n g l i a i P o l s k a " , p r z e z S t a n i s ł a w a K o ź m i a n a . 
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szpitale i domy cholerycznych, przysposabia ł wciąż umierających 
na osta tnie przejście, mnożąc i wprowadzając w życie przepisy 
h ig ieny i bacznie uważając na zarządzenie odpowiedniej w cza
sach zarazy posługi . Zpośród mnós twa rysów, odnoszących się 
do tej epoki, w poświęcenia osobiste nad inne boga te j , opowia
dają, iż ojciec Mathew, zaopa t rzywszy raz w ostatnie S a k r a m e n t a 
młodzieńca do tkn ię tego cholerą, spiesznie ku innym podążył cho
rym. Wraca jąc do sali szpitalnej po krótkiej n ieobecności , spo
strzega, iż łóżko chorego zostało opróżnionem. „Co się s ta ło?" — 
p y t a przerażony . — „Umar ł" . — „Umar ł ! to b y ć nie może, wszakże 
dopiero co widziałem go ż y w y m " . Spieszy t edy do t rupiarni , 
pełnej desek i napó ł zb i tych już t rumien. W o k o ł o n a ziemi, na 
stołach, leżały mar twe zwłoki ludzi, k tó rzy przed chwilą jeszcze 
pe łnem oddychal i życiem. Zamias t uciszenia śmierci , g roźna tu 
panowała wrzawa; s łudzy śmierci, p rzypomina jący medyolańsk ich 
monatti'ch z powieści Manzoniego, krzepil i się wódką p r zy swej p o 
nurej robocie składania t r u p ó w do t r u m n y i przybi jania wieka. 
Ojciec Mathew wchodząc , 'widz i , że właśnie zabierają się do uło
żenia zna jomego sobie młodzieńca na sen n ieprzespany . „Stó j 
cie, dla B o g a ! — woła na g r aba rzy — wszakże on żyw być musi, 
co dopiero z nim mówiłem!" Rozš těpu j ą się słudzy, ojciec Ma
thew przyk łada rękę do serca, rozeznaje uciszone bicia. „Chwała 
Bogu, nie umarł , żyje jeszcze, żyć będzie!" J a k o ż po zas tosowa
niu ś rodków orzeźwiających, młodzieniec odzyskał p rzy tomność , 
a przeniesiony n a p o w r ó t do szpitala, po ki lku dniach mógł dzię
kować B o g u za wrócone mu ¿tak cudownie życie. Ma się rozu
mieć' pohamowało to nadmia r pośpiechu w grzebaniu ofiar za
razy i powiększyło w p ł y w ojca M a t h e w na cały zarząd szpitalny. 

Poświęcenie j ego bez granic w tej ciężkiej próbie spo tę 
gowało też w całej południowej I r l andyi j e g o wysokie znaczenie 
i ogólny dlań szacunek, a gdy yystąpił w 1838 r. na właściwe 
swego pos łannic twa szlaki, nie było chyba w całym Eryn ie bar
dziej kochanego i p o w a ż a n e g o kapłana . Licząc j uż lat czterdzieści 
sześć, przeszedł był życia południe, zdobywszy sobie nielada zna
j o m o ś ć nędz i pot rzeb, xvad i p rzymio tów i r landzkiego ludu. 

Oddawna już zmierzył by ł nieszczęśliwą skłonność sxvego 
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narodu i przemyśl iwał nad sposobem przyłożenia leczącej ręki 
do tej rany, toczącej społeczność irlandzką. „Ale j ako człowiek 
mocnego pos tanowienia (cfr. . .Anglia i Po l ska" ) , długo prze
pasywał swe biodra , d ługo się na modl i twie i rozmyślaniu do
świadcza ł , nim się w podróż wyprawi ł" . Wys tąp i ł dopiero na 
dniu 10 kwietn ia 1838 г., oświadczając wobec niel icznego zgro
madzenia, iż g o t ó w jes t przyjąć pos łannic two zdjęcia zakały hań
biącego na łogu z ludu swego i ojczyzny, rozpoczęciem prawdzi 
wego apos to łowania za wstrzemięźliwością. „ G d y b y ś m y choć 
jedne ocalili duszę, j u ż b y to opłaciło nasze t r u d y sowicie i dało 
chwałę Bogu. Żadna zdrowa osoba nie pot rzebuje gorących na
poj ów, i mnie ich nie t rzeba, d la tego pierwszy położę moje imię 
w księdze wpisowej" . Kzecz dz iwna! dwóch innowierców głównie 
popchnęło ojca Ma thew do t ego czynnego wystąpienia , powta 
rzając mu ustawicznie, iż go czeka wielka misya i zadanie. 

P o wpisaniu obecnych , rozpoczął się w Cork, a nas tępnie 
w całej I r landyi ruch, o j a k i m nie mamy pojęcia, ruch bezprzy
kładny w naszem stuleciu. A b j r p o d o b n e objawy odnaleść w dzie
j ach , wypada sięgnąć do epoki b iczowników lub poku tn ików 
ś redniowiecznych , do uczes tn ików wojen k r z y ż o w y c h lub tłu
mnych p ie lgrzymek do Kompos te l i . Spieszono do Cork , jak do 
ziemi świę te j , аЬл' o t rzymać b łogos ławieńs two ojca Mathew 
i w j ego ręce złożyć pledge, czyli zobowiązanie do wstrzemięźl i
wości. Zrazu przys tępu jący do związku podpisywal i się w księ
dze zbiorowej , rychło atoli nap ływ ludu okazał się zby t wiel
kim, a zapisywanie nad to żnmdnem. Zaczem ceremonia się ogra
niczyła na p rzyk lękan iu u s tóp nowego apostoła I r landyi , k tó ry 
dla każdego miał s łowo zachęty , kładł rękę na g łowę pątników, 
znaczył im czoło k rzyżem św. i opa t rywał w medal iki brackie . 
Nie ruszywszy się z Cork, yv p ierwszych zaraz miesiącach zyskał 
lóO.OOO zwolenników zupełnej t rzeźwości . Zrazu formułka pledge 
czyli ślubu dość była elastyczna, n i ebawem atoli ojciec Mathew 
się p rzekona ł , iż ty lko zupełne i dożywotnie wjTzeczenie się 
t r u n k ó w palących może obwarować wyt rwałość na drodze wstrze
mięźliwości. Nie pozývala! też później n igdy na czasowe lub czę
ściowe przys tąpienie do b rac twa . Sława j ego gruchnęła po całej 
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I r landyi . Opowiadano, j a k mocą swego słowa najzastarzalszycb. 
nawraca ł pijakóxv, j a k schorowane osoby odzyskiwały zdrowie 
po zapisaniu się do b rac twa i dochowaniu przysięgi . 

Widząc rolę dobrze p r z y g o t o w a n ą , ojciec Ma thew puścił 
się na objazd kraju i w g rudn iu ruszył do L i m e r i c k , gdzie go-
zaproszono z kazaniem. P o m i m o z imna , lud całą noc t ł umami 
zalegał gościniec, k t ó r ę d y miał nadjechać apostoł trzeźxvości. 
Nie było j e d n e g o pus tego zaką tka w gospodzie , wszystkie bu 
dynki r ządowe i publ iczne szczelnie się wypełn i ły pielgrzymami. . 
Żywność w trojnásob podroża ła . Żelazne ogrodzenie domu, w k tó 
r y m ojciec Mathew xvysiadl, zostało zg rucho tane parc iem tłumu,, 
t ak ściśniętego, iż kons tab le rzy konni , dla po rządku rozstawieni, , 
r azporaz xvraz z końmi w górę bywal i podnoszen i naciskiem 
l u d u ; k to zaś chciał bliżej dostąpić do miejsca, gdzie s t aną ł 
świątobl iwy z a k o n n i k , b iegł na jwygodnie j po zb i tych g łowach 
i r amionach p ie lg rzymów trzeźwości . W cztery dni znów n o w y c h 
150.000 ludzi s tanęło pod sz tandarem ojca M a t h e w ; w W a t e r f o r d 
t r zydn iowa misya pozyska ła ich 80.000, w Ga lway przez dwa 
dni przystąpi ło 100.000 ludzi cło nowego • związku. W y s t a r c z y 
powiedzieć, iż l iczba zwolenników trzeźwości uros ła od kwietn ia 
1838 r. do letnich miesięcy w r. 1843 do poważnej l iczby p i ę c i u 
m i l i o n ó w . Nie było bodaj parafii w całej I r l andy i , k tó re jby 
z czasem ojciec Ma thew osobiście nie nawiedził , nie pozyska ł sobie 
w niej wie rnych i wy t rwa łych szermierzy wstrzemięźl iwości . Nie
raz cudowne zmiany wraca ły pokój i dos ta tek yv p rog i niedoli 
i nędzy ; n iekiedy skruszeni s łowem ojca M a t h e w pijacy, p o s t a 
nowiwszy cło związku przys tąp ić , raz jeszcze n a pożegnan ie się 
upijal i , w n ie t rzeźwym stanie ku n iemu przys tępując . Miłosier
dzie j ego n ikogo nie odtrącało. Opoxviadano, iż raz zbl iżył 
się do niego s ławny pi jak , k t ó r y bodaj xv życiu n igdy nie by ł 
wytrzeźwia ł , i oto chwiejąc się na n o g a c h , s tawał xvsród t łumu 
p ie lg rzymów wstrzemięźliwości . Spos t rzegł go zdala ojciec Ma
thew, a skinąwszy nań z uśmiechem pe łnym dobroci i otuchy,, 
zawoła ł : „Chodź tu , mój b iedaku , war to było na ciebie czekać 

,i ciebie się doczekać" . Skruszony odrazu Paddy , upadł na k o 
l a n a , wy jęknąwszy : „Niechże cię B ó g błogosławi , ojcze Ma-
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thew I-' — a przyjąwszy zobowiązanie i meda l i k , został i nnym 
człowiekiem, zamienił sie yv p racowi tego i t r zeźwego rzemieślnika, 
wspominającego nieraz z dumą o p rzy jęc iu , j ak ie mu był zgo
tował apostoł I r landyi . I n n y na łogowy pi jak, p o r w a n y gmino-
ruchami wstrzemięźliwości , sam dobrze już podchmielony, o t rzy
mawszy błogosławieństyyo ojca Ma thew na nową d rogę , upiera ł 
się j e szcze , aby g o t enże koniecznie pocałował . D a r m o obecni 
strofowali nie bardzo p r z y t o m n e g o yviesniaka; po ty na legał ochry
p łym głosem, aż ojciec M a t h e w przychyl i ł się ku j e g o żąclamn, 
i b iorąc w objęcia b iednego , pon iżonego człowieka, przycisnął 
go do s e r ca , m ó w i ą c : „ Idźże teraz do d o m u , moje dziecko, 
i nie grzesz więcej" . Taką to poufałością i przystępnością ojciec 
Mathew jedna ł sobie coraz większą p r zewagę nad se rdecznym 
ludem ir landzkim. 

W Dubl in ie misy a j e g o niemniej szem została uwieńczona 
powodzeniem. Dość powiedz ieć , iż j e d n o z t rzech więzień s to
licy, wiecznie przepełn ione skutk iem burd i zajść ul icznych, 
nagle opustoszało zupełnie ; w drugiem zaś l iczba yyięźniów pra
wie o j e d n e trzecią się zmniejszyła. Na tomias t kasy oszczędności 
w dyvójnasób urosły. W s a m y m Dublinie w ciągu j e d n e g o roku, 
zamknię to 237 s zynków; wygas łe kominy gorze lń wszędzie świad
czyły o zwinięciu niebezpiecznej fabrykacyi . Pewien podróżujący 
Amerykan in opowiada , że prze jechawszy wzdłuż i wszerz całą 
I r l a n d y ę , j e d n e g o ty lko p i janego człowieka napotka ł . Sędziowie 
wszędzie dziwili się umniejszeniu przes tęps tw, stale przypisując 
poprawę moralności sku tecznemu wpływowi ojca Mathew. Mimo 
swej miękkości woli , I r landczycy , raz przyjąwszy pledge z rąk 
żar l iwego k a p ł a n a , heroiczną wytrwałością swe zobowiązania 
stwierdzali . On sam twierdzi ł nieraz, iż ods tęps twa byyvaja rzad
kie, że j e d e n zaledyvie na óOO odpada , i wielu jeszcze z t y c h 
wraca w święte s z r ank i , oblewając łzami p o k u t y po jedyncze 
upadki . 

Z kolei ojciec M a t h e w nawiedził Angl ię i Szkocyę , zacią
gając pod swe znaki kroc ie katol ickich i p ro tes tanck ich zwolen
ników. Coby powiedziel i sekciarze dawnych wieków, co twórcy 
re fo rmacy i , g d y b y im było danem zoczyć swych współwyzna-
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wcóxv, cisnących się pod błogosławiącą rękę ubog iego k a p u c y n a ? 
vV Manches te r zauważono na tychmias towe umoralnienie fabry
cznej ludnośc i , w Londyn ie mnós two ka to l ików i innowierców 
przystąpi ło do związku, a dzienniki p ro tes t anck ie chętnie składały 
ho łdy gorl iwości i r landzkiego apostoła, k t ó r y nieraz przez dzień 
cały żadnego nie brał cło ust posiłku, bez wytchn ien ia pracując 
dla umiloxvanej sp rawy wstrzemięźl iwości . Tu i owdzie właści-
ciele szynków i l ikworyści urządzali zbrojne napaści na g roma
dzące się wokoło ojca M a t h e w t łumy; nieraz on sam leciwie uszedł 
z życiem, zasłonięty czujną opieką sw^ych zwolenników. Zdarza ły 
się tu i owdzie k r w a w e bó jk i , wywołane przez przec iwników 
yystrzemięźliwości. Gromadzone zaś przez ojca Ma thew t łumy za
wsze się zachowyyyały przyzwoicie i spokojnie, ok rom w p r z y p a d 
kach usprawiedl iwionej obrony. 

Za p o w r o t e m z Anglii , gdzie nawiedzi ł wszystkie rękodziel
nicze miasta, wyszło na jaw-, iż ojciec Ma thew skutkiem kosz tów 
podróży, druków, medal ików i hojnie rozdawanych j a łmużn . 
w ciężkie popad ł długi. Kra j cały rzucił się, aby swemu apos to
łowi nieść pomoc go tową ; n ie ty lko w I r l andy i , lecz i yy Angli i 
odrazu posypa ły się składki, k tóre w mgnieniu oka pokry ły nie
dobór i wróci ły spokój ubog iemu zakonnikowi . Ale j uż siły j ego 
n iepowrotn ie by ły s ta rgane nadmierną pracą i wysi leniem. D o 
resz ty j e wyczerpa ł wycieczką do Ameryki , gdzie olbrzymie obie
gając przes t rzenie , sporo podbi ł zamorskich zwolenników. 

Nies te ty ! lata g łodowe miały zadać dotk l iwy cios n ie ty lko 
siłom i zdrowiu , lecz także robocie i dziełu ojca, Mathew. Roz
luźniły się węzły wstrzemięźl iwości wobec s t rasznego niedosta
tku, k tó ry w nieszczęśliwej I r l andy i zapanował . Dawną , uśpioną 
skłonność do gorących napo jów głód rozbudzi ł nan owo, zale
wano po dawnemu robaka nędzy, i g d y w 1856 r. z łożono zła
m a n e g o pracą i t roską ojca Ma thew pod krzyżem własnego 
c m e n t a r z a , wraz z nim pog rzebano dobroczynny r u c h , j e g o 
żarliwością rozbudzony i u t r zymywany . Jeszcze n a łożu śmierci 
sparal iżowaną ręką znaczył czoła p rzys tępu jących do związku, 
ale wiedział i widział, że j e g o praca yy znacznej części poszła 
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bvła na marne i że n ies łychany zapał p ierwszych lat s topniowo 
przygasał . Smutny też był zachód j ego życia, gdy mu przyszło 
pa t rzeć na ponowni}- u p a d e k spo łeczeńs twa , chwilowo dźwignię
t ego przezeń z han iebnego nałogu. 

Trudno przeniknąć wszys tk ie powody , składające się na 
upadek tak p łodnego zrazu posłannictwa, Prztyhal Dublin siti 
wskazuje mianowicie na dwie p rzyczyny niestałości dzieła. Oczy
wiście w p ie rwszym rzędzie należy pos tawić g ł ó d , k tó ry całą 
ludność pchnął w objęcia rozpaczy, dając jej n o w y pochop cło 
szukania pociechy i zapomnienia w kie l iszku, a zostawiający 
po sobie u t rwalone nadwąt lenie ciała i woli. Bieda położyła kres 
organizacyi związku, zamknę ła czytelnie i gospody wstrzemięźl i
wości, rozproszyła orkiestry ludowe, słowem, rozbiła urządzenia, 
warujące t rwałość dzieła. A z innej stron}- ruch t rzeźwości nad to 
był osobistą robotą j e d n e g o ty lko męża — tchnął j e g o duchem, 
j ego energią, j e g o słowem i sławą. Ojciec M a t h e w wielu miał 
współpracowników, lecz nie przysposobi ł sobie żadnego nas tę
pcy ani zastępcy, t ak iż g d y odszedł , płaszcz El iaszowy na ni
czyje nie spłynął r amiona , i dziełu zabrakło przewodnika . 

Ale niemniej olbrzymiej dokonał on był p rzemiany : wszczepił 
bowiem w dusze całych poko leń przekonanie , że pi jaństwo nie 
jest słabością, lecz g rzechem: że nie godzi się ża r tować z na
łog iem, k tóry obraża B o g a , gubi k r a j , podkopuje zdrowie 
i dobroby t społeczeńs tw; że wstrzemięźl iwość kształ tuje do
brych chrześcijan i zacnych obywatel i . W y k a z a ł dobitnie bliskie 
powinowactwo pi jańs twa z nędzą i zbrodnią, nauczy ł swych ziom
ków, iż t rzeźwy naród rychło się staje szczęśl iwym, po rządnym 
i b o g a t y m na rodem; wzbudzi ł wśród swoich n iebywałe uszano
wanie dla wstrzemięźliwości , gotując rolę pod up rawę przyszłości, 
pod zasiew nowego apostols twa, wskrzeszającego za dni naszych 
uśpione ziarna nauki i p r acy ojca Mathew. 

W s p o m n i a n o sobie zmiany, dokonane za dni j ego , w docho
dach I r landyi . Jeź l i z j edne j s t rony upada ły gorzelnie, z amyka ły się 
szynki, akcyzowe opła ty się zmniejszały — wszys tek inny przemysł 
i hande l podnosi ł się znacznie, przysparzając krajowi dos ta tków. 
Zapewne właściciele niejednej destylarni ciężkie ponieśli s t r a t y ; 
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kilku g najbl iższych k r e w n y c h ojca Ma thew do zupełnej t y m spo
sobem doszło r u i n y — a l e na tomias t ożyxViały się in teresa kupców 
korzennych , piekarni , mleczarni i t. p . P e w i e n sukiennik w D u 
blinie opowiadał , iż dochody j e g o sklepu, po łożonego w najuboż
szej części mias ta , szesnaście r azy się powiększyły , odkąd lud 
poniechał by ł wódki . J eź l i w r. 1832 l iczba yvyroków śmierci 
wynosi ła 66, było ich zaledwie 13 w r. 184ó. Podobn ież skaza
nych na zamorskie ga lery by ło w r. 1838 około tysiąca, a w siedm 
lat później zaledwie 428. Wie lko rządcy I r l andy i cały t en n i eby
wały pos tęp odnosili do zab iegów ojca Mathew, yvielkiego d o b r o 
czyńcy E r y n u . 

Biskupi i r landcy przeczuwając , iż p rzypomnien ie j ego zas ług 
i działalności rozbudzić może choć yv części uśp iony zapał da
wnych la t , chętnie i gorąco przyłożyl i się cło urządzenia j u b i 
leuszu na uczczenie stuletniej rocznicy narodz in ojca Mathew. 
W połowie paźdz ie rn ika ub ieg łego roku w całej I r l andyi święcono 
pamięć yvielkiego apos to ła t rzeźwości . W Dubl in ie o lbrzymi ko 
r o w ó d , w k tó rym wzięły udział miejskie w ładze , szkoły, s towa
rzyszenia , rozwinął się po ul icach stolicy, zmierzając ku mie j 
scu, gdzie s tanąć miał pomnik na cześć ojca Mathew. Grani -
towa tegoż pods t awa już j e s t gotową, posąg s tanie z g roszy Ir
landyi, z d robnych"sk ładek , w k tó rych uczestniczą wszyscy sy 
nowie E r y n u . Ulica O'Connela, g łówna a r te rya Dublinu, zamienia, 
się s topniowo xv prawdziwą Walha l l ę I r landyi . P o j edne j je j s t ro
nie wznosi się j uż pomnik wyswobodzic ie la ojczyzny, po dru
giej s tanie posąg apostoła k r a ju , a pośrodku z czasem wdzię
czność n a r o d u | u p l a s t y c z n i pamięć wszys tk ich swych boha te rów 
i dobroczyńców. W uroczystości uczestniczył też arcybiskup p r o 
tes tanck i Dubl inu, lord P lunke t . W dłuższej j e g o przemowie zna
lazł się między innymi us tęp n a s t ę p n y : „Chociaż ojciec M a t h e w 
nie by ł członkiem Kościoła, do k tórego należę, ws tydz i łbym się, 
i myślę, że k a ż d y p ro t e s t an t w I r l andy i t ak samoby się rumienił , 
g d y b y m z tej p r zyczyny miał się usunąć od złożenia hołdu t emu, 
k tóry poświęceniem życia zasłużył sobie na wdzięczność całego 
kra ju bez różnicy wyznania , pochodzenia i s tanowiska" . K a r d y n a ł 
Mann ing przysłał osobnego de lega ta i przeds tawicie la , a L o r d -
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MaxTor stolicy, przypominając skutki dobroczynnej działalności ojca 
Mathew. złożył zarazem hołd czynności , rozwiniętej w p o d o b n y m 
kierunku przez i r landzki ep i skopa t i duchowieńs two. P ięknie też 
wskazał , iż mimo roz te rek chwili obecnej , nie osta ły się żadne 
pol i tyczne, p lemienne, wyznanioxve ani s t ronnicze różnice i nie
chęci wobec zobowiązań wdzięczności , łączącej wszys tk ie serca 
i dłonie xvokol'o pamięci i p o m n i k a ojca Mathew. 

Z wszystkich atoli miejscowości, święcących jubi leusz wiel
kiego apostoła t rzeźwości , oczywiście mias to Cork najświetniej 
obchodziło stulecie t e g o , k tó ry przeważnie swe życie poświęcił 
ubogim tej właśnie dzielnicy, i tu przez długie p racował lata. 
Obchód rozpoczęto w kościele n iegdyś z b u d o w a n y m przez ojca 
Mathew, k tó ry cały osobisty mają tek na t en ceł obrócił, i gdzie 
przez długie lata p racował dla poży tku dusz. Mnóstwo dos to j 
ników Kościoła i r landzkiego, oraz p r zyby łych z Angl i i i Szko-
•cyi kapłanów, uczestniczyło w jubileuszoxvem nabożeńs twie . Mię
dzy innymi z R z y m u nadjechał ojciec Adermat t , p rze łożony ge
nera lny kapucyńsk iego zakonu, a i rodzina zmar łego apostoła 
przez kilku żyjących dotąd członków, by ła reprezentowaną. 
W m i t y n g u , zg romadzonym na otw r artem miejscu, brało udział 
ze sto tysięcy ludzi. Czasopisma ir landzkie, opisując pamią tkowe 
święto, zapewniają, iż nie było piękniejszej mani fes tac j i od lat 
n iepamiętnych. Całe mias to świętowało, wsz j s tk i e wielkie zakłady 
rozpuściły swych urzędników. Z okien j a sk rawe powiewały flagi, 
wszystkie szynki przez dzień cały', z małymi bardzo wyjątkami, 
pozosta ły zamknięte , na dowód czci i uszanowania dla pamięci 
apostoła t rzeźwości . Olbrzymi orszak przez - s t rojne przeciągnął 
miasto, aby otoczyć wys tawione na g łównym placu rusztowanie , 
z k tó rego m ó w c y sławili imię i dzieło ojca Mathew. Główny 
speech wyg łoszonym został przez znanego z pa r l amen ta rnych 
t ryumfów Sir J o h n a P o p e Hennessy . Z ba rdzo pięknej tej ode
zwy, kreślącej w wielkich rysach ż j c i e , k tóre spróbowal iśmy 
streścić p o w y ż e j , n iek tóre u s t ępy zasługują na przytoczenie . 
Mówca przypominał , iż ojciec M a t h e w nie ograniczył swego dzia
łania na wyłącznej sprawie wstrzemięźl iwości ; zanim do tego 
pos łannic twa przystąpił , j uż od lat dwudzies tu był on przyjacie-
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lem i doradcą rzemieślników. K w e s t y a pa ląca dziś, już w t e d y 
t roskl iwość j e g o budz i ł a : „Wśród upadku i zastoju íxiejeclnego 
miejscowego przemysłu, on -to niósł pomoc skuteczną k lasom ro 
boczym, zawiązywał spółki za robkowe, upomina ł i pouczał chle-
bodayyców i kapi ta l i s tów o ich obowiązkach , i to w t ak płoną
cych s łowach, iż go n iek tó rzy mieli za soc ja l i s tę . P r z e d l a ty 
siedmdziesięciu yv t e m mieście ogłosił k r u c j a t ę , wyprzedzającą 
dzisiejsze usiłowania, celem poprayyy s tosunków społecznych roz
poczęte . Nie by ł on ty lko apostołem wstrzemięźliwości , lecz za
razem i apos to łem p racy i wszelkiej społecznej nap rawy . Stwier
dzoną j e s t oddawna zasadą, że p rzemys ł i pomyślność idą w p a 
rze z t rzeźwością, a że l a ta k lęsk byyvaja okresami rozpicia. 
Złe czasy wyradzają też złe obyczaje. W i a d o m o , z j ak iem powo
dzeniem i szybkością ojciec M a t h e w potrafił zaradzić z łemu. 
Śmierć j e g o w sile wieku przyśpieszoną została n ie tylko smu
t n ě n u wrażeniami lat g łodowych , lecz i bo lesnym z a w o d e m , j a 
k iego doznał , pa t rząc n a częściowy u p a d e k swego dzieła". 

Moyvea nie na sam ty lko głód zyvala odpowiedzialność za-
rozprzężenie się robo ty ojca Mathew, lecz uderza w rząd angie l 
ski, k tó ry faworyzowaniem emigracyi i sys tematycznem niszcze
niem kra ju , wszys tko wiecznie rozstrajał . Ż a d e n związek w ta 
kich w a r u n k a c h b y t u ostać się nie m o ż e , nie ostała się więc 
i l iga t rzeźwości n iegdyś przez ojca Mathew us tanowiona ; ale 
duch je j odżyć może, a czternaście mil ionów wyrzuconych z o j -
czj Tzny tułaczów, r o z s y p a n y c h pomiędzy N o w y m J o r k i e m a San 
Francisco , dowodzą dziś, że p lemię i r landzkie nie daje się w y 
przedzić innym na rodom p o d wzg lędem karności , zabiegl iwości 
i t rzeźwości , celując w ro lnych zajęciach, inżynieryi , n a u k o w y c h 
pos tępach i wynalazkach . Znając u rok nazwiska O'Connela na 
wszys tk ich p r a w y c h I r l andczyków, mówca przypomnia ł , j a k n ie 
gdyś na tern samem miejscu mieszkańcy Corku widzieli w y s w o -
bodziciela, składającego u s tóp ojca Ma thew śluby wstrzemięźli
wości , i p rzy toczy ł słowa l ibera tora o j czyzny : „Niemasz anioła 
czys tszego i godniej szego uczczenia nad anioła moralności pu
blicznej, uosobionego yv ojcu Mathew; żadne słowo nie j es t dość 
skrzyd la tem, aby oddać j e g o moralną podniosłość" . 
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Wieczorem miasto zabłysło rzęsistą i luminaeyą, którą do 
późnej nocy podziwiały t łumy snujące się po ulicacli. 

Lecz nie sama I r ł andya święciła pamięć swego apostoła . 
Odbiły się jubi leuszowe obchody i w Anglii , mianowicie xv L o n 
dynie , gdzie ka rdyna ł Mann ing od 1873 r. przejął dziedzictwo 
ojca Mathew założeniem i rozszerzaniem ligi krzyża, Ki lka mi
tyngów odbyło się z tej okazy i . a j e d n e m u z nich p rzewodni 
czył ów xxdasnie J u s t y n M'Carthy, k tó rego śxvieżo powołano na 
zastępcę Parne l la w hetmanstxvie sp rawy ir landzkiej . Nie by ło 
końca mowom, paneg i rykom, a zwłaszcza n o w y m podn ie tom k u 
rozszerzaniu xvstrzemięźliwości. W ś r ó d mnogich zasług ojca Ma
thew, podniesiono i rozbudzen ie w I r l andyi dawnego zamiloxva-
nia do muzyki i pieśni, k tóre po dłuższej przerwie nanowo w E r y 
nie się odezwało. R o z t r o p n y mąż xviedzial, iż ludzie p racy żyć 
nie mogą bez rozryxvki; namawiając ich t edy do s t ronienia od 
szynków, do xvyrzekania się gorących t runków, szukał sposobów 
przyniesienia i zapewnienia im dozwolonych przy jemnośc i , sze
rząc oświatę, mnożąc czyte ln ie , ćwicząc orkies t ry amatorskie , 
kształcąc p rzyrodzoną śpiewność ke l tyck iego plemienia. 

P o d k a ż d y m względem apostoł wstrzemięźl iwości by ł apo
stołem wszelkiej reformy społecznej , narzędziem uszlachetniania 
swych ziomków, podniesienia ogólnego poz iomu, moralnej na
prawy, materya lne j pomyślności . Tak było zawsze i wszędzie. 
Żar jednej duszy całe spoleczei'istxvo ogarnia i dźwiga , p romie
niejąc w późne jeszcze la ta pośmie r tnem ciepłem. 

Ufamy, że nam się uda ło nieco z owego ciepła zachwy
cić w wizerunku odwzorowanym pod ług angielskich świeżych 
źródeł i dawniejszych wspomnień Po l aka , k tó ry przez długie 
życie s tarannie do ojczystego spichlerza odnosił xvszystkie do
b re ziarna, k tóre xv Angli i spost rzegł i zoczył. S. p. Stanis ław 
Koźmian nie ograniczył się na przysxvajaniu moxvie polskiej 
arcydzieł Szekspira ; k a ż d y odgłos d o d a t n i , dający się p rze
szczepić na g run t rodzimy, znajdował w nim go towego t łuma
cza. Nie ty lko za dni smutnych swego tułactwa, ale i po powro
cie na ziemię ojczystą nie przes ta ł on być pomos t em między 
własną ojczyzną a tą krainą, której gościnności za dni m ł o -
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dości swej zakosztował . G łówne owego poś redn ic twa tętni, ujął 
i zamknął w księdze za ty tu łowane j : „Anglia i Po l ska" . T a m 
też znaleźl iśmy osobny rozdział o związkach wstrzemięźl iwości , 
osobny ustęp o ojcu Mathew. T a m też spotka l i śmy się z genezą 
miana n a d a n e g o zwolennikom zupełnej t rzeźwości : teetotalizm, 
k tó re nawe t dla znawców j ę z y k a angielskiego c iemnym jes t wyra
zem. Oto j ak nam j e wyjaśnia t łumacz Szekspi ra : total znaczy 
całkowity, zupełny, tee j e s t s t a rym zaby tk iem mowy, odpowiada
j ą c y n a s z e m u : co do krz ty , co do j o ty . Z a p y t a n o jak iegoś pro
s taczka, czy chce przysiąc na wst rzemięźl iwość? „Co mi t a m p o 
waszych częściowych obie tn icach — odpar ł rubasznie — j a chcę 
b y ć teetotal, to j e s t co do k rz ty zupe łnym w sprawach t rzeźwo
ści". To wyrażen ie podoba ło się ludoyvi i przyjęło się, na ki lka 
la t p rzed rozpoczęciem apostolskiej p r acy ojca Mathew. Z k ró 
tk iego polskiego o n im wspomnienia , k i lka rysów uda ło się n a m 
•dobrać do angielskich świadec tw i opowieści . J e d n o miano
wicie po la tach wielu wychy la się z h is toryi życia i dzieła ojca 
Mathew. Dzieło to z j e g o z g o n e m pozornie się zachwiało, a j e 
dnak dzisiejsze s tanowisko I r l andy i niewątpl iwie j e s t j e g o sku
tkiem. Nie liczono się z l udem, k t ó r y os ta tk i swej nędzy t rwo
nił n a whiskey, wypi ja ł 16,000.000 g a r n c y wódk i , nie rachując 
p rodukcy i t a j emnych gorze lń , k tó rych było mnós two . Zwąt lony 
biedą i opi ls twem lud i r landzki , nie móg ł się w y d o b y ć zpod ci
snącego go j a r zma , t raci ł zmysł ładu i gospodarnośc i ; nie miał 
co jeść , a pił bez miary. — J a k ż e się bądźcobądź odtąd stosunki 
zmieniły! Wszechmożna Angl ia l iczyć się musi ze słusznemi żą
daniami E r y n u ; mimo prze łomu agra rnego , zapobiegl iwość rośnie, 
po rządek się rozwija, ludność n iez łomnym uderza ha r t em a poli
t y c z n y m zdumiewa rozumem. W s z y s t k o to nie doczekane przez 
ojca M a t h e w żniwo, resz ta z iarn n iegdyś j ego ręką na ojczysty 
zagon rzuconych. Pisząc w 1846 г., Stanis ław K o ź m i a n w y r a ż a ł 
nadzie ję , iż pochop do umiarkowania ogarnie świat cały, nie 
ograniczając się na wstrzemięźl iwości w piciu; że po t runkach 
przyjdzie kolej na zby tk i w jedzeniu, na korzenie , n a ty toń . Nie 
spełniły się te lube nadzieje . S t a tys tyk i dają n a m cyfry prze
rażające pod względem marnie t rwon ionych zasobów. W s z a k ż e 
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sarna W a r s z a w a corocznie puszcza z d y m e m do sześciu milio
nów rubli, s tanowiących obró t hand lu ty ton iem i c y g a r a m i ! Nlie 
us tanie nędza , nie rozwinie się p rzemys ł , dopóki nie upowsze
chni się h a r t o w n a wstrzemięźl iwość yv p rze różnych k ie runkach . 
En fait d'économies, je ne comprends, qite les privations — mawia ła 
pani Swieczyn, łącząc zasługę umartyvienia i korzyść poskromie
nia p r zy rodzonych zachcianek, z m a t e r y a l n y m poży tk i em oszczę
dności. I r l andya podnios ła się i podnosi ustawicznie, odkąd śyyią-
tobl iwy k a p u c y n wskazał je j szlaki h a r t o w n e g o wyrzeczenia 
i zwycięs twa nad sobą. „On n a m wrócił honor wśród n a r o d ó w 
ziemi, on n a m otworzył Kró les two niebieskie" — odezwał się j e 
den z mówców jub i leuszowych . 

W ś r ó d mnós twa szczegółów, odnoszących się do pamięci 
ojca Mathew, doczytu jemy się, iż j e d e n z najdzielniejszych myśli 
j ego spadkobierców i na jwiększych krzewiciel i wstrzemięźl iwości 
na ziemi angielskiej , zapalił się do t ego dzieła sku tk iem podróży 
odbyte j z furmanem, k t ó r y n iegdyś przyjął by ł pledge z rąk ojca 
Mathew i tchnął duchem apostoła I r landyi . 

Tak słowo wr dobrej powiedziane cłrwili, 
J ak trąba archanioła s tworzy ich czem byli — 

odzywa się wielkopolski poe ta . 
Oby t en do raźny wizerunek ojca Matheyv s tać się mógł 

dla n ie jednego z naszych czytelnikóyy r tem, czem się okazała b y ć 
niegdyś rozmowa z ubogim furmanem, z w e r b o w a n y m do armii 
wstrzemięźhwości przez najżar l iwszego je j apostoła i p rzywódcę . 

M. 

P . P . T. x x x . 23 
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Propaganda międzynarodowa ustępuje miejsca rodzimej propagandzie i ag i -
tacyi robotniczo-ludowej. — Narodniczestwo w Pe te r sburgu i Moskwie. — 
„Bunta rs two" w Kijowie, Odessie, Charkowie. — Poselenje i bojewtjje otrjady.— 
Troglodyci albo Narodniki. — Słabe rezul ta ty agitacya. — Proces ó0ciu¡ 

w Moskwie; proces 193ech w Petersburgu . — 1875—78. 

Prze rzedzone i rozproszone aresz towaniami majowemi i s ie r 

pn iowemi 1875 r. g rupy nihil is tyczne, ochłonąwszy z pierwszego-
p rze rażen ia , poczęły się w zimie t. r. zbierać w t ak zwanych, 
„komunach s tudenckich" w P e t e r s b u r g u i Moskwie. D e b a t y roz
poczęły się od wza jemnych oskarżeń i zwalania odpowiedzia lności 
j edne j pa r ty i na drugą, za nieudaną p r o p a g a n d ę socyalną z l a t 
1874 i 75. W y l a w s z y żółci dosyć, zabrano się do poważnie j szych 
rozpraw nad zmianą sys temu p ropagandy . P o długich, a burzl i 
w y c h debatach, zgodzono się w zasadzie na dwa p u n k t a : 1) Mię
dzynarodowej socyalnej p r o p a g a n d y należy zaniechać, a rozpocząć 
na rodową ag i t acyę , podburzającą lud przeciw rządowi. Precz , 
z anarchią socyalną, niech żyje narodniczestwo! 2) P o n i e w a ż l ud 
okazał się nieczułym i prawne n iezdolnym do zrozumienia p r o 
p a g a n d y umysłowej , t eore tyczne j , należy prowadzić j ą nada l „czy
nem", t j . podburzan iem ludu przeciw czynownic twu, p o d a t k o m 
i p o b o r o m w o j s k o w y m , i obie tnicami oddania mu wszystkiej , 

W R O S Y I . 

IV. 
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ziemi na własność , p rzywrócen ia samorządu i pomnożen ia ma
j ą tku gminnego . A s u m p t do tego b rać na leży z faktycznego nie
zadowolenia chłopów w różnych okolicach południowej zwłaszcza 
Rosy i i nakłaniać ich do czynnego o p o r u , cło buntóyy przeciw 
rządowi. Narodniczestwo pos ługiwać się ma „bun ta r s twem" . W t y m 
celu wędrowni agi ta torowie zamienić, się mają w osiadłych mię
dzy ludem „bun ta rów" i urządzić stałe rewolucyjne poselenje. 
Równocześn ie obok tych posi leń organizować na leży związki 
bo jowe, bojewyje otrjady, z obrobionego należycie przez „bun
t a r ó w " chłops twa z łożone, k tó re ściśle z sobą połączone , s ta
nowić będą zbrojną siłę przec iw sile armii rządowej . Ale i w te j 
ostatniej na leży rozwinąć ag i tacyę i w po jedynczych pu łkach 
tworzyć bojewyje otrjady. A g d y do t ego przyłączą się jeszcze 
„komuny s tudenckie" i związki robotnicze po miastach, wtenczas 
narodniczestwo obejmie wszystkie wa r s twy i musi zwyciężyć nad 
caratem. 

T a k rozumowano — ale wiary w te rozumowania i zapału 
było nierównie mniej , niż p rzed dwoma la ty . K łócono się jeszcze 
długo co do formy organizacyi narodniczestwa. Jedni chcieli p o 
zostać przy d a w n y m sys temie federacyi g rup i kółek, j a k o dają
cym więcej swobody ruchów i na t ak roz ległych przes t rzeniach 
kraju łatwiejszym. D r u d z y dowodzili , że właśnie brak central
nego zarządu para l iżował p r o p a g a n d ę la t 1874 i 75 ; domagal i 
się więc większej centra l izacyi , niż p r z e d t e m , i dokázali t ego , 
że zgodzono się na dwie „cent ra lne gminy" : jedne w Pe t e r s 
b u r g u , drugą yv Moskwie. 

Tymczasem zbliżała się wiosna 1876 r. Z m u r ó w więziennych 
dochodzi ły g łuche wieści o srogo p rowadzonych śledztwach, o za-
poyyiedzi n o w y c h aresz towań i su rowych kar n a winnych. W maju 
1876 r. zasądzono w senacie robo tn ika Osipowa do ka to rg i , ro 
bo tn ika A b r a m e n k o w a n a więzienie w tu rmie ; we wrześniu t. r. 
skazano do ka to rg i Gorbaczewa i Bu towsk iego ; w październiku 
t. r. toczył się proces Siemianowskiego i 6 t owarzyszów: 3 ska
zano do k a t o r g i , 3 n a aresz t , j e d n e g o do t u r m y ; w grudniu 
skazano n a Sybir t aksa to ra Albowa. P a t r z e ć z za łożonemi r ękami 
na srogą r ep resyę r z ą d u , nie by ło p o d o b n a ; należało przecież 

2 3 * 
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uchwal ić coś s ta łego i działać p rędko . I n i c y a t y w a wyszła od n ie
dob i tków par ty i Czajkowców. Ci, połączywszy się z kó łk iem D o ń -
ców i k i lku wybi tn ie jszemi a energicznemi osobistościami r ó 
żnych p a r t y j , u tworzyl i r ewolucy jno-narodowy związek „Naro-
dn ików" ; ża r t em zwano ich Trog lody tami . J e s t t o t a sama p a r t y a, 
k tó ra w la tach 1878 i 79 od w y d a w a n e g o p rzez siebie czasopi
sma nazwała się Zemla i wola. Ona przeds tawia ła ag i tacyę na 
rodową ludowego ruchu, k tó rego os ta tecznym celem by ło : obale
nie rządu, wytęp ien ie czynownic twa, popów, szlachty, kupców, 
przemysłowców, n a w e t b o g a t y c h chłopów, a podzia ł wszystkiej 
z iemi między masy ludu. Sami spiskowi stanowil i rodzaj wielkiej 
k b m u n y ; zawieral i fikcyjne ma łżeńs twa dla usamowolnienia ni-
hi l is tek, byłych uczennic z Zurychu i kurs is tek pe te r sbursk ich ; 
zakładal i kasy wspólne z posagów tychże i z z a p r a c o w a n y c h pie
n iędzy ; mieszkania mieli wspólne ; sp rawa wszys tk ich by ła sprawą 
j e d n o s t k i i o d w r o t n i e ; rządzili się j e d n y m wspó lnym s ta tu tem, 
k t ó r y później s tanowił g ł ó w n y corpus delicti w procesach w Mo
skwie i Pe t e r sbu rgu , i p rzeds tawia dokładniej , niż wszys tko inne, 
ducha całego sprzysiężenia. 

Pods t awą j e g o : absolu tna równość cz łonków — bezwzględna 
sol idarność w celach i działaniu — bezwzględna wspólność nie
ty lko ma te rya lna ale i moralna, a więc wyrzeczenie się własnych 
wierzeń i p r zekonań , a przejęcie się nawskróś zasadami zwią
z k u — i bezwarunkowa o twar tość wzajemna. T a k a j e s t pods tawa . 

Nas tępuje jedenaśc ie działów s ta tu tu — ok ropnych w swej 
bezwzględności , ale pokazujących do j ak iego s topnia zaparc ia 
się dla idei dochodzili ci ludzie. 

I . W a r u n k i p r z y j ę c i a : bezwzględne poświęcenie się 
sprawie związku, zerwanie z rodziną, przyjaciółmi i zna jomymi 
d a w n y m i ; ofiarność n ieograniczona i zachowanie ta jemnicy; p rzy
jęc ie roli p ros tego wyrobn ika ; go towość do każdego czynu r e w o 
lucyjnego, dowiedziona p r z e b y t e m i próbami . 

I I . O b o w i ą z k i c z ł o n k ó w : zdawanie sp rawy i dono
szenie o wszys tk iem, co j akąkolwiek s tyczność mieć może ze 
związkiem ; bezwarunkowe pos łuszeńs two rozkazom związku ; 
n iewolność ws tępowania do innych związków, przenoszenia się 
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do miejsc i gmin innych , bez rozkazu związku ; zrzeczenie się 
własności osobistej . 

I I I . P r a w a c z ł o n k ó w : równość głosu i udziału w spra
wach związku; przypuszczenie do ta jemnic; p rawo kontro l i i zwo
ływania obrad nadzwycza jnych . 

TV. A d m i n i s t r а с у a. Cały zyviazek dzieli się na óbszczijny 
czyli gminy. K a ż d a gmina ma syvój zarząd, z łożony z cz łonków 
gminy kolejno, bez różnicy wykszta łcenia . D o zarządu gminy 
należy: utrzymyyvanie s tosunków nie ty lko z innemi gminami p rze 
syłaniem ins t rukcy j , wiadomości , książek i pism rewolucyjnych 
i pieniędzy, ale t akże z yyszystkiemi innemi towarzys twami rewo-
lucyjnemi w kraju i zagranicą ; przechoyvanie bibl ioteki i k a s y ; 
czuwanie n a d osobis tem bezp ieczeńs twem każdego członka; p o 
moc i r a tunek w po t rzeb ie ; uwiadomienie wszys tk ich gmin w ra
zie irwięzienia k tó rego z cz łonków; zaopa t rywanie każdego w b ro 
szury, pieniądze i wszys tko co mu po t r zebne do spełnienia j e g o 
zadania. 

V. S p o s o b y d z i a ł a n i a podczas p r o p a g a n d y : k a ż d y sto
sownie do swych zdolności i gus tu obiera sobie rodzaj p ropa 
gandy, działa we własnem imieniu ukrywając troskliyyie istnienie 
związku, i s tara się o pozyskanie nowych członków dla związku, 
k tó rym j e d n a k dopiero wtenczas odkryje ta jemnice związku, g d y 
już zostali rzeczywiście cło niego przyjęci ; sam zaś ma być nie
słychanie os t rożnym, aby nie zdradzi ł tajemnicy, dla ura towania 
której poświęcić powinien wdasne nawe t życie. 

VI . S p o s o b y p r o p a g a n d y : rozmowa, czytanie głośne 
lub rozdawanie broszur i p ism rev/olucyjnych; wyzyskiwanie sła
bości i namię tnośc i ludzkich; pomoc pieniężna; zwoływanie ze
brań i przemayvianie na nich. 

V I L A g i t а с у a. Podczas g d y p r o p a g a n d a zyskuje człon

ków dla związku — to ag i tacya podburza pozyskanych do czy
nów rewolucyjnych. Sposoby agi tacyi t a k i e : jeszcze yv czasie 
spokojnym organizowanie b a n d z chłopstw r a i robotnikóyv, cho
ciażby nie należeli i nic nie wiedzieli o zyyiązku; ją t rzenie mas 
ludu, aby w danej chwili go towe by ły s tanąć do rozruchów re 
wolucyjnych; pozyskanie sympa ty i opinii publ icznej dla yyiężniów 
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rewolucyjnych; dos tarczanie p ieniędzy i srodkóxv do xvyswObo-
dzenia ich z xviezienia ; w czasach rewolucyjnych na leży wszel
kim rozruchom nadać k ie runek i cechę socyalistyczną, i odebrać 
im wszelkie skrupuły w przebieraniu ś rodków ; gminom zrewol
t o w a n y m p rzybyć mają w pomoc inne gmnry, o ile to nie roz
wiąże ich własnej organizacyi . 

V I I I . Ś r o d k i p i e n i ę ż n e obmyśleó powinien k a ż d y czło
nek i wszyscy, bez skompromi towan ia j e d n a k związku ; rozpo
rządza niemi zarząd g m i n y ; mniejsze k w o t y za t rzymuje u siebie, 
większe umieszcza w b a n k a c h n a imię j e d n e g o z członków. 

I X . K s i ą ż k i i b r o s z u r y . Związek zawiera przez s w O i c h 
delegatÓYv umowę z księgarzami, wyznacza cz łonków do przewie
zienia i rozdawania g m i n o m zakup ionych książek i broszur i s ta ra 
się o założenie własnej ta jnej drukarni . 

X . O g ó l n e z g r o m a d z e n i a członków każdej g m i n y 
odbywać się mają raz w miesiąc; zwołuje j e zarząd g m i n y ; n i e 
obecni winni się p r z e d t e m usprawiedl iwić. 

X I . S t o s u n e k w z a j e m n y g m i n : wspólność pieniędzy, 
klucza do cyfr, s łownika do t e l eg ramów i t a jnych d r u k a r ń ; za
wiadamianie wzajemne o n o w y c h cz łonkach i p seudon imach ; 
p rzes t rzeganie się wza jemne o grożącem niebezpieczeńs twie 
i o wszys tk ich robo tach reyvolucyjnych. 

Tak i by ł s t a tu t Na rodn ików b K t o go uk łada ł? Zdaje się, 
że Aleksander Michajłow p rzy p o m o c y „ R y ż e g o " czyli Z d a n o 
wicza z Kaukazu . To pewna, że gminą cent ra lną w P e t e r s b u r g u 
kierował Aleksander Michajłow, a gminą cent ra lną w Moskwie 
„ R y ż y " Zdanowicz ; u n iego też znaleźli ż anda rmi s t a tu t p o 
wyższy. 

Organizacya „ b u n t a r ó w " nie istniała spisanemi us tawami , 
ale stała ludźmi, z łączonymi tożsamością poglądów, od B a k u n i n a 
zapożyczonych, wza jemnem zaufaniem i sympatyą ; rozpościera ła 
się zaś p rzeważnie w południowej Rosyi . D o każdego przeds ię
wzięcia zbierano się yy oddzielne g r u p y i dopiero k iedy osobi-

1 O g ł o s z o n y w Prawitjelstii-iennym Dnieumiku w P e t e r s b u r g u , w m a r c u 
1877 r o k u . 
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stość dana wykaza ła swe zdolności p rzy „robocie" , w p r o w a d z a n o 
j ą yyr ściślejsze koła. Pon ieważ w rszelka ag i tacya w Rosy i kom
promi tu je prędko, przeto g r u p y „bun ta rów" składały się prze
ważnie z „nielegalnych", k tó rzy pod obcem nazwiskiem i za 
fa lszvwvm paszpor tem, często się przebierając i zmieniając mie j 
sce pobytu , „pracowal i" . Ta „nielegalność" rozyyijała yyśród nich 
większą solidarność, jedność , przywiązanie i n iezwykłą go towość 
do poświęceń dla towarzyszów sprawy. Podczas k iedy Naro-
dnicy idąc za radą Layvrowa, przyjmowal i do swoich gmin ludzi 
przynajmniej średnio wyksz ta łconych , i ograniczal i się na spo
kojnej p ropagandzie wśród in te l igencyi miastowej i robo tn ików, 
to „buntar i " rekrutowal i się ze wszystkich wars tw, odrzucali in
te lektualną p r o p a g a n d ę drukiem, główną yvagę kładli „na uczucie 
i wyobraźn ię" , aby ją „zrewolucyonizować" , a n a w e t uczącą się 
młodzież odrywali od szkół, budzil i w niej róyvnie j a k w ludzie 
„uczucie p ro tes tu" i organizowal i j ą do robienia manifestacyj 
i „nieporządków s tudenckich" , wr k t ó rych sami bral i czynny 
udział. „Otoczenie, w k tó rem nie doświadczamy n iewygód — mó
wili oni — psuje nas. K a ż d y z nas niech spali za sobą o k r ę t y , 
i takie zajmie s tanowisko, aby na n iem nie miał nic do s t race
nia ; zerwać więc musi ze społeczeństwem, a z rządem niewolno 
mu nigdy' wchodzić w kompromis . P r z y aresz towaniu niech sta
w ia zbro jny opór, po jmany niech w śledztwie milczy upornie , 
a p r ak tycznem zadaniem j e g o działalności, to mordowanie szpie
gów- i uwalnianie ofiar z rąk pol icyi i z więzień" . — Pojęc ia 
iście bandyckie , ty lko nie zas tosowane do r a b u n k u i grabieży . 
J a k o ż „bun ta r i " k i jowskiego kółka usiłują odbić z rąk żandar
mów K a t a r z y n ę Breszkowską, nader czynną p ropagandz i s tkę , a re
sztowaną w Smile jeszcze 1874 г.; ułatwiają 1875 r. ucieczkę 
Lur ie 'mu z yviezienia k i jowskiego i Topcza jewskiemu z aresztu 
pol icyjnego, a odescy „bun ta r i " uwalniają Kos t iu r ina (zasądzo
nego później na la t 10 do katorgi) z więzienia w p rzy tomnośc i 
żandarmów, robią zamach na p rokura to ra Oorynowicza i zabi
jają szpiega Tayvlejewa. 

Nie złączone z sobą organizacyą, obydwie p a r t y e , Na ro -
d m k ó w i „bun ta rów" , łączą się duchem i wspólnie yvspoma-
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gają. Z wiosną 1876 roku poszły obydwie g r u p y w lud : N a -
rodnicy, aby go obrabiać — „buntar i " , aby go do roz ruchów 
i zbro jnego oporu podburzyć . Cent ra lna gmina uorganizowała 
się w Moskwie , i rozesłała a jentów wzdłuż W o ł g i i Dn iepru . 
W ś r ó d Wie lkorusów nie zdołano wywołać żadnych rozruchów, 
j u ż to że owe „buntarsk ie posi lenia" by ły nieliczne i md ło 
p r o w a d z o n e , już to że t e n chłop wie lkorosy jsk i , nie widząc 
siły p rzed sobą, j e d n o gołe s łowa, stał wiernie p r zy silnym ca
racie. Za to w południowej Rosyi , na Ukra in ie zwłaszcza, udało 
się uorgan izować ki lka bojetcyje otrjady, t j . ki lka k u p zb ro j 
nych chłopstwa. Ki jowska g r u p a „bunta rów" , licząca głów 25, 
rozbiegła się po Małej R u s i pa rami . J e d n i założyli k ram, d rudzy 
gospodę , inni sprzedawal i święte ikony, inni znów ukrywal i b r o ń 
i proch, jeszcze inni handlowal i końmi , a wszyscy agi towal i za 
wzięcie. W okolicach K a n i o w a uwijali się „bun ta r i " : Debago r io 
Mokrewicz, F ro łenko , Drebesgew, i n ie t rudno im było wśród p o 
t o m k ó w ha jdamaczyzny obudzić chęć b u n t u i rzezi . — „Czego 
w y od nas chcec ie?" — zapyta ł s ta ry Ukra in iec Mokrewicza. — 
„Chcemy was popchnąć do b u n t u " — by ła odpowiedź . — »My 
go towi , przyjdźcie za tydz ień" . — „Bun ta r i " przyszl i i znaleźl i 
koło 100 chłopów z okol icznych wsi Kaniowa, zeb ranych w izbie 
i na radza jących się nad t e m , j a k mogą odzyskać całą swoją da
wniej uprawianą ziemię. Przy ję to podział na grupy , k t ó r y m 
„bun ta r i " dos tarczyć mieli s trzelb, r ewolwerów i prochu, w y b r a n o 
d o w ó d c ó w ; dzień wybuchu b u n t u miał b y ć później oznaczony; 
t ymczasem chłopstwo werbować miało członków i zbroić się. 
N a nieszczęście przy w y b o r z e doxvódców pominię to g m i n n e g o 
pisarza. Ten powziął z tąd ok ru tny r ankor : upił się z żalu i p o 
p i janemu w y g a d a ł wszys tko . Rząd przyszedł n a t rop spisku, ale 
chłopi mieli ty le przezorności , że dosyć wcześnie popali l i wszelkie 
b roszury i p a p i e r y ; pomimo l icznych rewizyj , nie znalez iono 
u nich nic kompromi tu jącego. Ocalał tą razą i „bun ta r " D e b a 
gorio Mokrewicz—-ale n iedługo potem, g d y pol icya szukała dwóch 
rabusiów, natrafiła w jakie jś karczmie p r zypadk i em na niego. 
Broszury i p isma zdołał u k r y ć wcześnie, skład zaś r ewolwerów 
przeds tawi ł j a k o swój towar , k t ó r y m handluje. Odtąd miano b a -
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czne oko na niego; r. 1879 wyt rop iono j e g o k ry jówkę i pomimo 
zbrojnego oporu z j e g o strony, a resz towano i zayyieziono do K i 
jowa. Zas łany w Sybir, umknął z t amtąd po pó ł to ra roku. 

Dzielniejszym od n iego i od wszystkich ag i ta torem b y ł 
J a k ó b Stefanowicz, syn p o p a małoruskiego, z k t ó r y m n igdy nie 
przerywał korespondencyi . Zmuszony dla po l i tycznych przewi
nień opuścić un iwersy te t kijoYvski, p rzybra ł sobie za towarzysza 
Jjejbę Deutsch , i puści ł się z n im na n iebezpieczne morze „bun-
ta r s twa" . Organiza tor n iez równany , nie, przebiera jący w środ
kach , wiecznie n iby drzemiący, słyszał i widział wszystko, p o 
siadał szczególny t a l en t korzys tan ia z n iezadowolenia ludoYvego. 

W czernichowskiej gubern i i zamożniejsi włościanie p ragnę l i 
za t rzymać dawne s taroruskie urządzenie własności z iemskie j ; 
uboższe chłops two domaga ło się urządzeń wielkorosyjskiej g m i n y 
i wspólnego władania ziemią. Sprzeczano się i k łócono, a n a 
miłą zgodę zapragnę l i wszyscy (było siedm gmin wielkich) ob
dzielić się ziemią obywatel i -sz lachty , i wysłal i w t y m celu de-
putacyę cło cesarza. Po l i cya za t rzymała ją w drodze i zwróciła 
do domu. W t e n c z a s ch łops two pocznie rozumować , że to czyno-
wnicy są Yvrogami ludu i samego cesarza oszukują; cesarz chce 
im. dać gminę wie lkoruską , a minis ter małoruską — m y się b ę -
dziem t rzymal i cesarza. I s tanęli okoniem przeciw rządowi ; n a 
wiosnę 1875 r. odmówil i poda tków. Zjechał w maju naczelnik 
powiatu z kozakami i dalejże b a t o ż y ć chłopów, k tó rzy się p r zy 
swej wielkoruskiej gminie opierali i p o d a t k u odmawial i . D w ó c h 
z nich umar ło pod naha jkami , i nnych skrwawionych, napół ty lko 
żywych, na prześc ieradłach zaniesiono do ich domów. Nic to nie 
p o m o g ł o : chłopi stali p r zy swo jem; wtenczas zab rano im całe 
mienie i sp rzedano na poda tek . R o k u nas t ępnego pos tawiono 
we wsi Szabelniki egzekucyę wojskową, a przeszło 100 chłopów 
uwięziono. W Skwirze naczeln ik więzienia zaprzęgał t y c h b ie 
daków do pługa, i orał nimi swój ogród. 

Wiedz ia ł o t em wszy r stkiem „bun ta r " Stefanowicz ; p r ze 
biera się za chłopa chersońskiego, p r zek rada się do więźniów 
szabeln ikowskich i powol i zyskuje ich zaufanie. S tanę ło n a tem, 
że on pode jmie się od nich pose ls twa do cesarza. By ło to w lu-
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t y m 1876 г.; w l is topadzie t. r. zjawia się znowu Stefanowicz, 
n iby to z p o w r o t e m od cesa rza , wśród więźniów ; okazuje im 
złotą h r amotę od c a r a , wyt łoczoną w tajnej d rukarn i moskie
wskiej , i czyta z n i e j : „Naj miłości wszy cesarz rozkazuje w a m 
zawiązać ta jne sprzysiężenie i podnieść bunt przec iw szlachcie, 
p o p o m i czynownikom, k t ó r z y carowi od r. 1861 przeszkadzają 
w nadan iu swoim chłopom wolności i całej ziemi. Cesarz p r z y 
syła w a m us tawę i naznacza swoim komisarzem Stefanowicza" . 
'W myśl tej us tawy, zredagoxvanej przez „bun t a r a " B o e h a n o w -
skiego, cały ta jny spisek m a się dzielić na gminy , po 25 człon
k ó w k a ż d a ; ci wybierają „s tarszynę" , dwudzies tu s ta rszyn wy
biera he tmana , t en zaś znosi się bezpośrednio z komisarzem S te 
fanowiczem; wszyscy przysięgają wierność i p łacą p o g ł ó w n e 
5 kopie jek miesięcznie. Więźn iowie zrazu nie dowierzali , ale p rze 
kona ł ich Stefanowicz; zgodzil i się więc pozorn ie n a przyjęcie 
na rzuconych urządzeń gminy, i wypuszczeni z więzienia, wrócili 
do swoich Szabelnik w l u t y m 1877 r. i rozpoczęl i p r o p a g a n d ę . 
Nied ługo 300 chłopów zebra ło się w nocy n a kurhan ie w stepie. 
P r z y b lasku la tarni odczy tano im złotą h r a m o t ę od cara i s ta
t u t a sprzysiężenia, i z łożono przys ięgę . Z końcem kwietn ia p rzy 
by ł znów Stefanowicz i zwoławszy 28 s tarszyn i h e t m a n a , pod
oficera w odstawce, złożył p rzed nimi fałszywą przys ięgę i oma
wiał p lany dalszej p r o p a g a n d y i t a jnego zbrojenia się. Sp i skowych 
było j u ż 600, a mieli swoich ludzi nawe t w biurach r ządowych ; 
w lecie by ło j u ż do 1000 ch łopów pod bronią. Ale gadu l s two 
kobiet , k tó re — j a k z n a t u r y rzeczy wynika ło — przypuszczone 
b y ć musiały do ta jemnicy, a bardzie j jeszcze żyłka p i jacka i z ło
dziejska chłopów, a nawe t samego he tmana , wreszcie n ieudany 
p ro j ek t wciągnięcia p e w n e g o żołnierza do sp rawy — wszys tko 
to razem stało się p o w o d e m przedwczesnego odkryc ia spisku. 
J u ż w czerwcu 1877 r. z jechała z Ki jowa komisya śledcza z j e 
ne ra łem n a czele : a resz towano wielu, ale nie odk ry to nic ważnego . 
Dop ie ro donos owego żołnierza wykry ł wszystko. Z końcem sier
pn ia j u ż 900 spiskowych siedziało w więzieniach, a we wrześniu 
a resz towano Stefanowicza, Le jbę Deu t sch i Bochanowsk iego , ale 
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ci zdołali uciec dość wcześnie. Oszukanych, w n iegodny sposób 
chłopów ukarano dosyć łagodnie . 

Na te in skończyło się „ b u n t a r s t w o " ludowe. Lepie j nieco 
yviodlo się xv miastach. Duszą „b tmta r s twa" mias towego był Ale
ksander Michajłow. syn geomet ry , u rodzony w r. 18óó w P u t y -
wlu, k tó ry g imnazyas tą jeszcze będąc, organizował tajną biblio
tekę , r edagował gaze tkę , a wne t p o t e m urządził ta jne towarzys two 
oświaty ludowej . Za ję ty ag i t acya , zaniedbał nauki , przeniósł się 
do g imnazyum realnego, a z t amtąd na pol i technikę do Pe te r s 
burga w r. 1875. T a m zamias t się uczyć, zakładał tow r arzystw r a, 
bibl ioteki i urządzał p r o p a g a n d ę s tudencką i rzemieślniczą w s to
licy i mias tach. J a k o n iedbałego ucznia, wyda lono go z ins ty tu tu . 
Wtenczas , w zimie 1875/6 г., rozpoczął on p ie lg rzymkę wzdłuż 
Dniepru, bawił czas jak iś w Kijoxvie i pow roli zapoznał się z xvszy-
stkimi odcieniami „bun ta r s twa" . W i e c i e 1876 r. xvidzimy go człon
kiem komuny s tudenckiej w P e t e r s b u r g u , a xviiet p o t e m człon
kiem zxviazku Narodnikóxv czyli Troglodytów, pracującego wraz 
z Oboljerzynem nad ujęciem xv k a r b y „szerokiej rosyjskiej na
tu ry" związkowych, żądał xxnekszej karnośc i i central izacja xv za
rządzie. Z wiosną 1877 r. pa r ty a Narodnikóxv ruszyła w południowe 
prowincye Rosyi . Założono cent ra lne g rupy Narodn ików w Astra-
chanie, Saratoxvie, w koszu kozakóxv nad D o n e m , p o d k tó remi 
s tały g r u p y pomniejsze. Michaj łow z Olgą Na thanson osiadł 
w Sara towie i z tamtąd kierował robotą. Korzys t ano z loka lnych 
nieporozumień i xvasni między robo tn ikami a ch lebodawcami 
i s tarano się j e wyzyskać , Tymi to us i łowaniom Narodn ików przy
p isywano robotnicze strejki i rozruchy fabryczne y v Sierpuchowie, 
Tejkowie, w P e t e r s b u r g u , Moskwie i Odessie, j ak ie podówczas 
xvybuchly, oraz rozruchy kozackie w K u b a n i u , na Ura lu i n a d 
Donem. P r ó b o w a n o też zawiązać socyal is tyczne stoxvarzyszenia 
robotn ików xv Pe te r sburgu , Moskwne, Ki jowie i Odessie ze swym 
sta tutem, swoją kasą i biblioteką. Zdolnie jszych robotnikóxv p rze 
robić chciano na ag i t a to rów i wysłać w lud, pa t r zący zawsze 
z n iedowierzaniem na „paniczów". Uda ło się nawe t 30 marca 
1876 r. z p o w o d u pogrzebu pol i tycznego więźnia, s tuden ta Czer-
nyszewa, urządzić na ul icach P e t e r s b u r g a poważną demons t r acyę 
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ludową. P r z e d g m a c h e m sądowym za t rzymał się o lbrzymi orszak 
ża łobny; nad t rumną więźnia odprawiono modl i twy, poczem or
szak posuwał się dalej poważn ie aż na cmenta rz ; nad g r o b e m 
miano reyvolucyjne mowy. Uda ło się to j edyn i e dla tego, że pol i -
cya nie by ła p r zygo towaną n a taką demons t racyę . Za to zakoń
czyła się t ragicznie demons t r acya lóO s tuden tów i s tuden tek n a 
p lacu p rzed cerkwią kazańską 6 g rudn ia 1876 r. P o nabożeńs twie 
ża łobnem w cerkwi za zmar łych nihilistów młodzież wyruszy ła n a 
p lac ; s tuden t P l e c h a n o w miał gorącą mowę, ubolewaj ąc nad s t ra tą 
„naj lepszych synów Kosyi" , j a k Neczajeyva, Da łg u szy n a , Czer-
niszewskiego, nad ciężką dolą ludu i niewolą wszystkich. W z n i e 
siono p o t e m YV górę młodego ch łopaka wiejskiego, PopoYva, k t ó r y 
z czerwoną chorągieyyką z napisem Zemla i wola, wywijał n a 
wszys tk ie s t rony. Nadbieg ła policya, wmieszała się publ iczność , 
wszczęła się bó jka na pięści i kije, zakończona aresz towaniem 
22 uczes tn ików rozruchu, między t y m i 4 kobie t . Z końcem s ty
cznia 1877 r. rozpoczął się p roces 21 towarzyszów „o demon
s t racyę n a kazańsk im p lacu" przed sądem senatu, z akończony 
wyrok i em 7 lu tego. Boholubow, Biberhal , Czernawski , skazani 
do ka to rg i na la t 15, Bocza rew i Herwazy j na la t 1 0 ; inni n a 
posilenie i fortecę. 

Naturalnie , że t aka srogość k a r y za p ros ty tumul t u l iczny 
wywołać musiała spo tęgowaną chęć zemsty w szeregach nihili
zmu. W lu tym 1877 r. p r zy pogrzebie więźnia, s tuden ta Pocłlew-
skiego, przyszło t akże do starcia między ludem a policyą. Luci 
pol icyę rozegna ł , wyniós ł t r u m n ę z kaplicy, za t rzymał się z nią 
p rzed g m a c h e m sądowym i doniósł szczęśliyyie n a cmentarz . 

Na t e m , zdaje s i ę , kończą się dwuletnie r o b o t y „bun ta 
r ó w " i Narodn ików. W grunc ie rzeczy są one nędzne i bez re 
zultatu. P r z y c z y n ą t ego n ie ty lko „biały t e r ro r " rządowy, uYvię-
zienie przednie jszych nihil is tów i wielkie ś ledztwa w Moskwie 
i Pe te r sburgu , ale i t a okoliczność, że z w y b u c h e m wojny z Tur -
cyą w r. 1877 mnós two nihilistóyv wstąpiło w szeregi wojskowe, 
aby walczyć dla b rac i S ławian Bu łga rów i wyuczyć się rzemio
sła wojennego . Nie należy zapominać t eż i o tem, że peyvna ilość 
najzdolniejszych nihil is tów zajętą być musiała niesieniem p o m o c y 
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więźniom i wykradan i em ich. z paszczy mściwego rządu. Zabie
rało to ludzi, p ien iędzy i czasu wiele. T a k zdołano uła twić ucie
czkę księciu K r a p o t k i n o w i z Pe t ropawłowskie j k repos t i 29 l ipca 
1876 г., Stefanowiczowi, Lejb ie Deu t sch i B o chano wskiemu, auto

rom szabelnikoYVskiego b u n t u Ukraińcóyy, z więzienia k i jowskiego 
w maju 1878 r. i k i lku innym. 

W t rakcie t ych robó t „bun ta rów" i N a r o d n i k ó w toczy ły 
się leniwo olbrzymie ś ledztwa w Moskwie i Pe t e r sbu rgu , a roz
poczęło się nowe w Odessie, i setki p ropagandz i s tów, bez śle
dz twa , drogą adminis t racyjną zasłane w Sybir, wlokły się eta
p e m na miejsce syvego przeznaczenia . 

W procesie w Moskwie 50-ciu młodych ludzi i dziewcząt, ob -
ża łowanych o uczestnic two w „zbrodniczych knowan iach" w po-
łudniowej R o s y i , zasiadło na ławie oskarżonych p rzed sądem 
senatu . Zamiarem rządu było przeraz ić społeczeństwo rosyjskie 
potwornością dok t ryn n ih i l i s tów; d la tego sekre tny Memorya ł 
Pah lena rozrzucono po kra ju , d la tego proces 50-ciu w Moskwie 
miał się odbyć jawnie . Rozpoczą ł się 21 lu tego 1877 r. i t rwał 
do 12 marca ; p rezydowa ł na n im senator P e t e r s ; obża łowanych 
podzielono na 5 g rup . Na czele pierwszej stali : chłop Aleksie-
jew, Szymon A g a p o w i 24-letnia p a n n a Zofia Bardin , sz lachcianka 
z Tambowa , k tó ra skończywszy „kursą" w Rosyi , udała się do 
Zurychu, aby pod k ierunkiem Bakun ina poświęcić się „s tudyom 
nad kyyestyą robotniczą". W r. 1874 wróciła do Rosy i i pod na
zwiskiem w d o w y po sołdacie Zajcew, wstąpi ła j a k o zwykła ro 
botn ica do fabryk i rozpoczę ła t a k żywą p r o p a g a n d ę , że j uż 
w kwietniu 1875 r. uwięziono j ą i zamknię to w więzieniu śled-
czem w Moskwie. S tawiona p rzed sąd, broni ła się sama, a mowę 
swą zakończyła p o m p a t y c z n i e : „Społeczeńs two pomści się za nas, 
a zemsta t a będzie straszną. Masakrujcie nas i zabijajcie, w y 
ka ty , a nie sędziowie; korzysta jc ie z tej krótkiej chwil i , k iedy 
bru ta lna siła jeszcze w waszem ręku. P rzec iw waszej p rzemocy 
materya lne j m y s tawiamy p o t ę g ę duchową, a t a zwycięży, bo 
pos tęp , wolność i równość walczą za nami, a haseł t ych nie zdo
łacie przebić waszymi b a g n e t a m i " . T a k ona mówi ła ; nihiliści 
okrzyknę l i ją boha te rką : sąd skazał na 9 la t ka torg i . Oprócz 
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t ego skazano osób: do ka torg i ó, na. posilenie w Sybir 11, n a p o b y t 
w Sybirze 17, do ro t a resz tanckich 2, do t u n n y 2, n a areszt zwy
kły 2 ; uwolniono 7, k tó rych j e d n a k uka rano drogąj adminis t ra
cyjną. Pomni jmy , że wszyscy przesiedzieli w ś ledztwie 23 d ługie 
mies iące! W ki lka t y g o d n i p o t e m , od 23—29 maja t. r. toczył 
się p rzed sądem sena tu w P e t e r s b u r g u proces juènorashalio rciba

czaho sojusza czyli południoworosyjskiego roboczego związku. 
Z 60 aresztoxvanych s tawiono p rzed sąd Zasławskiego i 14 to 
warzyszów; skazano do ka to rg i 3, na posilenie w Sybir 5, do r o t 
a resz tanckich 3, do t u r m y 4. Z począ tk iem czerwca, od 1—10,. 
sąd senatu w P e t e r s b u r g u zasądził Derzaxvina i 2 toxvarzyszów n a 
ki lkoletnie zamknięcie w tu rmie ; W y d a r i n a do ka torg i , 4 j e g o 
towarzyszów zamknię to do tu rmy, » uwolniono 4. W t y m ż e prawie 
czasie i, w t ymż e sądzie skazani : L e b i e d e w do turmy, J a n ó w do 
katorgi , P a w ł ó w na posilenie, dr. Pokruszk in na posilenie, z 6 jego, 
towarzyszów zamknię to do t u r m y ó, uwolniono 1. 

Nareszcie od 18 paźdz ie rn ika 1877 do 23 s tycznia 1878 г., 
a więc przez 84 dni, toczył się przed sena tem w P e t e r s b u r g u 
olbrzymi proces 193-ech obża łowanych t akże o p r o p a g a n d ę z b r o 
dniczą. Korzys ta jąc z xvolnosci słowa, j aką im dano w t y m celu, 
aby społeczeństwo rosyjskie z us t samych spiskowców us łysza ło 
zgubność i p rzewro tność ich dokt ryn , zaprzeczyl i n iek tórzy z pod -
sądnych kompe tency i sądu ; nic t o oczywiście nie pomog ło ; sąd 
rozpoczął swą a k c y ę , a podsądn i z ław ry oskarżonych zrobi l i 
sobie k a t e d r ę , z k tóre j d o k t r y n y swe rexvolucyjne swobodn ie 
rozwijali, nie szczędząc s łusznych za rzu tów i obelg rządowi i s ę 
dziom. Z t ego poxvodu, pomimo jawnośc i rozprawy, u s u w a n o 
z sali coraz bardziej ciekawą publ iczność , k tó ra dopiero t u t a j 
dowiedziała się o istnieniu p r o p a g a n d y i z dok t rynami j e j s y m 
pa tyzować poczyna ła na dobre . K i e d y wreszcie i dz iennikarzy xvy-
kluczono z sali, podniósł znany n a m ta jny drukarz Myszkin gwał 
t o w n y p ro tes t przeciw ścieśnianiu j awnośc i rozpraw, do k tóre j j u ż 
ty lko same urzędowe figury przypuszczano . Napróżno prezes sądu 
do porządku go p rzywoływał — on śmiało rzucił sędziom w oczy 
t e s łowa: „To nie sąd, ale n iedorzeczna komedya , coś jeszcze b e z e -
cniejszego, niż dom nierządu; bo t a m biedne i s to ty sprzedają z n ę -
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dzy swe c i a ł o — t u zaś senatorowie z podłości i chciwości, dla r ang i 
lub nędznej zapłaty , sprzedają życie ludzi, frymarezą p rawdą i spra
wiedliwością i wszystkiem, co drogie ludzkości" . Wszczą ł się ha łas 
nie do opisania. Żanda rmi rzucili się na więźniów, aby ich uciszyć 
i z sali wyprowadz ić ; ci się opierali, broni l i krzykiem, lżeniem i ku
łakami. K o b i e t y poczęły p łakać i mdleć, publ iczność szemrać; wre 
szcie na rozkaz prezesa, żandarmi siłą i mocą usunęl i publ ikę z sali. 

Odtąd podsądni milczeli upornie , nie dawali wyjaśnień ani 
się bronil i , przez co napię tnowal i j eszcze silniej s łużalczych sę
dziów, a zjednali sobie gorącą s y m p a t y ę w stolicy i kraju. T a j n a 
prasa rewolucyjna rozrzuci ła w tys iącach egzempla rzy p iorunu
jącą mowę Bard inownej i gorzkie narzekan ia chłopa Aleksie jewa 
na ucisk l u d u , i g romki p ro tes t Myszkina. W y r y w a n o sobie te 
u lotne ka r ty z rąk do rąk, po łykano każde słowo łakomie, „uczono 
się" nihilizmu. J a w n o ś ć , j akko lwiek ba rdzo wzg lędna , p rocesu 
50-ciu w Moskwie i 193-ech w Pe te r sburgu , osiągnęła sku tek wręcz 
przeciwny zamiarom r z ą d u ; zamias t zdysk redy tować nihilizm, zy
skała mu rozgłos i sympatyę . T a też, zdaje się, okoliczność wpły
nęła na wyrok sędziów, k t ó r y w y p a d ł s tosunkowo ba rdzo ł ago 
dnie. Tylko Myszkina skazano n a la t 10 ka to rg i , 36 n a Sybir , 
innych na mniejsze kary , uwolniono zaś 94, między nimi p rzy 
szłych morderców cesarza Aleksandra П.: Zeljabowa, Kiba lczyca 
i Perowską, a z nią 16 k o b i e t : W i e r ę Pan ju t in , Sarudnewnę , 
Olgę Schylińską i inne. W s z y s c y oni wyt rzymal i ka tusze pó ł t rze-
ciarocznego ś ledztwa, i j e szcze po uwolnieniu s w o j e m , nie zo
stali w o l n y m i ; oddano ich pod nadzór pol icyi , lub drogą admi
nistracyjną „uprzątnię to ich i schowano" . 

K t ó ż b y powiedzia ł? — cesarzowi Aleksandrowi I I . w y r o k 
wydał się zby t ł a g o d n y m ; zaos t rzono go więc i skazano do ka 
torgi 13, na posilenie w Sybir 20, uwolniono 91 , resz tę t j . około 80 
obża łowanych skazano na yviezienie i zsyłkę drogą administracyjną. 

(C d. п.). 

Ks. Stanisław Zaleski. 



KAZNODZIEJSKA DZIAŁALNOŚĆ 

SARBIEWSKIEGO. 

W roku 1895 p rzypadn ie 300-letnia rocznica urodzenia Ma
c ie ja Kazimierza Sarbiewskiego. 

P o e t a , k t ó r y przez długie la ta ceniony, nieraz nawe t p rze
sadnie uwie lb iany przez obcych , nie m ó g ł się j akoś doczekać 
uznania u swoich, w os ta tn ich czasach, dzięki ożywionemu u nas 
ruchowi naukowemu, k t ó r y się zwraca obecnie ku ub ieg łym wie-
i o m i b a d a j e bezs t ronnie a g r u n t o w n i e , odzyskuje s topniowo 
zasłużoną sławę i coraz większe wywołuje zajęcie w kołach na
szych uczonych. P . Krys tyn i ack i , na j s ta rszy z badaczy na tern 
polu, łamie pierwsze lody uprzedzeń i s ta ra się skreślić życzliwą 
cha rak t e rys tykę poety , p r zy czem ogłasza wiersze j e g o n ieznane 
i oznacza, w g łównych przynajmnie j zarysach, chronologię j ego 
p i e ś n i 1 ; ks . Baden i w zajmującym obrazie obejmuje całe życie 
p o e t y i różnorodną j e g o działalność, odsłaniając zarazem źródła 
j e g o na tchnienia i wybi tnie jsze ry sy c h a r a k t e r u 2 ; p . Marcin Sas 
w g run townej i niezmiernie pracowite j rozprawie wyjaśnia me-

1 M. C. Sarbievü carmina posthuma, e d i d i t J o a n n e s K r y s t y n i a c k i . L e o n -
t o p o l i 1876. — Fasti Sarbieviani cz jd i o c h r o n o l o g i c z n y m p o r z ą d k u p i e ś n i 
S a r b i e w s k i e g o . N a p i s a ł J a n K r y - s t y n i a c k i . L w ó w 1886. ( O d b . z e S p r a w o z d . 
c. k . I V . g i m n . z a r o k 1886). 

2 „ K a z i m i e r z M a c i e j S a r b i e w s k i " . P r z e z X . X . Przegl. Powsz., t . iv» 
(1884), str. 208 i 376. 
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t r y k ę S a r b i e w s k i e g o 1 : w rreszcie n iespełna przed rok iem ogłasza 
swą p racę p . Windakiewdcz , w której na pods tawie rękopisów 
odnalezionych, w bibl iotece Barber in ich określa ta len t Sarbiew
skiego, wyświeca j ego na tu rę i genezę ; przj^czem podnos i szcze
gół w a ż n y i nowy, t j . p rze łom w życiu p o e t y : zerwanie z t r a -
dycyami panegi ryczne j szkoły a przejęcie się zd rowszym kie
runkiem a r ty s tycznym pod w p ł y w e m klasycznej I tal i i i r zym
skiego otoczenia 2 . 

A zwrot ten p r zychy lny ku osobie Sarbiew r skiego i ku j ego 
dziełom, nie dokonuje się ty lko w szczupłem kole specyal i s tów; 
owszem, daje się on spos t rzegać i w szerszych sferach naszego 
społeczeństwa. W "Warszawie przed t r zema l a ty wzniesiono w po-
jezuickim kościele kosz towny pomnik , poświęcony przez wdzię
cznych z iomków pamięci t e g o , k tóry , j a k mówi n a p i s : „sztuką 
równy Horacemu, umys łem podniosłejszy, wiarę, sp rawy i obyczaje 
p rzodków przep ięknymi wierszami opiewając, na rodu swego imię 
między obcymi szeroko rozsławił" . Ten sam k o m i t e t , k tó ry się 
zajmował budową pomnika , zamierza p o d o b n o p rzy współudziale 
filologów zawodowych p rzygo tować na rok jub i leuszowy k ry ty 
czne w3 7danie poezyj Sarbiewskiego, k tó rego do tychczas , mimo 
istniejących j u ż kilkudziesięciu w y d a ń , nie pos iadamy zupełnie. 

W o b e c t ego życzl iwego zajęcia się Sarbiewskim, sądzę , że 
n ie od rzeczy będzie dorzucić tu ta j kilka d robnych szczegółów, 
0 tyle g o d n y c h uwagi , że dotyczą tej s t rony działalności poety , 
na którą zwyczajnie mniej zwracamy uwag i — działalności j e g o 
kazno dziej skie j . 

Szczegóły te, częścią nowe, częścią znane j uż ale zapomniane 
1 rozstrzelone, mogą mieć oczywiście drugorzędną ty lko war tość 
wobec faktu, że wszystkie kazania Sarbiewskiego, oprócz „Laski 
marsza łkowskie j" i pa ru łacińskich okol icznościowych p rzemó
wień, zag inę ły bez śladu, a przynajmniej n ikomu dotj^chczas od
naleść się ich nie uda ło : mimo to nie zawadzi zebrać j e tu ra-

1 „O miarach M. K. Sarbiewskiego i o ich wzorach". Napisał M. Sas. 
Kraków 1889. (Odb. z XIII. t. Rozpraw wydz. filol. Akad. Um.). 

2 „Liryka Sarbiewskiego". Napisał St. Windakiewicz. Kraków 1890. 
'JJdb. z XY. t. Rozpraw wydz. filol. Akad. Um.). 

Р. Р. т. xxx. 24 
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zem ; będzie to m o ż e niejaką ulgą dla przyszłego badacza . N i m 
dojdziemy do wyczerpującej monografi i , g romadzić t r zeba n ie
ty lko p o w a ż n y ma te rya ł , ale i d robne ziarna. 

W kaznodzie jskim zawodzie Sarbiexvskiego mus imy roz ró 
żnić dwa okresy. P ie rwszy z n ich , obejmujący la ta j ego p r o f e 
sorskie , to okres jeszcze n iewyraźny , początkowy, do p e w n e g o 
s topnia p r z y g o t o w a w c z y ; d rug i , obejmujący osta tnie pięciolecie 
życia , to j uż okres stałej i żmudnej p r acy kaznodziejskiej , k t ó 
rej p o e t a niespodzieyvanym zbiegiem okoliczności poświęcić się 
musiał zawodowo. 

0 p ie rwszym z tych okresów niewiele m o ż e m y powiedzieć. . 
Z zasadami w y m o w y obznajomił się Sarbiewski w szkołach j ezu i 
ckich, k tó rych b y ł uczn iem; wyrobi ł się w t y m k ie runku jeszcze-
więcej , k iedy n iedługo po wstąpieniu do zakonu sam yyykładał r e 
torykę , raz przed wy jazdem do R z y m u , drugi raz po powrocie. . 
W i a d o m o zaś, że j ezu icka ratio studiorum na re toryce , obok l e k t u r y 
k lasyków i wykszta łcenia humani t a rnego , najyyiększy kładzie na
cisk na wymowę . Na t y m urzędzie okazać się miał Sarb iewski 
u t a l en towanym mis t rzem — przynajmnie j Sotwell pisze, że uczn io
wie, zaróxvno j a k i przełożeni , młodego profesora cenili w y s o k o 1 . 

Nic j e d n a k nie s łychać , ż eby Sarbiewski w pierwszych la
t ach swego kapłańsk iego zawodu ws tępował na ambonę i za j 
mował się bliżej kazaniami. Nic dziwnego. Pomija jąc już poezyę , 
której w t ych la tach ciągle się jeszcze oddawał , pamię tać t r zeba , 
że zajęcia profesorskie pochłania ły m u cały czas. P o poxvrocie 
z R z y m u , przez rok uczył on xvymowy, przez t rzy la ta filo
zofii, przez cz tery przeszło teologii 2 . W każdej z t ych gałęzi 
nauk pracoxvai g run townie i sumiennie . W y k ł a d y p r z y g o t o w y w a ł 
z wielką s tarannością i wkłada ł w nie duży zasób e rudycy i ; 
nad to ciągle był za ję ty pisaniem i wykończan iem dzieł, k t ó r e 

1 Bibliotheca Scriptorum Soc. lem, s t r . 600. T o s a m o t w i e r d z i i L a n g 
b e i n ( s t r . χ ν ι π ι ) , n a S o t w e l l u g ł ó w n i e o p a r t y . 

2 Lituanicarum Soc. Iesu, historiarum libri decem, a u c t . St . R o s t o w s k i . 
P a r i s h ' s 1877 ; p a g . 432 ( a p p e n d i c e s ) . 
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nies te ty nie miały pojawić się w druku. "Wiadomo, że j a k o p ro 
fesor wymowy, wykończa ł swą p racę mitologiczną: Dii gentium, 
i drugą: Fraecepta poetica; ucząc filozofii, napisać miał sześć 
ksiąg: De plnjsico continuo — na teologicznej wreszcie ka tedrze 
opracowywał t r a k t a t : De Angelis, j ako też d r u g i : De, Deo uno 
et trino 1. 

Dopiero po roku 1630 n a p o t y k a m y pierwsze ślady większego 
zajęcia się wymową. 

Sarbiewski zaczyna wys t ępować publ icznie j ako mówca 
i u ż y w a n y m je s t przez J ezu i tów wileńskich do uświetniania wię
kszych uroczystości : 

I t ak w r. 1631 wita on przemową łacińską yv imieniu ko 
legium nowego b i skupa wileńskiego, A b r a h a m a W o j n ę 2 : w t r zy 
lata później , 1634 г., wśród uroczys tego przenoszenia relikwij, 
yyystępuje znowu z łacińską mową pochwalną 3 . 

Nie brakło zapewne w t y m czasie i innych sposobności , 
p rzy k tórych ta len t kaznodziejski naszego p o e t y musiał wyjść 
na j a w i głośne zyskać uznan ie , kiedy yv r. 1635 mimo ucią
żliwej profesury w Akademi i wdleńskiej, powierzają Sarbiew-
skiemu osobny urząd kaznodziei p r zy kościele jezuickim św. J a n a 
w Wilnie h 

J a k o wileński kaznodzieja , wychwala ł on w mowie pogrze 
bowej w kwietniu 1635 r. zmar łego marszałka lit., J a n a Stani-
sława Sapiehę , o co usilnie go prosi ł b r a t zmar łego, pisarz l i te
wski Kazimierz· ' , p r agnąc widocznie, aby niepośledni jak iś m ó w c a 
przemawiał naci zwłokami zas łużonego marszałka. 

Mowa ta, yy pa rę miesięcy p o t e m drukiem ogłoszona, us ta
liła Sarbiewskiemu imię głośnego kaznodziei , usłała mu drogę cło 

1 Bibliotlieca Scriptorum Soc. Iesn, a t t c t o r e P h i l i p p o A l e g a m b e . A n t v e r -
p i ae a p u d I o a i m e m M e u r s i u m 1643. ( P a t r z n a s t r . 3371. 

2 O r a t i o q u a A n t i s t i t e m V i l n e n s e m . n o v u m A b r a h a m W o y n a n o m i n e 
co l l eg i i V i l n e n s i s e x c e p i t , a n n o 1631 . 

3 H o n o r S a n c t o r u m r e l i q u i i s V i l n a e e x h i b i t u s . a n n o 1634. 
4 S z c z e g ó ł t e n , j a k i n a s t ę p u j ą c e , c z e r p i e m y z n i e d r u k o w a n e j d o t y c h 

c z a s części d y a r y n s z a k s . W i e l e w i c k i e g o , k t ó r ą ś m y p r z e j r z e l i w r ę k o p i s i e 
dzięki ' u p r z e j m o ś c i k s . prof . C h o t k o w s k i e g o . (Cu*. 3Ιχ$. Ľiarii fol . 989, n r , 58). 

' D e d y k a c y a „ L a s k i m a r s z a ł k o w s k i e j - ' . 

2 4 * 
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a m b o n y k r ó l e w s k i e j — j a k to j uż na innem miejscu m ó w i l i ś m y 1 — 
i chlubnie zamknę ła p ie rwszy okres j e g o kaznodzie jskiego urzędu, 
okres począ tkowy, p rzygo towawczy . 

Teraz nas tąpić miał okres d rug i , pe łen życia i szerokiej 
działalności. P o e t a , k t ó r y zaję ty do tychczas p rawie wyłącznie 
poezyą i szkołą, t y lko p rzygodn ie i wyją tkowo stawał n a ambo
nie, a w k a ż d y m raz ie w y m o w ą nie zajmował się z zawodu i po 
w o ł a n i a — te raz miał się j e j cały poświęcić i p rzez pięć os ta tn ich 
la t swego życia obracać się j edyn ie w sferze kaznodziejskiej . 

D n i a 2 czerwca 1635 r. u m a r ł niespodzianie nagłą śmiercią 
j ezu i ta S e b a s t y a n Łayszczewski , królewski kaznodz ie j a 2 . W ł a d y 
sław I V . , będąo właśnie n a wyjezdnem do P r u s , zasmucił się 
wielce u t r a t ą t ego p racowi tego i zas łużonego kap łana i poleci ł 
na tychmias t spowiednikowi swemu, Stanis ławowi Ps t rokońsk iemu , 
aby kró lewskiem imieniem zwróci ł się do prze łożonych obu j e 
zuickich prowincyj , polskiej i l i tewskiej , żądając przedłożenia 
dwóch k a n d y d a t ó w zdo lnych n a t e n urząd; kró l chciał sam mię
dzy n imi w y b ó r uczynić i j e d n e g o z n ich zamianować nas tępcą 
Łayszczewskiego . 

W m i e s z a ł y się do tej sp rawy poką tne dworskie ag i tacyę . 
P io t r Gębicki , podówczas sekre tarz wielki k o r o n n y 3 , forytował 
usilnie n a t e n urząd j ezu i t ę A d a m a Makowskiego, znanego n a m 
z m o w y pogrzebowe j n a d t rumną Bi rkowskiego . K r ó l j e d n a k do
wiedziawszy się o tem, powiedzia ł wpros t Ps t rokońsk iemu, że Ma
kowskiego nie chce, wydaje m u się bowiem niedosyć uzdolnio
n y m n a t a k ważne s tanowisko. T a k więc zabiegi Gębick iego 
spełzły na niczem, i ksiądz Makowski , chociaż „zacny świątobli
wością i mi ły w konwersacy i" , choć p r o t e g o w a n y przez Gębi 
ckiego i „wielki przyjacie l" t ak ich ludzi, j a k książę A lb rech t S ta
nis ław R a d z i w i ł ł 4 , k ró lewskim j e d n a k kaznodzieją nie został . 

1 P o r . Preegl. Powsz., m a r z e c 1891 , s t r . 329. 
2 W i e l e w i c k i , Mss. Ľiarii fol . 982, n r . 3 4 . M e c h e r z y ń s k i k a ż e ż y ć t e m u 

Ł a y s z c z e w s k i e m u a ż d o r . 1637, b i o r ą c m y l n i e r o k o g ł o s z e n i a d r u k i e m j e 
d y n e g o j e g o k a z a n i a : „ D w a l w i " , z a r o k w y p o w i e d z e n i a t e g o ż . 

3 D n i a 2 g r u d n i a 1635 o t r z y m a ł n a s e j m i e p i e c z ę ć m n i e j s z ą k o r o n n ą . 
4 „ P a m i ę t n i k i A . S t . R a d z i w i ł ł a " . P o z n a ń 1839: t o m i., s t r . 3 6 . 
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13 czerwca wyjechał kró l Wisłą z Warszaxvy do Prus , „aby 
t a m ze Szwedem zawrzeć pokój , a lbo wojnę p rowadz ić" . T y m 
czasem obaj prowincyałowie wybra l i k a n d y d a t ó w : z p rowineyi 
polskiej p rzed łożono ks. S tanis ława Szałapskiego poznańsk iego 
kaznodzieję , z p rowineyi l i tewskiej xvilenskiego kaznodzie ję i t am
tejszej akademii profesora ks. Macieja Kazimierza Sarbiewskiego. 

Obaj zjechali do W a r s z a w y ; a k iedy p o powroc ie króle-
wskim z Prus , rozpoczął się sejm 21 l i s topada , wystąpil i p rzed 
królem z kazaniami se jmowemi; król po wys łuchaniu obydwóch , 
wybra ł Sarbiexvskiego 4 

Itaque sors cecidit super Mathiam — dodaje Wielewicki . J eź l i 
t en los , j ak i Sarbiewskiemu p rzypad ł w udzia le , by ł dla n iego 
wielce zaszczytnym, to z drugiej s t rony w y m a g a ł on wiele zaparc ia 
i poświęcenia, a ciężkie nak łada ł obowiązki. Sarbiewski miał aż 
do śmierci dźwigać uciążliwe j a r zmo p rzy królewskim d w o r z e ; 
nowa p raca miała pochłonąć os ta tn ie la ta j e g o życia , p o d k o p a ć 
do reszty słabe j e g o zdrowie, odsunąć go od towarzys twa zakon
nych braci , pozbawić n a w e t po t r zebnego w pracy wytchnienia , 

Nie bardzo to rozkosznem było dla j ezu i ty na królewską 
wstepoyvac ambonę i mieszkać p r z y dworze. J u ż Ska rga , poprze 
dnik Sarbiewskiego na t y m urzędzie, czuł dobrze ciężar swego sta
nowiska i mówi ł na kazaniu w W i ś l i c y : „Niech j e d n o skinienie 
s tarszego i K r ó l a J M . będzie, obaczy k a ż d y z j aką się ochotą cło 
komórk i po rwiemy i strayvnego i odwozu nie prosząc . . . J a temu, 
k tó ry mi t ę nowinę przynies ie , suknię , będzie-l i moja , z siebie 
daruję. Abo m y na j ak ie dochody i wakancj^e s t raż dworską 
t r z y m a m y ? A b o nam smakują świeckie mieszaniny, odmiany 
i nowiny i pos tępk i Kośc io łowi B o ż e m u i ojczyźnie straszliwe, 
k tó re się do d w o r u , j ako rzeczki do Wis ły zb iega ją? Izal i k o 
chać się m o ż e m w nab iegan iach i n iepokojach i ścieraniu się 
z dworskimi żołnierskimi o b y c z a j a m i ? . . . A zwłaszcza w t ak iem 

1 W i e l e w i c k i , Mss. Ľiarii fo l . 989, n r . 58 . C o d o c z a s u p o w o ł a n i a S a r 
b i exvsk i ego n a k a z n o d z i e j ę k r ó l e w s k i e g o , c h a o s p a n u j e p o k s i ą ż k a c h . S o b i e -
s z c z a ń s k i w „ E n c y k l o p e d y d " O r g e l b r a n d a n a z n a c z a b ł ę d n i e r o k 1632 ; M e c h e -
r z y ń s k i w s w o j e j „ H i s t o r y i w T y m o x v y " u t r z y m u j e r ó x v n i e ž , że j e s z c z e Z y 
g m u n t I I I . p o w o ł a ł S a r b i e w s k i e g o n a k a z n o d z i e j ę k r ó l e w i c z a W ł a d y s ł a w a . 
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ludzi dzisiejszych za twardzen iu do poku ty , i do duchowieńs twa 
niechęci, i niewdzięczności ku darom i s ługom B o ż y m " 1 . 

Wszys tk i ch t ych przykrośc i doświadczyć miał na sobie 
i Sarbiewski ; dworskie in t ryg i miały mu za t ruć p rzedos ta tn i r ok 
ż y c i a . . . Ale są to już dzieje la t późniejszych. Narazie czekała 
poe t ę ty lko ciężka praca . 

Pierwszą taką pracą, do k tóre j musiał się zabrać czem p r ę 
dze j , by ło mate rya lne p rzygo towan ie się do nowego urzędu. 
W samych zaraz począ tkach 1636 r. cały on t ak zajęty i przecię-
żony robotą, że ani sobie, ani poezy i chwilki n a w e t czasu poświęcić 
nie m o ż e 2 . Nic dz iwnego — urząd t en n o w y spadł na n iego nie
spodziewanie. On, k t ó r y dotąd wzrósł i żył p rzeważnie w tra-
dycyach k lasycznego świa ta , a oprócz „Laski marsza łkowskie j " 
nic jeszcze nie wydał po polsku, stał się nag le nas tępcą najwię
kszych polskich kaznodziei . N a dworze królewskim żyła jeszcze 
świeża pamięć Skarg i , jeszcze brzmia ły w uszach słowa Bi rkow-
skiego — a i t en nawe t Łayszczewski , k tó rego znamy z j e d n e g o 
paneg i ryku : „Dwa lwi", j a k o s łabego i zepsu tego już kaznodzie ję , 
poza sferą m ó w panegiry r cznych, w właśc iwych kazaniach niedziel
nych , miał b y ć wedle zdania współczesnych mówcą wcale n ie
złym. Przyna jmnie j Wie lewicki , w sądach i pochwałach dosyć 
umiarkowany , mówi o n im, że „rzadki miał t a len t w kazaniach, 
że pe łnym był ducha apostolskiego i mawiał nauk i do ludzkich 
obyczajów zas tosowane, z wielkim poży tk iem i wzruszeniem serc 
ludzkich" 3 . 

Ł a t w o zrozumieć, że Sarbiewski ną tern n o w e m s tanowisku 
uczuł po t r zebę g łębszego zapoznania się z kaznodziejskim s ty
lem wogóle, w szczególności zaś z wzorami polskiej w y m o w y , 
z b o g a c t w e m i właściwościami k rasomówczymi polskiego j ęzyka . 

1 „ N a a r t y k u ł o J e z u i t a c h . . . " K a z a n i e S k a r g i w W i ś l i c y 17 w r z e 
ś n i a 1606 r. 

2 K o r e s p o n d e n c y ę m i ę d z y S a r b i e w s k i m a Ł u b i e ń s k i m , z a w i e r a j ą c ą 
92 l i s ty , z e b r a ł i o g ł o s i ł B o h o m o l e c w dz ie le p o d t y t u ł e m : Mathiae Casimiri 
Sarbiewski opera posthuma. Y a r s a v i a e 1769. — D l a k r ó t k o ś c i n a z y w a ć j ą bę
d z i e m y „ Z b i o r e m B o h o m o l c a " . ( P o r . t a m ż e , l i s t 7, s t r . 89) . 

3 Mss. Ľiarii fol. 982, nr. 34. 
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Wziął się więc do osobnych s tudyów, k tóre odbywać musiał 
g run townie i p racowic ie ; a t a p raca żmudna , do p e w n e g o może 
n a w e t s topnia filologiczna, p raca w które j się nie obeszło bez 
l icznych no ta t ek i zapisków ', nic dziwnego, że musiała nużyć 
i zniechęcać poe tyczną n a t u r ę młodego kaznodziei . To też pisze 
on j a k o ś - k w a ś n o do Łubieńsk iego (19 kwie tn ia 1636): „Studya, 
jakie z konieczności o d b y w a m teraz nad o jczys tym j ę z y k i e m 2 , 
t a k wysuszyły we mnie źródła łacińskiej wymowy, że wobec 
t ego po toku wysłowienia, k tó ry t ak mi łym j e s t w twoich l istach, 
nic nie m a m cobym mógł wylać na papier" 3 . 

Obok tych żmudnych s tudyów p r z y g o t o w a w c z y c h , t r zeba 
było zaraz kazać . 

Kró l cały rok 1636 przepędzi ł poza stolicą. J u ż w gru
dniu 163Ö wyjechał do P r u s , i za t rzymał się t am aż do marca 
1636 r. ; w marcu p r zyby ł do Li twy, pa rę miesięcy zabawił 
w Wilnie , objeżdżał różne dwory i knieje, załatwiał sp rawy urzę
dowe i pol i tyczne, odbywał sądy, p rzy jmował posłów, bawi ł się, 
polował — i dopiero pod koniec roku z Grodna na Tykoc in 
wrócił do W a r s z a w y , gdzie s tanął 6 s tycznia 1637. 

Z d a w a ł o b y się, że te podróże królewskie umniejszały prace 
n a d w o r n e g o kaznodzie i ; rzecz j e d n a k miała się przeciwnie. Z yvio-
sną 1636 r. widzimy już Sarbiewskiego, wśród p racy kaznodzie j 
skiej , YV stolicy Li twy, Wilnie . Mając wraz z kró lem przez dłuższy 
czas n a Li twie zabawić, wziął się sys tematycznie do dzieła i za
czął obronę Kościoła od kazań apo loge tycznych i od zwalczania 
herezyi . 

Nie by ła to ty lko p różna szermierka słów. K w e s t y a herezyi 

1 T e g o s p o s o b u z a w s z e u ż y w a ł S a r b i e w s k i (cfr . B ib l . C z a r t . M s s . 1405. 
Memorabilia). 

2 N i e p o t r z e b u j ę t u z b i j a ć L a n g b e i n a a n i B o h o m o l c a , z k t ó r y c h p i e r 
w s z y p r z y p u s z c z a b ł ę d n i e , że S a r b i e w s k i n i e z n a j ą c p o l s k i e g o j ę z y k a , m u 
s i a ł s ię g o u c z y ć ; d r u g i m n i e m a , że s ł o w a lingua popalaris o d n o s z ą s i ę d o 
j ę z y k a n i e p o l s k i e g o , l e c z f r a n c u s k i e g o . B ł ę d n e t e p r z y p u s z c z e n i a z b i t o j u ż 
g d z i e i n d z i e j . ( P o r . Przegl. Poicsz. t o m iv . 18S4, s t r . 377) . — P o d o b n i e r z e c z 
t ł u m a c z y n i e z n a j ą c y s t o s u n k ó w n a s z y c h k s . D i e l w Stimmen aus Maria-
Laaeh ( t o m v. 372) . 

3 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 9, s t r . 90. 
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za czasów Sarbiewskiego by ła na Li twie kwes tyą p ie rwszorzę
dnej doniosłości. Chociaż bowiem od czasów Z y g m u n t a I I I . 
i p rzybyc ia Jezuitóxv do Polski , różnowiercy stracili w znacznej 
części g r u n t pod nogami i osłabli t a k liczbą j a k i znaczeniem, 
to j e d n a k w pierwszej połowie rządów W ł a d y s ł a w a IV. zaczęli 
znowu śmiało i p rowokacy jn ie g łowę podnosić . K r ó l t e n — j a k 
powiada Koja łowicz — „pol i tycznymi wzg lędami k ierowany, od
stąpił od zwyczajów ojca i okazywał się powolnie jszym wzglę 
dem dysyden tów" . P o Li twie w szczególności szeroko j e szcze 
rozgałęz ione by ły he rezye : l u t e r á n s k a , ka lw ińska , a ryańska ·, 
a i schyzma wschodnia śmielej sobie poczyna ła za młodego p a n a ; 
w s a m e m Wi ln ie by ło k i lka zborów, j a k luterská i kalwiński , d o 
k tó rego i inne sek ty chodzi ły; na przedmieściu Adamic i mie l i 
swoje zborzysko ; obok szkół jezuickich i bazyl iańskich , i s tn ia ły 
innowiercze g imnazya w Kie jdanach , w Słucku, w N o w o g r ó d k u . . . 1 

Świeżo p rzed p rzybyc iem Sarbiewskiego do Wilna , zagorza ły h e 
re tyk , książę wojewoda wileński (od r. 1633—40) Krzysz to f R a 
dziwiłł, drażnił coraz bardziej umysły, bun towa ł szlachtę na se j 
m i k a c h , przeciw ka to l ikom k n o w a ł , w y włóczył zapomnianą j u ż 
sprawę Boles t raszyekiego 2 , t ak że n iedługo p o t e m pisano z W i l n a : 
„ W Babi lonie W u e ń s k i m coraz to większe konfuzye i p o w s t a 
wania g igan tów l i tewskich przec iwko B o g u " 3 . 

D o j ak ich zaburzeń doproyvadzily te ruchy w y z n a n i o w e 
w r. 1639 i 1640, wiadomo z his toryi — dość p rzypomnieć p u 
bliczne zniewagi kościołów i náboženstvy ka to l ick ich , b i j a tyk i 
i m o r d y po ulicach W i l n a , mio tan ie strzał n a kościół św. Mi
chała i t. d. 

Sarbiewski po przyjeździe do Wi lna p r ędko z o r y e n t o w a ł 
się w sytnacyi i rozwinął n a wielką skalę akcyę apostolską, b r o 
niąc Kościoła na t y m punkc ie , n a k t ó r y m najbardziej by ł za 
a takowany . Biskup Łub ieńsk i dodawał m u o tuchy i z a c h ę t y 
w tej walce . 

1 Miscellanea. V i l n a e , t y p i s A c a d . 1650, s t r . 58 , 7 1 , 72. 
2 T e k a N a r u s z . 131, n r . 193. M o w y R a d z i w i ł ł a . 
3 T e k a N a r u s z . 134, n r . 54 . E x c e r p t a z l i s t ó w p r z e d n i e j s z y c h l u d z i . 
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„O wiele p i ękn ie j szą— pisał do n iego 21 czerwca 1636 — 
by łaby w oczach moich Li twa , g d y b y cała by ła katol icką j a k da
wniej . Ty, k t ó r y z t y tu łu t w e g o urzędu, królewskimi niejako us ty 
rzucasz nasienie Ewange l i i , użyj p r a w twoich i tę zarazę wyru
guj — co zresztą i czynisz, j a k to słyszę ku wielkiej mojej ra
dości" 1 . 

Sarbiewski te uwag i i zachę ty b i skupa zowie słusznemi zu
pełnie ; w skromności swojej obawia s i ę , czy w y m o w a j e g o 
będzie t ak silną, ż eby spros tać onemu zadaniu, zapewnia j e d n a k 
b i skupa , że ze swej s t rony, j a k się do tychczas s t a r a ł , t a k t eż 
i na przyszłość j a k najusilniej s ta rać się będzie, a b y j e g o na
dziei nie zawieść 2 . 

Te s tarania nie b y ł y widocznie bezskuteczne , k iedy sędziwy 
biskup płocki w y c h w a l a w dalszym liście kaznodziejską działal
ność p o e t y w Wi ln ie i p r zyzna je , że mimo t rudnośc i napo ty 
kanych, chwalebnie n a t e m polu pracuje ; życzy mu nawe t p a l m y 
obrońcy wiary* 3 . 

Szereg tych kazań apo loge tycznych p rze rwa ły dwie u ro 
czystości , k tó re bl isko obchodzi ły poe tę . Pieryvsza z n ich by ł a 
uroczys ta j e g o p r o m o c y a na dok to ra teologii , k tó r a odbyła się n a 
wyraźne życzenie kró la ba rdzo wys tawnie i uroczyście dnia 5 l ipca 
1636 r. w kościele j ezu ick im św. J a n a . Opisy tej uroczystości 
znane z k ą d i n ą d 4 . Co naszego t ema tu do tyczy , wspomnieć war to , 
że po p romocy i Sarb iewski osobną łacińską m o w ą 5 dziękował 
króloYvi za doktorsk ie insygnia i że mową tą zachwyci ł obe
cnych p a n ó w i dygn i t a rzy . Radziwiłł , pisząc o tern w Pamię tn i 
kach , powiada , że „wdzięcznością s tylu i pięknością w y m o w y 
wszys tk ich ujął serca i podziwieniem nape łn i ł " ; —· „nie rozu-

1 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 11 , s t r . 93 . 
2 T a m ż e , l i s t l á , 9 4 
3 T a m ż e , l i s t 13, 95 . 
4 R o s t o w s k i , s t r . 3 1 5 ; — k s . B a d e n i , Przeejl. Powsz., t o m iv . (1884), 

s t r . 3 7 8 ; — P a m . R a d z . i , s t r . 3 1 9 ; — K r y s t y n i a c k i , Fasti Sarbiedäni ( n a 
s t r . 55 z n a j d u j e m y p r o g r a m t e j u r o c z y s t o ś c i , o d n a l e z i o n y w B i b l . O s s o l . ) . 

5 O r a t i o a d V l a d i s l a u m r e g e m c u m i n s i g n i b u s t h e o l o g i c i s o r n a r e t u r 
i n A c a d e m i a V i l n e n s i . 1636, i n 4°. 
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miałbym, — dodaje na końcu — żeby sama e lokwencya gładziej 
mówi ła" b 

D r u g a u r o c z y s t o ś ć — j e d n a z na jwiększych , j aką oglądało 
k iedykolwiek W i l n o — to przeniesienie zwłok św. Kazimierza 
do nowej świątyni, k t ó r a s tanęła hojnością. Z y g m u n t a I I I . , zmar
ł ego h e t m a n a L w a Sapiehy i i nnych możnych p a n ó w 2 . 14 sier
pn ia 1636 r. wśród wieczornego nabożeńs twa , w obecności króla 
W ł a d y s ł a w a , infantki s iostry j e g o A n n y K a t a r z y n y , nuncyusza 
Maryusza Fi lonardiego, h iszpańskiego p o s ł a 3 i kwia tu l i tewskich 
p a n ó w — Sarb iewsk i , k t ó r y lubił widocznie a r tys tyczne efekta, 
wstąpi ł n a a m b o n ę w todze doktorskiej i wygłosi ł p o łacinie 
gustowną, może t rochę zanad to akademicką mowę, rozwodząc się 
w niej p i ęknymi pe ryodami , z ma łem może uczuciem, o wielkości 
uroczystości samej i o chwale św. Kaz imie rza 4 . 

„ J u ż oddawna — mówił kaznodzie ja — i przez la t wiele 
powszechne mod ły i p ragn ien ia nasze wzbi ja ły się w niebo do 
B o g a wszelakiej dobroci i łaski, do naszych świę tych Pa t ronów, 
a nadewszys tko do najbl iższego orędownika mias ta i kraju, K a 
zimierza św., b y j u ż j a k dusza j e g o najczystsza YV stolicy chwały 
wiecznej spoczęła, t ak też dziexvicze ciało w g o d n e m siebie i wspa-
nia łem schronieniu uroczyście n a zawsze z łożone i od wszys tk ich 
czczone b y ć m o g ł o . . . Dziś j uż spełnieniem t y c h życzeń uszczę
śliwieni j e s t e śmy i u t y c h śxviętych oł tarzy głos imy najuroczy-
ściej powszechną radość n a s z ą . . . 

„ J u ż nasze oczy po rywa t en poświęcony św. Kazimierzowi 

1 P a m . R a d z . I, s t r . 319. 
2 U r o c z y s t o ś ć t ę n a j o b s z e r n i e j o p i s a ł k s . A . L i p n i c k i w d z i e ł k u p o d 

t y t . : „ Ż y c i e , c u d a i c z e ś ć ś w . K a z i m i e r z a " . W i l n o 1858. 
3 W i e le w i e k i , Mss. Biarii fol . 1001, n r . 50. 
4 „ O r a t i o p a n e g y r i c a , h a b i t a i n p r a e s e n t i a s e r e n i s s i m i а с i n v i c t i s s i m i 

V l a d i s l a i I V . P o l o n i a e e t S u e c i a e r e g i s , a R . P . M a t t h i a C a s i m i r o S a r b i e w 

s k i S. I . , S. T h e o l o g i a e D o c t o r e e t s a c r a e R e g i a e M a i e s t a t i s c o n t i o n a t o r e 
i n s o l e m n i c o r p o r i s D . C a s i m i r i t r a n s l a t i o n e , p r i u s q u a m p u b l i c a p r o c e s s i o n e 
p e r u r b i s V i l n a e p l a t e a s i n r e g i u m c a t h e d r a l i s t e m p l i s a c e l l u m d e f e r r e t u r , 
a n n o 1636 14 A u g u s t i " . V i l n a e , t y p i s A c a d e m i c i s S o c . I e s u . A n n o D o m i n i 1636. 
W y d a ł j ą p o w t ó r n i e N a r u s z e w i c z w d z i e l e : Reverendi Patris Matthiae Casi
miri Sarbietvski e Soc. lesu poematu, quibus accedit oratio e t c . V i l n a e 1757. — N a 
p o l s k i e p r z e ł o ż y ł j ą k s . L i p n i c k i w d z i e ł k u c y t o w a n e m p o w y ż e j . 



K A Z N O D Z I E J S K A D Z I A Ł A L N O Ś Ć S A R B I E W S K I E G O . 371 

p r z y b y t e k , t e n g o d n y obraz nadziemskiego p r z y b y t k u , n ieobję
t e g o przes t rzenią i czasem ; modl i twy, pokoju królewska świą-
tnica, urocza kszta ł tem, pomys ł em rzadka, wykończen iem świetna, 
•w różnorodne dalekich, k ra jów m a r m u r y i najwspanialsze ka
mienne b ry ły o d z i a n a . . . A z ka tedra lną świątynią t ak ona ściśle 
się łączy, t ak serdecznie kojarzy, j a k b ry l an t z pierścieniem; t ak 
pięknie zdobi nacze lny zamek i g ród litewski, j a k yvieniec g łowę; 
tak całe księstwo wdelkie okrasza , j a k słońce okrąg ziemi". 

Widz imy, że żyłka poe tyczna nie opuszczała Sarbiewskiego 
i na ambonie . 

P rzechodząc do zwłok św. Kaz imie rza , wspomina, że słu
szną j e s t i p rzyna leżną m u ta chwała za j e g o cnoty, z a - j e g o 
dziewictwo; dodaje , że uroczys tość yvilenska j e s t tylko bla
dym obrazem tej chwały , jakie j Święty w niebie z a ż y w a , n ie
mniej p rze to mi łym je s t n iebu całemu t en tryumf, j ak i na ród 
składa swemu pa t ronowi . 

„Cóż bowiem od nas B o g u dziś milszego b y ć może nad 
cześć i uwielbienie wie rnych sług J e g o ? Cóż piękniejszego nad 
obnoszenie zwycięskie świętego ciała, w k tó r em p o t ę ż n a dusza 
pobi ła n iegdyś n a g łowę najzawziętszego wroga Bożego ? Mo-
żecież wątpić s łuchacze , że dzisiaj święci o rędownicy nasi spo
glądają z weselem, z b łogos ławionych nieba p rzyby tków, na to 
miasto nasze, na to prześwie tne ludu zebranie , na te sz tandary? ! 
Boże wiekuis ty ! Z j ak i emże wese lem i błogością wspomnien ia 
w duchu łączy się tu z nami św. Stanisław, b iskup krakowski , 
męczennik , nacze lny p a t r o n tej ka tedra lne j świą tyni? J a k ż e ra
dosne oblicze ku naszej zwracają s t ronie dalsi Kró les twa , Wie l 
k iego Ks ięs twa orędownicy : św. Wojc i ech , Wac ław, J a c e k i ów 
drugi Stanis ław Kos tka , k t ó r y dzień dzisiejszy, pamią tkę zejścia 
swego, łączy z obchodem św. K a z i m i e r z a ? . . . A jeźl i wolno p o 
bożnie mniemać , j a k b y się słusznie dla cnót ich godziło, że owe 
s ta re Jag ie l lony nasze, kró le i b o h a t e r y Polsk i i L i t w y w nie
bios krainie j u ż żyją — z tamtąd spogląda p e w n o on wielki W ł a 
dysław Jag ie ł ło na Kaz imie rza w n u k a ; p a t r z y Władys ł aw III . , 
król W ę g i e r i Po lsk i , k t ó r y za wiarę i bezpieczeńs two chrześci
j a ń s k i c h ludów p o d W a r n ą poleg ł , na swego s y n o w c a ; p a t r z y 
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sam król Jędrze j Kazimierz n a syna ; p a t r z ą : Władys ław, Czech 
i Węg ie r , J a n Alber t , A leksande r i Zygmunt , polscy królowie, n a 
b r a t a swego, k t ó r y nie t ak na t em wspania łem posłaniu, j a k ba r 
dziej n a sercach naszych i pobożnośc i powszechnej spoczywa" . 

W epilogu, k t ó r y j e s t bezsprzecznie najpiękniejszym us t ę 
p e m w całej tej mowie, zawar ł Sarbiewski piękną n a u k ę mora lną : 

„Pójdziesz więc, — mówi on — pójdziesz Kaz imierzu k r ó 
lewiczu najświętszy, w s p a r t y na r amionach kapłanów, p o ul icach 
miasta . Wyszed ł szy z p r o g ó w tej głównej świątyni , nawiedzisz 
nap rzód ozdobny i wspania ły kró lów l i tewski pa ł ac , byś w t o 
mieszkanie wionął najpierwszem łask B o ż y c h tchnieniem. Uświe 
tnisz p o t e m obejściem prawej s t rony zamku kró lewski t rybuna ł , 
sprawiedl iwości i p r a w o d a w s t w a schronienie, b y ś j e ożywił miłości 
duchem, k t ó r a b y sk rzywdzonych i nieszczęśliwych, s ie ro ty i w d o w y 
wyzwala ła z napaśc i zdzierców i krzywdzicie l i , poko jem i bez
p ieczeńs twem d a r z y ł a . . . Przejdziesz obok największej świątyni 
J a n a Chrzciciela i najświetniejszej mias ta i ks ięs twa akademii , 
abyś l i tewską młodzież owionął słodką dziewictwa wonnością, 
dla k tóre jś życie całe, śmierć nawe t samą, n a świe tny wzór n i e 
winności p o k a z a ł . . . 

„Ws tąpże Kaz imie rzu , królewiczu najczystszy, na czys te 
bark i kapłanów, a podczas g d y uroczyście obnoszonym będziesz, 
podnoś ku niebu w górę p o b o ż n e śluby zwycięskiego kró la W ł a 
dys ława IV. , dźwigaj nadzieje , wspieraj p ragn ien ia prayve obu 
narodóxv senatu i ludu, ażeby p o d twą opieką kwi tnąca o jczyzna, 
wspólna ci n iegdyś j a k n a m dzisiaj ma tka , ta ozdoba pó łnocy , 
p o d p o r a E u r o p y , m u r świata chrześci jańskiego, najdłużej t r w a ł a 
n ienadwąt lona , pub l i cznym stale zakyvitala pokojem, słynęła b o -
gobojnością i wiarą, a w wiekopomne t ryumfy najszczęśl iwszego 
króla W ł a d y s ł a w a IV. najdłużej zdobić się mog ła" b 

1 W y j ą t k i z t e j m o w y p o d a j e m y w t ł u m a c z e n i u k s . A . L i p n i c k i e g o . P o r . 
„ Ż y c i e , c u d a i c z e ś ć ś w . K a z i m i e r z a " , s t r . 237. C h c ą c d a ć c z y t e l n i k o m p r ó b k ę 
s a m e g o o r y g i n a ł u t e j m o w y , p r z y t a c z a m y t u t a j o s t a t n i j e j u s t ę p p o ł a c i 
n i e : „ S c a n d e i a m c a s t o s s a c e r d o t u m h u m e r o s c a s t i s s i m e p r i n c e p s C a s i m i r e ; 
e t d u m m a g n a t u i p a r t e p o r t a b e r i s , i p s e V l a d i s l a i I V . K e g i s i n v i c t i s s i m i v o t a 
a t t o ł l e : i p s e s p e s s e n a t u s , p o p u l i q u e p o l o n i a t q u e l i t u a n i s u s t e n t a : i p s e fu lc i 
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Choć t a mowa zdradza t a len t n iezwykły, więcej n iezawo-
dnieby się podobała , g d y b y napisaną by ła z pros to tą i z pexvna 
głębszą pobożnością. T r u d n o bowiem zaprzeczyć, że czuć w niej 
więcej sztuki, niż p rawdz iwego zapału. Ale d a r m o — n a p u s z y s t o ś ć 
i p rzesada leżała j uż w duchu całego t ego wieku. To się wła
śnie podoba ło i miało pokup . Eadz iwi ł ł p i s z e : „Ks . Sarbiewski 
miał oracyę abo paneg i ryk św. Kazimierza , n i epodobna j a k pię
knym s ty lem". Płaszcz j e d n a k doktorsk i musiał t r ochę n ienatu
ralnie się wydayvaó — t ak przynajmnie j docinali złośliwi. — „Zna
leźli się, k t ó r z y m ó w i l i — dodaje Radziwił ł — iż p iękność w y m o w y 
i stylu nie po t rzebowała ozdoby płaszcza dok to r sk iego ; mogłaby 
sama przez się dość ozdobna pokazać się" b 

P o t y c h uroczys tośc iach kró l zabawił jeszcze pa rę t y g o d n i 
xv Wilnie , wreszcie xve wrześniu ruszył z p o w r o t e m do Korony , 
„coraz miejsca odmieniając, łowami się bawiąc i ku Grodnowi 
pos tępu jąc" . W Grodnie za t rzymał się od 20 października do 
końca p rawie roku i ciągle z tamtąd jeździ ł n a ł o w y 2 . Sarbiexvski 
tłuc się musi po lasach i os tępach wraz z kró lewskim t abo rem ; 
a n iedosyć na t e m : co niedzielę i co śxvięto musi kazać do k ró 
lewskiego dworu ; a do t ych kazań t r zeba się go tować wśród po 
dróży oczywiście i wśród ha łasu łowóxxr. „Dziczejemy prawie wśród 
tych ciągłych polowań, — pisze on z Grodna 13 grudnia 1636 r. 
do Łubieńsk iego — j a zwJaszcza, k tó ry nieraz w niskim, na wia t ry 
i deszcze wys tawionym namiocie , ledwie zdołam obmyśleć i napi
sać to, co w sxvieto p rzed kró lem m a m móxvió na kazan iu" 3 . 

W począ tkach s tycznia 1637 r. wrócił wreszcie król po cało
rocznej n ieobecności do Warszaw}", ściągał go t a m sejm, zwołany 
na 20 s tycznia . Sarbiexvski wrócił wraz z k ró lem do stolicy. Mu-

d e s i d e r i a p o p u l o r u m ; u t t e p r a e s i d e a c p a t r o n o h a e c i n c l i t a r ja t r ia , q u a m 
t u c o m m u n e m n o b i s c u r n a g n o s c i s a c v e n e r a r i s p a r e n t e m ; h o c s e p t e m t r i o i i i s 
d e c u s , h o c e c c l e s i a e c o l u m e n , h i c o r b i s C h r i s t i a n i m u r a s d i u s t e t i n c o l u m i s , 
d iu p u b l i c e p a c i s t r a n q u i l l i t a t e f r u a t u r , d i u s u p r e m i N u m i n i s c u l t u a c r e -
x ' e r e n t i a floreat, d i u Y l a d i s l a i I T . r e g i s f o r t u n a t i s s i m i i m m o r t a l i b u s o r n e t u r 
t r i u m p h i s " . 

1 P a m . R a d z . i, s t r . 323. 
2 T a m ż e , s t r . 328. 
3 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 9 1 , s t r . 173. 
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siał on zapewne mieć i se jmowe kazania, za ję tym był więc ba r 
dzo w t y m roku, zwłaszcza że z początkiem czerwca naznaczono 
drugi sejm dwutygodn iowy b W dodatku , w pierwszej połowie 
maja przyjął on m o w ę ża łobną , k tórą z wielką go tował pracą,, 
a w które j wychwalać miał n i edawno zmar łego b o h a t e r a 2 . Co to 
by ł za bohater , dojść t rudno . Zdaje się, że marsza łek w. lit.,, 
Krzysz to f "Wiesiołowski, zmar ły 19 kyvietnia 1637 r. B o by ł to 
p a n wielce p o b o ż n y i zacny, a i p r z y d o m e k b o h a t e r a s łużyć m u 
może, gdyż j a k powiada Niesiecki : „przeciwko rokoszanom stanął 
i ludzi , swym kosz tem wys tawionych , do bo ju prowadz i ł ; yy ex-
pecłycyach zaś Moskiewskich, Inflanckich, Szwedzkich, Tureck ich 
sam osobę swoją na sz tych nieprzyjacielski narażał , w z n a c z n y m 
zawsze kompucie swoich żołnierzy s tawając" 3 . D o d a ć i to nie za
wadzi , że między Wies io łowskim a rodziną Sarbiewskich, mus ia ły 
zachodzić jak ieś bliższe s tosunki czy węzły, gdyż b r a t poe ty , 
Stanis ław Sarbiewski , późnie jszy g rabowieck i s tarosta, na p o g r z e 
bie Krzysz tofa w Grodnie osobną mową posła k ró lewskiego 
p rzy jmował , a nad t rumną zmar łego miał drugą m o w ę , pe łną 
życzliwości i wdzięczności yyzględeni „pana i dobrodzie ja swego" 4 . 

W y d a j e n a m się więc bardzo p rawdopodobną rzeczą, że 
t ego to właśnie Wies io łowskiego wychwala ł Sarbiewski docte et 
stiaviter5. Chociaż bowiem umar ł on 19 kwie tn ia , a Łub ieńsk i 
o kazaniu pogrzebowem dopiero 11 maja wspomina, nie robi t o 
osta tecznie t rudności . P o g r z e b y wielkich panów odbywały się 
wówczas po ki lku nieraz t y T godn iach 6 ; ciało Wiesiołoyyskiego 
sprowadzać mus iano z Kamienne j do G r o d n a , co też p o t r z e b o 
wało p r z y g o t o w a ń niemało ; zresztą kazanie to mógł powiedzieć 
Sarbiewski niekoniecznie n a pogrzeb ie s a m y m , ale na nabożeń 
stwie ża łobnem, k tó re się odbywa nieraz znacznie późnie j . 

1 P a m . R a d z . i, 338. 
2 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 16, s t r . 97. 
3 H e r b a r z , w y d . B o b r o w i c z a . L i p s k 1842 ; t . i x . , s t r . 325 . 
4 R k p . C z a r t . 376, s t r . 515 i 542. Z a u w a ż y ć w a r t o , ż e S t a n i s ł a w S a r 

b i e w s k i p o w t a r z a w t e j m o w i e n i e k t ó r e m y ś l i z „ L a s k i m a r s z a ł k o w s k i e j " . 
5 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 16, s t r . 97. 
6 L e w S a p i e h a n p . z m a r ł 7 l i p c a 1633, p o c h o w a n y d o p i e r o 21 t e g o ż 

m i e s i ą c a . 
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P o owem p o g r z e b o w e m kazaniu, j ako t eż po sejmie d w u t y -
oodnioyyym, k t ó r y się skończył w połowie czerwca 1637 г., wy

jechał król na łowy. Polował on tą rażą na Mazowszu, w okoli
cach St rzebowa (?) i P łońska. Sarbiewski , lubo n i echę tn i e 1 , musiał 
towarzyszyć królowi , i znowu przez cały sezon łoyvów, podczas 
gdy inni rozbiegal i się za zwierzyną po lesie, on przes iadywał 
w niskiej, ubogiej jakiejś l ep iance , pisząc SüvUudia i myśląc 
o kazaniach -. 

Biskup Łubieńsk i zapraszał go na wytchnien ie do B r o k u 3 ; 
Sarbiewski j e d n a k nie miał na to czasu. Dn ia 2 l ipca widz imy 
go już z p o w r o t e m w Warszawie , obarczonego pracą kaznodzie j 
s k ą : pięć kazań miał powiedzieć yy j e d n y m tygodn iu 4 

P o tych pięciu kazaniach wyrwał się j a k o ś na parę dni do 
b iskupa 5 , ale pod koniec lipca wrócił j uż cło Warszawy , aby n a 
kazaniu niedzielnem „przyt rzeć clyabłu rogów, k tóre mu p r z y 
czepiło powszechne na rodu naszego przys łowie" 6 . 

Odtąd do końca roku nie ruszył się j uż z domu. Cała sto
lica zajęta by ła podówczas małżeńs twem króla z siostrą cesar
ską. Cecylią R e n a t ą ; o t em ty lko myś lano i mÓYviono. Królewicz 
Kazimierz wraz z posłami Rzpl i te j wyjechał j uż do W i e d n i a , 
aby zawrzeć ślub imieniem bra ta ; w Warszawie zaś robiono 
wielkie i wys t awne p rzygo towan ia na przyjęcie nowej pani . W e 
wrześniu odbył się uroczys ty wjazd królowej z Ujazdowa do 
Y\ arszawy, zaraz po tem ceremonie ś lubne, ko ronacya , wreszcie 
długi szereg zabaw, recepcyj , festynów, łowów i t. d. 

W ś r ó d tego zgiełku i gorączkowego zamieszania , kazno
dzieja królewski ciągle siedzi w swej celi i pracuje nad kaza
niami. A p raca to sumienna i wielce uciążliwa. W k ł a d a on bo 
wiem w te kazania moc nauki i e rudy cvi": nie improwizuje nigdy, 
ale pisze wszys tko , co ma mówić p rzed k r ó l e m 5 ; zmusza go do 
tego między innemi i t a okoliczność, że dwór królewski rozumie 

1 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 31 , s t r . li-2. 
- T a m ż e , l i s t 36, 118. ·· T a m ż e , l i s t 17, OS. 
4 T a m ż e , l i s t 18, 99. *· T a m ż e , l i s t 19, 100. 
; T a m ż e , l i s t 20, 102. 7 T a m ż e , l i s t l i , 96. 

4 T a m ż e , l i s t 9 1 , 173. 
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1 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 2 1 , s t r . 103. 
5 T a m ż e , l i s t 22, 104. 3 T a m ż e , l i s t 2 1 , 103. 
4 T a m ż e , l i s t 34, 117. 5 T a m ż e , l i s t 22 , 104. 
6 T a m ż e , l i s t 52, 133. 7 T a m ż e , l i s t 62 , 145. 

się n a t y c h rzeczach i os t ry j e s t w k r y t y k o w a n i u ; mimo to 
Sarb iewski p o d o b a się powszechnie , sam siebie p rzewyższa 1 ; 
a l ubo w skromnośc i swej n a z y w a własną w y m o w ę p e w n e g o 
rodzaju n iemowlęc twem, to j e d n a k w oczy i poza oczy wszyscy 
g o w y n o s z ą 2 ; przeciwnicy n a w e t zawis tn i nie mo g ą się oprzeć 
u rokowi , j a k i cnota j e g o n a nich w y w i e r a ; p o kraju rozchodz i 
się szeroko odgłos j e g o w y m o w y i dola tu je czasami do uszu 
s ta rego biskupa, zamknię tego w c ichym B r o k u ; a b i skup cieszy 
się serdecznie, w częs tych l is tach wynos i przyjacie la aż pod nie
b iosa , zapewnia go, że j e s t ciągle n o w y m i o ryg ina lnym w p o 
mysłach, że się n igdy nie w y c z e r p u j e 3 — wreszcie nie zna jdu jąc ' 
słów dos ta tecznych , porównuje j e g o kazan i a z p i o r u n a m i 4 . 

Sarb iewskiemu aż ws tyd t ych pochwał ; p rzyjmuje j e z za
s t rzeżeniem δ , a t ymczasem p r a c u j e bez prze rwy i coraz więcej 
zagłębia się w kaznodzie jskich s tudyach . Nawa ł tej p r a c y nie 
dozwala m u odpowiedzieć na l isty na j lepszych przyjaciół ; ska rży 
się, że wszys tko n a n im j e d n y m spoczywa, żaden pomocnik , ża
den inny k a p ł a n nie wyręcza go ani razu ; to t eż czuje się s t ru
dzonym i pisze z p e w n e m znużen iem ducha : „Ustawiczne kazania 
t a k mię p rzyku ły do mego kąta, żem się stał n iesposobny n ie ty lko 
do listów, ale do wszelkiego wspólnego z drugimi p o ż y c i a " 6 . 

Ten s tan rzeczy t rwa ł aż do p o ł o w y 1638 roku. 
Tak ie wy tężen ie musiało oczywiście podc iąć zdrowie i t a k 

j u ż os łabionego poe ty ; zaczęto m u groz ić suchotami, on sam od 
pa ru j u ż la t nie by ł xvolnym od p o d o b n y c h o b a w ''. S tosunki t a k 
się szczęśliwie złożyły, że kró l wyjeżdża ł właśnie do kąpiel 
w Baden ie i kaznodzie ję zabra ł ze sobą. 

Dn ia 5 sierpnia 1638 r. wyruszy ł król z W a r s z a w y n a Czę
s tochowę wraz z żoną swą i siostrą. W orszaku , składającym 
się z l icznego pocz tu ko lasek i wozów, 300 kon i i 700 przeszło 
osób, j echa ł też królewski kaznodzie ja wraz z brac iszkiem za-
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1 T e k a N a r u s z . 135, d o k . 135 i 139. 
2 P a m . E a d z . i, 3 8 1 . 
3 T e k a N a r u s z . 135, n r . 134, l i s t z C z ę s t o c h o w y . 
4 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 62, s t r . 145. 
5 T a m ż e , l i s t y : 85, 167; 87, 169. 

konnym, towarzyszem pod róży : oprócz n iego brało udział w p o 
dróży t r zech innych Jezu i tów, spowiedników n a d w o r n y c h , ró
wnież z towarzyszami b P rzez t r z y niespełna dni zabawił króle
w s k i dwór w Częstochowie ; król z króloxva i z infantką p rzy 
stąpił do stołu pańsk iego , „nabożeńs twem niebo i ziemię roz
weseli ł" 2 , by ł też na kazaniu ł a c i ń s k i e m 3 , k tó re p r awdopodobn ie 
powiedzieć musiał Sarbiewski . P o święcie Wniebowzięc ia , orszak 
królewski wyruszył ku gran icom Ezp l i t e j . 

Dzieje tej p o d r ó ż y nie należą do naszego przedmiotu . 
P o dwumies ięcznym niespełna pobyc ie „w CiepKcach W i e 

deńskich" , na Oświęcim i K r a k ó w wrócił Sarbiewski do Polski . 
Czuł się on znacznie zdrowszym, zaczął p rzychodzić do sił, tuszy 
nabierać 4 , objął więc dawne sw re obowiązki i rzucił się nanowo 
wr wir życia kaznodziejskiego. 

Z począ tk iem 1639 r. wyjechał król znowu na L i t w ę ; za 
królem pociągnął n a północ i n a d w o r n y kaznodzieja . Weso ło 
i huczno było t ego roku w Wiln ie , P rzez cały ka rnawał ciągłe 
zabaxvy, pląsy, widowiska , a w kwietniu , z nadejściem wiosny, 
łowy. Te łowy t rwa ły bez p r ze rwy aż do końca czerwca. Sarbiew
ski p rzypomnia ł sobie dawny t r y b żj-cia z r. 1636. Musiał j eźdz ić 
z miejsca na miejsce z myśl iwskim taborem, p r zebywać po cha
t ach i po namiotach, objechać wszystkie knieje w Siemnie, xv L e j -
punach i D a u g a c h , zawadzić o u lub iony przez króla Merecz, 
ż y ć w ciągłym gwarze i n i ewygodach podróży, a p rzy t em wszy-
stkiem, zamias t wytchnien ia i spoczynku, nabi tą mieć g łowę ka
zaniami. By ło to właśnie po Wielkanocy,- nadszedł szereg licziryeh 
świąt koście lnych, nieraz ki lka uroczystości nas tępowało dzień 
za dniem, a żadna n iedzie la , żadne choćby najmniejsze święto 
nie obeszło się bez kazan ia 6 . P ó k i król by ł w Wi ln ie , p rze
mawiał w j e g o obecności na zamku albo w kościele; w cza
sie łowów kazać musiał w p ie rwszym lepszym z a k ą t k u , n ieraz 
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w izb ie : a p rzy tej pracy, żadnego znowu nie miał pomocnika, , 
k t ó r y b y go choć w części wyręczył . To też sam yvyznaje szcze
rze i bez przesady, że t en ciężar na niego t rochę za wielki. „Są
d z ę , że wiesz , — pisze z Merecza do b i skupa Łub ieńsk iego — 
iż n ik t chyba inny nie miewa kazań t a k ustawicznie i z t a k i e m 
na tężen iem, j a k j a " b 

A mimo to nie uchy la się on od tej pracy. R a z albo d r u g i 
pod chwilowem yvrazeniem poska rży się cicho p rzed przy jac ie 
lem , ale ostatecznie t ę p racę kocha szczerze i sam w y z n a j e 
otyvarcie, że wówczas czuje się najszczęśliwszym, k iedy całe ł o w y 
przesiedzieć może w namiocie, sobą zaję ty i k a z a n i a m i 2 . 

Doprawdy , j e s t w tem Coś ba rdzo pociągającego, a zara
zem yvzbudzajacego szacunek. P r z e d s t a w m y sobie te c iemne b o r y 
Merecza ; t rąbka co chwila przeryrva ciszę, dokoła rozlegają się 
strzały, nawoływania myśl iwych, psów granie — a ten p r a c o w n i k 
n ies t rudzony siedzi u k r y t y w odosobnionym namioc ie : p o c h y l o n y 
nad P ismem Św., czy nad breyviarzem notuje pośpiesznie myśl i 
cło jutrzejszej nauk i i gotuje p o k a r m słowa bożego dla tej s w o 
bodne j i gwarne j drużyny, co się rozbiegła po k n i e j a c h . . . 

P i ękne to było życie i p iękna praca, ale zarazem t rud i c ię- -
żar niemały. Nic też dziwnego, że Sarbiewski zapragnął w r e s z c i e 
spoczynku i ciszy zakonnej po ki lkuletnim gwarze i zamieszaniu . 

Oprócz znurzenia i wyczerpania miał on do t ego inne j e 
szcze, głębsze powody . By ły to dworskie in t ryg i i p lotki . N ie 
słusznie posądzano Sarbiewskiego, że j e s t powiernikiem wszy
stkich ta jemnic kró lewskich , że te ta jemnice zdradza w s w y c h 
l is tach, że na leży do jak iegoś s t ronnic twa, k tó rego głową mia ł 
być b iskup Łubieńsk i i t. d. P rze jmowano więc nieuczciwie j e g o 
listy, czytano j e , p o d a w a n o z rąk do rąk, puszczano w ob ieg 
n iczem nieuzasadnione podej rzenia — a to wszystko nie bez wie 
dzy i yyspółudzialu p e w n y c h większych figur dworskich. 

Niezmiernie to bolało Sarbiewskiego ; żal zbiera czyta jąc 
j e g o l is ty do biskupa, w których pisze, ile musiał wycierpieć, i l e 

1 Z b i ó r B o h o m . , l i s t Só, s t r . 107. 
2 T a m ż e , l i s t 87, 169. 
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znieść przykrości . To też odtąd odosobnił się zupełnie, obmierzł 
mu do resz ty dwór króleyvski, a na tomias t ukocha ł jeszcze ba r 
dziej ,,swój kącik i swoje ks iążki" , nie chcąc ani słyszeć o n i -
czem publ icznem, prócz j edne j a m b o n y 1 . 

P o j ak imś czasie postanowił całkowicie usunąć się od dworu ; 
zwrócił się więc do króla z prośbą o uwolnienie od obowiązków 2 . 
Było to pod koniec marca 1640 r. Uwolniony, zamierzał wyje
chać na k u r a c y ę do swojej l i tewskiej p rowiney i , do u lubionego 
W i l n a 3 ; ale losy zrządziły inaczej . Sp racowany kaznodzie ja miał 
zawód sw rój ch lubny zakończyć na ambonie . Zjechał właśnie na 
dwór królewski jak iś znaczny i możny senator , a dowiedziawszy 
się, że Sarbiewski , k tó regc znał ty lko z rozgłosu, opuszcza wła 
śnie W a r s z a w ę , począł prosić króla, żeby raz przynajmnie j mógł 
usłyszeć j e g o kazanie . Z polecenia kró lewskiego wraca z drogi 
schorzały poeta , z wysiłkiem gotuje się do kazania, w dniu ozna
czonym wstępuje na ambonę i wszystkich p o r y w a swoją wy
mową. Niestety , koniec kazania był za razem końcem życia — 
j ak powiada Ros towski . Zszedłszy- z ambony, zachorował c iężko; 
odniesiono go cło kolegium jezuickiego, do celki ubogie j , z k t ó 
rej nie miał j u ż wyjść więcej . 

W parę dni p o t e m pisano z Warszawy , w l istach ode dworu : 
„umarł tu w tych dniach ks. Sarbiewski , wielkie między Ojcami 
Jezu i tami subiecłnm'" i . 

Wiele było żalu i na dworze królewskim i w rodzinie zmar
łego. R o d a c y i dysydenc i nawe t żałowali t ak zas łużonego i szla
che tnego kap ł ana ; król p łakać miał po nim, a razu j e d n e g o rzekł 
podobno : „już nie będzie komu ożywiać na dworze moim śli
cznych nadbrzeżów Tybru , ani wesołej rozmowie przyjacielskiej 
dać życie , ani boleści nóg moich przyjemnością śpiewania usy
p iać" 5 . 

¡ Z b i ó r B o h o m . , l i s t 78, 159; 80, 161; SI . 162. 
2 B o s t o w s k i , s t r . 329 . 
3 Z a l e s k i , (Żywot S a r b i e w s k i e g o ) . P o r . Tygodnik Wileński, t o m vi. 

(1818· , s t r . 70. 
4 T e k a N a r u s z . 137, n r . 70. 
5 Z a l e s k i , Tyg. Wil, t o m vi. , s t r . 71 . 

2 5 * 
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B r a t poe ty , Stanisław, „łez z oczu jeszcze nie o tar łszy" , s ta
wił się przed królem, aby wynurzyć swój żal nad śmiercią tego , 
k tó ry by ł „pierwsze i os ta tnie t a k wielkie domu j e g o o rnamen
t ů m " . K r ó l chcąc uczcić pamięć zmar łego i złagodzić boleść b ra ta , 
w ośm tygodn i p o t e m nada ł m u s taros two grabowieckie 1 . 

* 

Stosy p ism i n o t a t e k , j ak i e zosta ły p o z m a r ł y m , z łożono 
w arch iwum li tewskiej prowincyi . W ś r ó d t y c h pism znajdowały 
się i kazania , w y p r a c o w a n e n a / d w o r z e królewskim. 

Że t e kazania is tniały rzeczywiście , nie ulega wątpl iwości . 
Wspomina ją o nich n ie ty lko znacznie późniejsi p i sarze , j a k 
ks . Niesiecki i L a n g b e i n , ale t akże współczesny Sarb iewskiemu 
bibl iograf zakonu, F i l ip A legambe , k tó ry jeszcze za życia p o e t y 
pisał swe dzieło, a w y d a ł j e w t r zy la ta po j e g o śmierci , opie
rając się bez wątpienia na au ten tycznych informacyach. Mówi 
on zaś wyraźnie : „Zostawił po sobie cz te ry t o m y k a z a ń nie
dzielnych i świątecznych, k tóre miał p rzed k ró lem" 2 . 

W j ak im j ę z y k u by ły t e kazania? — Wie lu twierdzi s t ano
wczo, albo domyśla się, że w łacińskim. To j e d n a k ostać się nie 
może wobec własnych świadectw Sarbiewskiego. On sam kazania 
swoje dzieli n a dwa dz ia ły : j e d n e nazywa p a ł a c o w e m i 3 , d rugie 
kazaniami do l u d u 4 . W s p o m i n a zresztą, że kazać musiał raz n a 
dworze królewskim, raz znowu po kościołach — dodaje naos ta tek , 
że ze względów kaznodzie jskich odbywał s tudya nad ojczys tym 
j ęzyk iem — j a k to j u ż wyżej widzieliśmy. 

Ł a t w o więc b y ć m o ż e , że część j e g o kazań , t j . kazan ia 
ściśle dworskie po łacinie by ły pisane, inne zaś po polsku. P o l 
skich w k a ż d y m razie musiało być więce j ; w czem u twie rdza 
nas t a okoliczność, że bibliografowie oprócz czterech t o m ó w ka-

1 B i b l . C z a r t , M s s . 376, s t r . 6 6 1 ; l i s t d o I m e P . S t a r o s t y W a s i ł -
k o w s k i e g o . 

2 Bibl. Script. Soc. lem, a u c t o r e P h i l i p p o A l e g a m b e : A n t v e r p i a e a p u d 
I . M e u r s i u m 1643 (cfr. p a g . 337) . 

3 Z b i ó r B o h o m . , l i s t 52, s t r . 133. 
4 T a m ż e , l i s t 22, 104. 
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zań p rzed królem, wyliczają t o m osobny mów łacińskich b "Wre
szcie Zaleski , n ieznany bliżej au tor , pisze wyraźn ie o polskich 
kazaniach Sarbiewskiego, k tóre znał i c zy t a ł , k tó rych k to wie 
czy nie słuchał n a w e t 2 . 

J a k ą war tość kaznodziejską miały te m o w y ? — O p r ó c z świa
dectw i pochwał b iskupa Łubieńskiego, k tó reśmy przytoczyl i p o 
wyżej , a k tó re m o g ł y b y się komuś s t ronniczymi wydawać , j a k o 
pochwały przyjaciela, wszyscy jednogłośn ie przyznają naszemu 
poecie n iemały t a len t krasomówczy. H i s to rycy : Kojałowicz i Κ,ο-

stowski wychwalają j e g o w y m o w ę , Poszakowski w ka lendarzu 
jezuickim nazywa go mówcą przes ławnym i n a polu kaznodz ie j 
stwa li tewskiej p rowincyi ozdobą 3 . Wreszc ie Zaleski mówi o n im 
j ako o „kaznodziei zawołanym" , k t ó r y n igdy się nie oglądał n a 
względy ludzkie, ale silnie p ię tnował w y s t ę p k i , mocno i głośno 
przygarnął duchowieńs twu zbaczającemu z pos t ępu n a u k i p rawdy , 
d robnos tkami i miałkością dowcipu nazywał najzawołańsze owo-
czesne wysilania się rozumów, w b r e w nawe t p rzepowiada ł upa 
dek gus tu i nauk w Polsce , a za niemi i większe k l ę s k i 4 . 

Co do war tośc i formalnej t y c h kazań, t ak pisze dalej t e n ż e 
Za lesk i : „Jeżel i kazania Sarbiewskiego czyta jącym one nie zda
dzą się wyrównać kazaniom wzorowych naszych kaznodzie jów 
tak dla przy t rudnej polszczyzny, j ako t eż dla ostrości zwrotów, 
nie naszym mówcom właśc iwych , po t r zeba go było widzieć 
i słyszeć z ambony , j a k z us t j e g o te wyrażen ia płynęły, j a k a 
gorliwość, j ak i zapał, j ak ie uniesienie ożywiało j e g o m o w ę ; a pod-

1 A l e g a m b e i N i e s i e c k i ; N i e s i e c k i m ó w i : „ g o t o w a ł d o d r u k u orationum 
librum unum; k r o m t e g o z o s t a w i ł k a z a ń , k t ó r e m i a ł p r z e d W ł a d y s ł a w e m I V . 
t o m ó w 4 " . ( H e r b a r z a t o m v í n . , s t r . 277 i n a s t . ) . 

2 Tyg. W il., t o m v i . , s t r . 70. N a t e n ż y w o t S a r b i e w s k i e g o c h c i e l i 
b y ś m y z w r ó c i ć u w a g ę . A u t o r j e g o , k s . Z a l e s k i , n i e p r z y c h y l n y J e z u i t o m , w y 
s t ę p u j e n i e r a z z g o ł o s ł o w n e m i t w i e r d z e n i a m i , k t ó r y c h n i c z e m n i e p o p i e r a . 
C z a s a m i w d a t a c h i w i n n y c h s z c z e g ó ł a c h w i d o c z n e p o p e ł n i a b ł ę d y ( n p . 
S a r b i e w s k i u m i e r a w e d l e n i e g o w W i l n i e i t o d o p i e r o w e w r z e ś n i u 1640 г . ) ; 
p r z y t e m j e d n a k p r z y t a c z a w i e l e s z c z e g ó ł ó w n o w y c h i w c a l e c i e k a w y c h , k t ó 

r y c h d o t y c h c z a s n i k t , o i l e w i e m y , n i e s p o ż y t k o w a ł a n i n i e z b a d a ł k r y t y 
c z n i e . P a r ę z n i c h p r z y t a c z a S o b i e s z c z a ń s k i w „ E n c y k l o p e d y i " O r g e l b r a n d a . 

3 „ K a l e n d a r z m n i e j s z y j e z u i c k i " . W i l n o 1740, p o d d n i e m 2 k w i e t n i a . 
Tyg. Wil.¡ t o m vi . , s t r . 69. 
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ówczas w podziwieniu sprawiedl iwość oddaćby mu każdy musiał . 
B y ł t o po tężny p o g r o m c a b łędu , zbrodni i nierządu. Gorl iwość 
j e g o w tej mierze aż do zapomnienia się siebie samego unosiła. 
J a k o ż to właśnie i śmierć m u przyśpieszyło" b 

Za czasów ks. Zaleskiego — o k t ó r y m nie umiem powie
dzieć, k iedy żył, w k a ż d y m razie zdaje s ię , n iedługo po śmierci 
S a r b i e w s k i e g o — k a z a n i a t e „yv rękopismach k rąży ły po r ęku" 2 . 

Gdzież się podzia ły? -— Niewiadomo. Burze , j ak ie p rze 
szły n a d Towarzys twem Jezusoxvem pod koniec zeszłego yvieku, 
rozwiały p o kraju bibl ioteki i archiwa zakonu : burze, j ak ie n ie
długo p o t e m wstrząsnęły kra jem c a ł y m , rozniosły po świecie 
dalekim najcenniejsze ks ięgozbiory krajowe. 

A szkoda n a m szczerze t ych kazań. Nie bez p o d s t aw y p rzy 
puszczać m o ż n a , że by ły one znacznie lepsze od „Laski mar 
sza łkowskie j" . W r. 1635 Sarbiewski nie był jeszcze dosyć xvy-
rob iony w kaznodzie js twie; j a k o kaznodzie ja królewski dojść 
musiał zapewne do większej mia ry i r ó w n o w a g i , zwłaszcza że 
wiemy, iż wszystkie j e g o mowy, powiedziane w tern os ta tn iem 
pięcioleciu życia, by ły owocem długich s tudyów, codziennej n ie
mal p r ak tyk i i wielu rozmyślań . 

Miały t e kazania zapewne i swoje błędy, i to b łędy dość 
może j a sk rawe . D o r. 1640 powszechne zepsucie smaku z b y t 
j uż wielkie uczyniło pos tępy , a Sarb iewski — j a k wiemy z in
nych dzieł j e g o — ulegał mu nie w j e d n y m punkcie . Ale i z t e g o 
s tanowiska rzecz biorąc, niemniej n a m żal tych kazań s t raco
nych . Na Sarbiewskim m o ż n a b y świetnie obserwować p o c h ó d 
t ych n o w y c h prądów, k tóre wyszły z łona przekwi t łego h u m a 
nizmu, i lubo od począ tku niezdroyve i z g u b n e , wy tworzy ły j e 
dnak wiele c iekawych ob jawów ducha , póki nie przerodzi ły się 
w całkowity paneg i ryzm i makaronizm. 

P rzed t r zema la ty senzacyjna pogłoska obiegała po p i smach 
warszawskich , że n ieznany jak iś badacz naszej przeszłości od-

1 Tyg. Wil, t o m vi . , s t r . 70. 
2 T a m ż e , s t r . 73 . — T y t u ł t e g o ż y w o t u , o d n a l e z i o n e g o p r z e z N a r b u t t a , 

był n a s t ę p u j ą c y : Sarbievii S. I. vitae brevis adnotatio ex manuali poetico Α. E. 
P. 8. Zalescii, S. T. Ľ. conscripta. 
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iialazł w petersburskie j bibl iotece dwa tomy polskich kazań Sar
biewskiego. Niestety , wiadomość ta po k ró tk im czasie okazała się 
fałszywą, j a k to wykaza ł dr. W . Wïsloeki , po informowany z na j 
lepszych ź r ó d e ł 1 . Mimo to powszechna opinja mniema uporczy
wie , że yy Pe te r sburgu , a nie gdzieindziej , znajdować się muszą 
kazania Sarbiewskiego. Z naszej s t rony to ty lko dodać możemy, 
że pryw r a tne wiadomości , j ak i cheśmy yv tej mierze zasięgali, wcale 
tej opinii nie potwierdzają. 

Sarbiewski powracając z R z y m u do Polski , wstąpił na k ró tk i 
czas do F lo rency i , gdzie go przy jmował r e k t o r tamte jszego gi-
m n a z y u m , P io t r Malaspina. W r a z z nim oglądał nasz poe ta p o 
mniki miasta, ogród medycejski i wielką ga le ryę księcia E t ru ry i . 
W ś r ó d l icznych posągów, zdobiących wspania ły por tyk , uderzyła 
g o szczególnie s ta tua Cycerona, o której n iedługo p o t e m napisał 
p i ę k n y e p i g r a m a t : 

O r a M y r o n , h u m e r o s L y s i p p u s . l u m i n a flnxit 
P r a x i t e l e s : v o c e m fingere n e m o p o t e s t 2 . 

W o l n o n a m żywić nadz ie ję , że Sarbieyvski doczeka się nie
długo w l i tera turze naszej zas łużonego uznania . J a k wiek zeszły 
wybi ł meda l na j e g o pamią tkę i wzniósł mu posąg w bibliotece 
Załuskich, t ak p r zy schyłku naszego stulecia oprócz wspania łego 
pomnika w Warszawie , spodz iewamy się, że miłośnicy poe ty na j 
t rwalszą mu wzniosą pamią tkę — pomnikowe wydanie j e g o poezyj . 
Chociaż j e d n a k odżyje Sarbiewski w swych pieśniach i w swoim 
l au rowym wieńcu Urbana , to w y m o w a jego , zdaje się, nie odżyje 
j uż nigdy. — Vocem fingere nemo potest. 

Włodzimierz Piątkiewicz. 

1 Przewodnik bibliograficzny, k w i e c i e ń 1888, s t r . 77. 
2 Liber epigr, LXXXII. 



PODRÓŻ DO PUSZCZ PÓŁNOCY 
I NA STEPY KIPCZAKU. 

( U Ł A M K I Z E W S P O M N I E Ń W Y G N A Ń C A Z H. 1 8 6 1 — 1 8 6 2 ) . 

IV. 

P r e z e n t a c y a gube rna to rowi , formalność obowiązująca k a 
żdego z wygnańców, miała dla nas t ę ko rzyść , iż wreszcie d o 
wiedziel iśmy się, za co nas wywieziono. Nazajut rz p o przy jeźdz ie 
odbyła się owa ceremonia. Ówczesnym g u b e r n a t o r e m wiack im 
b y ł K l i n g e n b e r g , z pochodzen ia Niemiec , człowiek g rzeczny 
i ludzki . G d y ś m y się stawili w sali recepcyjnej , przyjął nas dość 
uprzejmie, i przeglądając p rzyby łe z nami czy też oddzielnie 
nades łane nasze t ak zwane formularze wygnańcze , r z e k ł : 

•— Panowie jes teście skazani na wygnan ie , bo u siebie n a 
wsi wznieśliście krzyż . . . 

Mówiący wyrzek ł to powol i , z p e w n y m n a m y s ł e m ; wido 
cznie oczom własnym dobroduszny Niemiec nie wie rzy ł ; j a k o ś 
m u się w głowie mieścić nie chciało, iż wzniesienie k rzyża m o ż e 
ludzi poprowadz ić na wygnan ie . 

W k r ó t c e miały nadejść czasy, w k tó rych jeszcze dziwniejsze 
rzeczy działy się przed okiem współczesnych. 

W i z y t a u guberna to ra , k tó ry ponowi ł dany rozkaz, że m o 
żemy pozos tać w mieście g u b e r n i a l n e m , zakończyła szereg for
malności n i ezbędnych do zała twienia , wprowadz i ła spokój , cho-
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ciaż chwilowy, do naszej myśli . Odtąd rozpoczę ły się dla nas 
dni ciche, k tó re należało pracą zapełnić. P r a c a ła twą nie by ła ; 
b rak książek mocno dawał się uczuć. K a ż d y z nas wprawdz ie 
przywiózł z sobą pa rę ks iążek , nieco ich znalazło się xv bibl io
teczce po daxvnych w y g n a ń c a c h — ale to wszys tko nie w y t w a 
rzało ani większego ks ięgozbioru , ani t eż nie imponowało j a k o 
ścią. Pocieszal iśmy się nadzieją, iż z czasem coś się sprowadzi , 
a coś wyszuka wśród s tosunków, k tó re w gronie z iomków za
wiązywały się. 

"Wiatka posiadała w t e d y ki lka domów urzędników Po laków. 
W s z y s c y ci ziomkoxvie nie stronili od nas ; j e szcze bowiem nie 
by ły nadesz ły czasy, iż s tosunek z w y g n a ń c e m pociągał za sobą 
dymisyę , lub przynajmnie j szereg mnie jszych a dokuczl iwych 
przykrośc i ; owszem, wszyscy odznaczal i się uprzejmością dla nas 
i pamięć o nich wszys tk ich miłą i dobrą nazawsze pozostała . 
Zapewne wszyscy są j uż w grobie : sk ładam więc na ich m o 
giłach słowo dobrej pamięci . 

Najwybi tn ie j szym wśród n i c h , najbardziej w r pływowym, 
a zarazem naj życzl iwszym dla wygnańców, by ł r adca gubern ia l -
nego zarządu, Alojzy Rodziewicz . Dość wysokie s tanowisko urzę
dowe, na k tó rem zas ta l iśmy go, dawało możność wywierania 
dobrego w p ł y w u na wyższe, rządzące sfery, t j . na guberna to ra . 
Dzięki t y m uczc iwym wpływom, xvytworzyl'a się dla xvygnanców 
pozycya wcale znośna , a przynajmnie j pozbawiona t ych dro
bnych szykan, zdo lnych za t ruć wszys tk ie chwile życia. 

Mieszkanie nasze wspó lne , cisza i p e w n a p o w a g a naszego 
życia, bijąca na zewnąt rz , zdoby ły szacunek wdadz. D o m nasz 
nazwano „kolonią polską" i ceniono ją. Korzys ta jąc z lepszych 
usposobień czynników decydujących, nasunię to władzom myśl, 
czy nie na leża łoby wszys tk ich wygnancóxv, jeźl i są jeszcze gdz ie 
wr powiatoxvych mieścinach wiackiej guberni i , zxviezé do guber -
nialnego miasta, aby mogl i być wszyscy razem, uwolnieni p r z y 
najmniej od zupe łnego osamotnienia : toxvarzysze doli, mając w p o 
śród siebie upada jących pod brzemien iem troski , t ęsknoty , biedy, 
mogl iby stać się dla n ich pomocą, dźxvignią, pociechą. 

P r o j e k t podoba ł się władzom. — Zgrupu jemy wszystkich ra-
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z e m ; t em lepiej , łatwiej ich mieć na oku, g d y są r azem — ro
zumowały władze — i wydano polecenie zwiezienia wszystkich 
z powia towych mias teczek do naszej „kolonii" w W i a t c e , a na
w e t pos łano rozkaz do s tacyi ostatniej p rzed miastem, aby k a ż d y 
P o l a k , wygnaniec , k t ó r y b y z Po l sk i p r z y b y w a ł , zawieziony był 
p rzedewszys tk iem nie do biur pol icyjnych i guberna tora , ale do 
naszej „kolonii", k t ó r a zajmowała cały dom, a później dom i ofi
cynę kupcowej Olginy, p rzy ulicy Orłowskiej . 

—· Niech t am zajeżdżają, — mawia ły ówczesne władze, dość 
dla nas życzliwe — a po w y p o c z y n k u na l eży tym, g d y w gronie 
współ towarzyszów ciało wypros tu je znużone członki , g d y myś l 
znajdzie nieco spokoju i wróci do chwilowej bodaj równowagi , 
wówczas będą mogl i władzom zaprezen tować się. 

R o z k a z y t e niezyvyczajne, nigdzie wśród ziem wygnan i a 
n i e p r a k t y k o w a n e i yy owem pańs twie nies łychane, ze względu na 
swą ludzkość, p rawdziwą łaską by ły dla n ie jednego, a za razem 
dowodem zaufania rzeczywis tego dla t y c h , co ową kolonię wy
tworzyl i i rzucili p o d w a l m y ładu , spokoju , pewne j podniosłości 
d u c h a , k t ó r a t a m , w o w y m k lasz torku w y g n a ń c z y m panowała . 

R o z k a z y t e w y d a n o w j ak ie t r z y tygodn ie po naszym p rzy 
jeździe . P r a w d o p o d o b n y m in icya torem rzeczonych pomys łów był 
wspomniany wyżej radca Rodz iewicz ; ale i p a n u Kl ingenbergowi , 
ówczesnemu gube rna to rowi , na leży się słowo uznania , że umiał 
korzys tać z rad zacnych i świat łych ludzi. 

P o rozpa t rzen iu się w w a r u n k a c h mie j scowych , dawał się 
n a m uczuć b r a k kościoła, b r a k domu modl i twy. Zgromadza l i śmy 
się wprawdz ie wszyscy mieszkańcy wygnańczego k lasz torku do 
g łównej izby d o m u , i t a m wspólne wieczorne modl i twy odby
waliśmy, ale Yvystarczajacem to nie było . Ł a t w o można było 
przewidz ieć , iż wobec wzmagającej się w kra ju represy i , nad
b iegną wkró tce nowe karawany^ w y g n a ń c z e i w gronie więźniów 
księża p r zybędą ; na ten więc p r z y p a d e k chciel iśmy urządzić 
dom modl i twy, pewien rodzaj ora toryum. B r a t mój myś l t ę p o 
wziął i popierał j ą , j a k wogóle wszystko, co zdolnem by ło du
chowo podnieść naszą wygnańczą g romadkę . Ceniono go i ko 
chano, słowo j e g o posiadało w p ł y w ; żj^wioły dość różnorodne 
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j ednoczy ły się i pos tępowały we wspólnym k i e r u n k u , t ak iż 
zdaw rało się, że nie p r z y p a d e k , nie ciężkie p r ó b y doświadczeń 
losu, ale dobrowolny wybór zgromadzi ł nas pod j e d n y m dachem. 

Pos tanowi l i śmy wynająć wspólnemu siłami pa rę pokoików 
na kaplicę. Poszło to ła two. Mieszkania b y ł y tanie . Chodziło 
przedewszys tk iem o p ierwszy k rok ; sądziliśmy, że wszys tko inne 
wkró tce się znajdzie. Nie zawiedliśmy- się t y m razem. 

— Będziecie mieli i apa ra ta do sxvego kościoła — zawołał 
raz zacny radca, wpadając szybko, j a k zwykle , do naszego mie
szkania. — Późnie j wam opowiem gdzie , co , j a k ; niech k to 
z was siada ze m n ą , sanki me czekają; p rzywiez iemy zaraz 
apara ta . 

Po jecha łem z radcą. Najmłodszy z całej g r o m a d k i , zawsze 
go tów i nader ochoczy b y ł e m do wszys tk ich wycieczek. Minę
liśmy pa rę ulic i chyży r u m a k zawróci ł na cerkiewne obejścia. 
Zdziwiłem się niezmiernie. 

— Nie dziw się, — mówił mój p r z e w o d n i k — j e d z i e m y do 
proto jere ja (prałata) Azaryusza (Azaryj). Znal i go i cenili wasi 
poprzednicy , w y g n a ń c y z roku 1831; on ich żegnał piękną, ser
deczną przemową, gdj- manifest cesarza Mikołaja I. pozwoli ł im 
yvróeió do kraju ; w y g n a ń c y na znak podzięki dali mu kubek 
s rebrny z w y r y t y m i na n im wyrazami uznania; u niego też, pod 
j e g o opieką, zostayyili apara ta koście lne, mszał i inne sprzęty . 
Obiecał mi on to wszys tko wam oddać. 

P r z y t y c h s łowach weszl iśmy do oxvego protojere ja Aza
ryusza . 

S ta rzec powita ł nas obu, n iby dobrych zna jomych , a snać 
uprzedzony o godzinie naszego p r z y j a z d u , wszys tko już miał 
p r zygo towane . 

— Od wielu lat czekają te rzeczy, — mówił Azaryusz — 
czekają na właściwe ręce, w k tó re z łoży łbym óxv depozyt . Byl i 
t u różni w y g n a ń c y po tych co mnie to oddali , ale j a k o ś spraxvy 
te ich nie obchodzi ły. Nie uznawałem za słuszne im się narzu
c a ć ; aż wreszcie doczekałem się innych czasów; w was, j a k 
mówią, j e s t j akaś gorącość do s łużby bożej ; weźcie to, p rzy
dać się w a m może . W s z y s t k o w po rządku i dobrze zachowane . 
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Tu mój p rzewodn ik , p r zy wyrazach, podzięki , n a p o m k n ą ł 
coś o kubku . Starzec, widocznie r ad wspomnien iom, up rzy tomnia 
j ą c y m la ta dawno ubiegłe , wyjął z szafy s rebrny kubek , i wska 
zując w y r y t y n a nim napis łac iński , r zek ł : 

— P a m i ą t k a cenna dla mnie bardzo , dar niespodziany, ofia
r o w a n y mi bez żadnej z mej s t rony zasługi; pamią tka p o ludziach 
i czasach pogrzebanych . Dzielni t o byl i przedstawiciele najszla
chetniejszego ze szczepów słowiańskich. W myśl i widzę ich wszy
stkich, widzę ich dotąd. B ó g nie przyjął j e d n a k ich ofiary; m o ż e 
nadejdą tacy, k tó rych ofiara przyję tą z o s t a n i e . . . 

K t o ś nadchodząc , p rze rwał wyrazy starca, k tó re w y s n u w a ł 
powol i z pamięci , n iby przypominając rzecz dawno słyszaną, m ó 
wiąc coraz ciszej, j a k g d y b y do siebie j edyn ie . 

Zdumia łem się s łowom starca. J e d y n y m i w y j ą t k o w y m czło
wiek iem, j e d y n y m p o p e m w Rosy i mienić się móg ł Azaryusz . 
P o d o b n y c h j e m u n igdy później nie spotyka łem, acz n a szerokich 
przes tworzach , w ciągu la t wielu, widywałem całą c iżbę ludzi i k a 
p ł a n ó w tego narodu. 

— G d y jes teś c iekawy ludzi n iezwycza jnych , i nnych niż 
codziennie spotykasz — mówił r adca podczas p o w r o t u do naszej 
kolonii — to poznać musisz człowieka, k tó rego adres zos tawię ci. 
J e s t t o nasz z iomek, samotn ik , człek zacny, zdziwaczały, zgorz
kniały, d ługole tni wygnan iec . Sam się udaj do n i ego ; j a t a m nie 
b y w a m i n ik t inny nie bywa . 

— W i ę c i j a p r o g u t ego zak lę tego nie przes tąpię — od
rzekłem. 

— Ze zak lę ty p r ó g to p e w n a ; spróbuj j ednak , może ci się 
uda. T y p to ciekawy, godzien szacunku, lubo od ludzi uc ieka 
i stroni. W y jes teście inni nieco, niż dotychczasowi, co tu gościli, 
może w a m uda się do t rzeć do pustelnika. W y g n a n i e c to n a j 
s tarszy la tami w y g n a n i a , równie w W i a t c e , j a k i w całem p a ń 
stwie. P rzed czterdziestu l a ty przys łano go tu, i zapomniano o n im. 
U ż y w a wprawdzie przywi le jów p e w n y c h , j e s t od k i lkunas tu la t 
urzędnikiem, zasiada w sądzie n a s tanowisku n iepodrzędnem ; p o 
t r zebu jemy bowiem ludzi yyykształconych, a n i e s k a z i t e l n y c h — o n 
j e s t t ak im: ale g d y b y chciał albo potrzeboyyał ztąd wyjechać, n ie 
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mia łby p r a w a ; d roga do kra ju dla n iego zamknię ta . Manifesta 
przed ki lku la ty wydane , o różnych k a t e g o r y a c h ludzi mówiły, 
wszystkich uwalniały, wszys tko oddawały zapomnieniu — o nim 
zapomniały , czyli raczej o ka tegory i , do k tóre j on należy, którą 
sam j e d e n reprezentuje , nie rzekły ani słowa. Nie p rzypuszczano 
zapewne , b y istniała jeszcze. 

— Cóż to za k a t e g o r y a ? — zapyta łem. 
— B y ł posądzonym o należenie do lóż masońskich ; co 

w nich działał , i czy rzeczywiście uczes tniczył — niewiadomo : 
działo się t o w czasie, g d y loże wszędzie zamykano . Zabrano 
g o z k a t e d r y profesorskiej l iceum nieżyńskiego, na Zadnieprzu, 
gdzie wyk łada ł p rawo, i tu przys łano . Dziwnie dawne to rzeczy ; 
w ciągu la t wielu nie zbliżył się do tu te jszego społeczeństwa, 
chociaż z n im niejako zespolony, bo urzęduje ; nie j e s t więźniem 
skazanym n a wege tacyę , pomimo to j e d n a k n ikogo nie zna i znać 
nie chce; rozmawia ze współ towarzyszami urzędowania o tyle , 
o ile z konieczności n iezbędnej należy, zresztą wcale się z nimi 
nie wdaje. P r z y końcu sesyi u rzędowej , skinieniem g łowy żegna 
kolegów, nak łada wr b iurze czapkę i odchodzi . Nik t go j uż nie 
widzi aż do dnia nas tępnego , do nas tępne j sesyi. T a k t rwa lat 
"wiele. P rzyzwycza jono się do t e g o ; budzi on n iemały s z a c u n e k ; 
z uszanowaniem na niego pa t rzą : jeź l i nie umieją należj/cie oce
n ić nauki , znacznego zasobu j e g o xviaclomosci, oceniają p r a w y 
charakter , n iez łomne zasady. P o z a b iu rowymi kolegami n ik t go 
nie zna wśród xvarstw uksz ta łceńszych , ale wyborn ie znają b ie
dacy; dla nich on zawsze widzialny, obecny, dla nich prawie wy
łącznie t r z y m a k r ó w kilka : codziennie b iedo ta p rzychodz i do 
niego po mleko, i n ikt jeszcze, j a k mówią, z p r ó ż n y m garnk iem 
od niego nie odszedł. 

P o p a r u dniach, k iedy rozeszl iśmy się o wczesnym zmroku 
do i zdebek naszych ze wspólnej izby j a d a l n e j , skorzysta łem 
z chwili , k t ó r a wieczorem jeszcze nazwać się nie mog ła , a j u ż 
przes ta ła korzys tać z dz iennego świat ła , aby udać się do wska
zanego mi mieszkania najdawniejszego wygnańca . 
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Dorożka rz о j ednokonnych , maluczkich, wiejskich sankach , 
za dziesięć groszy polskich zawiózł mię n a j akąś odludną u l i cę . 
Pospol ic ie cichemi są ulice mias t rosyjskich, nawe t większych , 
nawe t w dzień ; cóż rzec o us t ronnej uliczce w Wia tce , p o d c z a s 
z imowego zmierzchu? Pus tkowiem nazwać się mogła . 

Poza okopami śniegu, wy tworzonymi przez śnieżną zawieję , 
ledwo zdołałem dotrzeć clo furtki b ramy. Odemknąłem, i t o ru 
jąc sobie d rogę laską, dobrnąłem z t rudem n iemałym do drzwi 
jakichś , p rowadzących do suteryn. W izbie obszernej , słabo oświe
t lonej , dość niskiej , o sp rzę tach ubogich , powita ł mię py ta j ącem 
spojrzeniem s tarzec nieco pochylony, s tojący na ś rodku i zby . 

Powiedzia łem m u moje nazwisko. 
— J e s t e m Szapu l iń sk i— odrzekł głos st łumiony, j a k b y z t r u 

dnością dobywający się z piersi . 
Na spokojném obliczu s tarca p romyk i wzruszenia ukaza ły 

się i zgasły. Opanował j e p rędko . P rzyzwycza jony do z a m y k a n i a 
w sobie wszelkich uczuć , p o chwili b y ł on znowu obo ję tny , 
wpa t r zony p rzed siebie, i ś lady wzruszenia wywołanego z a p e 
wne usłyszeniem mOYvy rodzinnej , zniknęły bezpowrotn ie . 

W s k a z a ł mi miejsce obok siebie. Usiedliśmy. R o z m o w a 
szła opornie. Powiedz ia łem m u , że p rzychodzę poznać na js ta r 
szego wTśród wygnańców, n ie ty lko wiackich, ale z całego obsza ru 
ziem Yvygnania ; spodziewam s i ę , iż mi p rzebaczy koła tanie do 
drzwi , k tó re o ile wiem, dla świata są zayvsze zamknię te . 

Po t rząs ł głową, uśmiechnął się smu tnym uśmiechem n i e 
doli i dłoń mi uścisnął. 

Dobrze widocznie przyjął me wyrazy , mówiąc wszakże mnie j 
us tami , więcej uściśnieniem dłoni i wzrokiem, k t ó r y się ożywia ł 
niekiedy, ale n a k ró tko . Siła woli t łumiła każde żywsze uczucie, 
n iemal każde serca uderzenie , a j ę z y k odzwyczajony wogóle od 
mówienia , a p r z y t e m łamiący się z t rudnośc iami m o w y ojczy
stej , na k a ż d y m kroku odmawiał posłuszeństwa. O j e g o p r z e 
szłości ani wówczas , ani też później nic nie dowiedziałem się, 
oprócz chyba tego, że pochodzi ł ze Żmudzi , że odbywał s tudya 
w wileńskim uniwersy tec ie , k tó re ukończy ł w r. 1811 , że w r e 
szcie z iomków od lat wielu nie widział , bo podobno ci z l i s to-
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padowego poyvstania, co opuścili W i a t k ę w r. 1834, os ta tnimi byl i , 
z k tó rymi obcow rał. 

Jeźl i j e d n a k przeszłość s tarca pozosta ła dla mnie zagadką, 
mogłem wy tworzyć sobie pojęcie o teraźniejszości , porównując 
to, co słyszałem z ust racicy, z postacią s tarca, smutną, poważną , 
przygnębioną — więcej może brzemieniem nieszczęść, niż lat. 

P o s t a ć wyraźn ie mówi ła , że m a m przed sobą człowieka 
wysokiej zacności, n iezmiernego ha r tu woli, człowieka, k t ó r y t a k 
wiele cierpiał , że wreszcie nieszczęściem owładnął , nad t roską 
zapanował , a t ę skno ta siostrzycą mu się stała. 

Starzec t en urodzeniem sięgał zapewne znacznie w głąb 
X Y I I I . xv. ; siły mu j e d n a k jeszcze dopisywały, chodził wiele, 
i na zmiany t e m p e r a t u r y xvcale nie był wrażl iwy. Podczas wiel 
kich mrozów n iezbyt ciepło ubiera ł się, ka loszów nie znał. W z r o s t 
średni, lub nieco wyższy, b u d o w a mocna, o ba rkach t rochę p o 
chylonych , dźwigających piękną g łowę znacznych rozmiarów, 
xvyróznialy go z t łumu. Głowa szczególnie uderza ła swą n iepo
spolitością i clzixvny kon t ras t czyniła z suknią xvyszarzałą, ubogą, 
xvcale nie licującą z u rzędem xvyzszym, j ak i zajmował. Głowa 
ta, kiedyś zapexvne dziwnie piękna, zwracała zawsze u w a g ę ~wy-
bitną charak te rys tyką , swą lwią fizyognomią. Głębokie bruzdy , 
wijące sie w prze różnych k ierunkach , gęstą siecią ok rywały twa rz 
piękną, cHłą, n iby wyrzeźbioną z kości sîonioxvej, okoloną dłu-
giemi włosy, k tó re z b iegiem lat śnieżną b a r w ę na żół tawą 
zmieniły. 

P o m i m o sił jeszcze n iewycze rpanych , pomimo m o c y bu 
dowy, staxviajacej opór k lęskom i dłoni czasu, g łowa pochyla ła 
się ku piers iom, acz promienie oczu bi ły w górę , ku sferom 
i światom n ieznanym: snać z niemi częściej niż z ziemią obcoxvał. 

W tej pochylonej nieco pos tawie , siedział pochmurny , słu
chając mie , więcej milcząc, niż glos zabiera jąc ; lecz bacznie 
śledził k a ż d y xvyraz, każdą myśl : świadczyły o t em nieznacznie 
przebiegające odbłyski xvzruszeií, drgania muszkułów twarzy na-
pozór spokojnej j a k posąg. 

Nie przedłuża łem odwiedzin, chciałem j e wkró tce p o n o w i ć : 
postać i całe zachowanie się s tarca budzi ły c iekawość, do k tó re j 
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zaspokojenia, sądziłem, że dosyć jeszcze znajdzie się czasu. W y 
gnan ia t rwają w owem pańs twie l a t a . . . dziesiątki lat. Nie wie
działem jeszcze wtedy , że łaski , bądź n o w e kary, spadając n ie
spodzian ie , rzucają osobą i dolą w y g n a ń c a n iby wia t r j e s i enny 
liściem zeschłym, że i t a m spokój o j u t r o nie istnieje. 

* 

W kilka dni późnie j , Szapul iński o zmroku odwiedził mię. 
Niezwykły to był w y p a d e k w j e g o ówczesnem życiu , b y kogo 
odwiedza ł ; ci co o t em później w mieście opowiadal i , nie da
wal i wiary, iż puste lnik widz ia lnym się staje. A j e d n a k w istocie, 
choć t r y b u życia wcale nie zmienił, k i lka r azy by ł u mnie. W i d o k 
ziomków, dźwięk m o w y rodzinnej budzi ły go s topniowo z odrę
twienia . Milczącj ' badawczem, w y m o w n e m spojrzeniem wszy
s tk ich obrzucał ; zrzacłka dorzucając słowo swe ciche do ogól
nej rozmowy, przys łuchiwał się wszys tk iemu z wielką uwagą. 
Skoro j e d n a k ktoś wszedł z n ienależących do w y g n a ń c z e g o koła, 
zaciskał us ta , brwi marszczył , milknął , i sięgnąyyszy po czapkę, 
cicho, n iespostrzeżenie izbę opuszczał. 

Opowiadania o kraju zajęły go bardzo , ale, pomimo gorą
cego zajęcia się tern, co słyszał, poprzes t awa ł na roli biernej słu
chacza , sam o nic nie p y t a ł ; n a W a r z y zdziwienie, smutek lub 
radość wielekroć uwyda tn ia ły się, ani j e d n e m wszakże s łówkiem 
nie ujawnił swych uczuć. 

P o m i m o milczenia widocznem było, j a k go wszys tko za j 
mowało i do głębi wzruszało, co kraju się t y c z y ł o — j a k domowy 
obyczaj , p rzypomina jący zapewne to , co widział pod rodzicową 
strzechą, wysnuwał mu powol i z pamięc i ob razy dzieciństwa, na 
dnie duszy ukry te . 

Raz , późno do mnie przyszedłszy, doczekał się chwili wspól
nej modl i twy. Uczes tn iczył w niej , zcicha szepcąc wyrazy , g łośno 
przez j e d n e g o z nas o d c z y t y w a n e ; ale g d y p r z y je j końcu zain
t onowano „Anioł Pańsk i " , s tarzec zsunął się z krzesła na ziemię, 
pad ł n a klęczki, a łzy m u zrosiły owo piękne , n iby wyrzeźb ione 
oblicze. Wzruszen ie wielkie uwydatn i ło się na niem. Teraźn ie j -
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szość dla niego znikała, obrazy przeszłości o taczały i pochłania ły 
całą is totę s tarca . 

P o chwili , z t rudnością dźwignąwszy się, ściskał w dłoni 
wvszarzałą czapkę i wysuwał się n iespost rzeżony. Zanim odszedł, 
szepnął mi n a p o ż e g n a n i e : „Dziękuję w a m ; dawno, bardzo da
w n o . . . " Tu nie dosłyszałem wyrazowy k tóre wielkie yvzruszenie 
więziło w piers i : us ta mu drżały, kurczowe drżenia twarz p rze 
biegały. 

Rozkaz zwożenia do naszej „kolonii" wszystkich, t ak nowo-
przybywających , j a k i t y c h , co w powia towych mieścinach we
getowali , nie pozosta ł mar twą literą. W z i ę t o się gorl iwie do w y 
pełnienia go. Żanda rmi , w rysłani do powia towych mias teczek 
z ber laczami i futrami, aby przyodziać tych , k t ó r z y nie posiadali 
ciepłego odzienia, n iedługo przywieźl i do nas z Orłowa znanego 
j u ż Ksawerego K. , k t ó r y nie po t r zebowa ł żandarmskie j t roskl i
wości i r ządowych futer, aby nie zmarznąć — z innej zaś mie 
ściny przywieźl i pos tać nieznaną, yv futra rządowe otuloną. O d y 
żandarmi zwlekli zeii futra i ber lacze , odwinęli wielkie chustki , 
stanął przed nami re format , O. Michał G., z Białej Podlaskie j , 
ubiegłej jes ieni wywieziony. 

Ksayverego К. powi ta łem radośnie. Przenosząc się do W i a 
tki, by ł t em samem uwolniony ocl smutnych warunków, k tó re 
mogły n iepomyślnie wpłynąć na dalsze życie. Zdrowie j ego na
wet chwiać się zaczęło. Otoczyl iśmy go bra te rsk iem uczuciem : 
za serce sercem n a m odpłacał. 

Reformat pożądaną stał się niespodzianką. W owym właśnie 
czasie myśle l iśmy o urządzeniu kapl icy; miel iśmy już mszał i apa
ra ta kościelne, najęl iśmy lokal , b rakowało ty lko kapłana . P r z y 
bycie reformata b rak t e n usuwało. 

Zakonnik opowiadał o sobie, iż yyłaściwie o innego refor
ma ta chodziło władzom aresztującym go w Białej , o O. Gorgo-
n iego; ale g d y t en os ta tn i , wcześnie ostrzeżony, zdołał umknąć 
do j e d n e g o z k lasz torów w P rusach Zachodn ich , pochwycono 
owego Michała, aby nie wyjść z kory ta rzy zakonnych z p różnemi 

р. Р . т. xxx. 26 
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r ę k o m a l . Poszed ł więc Michał zamiast Oorgoniego n a wygnanie ; , 
t ego rodzaju branie Pawła zamias t Gawła , lub naodwró t , i od
dawanie w pę t a jasyru, często i w owych latach, i później zda 
rzało się. 

Zresztą i dawniej , yy dziejach nieszczęść krajowych, spo ty 
k a m y podobne brania przez wroga do niewoli naoślep, pier
wszych z brzegu. Txvierdzono w swoim czasie — i podobno słu
sznie — iż w liczbie wywiezionych senatoróyv do Kaługi , j e d e n 
z b i skupów wzię ty był p r zypadk iem zamias t b iskupa Tur sk i ego 
(późniejszego b iskupa krakowskiego) , k tó rego chciano p o j m a ć . 
"Wróg, chociaż spost rzegł pomyłkę , już je j nie naprawia ł . Cho
dziło m u o zadanie ciosu społeczeństwu; k t ó r a zaś cząstka or
gan izmu społecznego bardziej uc ierp ia ła , obo ję tnem dlań było. . 

W k r ó t c e po naszem przybyc iu do W i a t k i zaszła d r o b n a 
okoliczność, wyłącznie nas dwóch tycząca się, k tó ra p r zyczyn i ł a 
się poniekąd do zwiększenia dob rych usposobień władz t a m e 
cznych. 

Guberna to rowi przynies iono z pocz ty nades łany z W o ł y n i a 
pak ie t , zaadresowany cło gubern ia lnego marsza łka szlachty w i a -
ckiej. Pon ieważ gubern ia wiacka yvcale szlachty nie posiada, r ó 
wnież j a k wszys tk ie p rowincye Sybery i , a za tem i p r zeds t awi 
ciele szlachty, gubern iami i poxviatowi marszałkowie, nie są t a m 
znani . Pocz t a nie wiedząc, komu oddać rzeczony pakiet , odda ła 
go guberna torowi . By ła to odezwa marsza łka naszego powia tu , 
wzywająca gubern ia lnego marsza łka wiackiego, aby, j a k o p rzed
stawiciel szlachty, o toczyć nas zechciał o rędownic twem swem 
i broni ł w razie po t rzeby . Guberna tor , w zas tęps twie ins ty tucy i 
nieistniejącej , wziął n a siebie odpowiedź , lecz zarazem powziął 
p rzekonanie , że poza nami przyświeca j akaś życzliwość, czy też 

1 O. G o r g o m S u l e j , u m k n ą w s z y s z c z ę ś l i w i e z B i a ł e j P o d l a s k i e j (1861 г.), 
d ł u g i e l a t a p r a c o x v a l w w o j e w ó d z t w a c h P r u s K r ó l e w s k i c h , n a P o m o r z u , 
w ś r ó d K a s z u b ó w , d o c i e r a ł d o L a u e n b u r g a . Z a d n i k u l t u r k a m p f u p r z e n i ó s ł 
s i ę d o Gal icyd i t a m w m i s y a c h u c z e s t n i c z y ł a ż d o o s t a t n i c h c h w i l ż y c i a . 
P r a c o w d t y ż y w o t z a k o ń c z y d w r K r a k o w i e w m a r c u 1890 r. Z a ł a s k ę b o ż ą o c a 
l e n i a o d n i e w o l i w w p ł a c a ł s i ę O. G o r g o n i z a c n ą , w p l o n obfi tą p r a c ą ż y 
cia d a l s z e g o . 
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nić svmpaty i naszych ziomków. Ta nić sympa ty i — j a k rozumo
wały yyładze — jes t dowodem i war tości osób, i powag i ruchu 
na rodowego , g d y ins ty tucye kra jowe otaczają swą opieką ucze
stników - oyvego ruchu. W y n i k i e m rzeczonych rozumowań było — 
j a k rzekl iśmy przed chyyilą — zwiększenie się uprzejmości yyładz. 
P rądy przeksz ta łceń społecznych, p łynące z góry , od t ronu, w owej 
właśnie epoce, oddzia ływały na społeczeństwo rosyjskie w sposób 
uszlachetniający. T rwać to miało n i ed ługo : p r ądy zmieni ły się 
rychło. 

W połowie grudnia szczupłe koło nasze yyygnańcze powię
kszyło się o pa rę jeszcze osób. co nie yyniosło wszakże większej 
pogody do zakresu stosunkóyy naszych domoyyych. P rzybyc ie j a 
kiegoś indywiduum, p rzys łanego na wygnan i e z Podo la , zasmu
ciło nas niezmiernie : stało się ź ród łem t rosk naszych. D o Podo la 
nie przedar ły się by ły wÓYvezas jeszcze ożywcze promienie ru
chu n a r o d o w e g o : p r o w i n c j a t a , stojąc zdała od wszelkich obja
wów budzącego się życ i a , mog ła nie płacić ofiarami za chwile 
podniosłe, uszlachetniające, bo ich jeszcze nie by ła dośyyiadczyła; 
ale władzom zdawało się inaczej . P o r w a n o i z t amtąd k i lka osób : 
j edna z nich cło nas p rzybyła . 

Jeź l i n iespodziane p rzybyc ie pa ru osób niewiele wniosło 
pociechy poci dach naszej „kolonii", to w r zamian za przykrości , 
ztąd płynące, doświadczyl iśmy prawdziwie podnios łych wrażeń, 
gdy udało się wkońcu urzeczywis tn ić myśl urządzenia publ icznego 
oratory um w wyna ję tym na ten cel lokalu. Zanim upłynął mie
siąc od naszego p rzybyc ia , już się p rzeszkody usunęły ; władze 
t rudności nie czyniły, p rzygo towan ia ukończono. Chcieliśmy wy
żej wspomnianego reformata obrać na kape lana g łównego ; oko
liczności wszakże zrządziły inaczej . 

W pewien po ranek posłyszel iśmy ciężkie stąpanie na ga le -
r j i otaczającej dom: dał się słyszeć b rzęk ostróg, pa łaszy—-i do 
małego przecłpokoiku wtargnę ło t rzech ludzi, k tó rych twarze szron 
okrywał . Dwaj byl i zbrojni . Wszed łszy owi zbro jn i , zaczęli roz
bierać z l icznych futer i okryć trzecią pos tać : po ki lku minu
tach zpoza kożuchów i sukien zimow-ych ukazała się duchowna 

26* 
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suknia człowieka młodego, o ujmującej poxvierzchownosci. R o z 
glądał się ciekawie dokoła, snać nie mogąc zo ryen tować się, gdzie 
j e s t i co go otacza. Zbrojn i ludzie — a j a k się po bl iższem wpa
t rzeniu pokaza ło — żanda rmi , również ciekawie rzucali okiem 
w głąb mieszkania. Sądzili zapewne , iż p rzybyl i do b iura u rzę
dowego . Sy tuacya wkró tce wyjaśni ła się. Pocz ta rze , s tosownie 
do rozkazów wys łanych do przedmiejskich stacyj pocz towych , 
przywieźl i do naszej k o l o n i i — ż a n d a r m ó w z więźniem; podczas 
g d y ci os ta tni myślel i , że przyjeżdżają do j ak iegoś urzędu. 

Z t rudnością udało się n a m wyt łumaczyć obu s t ronom, iż 
wszys tko w porządku, iż t ak i tu obyczaj , iż żandarmi mogą wy
począć , więźnia u nas zos tawić , k tó ry także dopiero po stoso
w n y m wypoczynku me ldować się będzie . 

N owoprz yby ły kolega nazywał się J e s k e , b y ł kap łanem, mi-
syonarzem z P ł o c k a ; t a m go nagle u j ę to ; bez badan ia i bez sądu 
wys łano ; bez wypoczynku , dniem i nocą wieziono do W i a t k i dni 
pię tnaście . 

Misyonarza, k tóry nade r sympatyczn ie zaprezen tował się od 
pierwszej chwili p rzybyc ia , k reowal i śmy n a naszego kape lana 
naczelnego, wikary at objął p rzy n im reformat ; w ki lka dni pó
źniej odbyły się pierwsze msze św. w za improwizowanej kapliczce. 

By ła t o niedzie la ; uwiadomione rodziny katol ickie o inau-
guracy i nabożeńs twa w kapliczce, staxvily się w komplec ie . P r z y 
bywał wprawdzie do W i a t k i raz na rok ksiądz ze mszą i dla 
yyysłuchania spowiedzi, z ba rdzo odległego Kazan ia ; ale t e wi-
zy tacye odbywały się raz na rok, czasem rzadziej , krótkiemi były, 
i ci księża urzędowi (pospolicie kape lan i okręgów wojskowych) 
często razili uczucia katol ickie i po l sk ie : z małymi wyją tkami 
t ak xvszedzie było w głębi Rosyi . Nic więc dziwnego, że ga r s tka 
t amecznych katolikóyv, k tó rych urząd i p raca przywiązywały do 
t y c h dalekich świata k rawędz i , z radością powita l i wiadomość, 
iż chociaż n a pewien czas posiędą kap łana wpros t z kraju. By ło 
to dla nich i dla nas pociechą prayvdziyya. 

Różne okoliczności dobrze się z łoży ły ; władze n iedość , iż 
p rzychyln ie pa t rza ły na ora toryum, ale nawe t w pierwszych chwi
lach opieką j e otoczyły. U wejścia do lokalu przeznaczonego n a 
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o ra to ryum, podczas mszy w niedzielę, widziano straż policyjną, 
której obowiązkiem było zde jmować płaszcze wchodzącym do 
kaplicy, u t r z y m y w a ć porządek u wejścia. D r o b n e te uprzejmości 
władz wykonawczych świadczyły o k ie runku panującym u góry. 
P o t e m yvszystko zmieniło się — zmieniło cło n iepoznan ia , n a 
gorsze . Ale gdy zmieniało się, nas j u ż t am nie było . Mówimy 
tu o tern, na co pa t rze l i śmy w dniach kończących rok 1861. Czy 
j e d n a k długo t ak było, nie w iem; wkró tce bowiem musiel iśmy 
obaj z b ra tem W i a t k ę opuścić. W y t w o r z o n o n a m najniespodzia-
niej inne wygnan ie , wy tworzono j e w drodze ł a s k i : przenies iono 
na s tepy dawnego K i p c z a k u , k tó rych część znaczna , to połu
dniowe okolice dzisiejszej gubern i i Tambowskie j . 

Tego rodzaju łaski, spadające najniespodzianiej na w y g n a ń 
ców, są nieraz ciężkiemi, n iby ka ra nowa. Burzą warunki istnienia, 
składające się n iekiedy dość znośnie , zmuszają do budowan ia 
nowego schroniska , do szukania nowych stosunków, n o w y c h 
d róg pracy . 

R a d c a Alojzy, o k t ó r y m ki lkakrotnie wspomnia łem, zawsze 
zwias tunem był, i dobrych i z łych wieści , a s ta tecznym orędo
wnikiem kolonii . Otóż i t y m razem wpad ł pierwszy z wiadomo
ścią przeniesienia nas obu do Tambowskie j guberni i . 

— Może t am w a m lepiej będzie , — mówił on — może cło 
kraju zbliżycie się, może s topniowo zbliżając się, do o jczyzny 
wrócicie. Ale s tosunków tak znośnych dla wygnańców, j a k tu , 
prayvdopodobnie nie spotkacie . 

— Ani serc, k t ó r e b y się do was t ak p r ędko przywiąza ły — 
dorzucił Stanis ław M., dodając sxve p rzys łowie : — Tak, tak, pa
nie kochany . 

K s a w e r y K. zmar twi ł się t em szczerze, i wogóle cała kolo
nia czuła się zaniepokojoną. S tosunki , k tó re ureguloxvaly się, 
wprowadza jąc pewien ład w życiu naszem wegetacyjnem, plą tać 
się, wikłać mogły . Z g r u p o w a n i , byl i śmy silniejsi , spokojniejs i : 
rozproszeni zaś, po jedynczo rzuceni, s tawal iśmy się słabsi, pełni 
o b a w o ju t ro , k tó re coraz n iepewnie jszem stawało się. 

— A co, mówiłem w a m , iż n a m z b y t dobrze , zby t dużo 
u nas spokoju, — xvołał Stanis ław M. •— z t ego spokoju yvytwo-
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rzył się n iepokój . O d y wygnańcowi s tosunkowo spokojnie, wów-
czas najgorzej mu, bo zbliżają się n iespodziane zmiany na gor
sze. T a k , t a k , panie k o c h a n y ; wierzcie mi , przeszedłem Sybir, 
ka torgę , osiedlenie — niczem się nie łudzę i wam wsz} -stkim r a d z ę : 
nie łudźcie się n igdy n i c z e m 1 . . . 

S twierdzał te słowa s taruszek Wie rusz -Wia t rowsk i , niegdj T ś 
długoletni emigrant , najs tarszy wśród nas wiekiem i na jdawnie j 
szy mieszkaniec ówczesnej wiackiej kolonii — a s twierdzał pospo
licie sentencyą łacińską, rzucaną t y m , k tó rzy wówczas z kra ju 
przybywając , pełni byl i dobrej o tuchy, że stoją u b ram wyzwo
lenia. Sentencyą ta brzmiała : Una salas rictis nullum sperare 
salutem. 

Mówił to c ichym głosem staruszek, ze spokojem i łagodnie , 
pospolicie ku najmłodszym zwracając się, a komentarz}^ do sen-
tencyi nie dodawał ; zapewme przypuszcza ł , iż słuchacz w duszy 
swej resz tę dosnuje. 

I słuchacz młody snuł dalszy wątek, lecz inny niż się spo
dziewał s t a r zec : mniemano, iż mówiący na wszys tko zobojętnia ł 
i wiarę w lepsze j u t ro w piersi wyziębił — gdy on ty lko od złu
dzeń strzegł. 

Ogłoszone nam przeniesienie do Tambowskie j gubern i i w y -
konanem b y ć musiało. Z a p y t a n o j e d y n i e , kiedy chcemy jechać , 
dając do zrozumienia , poufnie a wrzekomo przyjaźnie, iż z b y t 

1 S t a n i s ł a w M. o k a z y w a ł z a w s z e p e s y m i s t y c z n e u s p o s o b i e n i e . K i l k u -
n a s t o l e t n i e m c h ł o p i ę c i e m — p i e t n a s t o l e t n i e m p o d o b n o — b y ł u w i ę z i o n y 1846 г., 
i o s a d z o n y w c y t a d e l i w a r s z a w s k i e j , g d z i e p r z e b y ł c z t e r y l a t a p o d ś l e d z 
t w e m . W c i ę ż k i e m w i ę z i e n i u u r ó s ł n a m ł o d z i a n a : c y t a d e l a b y ł a d l a n i e g o 
szko łą , k t ó r a g o w y r o b i ł a n a c z ł o w i e k a z w i e l k i m h a r t e m w o l i i u m o c n i ł a 
z a c n e za sady - , k t ó r e m i s ię o d z n a c z a ł . Z c y t a d e l i p o s z e d ł d o k a t o r g i w z a 
c h o d n i e j S y b e r y i , a p ó ź n i e j n a o s i e d l e n i u w J a ł u t o r o w s k u , o ż e n i ł s i ę z c ó r k ą 
w y g n a n k i , p a n i J ó z e f y z R z ą ż e w s k i c h W a k u l i ń s k i e j . n i e g d y ś , p o r o k u 1S3S. 
t o w a r z y s z k i p a n i E w y F e l i ń s k i e j ( w B e r e z o w i e , w o k o l i c y p o d b i e g u n o w e j ) . 
Z m ł o d ą ż o n ą i d z i e c i n ą w r ó c i ! b y ł S t a n i s ł a w M. d o k r a j u , gdy - j u e r w s z e 
l a t a p a n o w a n i a A l e k s a n d r a I I . o d m y k a ł y m o ż n o ś ć p o w r o t u w y g n a ń c o m : l e c z , 
i a k w i d z i m y , j u ż w r. 1861 n a p o w t ó r n e w y g n a n i e g o w y w i e ź l i . Tymi r a 
z e m t y l k o r o k t u ł a c t w o j e g o t r w a ł o . C z a s y t o b y ł y z m i a n c z ę s t y c h , u l g , ł a s k . 

O p ios tac i t e j . w y g n a ń c z e j o d d z i e c i ń s t w a , są w z m i a n k i w Z b i o r z e 
K o r e s p o n d e n c y j p . N a r c y z y Z m i c h o w s k i e j . T a m o n figuruje j rod i m i e n i e m 
„ S t a c h a " . D z i e c k i e m b o w i e m w c h o d z i ł d o w i ę z i e n i a . 
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zwlekać nie należy, nie można . Odpowiedziel iśmy, iż p r agn i emy 
świę ta Bożego Narodzenia przepędz ić w Wia tce , z tow r arzyszami 
doli. Zgodzono się na to, ale też ponad ten te rmin nie dano ani 
dnia dłużej zwlekać , jakby T W i a t k a ra jem była. Nazajut rz po 
T rzech Kró lach wyjazd miał nas tąpić , i rzeczywiście nastąpił. 
Doprowadzen ie do skutku tej t ranslokacyi , dopi lnowanie, b y nie 
zwlekano, było obowiązkiem szefa gubern ia lnego żandarmery i , 
puikoyvnika Adamowicza . W y k o n a ł on przepisy z całą ścisłością, 
ale i z uprzejmością, cechującą go. W e d l e p r a w a , naszym bez
poś redn im s t różem był on, i z zadania wywiązał się tak, iż pa
mięć o nim j ako o d o b r y m człowieku prze t rwała dotąd. Zapisu
j e m y takową na j e g o grobowcu, bo oddayvna już g rób go pochłonął , 
j a k prawie wszystkich tych , o k tó rych tu mówię. 

Wigi l ia upłynęła nam w kole towarzyszy, w izdebkach w y 
gnańczego klasztorku. Odbyła się t a t r a d y c j o n a l n a agape, n iby 
uczta b ra te r ska p i e rwo tnych chrześci jan, z zachowaniem wszy
s tk ich obyczajów ziemi ojczystej . Stał w kącie snop zboża — rzecz 
mała a z t rudnością zdoby ta w kraju l e śnym, prawie nierolni
c z y m — szary, zgrzebny , ubogi , xvaski obrus okrywał stół, wars twą 
siana pot rząśnię ty . Opła tk i piekl iśmy sami ; reformat b j ł nam 
pomocą i xvskazówek udzielał w k w e s t j i t e j , nieco dla nas t ru
dnej . Na ziemi obcej , pod n iebem mroźnem p ó ł n o c j , s tara l iśmy 
się chociaż chwilowo w y t w o r z y ć odblask wspomnienia naszych 
ognisk rodzinnych, gdzie dalecy a ukochani , na skrzydłach m y 
śli ku n a m się zbliżali , łzą, modl i twą, wes tchnieniem łączyli się 
z nami . Zasiedl iśmy do stołu j edyn ie w ścisłem w y g n a ń c z e m 
gronie . Inn i ziomkoyvie, bodaj naj życzliwsi, bodaj najczęściej na
wiedzający, w όχν wieczór, w godzinach ukazania się p ie rwszych 
gwiazd , omijali z dyskrecyą p r ó g domos twa tułaczy. Byl i śmy 
tylko sami, yv swem wyłącznie, n iby rodz innem kole. Odblask 
ognisk d o m o w y c h przesunął się przed okiem naszem, stanął na 
j e d n ą godzinę, n iby cień w r yraźny rzeczywistości , łecz wne t zni
k n ą ł , j a k o zwodnicza fata morgana, rozszerzając t em głębszą 
c iemność w ducha dziedzinie. 
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Służba domos twa naszego składała się z młodz iu tk iego 
Ukra ińca i młodego, dziewiętnas tole tniego żydka . Ten os ta tn i b y ł 
to n iby żołnierz, ur lopnik; chociaż młody, uwolniony już z wo j ska 
dla b raku sił fizycznych. Za dni rządów Mikołaja L, p ięciole tniem 
chłopięciem porwano go z łona matki , kędyś w polskiej mieśc i 
nie, i rzucono do twarde j szkoły życia t ak zwanych „kan ton i -
s tów", z k tó rych wy twarzano żołnierzy i majtkóxv. Bi to, musz t ro 
wano, sztyftoYvano ch łopaka , aż wreszcie zrobiono z niego coś 
poś redn iego między ż y d e m a Bosyan inem. T rad y cy e dzieciństwa, 
miłość dla przeszłości wczesnych dni życia, zachoxx rał gdzieś na. 
dnie myśli, w g łębinach uczuć. Gdy b iedny żydek ujrzał nasz 
stół wigiłiowy, g d y o j e g o ucho obiły się dźwięki ko lendy p o 
uczcie śpiewanej , w płacz uderzył . 

— Pan ie mój , panie , to j a k b y u nas, j a k b y u mej m a t k i 
wieczór szabasu — mówił łkając chłopczyna. 

I ci co słyszeli móxviacego, również płakali . 
Święta Bożego Narodzenia przeszły uroczyście , ale z p e 

wnem uczuciem niepokoju. Niek tórzy ze współ towarzyszów smu
cili się i niepokoili , iż wyjeżdżamy, inni mieli złe przeczucia co 
do własnego j u t r a ; nas ta zmiana miejsca wygnan ia t akże n ie 
zby t cieszyła, 

W ora to ryum nie miel iśmy „pas te rk i" — ale za to zaledyvie 
opadły szare mroki d ługie j , grudniowej nocy, rozpoczęły się 
msze św. naszych kap łanów : było mszy aż sześć xv dniu N a r o 
dzenia, a yvszystkie uświetnione, w sposób dla W i a t k i xvówczas 
n ieznany, spiexvem chóra lnym wygnańców. Kolenda „Bóg się 
rodzi" , najwięcej była w użyciu. Brzmiała rozgłośnie , za ró 
wno yy kaplicy, j a k w mieszkaniu naszem. My dwaj i bracia M. 
przeważnie służyliśmy do mszy, inni dw raj Wołyn iacy , bracia Cz., 
tworzyl i g łówny zaxviazek chóru, ani l icznego, ani umie ję tnego . 
Ci co w śpiewie udziału nie brali , skaleni po ką tach elwóch m a 
łych izdebek , na skrzydłach modl i twy u la tywal i y y nieziemskie 
przestworza. Do la tywa ły cło oł tarza n ie ty lko szmery modłów owej 
wygnańcze j gromadki , k tórą óxvczesne chwile n iezwykłe w kra ju 
bardziej usposabia ły do modl i twy, ale i ludzi, co zdala stali od 
wszelkich pradóxv chwil ówczesnych, ludzi zapędzonych zbiegiem 



I N A S T E P Y K I P C Z A K U . 401 

różnych okoliczności do biur i do u rzędów w głąb Rosy i : n iek tó
rzy modlić się zapomniel i oddawna ; oyye chwile budzi ły w nich 
wspomnienia i wrażen ia la t dziecinnych, w kraju spędzonych, 
i t ak p rzypomina ły pacierz dni pacholęcych, j a k b iedny nasz ży-
dek przypomnia ł sobie ucz ty saba tu , i zapomniane chora ły sa
ba towe wyśp iewywał łkan iem t ak r z e w n e m , j a k kwilenie nie
mowlęcia. 

W chwilach g d y ucichł śpiew, a modl i twa kap łana rozpły
wała się w szept milknący, dobiega ły do uszu to łkania t łumione, 
to szept b łagań owej g r o m a d k i rozpoczynającej okres życia p rób . 
Rozróżn ić n iek iedy można było owe słowa psa lmi s ty : „ P a n w e j 
rzał na modły poniżonych, nie yyzgardził ich prośbami . Z wy
sokości świątnicy swojej spojrzał Przedwieczny , z n ieba wejrzał 
na ziemię. A ż e b y wys łuchać wzdychan ia więźnióyy, aby rozwią
zać synów p o m o r d o w a n y c h " . 

I m uroczys tszy nas t rój panował w o r a t o r y u m , tern smu
tniej , ciszej by ło w zaką tkach , węgłach i poza przepierzeniami 
izdebek w y g n a ń c z e g o domostwa. Opowiadania , gwar, r ozp rawy 
umilkły. Dn i wesela u ognisk domowych — na wygnan iu s tały się 
dniami cięższych p r ó b , bo lesnem przypomnien iem rzeczywistości . 
Taki dzień uroczys ty , dla tu łacza j e s t n iby p r z y d r o ż n y m s łupem 
m i l o w y m , k t ó r y p r z y p o m i n a przebieżoną przes t rzeń bolesnej 
p i e lg rzymki , wykole ja z drogi ciągłych mozołów, powszednie j 
pracy, myś l uśpioną budz i , rozrania rany, k tó re t rud codziennej 
t roski zabliźniał . 

P ie rwsze dni doroczne dla tułaczej g romadk i nadb ieg ły : 
i te raz dopiero w całej m o c y osierocenie swe ocenić zdołano. 
Dla wielu by ł to począ tek lat długich cierpienia, zawsze j e d n a 
kich, beznadziej i rych wciąż. Snać odczuwano, iż owo j u t r o smu
tne nie będzie miało dla wielu ani zmroku, ani zachodu, bo mroki 
t rwa łego smutku osiadły na n ie jednem czole. 

D o smutnie jszych należał K s a w e r y K. ; o młodziutki j e g o 
umysł fale przeciwności w y t r w a l e biły, zakłócając spokój . T w a r d e 
s łowa l is tów m a t k i , nasz wyjazd, choroba jakaś , rozwijająca się 
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w organizmie, acz nie obalająca odrazu, składały się na j e g o po 
sępne usposobienie. 

Dz ień Nowego R o k u 1862 (st. st.) przeszedł również po 
nuro . Zadawano sobie p y t a n i a , co rok zbliżający się przynieść 
może ? . . . J eź l i n iepewność towarzyszyła wszelkim przypuszcze
n i o m , co do przyszłości najbliższej po jedynczych osób z g ro 
madk i wygnańcze j — o przyszłości pogodne j dla ogółu społeczeń
s twa nie powątp iewano . S y m p t o m a t a wprawdzie g roźne ukazy
wały się na widnokręgu s tosunków o g ó l n y c h , ale wne t p o t e m 
nadb iega ły inne , pomyślnie jsze wieśc i ; i znowu oddawano się 
nadziejom, k tó re nawe t mienić się nie mog ły złudzeniami, każda 
bowiem z nich opierała się na faktach, rokujących lepsze j u t r o . 
W pomyślniejsze wieści wierzono pochopnie j i goręcej , niż w inne, 

0 ba rwach mniej j asnych . 
W osta tnim tygodn iu p o b y t u w W i a t c e b ra t mój czynił 

p r zygo towan ia do podróży , k tó ra nas czeka ła , do n o w y c h ko -
czowań w warunkach może nienaj lepszych. P o d r ó ż p rzymusowa, 
spieszna, o mil dwieście, wymaga ła pewirych p rzygo towań . Szczę
śliwie składało się, iż nieco czasu dawano dla ich dokonania . 

Co do mnie, chciałem, korzystając z dni ostatnich poby tu , 
bliżej p r zypa t r zyć się miastu, k tóre siedm t y g o d n i schronieniem 
naszem było, gdzie się zostawiało maluczką w p r a w d z i e , ale za
wsze j akąś cząsteczkę życia. 

Niewiele by ło do zwiedzenia, mało co pozosta ło w pamięci , 
p a r ę ty lko opowiadań cha rak te rys tycznych m e g o p rzewodn ika 
u tkwi ło we wspomnieniach . 

W i a t k a , położona nad rzeką t egoż nazwi ska , sięga, począ
tk iem swym dawnych bardzo czasów; p r zy schyłku bowiem X I I . w. 
Nowogroclzianie mieli t am syvą ko lon ię , coś w rodzaju faktoryi 
handlowej , noszącej nazwę Chłynow. Z t ego Chłynowa w y t w o 
rzyła się W i a t k a , k tó ra posiadała za moich czasÓYv ló.OOO lu
dności i z ewnę t r znym wyg lądem swymi p rzypomina ła d rugorzę
dne mias ta gubern ia lne odleglejszych prowincyj Rosyi . Ins ty tucye , 
biura, miała ona te jedynie , k tó re wedle pewnego szematu zwykle 
w Rosy i spotykają się w mias tach gubern ia lnych ; lecz w życiu 

1 obyczaju ówczesnych mieszkańców dużo było owej dobrodusznej 
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pros to ty , j aką widziano na Sybe ry i , p rzeważnie w jej od legle j 
szych okolicach. Dobroduszn i ci ludzie, w robec wygnańców, po
spolicie okazywal i się dobrymi , życz l iwymi ; w p rowincyach b o 
wiem, zestosunkowairych bezpośrednio z Syberyą , lub w ziemiach 
wygnan ia , tuby lec s iermiężny na każdego w y g n a ń c a pa t r zy ze 
współczuciem. W y p ł y w a to z p o b u d e k , k t ó r y c h rodowód nader 
odległy wiąże się z przeszłością całą t ego ludu, przepełnioną 
samowolą, k r zywdami , b rak iem sprawiedliwości . 

Owo współczucie, w t e d y przyna jmnie j , i t o wyłącznie wśród 
wieśniaczych wars tw ludności, zdarzało się, lecz czasy późniejsze 
wiele mog ły zmienić i — o ile wiemy — zmieniały, xvytrzebiajac 
uczucia humani ta rne , t ak niespodzianie wyras ta jące na dziewiczym 
gruncie t ych dusz, n ie tkn ię tych prawie dłonią u p r a w y rel igi jnej . 
Chrześci janizm je s t t am przeważn ie z imienia ty lko . 

W i a c k a gubern ia od wielu la t wr wykazach s t a tys tycznych 
pos iada l i czbę , oznaczającą ilość p o g a n , zamieszkujących ową 
prowincyę . L iczba ta stale nie zmienia się: wynosi 10.000. W rze
czywistości j e d n a k znacznie j e s t wyższą. Wot i acy , tuby lcy owego 
kraju, k tó rych l iczba wynosi ła wówczas 200.000, prawie wszyscy 
są poganami . Jeź l i do tej l iczby d o d a m y pewną ilość p o g a n 
z innych d robnych ludków, tworzących dawny, p ie rwotny pok ład 
t amecznego zaludnienia, to s tanie przed nami masa pogan, o wiele 
przerastająca urzędową, zawsze j e d n a k ą cyfrę 10.000. 

W o t i a c y są jedněm, z p lemion fińskich, zamieszkujących 
wschodnio-północny węgieł R o s y i ; nazywają oni siebie Ot łub 
Ut; Ta ta rzy z a ś , k tó rzy przed wiekami z b r z e g ó w W o ł g i ich 
yyyparli ku pó łnocy nad W i a t k ę , nazywal i ich Ar. Narzecze w o -
t iackie j e s t fińskie, zbl iżone do P e r m i a k ó w i Czeremisów. K u l t 
ich rel igi jny nade r p i e rwo tny : czczą bós twa dobre i z ł e ; pier
wsze nosi nazwę Inmar, d rugie Keremet. Kon i e ich rącze są t a k ż e 
p rzedmio tem czci ; g łowa konia ustawianą bywa nieraz ku czci 
publicznej yy przednie jszym kącie szałasu, k tó ry zastępuje świą
tynię . Spoko jne , pe łne p o k o r y to p lemię tuby lców t rudn i się 
ro ln i c twem, lecz więcej pszcze ln ic twem i wyrobami z drzewa ; 
miód i wosk sprzedają do dalszych okolic: wysyłają aż do po r tu 
na Bia łem morzu, do Archangie łska : wyroby- zaś z drzewa, m e -
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ble nade r pros te , naczynia z k o r y drzewnej , rodzaj słojów z na 
k rywana , t. zw. buraki (na Sybery i dalszej zowią się one tujasý) 
mają znaczny zby t w "Wiatce i mnie jszych mieścinach guberni i , 
a sprzedają się nadzwyczaj tanio. U b o g a izba w y g n a ń c a może 
być za d w a , t r zy ruble umeb lowaną tymi sprzę tami w y r o b u 
W o t i a k ó w . 

Zdobycie przez k u p c ó w W . Nowogrodu , s tanowiska hand lo 
wego nad rzeką W i a t k ą (w końcu X I I . wieku), wy tworzy ło j a k 
g d y b y pierwszy k rok ku u to rowan iu drogi za Ural , do odkryc ia 
wreszcie Sybe ry i , znacznie j uż późniejszego. P i e r w o t n a d r o g a 
ku U r a l o w i , k tórą t akże ruchHwi Nowogrodz ian ie pierwsi t o ro 
wali , szła yv górę b iegiem nu r tów K a m y , wielkiego dop ływu 
Wołg i , a wreszcie również w górę biegiem rzeki Wia tk i . N o w o 
grodzianie posuwając się coraz dalej, wśród puszcz wot iackich , 
idąc coraz głębiej w dzikie ostępy, wr pogon i za skórami dzikiego 
zwierza, k tóremi hande l prowadzi l i , torowal i d rogę ku n i e z n a n y m 
a o lbrzymim przes tworzom północnej Azyi , t ak zwanej później 
Syberyi . 

Na t y m gościńcu ku krajom n i e z n a n y m , nade r p o n ę t n y m 
dla łowców, rokującym świetne korzyści dla kupców, nie poprze 
s tano na j edne j faktoryi kupieckie j , na założeniu Chłynowa (dzi
siejsza Wia tka ) , ale rączo posunię to się w głąb kniej najdzikszych 
i założono K a j . Mieścina t a uboga, zaledwie 1000 g łów płci obo jga 
Ucząca, wśród puszcz i n iedos tępnych t rzęsawisk , leży o czter
dzieści prayvie mil n a pó łnocny wschód od mias ta W i a t k i ; n ie 
gdyś , a nawe t dość długo po odkryciu Syberyi , by ła ona j e d y n ą 
drogą za Ural . W późnie jszych latach, YV wieku X V I I . i późnie j , 
t o rowano drogę do Sybery i w bardziej po łudn iowym kierunku, 
przez dzisiejszy E k a t e r y n b u r g . Kaj zaś , z t ego już dziś t y l k o 
znany, że to j e d y n a mieścina, j a k a legła między mias tem W i a t k ą 
a wodami L o d o w a t e g o oceanu. 

P o d b o j u i wcielania do p a ń s t w a rosyjskiego szczepów w 7o-
t iackich i wybrzeży rzeki Wia tk i dokonyyyano w ciągu wieków 
s topniowo, ze znaną wytrwałością i konsekwencyą w działaniu. 
Przeszl i W o t i a c y przez okres zależności od kazańskich chanów, 
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póki wreszcie nie stali się zdobyczą Rjosyi. Ostateczne u t rwalenie 
t ego podboju p r z y p a d a dopiero na drugą po łowę X V I . wieku. 

Od owej chwili b r ano od nich daninę, k tórą później zamie
niono na zwyczajne poda tk i i ciężary, j ak ie ponoszą mieszkańcy 
innych okolic p a ń s t w a : lecz o ich po t r zebach duchowych, o roz
szerzaniu wśród nich wiary chrześcijańskiej , pomyś lano ba rdzo 
późno — w X V I I I , wieku zaledwie. Ze zaś t e misyjne usi łowa
nia szły lenixvie, że misyonarze chętnie pozwalal i t uby lcom na 
pozostaxvanie w pogan izmie , by le kasa r zekomych krzewicieli 
chrześci jaństwa coś zarobiła, o t em świadczy n ie ty lko wielka ilość 
p o g a n , do dziś t a m s p o t y k a n a , lecz i ta okoliczność, że za pa
nowania cesarza Mikołaja I. miało miejsce p e w n e g o rodzaju do
chodzenie rządowe, śledzące t ego rodzaju nadużyć . 

Źród łem tak ich indagacyj była ko respondencya , posy łana 
z W i a t k i do Sz tokho lmu do gaze t szwedzkich przez w y g n a ń c a 
xviackiego, profesora helsingforskiego uniwersyte tu , Azeliusa. K o 
respondencya , ta jemnie wys łana — działo się to około po łowy 
naszego stulecia — zanim do Szwecyi doszła, uległa konfiskacie 
i spoczęła w b iurku szefa wydzia łu żanda rmery i , Benkendorfa , 
k tó ry je j t reść przedstaxvil monarsze . Azelius w swej korespon-
dencyi dziennikarskiej u t rzymywał , iż owi pseudomisyonarze po 
siadają obraz św. Mikołaja, przeds tawia jący j edyn ie szaty kap łań
skie, z głowią p o s t a c i — k o ń s k i e j . Celem tej mistyfikacyi p rawo
s ławnych misyonarzy było wyłudzanie wśród puszcz yvotiackich 
danin na rzecz krzewicieli wiary. AVotiak widząc , że i chrześci
j an i e cześć końskiej głowie oddają, chętnie dawał daniny. Umyś l 
nie p rzys łany ze stolicy urzędnik prowadzi ł indagacye w tej 
sprawie i p o d o b n o — j a k o p o w i a d a n o — znalazł rzeczony obraz 
w głównej chrześci jańskiej świątyni xv Wia t ce . 

Zwiedzając ową przedniejszą cerkiew, napróżno szukałem 
rzeczonego obrazu : j u ż go t a m nie by ło ; ale t r adycya żyła wr pa 
mięci i u s t ach wielu. 

C iemnota i p rzesądy do n iedawna t ak by ły wielkie w owym 
dalekim, leśnym kraju, iż w czwar tym dziesiątku naszego stulecia 
powsta ł t a m wielki t umul t ludowy, n a znacznej przestrzeni gu
bernii , z powodu iż rząd nakaza ł uprawiać kartofle. W s t r ę t ku 
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kartoflom szerzyli j e d n a k nie tubylcy, ale R o s y anie. Rewolucyę 
t ę kartoflaną uśmierzać p o t r z e b a było siłą zbrojną. 

Nie miałem czasu i sposobności p rzypa t rzyć się W o t i a k o m , 
lecz wiem od tych, k tó rzy t am byli po mnie, i posiadali możność 
zetknięcia się bliższego z tuby lcami owych puszcz północnych, iż 
poganie właśnie wśród nich są moralniejsi ; ci zaś co zostali za
liczeni do chrześcijan, do kościoła rządowego, najniżej stoją p o d 
względem mora lnym. Twierdzeniu t emu najzupełniej daje wiarę 
każdy , kto był r zucony w głąb Syberyi , gdzie toż samo zjawisko 
miałem możność wielekroć spos t rzegać : zwracał też na nie moją 
u w a g ę protojere j K o n s t a n t y Stuków, n iegdyś naczelnik misy i 
prawosławnej w Nerczyńsku. człowiek uczciwy i biegły oryen-
talista, 

Dziyvne to, — zwłaszcza dla Europe jczyków i prayvdziyvych 
chrześcijan — ale, n ies te ty , prawdzbwe. 

PrzygotoYvania do nowej podróży, na s tepy Kipczaku, n i e 
długo t rwały . Zależały one g łównie na usunięciu, o ile ś rodki 
pozwalały, t ych uciążliwości, j ak ie usunię temi być mogły . Zmie 
nianie na każdej s tacyi sani — co się t am nazywa pod różowa-
niem pcreMadną — podczas bardzo ostrej i śnieżnej zimy, n iedo
godnością było największą. Stosownie wdęc do yyskazówek i rad 
t amecznych mieszkańców, nabyl i śmy t a k zwany wazdk; j e s t t o 
rodzaj kare tk i na saniach, o dwóch okienkach i j e d n y c h drzwi
c z k a c h , bez siedzenia weyynątrz, yv k tóre j można było odbyć 
podróż Yvygodnie. Z b y t e k t en , wyrób miejscowego d rzewnego 
przemysłu, kosztował dziwnie tanio , piętnaście rubli. Urządzil i 
śmy wewnąt rz ów wazoh j a k pewien rodzaj domku, w k t ó r y m 
miel iśmy p rzebywać dni ki lkanaście i prawie tyleż nocy. Urzą
dzenie to wewnę t rzne zas tosowane było najzupełniej do obyczaju 
t amecznego kraju. Na dnie zamknię tych sani, k tó rych spód by ł 
mocny, drewniany, ściany zaś składały się j edyn ie z k r a t y dre
wnianej , obitej g rubo woj łokami wewnątrz i zeyynątrz, szczelnie 
zabezpieczone od przenikh4vego z imna — usłano z naszj^ch t łu-
m o k ó w posłanie, na k tó rem mogl iśmy odbywać podróż leżąc, 
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wedle obyczaju odwiecznego krajów tamecznych . Poxvóz by ł wy
godny, mocny, lekki. 

J u ż I U P . Pasek podziwiał sposób podróżowania posłów ro 
syjskich, k tó rych spo tyka ł , g d y jecha l i , l eżąc ; dziyvilo t o p a n a 
Paska niezmiernie, ba, i gniewało iraxvet, ale wcale n iepo t rzebn ie : 
obyczaj to bowiem owego n a r o d u , na n iezmiernych przes t rze
niach rozsiedlonego, p r zy t em ruchl iwego, kupczącego, po t rzebu
jącego oclbyyyać podróże olbrzymie po drogach złych, a na p rze 
strzeniach wielkich. Konieczność ulżenia sobie w t y c h podróżach 
długich, ciężkich, nieyvygodnych, wywoła ła osobny obyczaj p o 
dróżowania. 

Od dni p . P a s k a wieki upłynęły, warunk i j e d n a k komuni -
kacyi w oxyych dalekich ziemiach nie zmieniły się wcale ; n a t a -
ralnem nas t ęps twem t ego s tanu rzeczy — zachowanie s ta rego 
zwyczaju podróżowania xv pozycy i leżącej ; w innej pozycyi n a 
xxdelkieh p rzes t r zen iach , wynoszących setki mil , p rzy szalonej 
szybkości j a zdy , p r zy xvybojach ogromnych zimą, a dołach, gru
dach i n ierównościach xv innych porach roku, kości ludzkie nie wy
t rzymałyby . K o p e ć w r. 179Ó także xv p o d o b n y m powozie i w t a k 
oryginalnej pozycyi , t j . leżąc , odbywał swą podróż do K a m 
czatki. Nikt o niego nie t roszczył się, n ik t m u tam na dnie pu
dła łóżka nie usłał : b iedny xvięc K o p e ć na xviazce słomy, lub 
bez słomy, t łukł się w pudle długie tygodnie i miesiące podczas 
swej xvedróxxdd, przez całą praxvie szerokość s tarego lądu. 

Nasze losy tym razem by ły s tokroć lepsze. 
Dzień 7 s tycznia 1862 r. (st. st.) by ł to dzień naszego wy

jazdu z W i a t k i na nowe miejsce wygnania . Zegnano nas owa
cyjnie; nie l icowało to íiaxvet z pros to tą obyczaju kolonii xvy-
gnańczej , j ak i xvytworzyl się w ciągu ubieg łych kilku t ygodn i 
naszego t am poby tu . W pożegnaniu , obok współ towarzyszów doli, 
brały udział żywioły zpoza światka wygnańczego , co zapewne 
nadalo pożegnan iom cechę t rochę za owacyjną. . . Myśl skołatana, 
zby t daleko odbiegała od wszystk iego, co mienić się mogło ucztą, 
zabawą, tak iż ów wieczór oxxTacyjny w zupełnej stanął roz
terce z naszem ówczesnem usposobieniem. 

W dniu wyjazdu wysłuchal i śmy dwóch mszy śś. w naszem 
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ora to ryum i j uż w godzinach popo łudn iowych byl i śmy do odja
zdu gotowi . Żadna władza nie nagli ła; o godziny, m inu ty n ik t 
się nie sprzeczał , nie targow r ał ; żandarmi wprawdzie nadeszli 
z p a p i e r a m i , w całym rynsz tunku zb ro jnym, do drogi gotowi , 
zupełnie wybran i , ale po konie nie posy łano , czekano cierpliwie, 
a tymczasem nadciągal i znajomi z miasta, chcąc jeszcze raz dłoń 
naszą uścisnąć. 

Było j u ż ciemno, g d y wreszcie sanie s tanęły u ganku, i wśród 
g w a r u pożegnań , u lokowano nas na dnie orygina lnego powozu, 
us łanego n iby łóżko. W powozie, na przednie j ścianie, umoco
w a n a la tarnia wciąż gorzała, oświecając wnęt rze . 

D ług im ko rowodem pociągnęły za naszemi samami sanki 
wspó łwygnańców i zna jomych miejskich. U roga t ek dopiero cały 
ów kulig, k tó ry miał w sobie coś z ża łobnego orszaku, za t rzy
mał się. Odemknię to drzwiczki naszych sani. Otoczyły nas raz 
jeszcze ramiona przyjazne, podano dłonie po raz ostatni . Życze
nia, pożegnania , westchnienia , b łogos ławieńs twa zlały się w j e 
den chór rozgłośny. P rzyświeca ły t emu gwiazdy Pó łnocy i nie
zmierzone obszary śniegu. 

Jeszcze minuta , dwie... a po raz os ta tni przesunęły się przed 
okiem naszem zacne te twarze , Ż a n d a r m wreszcie zatrzasnął drzwi
czki, posłyszel iśmy zgrzy t zardzewiałego klucza — zamknię to nas 
w pudle . N a wierzchołek pudła wspiął się żandarm ogromnej 
b u d o w y i t a m się usadowił . Kozległ się sxvist przeciągły, a t ró jka 
rączych wiackich r u m a k ó w ruszyła cwałem. 

Posłyszel iśmy z zewmątrz pudła okrzyk i : „bądźcie zdrowi" , 
„do widzenia" — ale j uż nasze słowo do wołających dobiec nie 
mogło ; p rzes t rzeń coraz większa oddzielała od t ych dłoni przy
j aznych , ku n a m wyciągnię tych; odpowiedź w sercach naszych 
pozos ta ła ; j e d e n z nas j uż ją zaniósł oddawna do mogiły, za
niesie k iedyś i drugi wraz z wdzięczną pamięcią aż poza g rób . . . 

( C d. п.). 

Maryan Dubiecki. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Homiletyka. Napisał ks. Aleksander Ważyński, prałat dyecezyi wileń
skiej, inspektor i profesor Akademii duchownej yy Petersburgu, 
dr. św. Teologii. W Krakowie, czcionkami drukarni Czasu. 1 8 9 1 
(w 8-ce, str. I I i 306). 

Świeżo zmarły ś. p. ks. biskup Adam Krasiński, który nietylko 
względem Kościoła i ojczyzny, ale także względem naszego języka 
i literatury znakomite położył zasługi, yy ostatnich tygodniach przed 
śmiercią zajął się jeszcze wydaniem niniejszej Homiletyki. Uratował on 
od zagłady rękopism „przyjaciela swego", przejrzał go i przygotował 
do druku, yyłasną opatrzył przedmową, nie żałował wreszcie kosztu i na
kładu na piękne i staranne wydanie, w jakiem wyszło niniejsze dzieło 
z drukarni Czasu. 

Tak mało istnieje u nas podręczników wymowy kościelnej, że 
każdy choćby najdrobniejszy jnrzyczynek na tem polu z radością po
witać trzeba; cóż dopiero, kiedy ten przyczynek ma swoją niepoślednią 
wartość, lepszym jest od dzieł już istniejących, znacznym postępem 
naprzód. Takiem jest właśnie pośmiertne dzieło ks. WTażyńskiego. 

A u t o r 1 po śmierci metropolity Hołowińskiego wykładał homile
tykę w petersburskiej rzymsko-katolickiej duchownej Akademii, znał 
dobrze literaturę kaznodziejską i retoryczną, sam przez parę lat pra
cował na ambonie, przytem sąd miał wytrawny i zmysł wielce spo-

1 Z m a r ł y i p o c h o w a n y w K r a k o w i e w r. 1872. 

P. P. T. xxx . 27 
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s t rzegawczy — wogóle należał do najbardziej w y b i t n y c h zdolnościami 
i nauką kap łanów dyecezyi wileńskiej . 

Homi le tyka j ego w tej formie, w jakiej ją dziś oglądamy, dzieli 
się na dwie części. 

Część p ie rwsza (str. 1 — 1 8 7 1 t r ak tu je o kaznodziejs twie w ogól
nośc i ; podnosi j ego ważność (rozdz. I . ; . j ego po t rzebę (rozdz. I L ) , okreś la 
przedmioty , wchodzące w zakres kaznodzie js twa í rozdz. I I I . ) ; p rzechodz i 
po tem do przymiotów kaznodziejskiego nauczania (rozdz. ΓΥ. i V . ) , 
wreszc ie bierze na u w a g ę osobę samego kaznodziei i rozbiera w s z y s t k i e 
własnośc i i cechy, jak iemi odznaczać się powin ien , jeźli chce kazać 
z pożytk iem (rozdz. Y L ) . 

Najbardziej interesująco przedstawiają się w tej p ierwszej części 
rozdziały, t rak tu jące o przymiotach kaznodziejskiego nauczania . P o pe 
w n e m znużeniu, j ak iemu może uległ czytelnik w p ie rwszych dwóch roz 
działach książki, rozdział t rzeci i nas tępujące czyta on już z c i ekawo
ścią i z coraz rosnącem zajęciem, podziwiając razporaz trafny i g r u n t o 
w n y sąd autora, P o d nag łówkami ; napozór bardzo p ros tymi , umieścj ł 
on cały szereg u w a g i spostrzeżeń, k tó re b r a ć t rzeba na w a g ę z ło ta . 

Posłuchajmy- пр. , co mówi o wyborze matery i do kazań : 

„Nie po t rzeba (pisze na str . 34) w p r o w a d z a ć na ambonę k w e -
styj wą tp l iwych albo spornych , ani za dogmat podawać opinij p r y w a 
t n y c h . Incoia trac-tari ne pcruùttant Episcopi. (Trid. sess. 25 dec r . 
de p u r g . i " . 

„ P o t r z e b a un ikać w kazaniach t ak zwanych poglądów filozofi
cznych, pol i tycznych, l i terackich, spekulacy jnych: to bowiem p rzec iwne 
na tu rze słowa bożego, to w y m o w ę kościelną robi j a k ą ś świecką , t o 
zniża religię do widoków doczesnych" 1 s tr . 3δι . 

„Unikać wszys tk iego , co nie należy i nie pomaga do zbawienia ; 
quaestioncs. quae ad uedificationem поп faeiunt et ex qnibus nulla fit jrie

tatis audio, a popiilaribus coiitionibus sedudanfiir. (Trid. sess. 2 5 decr . 

de purg . ) . C h r y s t u s P a n słowa i n e powiedział , k tó reby się do zbawienia 
nie odnosiło, P a w e ł św. wzywa Efezów: scitis quomodo nitrii subtraxe-
rim ÍOĎ/S" i s tr . 3 5 i 3θ) . 

Również bardzo ciekawe sa uwagi ks . Ważyi i sk iego , odnoszące 
się do przymiotów kaznodzie js twa (str. 30 — 1 0 7 ) . Samo naszk icowa
nie rozdziałów, k tóre o tej rzeczy t rak tu ją , przedstawia, się oryginalnie 
i zajmująco. 

„Kaznodzie js two — mówi autor — uważane w kapłanie , mini
s t rze słowa bożego, powinno b y ć s tosowne do jego osobistości . 
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„Uważane w słuchaczu, powinno b y ć zas tosowane do s topnia j e g o 
pojęć, uksztaľcenia i po t rzeb . 

„ U w a ż a n e w działaniu na dusze, powinno uczyć, podobać się 
i wzruszać . 

„ U w a ż a n e w zbiorze sk ł adowych części, powinno tworzyć jedne 
całość i być zgodne z p rawid łem jedności , k tó r a j e s t konieczną w ka 
żdym dobrym u t w o r z e " . 

Rozbierając p ie rwszy z t y c h czterech punk tów, podnosi trafnie, 
jak zgubnem b y ć może przejmowanie się manierami drug ich kaznodziei , 
k tó rych sobie za wzór s tawiamy — j a k każda nauka kościelna powinna 
odpowiadać wiekowi mówcy, s tanowisku jego w kościele, p rzy rodzonym 
zdolnościom i k ie runkom. To też miody kaznodzieja powinien b a d a ć 
swe uzdolnienie, swe osobiste pociągi , i w tym zakres ie głównie się 
kształcić — lepiej m u być miernym, a oryginalnym, niż zlą kopją wiel
kiego obrazu. 

P rzechodząc do konieczności s tosowania kazań do poziomu słu
chacz}-, wspomina, iż wielu mówców, pisząc kazan ia , sądzi b łędnie , że 
co im j e s t j asnem, musi też być j a snem dla s łuchaczy. Tak j e d n a k nie 
jest . Radz i więc kaznodzie i , żeby s tudyował lud n p . wie jsk i , p r z e d 
k tó rym wys tępu je z kazaniem, żeby się ws łuch iwał w jego mowę, badał , 
jakiemi pos tac iami , podobieńs twami objaśnia on swoje pojęcia — niech 
obejmie cnly zakres tych pojęć, niech sobie p rzyswoi k o n k r e t n e i p la 
s tyczne sposoby ludowe w oddawaniu myśli ode rwanych : te sposoby 
i zwroty niech wygładz i i uszlachetni , żeby się nie w y d a w a ł y gminnymi; 
myśli niech rozwija t y m porządkiem, j a k i m się rozwijają w p r o s t y c h 
umys łach : nieclr ma p r z e d oczyma zasadę św. Salezego, że „s t rzec 
się t rzeba łacińskiego quamquam i p e r y o d ó w k lasycznych , bo to zaraza 
kaznodzie js twa!" i t . d. Inaczej żadnego nie osiągnie poży tku , s tanie 
się obcym ludowi, k tóry go słucha, sprzeniewierzy się n a w e t dla czczych 
efektów na tu ra lnemu przeznaczeniu słowa, k tóre ma być znakiem myśl i 
i narzędziem przelania je j w umys ł drugiego. ΛΥ nikogo swych myśli 
nie przeleje, a wymowa j ego przejdzie bez wp ływu . Si ncsciero virtu-
ii'm vocis — qui loquitur, milú barbaras. (1 Cor. 14 , 11) . 

To samo rozumieć t r zeba i o po t rzebach s łuchaczy. 
Ileż to r azy mówi się po wsiach o dumie i ambicyi Cezarów lub 

Aleksandrów do tego chłopa, k tó ry n ic nie czyta ł i nie wychyl i ł się 
n igdy poza gran ice powia towego mias teczka , Kaznodzie ja winien słu
chacza wieść za r ękę po wszys tk ich drogach jego codziennego życia, 
w każdym jego uczynku w y k a z a ć obowiązki , sprzeczność życia i po -
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s tępowania z wolą bożą i t . d. Powdnien więc poznać charak te r , w a d y 
i b łędy słuchaczy', do k tó rych przemawia , i zbijać w naukach p r z e d e 
wszys tk iem w a d y miejscowe, a nie bujać po ogólnych sferach moral 
ności i gromić ty lko p y c h ę Amana albo Nabuchodonozora (str. 4 8 — ó 2 ) . 
Cum ad contionandum aliñáis eontionator rencrił, accurate illius loci mo

rům corruptelas conąuiret. (Św. K a r o l Borom. , Ac ta eccl. Mediol . , 
t . L , p . 104) . 

I d ą c dalej za swym planem, wykazuje autor, j a k koniecznem j e s t 
do osiągnięcia celów kaznodziejskich, żeby się mówca podobał , żeby pod
bił sobie s łuchaczy. Musi więc b rać w r a c h u b ę ich nas t ró j , ich uspo
sobienie, chwilowe okoliczności: j iowinien okazywać szczerą dla nich 
życzl iwość, chęć wyłączną ich dobra , nie drażnić zbyt widocznem wy
t y k a n i e m b łędów, przesadą w kreś leniu złego i t . d. (str . 5 3 i 71). 

Ale n iedość na podobaniu się. Mówca ma uczyć, a j iouczywszy 
j a sno i dobitnie, wzruszać i p rze jmować s łuchaczy, grać j a k mis t rz na 
s t run ie ich uczuć. 

Poda j e wdęc au tor j i rzedewszys tk iem srjosoby nauczania wier
n y c h : opisanie rzeczy, określenie , szerszy w y k ł a d , dowody. P o t e m 
mówi, j ak imi b y ć mają t e dowody, j a k j e sp rowadzać do na jpros t szych 
i najbardziej p o c h w y t n y c h form, j a k wbijać w myśl i pamięć ludu, 
j a k wybierać dowody najsilniejsze, j a k uprzedzać zarzuty ze s t rony 
s łuchacza , b rać j e z j ego życia, z j ego duszy i zbijać na miejscu, 
wproyvadzaé do kazań dya logizm, d y s p u t ę niejako z grzesznikiem, 
wybiega jącym się sofizmatami od t y c h logicznych konsekweucy j , do 
j ak ich go p rowadz i kazanie . W dowodzeniu wys t r zegać się sys t emu 
szkoły, k tó ry ściąga dowód do formułek a lgebra icznych — na ambonie 
by łoby to za s z tywne ; t rzeba chropowatość dowodu p o k r y ć obsźernie j -

cza au to r i t ę , że zby tk iem dya lek tyk i morduje się umys ł słuchają
cego, a dowód zanadto s t reszczony przechodzi mimo uszu bez siły 
i wrażenia (str. 60 , 65 i t . d . j . 

Co to z n a c z y wzruszyć s łuchacza? — Odpowiada św. A u g u s t y n : 
doprowadz ić go do tego, żeby kocha ł to szczęście, k tó re m a się zapo
wiada, bał się tych kaźni , k tóremi mu się grozi ; brzydzi ł się złem, 
k tó re się potępia , a ją ł się dobra , k tó re mu się zaleca, J e s t t o n ie tylko 
ośwdecić go i p rzekonać , ale też skłonić, aby szedł za świat łem. 

Od tego yyięc zawisł cały sku t ek w y m o w y . — P o r u s z e n i a kaznodzie j 
sk ie różnią się j e d n a k od poruszeń , k tó rych używają inne w y m o w y : 
w dramacie idzie o poruszenie t rwające t a k długo, j a k długo t r w a wi-

szym wykładem, niby szkielet 
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dowisko; w wymowie sądowej dopóki nie zapadnie w y r o k ; w wymowie 
obozowej póki się nie rozbudzi duch męs twa i waleczności — w kazno
dziejstwie chodzi o wzbudzenie uczuć, k tó reby t r w a ł y nieodmiennie . 

Źród łami t ak ich t r w a ł y c h wzruszeń rel igi jnych są p rzedewszy
s tk iem: yyiara, bojaźń boża, nadzieja i miłość. P rzechodz i au tor szcze
gółowo te cz tery źródła, poucza, j a k j e można umiejętnie w y z y s k a ć , 
wreszcie stawda sześć bardzo t ra fnych p r a w i d e ł , w k t ó r y c h wykazuje , 
j a k k ie rować temi wzruszeniami , aby nie chybić celu i n ie popaść 
w p rzesadę (str . 8 5 , 9 0 i nas t . ) . 

Myś lę , że z tego pobieżnego s t reszczenia kilku główniejszych 
działów- będą mogli czyte lnicy w y t w o r z y ć sobie sąd o war tośc i Homi
le tyki k s . W a ż y ń s k i e g o , o jej k i e runku i nas t ro ju . Oprócz szczegółów, 
już przy toczonych, zawiera p ie rwsza część dzieła inne jeszcze rzeczy 
bardzo cenne : np . o P i śmie św. i o różnych sposobach j ego używania , 

0 p rzygotowaniu się do k a z a ń , o pisaniu kazań i różnych sposobach 
uczenia się tychże , o szkicach, o lek turze p rywa tne j i t . d. 

O każdej z t y c h rzeczy mówi au tor bardzo k ró tko i t r eśc iwie ; 
na jednej nieraz ka r t ce gromadzi niezmiernie obfity ma te rya ł , k t ó r y 
przy u s t n y m yyykładzie musia ł być bez kwes ty i znacznie szerzej obra
bianym i wyłuszczanym; chcąc s t reśc ić te rzeczy, t r zebaby całe s t rony 
p rzep i sywać . x 

Część d ruga dzieła (od s t r . 187 — 309) j e s t więcej szczegółową. 
Mówi w niej au tor o różnych sposobach kościelnego nauczania , a w ięc : 
co i j a k mówić o p r a w d a c h chrześci jańskich (rozdz. L ) , co o ta jemnicach 
wia ry (rozdz. I L ) , co o cnotach i yyystępkach (rozdz. I I I . ) , o Sakramen
tach (rozdz. TV.) i o modl i twie (rozdz. V.) , co o Świę tych P a ń s k i c h 
(rozdz. V I . ) , co powinno być t reścią i na tchnien iem mów pogrzebowych 

1 okolicznościowych (rozdz. V I L i V I I I . ) , wreszcie j a k w y k ł a d a ć ka
techizm (w doda tku ) . P rócz tego, w dziewięciu osobnych rozdziałach 
mieszczą się uwagi o różnych rodzajach mów i n a u k kośc ie lnych; a za
t e m : o kazan iu yvłaściwTem i o j e g o częściach sk ładowych , o homiliach, 
o k ró tk ich przemówieniach paraf ia lnych, o konfe rencyach , wreszcie 
o misyach i r eko lekcyach . 

Choć t a część d ruga zawdera również yyiele t rafnych u w a g i p r a 
wideł , mimo to wolel ibyśmy, żeby by ła czasami bardziej wyczerpującą. 
P o d koniec dzieła znać już tu i owdzie p e w n e znużenie , za co zre
sztą nie można winy sk ł adać na au to r a , k tó ry nie zdołał wykończyć 
swej p r a c y i nie mógł je j sam p rzygo tować do d ruku , p rzyczem z p e 
wnością b y ł b y wdele kwes ty j rozszerzył i objął rozleglejszy widnokrąg . 
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D o najs łabszych miejsc w drugiej części Homi le tyki zaliczamy- rzecz 
o konferencyach , o misyach i o rekolekcyach (str. 2 6 1 i 206) . 

Odnośnie do całego dzieła, mus imy podnieść dwa zarzuty- ogól
niejszej nieco na tu ry . Au to r wychodzi ze słusznej zasady, że kazno
dziejs two, będąc wymową, musi się pos ługiwać p rawid łami r e to ryk i — 
ale że j e s t zarazem wymową świętą , zatem ma swoje specy Talne pole, 
na k tó r em się obraca, i j ako tak ie , winno się oprzeć na swych wła
snych p o d s t a w a c h : na objawieniu, na p rzyk ładz ie Chrys tu sa P a n a , na 
łasce D u c h a św. i na oddzielnej swojej l i t e ra turze , j a k św. A u g u s t y n a : 
de doctrina Christiana, św. Chryzos toma de sacerdotio, św. Grzegorza W . 
de atra pastor cdi i t . d. (str. 2) . 

Z silnego przejęcia się tą zasadą, zkądinąd słuszną, wyrobi ła się 
w autorze p e w n a j ednos t ronność i p e w n a awersya do wszys tk iego , co 
w nauce w y m o w y t rąci świeckiem, że t a k powiem, pochodzeniem. Cy
tuje on wprawdz ie na wielu miejscach i Cy-cerona i K w i n t y l iana — 
ale mało uwzględnia t e kwes tye , k tó re się odnoszą ogółem do każdej 
wymowy, czy ona j e s t kościelną, czy świecką. W s k u t e k tego b r a k 
dziełu k s . W a ż y ń s k i e g o pewnej szerszej i ogólniejszej pods t awy , na k tó -
re jby zyska ła p rzedewszys tk i em całość j ego ks iążki , a czytelnik p ra 
gnący się obeznać z ca łoksz ta ł tem kaznodziejskiej sztuki , nie po t rzebo
wa łby oglądać się za drugim, uzupełnia jącym podręcznik iem. P r a w d ą 
j e s t bez kwes ty i , co mów-i autor , że wymową kościelną „więcej ma 
rządzić duch Ewangel i i , geniusz apos to l s twa i doświadczenie tych , co 
d rogę kaznodziejską przebyl i — niźli s z t u k a " (str . 3 ) : z tego j e d n a k nie 
wynika , żeby „ s z t u k a " wcale rządzić nie miała. Religi jnego, pe łnego 
pobożności obrazu nie potrafi wymalować ten , k to nie zna ogólnych 
zasad malars twa , choćby by ł zresztą prze ję ty duchem Ewange l i i i p ra 
wdziwej pobożności . W y m o w a , j a k o sz tuka ogólnie pojęta, ma w swej 
na tu rze i własnem łonie prawddła , których, n ieznać niewolno żadnemu 
mówcy- bez względu na to , czy mówi na rzymskiem forum, czy też 
w7 N o t r e - D a m e yv P a r y ż u . 

Z tego zarzutu w y p ł y w a drugi , dotyczący- więcej formy dzieła 
k s . W a ż y ń s k i e g o . E o r m a ta j e s t wogóle t rochę za ciężka. Przyczymia 
się do tego pewien nas t ró j , au torowi właśc iwy, nie całkiem zaś, a p rzy
najmniej nie zawsze, właśc iwy przedmiotowi , o k t ó r y m mówd. S ty l 
Homi le tyk i j e s t czasami raczej s ty lem ekshor t albo czy tań duchownych , 
niż książki naukowej i podręczn ika w y m o w y . Nas t ró j t en z począ tku 
buduje , nieraz podnos i umysł , bo przebi ja w nim moralna xvy-ższość 
au tora i zasada sancta sánete tractentur — ale osta tecznie nuży nieco czy-
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te ln ika i może zniechęcić t rochę do książki, zwłaszcza w dwóch jiier-
wszych rozdziałach (str. 1 — 29) . 

J e s t j eszcze inny, donioślejszy może brak , k tó ry stale dos t r zegać 
się daje w książce k s . W a ż y ń s k i e g o . — Bardzo trafnie poucza on, j a k 
kaznodzieja zapoznawać się ma z j ęzyk iem l u d u , z zakresem jego po
jęć ; j a k do tego ludu p rzemawiać , żeby go unieść i p rzekonać — ni 
gdzie zaś nie jjorusza bardzo ważnej k w e s t y i , j a k mówić do w a r s t w 
świa t le j szych , j ak imi ś rodkami ściągać j e do ambony. A są j e d n a k 
na to ś rodki . Mac-Car thy , Fel ix , Laco rda i r e e tc . żyli i działali w spo
łeczeńs twie niemniej zapewne scep tycznem od naszego, a j e d n a k po
trafili śc iągać t łumy i skupiać kwia t intel igencja koło swych mównic . 
D o tego zaś nie wys t a r czy sama nauka . Trzeba nad to znać dobrze 
„duszę w i e k u " ; t rzeba znać te p rądy , k tó re nurtują w społeczeństwie , 
t e choroby, k tó re toczą j ego w n ę t r z e : a za p u n k t wyjścia t r z e b a 
obierać to s t anowisko , k tó re odpowiada cha rak te rowi epoki . P o d 
ręcznik w y m o w y kościelnej nie może pominąć t y c h względów, jeźl i 
chce s tać na s tanowisku współczesnem. K a ż d y wielki mówca m a 
na sobie wyb i tne piętno w ieku , w k t ó r y m przemawia ł ; k toby chciał 
dzisiaj t ak samo mówić j a k Ska rga , z pewnością nie znalazłby takiego 
oddźwięku i nie odniósłby tak ich sku tków, j a k w wieku X V I . Nie 
śmier te lne kazania Skarg i pozostaną zawsze arcydzie łem i wzorem — 
ale czy t en wzór w y s t a r c z y ł b y w N I X . wdeku, to inna kwes tya . 

W i e l k a też szkoda, że Homi le tyka ks . W a ż y ń s k i e g o bardzo r zadko 
i to ty lko ogólnie i wyją tkowo odsyła czytelnika do wzorów. Bez wzo
rów i przykładlów nie pojmujemy skutecznego nauczania yvymowy, i n ie
s łychanie pożądaną by łoby rzeczą, żeby się pojawiła u nas oryginalna 
ks iążka polska w tym guście , j a k : Muster des Predigers Sch iemigera ; 
by łoby to miłe i wdzięczne zadanie , t em jrouętniejsze, że wymowa polska 
z p rzesz łych wieków, j akko lw iek nie da się dziś na ambonie spoży
t k o w a ć w całości i bez p e w n y c h zas t rzeżeń , to j e d n a k w szczegółach 
j e s t t ak p iękną i boga tą , że p rawie dot rzymuje miary zagranicznym 
l i t e ra turom kaznodzie jskim, a n iektóre nawe t stanow'czo przewyższa . 
A tem bardzie j po t r zebnym by łby tego rodzaju wybór wzorów, że j u ż 
zaczynają się pojawiać zdania , j a k o b y pomniki naszej w y m o w y z p r z e 
sz łych wieków, by ły bez war tośc i dla s t u d y ó w kaznodziejskich. WT os ta
tn im np . zeszycie Przeglądu kościelnego 1 wyczyta l i śmy ze zdumieniem, 
że „na s t ępca S k a r g i " ma ki lka (?!) szczęśl iwych zwro tów i myś l i , że 

Maj 1891, s t r 4 3 1 4 . 
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prócz Młodzianowskiego, k tó ry ma w sobie coś rzewnego i s ta ropol 
skiego, można wszys tk ie p rawie książki i folianty kazań naszych bez 
żalu skazać u a wiekuis tą n iepamięć — a z tego wszys tk iego konk lu -
zya oczywista , że nasza l i t e ra tu ra kaznodzie jska j e s t niezmiernie ubogą . 
N a szczęście t a k nie j e s t . To tydko p r a w d a , że m y t y c h s t a rych na
szych kazań nie znamy, że wydan i a ich są nadzwycza j rzadk ie , że 
nabyć ich p rawie n iepodobna, że do tychczas nie mamy n a w e t k r y t y 
cznego i komple tnego wydan i a Skarg i . 

W r a c a j ą c do Homile tyki k s . W a ż y ń s k i e g o , j e d n e j e szcze p o d 
nieść mus imy uw Tagę. Szkoda mianowicie , że nie wygładzono i nie p o 
prawiono xv niej j ęzyka , k tó ry — j a k już wspomniel iśmy — jes t za ciężki, 
a p r z y t e m do innej należy epoki niż ta , w które j żyjemy. Można t eż 
było usunąć n iektóre prowincyonal izmy i xvy rrażenia niezrozumiałe, j a k 
п р . : „skutkóxv missyj nie nazwiem przeclwiem" (str. 269) , „poch l ebs two 
wszędzie bromie" (str . 241 ) , „nauk i p isane w caikuu (s t r . 163) i t . d. 

Zresztą , mimo p e w n y c h braków, ma t a Homi le tyka n iepoś lednią 
wa r to ść . Nie ty lko młodzi k a p ł a n i , zaprawiający się do s łużby síoxva, 
znajda xv niej pokierowanie i naukę , ale też s ta rzy i w y t r a w n i k a z n o 
dzieje zajrzeć będą mogli do niej z pożytk iem, odświeżyć sobie p a m i ę ć 
rzeczy już z n a n y c h , znaleść nieraz pokrzep ien ie na duchu, a n i e r a z 
pomoc i cenną wskazówkę . 

J a k najusilniej więc polecamy t ę ks iążkę Szan. D u c h o w i e ń s t w u , 
seminaryom duchownym i wszys tk im miłośnikom kościelnej wymoxvy. 

W. S. P. 

Organizacya Kościoła w Polsce do połowy wieku XII. Napisa ł prof. 
dr. Władysław Abraham. W e L w o w i e . N a k ł a d e m autora . 1 8 9 0 
(w 8-ce, s t r . V I i 2 5 9 ) . 

W p racy t e j , podzielonej na dziewięć rozdziałów, au tor opowiada 
0 j^oczątku xviary chrześci jańskiej xv Po l sce i zastanaxvia się nad p ie r -
xvotnem urządzeniem kościoła; nas tępnie podaje rozxx-ój organizacyi j e g o 
do połowy N I L wieku , na t le niel icznych wiadomości k ron ika r sk ich 
1 dokumentów z tego czasu pochodzących. 

Pominaxvszy już t rudność , że tą kwes tyą nie zajmował się d o 
tąd żaden kanonis ta , miał au tor n ie ła twe zadanie i z tego p o w o d u , 
że xviele faktóxv dziejowych z tych czasów nie znalazło jeszcze na le
ży tego ocenienia, za tem musiał sam n ia te rya ł , na k tó rym się opiera , 
wyświecać , ażeby umożebnić xvyciagnienie z niego wniosków. Z t y c h 
t rudnośc i wywiązał się szczeslixvie, a zaletą dzieła j e s t b y s t r o ś ć xv p o -
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glądach i trafne rozwiązanie zawiłych kwestyj, rozświetlanie nieja
snych faktów, a oraz ujmujący sposób wypowiadania swTych twierdzeń; 
nie narzuca ich bowiem czytelnikowi, nie polemizuje fanatycznie z tymi, 
którzy są innego zdania, ale spokojnie i objektywnie podaje swoje za
patrywania. 

Treść dzieła jest mniej więcej następująca. Chrześcijaństwo przy
było do nas nie z Nowej Korbei, ale z Puldy via Czechy — jakkol
wiek pierwszymi misyonarzami byli duchowni niemieccy. Pierwszy biskup 
polski Jordan nie należał początkowo pod żadnego metropolitę, aż do
piero po utworzeniu metropolii magdeburskiej, i to nie zaraz, począł jej 
podlegać. Święty Wojciech, zanim udał się do Prus, rozciągał swą dzia
łalność na wschodnią część Polski. Na zjeździe gnieźnieńskim w r. 1000 
Otto I I I . zrzekł się na korzyść władców polskich swego cesarskiego prawa 
urządzania kościoła, mianowania biskupów i udzielania im inwestytury, 
i wtedy powstaje organizacya prowincji polskiej, do której okrom me
tropolii gnieźnieńskiej, należą biskupstwa: krakowskie, wrocławskie i ko
łobrzeskie, wyjąwszy poznańskie, które dopiero później wcielono do 
prowincji gnieźnieńskiej. Mieszko I I . (zakłada biskupstwo kujawskie. 
Następuje reakcjTa pogaństwa, w której ginie i pierwotne urządzenie 
kościoła. Kazimierz I. poczjma je odnawiać; ale dopiero za Bolesława 
Śmiałego legaci Grzegorza VII . nanowo urządzają kościół polski; do
pełnia zaś tej organizacyi Krzywousty, jakkolwiek skutkiem ciosów, 
które spadały na państwo i kościół, metropolici magdeburscy chyvi-
lowo rozpościerają swą władzę metropolitalną nad Polską. Stosunki 
z Rzymem ograniczały się na odnoszeniu się wybitniejszych książąt 
do Rzymu i na opłacaniu świętopietrza, które utrwaliło się dopiero 
od czasów Bolesława Śmiałego. 

Taka jest przeważnie strona historyczna niniejszej pracy. Rzecz 
0 stosunkach wewnętrznych kościoła polskiego ma więcej cechę roz
trząsania historyczno-prawnego. 

Zaczyna autor od kapituł i sądzi, że pierwotnie uorganizowanych 
kapituł nie było, ale kler biskupi żył wspólnie i utrzymywał się ze 
wspólnych dochodów, a dopiero za Władysława Hermana została przy
najmniej kapituła krakowska, wraz z rozdzieleniem majątku na pojedyncze 
prebendy, kapitułą zamkniętą. Około tego czasu został konsekrowany 
1 katedralny kościół w Gnieźnie: ztąd autor wysnuwa prawdopodobień
stwo, że i tu na taką samą modłę kapituła się zorganizowała. Godności 
w kaiitułach nie były wszędzie jednakowe; w niektórych pierwszy 
prałat zwał się proboszczem, w innych dziekanem; kapituł kolegia-
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ckich było bardzo mało. Są ś lady, że dyecezye w X I I . wieku już by ły 
podzielone na a rch idyakona ty : ale zpod władzy archidy^akonow często 
uchylal i się duchowni , na dworze ks iążęcym j a k o i na dworach mo
żnych żyjący. B i skupów mianował ks iążę , j a k się autor domyśla, nie
rzadko z grona swoich kape lanów, k tó rzy w każdym razie mieli wiel
kie znaczenie, jeżeli im Gallus trzecią ks ięgę swojej kroniki poświęca . 
Kape lanowie p r y w a t n i sprawowal i funkcye p rzy kapl icach i kościołach 
będących własnością możnowładców, k tó re później , ale jeszcze nie w po
czątku X I I . stulecia, s ta ły się powoli kościołami parafialnymi. 

Zyc ie zakonne również nie było bardzo rozpowszechnione ; j e s t 
ś l ad , że za Bolesíaxva Chrobrego tylko w Międzyrzeczu i Trzemesznie 
is tnia ły k lasz tory , oczywiście benedydityńskie , a pomnożenie k lasz torów 
datuje się dopiero od Kazimierza I . Co do osobowości p rawnej ko
ścioła, zostaje au tor na tern samem s tanowisku , na j ak i em stanął w swo
je j p racy o początku p rawu pa t rona tu w Polsce , k tórą oceniłem w Kwar
talniku historycznym mianowicie j e s t zdania , że powoli dobijały" się k o 
ścielne in s ty tucye p r a w podmiotu mają tkowego. 

D u c h o w n i polscy początkowo podlegal i forum świeckiemu, podo
bnie j a k i immuni te ty im nie p rzys ług iwały , wyjąwszy chyba, że niema 
ś ladu by służyli wojskowo; majątek kościoła również z r egu ły nie był 
zwolniony od ciężarów, j a k i m inne majątki podlegały . Kościół posiadał 
uposażenie w ziemi, j a k o da r książąt i możnych, oraz dziesięciny i gdzie
niegdzie dziewięciny. Zawiązek majątku kościoła, j a k się domyśla autor , 
mógł pows tać sku tk iem przekazan ia kościołowi majątków dawnych świą
t y ń pogańsk ich . 

Począ tkowy kościół polski by-ł wogóle xvcale zawisły od władzy 
p a ń s t w o w e j , j akko lwiek niema ś ladu o tern, żeby ona w y d a w a ł a j ak ieś 
p r a w a in publico ecclesiasticis, okrom chyba j e d n e g o bardzo surowego 
p r a w a co do zachowywania pos tów; na tomias t p r awo azylu, j a k o t e ż 
p r awo o nierozwiązalności węzła małżeńskiego, bywało nieraz przez 
samych książąt łamane. 

T a k a j e s t t r e ść p r a c y prof. Abrahama . W i e l e h ipo tez , co było 
zresztą rzeczą nieuniknioną, nas t ręcza mi sposobność przekroczenia ram 
recenzyi i p rzeds tawien ia w n iek tó rych szczegółach odmiennego nieco 
zapa t rywan ia . 

A u t o r j e s t zdania, że p ie rwszy b iskup polski J o r d a n , zanim zo
s ta ł sufraganem magdebursk ie j metropoli i , nie podlegał żadnemu a rcy-

1 E o k 1890, zeszyt iv. , str . 5 5 9 — 5 6 1 . 
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biskupowi jako metropolicie. Pryłoby to, mojem zdaniem, ze strony Nie
miec sjjrzeniewierzeniem się tradycyjnej polityce wobec sąsiednich ludów 
słowiańskich, która polegała na tern. żeby jrrzez silną organizacj'e ko
ścielną utrzymać je w zależności od cesarstwa. Biskupstwa: Hawelberg, 
Brandenburg i Oldenburg zostały umyślnie założone za Ottona I., jako 
biskupstwa kresowe równolegle z marchiami, w tym celu, żeby się 
szerzyły w krajach słowiańskich, na wschód, a należały pod metropo
litalną władzę arcybiskupów mogunckich. Jako kresowe biskupstwa 
yvięc. były one otwarte kit wschodowi i północy, a ztąd cała wschodnia 
1 północno-wschodnia strona, o ile mogła być chrześcijańską, podlegała 
władzy arcybiskupa mogunckiego. Dlatego, skoro na wschód od tych 
biskupstw powstało biskupstwo jjolskie, osobliwie odkąd Mieszko I. 
został chrześcijaninem, chociaż dyecezya nie była należycie urządzona, 
biskup zawsze musiał podlegać arcybiskupowi mogunckiemu już z tego 
powodu, że znaczyło to. iż na terytoryum arcybiskupów mogunckich 
pracuje. To stwderdza, mojem zdaniem, znacząca wiadomość, w ka
talogach arcybiskupów gnieźnieńskich zamieszczona, jakoby pierwszymi 
metropolitami polskimi byli arcybiskupi: Willihałmus, Hatto i Ro
bert *; właśnie bowiem byli to równocześnie żyjący arcjdbiskupi mo-
gunccy: zkądże oni mogli się dostać do spisu metropolitów polskich, 
jeżeli nie ztąd, że ówczesny biskup polski im podlegał? Wprawdzie 
jest zdanie, że imiona tych trzech arcybiskupów dostały się do kata
logu gnieźnieńskiego za pośrednictwem duchownych przybyłych z Czech 
do Polski, którzy w Czechach podlegali arcybiskupom mogunckim — ale 
zważywszy silną organizacyę terytoryalną ówczesnych prowincj-j kościel
nych, trudno przypuścić, żeby mogli uważać za swych metropolitów 
takich pasterzów, którzy w terytoryum, gdzie pracowali, nie posiadali 
metropolitalnej juryzdykcyi. Owszem, jeżeli arcybiskup Wilhelm umiera 

2 marca 9 6 8 г., a po nim figurują jeszcze jako arcybiskupi: Hatto ( f 9 7 0 ) 
i Robert, który był arcybiskupem do 13 stycznia 9 7 ó r., a w chwili 
powstania arcybiskupstwa magdeburskiego niema yvzmianki w aktach 
urzędowych o poddaniu mu biskupstwa poznańskiego i kronikarze współ
cześni wyrażają się w ten sposób, jakoby się to stało później 2 — kto 
wie, czy to nie byłoby nam wskazówką, odkąd biskup polski począł 

1 Mon. Pol n i . 3 7 1 . 
2 Por . Thietmar, u . 14; Mon. Pol. I . 248 , i rocznikarz saski Mon. Genn. 

S. S. V . 622. 
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podlegać metropoli i magdebursk ie j , pod której władzą zos tawał j e szcze 
po roku 1 0 0 0 ? 

Kie zgodzi łbym się t akże na zdanie autora , j a k o b y św. B r u n b y ł 
metropol i tą w Polsce . Nie dopuszcza tego twierdzenia sama k ró tkość 
jego p o b y t u w Polsce . W r. 1 0 0 7 p r z y b y w a tu , a już w pierwszej p o 
łowie r . 1 0 0 9 , po p racy apostolskiej u ba rba rzyńców, umiera ; za kró tk i 
to prze to czas na to, żeby Boles ław zdołał nową metropol ię u t w o r z y ć ; 
a zresztą, dlaczegożby w niej nie miał pozos tać św. Brun , d laczegożby 
po j ego odejściu zniknął ślad tej metropoli i? Słowo fidelis, na k tó r em 
autor opiera swe twie rdzen ie , j a k o b y między B r u n e m a Boles ławem 
istniał t r w a ł y s tosunek t a k i , j a k i między ks iążęciem, panem lennym, 
a j ego p o d d a n y m is tnie je — może mieć całkiem ogólne znaczenie, mia
nowicie może oznaczać osobisty, przyjacielski s tosunek z panem kraju , 
xvzgledem k tórego ma się powody do pewnej u ległości , ale bez ściś le 
okreś lonych p r a w n y c h n a s t ę p s t w b W ł a ś n i e us t ęp z l is tu B r a n a do 
cesarza H e n r y k a : „Si quis etiam hoc dixerit , quia huic seniori (Bo-
lizlao) fidelitatem et maiorem amiciciam por to , hoc v e r u m e s t " — może 
b y ć wskazówką w tym względzie , że św. B r u n w Po l sce oficyalnego 
s tanowiska nie zajmował; jeże l iby bowiem by ł czy- to metropoli tą , czy 
b i skupem dyecezyalnym tamże , by łoby to doskonale wiadomem w Niem
czech i nie po t rzebowałby się dopiero do tego przyznaxvac xvobec ce 
sarza. Również nie twierdzę , j a k o b y xviadomosó podana przez Th ie tmara 
(VI . 58) , że św. B r u n da rowane sobie w Polsce bogac twa rozdał mię
dzy kościoły, ubogie i swoich powierników, miała oznaczać kanoniczną 
admin is t racyę majątku kościelnego (na kościół, duchownych i ubogich) , 
gdyż j e s t zanadto ogólnikowa. A u t o r wprawdz ie znachodzi poparc ie 
swojej h ipotezy w relacyi WTper ta o męczeńs twie św. B r u n a , ale l i s t 
W i p e r t a j e s t ź ródłem, k tó re nie xvzbudza zaufania, z powodu bardzo 
xvielu ba ł amutnych yviadomosci. Również n ieprawdopodobnem wyda je 
mi się przeszczepienie specyficznie frankońskiej ins ty tucy i sendów n a 
nasze s tosunki . 

Omawiając s tosunki ze Stolicą apostolską, słusznie autor twierdz i , 
że Polska, była pod względem pol i tycznym zależną od R z y m u . Za le 
żność ta miała formę opieki i by ła ściśle połączoną z czynszem opła
canym przez Po l skę . Zważywszy zaś, co powiada B lumens tok 2 , że aż do 

1 Por . Lexicon iuris civilis et canonici, edidit Feyerabend. Coloniae 
1583 ; p . 221 . 

2 „Opieka papieska w wiekach średnich". Kraków 1889; str. 65. 
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końca X I . w . opieka pajj ieska ijowstaje prawdę wyłącznie na jDodstawie 
komendacy i , a komendacya t aka ze względu na P o l s k ę miała miejsce 
za czasów J a n a X V . — tu widocznie szukać należy początku i tej zale
żności Po l sk i od Pizy-mu. A u t o r zdaje mi się słusznie twie rdz i , iż 
świę topie t rze za p ie rwszych władców polskich opłacano rycza ł t em; są
dzę, że p ie rwotn ie zajjrowadzono j e j a k o podymne , a od czasów wiado
mej dyspenzy Kazimierza I . zamienione zostało na pogłówne . 

N a s t r . 1 0 4 i na s t ępnych zamieszcza au tor us t ęp za ty tu łowany : 
O obrządku s łowiańskim. Nie godzi łbym się na te rmin „obrządek sło
w i a ń s k i " , t ak i bowiem obrządek nie i s tn ia ł : w t y c h s t ronach is tniał 
ty lko zachodni i wschodn i czyli r zymsk i i g reck i obrządek, a tylko j ę 
zyk s łowiański mógł sj ioradycznie is tn ieć j a k o j ę z y k l i turgiczny. Św. Me
tody , mojem zdaniem, wprowadz i ł j ę zyk s łowiański do l i turgii r z y m s k i e j 1 ; 
o ile prze to j ego w p ł y w mógł s ięgać do Po l sk i , o tyle t u wprowadz i ł obrzą
dek rzymski w j ęzyku s łowiańskim. Ale Boles ław Chrobry rozszerzył 
j jaństwo w s t ronę Rusi , a t u istniał obrządek grecki w j ęzyku słowiań
sk im; za czasów zaś Mieszka П . , przynajmniej w samych począ tkach 
jego rządóyy, okolice te mogły jeszcze należeć do Po l sk i , i on też wi
dać o j i ekowa ł się obydwoma obrządkami i j ęzyk iem l i turg icznym sło
wiańsk im, jeżel i księżna szwabska Ma ty lda pisze do niego: „Cum in 
p ropr i a et in lat ina l ingua D e u m digne venerar i posses , in hoc t ibi 
non sat is , g raecam ad dere malu i s t i " 2 . 

Z w r a c a m też u w a g ę na to , że d y r e k t y w ą w badaniu o rgan izac j i 
kościoła u nas nie może być bez zas t rzeżenia przyjmowane s tanowi
sko kościoła do p a ń s t w a na Zachodzie , z tego powodu , że u nas feu-
dalizm i nieodłączna od niego zasada podzielonej własności właściwie 
nie i s tn ia ły . Sądzę też, że n iektóre k w e s t y ę niejasne w p ie rwo tnym 
ustroju naszego kościoła, da łyby się yyyjaśnić na pods tawie źródeł 
j ióźniejszych. 

Naos ta t ek , p rzeds tawien ie rzeczy zyskałoby na jasnośc i i p rze j 
rzys tośc i , g d y b y poszczególne rozdziały i u s t ę p y były inaczej rozmie
szczone. Rzecz o l i turgii s łowiańskiej n p . yyypadałoby pomieścić na 
począ tku , ona zaś zamieszczona, j e s t aż na s t r . 1 0 4 : rozdział , omawia
j ą c y związek metropol i ta lny, powinien b y ć t akże wysun ię ty naprzód . 

Ks. Tadeusz Gromnicki. 

1 P o r . „ŚŚ. C y r y l i M e t o d y " . K r a k ó w 1880 ; s t r . 103 sq . 
2 Mon. Pol. ι. 323 . 
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Wykład budowy hymnów, w księgach liturgicznych zawartych. Skre
ślił ks. dr. Andrzej Hetkę, profesor Akademii duchownej w P e t e r s 
burgu. W a r s z a w a , w d ruka rn i Franciszka Czerwińskiego. 1 8 9 1 . 
(Z cledykacyą J E . k s . Popielowi , a rcyb . warsz . ) : w 8-ce, s t r . 6 8 . 

L i t e r a t u r a nasza uboga j e s t w p race me t ryczne . Tern chętniej też 
powi tać należy każdy nowy do niej p r zyczynek , wypełniający d o t y c h 
czasowe luki. Oddawna między innemi dawała się czuć pot rzeba podrę
cznika , k t ó r y b y zebrał' choćby w najogólniejszych zarysach prawidła 
budowy 7 wierszów późniejszej poezyi łac ińskie j . P r a c a k s . d ra R e t k e g o , 
obejmująca wyk ład budowy- metrycznej hymnów l i tu rg icznych , j e s t 
t edy bardzo na czasie. A b y ocenić całą p iękność hymnów koście lnych, 
n iedosyć jes t znać ich t r e ś ć ; j a k w ogólności przy k a ż d y m u tworze 
poe tycznym, t ak i tu równie ważną j e s t forma. K t o chce h y m n y le
piej zrozumieć i pojąć, musi koniecznie poznać ich budowę zewnętrzną. 
Podręczn ik i nasze me t ryczne zajmują się atoli p rzeważnie poezyą ła
cińską epoki k lasycznej , nie dotykając p rawie poezyi późniejszej : z tąd 
też p rzedewszys tk iem alumni seminaryów duchownych czuli b rak za-
rysi i me t ryk i poezyi kościelnej . D la nich w p ie rwszym rzędzie prze
znaczone jes t dziełko niniejsze. Stosownie do wy tkn ię t ego celu. au tor 
wciągnął w ramy swej piracy ty lko to . co do zrozumienia budowy hy 
mnów l i turg icznych j e s t niezbędnern. 

Y\ dwóch p ie rwszych rozdziałach podane są ogólne zasady m e 
t ryk i i ry tmik i łac ińskie j : znajdujemy tu więc wyjaśnienie, co to j e s t 
s topa, szereg, wiersz, zwro tka i poemat , oraz najważniejsze wiadomości 
o zgłoskach, cezurze i skandowaniu : nas tępnie rozebrane są ważniejsze 
właściwości i loczasowe, j a k o to : d ługość zgłosek przez nas tęps two , p r z e 
dłużenie samogłosek pod w p ł y w e m przycisku, rozziew i sposoby" usu
nięcia go, wreszcie zbiór t ak zwanych . .postaci rymotwórczych" , przez 
k tóre autor rozumie synizesis i diaeresis , t. zw. diastole i systole , oraz 
syncope i tmes is . 

W nas tępnych pięcin rozdziałach rozbiera autor szczególne r o 
dzaje met rów w hymnach używanych , s twierdzając zasady p rzyk ładami . 
Jeże l i hymny znajdują się w brewiarzu, podana j e s t z nich zazwyczaj 
tylko jedna lub l w i e zwro tk i : jeżeli wyjęte są z innych ksiąg l i turgi
cznych, autor wypisuje h y m n najczęściej w całości. Zpomiędzy wier
szy miarowych, znajdujemy tu rozebrane wiersze daktyl iczne, mianowicie 
hexamet r i т. zw. pei i tamet r . dalej wiersze jambiczne i t rocheiczne. 
W i e r s z e anapes tyczne , bakchijskie , peońskie i jońskie w hymnach nie 
występują . — W dalszym ciągu, po ogólnych wiadomościach o wierszach, 
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mieszanych, mianowicie o ich dwu rodzajach: a syna r t e t ach i logaedach , 
nas tępuje rozbiór wierszów i zwro tek archilochijskich, sałickich, askle-
piadejskich i alcejskich, o ile znajdują się w hymnach . — Za ła tw iwszy 
się z wierszami miarowymi, au to r przechodzi do drugiego rodzaju wier
szów, k tó ry wys tępu je w pieniach kośc ie lnych: do wierszów ry tmi 
cznych czyli akcentujących. W liczbie ich spo tykamy wiersze o ry tmie 
t rocheicznym, j ambicznym i o ry tmie naś ladującym wiersz asklepiadejski . 

Rozdzia ł ósmy, s tanowiący pewnego rodzaju d o d a t e k , obejmuje 
najogólniejsze wiadomości o au torach hymnów. Z polskich au to rów 
mamy, j a k wiadomo, w brewiarzu t rzy h y m n y głośnego kaznodziei S te 
fana Ba torego , S tan is ława Sokołowskiego, i dwa p rzyp i sywane Sarb iew
ski emu. (Superne region, rex bone i Rex magne, rex altissime) '. 

J a k widać z powyższego s t reszczenia , au tor wciągnął w zakres 
swej p racy wszys tk ie rodzaje me t ryczne hymnów l i turgicznych. Chodzi 
0 to , j ak ie j e s t j ego s tanowisko wobec me t ryk i . Otóż zaznaczyć t rzeba , 
że nie wszędzie liczył się on należycie z pos tępem umieję tności , z tąd 
też nieraz stoi na s tanowisku przes ta rza łem. Zas t r zegam się j e d n a k , 
że zdania tego nie należy rozciągać na całą p r a c ę ; odnosi się ono głó
wnie do dwóch p ie rwszych rozdziałów, obejmujących jaojęcia w s t ę p n e . 

1 t ak autor nie zdaje się wyróżniać syllaha communis od anceps (str . 9 ) , 
podczas gdy dzisiejsza m e t r y k a ściśle te pojęcia, oddziela, przez pier
wsza rozumiejąc zgłoskę chwiejną pod względem iloczasu t j . taką, k tóra 
raz może być mierzona jako d ługa , drugi raz jako k ró tka (np . zgłoska 
zawierająca muta cum liquidai: s gil. anceps na tomias t oznacza ty lko 
miejsce, w wierszu, dozwalające pod względem j ę z y k o w y m równie zgło
ski krótk ie j j ak długiej (zwykle na końcu wiersza) . Niedosyć ścisłe 
sa również def inic je j ednos t ek ry tmiezno-met rycznych : w detmicyi s t o p y 
' s t r . 9) nie położono nacisku na to, że zgłoski s tanowią s topę dopiero 
wtedy , jeżeli są j e d n y m ry tmicznym ik tem w całość połączone: to samo 
należy powiedzieć o definicj i szeregu (str. 12**·: również n iedosyć do
kładne są detinieye wiersza (str. 13) i zwrotki (str. 15) . Poszło za 
tem, że au tor nie wyróżnia, należycie wierszy od szeregów, mówiąc np . 

(str . 4 4 ) : „ Z t ą d też nie dopuszcza się na końcu w i e r s z a zgłoski obo
ję tne j - ' . Co do podziału stóp ('str. 10) , to podzia ł wed ług ilości zglo-

1 Wiadomo, że Sarbiewski należał do komisyi, której Urban VIII . po
wierzył poprawę hymnów rzymskiego brewiarza. Utrzymują powszechnie, 
że j ednym z hymnów, poprawionych przez Sarbiewskiego, j e s t hymn na 
niedzielę pierwszą po Wielkiejnocy : Ad regias Agni dupes. (Por. Krys tynia-
ckiego Fasti Sarbieciani, str . 16). 
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sek nie bardzo się zaleca. S topy pojedyncze nad to są t u jiomieszaue ze 
złożonemi. (Dodaję tu t a j , że pyrrhichius nie j e s t s topą we właśc iwem 
tego wyrazu znaczeniu). Na s t r . 10 mówiąc o rozwiązaniu zgłoski dłu
giej na dwie krótkie , au tor powiada , że s topa właśc iwa (pes legitimus) 
b y w a zastąpiona przez inną i p rzy tacza między p rzyk ładami takiego 
z a s t ę p s t w a : „zamiast spondeja d a k t y l " — co oczywiście j e s t b łędnem, 
bo rzecz ma się t u odwro tn ie : spondej j e s t s topą zastępczą, dak ty l 
główną. Nieco niżej au tor tw ie rdz i , że i r racyonalny j a m b lub t rochej 
zawiera З 'Д mory : t r zeba tu było wspomnieć dla dok ładnośc i , że nie 
wszyscy uczeni t ak i u łamek przyjmują: zgoda panuje ty lko na t y m 
punkc ie , że war tość tego rodzaju s topy j e s t n iewymierną i leży pomię
dzy t rzema a czterema morami . Na tejże s t ronie oraz na s t r . 3 3 czy
t a m y , że teza n iewymiernego t rocheja lub j a m b a b y w a niekiedy w hy r-
runach rozłożona: tymczasem, jeżeli zamiast tak iego j a m b a znajdujemy 
anapes t , niekoniecznie mus imy sp rowadzać go na rozk ład irracy 7 onalnego 
spondeja . — Na s t r . 14 między znamionami wiersza nie wymieniono 
lexis telena. D o wierszy h ipe rka t a l ek tycznych autor b łędnie zalicza takie , 
w k tó rych zbywająca zgłoska (np. que) sp ływa się z samogłoskowym 
początk iem następującego wiersza ; w tym w y p a d k u ma miejsce ty lko 
zwyczajna sjmizesa. W defmicyl poematu s tychicznego należało wyra 
źnie nadmienić , że w nim powta rza się t e n s a m wiersz j e d e n pto dru
g im; bez tego bowiem d o d a t k u definicya au tora ła two może u początku
j ącego wywołać b łędne wyobrażenie o tego rodzaju kompozyc j i . Na 
str . 17 autor mówi o zg łoskach długich przez nas t ęps two . P r a w d a , że 
przyzwyczai l i śmy się łacińskie positione, będące t łumaczeniem greckiego 
łliesei, oddawać po polsku przez „ n a s t ę p s t w o " : t r z ebab j ' j e d n a k w ka-
żdjmi razie przjmajmniej w uwadze zaznaczyć, że wyraz greck i ozna
czał p ie rwotn ie zgłoskę długą na mocy uk ładu , ogólnej zgodj ' (thesis) 
poetów, a dopiero po zatraceniu p ie rwotnego znaczenia został b łędnie 
przetłumaczony- przez m e t r y k ó w rzymskich wyrazem positione b Podobnie , 
mówiąc o przedłużeniu samogłoski pod wp ływem przyc i sku (str . 18) , 
należało nadmien ić , że ma ono głównie miejsce wtedy-, jeżel i odnośna 
samogłoska była p ie rwotn ie d ługą, j a k to się ma rzecz w przy toczo
nych przez au tora p rzyk ładach zakończeń dekl inacyjnych : or, i konju-
gacy jnych : at, et, it. 

Co do terminologii met ryczne j , da łoby się ki lka rzeczy zarzucić . 
J a k o nazwę xviersza ka ta lek tycznego , au tor podaje : versus catalectus, za-

1 P o r . S t e i n t h a l , Gesch. der Spractuviss., s t r . 74. 
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miast yyłaśoiwszej: ccdalectkns; z nazw wiersza aka ta lek tycznego upra 
wnioną j e s t ty lko nazwa: versus acatcdecłus. Podobnież lepszą jes t 
forma: (v.) hijpereatcdeetus uiż iii/percatrdecticus. Niewiadomo, dlaczego sy-
nizesis, d iaeres is , tmesis i tym podobne objawy i loczasowe autor uazwał 
„postac iami rymotwórczemi" (str . 21) . Terminy : diastole, systole, zacho
wane przez au tora (str. 22 п.), dawno j uż nauka zarzuciła. Mówiąc 
o j jentametrze (str . 28) , należało wspomnieć , że nazwa ta nie j e s t wła
ściwą, że polega na b łędnem wyobrażeniu o istocie tego wiersza, k tó ry 
nie j e s t niczem innem, j a k jjodwójnie (w 3 i 6 stopie) ka t a l ek tycznym 
hexamet rem. 

N a z w arzy i tezy au tor używa w znaczeniu bent le jowskiem. 
W wierszu alcejskim przyjmuje anakruzę . S tanowczo przes ta rza łem jes t 
s tanowisko autora wobec t. zw. „bas i s " yy wierszu asklepiadejskim 
(str . 4(3). 

Deŕmicya hymnu, j a k o „p ieśn i , k tó ra się śp iewa na chwałę Bożą" 
str . IG), jes t za szczupłą wobec tego , że wyraz ten miał w s ta roży

tności t a k j a k i dzisiaj znaczenie szersze b Definicya ody j a k o u t w o r u 
l i tycznego, składającego się ze zwro tek cz terowierszowych (str . 41) , j e s t 
n iedok ładna ; wiadomo bowiem, że nie wszys tk ie ody dadzą się jjodziełić 
na tego rodzaju zwrotk i . 

B łędnemi są twierdzenia au to ra , odnoszące się do g rama tyk i hi
story czno-porównawczej . I t a k : j nie j e s t spółgłoską „podwójną" (str. 18 ) ; 
gen. pi . liberum nie j e s t skrócony z Uberorum (str . 23 ) ; formy: periclum. 
merlimi i t. p . nie powsta ły przez skrócenie z periculum, saeculum i t. d., 
lecz owszem są formami p ie rwotnemi 2 : mi nie j e s t ściągnięte z mihi3: 
podobnież da t ivus na -u nie pows ta ł z -ui. ani da t . na -e z -ei4. 

Zaznaczone b rak i odnoszą się przeważnie do p ie rwszych dwóch 
rozdziałów p r a c y : część główna, obejmująca rozbiór szczegółowy wier
szów, niewiele pozostawia pola do zarzutów. 

Zas ługą au tora j es t , że zebrał wiele u w a g i spostrzeżeń, dotyczą
cych b u d o w y hymnów l i turgicznych. Z t rzech rodzajów met rum, uży
wanych w hymnach , dak ty l r ep rezen towany j e s t dosyć s łabo: hexame
t rem p i sany j e s t ty lko j e d e n h y m n w brewiarzu : t ak zwanym pen tamet rem 

1 Por . Christ, Metr. der Gr. u. Rom. 2, str . 073. 
2 O powodzie chwiania się pisowni między -cl- a -cui-, por. Brugmann, 

Grundr. 1, § 027, uw. 1. 
3 Por . Stolz, Gram. lac. 2, § SI». 
4 Stolz § 85; Brugmann 1, § 85. 

р . р . т. x x x . 28 
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dwa, i to w kancjonale. Niezbyt częste są i wiersze trocheiczne. Naj
częściej za to występują jamby ι dymeter. którym jest napisana naj

większa część hymnów brewiarzowych, i trymeter, w którym ułożonych 
jest sześć hymnów). Z wierszów o metrum złożonem używają się w hy
mnach tylko z asynartetów m. Archilochium (jeden hymn), a z logae-
dów m. Sapphicum (po dymetrze jambicznym najczęstsze), Asclepiadeum 
(jedenaście hymnów) i Alcaicum (jeden hymn). Hymny, pisane wierszem 
akcentującym, są jużto rymowane, jużto nierymowane. 

Pod względem prawideł budowy poszczególnych rodzajów wiersza, 
jak wiadomo, metryka późniejsza łacińska jiowracała do zasad suro
wych. Tak między innemi nie mamy w hymnach przy7kładu hexametrui 
spondeicznego, nigdy też hexametr nie kończy się wyrazem jednozgło-
skowym. W wierszach jambicznych jioeci hymnów, podobnie jak poeci 
klasyczni, dopuszczają daktyle i anajiesty tylko w pierwszej stopie, 
nigdy zaś w innych, jak to czynili tragik Seneka lub Jľedrus. W wier
szach trocheicznych arza nie bywa nigdy rozwiązana, ani też trochej 
zastąpiony przez daktyl lub anapest. Obok tych praw surowych, mają, 
hymny swoje licencje; po szczegóły odsyłamy do samej pracy. 

Co do języka autora, znajdujemy czasem w pracy7 zdania zbudo
wane ciężko i niezbyt poprawnie, jak щэ. na str. 14 : „ W xvierszach 
złożonych ze stóp trójzgłoskowych, jeżeli z ostatniej stopy zostaje dwie 
zgłoski, wiersz zowie się cntaledus in dnus syllabas..." ; str. 1 6 : „Hymny 
ze względu na ich budowę rozróżniamy: I o miarowe, których budowy 
zasadą jest iloczas zgłosek, i gdzie przepisy starożytnej sztuki rymo-
twórczej dokładnie są zachowane" i t. d.; str. 1 7 : „Przycisk zaś, po
nieważ zależy7 od jakości metru, stojąc zwykle na arsie stopy, więc 
bardzo odstępuje od akcentu gramatycznego" i t. d.; wyrażenia jak : 
„długa waży dwie krótkie" -jstr. 9, 1 1 , 32) . W używaniu nazw 
technicznych, autor nie przestrzega czasem jednostajności („sylaba" 
obok „zgłoska", str. 11). Nie polecają się też w języku piolskim kon
strukcje, jak: „w jleśni przypisywanej Yenantio Honorio.. .". Zamiast 
nazwy „zwrotka", należałoby7 już może raz wprowadzić nazwę „wrotka", 
bo przecież rytm „wraca" a nie „zwraca się", tem bardziej, że wpro
wadzono ją już w niektórych podręcznikach metry7czny7ch polskich. 

Słówko jeszcze o pisowni wyrazów łacińskich. Trzebaby już raz 
nazawsze porzucić pisownię, jak: coełitm :i pochodne), Cuelitts (przy
domek Seduliusa, zresztą rękopiśmiennie niedosyć stwierdzony), lacryma, 

moercntcs, hcras i t. cl. 

Streszczając nasz sąd, powiedzieć musimy7, że dziełko ks. dra Ket-
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к ego, napisane j asno i przystępnie, j e s t pożądanym naby tk iem dla naszej 
l i t e ra tury metrycznej i powinno się znaleść w r ęku nie tylko alumnów 
seminaryów d u c h o w n y c h , ale i filologów z z a w o d u , spełniając w ten 
sposób zarazem pragnienie autora , aby praca jego przyczyniła się do 
poznania wzniosłości i piękności łacińskiej jooezyi kościelnej . 

S t a n i s ł a w Witkowski. 

Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Considérations d'un Romain sur la conduite politique des catholi
ques en France. P a r le comte Edouard Sederini. Rome 1 8 9 1 . 

Le Centenaire de 1789 et la question de l'ordre social en France. 
P a r F. S. (Ks. prahd Franciszek Starowiejski). Rome 1890. 

Debout! pressent appel au clergé et aux catholiques de France. ( P a r 
Jl/riam i . 

En Avant! sur le terrain catholique. P a r Jiiriam. 

Trudna , a przecież piekąca kwes tya o s tanowisku , j ak i e zająć 
powinni w pol i tyce katol icy francuscy, wywołuje n ieus ta jący szereg 
a r tyku łów i broszur . Nie ty lko Francuz i o niej piszą w różnych k ie run
kach, ale. nawet obcy przesyłają im przyjacielskie r a d y . . . To j e d n a k 
nie zdaje się zbliżać fatalnej kwes ty i do jej rozwiązania. N a w e t list 
ka rdyna ła Eampol l i , o k tó rym donosi l iśmy w Sprawach. Kościoła , t łu 
maczący bardzo jasno r a d y Ojca św., niewiele się przyczyni ł do sku
pienia zdań. Owszem, sz tandar legitymizinu, na chwilę przez t ak zwaną 
„pa r ryę k o n s e r w a t y w n ą " schowany, został nanowo wywieszony, pod 
przewodem hr . de Haussonyi l le , k tó ry ot rzymał od hrabiego P a r y ż a 
misyę zreorganizowania roja l is tów: Bonapaityści znowu, uwolnieni w r e 
szcie od księcia Hieronima, organizują się pod firmą księcia W i k t o r a . . . 
i nigdzie wyjśc ia nie widać . 

To nie znaczy, żeby k w e s t y a : coby robić należało? — by ła sama 
w sobie ciemną: ale zaciemniona j e s t namiętnościami — powiedzmy ra
czej : uczuciami — bo ze szlachetnemi sercami mamy do czynienia. Jest to-
rzecz smutna , ale i pouczająca, a przypominająca nam żywcem nieje
dną chwilę z naszej h i s to ry i : j a k dalece uczucia, nawe t sz lachetne, ale 
biorące górę nad rozumem, lub podszywające się pod religię, mogą p o -

2S* 
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zbawić ludzi wszelkiej oryentacyi. Nic oczywistszego nad to, że mo
narchia stała się we Francyi niemożliwością. Wszyscy, którzy cokol
wiek zdala albo z wyższego punktu na rzeczy patrzą, widzą to ja
sno; p. Soderini mianowicie wykazuje to У swej broszurze jak na 
dłoni: republikę ustanowił parlament, którego znaczna większość była 
monarchiczną, — od tego czasu sfera sympatyj monarchicznych ciągle 
tylko malała: niema więc dla monarchii żadnej nadziei na drodze legal
nego głosowania. Droga zamachu stanu, o ile dziś jest możliwa, spró
bowaną została na wielką skalę w awanturze Boulangera, na którą 
żadnych ofiar, żadnych zabiegów nie szczędzono — a wszystko zawio
dło: nie wskutek sily rządu, ale wskutek niechęci narodu. Sami wre
szcie dziedzice praw monarchicznych w pewien sposób abdykują: hr. 
Chambord panować nie chciał — jak wypowiedział kardynał Lavigerie 
w sławmym. swoim liście; Orleanowie — za których prawem dziedzi-
cznem szermują ich stronnicy—sami oświadczają w swych manifestach, 
że jedynie z woli ludu, na podstawie głosowania powszechnego, chcą 
panować; Bonapartyści tak samo; — a tu jawnem jest, że wola ludu ich 
nie chce i głosowanie powszechne ciągle się przeciwko nim oświadcza. 

Tymczasem najżywotniejsze interesa kraju, społeczne i religijne, 
na szwank są wystawione. Katolicy, zająwszy stanowisko przeciwne 
republice — znaleźli się poza republiką. Sprawa jiubliczna wpadła w ręce 
radykałów i sekciarzy najgorszego gatunku, którzy zawzięcie ])racują 
nad wykorzenieniem chrystyaińzmu z narodu, uiszczą zachowawcze jego 
instytucye, w miejsce wzorowej jego uczciwości szerzą nieshychaną ko-
rupcyę . . . Najszlachetniejsi synowie Francyi ze łzami wołają, że wszy
stko się z a p a d a . . . Nie jestże oczywistą rzeczą, że wszyscy katolicy, 
porzuciwszy swe polityczne ideały, powinni biedź na ratunek, skupić 
się ku obronie religii i wszystkiego co krajowi najdroższe, w parla
mencie złożyć falangę, która narazie może być szczupła, ale z pewno
ścią będzie siłą, jak tylko będzie zwartą — a potem, przez czymny 
i korzystny udział w sprawach krajowych, przez chwytanie w rękę 
interesów naj żywiej obchodzących społeczeństwo, przez wyzyskiwanie 
błędów przeciwników, wykrywanie ich malwersacyj, słowem, przez wi
doczne i ocenianie służenie krajowi, będzie rosła yvplywem i liczbą. 
Przecież do tego ich wzywa przykład niemieckiego Centrum. 

Ależ my to wszyrstko czynimy7, mówią legitymiści: do parla
mentu wybieramy, wybrani pracujemy w nim, o ile nas z komisyj nie 
wyrzucają; że zaś zachowaijemy asjiiracyTe do monarchii, to kwestya 
osobistych przekonań, w które nikt niema prawa wglądać.—Zgoda, od-



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 429 

powiada. Soderini, że wasze stanowisko jest legalne, ale ono nie jest ele
ktoralne: macie czem się bronić wobec rządu, ale nie macie na czem 
się oprzeć wobec wyborców i całego społeczeństwa, które chce po-
prawy republiki, a nie jej zmiany: — co tak dalece sami czujecie, że 
zpomiędzy dzisiejszych posłów konserwatywnych, tylko dwudziestu od
ważyło się w walce wyborczej wystąpić z hasłem otwarcie monarehi-
cznem. W ten sposób wasza dążność do monarchii nietylko was zasa
dniczo dzieli, ale daje wam niejasną i chwiejną podstawą elektoralną, 
a tem samem osłabia yvszelka waszą działalność. 

We Francyi, twierdzą legitymiści, rzeczpospolita sprawiedliwa 
i religię tolerująca, jest czystą chimerą; jestto forma rządu przeciwna 
duchowi i tradycyom kraju; ucisku religii nie można inaczej usunąć, 
jak usuwając rzeczpospolitą. — Temu bezwzględnemu twierdzeniu, od
powiada Soderini, fakta kłam zadają: mianowicie rzeczpospolita, jaka 
była za Thiersa i za ЫасMahona. A z drugiej strony, ten właśnie spo
sób myślenia, to stawianie antynomii między republiką a religią, tak 
często w prasie katolickiej podnoszone, uzasadnia poniekąd i upozoro-
wuje obecne prześladowanie religii przez republikę. 

Koniec końcem, odpierają tamci, nasze jjrzekonania monarchiczne 
są tylko pretekstem, dla którego nas prześladują,; właściwie oni dążą 
do zagłady chrystyanizmu i wszystkiego, co my chcemy ocalić. Najle
pszym dowodem, jak niemożliwem jest zbliżenie się do nich, jest świeży 
fakt, że na sławny toast kardynała Lavigerie rząd natychmiast odpo
wiedział nowemi grzywnami na księży i nowymi uciskami zakonów. — 
Otóż właśnie ten fakt, uważa słusznie Soderini, najwymowniej dowodzi,, 
jak bardzo to zbliżenie katolików do republiki byłoby pożądanem: to 
jest rzecz jasna, że dziś rządzący ludzie nie są do przejednania — ale 
są do zwalczenia. I właśnie, by ich módz zwalczyć, trzeba stanąć szcze
rze na gruncie konstytucyi. Brutalny sposób, jakim oni odpowiedzieli 
na hasło, dane przez kardynała Lavigerie, najwyraźniej pokazuje, jak 
oni się boją perspektywy takiej ewolucyi katolików, jak radzi są z tego, 
że ci ostatni, stojąc poza republiką, zostawiają im yvolne ręce w ich 
malw'ersacyach i ciemnych robotach około odchrześcijaniania narodu. 
Ostatecznie, mówić, że republika w żaden sposób nie może się pogo
dzić z religią we Francyi, znaczyłoby tyle, co twierdzić, że Francya 
nie może już być chrześcijańską, że musi ginąć yy bezwyznaniowxości 
i radykalizmie—• bo monarchia, jakeśmy widzieli, jest zgoła niemożliwą. 

Te wywody są tak jasne, jak biały dzień: jakże to sobie wytłu
maczyć, że legitymiści ich nie rozumieją? Możliwości monarchii oni so-
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bie rozumowo nie tłumaczą — ale wierzą w nią, wiarą serdeczną 
i mistyczną, przeciwko której żadne wywody rozumowe, ani nawet bru
talna oczywistość faktów, sily nie mają. 

Przedmiot ich wierności, zakorzeniony- w ich umysłach tradycyami 
rodów, umocniony przesadnemi doktrynami ich szkoły — wyidealizowany 
zwłaszcza po utracie, przez oddalenie i oderwanie od rzeczywistości — 
przybrał yv ich duszy charakter religijny-, stał się przedmiotem kultu, 
który- im się zlewa yv jedno z religią — tak dalece, że te same uczucia, 
te same manifestacye obejmują i wyrażają zarazem ich pjrawdziwie reli
gijne i ich polityczne ideały. Wszak to samo miało miejsce u nas, za 
czasów mesyanizmu, kiedyśmy7 wyidealizowaną Polskę wystawili na oł
tarzach serc naszych między Chrystusem a Matką Boską. To samo 
miało miejsce u żydów, kiedy wy-marzoną pod wpływem patryotyzmu 
postać narodowego Messyasza, zlali w jedno z Obiecanym przez proro
ków — i dlatego żadną oczywistością boskiego posłannictwa Chrystusa 
przekonać się nie dali. W takich stanach psychicznych religia służy 
zawsze za puklerz dla wymarzonego ziemskiego ideału; człowiek, nie 
mając w rozumie czem uzasadniać i czem bronić tego ostatniego, za
słania go instynktowo religią; nie mając czem szerzyć naokoło siebie 
kultu dla tegoż ideału, posługuje się tąże samą religią. I ztąd to ani 
siła, ani perswazya takiego ideału dosięgnąć nie może, 

Swoją drogą, jak żydzi wobec cudów Chrystusa powinni byli 
wejść w siebie i rozróżnić obietnice boże, które iścił xvidocznie Chry
stus, od swoich własnych marzeń — tak też legitymiści francuscy po-
xvinni rozszczepić swą wiarę katolicką od monarchicznej, jeżeli nie pod 
wpływem faktów i rozumowań, to przynajmniej za wyraźnemi wska
zówkami, jakie im dała Stolica św. Ale według zwykłego biegu rzeczy, 
niema istotnej nadziei, żeby dzisiejsza falanga legitymistów wyszła z tego 
stanu psychicznego. Tymczasem, ta właśnie falanga jest główną siłą 
katolicyzmu we Francyi: ona zawiera w swych szeregach najwięcej 
wpływowych ludzi, najwięcej inteligencyi, najwięcej środków pienię
żnych, najwięcej nawet zacności charakterów i cnoty. Bez nich akcya 
katolicka we Francyi udać się nie może — a ich do tej akcyd zeszere-
gować niepodobna. Na tem właściwie zależy to położenie bez •wyjścia 
katolicy-zmu we Francyi. 

Kiedy p. Soderini kreśli z jasnością i siłą taki program polity
czny dla katolików francuskich —ks . Starowięjski sięga poniekąd jeszcze 
głębiej: aż do samego układu warstw społecznych. Zauważa on słu-
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sznie, że walną szkodą, jaką rewolucya wyrządziła Francyi, jest to roz
bicie organicznej budowy społeczeństwa, wskutek którego dobrzy mało 
dobrego zrobić mogą, a mianowicie wyższe klasy straciły wszelki wpływ 
dodatni na masy ludowe. Do tego rozerwania, już za Ludwika XIV. 
sama arystokracya dała powód, opuszczając zupełnie swe domeny i gar
nąc się do świetnego dworu. Wzywa więc autor, za przykładem Le 
Playa, dzisiejsze klasy oświecone, zwłaszcza szlachtę, żeby osiadała na 
wsi, stykała się na tle interesów gospodarskich z ludem, i starała się 
odzj-skać ów yvplyw społeczny na masy, który jedynie trwałą może 
być podstawą do podźwignięcia i odrodzenia Francyi. W zasadzie autor 
ma niewątpliwie słuszność — tylko nie wiem, czy zdaje sobie sprawę, 
jaka przepaść duchowa dzieli obecnie we Francyi (z wyjątkiem kilku 
zakątków) chłopa od 'wielkiego właściciela, le bourgois — a cóż dopiero 
od szlachcica!—a jak z drugiej strony, ta arystokracya francuska, do 
której przemawia, mało posiada warunków do tak niezmiernie trudnej 
i rozległej misyi socyalnej. 

Najśmielszy i najdalej idący w swych projektach, jest autor dwóch 
broszur: Débout! i En Avant! piszący pod nazwą Miriama. Konstatuje 
on bierność, lękliwość i rozstrzelenie katolików wobec coraz nowych 
zamachów i ciągłego posuwania się naprzód wrogów Kościoła; wzywa 
zatem wszystkich prawdziwych katolików do zawiązania ligi, wyłącznie 
ku obronie religii. Tylu jest jeszcze wierzących we Francyi, że wobec 
któregokolwiek nadużycia rządu staną solidarnie oporem, zawsze rząd 
ustąpi. Cytuje on szereg świeżych przykładów z Francyi i z Hiszpanii, 
gdzie taki solidarny opór ludności powstrzymał zamachy sekciarskich rzą
dów. — Niema wątpliwości, że gdyby tłum wiernych zastawiał pier
siami każdy klasztor, każdą szkółkę Sióstr, którą rząd zagrabia, gdyby 
całe duchowieństwo dyecezyi stanęło solidarnie w obronie każdego księ
dza, którego rząd samowolnie karze ' — to rzeczy innyby obrót brały. 
Chrzest krwi przydałby się bardzo w obecnej walce Kościołowi fran
cuskiemu. Ale jak tu przyjść do wspólnego działania bez yvspólnego 
kierownictwa? Autor tej strony kwestyi nie pomija, i przychodzi do 
wniosku, że inicyatywę w tym solidarnym oporze przeciw zamachom 
antyreligijnym powinno brać duchowieństwo, a inicyatywę w działaniu 
duchowieństwa powinni brać biskupi. 

Otóż w tem niestety leży trudność takiej ligi, że episkopat fran-

1 T a k h i s z p a ń s c y k s i ę ż a z m u s i l i n i e d a w n o t e m u m i n i s t r a S a g a s t ę d o 
u w o l n i e n i a k o n f r a t r a , k t ó r e g o byd n i e s p r a w i e d l i w i e u w i ę z i ł . 
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cuski n ie m o ż e d o j ś ć d o j e d n o ś c i w d z i a ł a n i u , p o d c z a s g d y z przeci
wnej s t r o n y , o p r ó c z c a ł e j p o t ę g i p a ń s t w o w e j , j e s t j e d n o ś ć d z i a ł a n i a , xv r ę k u 

j e d n e g o r z ą d u i j e d n e j l o ż y . D o d a ć t u j e s z c z e n a l e ż y w y ł o ż o n ą p o w y 

że j t r u d n o ś ć w c i ą g n i ę c i a d o t a k i e j a k c y i f a l a n g i l e g i t y m i s t ó w . I w r z e c z y 

s a m e j , j u ż p o l i t y c y z i c h o b o z u J p o d o b n o s a m h r a b i a P a r y ż a ) o ś w i a d 

c z y l i s i ę p r z e c i w k o p r o j e k t o x v i „ k o n c e n t r a c y i n a g r u n c i e k a t o l i c y z m u " . 

P o ł o ż e n i e w i ę c p r z e d s t a w i a s i ę n a m n a r a z i e j a k o h e z w y j ś c i a , 

Z t ą d j e d n a k n ie w y n i k a w c a l e , żeby 7 ono b y ł o b e z n a d z i e i n a p r z y 

s z ł o ś ć . R u c h , k t ó r e m u P a p i e ż d a t i m p u l s i k i e r u n e k , c h o ć d z i ś j e s z c z e 

s ł a b y , p r z e c i e ż s i ę u t r z y m u j e ; p o p i e r a j ą g o p o t ę ż n e g a z e t y , j a k Uni
vers ( z u p e ł n i e t e r a z d l a t e g o k i e r u n k u z j e d n a n y ) między 7 w y ż s z e m i k l a 

s a m i — i La Croix xvs ród m a s l u d o w y c h . Z n a c z n a w i ę k s z o ś ć k r a j u 

j e s t n i e x v a t p l i w i e n i e c h ę t n ą r e l i g i j n y m p r z e ś l a d o w a n i o m . W r e s z c i e to 

p o k o l e n i e , w l e g i t y m i z m i e z a c i ę t e , z e j d z i e n i e b a w e m z w i d o w n i ; m ł o d s z e 

z a ś , k t ó r e w s t ę p u j e , xv s z e r s z e j xvy 7choxvało s i ę s f e r z e m y ś l i . W B o g u 

i xv ż j 7 w o t n o ś c i F r a n c y i i w j e j z a s ł u g a c h p r z e d B o g i e m n a d z i e j a , ż& 

to m ł o d s z e p o k o l e n i e s p e ł n i p r o g r a m r z e c z y p o s p o l i t e j u c z c i w e j , z /ko

ś c i o ł e m z g o d n e j i d u c h e m c h r z e ś c i j a ń s k i m o w i a n e j . 

Ks. M. Morawski. 

Z p i s m c z a s o w y c h . 

Z prasy prawosławno-rosyjskiej. 

S p r z e c z n e w i a d o m o ś c i o s t a n i e p r a w o s l a x v i a n a P o d l a s i u . — C e r k w i e w O s t r o -
wiu i T o m a s z o w i e . — N o w e r o z p o r z ą d z e n i e k o n s y s t o r z a c h e ł m s k o - w a r s z a -
w s k i e g o . — J u b i l e u s z para f i i d u k s z t a ń s k o - g i e j s z \ 7 s k i e j n a L i t w i e . — K s i ą ż ę 
С G i e d r o j ó j a k o p r o t e k t o r p r a w o s ł a w i a . — S t o s u n k i wy 7 znanioxve w g i m n a -

z y u m w i t e b s k i e m w p i a t e m d z i e s i ę c i o l e c i u n a s z e g o w i e k u . — P o ł o ż e n i e dy
r e k t o r ó w g i m n a z y a l n y c h xvyznania k a t o l i c k i e g o i l u t e r s k i e g o w s z k o ł a c h 
r o s y j s k i c h . — Z n i e s i e n i e k l a s z t o r u K a r m e l i t a n e k w D u b n i e i o k o l i c z n o ś c i 
m u t o w a r z y s z ą c e . — S t a t y s t y k a u r z ę d o w a . — S t o s u n k i w y z n a n i o w e n a W o 
łyn iu w r. 1859 i 1886. — O b r a z h i s to ryczny 7 p r o p a g a n d y p r a w o s ł a w i a w p r o -
w i n c y a c h n a d b a ł t y c k i c h . — D z i s i e j s z e p o ł o ż e n i e p r o t e s t a n t y z m u w t a m t y c h 
s t r o n a c h . — P a s t o r D a l t o n . — O f i a r n o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a r o s y j s k i e g o n a r z e c z 

p i e r w s z e g o m o n a s t e r u p r a w o s ł a w n e g o n a d B a ł t y k i e m . 

Z P o d l a s i a i z i e m i C h e ł m s k i e j z n a j d u j e m y w7 k o r e s p o n d e n c y a c h 

d o d z i e n n i k ó w r o s y j s k i c h , j a k p r z e d t e m t a k i o b e c n i e , n a j s p r z e c z n i e j -
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sze wiadomości. „Nadzwyczaj wiele korzyści — jńsze koresjjondent 
Jloskoic. WMomosti — przynosi tutaj monaster w Leśnej. W ciągu nie
spełna trzyletniego pobytu w powiecie bialskim (na Podlasiu), wśród, 
tak zwanych ,uparty-ch' unitów, siostry-zakonnice zdołały zdobyć sobie 
zaufanie i miłość tych wszystkich, którzy się zetknęli z ich czynnem 
życiem duchowem. A sfera tego zetknięcia się z monasterem wśród 
naszego głuchego zakątka ciągle się rozszerza, dzięki właśnie szkole, 
istniejącej przy monasterze, i pracowniom, w których dziewczęta wiej
skie uczą się szycia, przędzenia i tkania. Nie można zaprzeczyć, że 
w chwili obecnej sprawa narodowa rosyjska u nas się ożywia: rodzice 
chętnie posyłają dzieci do szkół elementarnych, które w wielu miej
scach są przepełnione. Przed trzema laty, wskutek przedstawienia na
czelnika kraju, J . WT. Hurki, rozpoczęto systematycznie w tym kraju 
budować i restaurować cerkwie. OO. Jezuici i Zmartwychwstańcy, jak
kolwiek dotąd nie zaniechali swych wizyt, lecz już rzadziej i nie tak 
śmiało zajmują się propagandą, celem odciągania tutejszych mieszkań
ców'- od swej wiary i narodowości; liczba tak zwanych ,upartych' zdaje 
się, że się zmniejsza". — Tyle donosi korespondent z Podlasia. W tymże 
czasie korespondent tegoż samego dziennika pisze z Grodna, co nastę
puje: „Nasz lud prawosławny uczęszcza na nabożeństwa cło sąsiednich 
gubernij ,kraju Priwiślańskiego', do swych sąsiadów i współrodaków, 
Rusinów z za Bugu. Tak np. z pogranicznych miejscowości gubernii 
grodzieńskiej bardzo wiele pobożnego ludu uczęszcza do żeńskiego mo
nastère w Leśnej dla oddania czci cudownemu ikonowi Bogarodzicy. Lecz 
nasi pątnicy grodzieńscy nadziwić się nie mogą, że tameczni prawosła
wni, z unii nawróceni, wcale nie odwiedzają swej świątyni, i gdj'by nie 
nasi tutejsi pielgrzymi, cerkiew stałaby pustkami nawet w dniach świą
tecznych, licząc nie więcej jak 5 —10 modlących się. Bardzo być może, 
że dobry przykład naszych pielgrzymów oddziała zbawiennie i na masę 
,upartych' unitów, stroniących od cerkwi i obrządków prawosławnych, 
a chętnie uczęszczających do kościołów w powiatach: bialskim, sokol
skim i innych pogranicznych gubernii siedleckiej. A sprawa nie idzie 
tam w-cale pomyślnie; ludzie świadomi stosunków twierdzą, że idzie 
nawet coraz gorzej, j3omimo polejiszenia zewnętrznych yvarunków egzy-
stencyi Kościoła prawosławnego, jak: odnowienie starych i budowa no
wych cerkwi, lepsze udotowanie duchowieństwa prawosławnego i t. d.". 

Sprawą restauracji starych a budową nowych cerkwi yv grani
cach Królestwa zajmował się dotąd generał-gubernator warszawski. Od 
początków roku bieżącego przeszła ona pod kierownictwo św. Synodu. 
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Od roku 1887 — 9 0 zbudowano 13 nowych cerkwi kosz tem 367.000 
r u b l i , a 49 p rzebudowano i odnowiono, na co wydano 1 0 3 . 0 0 0 rubl i . 
Z t y c h pieniędzy nie użyto ani j ednego rubla na po t rzeby mieszkań 
parochia lnych i zabudowań gospodarsk ich , lecz wyłącznie ty lko na cer
kwie . W i d o c z n a w tem wszys tk iem chęć zaimponowania okazałością 
cerkwi p r awos ł awnych eks-uuickięj wiejskiej i miejskiej ludności , xvcale 
nie zepsutej p rzepychem swych domów bożych. W o b e c d a w n y c h ubo
gich, d rewnianych cerk iewek unickich, p o k r y t y c h słomą lub gontami , 
nowa cerkiew w Tomaszowie, mieście powia towem guberni i lubelskiej , 
może w y d a w a ć się gmachem z b y t k o w y m i robić silne wrażenie na wie
śn iakach i małomieszczanach. 

Poświęcen ie nowozbudowanych cerkwi odbywa się nade r uroczy
ście, najczęściej w obecności archijereja che łmsko-warszawskiego Leon-
cyusza , lub j ego koad ju to ra , w ładyk i chełmskiego. Tak i obchód miał 
miejsce xv p ie rwszych dniach l is topada minionego roku we wsi Os t ro-
xviu, w powiecie włodawsk im. W y b r a n o na poświęcenie ce rkwi dzień 
2 2 październ ika s ta rego stylu, xv k t ó r y m Cerkiew prawos ławno-rosy j ska 
obchodzi święto kazańskie j Matk i Boskie j , us tanowione na pamiątkę 
wyzwolenia Moskwy od P o l a k ó w xv okresie niepokojów (od r . 1 5 9 8 
do 1613) . J a k k o l w i e k powia t włocławski sąsiaduje na znacznej p rze 
s t rzen i z W o ł y n i e m , gdzie ludność wiejska od pół wieku zgórą należy 
do Cerkwi panującej , to j e d n a k — w e d l u g xvyrazenia się ko responden ta 
Mosków. Wiedomosti — s p r a w a prawos ławia „nie stoi t am zbyt s i ln ie" , 
a zarówno w samym Os t rowiu , j a k i xv sąsiednich eks-unickich para 
fiach, „znajdowało się dotąd i obecnie znajduje się niemało tak ich pa
rafian, k tó rzy nie wykonują nad sobą i dziećmi swemi tajemnic naszego 
Kościoła , a cerkwi xvcale nie odwiedzają". — G o r s z e n i jeszcze ma być 
położenie prawosławia w sąs iednim luba r towsk im powiecie , gubern i i lu
belskie j , gdzie — j a k twie rdz i ko responden t tegoż dziennika — za ta r to 
wszelkie ś lady p r awos ł awia , a xv całym powiecie j e s t ty lko j e d n a pa 
rafia p r awos ł awna w Dra towie . W o g ó l e najbardziej spolszczoną wars twą 
spoleczenstxva xv „ruskieni Z a b u ż u " — narzekają Mosków. Wiedomosti — 
są mieszkańcy 7 miast i mias t eczek , k tó rzy tworzą masę „odszczepień-
ców od Cerkwi prawos ławnej i narodowośc i rosy j sk ie j " , obję tych ogólną 
nazwą „ u p a r t y c h " . Aby zmniejszyć liczbę tych osta tnich, zbudowano 
p iękną cerk iew prawos ławną w Ostrowiu, k tó ra niewątpl iwie, p rzy wa
r u n k a c h wyżej p rzy toczonych xv organie u l t r a -na rodowym rosyjskim, 
świecić będzie pus tkami . 

W ł a d z a duchowna p rawos ł awna obiecuje sobie bardzo wiele po no-
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w e m rozporządzeniu che łmsko-warszawskiego konsys to rza z p i e rwszych 
•dni s tycznia roku bieżącego. Nakazuje się bowiem błahoezynnym (dzie
kanom) tej dyecezyi , aby : 1) donosili w końcu każdego półrocza o wy
nikach s w y c h wizytacyj po dekana tach , a corocznie — o stanie ce rkwi 
i parafii : 2) podczas każdej w i z y t a c j i żądali od pa rochów gorl iwego 
nauczania modl i tw w j ę z y k u ce rk i ewnym, a w każdem sprawozdan iu 
wymienial i i lość osób umiejących t e modl i twy j ako też niemniej ącj 'cli: 
3) s taral i się o u tworzenie chórów śp iewaków koście lnych i odbywanie 
konferencyj z paraf ianami: a g d y b y k tó ryś z pa rochów tego nie uczyni ł , 
żądali od niego wyjaśnienia powodów, dlaczego nie zas tosował się do 
rozporządzenia konsys to rya lnego . 

P r z e d ćwierć wiekiem zwinięto we wsi Duksz t ach na Li twie (w po
wiecie wi leńskim) parafię rzymsko-ka to l icką , liczącą około 2 0 0 0 p a r a 
fian, a dla t r zy r azy mniejszej l iczby w y z n a w c ó w Kościo ła p r awos ł a 
wnego zamieniono wsj>aniały kościół — zbudowany n iegdyś ofiarnością 
obywate l i z iemskich, a n iezmordowaną gorliwością ks . Joach ima Dęb iń 
skiego — n a cerkiew i u tworzono parafię p rawos ławną . A j a k b y tej 
j edne j ce rkwi nie było dosj-ć, w parafii p rawos ławne j duksz tańsk ie j 
zbudowano jeszcze dwie nowe cerkwie filialne. P i e r w s z y m proboszczem 
tej parafii mianowano Aleksego Se reb renn ikowa , k tó ry w końcu roku 
przesz łego obchodził 25- le tn i jubi leusz swej kapłańskie j działalności, 
będący zarazem jubi leuszem istnienia t am parafii p rawos ławne j . Jub i l a t 
o t rzymał adres , podpisany przez l icznych popów, a pomiędzy ich pod
pisami figuruje j e d y n e nazwisko osoby świeckie j , a tą j e s t — książę 
O Giedrojć, katol ik i Po lak , właściciel pobliskiej wsi Giejszyszek, gdzie 
się znajduje filia parafii p rawos ławne j . K t o ś b y może go tów sądzić, że 
pá roch p rawos ławny należał do t y c h is tot c ichych, spokojnj r ch, zgo-
d l iwych , dla k tó rych ze względów u ty l i t a rnych można było adres pod
p isać . Ale gdzież t am! Owszem, w ciągu t y c h dwudz ies tu pięciu la t 
nie szczędził ś rodków i sposobów, p r a k t y k o w a n y c h zwykle przez p rzed
stawiciel i wyznania panującego, celem powiększenia l iczby parafian. 
Z przemówienia na uroczys tośc i jubi leuszowej protojere ja ka ted ra lnego 
wi leńskiego, P i o t r a Lewick iego , dowiadujemy się, że np . we wsi księcia 
Giedrojcia, Giejszyszkach, i w najbliższej okolicy było yv chwili p rzy
byc ia jub i l a t a ty lko 3 p rawos ł awnych , a dziś l iczba ich urosła do 4 0 0 . 
A nie t r zeba sądzić, żeby to się stało w drodze j ak iegoś powolnego 
wp ływu , s topniowego działania na przekonanie . P r o p a g a n d a odbywała 
się czysto po rosyjsku. W dawnej parafii p rawos ławne j w J e w i u poro 
biono wyciągi z m e t r y k urodzin i chrz tów, a wszys tk i ch tych, k t ó r y c h 
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przodkowie n iegdyś należeli do Cerkwi p rawos ławne j , pos tanowiono 
wrócić na „jej mac ie rzyńsk ie ł o n o " . Zebrano ich w pa łacu k s . O Gie-
drojcia i oznajmiono wolę monarszą, aby przeszl i na p rawos ławie . W o 
bec t a k ka tegoryczn ie pos tawionego żądania, za sa t rap ich rządów Mu-
rawiewa, żaden opór lub p ro tes t na nicby 7 się nie zdał , a ape lacya p o 
zostawała ty lko — do P a n a Boga . P o tak im ws t ęp i e zabrano ka to l ikom 
kościół w sąsiednich D u k s z t a c h , wybudowano cerkiew w Gięjszyszkach 
i pows ta ł a parafia p r a w o s ł a w n a — duksz tańsko-g ie j szyska , obchodząca 
wraz ze swym pa rochem 25- le tn i jubi leusz . Nie w inny też sposób p o 
ws ta ły po roku 1 8 6 3 w powiecie wi leńskim nas tępu jące parafie p r a w o 
s ławne : w Bys t r zycy , Podbrzez iu , Szumsku, Cudeniszkach, Os t rowcu , 
Rukojn iach , Rudominie , I n t u r k a c h i t, d., a wszys tk ie wś ród m a s y 
ludnośc i l i tewsko-kato l ick ie j . 

W o b e c t a k rażącej n ie to lerancyi r ządów dzisiejszych, z p rzy je 
mnością odczyta l iśmy wspomnienia pedagoga rosyjskiego, D . Siemie-
uowa, w y d r u k o w a n e w grudniowymi zeszycie Russkoj Szkoły, gdzie 
z ciepłem i rozumném pojęciem obowiązków prawdz iwego pedagoga na
kreślono obraz g i m n a z j u m wi tebsk iego w p ia tem dziesięcioleciu naszego 
wieku . Z nich możemy się p rzekonać , że R o s y a dzisiejsza, pomimo pe
w n y c h pozorów, nie dokonała zby t wielkiego pos tępu , nawe t w po ró 
wnaniu z osławionem panowaniem cara Mikołaja. „ W liczbie 14 człon
ków grona nauczycielskiego w g imnazyum wi tebskiem — pisze Siemie-
nów — było ty lko 4 nauczyciel i wyznania p rawos ławnego , 1 eks-uni ta , 
4 Nlemców-pro te s t an tów, 4 Po laków-ka to l ików i 1 Francuz-ka to l ik . 
Czasy b y ł y n iespokojne: p ie rwsze pows tan ie polskie zaledwie p r zyc i -
chać zaczynało, jeszcze rodzice obu narodowośc i byl i względem siebie 
xvrogo usposobieni . Dzięki j e d n a k szczęśl iwemu składowi grona nauczy
cielskiego z dy rek to r em na czele, dzięki cha rak te rowi i k ie runkowi 
wykładów, dzięki zręcznemu, bezs t ronnemu i j e d n a k o w e m u p o s t ę p o 
waniu ze wszys tk imi uczniami, g imnazyum wi tebsk ie było t y m g r u n t e m 
neu t ra lnym, gdzie nie znano ani rel igi jnej , ani poli tycznej n ie to le rancyi ; 
było ono tą jednoczącą i uspokajającą sferą, wśród której dzieci P o l a k ó w 
i R o s y a n czuły się członkami j a k b y j edne j rodziny. Dzieci polskie wi 
działy w dyrek to rze i nauczycie lach nie narzędzie zwycięzców, nie na 
rzędzie zemsty, lecz zacnych k ierowników, p r agnących ich dobra i k o 
rzyści . I rzeczywiście, my , Po lacy i Rosyanie , często bywal i śmy u siebie, 
pomagaliśmy sobie wzajemnie: j a пр. , począwszy od k lasy IV . , by łem 
ciągle r epe ty to rem w różnych polskich domach; katolicy dosyć częs to 
chodzili do cerkwi p rawos ławne j , a p rawos ławni do kościoła ka to l ick iego: 
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a my, śpiewacy, nawet śpiewaliśmy w kościele jwzy akompaniamencie 
organów. I ani nasz dyrektor, ani nasi katecheci, a tern bardziej pro
fesorowie, nietylko nic w tem nie upatrywali zdrożnego, lecz owszem 
zachęcali do takiej łączności. W ten sposób wychowywało się w gi-
mnazyum witebskiem nowe pokolenie dzieci polskich i rosyjskich na 
zasadach zupełnego równouprawnienia i dobrych wzajemnych stosun
ków. I w tern właśnie wielka była zasługa ginmazyum nietylko wobec 
społeczeństwa, lecz i wobec państwa". 

Dobrze byłoby, aby słowa powyższe odczytali z uwagą i prze
jęciem się dzisiejsi pedagogowie rosyjscy w ziemiach polskich. 

Przypatrzmy się teraz, jak przykrem bywa nieraz położenie kie
rowników szkół średnich wyznania nieprawosławnego nawet wówczas, 
kiedy, naginając się do wymagań obecnego prądu, robią niejedną ofiarę 
ze swych przekonań. „Od niedawna—-jusze Syn Otieczicsfica — zwrócono 
na seryo uwagę na podniesienie poziomu wychowania religijnego w na
szych szkołach średnich. Do środków w tym celu przedsięwziętych 
zaliczyć należy znaczne rozszerzenie programu i pomnożenie liczby go
dzin nauki religii prawosławnej, a przy tem obowiązkowy udział uczniów 
we wszystkich cerkiewnych nabożeństwach i codziennych wspólnych 
modlitwach, wraz ze wspólnym śpiewem kościelnym i czytaniem Ewan
gelii. Nie można twierdzić, żeby innowiercy dyrektorowie i inspekto
rowie unikali tych wspólnych modlitw, lub też bywali na nich tylko 
pro forma. Katolicy i protestanci żarliwie się żegnają na sposób prawo
sławny, klękają, biją pokłony, całują Ewangelię i ikony Świętych. Nie
którzy dyrektorowie do tego stopnia posuwają swą gorliwość, że podczas 
codziennych wspólnych modlitw sami czytają Ewangelię i Apostołów". 
Dalecy jesteśmy od powątpiewania w szczerość objawów prawosławnej 
pobożności u dyrektorów i inspektorów wyznania katolickiego lub pro
testanckiego. Wszystko to robi się naturalnie nie dla jrrzykładu tjdko, 
nie dla celów li tylko pedagogicznych. Niebezpieczeństwo nie na tern 
polega. Lecz uczniowie zawsze dobrze wiedsą, jakiego wyznania ich 
dyrektor i inspektor, a z nauki religii dowiadują się naprzykład, że 
protestanci nie czczą obrazów Świętych, a protestanci i katolicy nie 
używają prawosławnego znaku krzyża św. i innych ruchów ciała, to
warzyszących prawosławnej modlitwie. Modlący się po prawosławnemu, 
wobec całego zakładu, katolik lub protestant dyrektor, nawet bardzo 
szczery i rozumny, będzie zawsze przedmiotem zgorszenia i celem ró
żnych uwag dla uczniów klas wyższych. — Zdarzyło się nam słyszeć od 
jednego bardzo zacnego i doświadczonego katechety wyznania prawo-
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s ł a w n e g o , j a k u c z e ń k l a s y yyyższe j p o s t a w i ł g o w p o ł o ż e n i e b e z 

w y j ś c i a n a s t ę p u j ą c e m p y t a n i e m : „ J e ż e l i K o ś c i ó ł k a t o l i c k i s u r o w o z a 

k a z u j e o s o b o m ś w i e c k i m c z y t a n i a B i b l i i w j ę z y k u o j c z y s t y m , t o d l a 

c z e g o n a s z d y r e k t o r i i n s p e k t o r (Obaj k a t o l i c y ) c z y t a j ą p o d c z a s w s p ó l 

n y c h m o d l i t w E w a n g e l i ę i A p o s t o ł ó w w j ę z y k a c h : c e r k i e w n y m i r o s y j 

s k i m ? " — G d y b y k a t e c h e t a w y z n a n i a p r a w o s ł a w n e g o p o s i a d a ł w i ę c e j 

o g ó l n e g o w y k s z t a ł c e n i a i n i e c o z n a j o m o ś c i z a s a d i z w y c z a j ó w K o ś c i o ł a 

k a t o l i c k i e g o , t o b y s w y m u c z n i o m w y j a ś n i ł , ż e k a t o l i c y w o g ó l e m o g ą 

r ó w n i e ż c z y t a ć P i s m o Ś w . , a j e ż e l i K o ś c i ó ł n a s z d a j e t o p o z w o l e n i e 

z p e w n e m z a s t r z e ż e n i e m i o g r a n i c z e n i e m , t o p o b u d k i t e g o p o s t ę p o w a n i a 

s ą t a k u z a s a d n i o n e , ż e p o t r a f i p o j ą ć j e i o c e n i ć n a l e ż y c i e i n t e l i g e n t n i e j s z y 

p o p p r a y v o s l a w n y . A b y j e d n a k u n i k n ą ć o w e g o „ p o ł o ż e n i a b e z w y j ś c i a ' ' 

w g i m n a z y a c h p r a w o s ł a w n y c h , m ó g ł b y d z i e n n i k r o s y j s k i , p o d n o s z ą c y 

t ę k w e s t y ę , w s k a z a ć z a r a z e m n a j p r o s t s z y s p o s ó b j e j r o z w i ą z a n i a : m i a 

n o w a n i e d y r e k t o r ó w - k a t o l i k ó w w z i e m i a c h p o l s k i c h , a p r o t e s t a n t ó w 

w p>rowincy r ach n a d b a ł t y c k i c h . 

C z y t e l n i k o m Przeglądu Powszedniego w i a d o m o z a p e w n e , ż e w r o k u 

p r z e s z ł y m w D u b n i e ( n a W o ł y n i u ) s k a s o w a n o k l a s z t o r k a t o l i c k i K a r 

m e l i t a n e k , f u n d o w a n y - p r z e z A n a s t a z j ę C z a r n e c k ą w r . 1 6 6 0 — a k o 

ś c i ó ł , g m a c h k l a s z t o r n y , z a b u d o w a n i a g o s p o d a r c z e i c a ł ą w ł a s n o ś ć n i e 

r u c h o m a o d d a n o p r o , w o s ł a w n e n i u m o n a s t e r o w i m ę s k i e m u P o d n i e s i e n i a 

K r z y ż a Ś w i ę t e g o (krestoieozdiciżenskij monaster). D o k l a s z t o r u K a r m e l i 

t a n e k p r o w a d z i ł a p r z e z m i a s t o ul ica. P a n i e ń s k a , a p r z e z p o d w ó r z e k l a 

s z t o r n e s z ł a d r o g a d a l e j , n a t . z w . O s t r ó w ( w y s p a ) , g d z i e n a k ę p i e , 

w ś r ó d m o c z a r ó w n a d i k w i a ń s k i c h , z n a j d o w a ł s i ę w s p o m n i a n y w y ż e j m o 

n a s t e r p r a w o s ł a w n y , n i e g d y ś b a z y l i a ń s k i . K a s a c i e k l a s z t o r u K a r m e l i t a n e k 

t o w a r z y s z y ł y p r z e m o c i g w a ł t y - , p r z y p o m i n a j ą c e c z y n y P o m b a l ó w i A r a n -

d ó w p r z y p o d o b n y c h o k a z y a c h w w . X V I I I . D o k o n a n o i c h w D u b n i e 

z p o l e c e n i a g u b e r n a t o r a , w o ł y ń s k i e g o , E u g e n i u s z a J a n k o w s k i e g o , s y n a 

g e n e r a l a , d o b r z e z n a n e g o z w y p a d k ó w l i s t o p a d o w y c h w W a r s z a w i e . 

O p i s t e g o z a b o r u z n a j d u j e m y w o r g a n i e d y e c e z a l n j m w o ł y ń s k i m (Wo

łyń. Epar. Wiedomosti, r o k 1 8 9 0 , n r a : 3 2 i 3 3 ) , p o d t y t u ł e m : „ P r z e 

m i a n a r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o k l a s z t o r u ż e ń s k i e g o n a m o n a s t e r p r a w o s ł a 

w n y " . A c z k o l w i e k o p i s t o t e n d e n c y j n y - , a l e i z n i e g o p r z e b i j a j ą się-

g w a ł t y i k r z y w d y , k t ó r y c h of ia rą p a d ł j e d e n z t r z e c h o s t a t n i c h k l a 

s z t o r ó w n a W o ł y n i u . W o s t a t n i c h k i l k u l a t a c h b i e d n e s i o s t r y b y l y 

n i e u s t a n n i e c e l e m s z y k a n i s k a r g z e s t r o n y p r z e ł o ż e ń s t w a m o n a s t e r i ! 

p i T i W O s ł a w n e g o i a r c h i j e r e j a w o ł y ń s k i e g o M o d e s t a , P r z y p o m i n a n o p r z y 

k a ż d e j s p o s o b n o ś c i r z ą d o w i , ż e n i e g d y ś , z a kn i az iów- O s t r o g s k i c h , g r u n t a 
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klasz torne , przez k tóre szła droga do monas t e ro Podnies ienia K r z y ż a 
Świę tego , b y l y własnością tego os ta tn iego. Na tej kruchej p o d s t a w i e 
domvslów i p rzypuszczeń żądano r e s t y t u c j i . U k a z e m carskim jeszcze 
z dnia 2 czerwca (s. v . j 1 8 0 0 r. polecono o d b y w a ć procesye z Po-
czajowa do D u b n a na cześć Joba Knihin ickiego , piastującego godność 
ihumena w obu t y c h mias tach. Okoliczność ta dawała n ie jednokrotn ie 
asumpt do wytaczania s k a r g i żalów, że nie j e s t rzeczą przyzwoi tą 
i godną Kośc io ła panującego, aby p r o c e s j a przechodzi ła przez podwó
rze katol ickiego klasztoru . Jakiś t u r y s t a rosyjski użalał się, że nie mógł 
dopy tać się drogi do monas te ro , albowiem żaden dorożkarz je j nie wie
dział , a w naj lepszym razie dowoził go ty lko do klasz toru Ka rme l i 
tanek. Otóż i w t em by ła ich wina! Archijerej Modes t zarzucał w osta
tnich czasach skargami wyższe władze świeckie i duchowne . Najumiar-
kowańs i ze skarżących żądali przenies ienia Ka rme l i t anek gdzieindziej . 
Nareszc ie celu dopię to : ukaz carski z dnia 2 0 marca (8 s. v.) 1 8 9 0 r . 
zniósł k lasz tor katol icki , a mienie j ego odda l mcnas te rowi p rawos ławnemu. 
Geuera l -guberna to r kijowski, A. P . Igua t i ew, cyrkularzem z d. 27 kwie
tnia (15 s. v.) 1 8 9 0 г., 1. 4 8 9 8 , zawiadomił o tein Modes ta . Zakonnice 
w liczbie siedmiu postanowiono wywieźć do klasztoru B e n e d y k t y n e k 
w Sandomierzu , własność nieruchomą oddać • monas te rowi , a sp rzę ty 
kościelne przes łać władzy dyecezalnej rzymsko-kato l ickie j . Archi jerej 
Modes t nalegał na szybkie wykonanie ukazu carskiego i pos tanowienia 
genera l -guberna to ra . K o m u n i k a t e m z dnia 9 maja (27 kwie tn ia s. v.) 
donosi guberna to rowi wołyńsk iemu: „podczas poby tu mego w Dubn ie 
p o d p a t r z y ł e m , że zakonnice, dowiedziawszy się o postanowieniu rządu, 
rujnują b u d y n k i i gospodars two , a g run ta wydzierżawiają" . W s k u t e k 
tego uprasza ł władze o na tychmias towe oddanie b u d y n k ó w w obecno
ści urzędnika . Pon ieważ czas s tosowny do wydzierżawiania zbliżał się, 
zakonnice wydzierżawi ły g run t a p . Pogosk iemu, a formalny k o n t r a k t 
spisano d. 2 3 maja ' 1 1 s. v.) w Dubn ie , w obecności no ta ryusza N e u 
manna. I w t ę sp rawę wmieszał się archijerej wo łyńsk i , poleciwszy" 
wytoczyć dzierżawcy" proces o nieważność kon t r ak tu , chociaż zakonnice 
nie o t rzymały jeszcze by ły u rzędowego zawiadomienia o zaborze kla
s z t o r u . — Takim j e s t przebieg tej sp rawy w opowiadaniu prowosławnego 
organu dyecezalnego. W o b e c tego, j akże cha rak te rys tycznym j e s t u s t ęp 
końcowy rzeczonego a r t yku łu : „Ak t ten woli najwyższej j e s t wskrze 
szeniem podeptane j prawdy h i s to ryczne j , a zdemaskowaniem łacińsko-
jrolskiego gwa ł tu i n ieprawośc i ; t ryumfem p r a w d y nad k łamstwem. 
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prawa nad bezprawiem, światła nad ciemnością, ortodoksji nad hete-
rodoksyą". 

Oprócz nieustannych skarg ze strony miejscowego duchowieństwa, 
przyczyniać się jeszcze mogą do kasaty kościołów i klasztorów katoli
ckich na Wołynfj fałszywe daty statystyczne, jakiemi tendencyjne wy
dawnictwa rosyjskie karmią swych czytelników. I tak z „Wołynia" 
p. Batiuszkowa, wydanego „z woli najwyższej", a kosztem minister
stwa spraw wewnętrznych, dowiadujemy się o mniemanem pokrzywdze
niu ludności prawosławnej, a faworyzowaniu katolickiej w tym „od 
xvieków rosyjskim i prawosławnym" Wołyniu. W r. 188G monasterów 
prawosławnych było tam 11 (8 męskich, 3 żeńskie), cerkwi 1 8 3 0 , ka
plic 1 8 3 , a w tej liczbie: 1747 drewnianych, '277 murowanych; kla
sztorów katolickich było w tymże roku 3 (obecnie już tylko 2), ko
ściołów 1 0 9 , k a p l i c 130 , a w tej liczbie: 85 drewnianych, 157 mu
rowanych. Ponieważ, według obliczenia z r. 1 8 8 6 , bylo wówczas na 
Wołyniu katolików 1 9 4 . 1 2 6 , a prawosławnych 1 ,622 .244 , przeto au-
torowie „Wołynia", policzyrwszy mylnie, podali do ogólnej wiadomości 
narodu panującego i sfer rządzących, że w tej „prowincji prawosła-
wno-rosyjskiej" przypada 1 cerkiew lub kaplica na 8 9 0 prawosławnych, 
a 1 kościół lub kaplica na 7 3 5 katolików. Inde ¡rae liistoryografów 
urzędowych. Tymczasem, biorąc za podstawę cyfry, przytoczone przez 
nich samych, okazuje się, że 1 cerkiew przy-pada na 8 0 1 prawosła
wnych, a 1 kościół na 802 katolików. O ileż cyfry powyższe przed
stawią się niekorzystniejszemi dla katolików, jeżeli porównamy stosunek 
kaplic do kościołów parafialnych i klasztornych. Liczba kaplic katoli
ckich jest znacznie większą, niż kościołów, podczas gdy- u prawosła
wnych kaplice stanowią zaledwie ' / | 0 cerkwi parafialnych. Zwrócić 
także należy- uwagę i na tę okoliczność, że prawosławni mieszkają 
w zwartej masie, a więc mają większą łatwość w zaspokajaniu swych 
jDotrzeb religijnych, niż katolicy, żyjący w rozproszeniu po rozle
głym kraju. 

Ale i pod innym względem cyfry- te są wymownemi. Porównajmy 
np. stosunki wy-znaniowe Woły-nia z r. 1 8 5 9 , na podstawie trzeciej 
księgi „Zapisek cesar.-rosjj. Towarzy-stwa geograficznego za rok 1 8 0 1 " , 
i z r. 1880 na podstawie „Wołynia" p . Batiuszkowa, a przekonamy- się, 
jaki w ciągu tych 27 lat był przyrost ludności prawosławnej, a jaki 
katolickiej, — z czego dopiero przekonamy się o rosyjskiem faworyzo
waniu tej ostatniej. 
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Boli IS. Bol; ISSO: 

kato l ików 
p r a w o s ł a w n y c h 
p r o t e s t a n t ó w 
żydów 
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1 8 3 . 8 0 0 

209 

ka to l ików . . . . 
p r a w o s ł a w n y c h 
r a z k o l n i k ó w . . . . 
l u t e ranów i b a p t y s t ó w 
zj 'dów i ka ra imów 
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1 9 4 . 1 2 6 1 
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9 8 . 2 0 1 
3 0 0 . 8 6 2 

5 . 7 5 3 

4 4 8 

razem 1 ,420 .427 razem 2 . 2 2 1 . 6 3 4 

mieszkańców, płc i oboj e j . 

P roze l i tyzm p rawos ławny znalazł jeszcze j edno pole dzia łania : 
w prowincyach. nadba ł tyck ich . N o w y m on t am nie j e s t bynajmnie j . 
Zanad to długo t r w a już w ziemiach nadba ł tyck ich panowanie rosyjskie , 
aby7 o r todoksya jiozwoliła mieszkańcom spokojnie żyć i umierać w wierze 
swych p rzodków. P r o p a g a n d a p r a w o s ł a w n a mogła l iczyć na j ak i e t ak i e 
szanse ty lko wś ród Ł o t y s z ó w i E s t ó w wyznania lu te rsk iego , najmniej 
ich miała w ś r ó d sz lachty i mieszczan niemieckich. Rozpoczę to ją już 
w r. 1 8 4 1 i p rowadzono do r . 1 8 4 5 . Ubogich , a uc i skanych przez swych 
panów niemieckich, tuby lców nawracano wszelkiego rodzaju obietnicami 
i nadzieją na uwolnienie od p o d d a ń s t w a i poda tków. Środki te sku tkowa ły . 
W d o d a t k u grasował yv tymże czasie okropny głód, k tó ry pos tanowiono 
w y z y s k a ć również w celach p r o p a g a n d y . Za obietnicę jirzejścia na wyzna
nie panujące o t rzymywał Ło tysz wór mąki żytniej , k tó ry s tał się t am p rzy 
słowiowym. B y w a ł y la ta , że od 10 do 20 tysięcy rocznie przechodzi ło 
na p rawos ławie . Ale to oszołomienie ludu t rwa ło n ied ługo : głód p rze 
minął, a nadzieje na wyzwolenie z p o d d a ń s t w a po przyjęciu p rawos ła 
wia zawiodły. Rozpacz ogarnęła n a w r ó c o n y c h : wielu pragnęło wróc ić 
do wiary lu tersk ie j , ale powró t był już zamknię ty . U k a z carski z pa 
ździernika r. 1 8 4 5 zabrania ł wprawdz ie da lszych nawracań „niegodzi
wymi ś rodkami" , ale już nawróconym nie pozwalał wrócić do wia ry 
p rzodków. W r. 1 8 6 5 wszys tk ie s tany sejmu inflanckiego domagały się 
od rządu poręczonej p rawami wolności sumienia. Genera l -guberna to r 
rygsk i , baron L leven , był codziennie prawie n a p a s t o w a n y przez depu-
tacye E s t ó w i Łotyszów - , błagające o pozwolenie powro tu do wdary 
lu terskie j . W k o ń c u wys ła ł Aleksander I I . do Inflant swego skrzydło
wego adju tan ta , h r . Bobr ińsk iego , aby zbadał na miejscu s tan rzeczy 
i zdał mu sp rawę . R a p o r t tego osta tniego był szczery i o twa r ty : oświad-

1 P o l a k ó w 179.446, C z e c h ó w 14.680. 

P. P. T. x x x . 29 
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czył bowiem, iż z l iczby 1 4 0 . 0 0 0 p rawos ławnych , zaledwie ' / , „ szcze rze 
wyznaje p rawos ławie ; r e sz ta n a w e t zewnęt rzn ie t rzyma się p r zep i sów 
Kośc io ła p ro tes tanck iego . Ale wrażenia , wywołane na carze t ym r a p o r 
tem, sparal iżował archijerej r ygsk i . P l a ton , k tó ry oświadczył carowi,, 
iż odbędzie wizy tacyę parati j p r a w o s ł a w n y c h i zda mu również s p r a w ę . 
Oczywiście , że j ego sp rawozdan ie wypad ło w innym zupełnie d u c h u . 
W p r a w d z i e za list p a s t e r s k i z r . 1 8 0 7 , obrażający wyznawców l u t e r a -
nizmu, odwołano P l a tona z R y g i , ale ani j e d e n włościanin nie o t r zy 
mał pozwolenia powro tu na łono lu teranizmu. 

Od lat ki lku zaczął się drugi okres w h is tory i j jrozeli tyzmu p r a w o 
s ławnego w prowincyach nadba ł tyck i ch : idzie on w parze z rysyfikacyą. 
k ra ju . Najp ie rw chodzi o ubezwladnien ie lu teranizmu i odjęcie mu wsze l 
kich ś rodków obrony. D o ś rodków ubezwladnia jących, uży tych w r o k u 
minionym, zaliczyć należy: zniesienie pensy j , wyp łacanych dotąd p a s t o 
rom ze ska rbu ; wa lka ze szkołami lu te rsk iemi n a w e t p r y w a t n e m i ; w y 
wiezienie j e d n y c h pas to rów w głąb Rosy i . a skazanie innych na xvy-
gnanie za granicę . Tak jeden z najeuergiczniejszych i najrozumniejszych. 
pas to rów nadba ł tyck ich . Da l ton . przeniósł się do Berl ina, gdzie j u ż 
w czwar tym z rzędu liście o twar tym zwraca u w a g ę świata p r o t e s t a n 
ckiego na ucisk współwierców w pańs twie rosyjskiem. Zresz tą i n a d 
Ba ł tyk iem używa rząd tych samych sposobów szerzenia p rawos ławia , 
co i w ziemiach polskich: powiększa fundusze na budowę cerkwi , t w o 
rzy- w archiclyecezyi rygskie j nowe parat ìe i hojnie j e uposaża, i za
k łada p rawos ł awne eerkiewno-parai ia lne szkoły. W walce tej Kościoła, 
panującego i potężnego p a á s t w a z zakątkiem pro tes tanckim nad B a ł t y 
kiem bierze udział cale społeczeńs two rosyjskie, j a k tego dowodzi na 
s tępująca okoliczność. Osada p rawos ławna P iuch t i ca byla własnością, 
j ak iegoś barona niemieckiego, k tórego oskarżano o rozmai te szykany , 
xvyrzadzane j akoby p rawos ławnym. Dzienniki rosy-jskie sprawie te j ^na
dały n iezwykły rozgłos. Archi jerej z Niżnego-Nowogrodu . Włodz imie rz , 
korzys ta jąc z licznie zgromadzonego kup iec twa na j a rmark , wezwał j e 
do oliar na wykupienie P iuch t i cy z rak lu terskich i zbudowanie w. tej 
osadzie p ierwszego m o n a s t e m w tamtych s t ronach . Oliarv p o s y p a ł y się 
hojnie: wieś już wykupiono , a monas te r zapewne wkró t ce s tanie . 

A. Szarłowski, 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

K o n g r e s k a t o l i k ó w P o r t u g a l i i . — M i ę d z y n a r o d o w y n a u k o w y k o n g r e s w P a 
r y ż u . — K o n t e r e n e y e w s p r a w i e a n t y n i e w o l n i c z e j w B r u k s e l i . — S t o w a r z y 
s z e n i e f r a n c u s k i e j k a t o l i c k i e j m ł o d z i e ż y . — E p i z o d z w a l k i k u l t ú r n e j w e 
F r a n c y i . — U l g i d l a j ę z y k a , p o l s k i e g o w P r u s i e c h . — K a t o l i c k i z w i ą z e k 

s z k o l n y w A u s t r y i . — T y s i ą c l e t n i a r o c z n i c a ś m i e r c i F o c y u s z a . 

D w a większego znaczenia w žvciu katol ickiem kon-
K A T O L I K Ó W g resy odbyły się w ubieg łych kilku tygodniach: w Bra-

cize i Pa ryżu . J u ż dawniej wspomniel i śmy na te in mie j 
scu o projekcie katol ickiego kongresu yy Por tuga l i i ; dziś z r ado
ścią przychodzi nam zapisać , iż ani n iepokój spo łeczeńs twa 
tamte jszego z p o w o d u za t a rgu z Angl ią , ani gotująca się j uż 
oddawna k ryzys f inansowa, nie s tanęły na przeszkodzie j e g o 
urzeczj-wistnieniu. A chociażby uchwały t ego kongresu wobec 
innych, j ak ie się yy os ta tnich ki lku la tach odbyly we wszystkich 
prawie krajach katol ickich, nie by ły imponujące, to j e d n a k j u ż 
to samo, iż t ak i kongres po raz p ierwszy yy Por tuga l i i p rzyszedł 
cło skutku, by łoby wielkiego znaczenia, bo w k a ż d y m razie j e s t to 
prze łamanie lodów, k tóre pod wiekowem panow-aniem masonery i 
zgnębi ły życie katol ickie w tym nieszczęśl iwym kraju, a po k t ó 
rych niezawodnie czas wiosenny zawita. 

29* 
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Jeże l i się zważy, że Por tuga l i a posiada niespełna 4 1 / 2 mi
l iona ludności , a pomimo t ego 3000 osób zjawiło się na kon
gresie w Braclze, to wyznać należy, iż już dla samej l iczby j ego 
uczes tn ików był to n ie ty lko począ tek , ale początek świetny, 
i lepszego t r u d n o było się spodziewać. 

Otwarcie kongresu odbyło się 8 kwietnia i t rwał przez dni 
sześć. P ięc iu b i skupów dyecezya lnych pod p rzewodnic twem swego 
p r y m a s a , ks. F re i t a s ' a , arcydnskupa z B r a g i , bra ło udział w ze
braniach, w obszenrym seminary jnym kościele. J a k zyyykle yy p o 
d o b n y c h katol ickich zeb ran i ach , g łos , j ak i zabierają ludzie ze 
s tanu świeckiego, j e s t często donioślejszego znaczenia, nie j a k o b y 
więcej p r a w d y móg ł zawierać, lecz że społeczeństwo bardziej nań 
zwraca swą uwagę . To też miło było słyszeć z ust posła do 
pa r l amen tu , p . Alvesa Mathens 'a , gdy yy j e d n ě m z p ie rwszych 
posiedaeń wymownemi słowy t łumaczył poży tek i konieczność 
na jwyższego roz jemczego t rybunału , k t ó r y b y godził m iędzyna ro 
dowe za ta rg i , — i j a k yy-skazywał Stolicę św. j a k o na jodpowie
dniejszą ku t emu zadaniu. — Niemniej wymownie i energicznie 
zwrócił uwagę hr. cle Samadaes na po t r zebę yyiększej łączności 
między b i skupami a wiernymi — na zatarcie uprzedzeń i przesą-
aòw, zby t jeszcze częs tych w czasach dzis ie jszych, k tóre chcą 
dzielić Kościół na dw ra obozy: świeckich i duchownych, mszcząc 
jedność , j e g o charak te rys tyczną cechę. T a k duchowni j ak świeccy 
j e d e n Kośció ł tworzą ; a chociaż pierwsi wyższe hierarchiczne 
w nim zajmują s tanowisko, wszyscy o dobro Kościoła t roszczyć 
się powinni , i k a ż d y w miarę możnośc i powinien się s tarać n ie
ty lko o zachowanie j ednośc i yy Kośc ie le , ale też o j ego yvzrost 
i p o w a g ę . 

Mowa ta wywoła ła długą i ożywioną dyskusyę nad środ
k a m i podniesienia Kościoła w Por tugal i i . Owocem tych r o z p r a w 
by ła uchwała , iż na leży tyyorzyć małe seminarya dla p o d t r z y 
m y w a n i a p o w o ł a ń do s tanu kap łańsk iego : domagać się usilnie 
u rządu, aby dayvny w p ł y w duchowieńs twa na szkołę, a p rzede
wszys tk iem proboszczów yv szkołach e lementa rnych , p rzywróco
n y m zos t a ł , bo do nich należy wychowanie religijne i mora lne 
szkolnej dziatyyy : równie znaczącą jak oryginalną była uchwała 
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u tworzenia k r u c y a t y z ojcóyv rodzin przeciw t ak im ks iążkom 
i p r o g r a m o m n a u k o w y m , k tóre obrażają uczucia rel igi jne i m o 
ralne lub ins ty tucye kościelne. 

Taką k rucya t ę u ła twi „liga ka to l icka" , j aką kongres p r o 
ponuje zakładać we wszystkich por tuga lsk ich clyecezyach pod 
p rzewodn ic twem miejscowych biskupów. Zadan iem te jże ligi bę 
dzie p rzeprowadz ić i inne uchwały k o n g r e s u , niemniej p r a k t y 
czne i nie mniejszej doniosłości dla pod t rzymania lub ożywienia 
ducha katol ickiego w narodzie : t ak np . rozpowszechnianie mię
dzy klasą robotniczą katol ickich dzienników, o ile możności bez
pła tnie : s taranie się o to, aby szpitale i schroniska pozos tawa ły 
w ręku zgromadzeń zakonnych ; mnożenie konferencyj św. "Win
centego à P a u l o ; wywalczenie zupełnej swobody i opieki u r ządu 
dla zg romadzeń z a k o n n y c h , szczególnie dla t y c h , k tó re się od
dają misyom zagran icznym. 

Chrześci jańskie wychowanie n iewias t , opieka nad robo tn i 
kami i wychodźcami , kwes tyę socyalne i wiele innych było przed
mio tem obrad kongresu . Jeże l i więc równa energia toyvarzyszyó 
będzie ka to l ikom por tuga l sk im w przeprowadzen iu uchwał zapa
d łych , j a k t a , k tóra prze łamała wszystkie p rzeszkody w dopro
wadzen iu do sku tku kongresu — to m o ż e m y mieć uzasadnioną 
nadzie ję w duchowe odrodzenie t ego dzielnego n iegdyś katol i 
ckiego narodu. 

M I Ę D Z Y N A R O 

D O W Y S A ť 

KOXGKES 
W PARYŻU. 

P a r ę dni p r zed t em odbył się innego rodzaju kongres 
; K O W Y W Pa ryżu . Stolica F r a n c y i zamieniła się na między

n a r o d o w y a reopag uczonych katol ickiego świata. P o 
dobnie j a k przed t r z ema laty, t a k i t e raz Pa ryż wi ta ł 

bardzo l icznych uczestnikóyv kongresu ; z tą ty lko różnicą, iż 
g d y w r. 1888 było ich 1600, a 400 z n ich bra ło czynny udział 
w p racach sześciu sekcyj , na k tó re rozłożono obszerny naukowy 
m a t e r y a ł , j a k i miał być p rzedmio tem wspólnych deba tów —- tą 
razą zebra ło się 2Ö00 uczonych z Angl i i , Aus t ry i , Belg i i , H i 
szpanii, Holanclyi, Niemiec, Por tugal i i , Szwajearyi i z zamorskich 
k r a i n : E k w a d o r u , K a n a d y , Uragua ju i S t anów Zjednoczonych 
Północnej A m e r y k i , a 600 z nich bra ło udział w pracach kon-
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gresu. Tyle nadesłano p rac n a u k o w y c h ze wszys tk ich gałęzi wie
dzy ludzkiej , iż musiano rozdzielić się na s iedm sekcyj , aby p rzy 
najmniej j a k o t a k o ma te rya ł opanować . By ły t am prace z dziedziny 
n a u k teologicznych, filozofii, p r a w a i ekonomii, z historyi , filologii, 
m a t e m a t y k i i fizyki, biologii i antropologi i . 

Chociaż nie xvszyscy, k tó rzy zjawili się w t y m czasie w Pa 
ryżu lub umyślnie p rzybyl i na kongres — mieli p re t ensyę nale
żeć do a r eopagu uczonych, skoro sama F r a n c y a dała 1700 ucze-
stnikóxv kongresu , to j e d n a k większość — j a k się z listy imion 
okazuje — wybi tne s tanowisko zajmuje xv l i te ra turze i ścisłych 
naukach . J a k nas zapewniano, wiele z prac , p rzys łanych do po
j e d y n c z y c h sekcyj , by ło niepospol i te j xvartosci, k tó re nie jedno 
nowe śxviatło rzuciły xv badan iach naukowych . Dać nawe t tylko 
w zarysie obraz tych p rac i owoców, j ak ie zjazd t en przyniósł , 
dziś jeszcze j e s t niepodobieństxx rem, ponieważ urzedoxve sp rawo
zdanie z pos iedzeń kongresu n ieprędko w druku się okaże. Mo
żemy j e d n a k j u ż dzisiaj widzieć xv niem o d p r a w ę , daną xvolno-
myślnym, k tó rzyby chcieli wiarę ograniczyć do m u r ó w kościoła 
i z a k r y s t y i , a wszelkie naukoxve badania przywłaszczyć s a m y m 
niexvierzacym j a k o wdasność, k tóra im xvylacznie należy. N a w e t 
Temps, znany ze sxvych zasad an tyka to l i ck i ch , chociaż nie był 
mu na rękę ów międzyna rodowy katol icki kongres i w wielu 
rzeczach się z n im nie zgadza, przecież zniewolony był wyznać , 
iż n a u k a i wiara ,,xvzajemnie się nie wykluczają, lecz dopiero 
w t e d y mogą się rozwi jać , jeżel i o b y d w a poła pozostaną izolo
wane od wza jemnych xx7pływów, a ich granice wzajemnie szano
wać się będą". To os ta tn ie zast rzeżenie l iberalnej gaze ty sxviad-
czy, iż Temps nie wie o tem, że p rzedmio ty wiary i nauk i osta
tecznie z j e d n e g o źródła wychodzą. 

P rócz tych dxvóch kongresów, xv os ta tnich czasach 
ki lka innych odbyło się zebrań we F r a n c y i i Belgii , 
o k tó rych dla c iasnych r am naszego spraxvozdania 
wspomnieć tylko możemy. Tak w Bruksel i odbył się 

kongres an tyniewolniczy w dniach 28, 29 i 30 kxvietnia z dość 
l icznym udziałem osób, p r zyby łych ze Szwajcaryi , Holandyi , P o r -

KÛNFERENCYE 

W S P B A W 1 E A>-TY 

NIEWOLNICZEJ 

W BRUKSELI. 
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tugal i i i F rancy i . Dola czarnych braci pobudza do litości coraz 
t o szersze war s twy spo łeczeńs twa; to też j edn i j a łmużną , inni 
w ła snym w p ł y w e m i osobistą działalnością starają się t a m ę p o 
łożyć s t rasznemu handlowi niewolników, k t ó r y wcale nie ustał, 
skoro yy j e d n y m miesiącu lu tym b. r. w dwóch ty lko mias tach 
w pańs twie Marokko sprzedano 1700 dziewcząt murzyńsk ich na 
pub l i cznym ta rgu ; a t ak t an im był t en „tow'ar ciała ludzkiego" , 
iż g d y do n iedawna p łacono 50 funtów szter l ingów za dziewczę, 
obecnie za po łowę tej ceny sprzedawano b iedne niewolnice. P o 
wyższy k o n g r e s , chociaż miał więcej t eo re tyczne j a k p r a k t y 
czne znaczen i e , to j e d n a k i to j e s t d o b r e m , iż społeczeństwo 
n a w e t za p rzedmio t p rac n a u k o w y c h obiera sobie temat , k t ó r y 
z d o l n y j e s t pobudz ić do litości t y c h , k tó rzy mogą coś uczynić 
dla sp rawy antyniewolniczej . 

Nie bez znaczenia również by ło doroczne zebranie katoli
k ó w F r a n c y i w końcu kwietnia i w p ie rwszym dniu maja w P a 
ryżu . Nie było wprawdzie t ak liczne, j a k się to dzieje w Niem
czech , ale może właśnie t ak yvielka ilość naj rozmai tszych kon
g r e s ó w i zebrań dorocznych (a było ich w osta tnich tygodn iach 
przynajmnie j dyvanasciej stała na przeszkodzie większemu udzia
łowi w dorocznjrm wiecu ka to l ików Francy i . 

S T O W A R Z Y S Z E N I E O yvszystkich tych kongresach czy wiecach t rudno n a m 
к и ' о и с к ш wspominać ; o zebraniu j e d n a k kato l ickiego S towarzy -
M Ł O D Z I E Ż Y . gżenia francuskiej młodzieży, j ak ie się odbyło w połowie 

kwie tn i a w Lyonie , należy się wzmianka . Trzecie to dopiero zebra
n ie tego młodego s towarzyszenia , k tó re rokuje p iękne nadzieje 
w przyszłości — w k a ż d y m razie już dzisiaj j e s t bardzo pocieszają
c y m ob jawem katol ickiego ruchu we F rancy i . Utworzen ie t ego 
s towarzyszen ia poyvstaio przez dobry przykład , j ak i widziała mło
dz ież francuska u Stowarzyszenia szwajcarskiej katol ickiej mło
dzieży, g d y się znajdowała na E u c h a r y s t y c z n y m kongres ie 1885 r. 
W maju 1886 r. s iedmiu młodych ludzi zebrało się w pr\ ryvatnej 
kap l icy ks. Segur, a po wysłuchaniu mszy św. postanowil i założyć 
s towarzyszenie młodzieży, k tó r ego g łównym celem b y ł ab y pra
k t y k a prawdziwej pobożnośc i — nauka i działalność chrześcijańska. 
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Co do zewnę t rznego ustroju, składa się ono z po jedynczych g r u p 
0 większej lub mniejszej l iczbie członków, k tó re mają swą własną 
au tonomię i zwyczaje. P ie rwsze zebranie odbyło się w r. 1887 
w Ange r s pod p rzewodnic twem ks. b i skupa F r e p p e ľ a ; liczyło j u ż 
wówczas 1500 członków. W dwa la ta później w P a r y ż u pod p rze 
wodn ic twem ks. ka rdyna ła Richarda była już federacya 50 g r u p , 
w k t ó r y c h było 3000 członków. Ostatnie zebranie, j ak ie się yv kwie
tn iu b . r. odbyło w L y o n i e , składało się z 70 grup, a w n i c h 
około 5000 młodzieży. W i d o k zapewne musiał być ba rdzo p i ę 
k n y i budzić o tuchę lepszej przj^szłości, g d y t a p rawdz iwa mło
dzież — boć najs tarszy z n ich nie przekracza ł lat 30 — ochoczo 
1 zgodnie zbierała się na wspólne narady , dzieliła n a sekeye , 
w k t ó r y c h j edn i obradowal i nad kwes tyą pobożnośc i między m ł o 
dzieżą, inni nad naukami i nad p rak tyczną działalnością chrze
ścijańską. N a xvspólne posiedzenie zaproszono cło głosu h o n o r o 
w y c h prezydentów, ludzi p o w a ż n y c h i znanych ze swych zasad 
w t amte j szym katol ickim świecie. W i ę c przemawial i tacy, j a k : 
p . D e b a n n e , dawny genera lny adwoka t , de la Pe r r i è re , p r ezes 
konferencyi św. W i n c e n t e g o à Paulo, K a r o l J acqu ie r , profesor 
p r a w a w pa rysk im Institut catholique, lub hr. de Mun. Jeże l i się 
zważy, iż całe zebranie odznaczało się nas t ro jem rel igi jnym, roz
poczęło się i zakończyło yvspólnem nabożeńs twem, w czasie k t ó 
rego większość p rzys tępowała do Stołu Pańsk iego , czyż nie w idać 
w t em wszys tk iem szczególniejszego błogosłaxvieństwa i p rzedz i 
wnej opieki bożej nad F r a n c y a ? Zanim j e d n a k uleczenie i o d r o 
dzenie nastąpi, zdaje się, że po t r zeba jej p rzebyć jeszcze cięższą 
wa lkę kul túrna , j a k ta, k tórą od czasów rzadóxv Republ ik i p r z e 
chodzi. 

E P I Z O D 7. W A L K I 

K U 

F R A N C Y I 

Stanowisko ka to l ików a przedewszys tk iem duchowień-
LTURNEj W E s twa podczas walki kul túrne j yv Niemczech, może b y ć 

dobrym p rzyk ładem dla F r a n c y i , iż sprawiedl iwość 
zwyciężyć musi ; lecz s t o zwycięs two zwykle poprzedzać p o w i n n a 
n ieus t raszona odwaga w bronieniu p r a w Kościoła. „Tchórzows two 
zaspa lých ka to l ików ośmieliło nieprzyjaciół wiary do w y s t ę p o 
wania przeciw duszom naszych dzieci" — powiedział p rzed k i lku-
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nas tu dniami z a m b o n y ks. D'Audiffret T. J., g d y w y k a z y w a ł ko 
nieczność szkół wyznan iowych , — i po tęp i ł za razem dzisiejsze 
prawa, uku te w l abora to ryach lóż masońskich. „Jeżel i ki lku b i 
skupów i k i lkunas tu księży zobaczymy yv więzieniach, d la tego, 
iż t a k j a k j a tutaj p r a w d ę mówi l i , o tworzą się oczy F r a n c y i 
i ocaloną będzie . Lżej m i na sercu, iż mój oboyyiązek spełniłem. 
A jeżel i słowa me przyniosą mi apostolskie szczęście: ka rę wię
zienia, to b ę d ę nosił ka jdany na moich r ękach z większą dumą, 
niż panie złote b ranso le tk i " . W e z w a n y przed k r a t y sądowe, 
śmiało i bez wahan ia się odpowiedział ks. D'Audiffret : „Za w y 
soko stoję, a b y m to lub owo prayyo yv szczególności miał p rzed 
oczyma; po tęp i ł em ty lko całą siłą mej yyymowy n a u k ę bez Boga . 
A skoro nigdzie nie może is tnieć p rawo przec iw p r a w u , nie 
uznaję żadnego ludzkiego p r awa , p rzec iwnego p r a w u bożemu" . 
Ks . D'Audiffret skazany został na kilkotygodnioyve yviezienie, 
a p rzyk ład j e g o znajdzie może naś ladowców i zbl iży się chwila 
zmar twychws tan ia F rancy i . 

szłym miesiącu wspomniel iśmy, sprawdzi ła się rzeczywiście. U r z ę 
dowy dziennik paůstwovyy ogłasza yv tej mierze rozporządzen ie 
minis t ra ku l tu i oświaty, wys tosowane do re jencyi w P o z n a n i u 
i Bydgoszczy . Z b y t e c z n e m by łoby zwracać u w a g ę naszych czy
te ln ików na ważność t ego dokumen tu dla spraw Kościoła w t y c h 
katol ickich p rowincyach , gdzie pos tęp w nauce religii t ak bar
dzo j e s t za leżnym od tego , czy dziecko w swej ojczystej mowie 
uczy się zasad wiary i moralności , czy też w j ęzyku sobie ob 
cym, a często ws t rę tnym. Przy tacza jąc poniżej n iek tóre u s t ępy 
z tego rozporządzenia , na j e d n o ty lko zyyracamy uwagę , iż sam 
dzisiejszy minis ter oświa ty zdaje się po tęp iać nadużyc ia , j ak ie 
się działy za j e g o poprzedn ika . 

„Ze sfer polskiego duchowieńs twa —• ogłasza Staatsanzeiger 
w dniu 24 kwie tn ia — słychać skargi, j a k o b y rezu l ta ty udzielanej 
w j ę z y k u polskim nauk i religii w szkołach ludowych doznawały 

U L C i D L A J Ę Z Y K A Ь 

P O L S K I E G O pruskie. 
W 1'PbUplECH. 

Pog łoska o t ak zwanem „us tęps twie" ze s t rony rządu 
pruskiego w sprawie nauki j ę z y k a polskiego w szko
łach ludowych i p r zy nauce religii , o k tóre j w ze-
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uszczerbku, i że możności zapobieżenia t emu uszczerbkowi p rzez 
zaprowadzenie p rywa tne j nauk i j ę z y k a polskiego zamknęło d rogę 
rozporządzenie króleyvskiej rejencyi . wys tosowane do nauczyciel i 
szkół ludowych , a zakazujące im podjęcia się takiej p r y w a t n e j 
nauki . Pop rzedn ik mój w urzędzie wskazywał j uż n ie jednokro
tnie , że zniesienie nauk i j ę z y k a polsk iego w planie szkół ludo
w y c h ma na celu j edyn ie pozyskanie więcej czasu na n a u k ę 
j ę z y k a niemieckiego, że atoli i n t e re sowanym pozostaxvia się do 
woli, czy chcą poza szkołą poczynić kroki , i żby dzieci ich o t rzy
m y w a ł y naukę xv polskiem czytaniu i pisaniu. J eże l i , j a k się to 
zdaje, zakaz re jencyi królewskiej dla nauczyciel i szkół l udowych 
miał t e n skutek, iż dalszemu rozszerzaniu zarządzeń co do udzie
lania nauk i polskiego czytania i pisania s tawiano zapory, to po 
s tąpiono sobie zadaleko. Z t ego poxvodu polecam królewskiej 
rejencyi , iżby nauczyciel i szkół ludowych swego obwodu powia
domiła o t e m , że udzielanie dzieciom polskim p rywa tne j nauk i 
polskiego czytania i pisania xxr obrębie ich g m i n będzie im na 
wniosek do królewskiej re jencyi pozwolone . In te resanc i nieza
wodnie w większej części życzyć sobie będą, iżby- ta p r y w a t n a 
n a u k a udzielaną była w lokalach szko lnych , przeciw czemu nie 
na leży nic mieć do nadmien ien ia , jeżel i gminy na używanie lo
ka lów szkolnych się zgodzą. — Co do j ę z y k a , w j ak im nauka 
religii w szkołach ludowych ma być udz i e l aną . . . , pon ieważ na 
tern polu pojaxviaja się skargi , p rze to na leży ponownie zarządzić 
zbadanie , czy dzieci polskie, a raczej zapisane j a k o władające 
o b y d w u językami , mogą z zupe łnem zrozumieniem n a u k ę religii 
pob ie rać w j ę z y k u niemieckim. Jeże l i t ego przyjąć nie można, 
na tenczas należy w miejsce udzielanej po niemiecku nauk i re
l igii , zaprowadz ić t ę n a u k ę w j ę z y k u polsk im". 

W kilka dni później p o ogłoszeniu t ego rozporządzenia , g d y 
w sejmie p rusk im br. Hee reman , poseł, na leżący do s t ronnic twa 
C e n t r u m , zwrócił uwagę minis t ra ku l tu na n ieprzychylne pos tę
powan ie władz rządowych wzg lędem katol ickiego związku nau
czycielskiego i na pomijanie w szkołach s tosunku, j ak i zachodzi 
między niemi a Kościołem katol ickim — hr. Zedli tz miał sposo
bność w obszernej mowie bliżej określić s tanowisko, j ak ie chce 
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zająć wobec katol ików. „Nie pominę — powiedział minis ter — 
pożądanego zbadania s tosunków katol ickiego związku nauczy
cielskiego. Nie, wy tworzy łem sobie jeszcze dos ta tecznego o t em 
sądu, to atoli oświadczyć mogę , że wyznanie katol ickie nauczy
cieli nie będzie bynajmniej s tanowiło kamienia o b r a z y . . . Mówiąc 
0 s tosunkach Kościoła i szkoły, poruszył br. H e e r e m a n punkt , 
k t ó r y mi j e s t ba rdzo bliski. Ze m o m e n t chrześci jańskiego dzia
łania i wpływu na szkołę cenię ba rdzo wysoko , to oświadczam 
w y r a ź n i e , i że j e s t e m g o t ó w nie cofać się w t y m k ie runku wo
bec do tychczasowego s t anu rzeczy, t ego ta ić nie będę" . Nie 
bez znaczenia t akże by ł zwro t w tej mowie , tyczący się zako
nów, iż n igdy nie będzie się sprzeciwiał, z po l i tycznych lub wy
znan iowych p rzyczyn , ich osiedleniu się. W p r a w d z i e widocznie 
miał p rzed oczyma żeńskie zakony, p rzedewszys tk iem t e , k t ó r e 
się oddają opiece c h o r y c h , skoro się odezwał , iż uznaje ofiarę 
osobistą w na jwyższym stopniu, i ze szczególniejszą p rzy jemno
ścią będzie dlań współdziałać tam, gdzie się tę ofiarę ponosi dla 
d o b r a cierpiącej ludzkości. W t em sympa tycznem odezwaniu się 
za t ymi zakonami przebi ja p e w n e zrozumienie ducha zakonu 

1 może to b y ć otuchą, iż p . minis ter przynajmnie j osobistej n ie
chęci przec iw innym zakonom żywić nie będzie . 

K A T O L I C K I Z S Y I A -A _Z końcem ubieg łego miesiąca W i e d e ń był świadkiem 
Z E K S Z K O L N Y ba rdzo pocieszającego f ak tu , bo objawu na jwymo

wniejszego, iż k w e s t y a szkół wyznaniowych , poruszona 
w austryackiej Radzie p a ń s t w a przez księcia L iech tens te ina i przez 
uchwały os ta tn iego kongresu katol ików, odby tego we W i e d n i u — 
bynajmnie j odłogiem nie leży, lecz coraz szersze koła katol i 
ckiego społeczeńs twa interesuje i do wspólnej akcyi j ednoczy . 
Oto w dniu 28 kwie tn ia odbyło się piąte z rzędu od swego za
łożenia w r. 1886 genera lne zebranie ka to l ickiego związku szkol
nego . Przesz ło 4000 osób brało yy n iem udzia ł , a w ich gronie 
znalazło się ba rdzo wiele na jwybi tn ie jszych członków 7 a rys tokra-
cyi wiedeńskie j . Zagai ł posiedzenie p rzewodniczący tegoż zwią
zku , dr. Gaspar Schyyarz. P rzeds tawiwszy wymownie smu tny 
s tan szkolnic twa w Aus t ry i pod wzg lędem wyznan iowym, wyka -



452 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

zał, j a k słusznie dziś cieszyć się można z zawiązania w tych wa
runkach katol ickiego związku szkolnego, i ile można spodziewać 
się od niego, skoro w k ró tk im s tosunkowo czasie , bo zaledwie 
w pięciu l a t a c h , p ięknymi j uż cieszy się owocami. W s z y s t k i c h 
oczy nas tępnie z radością zwróciły 7 się na t r y b u n ę , g d y na nią 
wstąpił książę Liechtens te in , i ze zwykłą sobie swadą ora torską 
i c ię tym dowcipem, począł xvykazywaó bliżej zgubne skutki bez 
wyznaniowej szkoły, zwłaszcza ludowej , gdzie nauczyciele częs to 
bez zasad, mają xvychowywaó katol icką młodzież — co gorsza, 
dozwolone to p rawem nawe t życiom i i nnowie rcom, gdzie m o 
dli twa przed i po n a u c e , bez żadnej wyznaniowej ba rwy, każe 
zapominać dzieciom, j a k a różnica między chrześci jańskiem a ży -
dowskiem wychowaniem zachodzi . Temu to zapobiec postawił 
sobie za zadanie katol icki zxviazek szkolny. W i a d o m o , ile t ru
dności miał w samym zawiązku, ile ciosów poniósł od żydowsko-
l iberalnej prasy. Szkoła wyznan iowa stała się p rzedmio tem ostrej 
polemiki . Narazie książę L iech tens te in musiał cofnąć znany swój 
wn iosek , lecz zxviazek, k tó r ego książę j e s t j e d n y m z na jczyn-
niejszych członków, nie myślał o złożeniu broni . Spos t rzegł , iż 
jeszcze nie nadeszła p o r a , w której możnaby się zwyc ięs twa 
spodziewać, więc t em energiczniej zabra ł się do dzieła, aby opi
nię publ iczną p r z y g o t o w a ć do walki przeciw 7 bezwyznaniowośc i , 
o ile w j e g o mocy było ozyxvió ducha katol ickiego w społeczeń
stwie, zwłaszcza xviedenskiem. Ze sprayvozdania, ogłoszonego n a 
t emże zebraniu, okazuje się, że już dziś katolicki związek szkolny 
liczy około 18.000 członków i dobrodziejów, k tórzy na j e g o cele 
złożyli w przeciągu niespełna lat pięciu pokaźną sumę 180.000 złr. 
Dzięki tej ofiarności, u tworzono pięć szkół katol ickich, po wię
kszej części i n t e rna tów; pos ta rano się dla nich w min i s te ryum 
oświaty o przywileje , przysługujące szkołom p a ń s t w o w y m ; wspie
rano tymi funduszami klasztorne szkoły, j uż daxvniej istniejące, 
lecz p rzedewszys tk iem założono w W ä h r i n g obszerne katol ickie 
seminaryum nauczycielskie, k tóre , chociaż od roku dopiero istnieje, 
l iczy j uż 150 in ternis tów w swych murach . Obok t ego instx' tutu 
o tworzoną zostanie xv jesieni b. r. szkoła dla dz iec i , w które j 
młodzi kandydac i nauczycielscy będą mogli p rak tyczn ie zaprą-
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wiać się do przyszłego syvego zawodu. Tenże związek założjT 
swój własny organ, Die Christliche Familie, dla ła twiejszego krze
wienia zasad i obowiązków chrześci jańskich: w tysiącach egzem
pla rzy rozrzuci ł b roszury i popu la rne dziełka między biednie j 
szą ludnością. 

W o b e c tych, j a k na począ tek świe tnych rezu l ta tów działal
ności związku, słusznie mógł powiedzieć książę L iech tens te in 
w swej mowie, iż od czasu j ego zawiązania się życie katol ickie 
h a r d z o się ożywiło, i t o n ie ty lko przez działalność na zewnątrz , 
ile może jeszcze więcej przez to , iż ci , k tó rzy do n iego należą, 
y y pierwszej linii poczuwają się do obowiązku zas tosować u sie
bie , yv swych własnych r o d z i n a c h , te zasady, k tóre chciel iby 
xi i nnych zaszczepić. P rzedewszys tk i em zmianę tę widać w dwu 
większych mias tach : Gracu i Wiedn iu , w k t ó r y c h g d y poprze 
dnio znajdowała się zaledwie ga r s tka r o z u m n y c h ka to l ików i to 
bezczynna, dziś posiadają one po t ężny legion, k t ó r y os ta tecznie 
zapanuje nad opinją publiczną w duchu szkół wyznan iowych . 

looo L E T N I A R O -Niedawno w P e t e r s b u r g u obchodziło słowiańskie To-
C Z N I C A M i T E R c i waľzys two dobroczynności tysiączną rocznicę śmierci 

Focyusza , podnosząc j e g o religijną i pol i tyczną dzia
ła lność yv schyzmie wschodniego Kościoła. J a k ą ona była, n a m 
j e s t to dobrze znaném, i znane są j e j owoce ; t em więcej mogą 
być interesującemi uwagi pióra księcia Meszczerskiego, r edak to ra 
Grażclanina, k t ó r y znany j e s t j a k o u l t r akonse rwa tys ta i całą du
szą yvierzacy prawosławny. „Na górze — pisze on —• w wyż
szych warstw r ach naszego rosj T jskiego społeczeńs twa, j akaś silna 
i powodzen iem uwieńczona p r o p a g a n d a religijnej obojętności , 
pod której pokrywką wszystkie fałszywe nauk i znajdują g r u n t 
sobie właściwy, od Reclstocka do hr. Tołs toja w ł ą c z n i e . . . Wśród 
inte l igencja rosyjskiej religia przes ta ła b y ć p rzedmio tem rozmy
ślań ; wśród wielomil ionowego narodu, do dziesiątków milionów 7 

ode rwanych od Kościoła raskolnikóyv, w os ta tn ich la tach musimy 7 

dodać wzrastające ciągle sekty . J a s n e światła Kościoła (prawosła
wnego) j e d n e p o drugich gasną, pod w 7 pływem n ieub łaganego 
l o s u . . . Dokądko lwiek z p ropagandą się udajemy, na drodze na-
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szej staje n iepoję ta siła fatalności. Udal i śmy się do Bułgary i chcąc 
ją oświecić — ciemność k rwawa cały kraj o g a r n ę ł a . . . Chciel iśmy 
udać się do Abisynii — fale przyniosły z powro t em okrę t wio
zący m i s j o n a r z y . . . Część swych s ta rań przenieśl iśmy aż do J e 
rozolimy, do samego g r o b u Zbawiciela, a t am między s w j m i r o z 
poczęły się w e w n ę t r z n e n i e s n a s k i . . . " 

D z i w n y m zbiegiem okoliczności zdarzyło się, i ż 1000-letnią 
rocznicę śmierci twórcy schyzmy obchodzono ża łobnem nabo
żeństwem. Pobudz i ło to jeszcze bardziej księcia Meszczerskiego 
cło g łębokiego smutku. „Mjś l o odprawieniu ża łobnego nabożeń
s twa po pa t ryarsze Focyuszu w dniu tysiąclecia święcenia j e g o 
pamięci , czy nie yvyglacla w oczach wszystkich, ceniących połą
czenie naszych cerkwi p rawos ł awnych , t ak j a k g d y b y nie b y ł a 
uroczystością i u roczys tem święceniem pamięci F o c y u s z a , lecz 
przeciyvnie, smutném wobec świata całego złożonem świadec twem, 
ż e Kościół ruski nie j e s t j e d n y m i j e d y n y m Kościołem j e d n o -
znaczącym z Kościołem powszechnym У Dziś, jeźli k to m a się cie
szyć, to m a się rozumieć ty lko Kościół rzymski" . I dalej poda je 
p rzyczynę t ego s m u t k u : „Alboż m o ż n a się t em cieszyć, że m y 
stoimy- osobno a Grecy osobno'? Gdzież to zjawisko r a d o s n e ? 
W s z a k Kościół grecki j e s t matką n a s z ą ? " — N a m się wydaje, ż e 
urządzenie ża łobnego nabożeńs twa podczas uroczystości t ak Wa
żnych dla prawosławia, bezwiednie stwierdziło p rawdę , iż R o s y a 
ty lko żałobą może obchodzić pamięć pa t ry a rchy Jľocyusza, 
k t ó r y dał począ tek bolesnej dla Kościoła katol ickiego schyzmie 
wschodnie j . 

Ks. Marcin Czermiński. 

Z dziedziny muzyki kościelnej. 

( M u z y k a kościelna. P o d r e d a k c j ą ks. 'Ira Józefa SurzijCiskiego. R o k 181Ю. 
P o z n a ń — u J a r o s ł a w a L e i t g e b r a ) . 

D z i e s i ą t y m z k o l e i r o c z n i k i e m s z a c o w n e g o m i e s i ę c z n i k a d a r z y n a s 

k s . d r . J o z e f S a r z y ń s k i , n i e z m o r d o w a n y k r z e w i c i e l n a p r a w y m u z y k i 

k o ś c i e l n e j w d u c h u ś c i ś l e l i t u r g i c z n y m . Z d w u n a s t u z e s z ł o r o c z n y c h p o -
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szytów wieje pewien smutek, usprawiedliwiony zbyt powolnym postę
pem umiłowanej sprawy. Z wyjątkiem dyecezyi tarnowskiej, gdzie re
forma śpiewu kościelnego pod gorącą opieką miejscowego biskupa 
upowszechnia się i rozszerza, a Towarzystwo św. Wojciecha czynnie 
i pomyślnie działa, wszędzie zresztą widać pewien zastój, tak dalece, 
iż zasłużony redaktor wyraża obawę, azali naprawa muzyki kościel
nej nie nastąpi prędzej w polskich zamorskich kościołach — o czem 
świadczą zamieszczone tu listy z Ameryki — aniżeli na ziemi ojczystej. 

Nie ulega wątpliwości, iż czasopismo, którego tytuł wypisaliśmy 
powyżej, niemało przyczyuićby się mogło do zainteresowania ogółu yy ka-
tolickiem przedsięwzięciu, ogarniającem stopniowo świat cały. Wszakże 
już w tej nawet Wenecyi, zkąd ongi wyszło zboczenie smaku i nie
sforność śpiewu religijnego, wybijającego się zpod praw liturgicznych, 
w tej bazylice św. Marka, której kapela dała hasło zeświecczeniu mu
zyki kościelnej — dziś pod przywództwem zacnego weneckiego patryar-
chy, kardynała. Agostini, zbawienny zwrot się poczyna. Pełno podobnych 
wiadomości w łamach szczupłego, lecz nader ożywionego czasopisma, 
znaleść można. Dowiadujemy się np. o koncercie historycznym wyko
nanym przez bractwo św. Cyryla w Taborze, w Czechach, gdzie mię
dzy innymi odśpiewano dwa motety naszego Mikołaja Zieleńskiego, oraz 
starą pieśń o św. Stanisławie Diomedesa Catoua z r. 1 0 0 8 . Na innem 
miejscu wydawca jjodaje znakomite rady przeciw mimowolnemu spu
szczaniu głosu w śpiewie, słuszną dodając uwagę, że rozpuszczenie 
organów pobudza tylko do krzyku, a bynajmniej nie reguluje tonu, 
i że jedynym środkiem przeciw temu jest odbywanie ćwiczeń a mezza 
roce, i zaprawienie śpiewaków do umiarkowania głosu umiejętnem przy
ciszaniem skłonności do jjrzodowania w chórze. Przytem znalazło się 
ciekawe spostrzeżenie, nadające strunom głosowym barometryczne zna
czenie, a stwierdzone kilkoletniem doświadczeniem, iż w czasie niepo
gody7 chór daleko prędzej bywa narażony na półtonowe spuszczenie, 
aniżeli gdy powietrze jest czyste i lekkie. W poszycie lutowym znaj
dujemy wspomnienie o czterech patronach śpiewaków i muzyków, oraz 
o przyczynach o nego yvyboru i uczczenia. Słyszeliśmy dotąd tylko 
o św. Cecylii, pasowanej na chrześcijańską, że tak powiemy, muzę pie
śni, skutkiem antyfony na dzień jej święta naznaczonej, a opiewającej, 
że cantantibus οή/anis Caecilia Domino decantabat. Otóż ks. Surzyński 
wskazuje, iż muzyka ma jeszcze trzech innych patronów, a mianowicie: 
SS. Jana Chrzciciela, Grzegorza Wielkiego i Leona Wielkiego. Pier
wszy, w północnych Włoszech i w południowych Niemczech aż do 
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X V I I . w. osobno jorzez muzyków był czczony-, z powodu, iż p rzy j e g o 
narodzeniu a rcykap łan Zacharyasz , ojciec przes łańca Chrys tusowego , 
u t raconą odzyskał był mowę. Z tąd też zapewne Gwido z Arezzo wła
śnie z hymnu do św. J a n a wziął począ tkowe zgłoski , aby niemi ozna
czyć n u t y i tony . Św. Leon W i e l k i , cichy pogromca Attydi, n iemałe 
położył zasługi około podniesienia muzyki kościelnej , i z tąd zaliczonym 
j e s t w poczet je j osobliwych pa t ronów. Nareszc ie św. Grzegorz Wie lk i , 
twórca g regoryańsk iego śp iewu , oczywiście podziśdzień szczególnym 
j e s t op iekunem wszelkich us i łowań na tem polu podję tych . J a k n i egdyś , 
zeb rawszy ściśle l i turgiczne pieśni w j edne j ks iędze, p rzy twie rdz ić ją 
polecił ł ańcuchem do grobu św. P io t r a , t ak dziś błogosławić musi t y m 
w s z y s t k i m , k tó rzy jego duchem owiani, s tarają się ka rność i j e d n o ś ć 
kościelną wproxvadzic do t a k ważnej części katol ickiego obrządku. W s p a 
n ia ły okólnik k s . b i skupa Lobosa , poświęcony św. Grzegorzowi i g re -
goryańskie j muzyce , z okazyi 1300-le tnie j rocznicy wstąpienia wielkiego 
papieża na Stolicę apostolską, s t reśc i ! działanie j ego , oraz znaczenie 
tego chorału g regoryańsk iego , będącego głosem i mową, pełną uczucia 
i wia ry , katol ickiego K o ś c i o ł a 1 . Czasopismo poznańskie z rozkoszą po
wtórzyło t ę poważną odezwę b iskupa ta rnowskiego , k tóra zaiste po-
winnaby zagrzać najoporniejsze reformie muzyki kościelnej dusze. Sj i ra-
wozdanie z działania Towarzys twa św. Wojc iecha , w dyecezyi t a rnowskie j , 
świadczy też wymownie o skutecznośc i zachęt i podnie ty udzielonej 
•z gó ry ; widzimy' t am pierwszą i j edyną w kraju naszym szkołę dyece-
zalną organis tów, u t rzymaną ze skromnych funduszów rzeczonego To
warzys twa , w której już kształc i się około t rzydz ies tu uczniów, przy
szłych krzewicieli katolickiej powagi i j ednośc i w śpiewie kościelnym. 
Toż Towarzys two ogłosiło p r a k t y c z n e dziełko p . t . : „Zasady muzyki 1 , 1 , 
i uchwali ło w y d a ć doda tek do śp iewnika dyecezaluego, polecając, aby 
organiści i lud t rzymal i się j a k najściślej t eks tu i melodyi onego śpie
wnika , z unikaniem samowolnych waryan tów. Ba rdzo zajmującym j e s t 
arty 7 kulik o genezie „Gorzkich ża lów" , onej najwspanialszej poezyi i mu
zyce, w której upatrywaliśmy 7 odłam d a w n y c h mis t e ryćw średnich wie
ków. I rzeczywiście , „ P a s y e " , ongi śp iewane przez b r a c t w a Męki P a ń 
s k i e j , składały- się z hymnów łac ińskich i polskich naprzemian , co 
u t rudn ia ło p ros taczkom śpiewanie ich. W y d r u k o w a n o j e p>o raz pier
wszy w obecnej formie na początku X V L I L wieku, w 1707 r. w W a r 
szawie , p . t. „Snopek m i r y " , zaczem się to nabożeńs two nadzwyczaj 

P o r . Przecjl. Poiaz., t . XXVIII., s t r . 296. ( L i s t o p a d 1890). 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 457 

szybko po kraju upowszechni ło , ponieważ było bardzo rzewne a ł a twe , 
bez dawnych p rzeds tawień scen icznych , kosz tów i b iczowań w in ter -
inedyach . Słusznie o „Gorzk ich ża lach" piszą tu, iż nu ta ich pełną j e s t 
majes ta tyczności , sk ruchy , łez se rdecznych . Dziś owo nabożeńs two za
cieśnia się w kościołach; do n i edawna pobożny obyczaj śp iewania Gorz
k ich żalów z czeladzią ptodczas Wie lk iego P o s t u is tnia ł po domach 
chrześci jańskich. P i e rwsze silne wrażenia i wzruszenia łączą się w du
szy z tą rzewną melodyą, k tó r a dzieciom uprzy tomnia ła całą d rama ty -
czność Męki P a ń s k i e j , i nad suche wyk łady , potęgą pieśni , „ se rca nasze 
p rzen ika ł a " zrozumieniem tajemnic bożej miłości. P i e rwsze łzy, „czys te , 
an ie lsk ie" , p ł y n ę ł y zazwyczaj obficie w te wieczory wiosenne w izbie 
czeladniej oświeconej kagank iem, począwszy od tej falującej in t rodukcyi , 
zapowiadającej , że opoki się t w a r d e krają, że płaczą rzewnie aniołowie — 
a więc i n a m w y p a d a toczyć smutnych łez krynice , aż do onych dal
szych części, niemniej porywających , j a k owa rozmowa duszy z Matką 
żałosną, k tó ra j e s t ty lko w a r y a n t e m p ieśn i : Stabat mater b r a t a J a c o -
pone di Tod i , a do której oryginalną m e l o d y ę , jeszcze smętniejszą 
i poważniejszą od ogólnie dziś śp iewanej , odnalazł autor w rękojńsie 
k a t e d r y gnieźnieńskiej z Х У П . wieku. Z n a w c a pieśni polskich, o k tó 
r y c h już niejedne wyczerpującą napisał r o z p r a w ę , u t rzymuje , iż Gorz
kie żale są przeważnie pochodzenia polskiego, a wyją tkowo ty lko miej 
scami t e k s t łac iński naśladują. Szczytna ta poezya nie jednokrotnie docze
kała się p r z e k ł a d u na inne j ęzyk i . Is tnieją t łumaczenia : łacińskie , l i te
wskie i niemieckie. W e z w a n i e : „ K t ó r y ś cierpiał za nas r a n y " , j e s t 
t łumaczeniem łac ińskiego: Qui passus est pro nobis lesu Christe, mise
rere nostri, śp iewanego w Polsce w X V I . i X V I I . wieku w czasie po
s t u , po pasy i św. Mateusza . 

R e d a k t o r Muzyki kościelnej s łusznie uczynił , przypominając wielką 
t rosk l iwość synodów naszych prowincyonalnych yyzględem muzyki ko
ścielnej . Z tych w y m i e ń m y : rozporządzenie synodu warmińskiego za 
Stan is ława Hozyusza , w 1 5 7 9 г. , pozwalające ś jńewać po kościołach 
t e t jdko pieśni , k tóre są katol ickie i s t a roży tne : dalej , uchwa łę wło
c ławską z 1 5 6 8 г., zalecającą, aby „ks ięża proboszczowie dali baczność , 
by organiści nie wygrywa l i na organach melodyj świeckich i lubieżnych, 
p r z y b y t k o m P a ń s k i m ubliżających, lecz by raczej o podniesienie nabo
żeńs twa , nie zaś o bawienie uszu się s t a r a l i " ; synod p io t rkowsk i z IG'21 r. 
nakazywa ł śp iewanie p rzed lub po sumie s tarej pieśni św. Wojc i echa : 
„Boga rodz ica" , dodając, iż zawiera ona w streszczeniu naukę katol ickiego 
Kościoła , u ła twia p ros t emu ludowi spamiętanie tej ostatniej i pobudza 

F. P. T. xxx. 30 
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go do nabożeńs twa . — Czyżby i dziś nie należało wznowić owego roz 
porządzenia? Zdarzy ło nam się słyszeć ryce r ska p ieśń „Bogarodz icy 1 ' 
w c ichym kościółku wsi wielkopolskiej : wrażenie było wielce podnios łe 
i r zewne , a wzruszenie podziśdz ień t r w a w pamięci . 

Po lemika z Aleksandrem Pobl i sk im wype łn ia sporo miejsca w osta
tn im roczniku Muzyki kościelnej. Z tej nader zajmującej odprawy , o j e 
d n y m przynajmniej wspomnimy szczególe. W s p ó ł p r a c o w n i k warszawsk iego 
Echa muzycznego poduiósł rzekome zasługi L u t r a około muzyki kościelnej . 
Tymczasem nikt już nie wierzy w u t a r t y komunał , aby L u t e r miał być 
twórcą chorału. Nowsza k r y t y k a i h is torya , żeby tylko wspomnieć J a n -
sena i Bäumkera , wykaza ły , iż L u t e r zaledwie t eks t do dwóch chora łów 
napisał , a melodyi do żadnego, że nie można więc żadną miarą w nim 
u p a t r y w a ć twórcy chorału wielogłosowego, k iedy katolicy niemieccy p rze 
ciwnie już p rzed nim posiadal i ki lka set pieśni chóra lnych w j ę z y k u lu
d o w y m , a oderwanie od prawdz iwej wia ry sprowadzi ło tylko u p a d e k 
śjiiewu l i turgicznego w p r o t e s t a n t y z m i e : nowym bowiem pojęciom re
ligijnym sprzeciwiały się s tare obrzędy, z k tó rymi od wieków zrósł się-
śpiew kościelny. 

Stosownie do rozporządzeń k o n g r e g a c j i obrządków, p rzywrócen ie 
łac ińskiego śpiewu podczas nabożeńs twa uroczys tego , coraz się bardziej 
upowszechnia . Użyl iśmy z umys łu wyrazu p r z y w r ó c e n i a , ponieważ 
istnieją dowodne ślady, iż Ind nasz n iegdyś wszys tk ie l i turgiczne h y m n y 
śp iewał po łacinie, co się dziś nauowo przyjmuje w paraf iach, gdzie 
gorl iwszy pas te rz ściślej p rzes t rzega p rzep i sów Kościoła . W kan tyczkach , 
w y d a n y c h z początkiem minionego stulecia na Jasne j Górze, widz imy 
wśród mnós twa polskich pieśni , l i turgiczne h y m n y podane w łac ińskim 
oryginale, co świadczy, iż j e lud w tym j ęzyku śpiewał , zgodnie z m y 
ślą i duchem Kościoła . Są to głównie pienia przy wys tawien iu Najśw 7. 
Sakramentu , j a k : O salutar is. Tantum ergo i t, p . Nie sprzeciwiając 
się bynajmniej śpiewom pobożnym w narodowymi j ę z y k u , owszem, za
chęcając do pielęgnowania tej części spadku wiary ojców, Kościół w wa
żniejszych tylko momentach i obrządkach w y m a g a ściślejszego zjedno
czenia się z katolickim, rzymskim głosem, powtarza jącym bez odmiany 
j ednak i e w całym świecie modl i twy. 

Dopełniając naszego pokłosia z os ta tn iego rocznika Muzyki ko
ścielnej, powta rzamy tu zagadkową wiadomość o tożsamości melodyi 
epistoły i ewangelii u nas i w dyecezyi kolońskiej , tu i t am daleko 
piękniejszej , aniżeli w innych kra jach katol ickich. Au to r tego spos t rze
żenia, nie odszukał jeszcze źródła owej tożsamości , ale doszedł już , iż 
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odn ieść ją w y p a d a do wysokie j s ta rożytnośc i , jjonieważ wskazane me-
lodye już na początku X V I . w. były znane, co pozwala p rzypuszczać , 
iż n iegdyś używano ich w całym Koście le katol ickim. Zajmującą j e s t 
t a k ż e wiadomość we wspomnieniu o Frescoba ld im, największym organ-
mis t rzu z X V I I . w., iż najs ławniejszym z j e g o uczniów był Polak , A n 
drzej Niżankowski , później organis ta u Dominikanów 7 w K r a k o w i e , gdzie 
umar ł w r. 1 6 5 5 . 

Tak ich to c iekawych szczegółów nie b rak w toku pioznańskiego 
czasopisma, a niniejsza wiązanka powinna zachęcić do liczniejszego za
in te resowania się w y d a w n i c t w e m , gromadzącem jjilnie odgłosy z dzie
dz iny muzyki kościelnej , je j czystości p ie rwotne j i reformy obecnej . 
D o d a t e k muzyczny wzbogaca to w y d a w n i c t w o ca łym szeregiem s t a rych 
i nowych u tworów czysto kościelnego natchnienia . Wole l ibyśmy widzieć 
tu większą ilość p ie rwszych , choć przyzna jemy, iż w tym roku spory 
ich pocze t ozdabia poznański miesięcznik. Widn ie j ą t u nazwiska : P a -
les t ryny , Arcade l ta i Casciolini 'ego — znalazła się z X V I . wieku k o 
l e n i a o właśc iwym ry tmie i zacięciu kolendowem. His toryczną dla nas 
war tość , obok muzycznego znaczenia, mają d w a h y m n y Diomedesa Ca
fona z 1 6 0 6 r. do s łów ks . S tan is ława Grochowskiego . Ну т пш na 500- le -

tnią rocznicę narodzin św. J a n a K a n t e g o , uk ładu k s . Surzyńskiego , upa
mię tn ia zeszłoroczne jubi leuszowe obchody. Uderzy ło nas też p iękne uha r -
monizowanie i rozłożenie n a głosy hymnu pogrzebowego : In paradisum, 
dalej Tantum ergo, oraz Libera me. W onych często używanych pieniach, 
pamięć omylna n iekiedy wiedzie do bezwiednych , odmian i a l te racyi 
p ie rwotne j , jednol i te j melodyk Słuszna j e s t t e d y czys tość ową pier
wo tną wznawiać i p rzypominać . 

M. 

Z kresów Ameryki północnej. 

LIST II . 

Je len ie , kujoty (szakale), n iedźwiedzie (a mianowicie b r u n a t n e 
i czarne, cynamonowa i grizzly albo szare), łosie, dzikie owce o wełnie 
b runa tne j , niezmiernie p łoche i ostrożne, k t ó r y c h s t ada całe na górach, 
okala jących jezioro Chelan, i w pobliskiej Br i t i sh Columbii n a p o t k a ć 
można, oraz bobry skal is te i bobry zwykłe , wreszc ie kozice (giemzyj 
•o włosie j a k śnieg białym i rogach nie tyle zakrzywionych , j ak u giemzy 
europejskie j •— oto mieszkańcy puszczy i gór tu te jszych. Zajęcy tu ba r -

3 0 * 
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dzo niewiele, a te, które są, mniejsze są od naszych i w powszechnej 
u myśliwych pogardzie. Wiewiórek dwa tutaj gatunki: jeden podobny 
do wiewiórek lasów naszych, tylko o yviele ciemniejszy; drugi, zna
cznie mniejszy, przypomina w7 ruchach i zachowaniu się małe małjjeczki, 
od głosu zaś „czip", jaki wydaje, nazwany został chipmunk. Oba te 
gatunki wiewiórek bardzo są miłe i łaskawe; biegają wpobliżu ludzi 
i mieszkań ludzkich, bo nikt im też krzyw7dy nie czyni. Gronostaje, 
tchórze i łasice leśne zamieszkują dziury drzew i skaliste kryjówki. 

Gdzie góry, tam król ptaków być musi. Nad wysokimi skał szczy
tami unosi się wielki orzeł amerykański — orłem Gór Skalistych także 
zwany — oglądając się za zdobyczą. Kaczki dzikie, odmienne nieco od 
naszych, zamieszkują jeziora górskie i staw7}7, sztucznemi bobrów budo
wlami utwTorzone, a prócz nich dw7a gatunki kuropatw górskich, które tak 
się ludzi nie lękają, że je z rewolweru strzelać można. Wróbli tu niema,, 
ale widziałem z ich rodziny szczygły pięknie upierzone; sroki takie same, 
jak nasze polskie, tak samo skrzeczące, jak nasze. Zauważyłem też ja
skółki i sikorki. Ale faktycznie zdumiony byłem, gdy napotkałem w lecie 
kilka razy kolibry. Maleńkie te i jrrześliczne ptaszki udają się jeszcze 
dalej na północ, bo nawet aż do Alaski. w czasie, gdy kwitnie tam 
opisany przezemnie poprzednio rubus nułcamts. 

Z gadów widziałem tu tylko węże wodne zielone, nieszkodliwe, 
i grzechotniki, których w pewnych miejscach J J O okolicy wielkie jest, 
mnóstw7o. I tak np. góra, niedaleko ztąd się znajdująca, pawią zwana 
(Peacock Mountain), stymie z ich obfitości: wśród skał i rumowiska ka
mieni gnieżdżą się ich nieprzeliczone gromady. 

Wybrałem się tam jednego dnia na polow7anie na grzechotniki 
z kilku prospektorami, opatrzywszy się w grube kije. Ubiłem jednego, 
mającego cztery stopy długości, a grubego na półtora cala. Grze
chotkę odciąłem i na pamiątkę sobie schow7ałem. Nie będąc obyty 
z biciem grzechotników, dalej udziału czynnego w tej wyprawie nie 
brałem, ale ograniczyłem się na przypatrywaniu, jak moi towarzysze 
to kijami, to kamieniami, to znowu obcasami od butów miażdżyli szka
radne te gady. W przeciągu dwudziestu minut, na przestrzeni nie wię
kszej jak "200 stóp kwadratowych, ubili 57 grzechotników7, ale wnet. 
dalszej walki zaniechali: z powodu gorąca dnia z cielsk zabitych tych 
gadów taki szkaradny, zgniły i tak silny fetor zaczął się rozchodzić, 
że słabo nam się formalnie od tego zrobiło i musieliśmy pobojowisko 
opuścić. Odcięto tylko od ogonów grzechotki i zabrano. Tych połowę 
dostałem i zachowałem u siebie, aby je może którego dnia ze sobą do 
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Europy zabrać. Dopóki leży spokojnie, w słońcu się wygrzewając, lub 
gdy się po ziemi czołga, wtedy łatwo go ubić; ale istotne jest niebez
pieczeństwo, gdy widząc się zagrożonymi, grzeohotnik zwija się i do 
rzutu i ukąszenia gotuje; ogon jego wtedy w szybkim jest ruchu, a brzę
czące grzechotki szelestem, sobie tylko właściwym, ostrzegają! o niebez
pieczeństwie. Grzechotnik nigdy sam ludzi nie napada, ale zawsze im 
z drogi schodzi; tylko nadeptany lub napadnięty, a więc xv każdym 
razie w obronie wdasnej, do xvalki staje. Najniebezpieczniejszymi, 
jak mi mówiono, bywają xv miesiącu sierpniu; mają być wtedy ślepe 
i ściągają się wskutek upałów, panujących podówczas, ze skał do ło
żysk potoków. Utrzymują niektórzy7, że jad grzechotników z Waszyng
tonu albo British Columbii nie jest xv skutkach swoich tak niebezpie
czny, jak grzechotników z Kalifornii, Meksyku albo Ameryki Centralnej. 
Czy się tak rzecz ma, czy7 też inaczej, rozstrzygać nie mogę. Sym-
ptomata po ukąszeniu przez grzechotnika bywają następujące: prędkie 
bardzo kłucie xv miejscu ranionem, po którem też następuje obrzękłość 
i znaczne zapsalenie; obrzękłość ta posuwa się i rozciąga coraz dalej; 
część ukąszona sinieje, traci czucie i grozi pręcikiem przejściem xv gan
grenę. Czerwoność, a następnie i siność rozchodzi się od miejsca uką
szonego promieniami, pokazując xvyraznie bieg naczyń ssących, które 
się niemal w całej długości zapalają. Następuje wkrótce drżenie całego 
ciała, niespokojność, słabość, zimny pot i częste mdłości, przytem po
wstaje xvielkie pragnienie, nuda, a niekiedy i wymioty. Stary i u nas 
w Polsce także zachwalany zwyczaj ratowania się od ukąszenia jado
witych wężów, którym jest ssanie świeżych ran, i tu jest w używaniu. 

Bywały przypadki, że prospektor, w palec przez grzechotnika 
ukąszony7, palec sobie nożem natychmiast odcinał, aby tydko rozszerze
nia się jadu nie dopuścić. Zalecają xv każdym razie ponacinanie natych
miastowe świeżej rany, aby obfity wypływ krwi xvzniecic, która sama 
nieraz jad wymywa; poczem przemyć trzeba ranę wodą słoną, lub solą 
z octem i wodą zmieszaną, albo ranę wygryźć np. kamieniem pie
kielnymi. Jako środek nieomylny7 wewnętrzny, zalecają xvódke — tej pić, 
ile tydko człowiek znieść może. Zdarzało się, że ukąszeni wypijali po 
3 i 4 butelki xvódki, nie czując żadnego oszołomienia. Dobrem i za-
chwalanem lekarstwem wewnętrznem ma by7ć amoniak w wodzie rozpu
szczony (kilkanaście kropel do szklanki wody7); gdy się obfite poty 
jiokażą, ukąszonego uważać można za. ocalonego. 

Innych gatunków wężów tu nie zauważyłem. Jaszczurek wcale 
nie widziałem, choć się nieraz oglądałem za niemi. 
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Żab w górach niewiele, a te które są, niczem się nie różnią od 
żab naszych, począwszy od żabki zielonej, wygrzewającej się na liściach, 
aż do rojjuchy. 

Strumienie i jeziora górskie obfitują yve wielką mnogość pstrą
gów, łososiopstrągów i łososi. Kiedy z wiosną wody w potokach gór
skich głębokie, wówrczas to łososie z rzeki Kolumbii do jej dopływów, 
z tych zaś do potoków hen wysoko w góry się dostają. Łosoś pospolitą 
jest rybą w Kalifornii, Oregonie i Waszyngtonie; obfitość jego jest wielka 
i o każdej porze dostać go można. Łosoś z rzeki Kolumbii z dobroci swego 
mięsa sławny jest na świat cały. Nad rzeką Kolumbią, mianowicie zaś 
w miejscowościach, gdzie rzeka ta tworzy wodospady, kilkoma ramio
nami między porohami się przeciskając, napotykamy osady, złożone 
przeważnie z Indyan i Chińczyków, trudniących się połowem tej ryby. 
Dostarczają oni ryb przedsiębiorcom amerykańskim, którzy je albo 
solą, albo też gotują i w puszkach cynowanych na cały świat rozsy
łają. Obecnie powstało w Alasce wiele kompanij, trudniących się po
łowem łososi, ale yvszyscy utrzymują, że łosoś Kolumbii smaczniejszy 
jest od łososia Alaski. 

Szczupaka i okonia na pobrzeżu Oceanu Spokojnego nigdzie nie 
napotkałem. 

Z motyli yvidzialem dwie piękne odmiany pazia królowej. Znala
złem też te same gąsienice, które jako chłopię 7-letnie zbierałem na 
cmentarzu i piaszczystych polach otaczających Trzemeszno, gniazdo 
moje rodzinne wr Wielkopolsce; tam na karolku i na mleczu, tu zaś na 
innych roślinach, których botanicznie oznaczyć nie umiem, widziałem 
gąsienice pazia królowej i ćmy mlecznej. 

Gąsienice ćmy mlecznej w takiem czasami mnóstwie się poja
wiają, że stają się prawdziwą klęską elementarną. Ze źródła bardzo 
kompetentnego, bo z ust p. H. Behra, profesora uniwersytetu w Ka
lifornii, sławnego botanika i wielkiego znawcy i miłośnika motyli, sły
szałem, że Indyanie te gąsienice jedzą. 

Resztę owadów stanowią muchy, komary i osy takie same jak 
u nas, tak dokuczliwe i natrętne jak nasze. 

Klimat jest tu przysłowiowo zdrowy, i jak na kraj tak znacznie 
na północ wysunięty, bardzo łagodny. Temperatura pobrzeża Oceanu 
Spokojnego znacznie jest łagodniejszą od ciepłoty pobrzeży Atlantyku 
na tej samej szerokości geograficznej. Wpływ ten dobroczynny wy
wiera szeroki prąd ciepłej wody, znany pod nazwą Kuro-Siiro albo 
prądu Japońskiego, który płynie w Oceanie Spokojnym, na północ od 
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równika , wzdłuż b rzegów J a p o ń s k i c h , nas tępn ie zwraca się na wschód 
i po łudnie wzdłuż w y s p Aleutsk ich , a wkońcu p łyn ie znowu na dół 
wzdłuż pobrzeża Oceanu Spokojnego Ameryk i . 

W y w i e r a on dobroczynny w p ł y w na wszys tk i e kra iny , począwszy 
od Alaski aż do południowej Kalifornii , a ł agodne wia t ry p rawie nie
us tannie od niego k u lądowi wieją. Błogos ławione wia t rów t y c h tchnie
nie ukróca zimę i niemożebną czyni posuchę . Z ima nie j e s t tu d ługa : 
zaczyna się w połowie l i s topada a z lu tym zwykle się kończy. J a k grzmot 
daleki s łychać ze zbliżaniem się wiosny nadchodzen ie wia t ru ciepłego, 
k tó ry tu czinukiem nazywają. P o d jego tchnieniem p r ę d k o śnieg ginie 
i zielona ukazuje się t r awa . W czasie la ta kl imat j e s t suchy i go
rący 7, podobnie j a k wzdłuż całego tego pasa kraju, leżącego obok 
wschodnich s toków Gór K a s k a d o w y c h , począwszy od Kalifornii aż do 
Br i t i sh Columbii. Noce j e d n a k są chłodne i bardzo miłe. 

Ziemie, wzdłuż b rzegów rzeki Okanogan położone, j ako też po to-
czyzny albo porzecza nmiejszy-ch s t rumieni , nadają się bardzo dobrze 
do celów ro ln ic twa i ogrodownic twa . Rośn ie tam kukurydza , pszenica , 
owies, kartofle, dojrzewają j ab łka , gruszki , brzoskwinie , winogrona, me
lony, kawony , pomidory i wszelkie udają się j a r z y n y . P r z y up rawie 
ziemi powszechnie , gdzie ty lko można, sztucznej używają i r rygacy i . 
Ziemi j e d n a k pod u p r a w ę s tosunkowo niewiele, w tej górskiej prze
ważnie okolicy. Główne jej bogac two stanowią p rzepyszne pas twiska , 
lasy, a co najważniejsza, kopalnie złota i s rebra . P r z e k o n a n y jes tem, 
że okolica ta zajmie w Ameryce za lat ki lka j edno z p ie rwszych miejsc 
w p r o d u k c j i białego szlachetnego metalu . Lecz o tem później pomówię . 

S tan W a s z y n g t o n u , k tó rego granica zachodnia p rzyp ie ra do Oceanu 
Spokojnego, południową zaś od Oregonu linię graniczną tworzy po
tężne Kolumbi i koryto, sąsiaduje na wschód z I d a h o i Montana, a na 
północ bezpośrednio s t yka się z Br i t i sh Columbią w angielskich po
siadłościach. 

Podobn ie jak Oregon, dzielą W a s z y n g t o n Góry K a s k a d o w e na 
dwie dywizye , a mianowicie na wschodn i i zachodni W a s z y n g t o n . H r a b 
s twa (Count ies : nazwy te odpowiadają naszym powiatom) Okanogan 
i S tevens zajmują około l/., t północnej części wschodniego W a s z y n g t o n u . 
Każde z nich ma około 7 — 8 0 0 0 mil k w a d r a t o w y c h angielskich. Z tej 

północnej części wschodniego W a s z y n g t o n u , Okanogan zajmuje za
chodnią, S tevens zaś wschodnią połowę. Oba te powia ty , przylegające 
do siebie, w ogólnych cha rak t e ry s tycznych r y s a c h t ak są podobne , 
że dok ładny opis j ednego da w zupełności obraz drugiego . Kra j e 
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te, jak to już na samym początku wyraziłem, są przeważnie górskie, 
a z wyjątkiem kilku osad górniczych i rozrzuconych tu i owdzie osa
dników, rzeczywiście niezamieszkane, a przeważna ich część zupełnie 
jeszcze nie zbadana. 

Jak odkrycie rudy srebrnej (żył kwarcowych srebrodajnych) przed 
trzema laty najważniejszą epokę w historyi County Okanogan stanowi, 
tak też trzy małe osady górnicze: Conconully, Kuby-City i Loop-Loop, 
najważniejsze punkta na kresach tych przedstawiają. Leżą one w cen
trum okręgu górniczego Kuby, także okręgiem górniczym Okanogan, 
albo obwodem górniczym rzeki Łososiowej (Salmon river mining district) 
zwanym. Osada Loop-Loop, gdzie mieszkam, odległa jest 3 mile an
gielskie od Ruby-City, to zaś miasteczko 7 ' / 2 mil angielskich od Con
conully, gdzie stolica powiatu. 

Okolicę tę, którą opisuję, otworzyli trzy lata temu i, że tak po
wiem, dla eywilizacyi zdobyli górnicy, albo raczej prospektorzy czyli 
poszukiwacze za złotem i srebrem, którz\' podobnie pionierami byli dla 
wszystkich krain pobrzeża Oceanu Spokojnego Ameryki, jjocząwszy od 
Kalifornii, a skończywszy7 na Alasce. Tu dopiero tak późno wtargnęli, 
bo ziemie, wchodzące dzisiaj w skład hrabstw Okanogan i Stevens, 
stanowiły reserwacyą — kraj zastrzeżony wyłącznie dla Indyan — i do
piero przed trzema latami dla białych osadników otworzone zostały. 
Prospektorzy stanowią tu, jirócz niewielu farmerów, ranczerów i tak 
zwanych cowboys (hodowców i jiastuchów bydła), nieco Indyan, oraz gar
stki trapperów (strzelców-myśliwych), główną ludność tutejszej okolicy. 

Modest Maryański. 

D i u k ukoÚĽ/ .o i ty 30 maja 1801 r. 
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